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Turcya po wojnach polskich.

222*

([Dalszy ciąg).

t r a k t a t  z roku 4756. odebrał Francyi przewagę, jakićj 
dotąd używała w sprawach europejskich i oddał ją  Ca­
rom. Ztąd poszły wszystkie zachody, jakie podejmowały 
Prusy i Austrya w celu pozyskania przymierza z Rossyą. 
F rancya, związana fatalnie umową, zależała od Austryi 
w wyborze swych aliendów, co niepokoiło Turcyą. Hra­
bia de Y ergennes,^am basador francuski w Konstantyno­
polu, wystawiał wprawdzie, że traktat z r. 1756., mimo 
ze je j  nie excypowal wyraźnie, nie był wymierzony prze­
ciw Turcyi; to było praw dą, ale kiedy Porta domagała 
się zaręczenia na piśmie, ambasador go odmowił. W ta­
kim stanie znajdowała się Europa, gdy nadeszła śmierć 
Augusta III., króla polskiego. Traktat z r. 1756., prze­
widując ten w ypadek, zapewniał tron polski dworowi sa­
skiemu, alientowi Austryi, przeciwko któremu Katarzyna 
II. popierała Poniatowskiego. Turcya nieoświadczając się 
za żadnym kandydatem, zostawiła Polsce wolność elekcyi, 
zachęcała ją  tylko do porządku i zgody ; zresztą życzyła 
pomyślności, bo, jak mówiła, Polska zachowuje święcie 
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traktaty 4). Francya miała jeszcze tyle w pływ u w Stam­
bule, że w krótce potem Francya wykluczyła w yraźnie 
Poniatowskiego z liczby kandydatów  do tronu.

O bór Poniatowskiego był nieszczęsny, bo w ystaw ia­
ją c  Polskę na dalszy w pływ  R ossyi, podniecał z now ą 
siłą  intrygi państw  zachodnich 2). Za Sobieskiego Pol­
ska znajdow ała się m iędzy A ustryą i Francyą, teraz zaś 
m iędzy R o ssyą , P rusam i, F rancyą, Saxonią i Austryą. 
Dążenie dw óch pierw szych a z drugiej strony Saxonii i 
F rancyi było wydatne, kiedy przeciwnie austryackie, mi­
mo traktatu z r. 1756., było ukryte. Austryą, w  obawie, 
aby  Polska nie trzymała * Francyą, do czego stanowcze 
ukrócanie potęgi tureckiej dawało teraz wielką pobudkę, by ­
ła  ciągle n iechętną pom yślności naszej. W ojny tureckie 
nie by ły  jeszcze dla niej skończone, jój posiadłości po­
łudniow o-w schodnie i udział w handlu na Dunaju i m o­
rzu Czarnem nie by ły  w cale ustalone. Aby osięgnąć cel 
na W schodzie potrzeba jej było w spółdziałania Prus albo 
Rossyi i słabości Polski. To nam tłum aczy nieużyteczność 
opozycyi polskiej przeciw  elekcyi Stanisława Augusta. —  
Francya i Saxonia popierały ją  z całej siły, ale aby w y­
ciągnąć z niej korzyści, trzeba było w spółdziałania An- 
stryi, od czego ona ciągle się usuwała. Polska w trącona 
na nowo w tysiączne kabały, k tórych pryw atni dociec 
nie mogli, a nad rozwikłaniem  których tylu z nas dotąd 
się mozoli, potw orzyła niezliczone konfederacye w zamia­
rze zrzucenia z tronu obranego króla, K onfederacye te, 
paraliżow ane przez Austryą, zebrane zostały w jednę  znaną 
Radomską, nad k tórą  na hańbę rozum u opozycyi, potra­
fiła wziąść kierunek sam a Rossya. Polska, osłabiona do 
szczętu nieładem  w ew nętrznym , pozbawiona możności 
objawienia niepodległej opinii, nierozurniejąca się sam a 
siebie, zabijała się w niepojętem zaślepieniu b ronią , któ-

1) S a la b er r y  III. m .
2) B y ł  on  k o r z y s t n y  z t e g o  ty lk o  w z g l ę d u ,  ż e  w y n o s i ł  na  t r o n  

nie c u d z o z i e m c a ,  ale  r o d a k a ,  p o d  k t ó r y m  p o l i t y k a  n a r o d o w a  b yła  w i ę -  
cój p o d o b n a .  N a p o t y k a m y  o t ó m  w j e d n ó m  s ł o wi e ,  b o  p i s z e m y  o T u r c y i .
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rą  włożyła jćj w rękę  polityka obca. C zartoryscy z ry ­
wali publicznie z F rancyą i konfiskowali dobra konfede­
ratom, konfederaci powstawali na ich reformy, niedołężny 
król silił się w yswobodzić z pod opieki wujów, Francya  
broniła w  Polsce l i b e r u m  v e t o  i  a b s o l u t u m  j u s  nad 
włościanami, a Katarzyna reform y Czartoryskich  ® rządem  
regularnym i wolnością icłościan, (!!!); aż nakoniec dw u­
znaczność Austryi i gnuśność Ludwika XV®0 pozwoliły 
przy jąć Rossy i w ew nątrz Polski zasady Francy i, ustalić 
anarchią i zamienić ją  pod radę  nieustającą w  konsystu- 
cyą senatową. Położenie nasze było tak okropne, że się 
nad niem ulitował Rulhiere. Pisarz ten używ a u nas dzi­
wnej w iary dla tego, że był przeciw  Stanisław ow i Augu­
stowi i Rossyi, i że lubił waleczność konfederatów  Rar- 
skich. Pam iętajm y w szakże, że autor pisał w widokach 
F rancyi, ukryw ając wiele w ażnych szczegółów. Biograf 
Rulhiera kładzie to na jego zaletę. N ieprzeczym y zasłu­
dze, bo wiemy, że sekreta rządow e są  świętością naro­
dow ą; jednakże pow iem y więcej, niż jego biograf: w n a -  
szem przekonaniu Rulhiere obok dyplom aty umiał być na 
wielu stronnicach sw ego dzieła uczciwym  człowiekiem. 
Czytając uważnie niektóre stronnice, widzimy, że sąd  
o partyach polskich w pierw szych latach panowania Sta­
nisław a Augusta pow inienby uledz nie jednej przemianie, 
że polityka narodow a nie by ła  przy żadnej p a rty i, ale 
najmniej podobno przy partyi francuskiej. Gdyby F ran ­
cya , idąc drogą wyższej polityki, jeżeli nie poparła , to 
przynajm niej zlitowała się i oszczędziła praw a uchwalone 
na początku panowania Poniatowskiego, Polska przyszła- 
by  niezawodnie do reformy, o jaką  na sejmie czterolet­
nim napróżno już się kusiła i w braku  której upadła. 
Postępując podobnie Francya, by łaby  w yciągnęła wielkie 
korzyści, bo Polska, w yprow adzona z nieładu, choćby pod 
koroną Stanisław a Augusta mogła się stać jej aliantką, 
jak  w r. 1791. by ła  aliantką pruską. Nieszczęściem kie­
runek polityki zewnętrznej nie zmienia się z łatw ością 
Z innej strony, m ocarstw a oba nie miały obowiązku sta­
rać  się o szczęście Polski. F rancya walczyła zwvkla
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w Polsce za pomocą wolności 1), kiedy Austrya i Ros- 
sya walczyły zawsze to za pomocą władzy królewskiej, 
to za pomocą magnatów. Wszystkie trzy dążenia pro­
wadziły do osłabienia nieszczęśliwego narodu; ale nie 
można nie wyznać, że anarchia polska, kiedy na nią 
spoglądamy z daleka, była głównie dziełem Francyi. — 
W  tym żywiole książę Choiseul czerpać musiał niemiło­
siernie swą siłę przy wstąpieniu na tron Stanisława Au­
gusta, a jak zaraz zobaczymy, nawet za konfederacyi 
Barskiej.

Robimy zarzut Francyi, nie z powodu braku miło­
sierdzia, bo wiemy, że polityka nie ma wnętrzności; ale 
z powodu trybu działania. Prawda, że niebezpieczeństwo 
Francyi było za wielkie, aby mogła czekać z zalożonemi 
rękami. Polska była czemś więcój, niż Szwecyą, W ę­
grami, albo nawet Turcyą. Przewaga północy nad Pol­
ską, liczącą piętnaście milionów ludności, zaprowadzenie 
ładu pod wpływem wyłącznym w kraju, powołanym z na­
tury swojój do wysokiego znaczenia, mogło przewrócić 
równowagę europejską, nad którą mocarstwa pracowały 
od lat dwustu. —- Że obór Stanisława Augusta i wpływ 
Rossyi w Polsce przerażały Francyą, pokazują to zacho­
dy, jakie mimo obrażenia Turcyi przez alians z Austryą, 
ambasador jej czynił w Konstantynopolu. W czasie elek- 
cyi Poniatowskiego, gdy Rossyanie weszli do Polski, Krym 
Geraj, han tatarski, zachęcony przez barona von Tott, za­
groził jenerałowi Katarzyny, iż, jeżeli się tknie choć je ­
dnej chałupy polskiej, „przyjdzie do niego na śniadanie 
ze stoma tysiącami Tatarów “ 2). Rossyanie zlękli się, 
wyszli na chwilę, uwiadomili o tem hana, a potem wkro­
czyli na nowo. W tym czasie przybył do hana, jako tu­
łacz, książę Radziwił. Na jego proźbę Krym Gerej wy­
prawił do Warszawy posła, aby się zapewnić, czy istot­
nie wyszli Moskale. Poseł hański zagroził znowu jenera-

1) Od czasu rew olucyi z roku 1789. F rancya nie używa już  tej 
broni. Zastąpiła ją  w tem  Anglia.

J) Rulhiźro II. 101
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łowi rossyjskiem u stom a tysiącam i Tatarów 1). Obór Po­
niatowskiego, w yłączonego w yraźnie przez sułtana, obra­
ził Turcyą. Ministrowie grozili w ojną; straszyli am basa­
dora  rossyjskiego i pruskiego, że użyją w szystkich skar­
bów, złożonych w  seraju , aby  zrzucić nowego króla, ale 
żaden z nich nie śmiał do tego zachęcać sułtana, gdyż 
stan  Turcyi by ł krytyczny. Prow incye pełne b y ły  roz­
bójników, w  Egipcie buntowali się Mamelucy, Meka by ła  
napadnięta przez sektę W ahabitów. Tatarzy, podżegani 
przeciw  porcie przez m arszałka rossyjskiego Munich, za­
częli sami obierać hanów  2), przez to stali się podejrza­
nym i Porcie. Sułtan by ł praeow ity i surow ych obycza­
jów , tylko bez doświadczenia, gdyż chow ał się długo 
w  więzieniu serajowem . Ministrowie byli bez talentu, wielki 
w ezyr bez ufności, duchowieństwo przewodziło nad w szy- 
stkiem , Jańczarow ie byli spodleni, Spahowie zrujnowani 
zbytkiem , cała daw na konstytucya państw a w ojenno-sa- 
m ow ładna stała zniszczona. Hrabia de Yergennes, am ba­
sador francuzki, m ocen podnieść T urcyą, upoważniony 
przez swój dw ór do zapewnienia jej w  razie w ojny o neu­
tralności Austryi, nie zrobił żadnego kroku, bo nieufając 
skuteczności dyw ersyi tureckiej, nie śmiał narażać swego 
dw oru w  oczach Austryi.

W  takim stanie rzeczy  am basadorow ie rossyjski i p ru­
ski otrzymali posłuchanie u Reis Effendego, czyli ministra 
sp raw  zagranicznych. Minister pow iedział im: „Mało mi 
chodzi o to, kto będzie królem  polskim; chcę tylko wie­
dzieć, na jakich w arunkach." K orzystając z tego ośw iad­
czenia, am basadorow ie zapewnili go urzędow nie, że no­
w y  król nie ożeni się z żadną księżniczką cudzoziemską, 
że skom prom itowani Polacy pow rócą do sw ych godno­
ści i majątków, że starostw a b ęd ą  w rócone szlachcie, że 
wojsko rossyjskie w  Polsce pozostanie tylko w  siedm 
tysięcy i bez arm at, że nie będzie kantonow ane w  odle­
głości piętnastu mil od granic tureckich, i że niebawem

1) Rulhićre II. 217. 
S) Tamże III. 183.
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kraj opuści. Powyższą deklaracyą zrobili na piśmie i ofia­
rowali się nawet za zakładników (1764). Rulhiere po­
daje, że ambasador rossyjski czynił to z formy, rachując, 
iż, jak się Porta uspokoi, Rossya zachowa reformę Czar­
toryskich; ale że jego towarzysz postępował na seryo 
stosując się do wyraźnej instrukcyi swego dworu i). — 
Temu ostatniemu przypisać zapewnie należy, iż Porta cie­
szyła się z obalenia reformy. Memoryał Hrabiego de 
Vergennes nadmienia, że Porta była przeciwna regular­
nemu rządowi w Polsce w obawie, aby jej jeszcze nie 
napadła 2).

Krym Gerej oświadczył, iż poprowadzi sam Radzi- 
wila do Polski. Porta lękając się następstw takiego kro­
ku, kazała go podstępnie pochwycić i mianowała na jego 
miejsce innego, ale nowy han, przypuszczony do osoby 
sułtana, wystawiał także niebezpieczeństwo upadku Pol­
ski dla Turcyi i Tatarów. Sułtan miał mu odpowiedzieć: 
„Mój bracie! wiem, że mówisz praw dę, ale co ja mogę 
sam począć? Wszyscy moi urzędnicy są  zmiękczeni i ze­
psuci, marzą tylko o kijoskach, o pałacach nad kanałem, 
o muzyce i pięknych brankach. Pracuję nad zaprowa­
dzeniem porządku w państwie, ale mi nikt nie chce po­
magać “ 3).

Powyższe względy stały się przyczyną zupełnego za­
niedbania spraw polskich przez Turcyą. i- Hrabia de Ver­
gennes wystawiał na próżno niebezpieczeństwo mieszania 
się Rossyi do sprawy dyssydentów: Porta nie chciała jej 
zrozumieć. Toż samo miało miejsce z gwarancyą ros- 
syjską, która nas pozbawiła legalnie polityki narodowej. 4). 
Ambassadorowie rossyjski i pruski wystawiali, że sprawa 
dyssydentów jest rzeczą giaurów, niegodną trosków Por­
ty 5). Turcy ze swój strony mówili Francyi, że Rossya

1) II. 299. Z tego Się pokazuje, że polska anarchia i liberum  
veto  m iały większego stronnika w Prusach, niż w Kossyi.

2) Politique des Cabinets de 1’Europe par Sśgur l'aind III. 12®.
3) Rulhićre II. 302.
ł)  SOgur III. 129.
3) Rulhićre II. *58-



już jest panią Polski moralnie od lat pięćdz esiąt, że wy­
stąpiliby, gdyby nią była fizycznie, lecz że do tego ma­
ją  dosyć czasu, pewni że kiedy zechcą, będą mogli jej 
wpływ ukrócić. Dopiero sejm r. 1767 otworzył im o- 
ezy. Sułtan zażądał znowu wyprowadzenia wojsk ros- 
syjskicli z Polski, ale żądania żywo nie poparł. W ca­
łej sprawie widać co krok nowe podstępy. Ambasador 
francuzki zapewnił sobie źródła korrespondencyi przy­
bywającej do Stambułu za pomocą Francuzów sprawu­
jących urząd sekretarzy przy hospodarach Wołoskich i 
Mołdawskich, albo za pomocą Tatarów ujętych przez 
konsula francuzkiego w Krymie, Rossya przecież odkry­
ła wszystkie jego drogi. Hospodarowie rumańscy i dro- 
gomanowie tureccy, pospolicie G recy, przekupieni przez 
Katarzynę, donosili jej o wszystkiem albo ukrywali przed 
sułtanem wiadomości, które były jej szkodliwe 1).

Tymczasem Rossyanie gwałcili bezkarnie sejmiki w 
Polsce. Aby się uwolnić od ich przemocy, szlachta u- 
kraińska zebrała się w Kamieńcu położonym na szlaku, 
na którym, podług deklaracyi ambasadorów rossyjskiego 
i pruskiego w Stambule, wojska rossyjskie konsystować 
nie mogły. Repnin wysłał do marszałka sejmiku dwóch 
oficerów z listem w którym mu ofiarował protekcyą ce­
sarzowej, ale sejmik list podeptał. Obrażony tem Rep­
nin daje rozkaz oddziałowi rossyjskiemu rozpędzić szla­
chtę i uwiadomić o tem paszę Chocimia jako o rzeczy 
nie mającej żadnej wagi. Na pogłoskę o zbliżeniu się 
wojska, szlachta uciekła do Mołdawii, ale kiedy Potocki 
stanął z dwoma tysiącami kozaków dla wzbronienia przy­
stępu do swych dóbr, Rossyanie się cofnęli. 2).

Krasiński, biskup kamieniecki, wydzierżawiwszy wszy­
stkie dobra swoje Turkom, posłał do sułtana Aulewicza 
kanonika ormiańskiego z listem, w którym wzywał go 
o pom oc dla Polski. W liście tym, Krasiński wystawia­
jąc  dążenia Rossyi i stosunki jakie zaprowadza z ludno-

1) T a m ż e  It. 54S.

2) T a m ż e  II. 477 .
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ścią grecko-sławiańską, oznaczył drogi, któremi przecią­
gają jej emisariusze do Czarnogóry 1). Sułtan odpowie­
dział że ma ciągle na myśli ocalenie Polski, że zażądał 
znowu wyprowadzenia wojsk z granic rzeczypospoli- 
tej, i że ambasador rossyjski przyrzekł uczynić to zaraz 
po mającym się zebrać sejmie, który ma być pacylika- 
cyjnym. Sułtan mówił dalej, że jest zdecydowany po­
pierać sprawę Polski choćby przyszło do wojny, że cze­
ka tylko od Austryi zapewnienia, iż temu nie stanie na 
przeszkodzie, i że jeżeli Polacy zamierzają uczynić po­
wstanie, mogą rachować, za prostem zaręczeniem dwóch 
senatorów, na pożyczkę pieniężną w summie stu tysię­
cy dukatów. 2). Ten to list dał pobudkę Krasińskiemu 
do podniesienia konfederacyi przeciw Rossyi.

Po skończonym sejmie, który podług Rossyi miał być 
pacyfikacyjnym, a na którym popełniono tyle gwałtów, 
Krasiński, biskup kamieniecki, dał znać o wszystkiem 
Porcie a potem udał się do Szląska dla wyrobienia neu­
tralności Austryi. Tymczasem Puławski, którego Krasiń­
ski uczynił powiernikiem swych zamiarów, bierze z so­
bą jego brata, otrzymuje od kilku senatorów bilety gwa­
rantujące pożyczkę obiecaną przez Turcyą i odnawia w  
B arze, oddalonym o pięć mil od Kamieńca a o siedm 
od granicy tureckiej, Konfederacyą Radomską, której ta­
jemnym naczelnikiem był Radziwił a jawnym Krasiński 
brat biskupa. 3). Jak widzimy cały ruch barski odbył 
się stosownie do porady sułtana. Konfederacya kupiła 
od Tatarów prawo rekrutowania się w okolicach morza 
Czarnego, a ogłosiła że Han jej pomaga z 20,000 zebra­
nymi już w Rudźaku. Biskup Krasiński żałował tego swa­
wolnego bo nieprzygotowanego powstania: gdyby był 
obecnym w kraju byłby niezawodnie zaczekał na wyj­
ście Rossyan z Polski, które w pośród co raz silniejszych 
nalegań Porty zdawąło się konieczne; w każdym razie

1) R ulh tó re II. CS4.
2) — II. 504.
3) -  III. 4.
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byłby starał się zapew ne o pozyskanie sobie k o re n d a n -  
ta Kamieńca, teraz stronnika króla i nieprzyjaciela ruchu.

Uważając rzecz za zdecydow aną, Krasiński pobiegł do 
Drezna, W iednia i Paryża dla proszenia o pomoc. Tym­
czasem Rossyanie starali się przytłum ić konlcderacyą. —  
Repnin pow tarzał, że żaden traktat nie broni Rossyi zbli­
żyć się na odległość piętnastu mil od granicy tureckiej 
i uderzyć na Rar, jednakże lękał się w ydać ku tem u roz­
kazów ; w  tym  sam ym  czasie przybył posłaniec turecki 
z domaganiem się o w yprow adzenie w ojsk rossyjskich 
z Polski. Repnin odpowiedział, ż e ju ż  w ychodzą , ale a- 
by  Porta niedowiedziała się o praw dziw ym  stanie rzeczy  
kazał zabić w drodze pow racającego posłańca. Tym 
sposobem  zyskał kilka tygodni, w czasie k tórych  zeb ra ł 
senat z żądan iem , aby podpisał p rośbę do Cesarzo­
wej o zatrzym anie wojsk w granicach rzeczypospolitej, 
co przecież, w yjąw szy króla, zostało mu odm ówione 
przez w szystkich, naw et przez daw ne stronnictw o ro s- 
syjskie. K atarzyna posłała w tenczas 40 ,000 . dukatów  
do Stam bułu dla przekupienia dyw anu i gotowania po­
wstania w Czarnogórze.

Zachody biskupa Krasińskiego pokazały , że Saxonia 
trzym ająe się tradycyi Augusta 11. i III. i w  nadziei do­
pięcia prędzej czy późniój tronu polskiego, w którćj mia­
ła  jeszcze exystencyą legalną, nie chciała zryw ać z Ros- 
syą. Austrya rada, że Katarzyna II. będzie m usiała w y­
czerpać sw e zasoby pieniężne i w ojenne, życzyła sobie 
wojny Rossyi z T urcyą i Polską i w tym  celu obiecała 
j e j  mrą neutralność', na tćm ograniczała się jednak  ca­
ła  jej pomoc. Francya w osobie Xięcia Choiseul by ła  
rad a  także wojnie, bo tym  sposobem  m ogła zatrudnić si­
ły  rossyjskie, które w  razie pokoju przeszłyby  niezawo­
dnie na żołd angielski, ale aby F rancya w yciągnęła z 
tego korzyści trzeba było uczynić długiem i w ytrw ałem  
zam ieszanie Polski (troubles) ł). W  tym  celu posłała do 
Konstantynopola zapewnienie neutralności Austryi a no-

I )  R u lh iń re  III 57, 
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wóm zachęceniem  do w ojny, w tym celu także w ysłała 
syna barona von Tott do Krymu a Polaków nagliła do 
konfederacyi i detroniz-acyi Stanisława Augusta.

Starania Xięcia Choiseul by ły  jak  widzimy przychyl­
ne niepodległości polskiej bardzo pokątnie. Idąc drogą 
intrygi a nie polityki narodow ej, jakiej wówczas Polska 
łaknęła , Francya gotowała nam  znowu wojnę domową, 
albowiem do przeciwników konfederacyi i detronizacyi 
króla należeli nietylko ludzie sp rzedajn i, ale także wielu 
p raw ych obywateli. D yw ersya ze strony Turcyi, mimo 
usilnej zachęty , ograniczała się do zwykłego domagania 
się o w yprow adzenie wojsk rossyjskich i do drobnych 
pomoc, jakich panow ie nadgraniczni mieli rozkaz dostarczać. 
I tak, Potocki, pobity przez nieprzyjaciół, znalazł schro­
nienie w  Mołdawii. Rossya dom agała się jego  w ydania 
p rzez list ostry  adressow any do paszy Chocimskiego, uję­
tego potajem nie lichym darem  pieniężnym. Pasza za­
m ierzał już go w ydać, gdy w tym hospodar Mołdawski, 
w  chęci okazania w ierności Porcie, donosi wielkiemu W e­
zyrow i o przekupstw ie do łączając list przesłany do Pa­
szy Chocimskiego. Krok ten ocalił Potockiego a nawet 
pozwolił mu później przebyć napow rót D niester, napaść 
na ty ł Rossyan i ich pobić 2). Niedobitki z rzezi Hu- 
mańskiej znalazły także przyjęcie i schronienie na grani­
cy  tureckiej 2).

Polska potrzebow ała skuteczniejszej pomocy. Aby ją  
u trzym ać, Polki posłały  sułtankom  serajow ym  swoje klej­
noty 3). Ze swej strony R ossya przekupiła Imana m a­
jącego  w pływ  nad Muftą i skłoniła tego ostatniego do 
oświadczenia Sułtanowi, iż zasady Alkoranu zakazują mu 
w ydaw ać w ojny Rossyi skoro go ona nie napastuje 4). 
Jak widzimy intrygi grały  w  tej spraw ie bardzo w ażną 
rolę. Nie ma nic dziwnego że się do nićj i Polacy wcią-

1) Bulhiere III. B5.
2) — —  I9s.
3) _  _  309.
ł )  S a la b erv y --------



gnąć pozwolili. Na granicy Bessarabii by ła  licha mie­
ścina zwana Baltą, zostająca pod kom endą Jakubagi, pa­
szy tatarskiego, dawnego Sekretarza Krym Gereja, k tóry  
jakeśm y widzieli z przyczyny swej nieprzyjaźni do 
Rossyi. pozbawiony został tronu Krymskiego. Jakubaga, 
w ysyłany często do Polski, zapoznał się z naszymi. —  
Upadek Krym G erąa  w trącił go do więzienia, z którego 
oswobodził go baron von Tott z warunkiem, że służyć 
będzie spraw ie polskiej i francuzkiej. Ten to Jakubaga 
nam ówił naszych, aby napadli na zbuntowanych Hajdama­
ków  połączonych z Moskalami i cofali się potem  ku Bał­
cie. Konfederaci postąpili podług p o ra d y , czego n astę ­
pstw em  był napad Rossyan na m iasto, rabunek i rzeź 
m ieszkańców w yznających religią m achom etańską. Po­
wiadano, że Jakubaga zabił sam kilku Turków i podpalił 
Bałtę 1).

Jakubaga pospieszył zdać rapport o tym  w ypadku 
sułtanow i, okazując dobitnie, iż granice tureckie zostały 
zgw ałcone, krew  muzułmańska przelana, a sułtan sliań- 
b iony , trzy  przypadki w ypow iedzenia w ojny przepisane 
przez Alkoran. Czego godność, spraw iedliw ość i polity­
ka zrobić nie mogły, tego teraz dokonał strach. SułtanO J 7 O

przerażony raportem  i krzykiem  ludu, zapytał Ulemów 
czy Rossya zgwałciła pokoj. Odpowiedź ich rów nała  
w ypow iedzeniu wojny. Mehmet Enim, wielki W ezyr, i d y ­
wan byli tegoż sam ego zdania. Sułtan otw orzył sw e skar­
b y . wojsko odebrało  rozkaz gotowania się do m arszu, 
m agazyny żywności zostały założone (1768). M emoriał 
hrabiego de Yergennes pokazuje, że zapasy wojenne Tur- 
cyi by ły  zaw sze n iesłychane 2) i że gdyby znajdow ał 
się w  niej talent, po tęga muzułmańska m ogłaby się je ­
szcze z chw ałą ukazać. N ieszczęściem  urzędnicy  i żoł­
nierze zniewieścieli w długim pokoju. Mimo w yroku Ule­
mów i objawionego przez siebie zdania, Mehmet Enim 
starał się załagodzić spraw ę, zaw ezw ał am bassadora ra s-

1) R ulhiere III. 100,
2) Scgur — !*!>•



syjskiego na rozmowę i za całe ultimatum  położył zno­
wu wyprowadzenie wojsk rossyjskich z Polski.

Katarzyna odebrała dwie depesze z Konstantynopola: 
o daklaracyi Ulemów i o ultimatum. Pierwsza radziła jej 
wyprowadzić wojska z Polski jak najprędzej W tym celu 
Repnin odebrał rozkaz zebrania dyssydentów i zmuszenia 
ich do wysłania deputacyi do Petersburga dla uprosze­
nia cesarzowej, aby dla szczęścia swego państwa opu­
ściła sp raw ę różnowicrców w Polsce, którym ofiarowała 
opiekę ł )  Za pomocą takiego kroku Katarzyna chciała 
pokryć ustąpienie swych wojsk z Polski. Druga depe­
sza pozwalała jej odwołać rozkaz i zachować nadzieję, 
że układy oddalą jeszcze od Rossyi wojnę turecką. Aby 
przyjść do tego, obiecała Porcie dostawić żywcem dwu­
stu Zaporożców i wydać ich na pornstę muzułmańską, 
kazała jej pokazać kopią prawdziwą czy zmyśloną ra ­
portu dowódzcy, który napadł Iłałtę, a w którym on 
tłumaczył się nieznajomością linii granicznej. Poleciła 
oświadczyć, iż zakazała swym wojskom, pod karą śmier­
ci, zbliżać się do granicy tureckiej i przyrzekała w ypro­
wadzić je  z Polski, jak  tylko będzie mogła zostawić Po­
laków samym sobie 2).

Kiedy odpowiedź Katarzyny nadeszła, interesa wzięły 
już inny obrot w  Konstantynopolu. Sułtan, przekonawszy 
się, że Ahmet Enim ukrywa przed nim prawdziwy stan 
rzeczy, a między innemi wybuch powstania Czarnogór­
skiego, zrzucił go z wezyrstwa, co sp o w odow ało  wkrótce 
zmianę całego minisleryum. Nowy Wezyr, człowiek mło­
dy, nie mógł już wstrzymywać uniesienia sułtana uwaga­
mi pozorności, do jakich daje prawo, wiek i doświadcze­
nie. Powstanie czarnogórskie zostało przytłumione, kla­
sztory greckie spalono albo zrujnowano, a głowy zw y­
ciężonych wywieszono na bramach Stambułu. Huk ar- 
tyleryi serajowej dawał o tern znać ludowi, kiedy przy­
b y ł  Obreskow, posłaniec Katarzyny. Wielki W ezyr za-

1) R u lh iir e  III. 111.
2) — III. 113.



w ezw ał go do siebie na audiencyą, zostawiając drzwi o- 
tw arte, aby lud mógł być świadkiem zobopólnej rozm o­
wy. W yjm ując z zanadrza deklaracyą z r. 1764.. zapy­
tał: „Czy p raw da, że Rossya zobowiązała się zachować 
w Polsce tylko na czas krótki i bez dział korpus sie- 
dmiotysięczny ? Czy nie prawda, że trzym a daleko wię­
cej w ojska? —  Okoliczności, odpowiedział Obresków, na­
kazały nam to czynić. Ile macie wojska w Polsce? 
—  Około dwudziestu pięciu tysięcy. —  A co! wiarołom - 
co , nie jestże to przyznaniem się do złamanój um ow y? 
Czy nie rumienicie się w oczach Boga i ludzi popełniać 
w Polsce, która do was nie należy, okropności, przeci­
w nych prawom  boskim i ludzkości? Czy w asze działa 
nie zgruchotały w Bałcie pałacu hana tatarskiego? —  
Na nieśm iałe tłum aczenie posła W ezyr odpowiedział: Daj 
pokój tłumaczeniom i powiedz: wasze postępowanie nie 
jestże przeciw ne zaw artej um ow ie? — Obresków  pozo­
stał w milczeniu. — Pytam się ciebie uroczyście, czy 
w ojska rossyjskie odebrały  rozkaz opuszczenia Pol­
ski ? — Nie sądzę, aby to miało miejsce. —  Czy obie­
cujesz w imieniu cesarzow ej zaręczyć nam, że to nastąpi 
bezzwłocznie ? '“ —  Na odpow iedź Obreskowa, że podobne 
zaręczenie przechodzi jego instrukcyą, Ulema, przytom ny 
rozmowie, uznał wojnę za sprawiedliwy. Poseł rossvjski 
chciał jeszcze coś odrzec, ale W ezyr, nakazawszy mu 
milczenie, posłał go do zamku siedmiowieżowego. Cho­
rągiew  czerwona, znak wojny, została wywieszona. Porta 
ogłosiła natychm iast odezw ę do Polaków, w której Sta­
nisław  August uznany został za niegodnego korony.

Na wodza w ojsk tureckich sułtan pow ołał nieubłaga­
nego nieprzyjaciela Rossyi, Krym Gereja, hana tatarskie­
go, wygnanego do Anatolii. Krym Gerej udał się zaraz 
do Bessarabii, w której znajdował się Puławski w 1500 
koni (1708.), napadł z Tatarami na now ą S erb ią , koloni­
zow aną mimo traktatów, i zniszczył w szystko ogniem i 
mieczem , w yjąw szy trzech forteczek, których zdobycie 
było  niepodobnem  bez artyleryi. W ojna się rozpoczęła, 
jednakże ni Turcya ni Rossya nie by ła  do niej przygo-
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towaną. Strach ogarnął ludność rossy jską nawet w głę­
bi państwa. Katarzyna, k tóra nie dawno temu musiała 
uchodzić z Moskwy w obawie rewolucyi, znajdow ała się 
teraz w trudnóm  położeniu. Lud rossyjski nie żywił je ­
szcze względem Polski tej nienawiści, jaką  później w nie­
go w pojono; w szyscy uważali wojnę za niepotrzebną; 
w szyscy wołali na Panina, guw ernera m łodego następcy 
tronu, aby zrzucił z tronu ojcobójczą carow ę, a przynaj­
mniej, aby  dbał o życie powierzonego sobie dziecka, któ­
rego ona, mówiono, gotowa była zam ordow ać 1). Kata­
rzyna, oskarżając Panina o zdradę, utrzym ała się na tronie.

Radość, jaką  spraw iła w Polsce wojna turecka, była 
nie do opisania; wszelako obaw a wystawienia kraju na 
pożogi muzułmańskie, niepokoiła umysły. W szyscy ży­
czyli sobie, aby Turcya prow adziła wojnę w Rossyi, kie­
dy tym czasem  Polska zatrudniłaby nieprzyjaciół u siebie. 
Konfederacya R arska, rozpoczęta nie wcześnie, była już 
w tenczas przytłum ioną; niedobitki cofnęły się do Bessa- 
rabii, wojsko rossyjskie zaległo wszystkie miasta Polski, 
Krasiński osadził się w Cieszynie, w Szląsku austryackim ; 
zląd w ysyłał em isaryuszów na wszystkie strony, dostar­
czając funduszów na kupno broni, a zalecając cierpliwość 
dopóki Turcya nie w kroczy do Polski. Rady jego oka- 

x zyw ały um ysł doświadczony i znajomość zalet i wad na­
rodu gminowładnego, niesforność przecież ciągle je  para­
liżowała. —  W krótce w ybuchły nowe konfederacye, bez  
zw iązku, ładu , celu i hartu , k tóre Moskale z łatw ością 
rozpędzili. Saxonia w zięła teraz wydatniejszą postaw ę; 
wojna turecka skłoniła ją  do zbliżenia się do konfedera- 
cyi, ale jej datki, jej usiłowania, skierow ane do stw orze­
nia w Folsce parlyi osobnej, zasiały now e niezgody. 2).

Puławski donosząc z Bessarabii o wkroczeniu Tata­
rów, wzyw ał naród do broni i nakazyw ał zaprow adzania 
m agazynów żywności. Ze swej strony Po tock i, wojewo­
da kijowski, starał się odebrać Puław skiem u kom endę

1) I t u lh i ć r e  III 1 2 2 .  
I )  _  U l .  1 2 7 .



—  355  —

w nadziei, że przyjdzie przy pomocy Turków do tronu. 
Niezgoda, jak widzimy, prywata i intrygi tak wewnę­
trzne jak zewnętrzne toczyły na nowo zbolałe łono na­
rodu. Katarzyna korzystając z tego użyła wszystkich 
sposobów, aby wyjść z honorem z niebezpieczeństwa, 
które jej groziło. Obiecywała w Polsce, że odwoła Re- 
pnina; głosiła, że pokój z Turcyą układany przez An­
glią jest bliski zawarcia, że Wielki Wezyr niechętny wy­
niesieniu Krym Gereja, skłania się do niego. Ostatni fakt 
był prawdziwym: wkrótce Krym Gerej został otruty 
a przednia straż turecka rozprzężoną. W toku tych wy­
padków, Repnin podał myśl Cesarzowej nakłonienia sej­
mu polskiego do wojny z Turcyą i oddania komendy nad 
wojskiem królowi. Myśl ta, szalona ze strony Repnir.a, 
była wówczesnych okolicznościach pomijającą dla bez­
władnych sejmów. Odmowa króla i dawnój partyi ros- 
syjskiej, oświecając Rossyą o stanie opinii publicznej, 
wystawiła kraj na okrucieństwa wojsk rossyjskich, któ­
rych żadne pióro opisać nie zdoła.

Negocvacye Katarzyny z Turcyą, za pośrednictwem 
Anglii, nie przyniosły żadnego skutku. Przygotowania do 
wojny ciągle postępowały, lecz zagony Tatarów zostały 
wstrzymane. Od strony południowej i zachodniej, Polska 
była otoczona półmilionową armią. Król pruski, zwią­
zany traktatem odpornym z Rossyą, dawał jej podług 
umowy trzy miliony złotych rocznie, zresztą spoglądał 
na wszystko neutralnie czekając, aż siły rossyjskie się 
wyczerpną i Carowa zamaluje. Przekonany, że prędzój 
czy później, interwencya Pruss i Austryi w sprawy pol­
skie będzie konieczną, zbliżył się do Austryi 1). Austrya, 
na której rządy Józef II. wywierał już wpływ nie mały, 
obsadziła granice węgierskie, szląskie i czeskie, uwiado­
miła o tern Turcyą, ale zapewniła o neutralności. Za­
chęcała konfederatów nic dla nich nie czyniąc. Zdarzało 
się wszakże, że kiedy chronili się w jej granice nie roz-

i )  W  z a m ia r z e  d a w n o  p o m y ś l a n y m  z a b r a n i a  p r o w i n c y i  p ó ł n o ­
c n y c h  Po lsk i .
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brajała ich i wypuszczała napowrót. Austrya czekała 
także, aż się Rossya wyczerpnie. W strzym anie m arszu 
armii tureckiej spowodowało Krasińskiego do wydania ode­
zwy, w której zachęcał do unikania bitew i korzystania 
z zimy dla zaprowadzenia jakiej takiej organizacyi. Tym 
razem  Polska usłuchała doświadczonej rady. Tylko 
w stronie południowej lała się krew  polska. Kazimierz 
i Franciszek Puławscy, korzystając z pobliskości Turcyi, 
trzymali się nad Dniestrem w zamiarze ułatwienia Tur­
kom przepraw y. P ierw szy zajm ował O/cope a drugi 
'/Acaniec. Moskale postanowili odebrać im te stanowiska 
i zniszczyć m agazyny żywności.

O/iope, było daw ną tw ierdzą, k tó rą  na początku tej 
wojny kom endant Kamieńca zburzył i opuścił. W ały jej 
by ły  zapadnięte, row y zaw alone, b ram y spalone, wieże 
w yw rócone, ale podstaw y w ałów  i wież by ły  silne. Sa­
ma tw ierdza położoną była  na wzgórzu, k tóre od stro­
ny Dniestru przedstaw iało ścięcie skaliste praw ie prosto­
padłe i straszne, a od strony lądu pozycyą bagnistą; na 
w ierzchołku w zgórza, w tyle gruzów  fortyfikacyi, była 
m ała płaszczyzna, żyzna, m ogąca w ystarczyć na u trzy­
manie małej załogi. Kazimierz Puław ski, ufny w sąsie­
dztwo Turków , postanowił się tutaj utrzymać. Żicaniec, 
położony w pobliżu i nad Dniestrem , stanow ił szaniec 
przedm ostow y Chocimia zajętego przez Turcyą. S trony 
polskiej strzegł stary  zam ek, zbudow any z cegły na 
w zgórzu, a otoczony wałami i murem. W  tern miejscu 
stał Franciszek Puławski.

Na wiadomość o zbliżaniu się Moskali, Franciszek po­
biegł prosić o pomoc do Chocimia. Tym czasem  Moska­
le zajęli miasto w yjąw szy zamku. W krótce zapadła czar­
na noc zimowa. Moskale zapalili miasto i przy świetle 
pożaru rzucili się na Okope. Kazimierz Puławski zapalił 
także kilka dom ów , aby bój ośw iecić, ale M oskale, mi­
mo dzielnego oporu, zdobyli jeden  po drugim w szystkie 
w ały. Konfederaci sprow adzeni do dw ustu, obsadzeni 
przeważnem i siłami, bez nadziei ocalenia, omyleni w na­
dziei pomocy, otoczeni z jednej strony przez nieprzyja-
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ciół, z drugiej przepaściami błotnistemi i rzeką, cofnęli 
się konno na zyzną płaszczyznę położoną na w ierzchoł­
ku wzgórza. Pożar budowli tw ierdzy udarem niał mo­
żność wszelkiej obrony a żadnego wyjścia nie było. Po­
zostaw ała tylko w ązka ścieszka snująca się na spadku 
góry  świętej praw ie prostopadle ku rzece. Moskale nie 
w iedząc co się stało z konfederatam i, szukali ich w gru­
zach tw ierdzy, tym czasem  Kazimierz Puławski kazał sw o­
im postępow ać za sobą  w  milczeniu. P row adząc konia 
za cugle, spuścił się ku przepaści naddniestrzańskiej. Za 
nim postępowali pojedyńczo inni. Szum rzeki okrytej 
gęstą  k rą , zagłuszał ich m arsz; pożar fortecy ustał i po­
g rąży ł uchodzących w  głębokiej ciemności. Kilku kon­
federatów , spadło z końmi wzdłuż przepaści ginąc w  to­
niach rzeki. Na krzyk spadających i plusk topiących się, 
Moskale, przekonani, że się zbliżają Turcy, wymierzyli 
działa na brzeg przeciwny. Kule przeleciały po nad g ło ­
wami śmiałych Barców.

U stóp przepaści ścieszka była  w ygodniejsza: ale tam  
stały  w szyku bojowym  bataliony moskiewskie. Puławski 
form uje szw adron z przybyw ających  pojedyńczo i pod 
zasłoną ciemności uderza na nieprzyjaciela w ydając okrzyk 
turecki. Moskale sąd ząc , że Turcy przebyli rzekę wpław, 
cofnęli się. Kiedy się to działo, Pasza Chocimski, p rze­
kupiony przez R ossyą, odmawiał posiłku Franciszkowi 
Puławskiemu. Jednakże czterdziestu Janczarów , oburzo­
nych na nieludzkość naczelnika względem  m łodych kon­
federatów , k tórych dzielność wielbili i których opłakiwali 
n iedolę, udało się z Puławskim  do Żwańca mimo zaka­
zu Paszy. P rzy  ich pomocy, nasi uczynili w ycieczkę, 
wypędzili Moskali z miasta, ale dowiedziawszy się o wzię­
ciu okopów  cofnęli się pod arm aty Chocimia 1). Jan­
czarow ie, o k tórych mówimy, pozostali odtąd przy od­
dziale Franciszka Puławskiego. Za ich przykładem  przy­
łączyło się potem kilkaset innych Turków. Z tym  od­
działem Puławski szarpał długo nieprzyjaciół, lecz kiedy

1) Rulhićre III. 180. 
Przegląd Poznański — VI.
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się przekonał, że dla otrzym ania zapłaty, ucinali głow y 
chłopom  polskim, rozpuścił ich zachow ując tylko pięć­
dziesięciu uczciwych I).

Na wiosnę r. 1769.. armia rossyjska przebyła Dniestr 
pod  w odzą Galiczyna; Kozacy i Kałmucy rozstawieni zo­
stali w Ukrainie dla strzeżenia granic. Katarzyna kazała 
obchodzić uroczyście wzięcie tw ierdzy chocimskiej licząc 
na przekupstw o paszy, tym czasem  Puławski złapał żyda 
w ysłanego do miasta i przekonaw szy się o zdradzie po­
biegł uwiadomić o tern Janczarów. Pasza został zam or­
dow any a tw ierdza ocaloną. Rossyanie znaleźli w cho­
dząc do Mołdawii wiele żywności ukrytej po lasach przez 
Rum anów ujętych poprzednio za pośrednictw em  ducho­
wieństwa i ajentów 2). Jednakże na w iadom ość o zbli­
żającej się armii W. W ezyra, cofnęli się za Dniestr, tra ­
cąc  w  przepraw ie bagaże, p rzy  których było wielu chło­
pów  ukraińskich porw anych gw ałtem  z furmanką. Ci to 
chłopi dali pozór W ezyrow i do głoszenia, że 80 ,000  
Polaków  złączyło się z Moskalami.

Armia turecka składała się z 3 0 0 ,0 0 0  ludzi, ale trzy­
dziestoletni pokój i zepsucie organizacyi wojska daw ały 
jej postać niesfornej bandy. Powiedzieliśmy już, że na 
rok  przed w ypraw ą w iedeńską, Janczarow ie przestali 
być rekrutow ani z jeńców  i dzieci daw anych w dziesię­
cinie, lecz z ochotników. Skutki tego pokazały się b ar­
dzo szkodliwe. Ochotnicy w chodząc do pułków bezkar­
nych trudnili się zwykle rzem iosłam i, służba żołnierska 
zamieniła się w czczą form ę, żołnierze nie nocowali na­
w et w koszarach. Zwyczaj w ypłacania żołdu na kilka 
m iesięcy z góry  i zaniedbanie m usztry spraw iły, że Jan­
czarow ie zbierali się tylko w dzień płacy. Urzędnicy 
wpisywali zwyczajnie sw ych służących na listy, bo tym 
sposobem  usługa dom owa nic ich nie kosztowała. Jan­
czarow ie zamienili się na tłum uliczny, którem u Porta, 
w czasie pokoju, odbierać musiała broń zostaw iając sa­

li Ruihitsre III ł06. 
S) — III. 18 i.
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me kije. Spahowie zachowali jeszcze dawne tradycye 
rycerskie, lubili wystawność, teraz przecież połączyli ją  
z rniękością. Artyllerya była za ciężka, aby jej użyć 
można było skutecznie. Sułtan lękając się niesfornych 
Janczarów nakazał paszom formować pułki tymczasowe. 
Była to zbieranina najrozmaitsza, niekarna i zepsuta. 
Przetrwoniła żołd dany jej z góry na całą kampanią, 
a teraz rabowała i zabijała po drogach. Służba obozo­
wa armii była zupełnie zaniedbana; głód dokuczał Tur­
kom nim przybyli nad Dunaj. W Adryanopolu odkryto 
spisek Greków w zamiarze zatrucia żywności. W Moł­
dawii przez zdradę hospodara magazyny były puste. 
Tatarzy, których liczba dochodziła stu tysięcy, przedsta­
wiali więcej porządku: nienawiść przeciw Rossyi utrzy­
mywała ich męztwo, ale nowy han był bez doświad­
czenia.

Kiedy się Polska dowiedziała, jaki był stan armii tu­
reckiej, obawa jej była nie mała. Krasiński, dzięki usil­
nym staraniom i doświadczonemu pojmowaniu rzeczy, któ­
re go prowadziło do wstrzymania konfederatów od kro­
ków wymagających wyŁszćj śm iaiości, potrafił zachować 
zapał narodowy, ale teraz kiedy nadchodziła chwila sta­
nowczej rozprawy, lękał się wkroczenia Turków do Pol­
ski. Wolał on, abv weszli sami Tatarzy, lecz temu sprze­
ciwiał się Mehmet Emin Wielki W ezyr, zrzucony za ospa­
łość podczas domagania się Porty o wyprowadzenie wojsk 
rossyjskich z Polski. Do tego Wezyra, dawnego krama­
rza czerkieskiego a dziś powróconego do łaski sułtana, 
wybrał się Potocki w nadziei nakłonienia go do obróce­
nia się z armią na Kijów a wysłania do Polski jednego 
tylko oddziału nad którym mieliby pośrednią komendę 
Polacy. Posłuchanie jakie od niego otrzymał pokazało, 
że umysł W ezyra był pod wpływem rozmów miewanych 
dawniój z ambasadorem rossyjskim w Konstantynopolu. 
Obecność chłopów ukraińskich w armii rossyjskiej, dawa­
ła mu jeżeli nie przekonanie to przynajmniej pozór, żs 
Polacy złączyli się z nieprzyjaciółmi Porty. Mehmet Emin 
"wyrzucał Polakom nieład, bezkarność, i anarchią niecier-



—  3 6 0  —

piącą w ięzów  p raw a, w ołał że Polacy zgwałcili traktat 
Karłowicki, że postąpi z nimi jak  z moskalami, pobije 
ich i zniszczy nadgranicza Polski, aby pustynia przedzie­
lała nas od Turcyi 1). Han ta tarsk i, niedoświadczony, 
ale dla tego w ystaw iony na w pływ  dow ódzców  tatarskich, 
m iarkując gniew W ezyra podał projekt wysłania go z Ta­
taram i na praw o w  stronę Dniepru i Krymu, dania po­
siłku konfederatom, aby mogli w kroczyć do Polski, kiedy 
tym czasem  armia głów na postępow ałaby w  porządku ku 
Benderowi. W. W ezyr przy jął projekt, ale pomimo te ­
go ogłosił deklaracyą wojny przeciw Polsce.

Jak widzimy pom oc Turcyi nie by ła  lepszą od innych. 
Każden chciał z naszej krw i korzystać, a Polska znajdo­
w ała się w  takich okolicznościach, że dążenie samoistne, 
mimo m ęstw a jakiego dała dow ody, było  praw ie niepo­
dobne dla niej. Pokazuje się, że Mehmet Emin w ystępu­
ją c  przeciw  nam unosił się jeszcze tym że sam ym  duchem  
religijnym, k tóry  niegdyś poruszył T urcyą na zawojowa­
nie Polski. Sułtan zganił dek laracyą, ale ta nagana ode­
b ra ła  W ezyrow i ochotę do prow adzenia wojny a naw et 
zdrowie. Pasza Rumelii by ł przeznaczony do popierania 
konfederatów. Postępow ał z nim Potocki pełny nadziei, 
może naw et korony1, gdy w  tem  doniesiono mu o przyj­
ściu Galiczyna na p raw y brzeg Dniestru. Potocki rozpa­
trzyw szy stanowisko nieprzyjacielskie uderzy ł z Turkami 
na Rossyan, ale po pierw szym  w ystrzale arm at żołnierze 
i sam pasza uciekli chroniąc się do Chocimia. Pasza Ru- 
milii św iadek dzielności Potockiego i tchórzostw a swoich, 
pow ierzył mu obronę fortecy 2). Gdy się to działo 900. 
konfederatów  pod  w odzą Krasińskiego, brata biskupa, 
postępując ku Polsce z 20 ,000  Tatarów zostało zaskoczo­
nych przez Galiczyna. Tatarzy także uciekli zostawiając na­
szych w  stepach, bez przew odnika i żywności. Krasiń­
ski przekrad ł się do obozu W ezyra ze stratą 400  na­
szych zm arłych z pragnienia i głodu.

l) Rulhi&re ni.
*) _  U l S6J.
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Potocki dow odząc Chocimiem prow adził wycieczki tak 
dzielne, że Galiczyn musiał zamienić zdobywanie na ob­
lężenie 1). P rzybyła  też nareszcie do W. W ezyra po­
moc pod paszą Moldowangi; Tatarzy zostali odwołani 
i posłani ku Chociinowi. Pow yższe w zględy zmusiły Gali- 
czyna do powrócenia na lew y brzeg Dniestru. Sultan ze swej 
strony kazał ściąć Mehmeta Emina i hospodara Mołdawskie­
go , i wyniósł na W ezyrstw o Moldowangę. Ten ostatni 
b iorąc kom endę ogłosił zaraz manifest, w którym  mówił
0 Polakach jako o najwierniejszych sprzymierzeńcach Turcyi. 
Potocki ogłosił w  odpowiedzi manifest inny, w którym  
Turcya uznaną została za najwierniejszą przyjaciółkę Pol­
ski. Moldowangi żył z nim dobrze jako przystało na lu ­
dzi walecznych. Cała armia turecka przypisyw ała Potoc­
kiemu ocalenie Chocimia i w ydała mu na to armazar czy­
li świadectwo, a sułtan podarow ał mu bogate futro i trzy ­
sta kies złota.

Ocalenie Chocimia miało w ażne następstwa. Część 
armii tureckiej przepraw iła się zaraz przez Dniestr, Ka­
tarzyna odw ołała Galiczyna, Repnin gotow ał się uciekać, 
wojsko rossyjskie odebrało rozkaz opuszczenia Polski
1 spieszenia na pomoc armii nad Dniestrem. Saxonia da­
ła  dow ód nowej gorliwości: pod pozorem  oddania nale­
żności arsenałow i w arszaw skiem u, posłała sześćset sztuk 
broni, k tóre ostrzeżeni konfederaci w  drodze zabrali, ale 
ta  Saxonia zaszczepiła now e rozdwojenie w ynosząc p rze­
ciw biskupowi Krasińskiemu hrabiego Wesel. Cała Pol­
ska czekała teraz z niecierpliwością przybycia Turków: 
będziem y biedni, m ówiono, ale będziem y wolni. Krasiń­
ski gotow ał w Glinianach zjazd rady  jeneralnej konfede- 
racyi a Moldowangi przebyw ał Dniestr.

Wiadomo, że tak żyw e nadzieje Polski i Turcyi spło­
nęły  na niczćm z przyczyny zerw ania mostu na Dnie­
strze (16 . 7 bra-). Pobicie jednego małego oddziału tu­
reckiego spłoszyło całą  armią. Turcy buntując się prze­
ciw W. W ezyrowi cofnęli się za Dniestr a potem  za Du-

1) R ulh ióre III. 863 .
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naj; toż samo zrobili Tatarzy. Pasza Chocimia po poprze- 
dniem opieczętowaniu bram  tw ierdzy uszedł również do 
Turcyi. „Konfederaci, mówi Rulhiere, tak bliscy pow ró­
c e n ia  do ojczyzny pozostali sami na brzegu Dniestru. 
„Ich m ała garstka zdawała się trzym ać po raz ostatni a- 
„riergardę niezliczonej armii tureckiej i tatarskiej. Ci 
„szlachetni obyw atele wycierpieli z męztwem niezłomnćm 
„wiele znojow i wiele niebezpieczeństw , ale porażka nad 
„Dniestrem dała im po raz pierw szy uczuć eały ciężar 
„ich niedoli. Na tym  czynie kończą się walki polskie 
na ziemi tureckiej. Było to ostatnie dobrodziejstw o, ja ­
kie nam oddał Żółkiewski. Mimo upływ u czasu i ogro- 
mm innych patryotycznych ofiar, jego cień miał siłę tw o­
rzenia coraz now szych bohaterów  i stopniowego odkry­
wania naszych najniebezpieczniejszych nieprzyjaciół. Mo­
żna powiedzieć, że kości polskie układały  dla niego a na 
przykład dla pokoleń następnych coraz świeższe i w spa­
nialsze pomniki, pomniki na k tórych pisano tradycyjne 
w yrazy: naucz się odemnie przechodniu, ja k  s/odko za  oj­
czyznę umierać.

Rossya dostała Chocim i linią Dniestru praw ie bez 
bitwy. Katarzyna miała słuszność przypisać nadspodzie­
w aną pom yślność nie arm ii, ale swemu osobistemu szczę­
ściu. Rumańców, posłany w  miejsce Galiczyna, p rzebył 
zaraz Dniestr zajmując z kolei Mołdawią i W ołoszczyznę; 
część wojsk rossyjskich zw róciła się do Polski. Konfe- 
deracya  barska znalazła się znowu w  opłakanym  stanie. 
Pozbawiona funduszów, broni, tw ierdz, miast i schronie­
nia, przepędzana z miejsca na m iejsce, trapiona głodem  i 
chorobam i, nie wiedząc jak  doczekać nowej kampanii tu­
reck iej, b łagała u czterech m ocarstw  przyjaznych broni 
i chleba i opuszczoną została od wszystkich. Turcy 
uciekli haniebnie, Austrya daw ała schronienie konfedera­
tom , raczej jak  tułaczom niż jak  alientom. F rancya, dą-
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żąc tylko do zatrudnienia Rossyi, przestała na zachęce­
niu Turcyi do wojny. P. de Yergennes działał w Kon­
stantynopolu nie podług planów księcia Choiseul, ale po­
dług życzeń zniewieściałego Ludwika XV., dla którego 
głównóm zadaniem było utrzymanie pokoju. Ambasador 
ten przesyłał ministrowi raporta nieprzychylne o konfe- 
deracyi, które osłabiały jego już i tak małe intencye dla 
nas. Saxonia rządzona przez młodego Elektora nie mia­
ła względem Polski żadnego stałego planu. Sasi, obra­
żeni dumą panów polskich na dawnym dworze drezdeń­
skim, przekonani, że nadzieja dostąpienia korony polskiej 
wstrzymuje Elektorów od porzucenia religii katolickiój, 
domagali się zerwania wszelkich stosunków z Polską. 
Hrabia von Sacken, minister spraw zagranicznych, opu­
szczał zupełnie sprawę naszą; matka Elektora działała 
inaczej, ale jej pomoc pieniężna, siejąc niezgodę, osła­
biała konfederacyą. >

Opuszczenie konfederatów przez dwory przyjazne, 
pokazało w pięknem świetle charakter polski. Zostawieni 
sami sobie, konfederaci zaczęli myśleć o zgodzie i dzia­
łaniu samoistnóm. Było to coś nakształt konfederacyi 
Tyszowieckiej, której wspomnieniem zawsze szczycić się 
możemy. Konfederacya Barska wybrała nareszcie radę 
i regimentarzy, wojna zaczęła iść porządniej i z pewnym 
planem; szlachta uwolniona od łotrostwa partyzantów o- 
kazała się gotową do poświęceń. Niebawem senat pol­
ski, występując śmielej w opozycyi względem Rossyi do­
magał się wyprowadzenia z kraju jej wojsk 1). —  Cała 
partya rządowa, dawni stronnicy rossyjscy a nawet król, 
zamyślali o dokonaniu unii narodowej za pomocą sejmu 
pacyfikacyjnego. Senat, nieświadomy przyjaznej prokla- 
macyi Wezyra Moldowangi, żądał mediacyi Prus i Anglii, 
w celu odwrócenia Turcyi od wojny przeciw Polsce.
Krok ten. dziwny z przyczyny wyboru mediatorów, był 
narodowym w tym sensie, że nie oddawał Polski pod 
pod wyłączną protekcyą Rossyi. Ale pokazało się wkrót-

l )  R u l h r t r e  I II . 308.
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ce, że pacyfikacya i pom yślność Polski nie wchodziły 
w  plan  obcych. Katarzyna dom aga się od króla i se­
natu w ystąpienia i walczenia przeciw  konfederatom. F ran- 
cya dla zwiększenia zamieszać (tro u b les), domagała się 
ciągle detronizacyi Stanisława Augusta. Tego samego, 
chociaż z innych powodów, dom agała się matka elektora 
saskiego. Ona to w ysłała do Turcyi ajenta w  celu w pro­
w adzenia w  podejrzenie Krasińskiego i Potockiego, baw ią­
cych przy armii tureckiej 1). Potocki popadł w niełaskę 
u  sułtana z wielką szkodą wojska tureckiego. Dopiero 
nad  Dunajem zaczęto słuchać jego rad, ale w tenczas rze­
czy przedstaw iały mało nadziei 2).

W  Stambule wszystko pragnęło już pokoju. Lud za­
groził zrzuceniem  z tronu sułtanowi, gdy się dowiedział, 
że myśli udać się do armii. Aby wym ódz jaki taki tra­
ktat, Porta nakazała Janczarom  zatrzym ać się nad Duna­
jem, oni przecież rozlecieli się do domów. Mimo trudno­
ści potrafiono skleić arm ią nad Dunajem i w ysłać 40ści 
tysięcy  Arabów na obronę Benderu i Oczakowa. Armia 
Rum ańcowa dotarła bez oporu do Dunaju, bo by ła  w spo­
m aganą przez krajowców. Życzliwość M ołdo-W ołochów 
dla Rossyi by ła  teraz słuszną nieszczęściem. Od czasu 
przyjęcia w asalstw a w zględem  Turcyi, do czego niedba- 
łość naszych sejmów dała nie m ały pow ód, Mołdawia i 
W ołoszczyzna rządziły  się niepodległe pod hospodaram i 
w ybieranym i przez krajowców. Działanie z Kozakami i 
R ossyą za Jana Kazimierza, osłabiając Polskę, wystawiło 
one na gw ałty tureckie. Gwałty te  by ły  usunięte w zna- 
cznój części przez w ypraw y Sobieskiego nad Prut i Du­
naj. Rumanie wrócili znowu do sw ych przywilejów. —  
W  wojnie Turcyi z Piotrem W., hospodarow ie przekupieni 
zdradzali Portę, ale lud przekładał zawsze jej panowanie 
nad  rossyjskie. Zmieniły się rzeczy dopiero z ucieczką 
K antym ira, hospodara m ołdawskiego (1711.), i ścięciem 
Brankowaniego, hospodara wołoskiego (1714.). W  tej to

1) R ulh ićre  III. 300. 
i )  — IV. 9S.



—  365  —

epoce Rumanowie stracili obór sw ych hospodarów. Por­
ta wynosiła na hospodarstw a Greków zw anych Fanariota- 
mi, ludzi sprzedajnych, branych z ulic Konstantynopola, 
w  m iarę intryg i widoków osobistych dywanu. Rządy 
takich hospodarów  nacechow ane by ły  dum ą względem 
krajow ców  a uniżonością w zględem  Turków. Bojarowie 
zbliżali się do nich ze drżeniem , nie pewni swego życia 
i majątku. Ze swej strony Porta zrzucała albo zabijała 
hospodarów  co rok  a naw et co kilka miesięcy. W pięć- 
dziesiąciu latach zrzuciła ich sześćdziesięciu, a ścięła, u- 
topiła, pow iesiła, zatruła albo zam ordow ała podstępem  
dwudziestu pięciu I). Humanie musieli zwozić sw e pło­
dy do Galaczu, gdzie Turcy i Grecy ustanawiali ceny jak  
chcieii. M ołdo-wołoszczyzna liczyła milion mieszkańców, 
jednakże pola by ły  puste. Chałupy ukryw ano w ziemi i 
kniejach przed  zdzierstwem  grecko-tureckiem . Cała ziemia 
rum ańska przedstaw iała postać zniszczenia. Ubiór mieszkań­
ców , ich miny orientalne i m ęzkie, pokazyw ały jeszcze 
ślady  dawnej ra ssy  góralskiej, zuchwalój i walecznej, a 
przecież ten ubiór i te miny były  już ułudą. Rumanie, 
przyw aleni pod ciężarem  klęsk krajow ych, utracili daw ne 
męztwo.

Zajęcie Mołdawii i W ołoszczyzny było tylko począt­
kiem kam panii, jaką  R ossya rozpoczęła przeciw  Turcyi. 
P lan  tej kampanii miał ułożyć F ryderyk  II. Zasadzał 
się on na osadzeniu armii rossyjskiej nad Dunajem i na 
zajęciu Krymu. Katarzyna przy jęła plan dodając dywer- 
sye. Pew na część w ojska miała wzejść do gór kaukazkich, 
złączyć się z mieszkańcami i Tatarami Kubańskiemi, zabrać 
Trebizondę, a potem  postępow ać tak daleko, jak  los woj­
ny  dozwoli. Georgia, gniazdo Mameluków i bram a w ą­
w ozów  kaukazkich, by ła  wówczas rządzona pod zwierz­
chnictw em  Porty  przez Ilerakliusza. Katarzyna posłała 
mu berło  i koronę, zachęcając do buntu. W tym samym 
czasie gotowała się flotylla przy ujściu Donu. —  Wojsko 
K atarzyny zajęło na nowo ruiny Azowa, k tóre Rossya o-

1) S a lab c rry  Ul. 339. 
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puścić musiała dwa razy. Tym sposobem  gabinet peters­
burski zagrażał Krymowi i tw ierdzom  nadmorskim. Nie 
przestając na tern, Katarzyna sposobiła inne dyw ersye, 
ale je  otoczyła taką siecią intryg, że przeraziła całą  Eu­
ropę. — Katarzyna zam ierzała zaprow adzić rozdw ojenie 
m iędzy P ortą  i Tatarami i podburzyć całą  ludność gre- 
cko-słowiańską, w yznającą obrządek wschodni. Za zbun­
towaniem Tatarów byli w szyscy m inistrowie, ale za po­
w staniem  grecko-słow iańskiem  była sama Katarzyna ł). 
Skutek tej kampanii tak ważny dla Turcyi, Francy i, Pol­
ski, a naw et całej Europy, by ł hołdem, oddanym  nie m ę- 
ztwu Rossyan, lecz szalonemu szczęściu K atarzyny i do­
w odem  głębokiego upadku wszystkich narodowości, k tóre  
w ów czas przeciw  niej w ystąpiły. Rzućmy okiem na in­
trygi Rossyi w Grecyi, Słowiańczyźnie południowej i Tar- 
taryi. —

Rulhiere dziwi się, że pierw sza m yśl podniesienia pó ł­
w yspu w schodniego przeciw  Turkom, przypisaną jest Pio­
trowi W ., a nie samym Greko-Słowianom 2). W  jego  
zdaniu jest nieco praw dy, ale w yw ód, k tóry  przyjmuje, 
aczkolwiek jasny, nie jest wszędzie praw dziw ym  a p rzy ­
najmniej zupełnym. Rulhiere sięgając mało historyi i po­
m ijając w tej kwestyi współdziałanie Polski i W enecvi, 
traci nić w ypadków , bez której zrozumienie rzeczy jest 
niepodobne. W pływ  nasz na ludy sławiańskie jest nie­
zaprzeczony już od wieku XlVgo. Polska działała w ten­
czas na drodze religii. Roku 1371., K lara, wdow a po 
w ojew odzie w ołoskim , p rzy jąw szy  obrządek łaciński na­
kłoniła do tego siostrę sw ą królow ę bułgarską i serbską. 
Syn jej W ładysław  założył w Czerecie biskupstwo zale­
żne od metropolii Gnieźnieńskiej. Za pom ocą tego bi­
skupstw a nazwanego później Rallońskiem, szerzył się mię­
dzy ludami sławiańskiemi w pływ  Polski. Dzięki poparciu 
W ładysław a Jagiełły (1387.), Piotr, w ojewoda mołdawski 
m ógł połączyć pod sw e berło Sławian po obu brzegach

1) H ulhtere III. 417. 
J )  -  III. 320.
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Dunaju i tytułow ać się królem  bośniackim , wołoskim , se- 
w eryńskim , despotą Dobrogowy, panem  Sylistryi i w szy­
stkich miast rozciągających się aż do Bałkanu. Działo się 
to , kiedy bitwa pod K ossową została p rzegrana i ludy 
słowiańskie ugięły się pod przem ocą turecką. Kiedy 
W ładysław  Jagiełło dla zobaczenia się z Cesarzem Zy­
gmuntem przyby ł do Budzynia albo Budy, znalazł w nim 
posła od króla bośniackiego, k tóry  mu w ystaw iał b ra te r­
stwo obu narodów  i prosił o pomoc. P o m o c , jaką  w ten­
czas daw ała Polska Sławianom opierała się na Rumanii. 
W  tym  celu W ładysław  Jagiełło dał ża żonę Alexandro- 
wi Mołdawskiemu sw ą siostrę i ustalił jego dynaslyą. 
Lwów bvł kantonem handlowym  m iędzy Rum ano-Sławia- 
nami a Polską. W iadom o, że tę pro tekcyą polityczno- 
religijną poparł W ładysław  W arneńczyk orężem. W no­
sić naw et należy, że jego zapuszczenie się aż pod W ar­
nę , było spow odow ane przez interes sławiański. Polity­
kę Polski zmieniło dopiero postępowanie Marka na kon- 
eylium Florenckiem  i upadek obrządku łacińskiego tak 
w  Rumanii jak  Sławiańszczyźnie. Od tej chwili zaczyna 
się p rzerw a stosunków Polski z mieszkańcami półw yspu 
w schodniego , w czasie której Sławianie i Rumanie ulegli 
przem ocy tureckiej. Polska, zagrożona silnie u siebie, 
straciła z oka ludności sławiańskie przez czas długi. Toż 
samo uczyniły W ęgry : Austrya dopiero później w ystąpi­
ła ze swoim wpływem . Kraj, k tóry w ów czas trudnił się 
praw ie w yłącznie interessam i Sławian była W enecya. 
Ona to chroniła pod sw e m ury i pod tw ierdzą Katara 
emigrantów grecko-sław iańskich zw anych Majnotami, ona 
także posiadała wiele w ysp greckich i Peloponez czyli 
Moreę. Sobieski skoro złamał potęgę tu recką  w szedł za­
raz w trad y cy ą  jagielońską, złączył się z W enecyą, Pa­
pieżem , Austryą i R ossyą, w  zamiarze odbudowania rze- 
czypospolitej peloponezkiej i w ysw obodzenia Sławian. Da­
wne podanie chodzące po pó łw yspie, że rycerz  jasno­
w łosy wyzwoli ich z niewoli, zrobiło z Sobieskiego b o ­
hatera grecko-sław iańskiego 1). Na jeden  głos podniosł

1) V a i l l a n t ,  l a  B n r n a n i e  I I  2 1 4 .
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się cały półw ysep wschodni: Klel'towie i Armatolcy ze­
szli na pola z gór św iętych, Majnoci walczyli w  Pelo­
ponezie, wojsko greckie tw orzyło się w Tessalonice, Mor- 
lacy, Czarnogórcy, Albańczykowie, Kandioci itd. w szyscy 
stanęli na głos wiary, ojczyzny i rzeczypospolitej Pelo- 
ponezkiej. Na dokonanie tego planu Sobieski w yruszył 
nad Dunaj, wszelako na um ów ionćm  miejscu nie stanęła 
ni Rossya ni Austrya. Od tego czasu w pływ  na Sła- 
w iańszczyznę turecką b y ł w ręku W enecyi i Austryi, 
a od traktatu w  Passarow icz (1718.), przez k tóry  W e- 
necya straciła Moreę niemal w ręku samej Austryi.

Plany Sobieskiego i W enecyi by ły  trudne do w yko­
nania i niepolityczne z przyczyny nienawiści obrządku 
greckiego do łacińskiego. G recy peloponezcy pokazali 
w idocznie, że przekładali panow anie tureckie nad katoli­
ckie. W  takich okolicznościach w ystąpił Piotr Wielki. 
Myśl Sobieskiego musiała mu być dobrze znajom a, po­
nieważ Rossya za nagrodą Smoleńska i Kijowa obiecała 
się ją  popierać. Pod tym  w zględem  Piotr W. uw aża­
nym  być więc może za ucznia Sobieskiego. Z drugiej 
strony jest on pierw szym , który plan urządzenia półw y­
spu w celu ludzkości i katolicyzmu zamienił na grecki 
i w yłącznie rossyjski. Medal wybity z napisem  Petrus 
Russo- Graecorum Imperator i poselstw o od Czarnogorców 
w  czasie traktatu Karłowickiego, pokazują, że Piotr w szedł 
stanowczo w tradycyą  chrześciaństw a i Polski, i że on 
z kolei stał się w oczach G reko-Sławian tym  bohaterem  
jasno-w łosym , który  ich miał w ysw obodzić z niewoli tu­
reckiej. Munich i K atarzyna mogli iść dalej w tej sp ra­
w ie, bo postępowali podług planu wytkniętego przez 
dw óch ludzi wielkich.

Piotr zaprow adził poraź pierw szy stałe stosunki mię­
dzy Rossyą a Sławianami i zerwrał bez pow rotu z Rzy­
mem. Poprzednicy jego , aby wym ódz traktaty korzystne, 
obiecywali nieraz porzucić obrządek grecki i przejść na 
w iarę katolicką. Były chwile, że błagali Rzymu o po­
moc przeciw  Turkom, Tatarom , Polakom a naw et Szwe­
dom. W  Moskwńe religia była uważana zawsze za śro-

)
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dek polityczny i tradycya takiego postępowania utw ier­
dziła się jeszcze silniej od czasu zaprow adzenia stosun­
ków  z Rumanią. Za Stefana Batorego Rzym ocalił je ­
szcze R ossyą od Polski. Piotr osw obodzając się orężem 
od nieprzyjaciół zew nętrznych, osw obodził zarazem  Ros­
sy ą  od w pływ u Rzymu. Na dw orze petersburgskim  
znajdow ał się błazen śm ieszny i zabaw ny —  ten błazen 
odebrał już rozkaz udaw ania Papieża. Munich ściągał na 
osady Nowej Serbii Sławian tureckich , szczególniej Buł­
garów,^ których uorganizował wojennie. Elżbieta ściągała 
na swój dw ór Greko-Sławian, przesy łała  dary  do kla­
sztorów  na górze Atos, k tóre  w wieku ośm nastym  sta­
nowiły ognisko duchow ne całego półw yspu wschodniego. 
Za jej panow ania przyby ł z Peloponezu do Petersburga 
i zaciągnął się do w ojska Ogli Popowicz czyli syn po- 
pa. Ogli dosłużył się stopnia kapitana arty leryi, kiedy 
K atarzyna w stąpiła na tron rossyiski. Z ręczny a znany 
od obydw och O rłow ow , podał on projekt wzniecenia na 
rzecz Rossyi pow stania greckiego. Orłów, faw oryt Kata­
rzyny, omylony w nadziei dostąpienia korony Astrahań- 
skiej, przy jął ten projekt z zapałem , pewny, że tym  spo­
sobem  dostąpi tronu Konstantynopolitańskiego i zrów na 
się ze swym  ryw alem  Stanisławem  Augustem. Katarzy­
na miała inne pow ody i zamiary, ale popierała także pro­
jekt. W tym  celu, idąc w ślady Sobieskiego, starała się 
zaprow adzić stosunki z W enecyą. Rulhiere utrzymuje, 
że W enecya odmówiła w spółdziałania dla tego , że poli­
tyka rady  dziesięciu była już czysto zachow aw czą ł). 
Podobne tłum aczenie nie zdaje nam się zupełnie p ra ­
wdziwe. W enecya, niedołężna w Europie, by ła  dość 
silną na wschodzie. N ależałoby w nosić, że ona spostrze­
gła się wcześnie na niebezpieczeństw ie, k tóre jej gi-ozić 
mogło. Jakoż wyspy, które posiadała, b y ły  napełnione 
ludnością grecką. W Dalmacyi religia katolicka w ażyła 
się zaledwie ze w schodnią i ta ostatnia dominowała 
w Czarnogoi ze zostającej z daw na pod pro tekcyą W enc-

1) III.  3 3 4 .
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cyi. Czarnogóra pełna dzielnego ludu , by ła  tw ie rd z ą , 
k tó rą  rada  dziesięciu uważała zaw sze jako zaporę p rze­
ciw napaściom  tureckim. Zobaczym y później, że, kiedy 
nastąpiło powstanie grecko-sław iańskie z poduszczenia 
Katarzyny, cała ludność grecka z wysp weneckich i z o- 
kolic Katary zbuntow ała się i uszła do Peloponezu. Czar­
nogóra ofiarując swe usługi Piotrowi W. musiała popaść 
w  podejrzenie W enecyi. Rada dziesięciu musiała wie­
dzieć, że Rossya ustalała z nią stosunki, że klasztory 
odbierały  od niej dary, że młodzież udaw ała się na( na­
uki do Petersburga i, co w ażniejsza, że biskupi Czarno­
górscy  byli już wyświęcani przez Patryarchów  rossyj- 
skich 1).

Odepchnięta od W enecyi K atarzyna, zaczęła działać 
na swój w łasny rachunek. Roku 176Ggo Rossya była 
w  pokoju z T urcyą, wszelako spraw y polskie ją trzy ły  
coraz bardziej wzajem ne stosunki. W razie w ojny po­
wstanie g recko-słow iańsk ie  mogło przedstaw ić silną dy- 
w e rsy ą , której, w  razie naw et mało pomyślnym, zanied­
byw ać nie należało. W  tym celu K atarzyna, pow ierza­
ją c  tajemnicę sam ym  tylko braciom  O rłow om , w ysłała 
na półw ysep wschodni z jednej strony Ogliego, a z dru­
giej sześciu m łodych m arynarzy. P ierw szy miał tw orzyć 
m iędzy Grecko-Słowianam i p a rty ą  k ro ssy jsk ą , a drudzy 
przeglądać Archipelag i w erbow ać majtków greckich. —  
Katarzyna w ysłała nadto dw a okręta do Toskanii z to­
warami rossyjskiem i; pieniądze, k tóre  za ich sprzedaż o- 
trzym ano, użyte b y ły  na kupienie darów  do kościołów 
greckich. W  Tryjeście, pełnym  kupców  wschodnich, Ogli 
u ją ł sobie wielu Sławian i Greków. Ztąd rozlecieli się 
zaraz po całym  półw yspie jego ajenci. Do C zarnogóry 
przybył Stefano, pop, a zarazem  lekarz, udając się za 
Piotra III. i za posłańca boskiego, w zamiarze w yzw ole­
nia w iernych greckich z pod niewoli tureckiej, fiiskupi 
bośniaccy, czarnogórscy i albańscy uznali go zaraz za 
cara, poprzysięgając na w ierność i poddaństwo. Z Czar-

1) R u lh ierc  III 337.
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nogóry Stefano udał się w okolice Katary, gdzie się znaj­
dow ały osady tułaczy greckich, uszłych przed szablą o- 
tomańską. Osadziwszy się w mieście Maino, od ktorego 
poszło nazwisko Majnotów, Stefan ogłosił, że był zesłany 
od Boga, aby ich doprow adził do ojczyzny. Majnoci tw o­
rzyli ludność ruchaw ą, baw iącą się łotrostw em  na m o­
rzu : ich wioski, założone pod pro tekcyą W enecyi, cał­
kiem się już zesłowiańszczyły. Rada dziesięciu spostrze­
gła, że K atarzyna działa bez jej uczestnictwa. I teraz nie 
podała ręki jej zam iarom , ale ponieważ opór by ł p ró ­
żny, patrzyła na wszystko przez szpary.

Turcya, przyw ykła do rozruchów  w Rossyi i Czarno­
górze, nie wiedziała długo o co chodziło; dopiero p ro ­
paganda Stefana i ostrzeżenie biskupa Krasińskiego, otwo­
rzyło jćj oczy. Działo się to roku 176 / .  Pokoj mię­
dzy Turcyą i R ossyą nie został jeszcze zerwany. P y­
tany o tłumaczenie, am basador rossyjski w Sambule, o- 
kazał z łatwością, że propaganda sam ozwańca Piotra III. 
nie mogła pochodzić z nam owy cesarzowej, dla którój 
podobny czyn by łby  niebezpiecznym. Na dowod niewin­
ności, am basador odebrał rozkaz domagania się od Por­
ty, w imie sądziedztw a i traktatów, uczynienia w ypraw y 
na fałszywego Piotra III. Porta skłoniła się chętni® do 
tego i uśm ierzyła pow stanie czarnogórskie: Stefano mu­
siał się ukryw ać po kniejach, ale w tenczas skutki propa­
gandy rossyjskiej rozlały się już na całą  ludność sło­
w iańską i albańską. Albańczycy i Bośniacy, m ięszanina 
narodow ości i religii tak greckiej i słowiańskiej, jak  ma- 
hometańskiej, łapali karaw any, łupili kassy, napadali na 
oddziały tureckie i t. d. W ojna dom owa zagnieździła się 
stanowczo na północnój części półwyspu, paraliżując dzia­
łalność Stambułu.

Część południowa półw yspu nie by ła  także bezpie­
czna. Dawny Peloponez, nazw any później nie wiadomo 
dla czego M oreą, od czasu dostania się w  ręce  tureckie 
by ł poddany pod  haracz i obowiązek dawania dziesięci­
ny  z dzieci. Ze zmianą rekrutow ania Jańczarów, zw y­
czaj domagania się obrzydliwej dziesięciny ustał zupeł-

I
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nie, ale sam ow ładność muzułmańska w postępowaniu była 
wielką. To złe m iarkowane było nieco za pom ocą in- 
stytucyi gminnych, które sułtanowie zachowali krajowcom. 
Każde miasto miało obieralnego burm istrza albo g e ro n ta : 
byli to pospolicie ludzie chciwi, jednakże ty tu ł ich przy­
pom inając przeszłość, utrzym yw ał patryotyzm. Po gó­
rach utrzym yw ało się wiele b a n d , żyjących niepodległe 
na sposob dawny. Aby uniknąć sądów  tureckich, mie­
szkańcy płaszczyzny udawali się do starców  i ducho­
wieństwa. W pływ  duchowieństwa w Morei nie był tak 
wielki, jak  w  Słowianszczyźnie; miało ono pow agę, ale 
już nie w yłączną , a zawisłą znowu od mieszkańców i 
zręczności duchownych. Niechęć przeciw  katolickiemu 
panowaniu W enecyi pozyskała Grekom w zględy Turków. 
Tych ostatnich było na całym Peloponezie zaledwie pię­
tnaście tysięcy , k iedy  G recy mogli stawić sto tysięcy 
zdolnych do broni. Tortece tureckie by ły  nieliczne i za­
niedbane, bogactw a znajdow ały się w ręku Greków, pro­
w adzących  handel, albo oddających się rolnictwu. Z u- 
fnością Turków znikły nadużycia, ludność obdarzona b y ­
strością um ysłow ą i dow cipem , zaczęła sm akować w o- 
świacie zachodniej. D obry by t by ł powszechny. Ajenci 
rossy jscy  donosili Katarzynie, że Peloponez bgl ogrodem. 
Banaki, pop grecki, używ ał w tenczas wielkiego w pływ u 
na całej płaszczyźnie. Zręczny, przebiegły, a przytem  
chciw y i ambitny, udając, że ma stosunki z góralami, u- 
miał on nadać sobie znaczenie, przerazić Turków, narzu­
cie im sw oje pośrednictwo, zapom ocą którego łatwo mu 
było  pow ziąść przew agę nad całą  płaszczyzną. Paszo- 
wie, radzi żyć w pokoju i miękości, uznali go w  czynie 
za głow ę płaszczyzny: do niego udawali się po opiekę 
G recy przeciw  Turkom, a Turcy przeciw  góralom.

Górale, zwani Majnotami, którzy niegdyś powstali na 
głos Sobieskiego, żyli zupełnie niezawiśli, zajmując sto 
dwadzieścia osad i pięć fortec. Rządzili się municypal­
nie pod  gerontam i, ale kłótnie i zd rady  toczyły ciągi® 
ich w nętrze niszcząc skutki zwycięztw, jakie od n o sili nad 
Islamizmem. Turcy strzegli ich w kilku twierdzach, które
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na ten cel wystawili. Mieszkańcy płaszczyzn lękali się 
ich i nienawidzili. Ogli udał się do tych górali w roku 
1706., zebrał gerontów, oświadczył, że Rossya mści się 
religii greckiej w Polsce, że toż samo zamierza uczynić 
w Grecyi, żo Francya jest z nią w zgodzie, i ze  w  tym  
•zamiarze Ludwik  X  Yty za w a r ł traktat z  Austryą przeciw  
Turcyi i). Różnica trybu propagandy w Czarnogórze i 
Morei pokazuje dokładnie różnicę usposobień dwóch rass, 
które P. Cyprian Robert dziwnie pomięszał. W Słowiań- 
szczyźnie Ogli użył samej religii i duchowieństwa, w Mo­
rei przeciwnie użyć musiał obok religii dyplomacyi. Mi­
mo to, namowy jego pokazały się próżnemi. Majnoci, 
tak dobrzy dyplomaci jak Moskale, widząc, że nie był 
urzędownie akredytowany i że przynosił same obietnice, 
odprawili go z niczem. Ogli zszedł wtenczas na płasz­
czyznę, udając się do Benakiego. Przyjęcie jego na dwo­
rze ambitnego popa było zupełnie inne. Benaki, uznany 
w czynie za rządzcę Peloponezu, pragnął być uznanym 
za takiego dyplomatycznie przez Rossyą. Tym sposobem 
widział możność dostąpienia korony, a przynajmniej ho- 
spodarstwa. Ogli utwierdził go w tern przekonaniu, cho­
ciaż zamiarem Katarzyny było zamienienie Peloponezu i 
wysp, które go otaczają, na gubernią rządzoną przez se­
nat 2). Zapewniony, że powstanie wybuchnie skoro o- 
kręta rossyjskie nadejdą z bronią, amunicyą i pieniędzmi, 
Ogli wrócił do Tryjestu, zdając o wszystkiem raport do 
Petersburga. Raport ten przybył na kilka dni przed de- 
klaracyą wojny tureckiej.

Katarzyna, aby wzniecić dywersyą na półwyspie 
wschodnim, posyła do Ogliego braci Orłowów, Alexan­
dra i Teodora, jako urzędowych ajentów. Obydwaj u- 
dają się do W enecyi, wchodzą w stosunki z emisaryu- 
szami, słuchają przykładnie nabożeństwa greckiego w ka­
plicy i rozdają sowitą jałmużnę między biednych. Wszyscy 
Moskale za granicą popadli w niełaskę, łączą się z nimi

1) Mowa tu o sm utnym  traktacie z roku  1756.
?)  R u l h i i r e  III .  417.

Przegląd  Poznański. — VI, 48
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(Ha p rzypodoban ia  się cesa rzow ej i wrócenia do m a ją ­
tków. O rjow ow ie  po sy ła ją  do Peloponezu  i S łow iańszczy­
zny  dzieło wojskowe, nap isane  po g recku  przez Ogliego, 
a p rzy tem  obiecują bliską pom oc  w  b ron i,  amunicyi i 
pieniądzach. Istotnie pom oc gotow ała  się w Petersburgu . 
W k ró tc e  liczna łlota, pod pozo rem  wojny ze S zw ecyą, 
p rze c ią g n ę ła  przez m orze  Bałtyckie, Niemieckie, Ocean i 
m orze Ś ró d z iem n e ,  za trzym ując  się to w  L ondyn ie ,  to 
w  Gibraltarze, to w po rtach  włoskich. F ra n cy a  i W e n e-  
cy a  zdziwiły s i ę , w idząc flotę ro ssy jsk ą  na  morzu Ś ród-  
ziemnónt: nikt nie wiedział je j  zam iaru ,  w y jąw sz y  An­
glia; ale ta ,  dawniej n ieubłagana n ieprzyjació łka m a r y ­
narki rossy jsk ie j,  k tó rą  s ta ra ła  się przy tłum ić w  sam ym  
zarodzie, b y ła  teraz życzliwą zam iarowi Katarzyny. An­
glia od  Piotra  Wielkiego miała d o b re  trak ta ty  hand low e 
z R o s s y ą ;  w ojua między K ata rzyną  a T u rc y ą  b y ła  w szczę ta  
p rz e z  F ra n c y ą :  te dw a pow o d y  b y ły  dos ta teczne ,  aby 
obudzić je j  n iechęć przeciw  Porcie, P rz eg ran a  tu recka  m o­
gła sprow adzić  now e trak ta ty  hand low e i poniżyć F ra n ­
cyą. H rab ia  de  Y ergennes miał b y ć  uw iadom ionym  z P e ­
te rsb u rg a  o całej tajemnicy, ale n iepew ny  ź ró d ła  w iad o ­
mości,  lękając  się, a b y  ostrzeżenie przez  niego P o r ty  nie 
w yw oła ło  k rw a w y c h  ostrożności p rzeciw  Grekom, zamil­
czał. —

Obok d y w ersy i  G recko-Sławiańskiej ,  K a 'a rzy n a  go to ­
w a ła  inną w Tartaryi. Powiedzieliśmy dawniej,  że Tata- 
rzy  mieli często dążenia przec iw ne polityce tureckiej, że 
korzys ta jąc  z tego Polska ich oddziela ła od  Stambułu, 
i że b y ł  czas w  k tó rym  se jm y  nasze zam yśla ły  o zabo­
rze  Krymu. R ossya postępow ała  podług  tego sam ego  
planu, aż sp ręż y s to ść  jej rząd u  i złamanie sił tureckich  
przez  Polskę u ła tw iły  je j  dopięcie celu. Piotr W. za b ra ­
w szy  Azów zach ę ca ł  hana do ogłoszenia się n iepodleg łym  
z zaręczeniem , że go za takiego uzna i że go obroni ; 
k ied y  han  odrzucił p r o p o z y c y ą ,  P io tr  w ystawił forteczki 
na  około K rym u za p o m o c ą  k tó ry ch  ru c h y  ta tarsk ie  zo­
sta ły  sparaliżowane. Tatarzy  opatrzeni w  luki, pozbaw ie­
ni dział, nie mogli z d o b y w a ć  twierdz. P o r ta  za ś  niesłu-
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cha ła  skarg  Tatarów . M anowie żyli w ciągłej kłótni z W e­
zyram i; na ich dom aganie się  S ułtan  kazał śc iąć W ezy ra  
podp isu jącego  trak ta t nad P ru tem  bez zastrzeżenia znie­
sienia fo rte c z e k , ale częściej się zdarzało , że gnuśna P o rta  
po św ięca ła  hanów . O d r. 1737 . R ossya zaczę ła  ciężyć 
nad  T arta ram i; Munich p rze sze d ł po raz  p ie rw szy  s tep y  
zasłan ia jąc  się kobylicam i, p o d stąp ił pod  K rym  i zażąd a ł 
uznania zw ierzchnictw a Elżbiety. T atarzy  obronili się je ­
szcze sami. Roku 1737 . trak ta t B elgradzki pośw ięcił zn o ­
w u T atarów  uzna jąc  za n iepod leg łe  dw ie p row incye  czer- 
kieskie, k tó re  R ossya w k ró tce  po tem  zabrała . T rak ta t ten  
oznaczy ł niedbale g ran ice R ossyi i Tartaryi, czego sk u t­
kiem by ło  założenie Nowej Serbii, oddzie la jącej K rym  od 
Polski i M ołdawii ta tarsk ie j czyli Budzaku.

Skarg i T atarów  p o dn iosły  się z now ą gw ałtow nością . 
S u łtanow ie w idząc w tern p ro s tą  ry w a lizacy ą  hanów  z w e­
zyram i, postanow ili, że każd y  now y w ezy r m oże m iano­
w ać  now ego hana. U rok ten  pok azu jący  ciem notę P orty , 
nie zm niejszył w cale sk a rg : hanow ie p rzy b y w a jąc  do 
K rym u, oddani pod  w p ły w  ro d ó w  z tra d y c y ą  daw nej 
po tęg i O rd y , p rzekonani na m iejscu o po trzeb ach  k ra jo ­
w ych, czynili co ich poprzednicy , ale częste  zm iany h a ­
nów  zap row adziły  w  ro d ach  w spółubieganie s ię , chęć  
dostąp ien ia  haństw a, k łó tn ie i podstępy . Z re sz tą  długi 
pokój zaprow adził w K rym ie obyczaje odm ienne: T atarzy  
■ł  życia pastersk iego  zaczęli p rzechodzić do roln iczego, 
czego skutkiem  by ło  zaprow adzen ie  ziem skiej w łasności. 
S zlach ta riieoddaw ała się w praw dzie  rolnictw u, ale to  b y ­
ło  także z łem , bo  w b rak u  w ojny  zgnuśniała. K iedy 
P o rta  w ypow iedziała  w ojnę K atarzyn ie , K rym  G erej zni­
szczy ł N ow ą S erb ią  i p o d a ł ręk ę  P o lsce ; n ieszczęściem  
n as tęp ca  jego  b y ł n ieudolnym  i faw ory tem  W. W ezyra, 
n ieprzy jaznego  konfederacyi Barskiej. W ielu T atarów  osia­
dło w B udzaku p ro w ad ząc  życ ie ro ln icze: T urcy  ich złii -  

pili jak  n ieprzyjació ł, palili dom ostw a i sp rzedaw ali p o d ­
danych. W  lakiem  położeniu znalazła K atarzyna T atarów , 
k iedy  R um anców  ro zp o czął kam panią nad Dunajem.
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Katarzyna radziła Krym Gerejowi ogłosić się niepod­
ległym. Rulhiere utrzymuje, że ona kazała go potćm 
otruć i). Teraz uchwyciła nić intryg jakie prowadziła 
za sobą nieudolność nowego hana, kłótnie Krymskie i nie­
zgody Tatarów budzackicli. Po dziwnem dostaniu Cho­
cimia i zajęciu Mołdawii i W ołoszczyzny przez Ruman- 
cow a, panem  wszedł do Rudzaku pełnego zagospodaro­
w anych Tatarów. Jakubaga, za którego pom ocą w ybu­
chła wojna turecka, żył tutaj nielubiony od hana, bo był 
spraw cą napadu na Bałtę. Panin umiał go pozyskać so­
bie. Zręczny Tatar, przyw ykły  do podstępów  greckich, 
udał się do naczelników z prezentami rossyjskiem i, za­
pewnieniem tak niepodległości B udzaku, jak  wolności obo- 
ru  hanow , i z obietnicą że wojsko rossyjskie będzie pła­
cie gotowką płody potrzebne. Jakubaga mówił każdemu, 
że inni naczelnicy już się zgodzili na propozycyą, szka­
low ał jednych przed drugimi i tym  sposobem  zasiał nie­
skończone kłótnie. Panin w ysłał oddział ku Oczakowo- 
wi dla obwarowania Tatarów. Naprzeciw niemu w yszedł 
sam  han. Gabinet petersburgski, aby go w p ro w ad z ić^  po­
dejrzenie u Porty, głosi we wszystkich dziennikach euro­
pejskich że z nim traktuje. Han odparłszy  Moskali udał 
się na odsiecz Bendera. W tej tw ierdzy było wielu Ru- 
manów i Tatarów z okolicy lękających się szturm u, rze­
zi i gwałtu własności. Rossya znosiła się już z załogą, 
gdy w tem przybyła do fortecy część oddziału czterdzie­
sto tysięcznego w ysłanego na pom oc przez sułtana a zło­
żonego z walecznych Arabów. Spisek został przytłum io­
ny. W  tej samej chwili, mocna armia turecka pod w o­
dzą Halila, Wielkiego W ezyra, gotowała się przejść na 
lew y brzeg Dunaju. Na sam ą pogłoskę o przebyciu rze­
ki, Rumańców cofa się aż za Dniestr. Katarzyna rachu­
ją c  na dyw ersyą peloponeską, kazała mu się wrócić 
i bronić przepraw y. Uczynił to dow odzca, harcow any 
nieustannie przez Tatarów , aż nareszcie znużony i zgło- 
dzony obskoczony został nad Dunajem, pod Kabul, od

1) IV. 37.
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tak przeważającej s iły  i w tak niedogodnej okolicy, iż 
położenie jego było  gorszem od tego w jakiem się znaj­
dował P iotr W. nad Prutem. Zwycięstwo zdawało się 
niechybne, gdy przypadek i popłoch rozpędził znowu zgraję 
turecką, la ta rzy  zostawieni sami na lewym  brzegu rze­
ki uszli pod Bender i Akerman. Hahl zatrzymał się z dru­
giej strony z kilkunasto tysiącami wojska; reszta rozle­
ciała się do domów.

In tryg i w  Tartaryi szły w  najlepsze, gdy wybuchło 
powstanie w  Peloponezie. Flota rossyjska debarkowała 
na ziemię grecką Ogliego, O rłowów," b roń, amunicyą 
i m undury, ale oddział wojska b y ł tak m a ły , że miesz­
kańcy płaszczyzn mimo zachęty Benakiego nie chcieli się
rzucać. Grecy rachowali na Moskali a ci na Greków.__
Zachęty rossyjskiej usłuchali ty lko górale zostający w  cią­
głe j wojnie z Turkami a chciw i rabunku. Za nimi po­
ruszyła się płaszczyzna. Benaki skleił kilkotysięczne w o j­
sko ubrane w m undury rossyjskie. Jedna część jego zo­
stała w  M ore i, a druga udała się na wzięcie K oranu.__
Powoli podniósł się zapał, bo myśl niepodległości jest 
święta w  każdym narodzie, w yspy greckie powstawały 
jedna po d rug ie j, atoli gdy Rossya nie dawała posiłków, 
duch ustał a Stambuł nabrał otuchy'. W  krotce korpus 
turecki w kroczy ł na półwysep, rozpościerając gwałty, 
rabunki i rzezie, mieszkańcy schronili się w  g ó ry ; Ogli, 
Benaki i Moskale uszli na okręta. Kraj k tó ry  przedtóm 
b y ł pięknym ogrodem zamienił się w  pole grobowe. Na 
morzu Rossya otrzymała jednak znaczne ko rzyśc i; wzięła 
port Kawaryński, pobiła flotę turecką pod Czesne, chciała 
nawet przebyć Dardanele, ale temu przeszkodził baron von 
Tott, dawny ajent francuzki przy K rym  Gereju.

Rossya opuściła bez sumienia sprawę Greków, ale 
osiągnęła co chciała. Powstanie greckie wstrząsnęło ca­
łym  półwyspem wschodnim; wszystko brało się teraz do 
bron i, czy to w imie religii i narodowości, czy rabunku 
i ambicyi. Mieszkańcy Katary i Majnotu, wyznający ob­
rządek wschodni, opuszczali tłumami posiadłości weneckie. 
Mehmet, pasza Skutary i części Albanii, które j Skander-
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beg natchnął myśl niepodległości, niesłucliał rozkazów 
Porty. Ali, pasza Janiny, zagroził całej Macedonii. P rze­
grana pod Kahul i powstanie peloponeskie zachwiało do 
reszty  w ierność Tatarów budzackich. Jakubaga ukazał 
się znowu w pośród nich z propozycyam i rossyjskiemi. 
W krótce nastąpiła ugoda na w aru n k ach : że Tatarzy przy­
sięgną, iż zerw ą z Turcyą i żyć b ę d ą  z R ossyą w przy­
jaźni jako lud niepodległy, z praw em  obierania hanów. 
Ze swej strony Rossya przyrzekała nie naruszać siedzib 
tatarskich a w razie potrzeby wyznaczać inne na Ukra­
inie. Rzeczy by ły  tak ułożone, że w iększa część Tata­
rów  musiała w yruszyć do Ukrainy, z tąd  zaś wojsko 
w prow adziło  ją  w g łąb  Rossyi. Jedno tylko plemie 
potrafiło ujść do Krymu, reszta musiała się poddać 1). 
—  Tym sposobem  Rossya posiadała ca łą  płaszczy­
znę Budzacką, na której od pięciu wieków mieszkali 
Tatarzy,

B ender osadzonyr Arabami bronił się wytrwale, ale 
Tatarzy i Rumanie znajdujący się w tw ierdzy, donosząc 
o w szvstkiem  co się w niej działo Paninowi, ułatwili jej 
zdobycie. Upadek Benderu w ydał w ręce  rossyjskie 
Izraaiłów, położony nad dolnym Dunajem, otw orzył Ros­
syi drogę do Nowej Serbii i Krymu, rozdzielił Turcyą od 
Polski i ustalił panowanie Rossyi nad Mołdawią. In try­
gi rossyjskie rozpostarte na zadziw iającą skalę, pokazu­
jące  że K atarzyna użyła wszystkich sposobów, aby sk rę­
pow ać i powalić P o rtę , wznieciły" powstania przeciw  pa­
nowaniu tureckiem u w G eorgii, P a lesty n ie , a nawet 
Egipcie. Dołhoruki siejąc kłótnie w  Krymie, napadł pół­
w ysep , zabrał Kaffę, —  rozpędził albo w yciął mie­
szkańców  i zmusił hana do ucieczki w granice tureckie I). 
Armia rossyjska mało do tego wszystkiego się przyczy­
niła, Turcyą zadała w Europie i Azyi kilka razów  bole­
snych , ale dyw ersya peloponeska i sławiańska ułatw iła już
Rossyi przebycie Dunaju. Sułtan zaczął m yśleć o pokoju.

1) R ulhićre iV  T3. 
3) — tV. 38.
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W  ciągu tak smutnych wypadków przybył do Polski 
Jenerał Dumuriez. Mówiliśmy żo po przegranej nad Dnie­
strem, konfederacya barska, widząc się opuszczoną, za­
częła rachować sama na siebie; że król i dawna partia 
rossyjska dążyli do zaprowadzenia Unii, lecz że widoki 
obcych paraliżowały prywatne i instynkt zachowawczy ca­
łego narodu. Austrya związana z F raneyą  i Saxonią, 
a Prussy z Rossyą, patrzały dotąd spokojnie na wojnę 
polską, rada konfederacyi znalazła schronienie w W ęgrzech 
bez otrzymania pomocy, ale przyszedł czas, że Prussy 
i Austrya, z widoków' różnych a których nadto poznajdywa- 
no, zbliżyły się do siebie. Józef II. wyrzucał już kon- 
federacvi zbytnie poleganie na Francyi ł) Książe Choiseul 
zagrożony upadkiem wpływ u w Polsce, kierunkiem jaki 
przybrała wojna naddunajska i związkiem spraw y turec­
kiej z polską, widział nareszcie potrzebę zasilania konfe­
deracyi barskiej 2). W tym celu przydał Jenerała Du­
muriez z subsidium sześcio tysięcy dukatów na miesiąc 
dla Jeneralicyi. Wojna nabrała znowu nowego zapału, 
g dy  ministerium księcia Choiseul upadło. Dumuriez zo­
stawiony samemu sobie, zamiast rad  i pieniędzy dawał 
sam rozkazy. Rozkazy jego zaprowadzając ład w kon­
federacyi były nieraz zbawienne, bo dążyły  do> zjednocze­
nia wysileń, ale detronizacya Stanisława Augusta wszy­
stko dobre zniszczyła 3). Po Dumuriez przybył do Pol­
ski Yiomesnil. Życzenia X. de Guilion, nowego ministra, 
były  jeszcze też same co księcia Choiseul, ale Austrya 
paraliżowała je teraz otwarcie 4). Polityka jej zasadzała

1) lUil li ióre  IV. F r y d  II w y s t a w iu l ,  ż e  P o lska  n ie z d o ln a  j e s t  r z ą ­
d z i ć  się.

?) t a m ż e  IV III.
3 j  J e n e r a ł  D u m u r i e z  w ie d z ą c  o z ły m  s k u t k u  d e t r o n iz a c y i ,  u t r z y m y ­

w a ł  p o t ć m  w  s w y c h  p a m ię tn ik a c h ,  ż e  n ie  d a l  d o  n ie j  ż a d n ć j  
p o b u d k i .  T r u d n o  t e m u  u w i e r z y ć ,  b o  d e t r o n i z a c y a  w c h o d z i ł a  
o d  r .  1764. w  w id o k i  F r a n c y i  Być  m o ż e ,  ż e  na  to  w p ł y n ę ł a  
s z c z eg ó ln ie j  S a x o n ia  i n a m i ę t n o ś c i  k o n f e d e r a t ó w ,  a le  w  ta k im  
ra z i e  w in a  F r a n c y i  b y ł a b y  t y lk o  p o d z ie lo n a .

4) N iech c ia ła  d o s t a w i a ć  k o n f e d e r a c y i  a m u n ł c y i  i b r o n i  n a w e t  za 
g o l o w e  p ie n ią d z e .

✓
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się z razu na zapewnieniu się oil Pruss w celu odegra­
nia roli wyłącznej medyatorki w uprawie tureckiej. Wia­
domo, że polityka Pruss była inna 1). Dnia 6. Lipca 1771. 
gabinet wiedeński zawarł już traktat z Portą , ale kiedy 
Anglicy donieśli o nim Prusom i Rossvi, kiedy Katarzy­
na nie zezwalała na żadną m edyacyą , Austrya przyjęła 
politykę pruską.

Wyłuszczenie okoliczności towarzyszących pierwsze­
mu rozbiorowi Polski, nie należy do naszego przedmio­
tu. W racając się do spraw tureckich nadmienimy, że 
konfederacya barska utrzymywała w  Stambule marszałka 
Czerny jako swego ajenta 2), Turcya zaś opłacała u sie­
bie Krasińskiego i Potockiego jako emigrantów. Upadek 
Polski i osłabienie Turcyi było następstwem niedołężno- 
ści rządów  ówczesnej Francy i, nie popierania spraw y 
polskiej w  Stambule przez lir. de Vergennes i nie popie­
rania Turcyi za pomocą zbrojnej medyacyi, ale traktat 
z r. 1756. by ł  początkiem wszystkiego złego. Gdyby 
Lrancya miała wówczas inne przymierza, rzeczy ode­
b ra łyby  zapewne lepszy kierunek 3). Za to Francya 
stała się przez czas długi wasalką polityki Austryi. Roz­
biór polski, w ypadek  najważniejszy w historyi nowoży­
tnej, odbył się bez udziału X. de Guillon. Rok 1771. 
otworzył oczy Francyi, ale i tu wina jej była nie mała 
bo , jak mówi P. Segur, pomagała bez planu, bez myśli 
i wytrwałości, zachęcała bez dawania pomocy (elle en- 
courageait sans secours). Ludwik XIV. nic byłby  tak po­
stąpił. Sobieski także nie byłby nas zostawił w anar­
chii, obudziłby zapewnie rozum publiczny i godność, 
wskazał politykę narodow ą, i nie dozwoliłby odegrać 
Polsce roli niewinnej, bo oszukanej ofiary.

Polityka Austryi w sprawie tureckiej może być po­
dzieloną na dwa okresy. W pierwszym chciała odegrać 
rolę medyatorki ze szkodą wpływu całej Europy a szcze-

1) R ozb iór Polski.
2) R u lh ićre  IV. 257.
3) S ógur II. 15.
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golniej Francyi. W tym cela zawarła tajemny traktat 
z P ortą , na mocy którego dostawała W ołoszczyznę, gwa­
rantowała niepodległość Polski, a Porta płaciła trzy milio­
ny piastrów i odbierała zabory dokonane przez Rossyą 1). 
W toku takiego dążenia, gabinet wiedeński zaprotesto­
wał przeciwko postępowi armii rossyjskiej nad Dunaj. 
Zamiar jego był ambitny, ale podobny do wykonania, bo 
Rossya wyczerpnięta już w zasobach w Polsce i Turcyi, 
trapioną była u siebie przez zarazę morową, ale do te­
go potrzeba było neutralności a nawet zgody Prus. Ta­
kiej polityki nie podzielał Fryderyk II. Zmierzając cią­
gle do zaokrąglenia kraju i połączenia Berlina z Króle­
wcem, odrzucił propozycyą Austryi i związał się tem 
mocniej z Rossyą. Noty pozostałe po Rulhiórze i hra­
bim de Vergennes, nie ogłoszone, bo wstydliwe dla Fran­
cyi, a o których przecież wspomina Ferrand, pokazują, 
że Austrya doniosła Gabinetowi Wersalskiemu o propo- 
zycyi dokonania rozbioru i zapytała czy pomoże, ale 
kiedy X. de Guillon zamilczał, złamała traktat z Turcyą 
i przystąpiła Ligi 2). Czyn ten przeprowadził ją  do dru­
giego okresu polityki. Zabory rossyjskie były teraz dla 
niej mniej niebezpieczne, bo ufała, że je  z Rossyą po­
dzieli, że ubezpieczy żeglugę na Dunaju i stanie się u- 
czestniezką w handlu na morzu czaruem 3).

Pod takim wpływem rozpoczęły się negociacye w Focz- 
janach o pokój między Rossyą a Turcyą 1772. Rossya 
żądała uznania niepodległości Tatarów, ustąpienia portu 
nad morzem Czarnem, zniszczenia Oczakowa, ustąpienia 
kraju między Dnieprem a Bochem, oddania Tatarom zam­
ków krymskich i kubańskich. Turcyą odrzuciła żądania.

1) R ulhićre IV. 261.
5) R zeczy te są  bardzo przez nas m ieszane. Fryd. II. miał od  

początku politykę rozbioru a Marya Teressa p olitykę w ylącznćj 
m edyacyi w  spraw ie w schodniej. W  tak różnych  zamiarach  
oba d w ory  zb liżyły  się do sieb ie , ale Prusy znajdując popar­
cie w  R ossyi zm usiły  Austryą do przyjęcia polityki rozbioru. 
Ł zy Maryi T eressy  m ogą b yć praw dziw e.

3) Segur II. 49. Meraoryal hr. de V ergennes.

Przegląd Poznański — VI, 49
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bo rachowała, że zbrojenie floty francuzkiej w Tulonie 
obróci się na jćj korzyść. Czas jednak pokazał, że rze­
czona flota udała się nio do Stambułu lecz do Sztokolmu 
na obronę Gustawa III. i rewolucyi, którą przeprowadzał 
pod w pływ em  Francyi. Rewolucya Gustawa mogła za- 
t rząsnąć wówczas całą E uropą , gdyż Rossya i Prussy 
zagwarantowały dawną konstytucyą szwedzką, ale F ry ­
deryk  II. dla którego interesa polskie by ły  na głównym 
względzie, pospieszył uznać nową konstytucyą, w czem 
naśladowała go także Rossya. Polska jak widzimy u ra ­
towała Szwecyą. Ze swej strony Porta sądziła, że Szwe- 
cya , zapewniona w  swej niepodległości, p rzy  pomocy 
Francyi, uratuje Turcyą. Tak być mogło, gdyby rządy  
Francyi były  w innym ręku. Tron p ó łn o cn y ,b y ł  w ów ­
czas zagrożony przez Puhaczewa, przewodzącego Kozakom 
i Tatarom, wojska rossyjskie by ły  bite nad Dunajem.—  
Zdarzała się korzystna chwila nałożenia m edyaeyi, ale 
F rancya  z niej niekorzystała. Tymczasem umarł Mahmet 
III. zostawiając rządy nieudolnemu bra tu ,  Abdul Hamido- 
wi. W krótce armia turecka została zupełnie pobitą .—  
W  takich dopiero okolicznościach Francya przez Hrabie­
go de S. Priest, am basadora, ofiarowała Turcyi sw ą me- 
diacyą. Dnia 21. Lipca 1774. nastąpił traktat w  Kutszuk- 
Kajnardzi na warunkach: że Tatarzy Budziaccy, Kubańscy 
i Krymscy mieli rządzić się niepodległe pod lianami z ro­
du Gerejów, ale pod zwierzchnictwem su łtana , że Rossya 
miała mieć prawo prowadzenia handlu na morzu Czar- 
nem. Za to Katarzyna oddaw ała Mołdawią, W ołoszczy­
znę i zamki azya tyck ie , ale zatrzymała Azów, dwie Ku- 
b a rd y ,  Jenikale, Hertz, Uilburn i pas między Bohem 
i Dnieprem, czyli now ą Serbią. Porta uznała rozbiór 
Polski i Stanisława Augusta, płaciła półósma miliona pia- 
s trów  za koszta wojenne i obiecywała niektóre przywi- 
leja Mołdawii i Wołoszczyznie. Austrya dostała Bukowi­
nę i wolności handlowe na Dunaju. Repnin, ambasador 
rossyjski, otrzymał prawo wejścia do Stambułu na czele 
sześciu set żołnierzy.
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Traktat w  Kutszuk-Kajnardzi był dla Turcyi tein, czem 
był po śmierci Karola XII. traktat w Nystatt dla Szwecyi. 
Oba traktaty powinny być dowodem , jak mało należy 
rachować na pomoc albo mediacyą najstarszych nawet 
alientów. Prawda, że wówczas Francya stała na ostatnim 
szczeblu poniżenia, ale na to powinny być przygotowane 
wszystkie na rody : są  chwile w których pokój, nawet dla 
rządu silnego, może być najgłówniejszą potrzebą. W ro­
ku 1771. Polska opuszczoną została z przyczyny niedo- 
łężności Ludwika XV. w r. 1814. z przyczyny niepowo­
dzeń wojennych, a w r. 1831. z przyczyny polityki za­
razem dynastycznej i narodowej. Zarzucać tutaj Francyi 
niedotrzymania um ow y, byłoby jałowością, podobną do 
tej, o jakiej mówiliśmy pod traktatem wiedeńskim. D obrą  
wiarę pokazała znowu sama tylko Turcya. Kiedy za­
warła traktat z Austryą dnia 6. Lipca 1771. zapłaciła za­
raz oznaczoną kwotę, chociaż jak  widzieliśmy gabinet wie­
deński, łamiąc bez skrupułu um ow ę, przeszedł na stronę 
jej nieprzyjaciół i zagarnął Bukowinę. Turcya zapłaciła 
także półósma miliona piastrów Katarzynie po traktacie 
w  Kutszuk-Kajnardzi, chociaż traktat ten, co się tyczy 
zwrócenia zamków azyatyckich, nie by ł wcale wykonany. 
Dobra wiara Turcyi była zaletą ale także d o w o d e m , że 
miała złą dyplomacyą, że rachowała na dotrzymanie um o­
wy, jak Polska na wdzięczność i że nieobmyślała środków, 
za pomocą których można było przeszkodzić niedotrzy­
maniu traktatu.

Panowanie Mustafa III., smutne pod względem zewnę­
trznym, rozpoczyna erę odradzania się Turcyi pod wzglę­
dem wewnętrznym Sułtan zaprowadził szczepienie ospy, 
założył akademią, bibliotekę, ludwisarnią i szkoły woj- 
skowe. F rancya dostarczała mu instruktorów i inżynie­
rów. Wojsko tureckie biło się już lepiej w końcu  kam­
panii. Mussu Oglu, W. W ezyr ,  zwykł był mawiać: Szwe- 
cya nauczyła sztuki wojennej Rossy an; przyjdzie czas, że 
Rossya nas jej wyuczy. Takiego to reformatora jakim był
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Mustafa III., Katarzyna przedstaw iała w korrespondencyi 
z W alterem  jako obrzydliwego głupca. Nie lepiej w ysta­
w iała konfederatów  barskich. Tym sposobem  szerzyły 
się w e Francyi i całej Europie opinie nieprzychylne o Pol­
sce  i Turcyi. Katarzyna poniżyła nas inateryalnie, bo po­
przednio poniżyła nas w  opinii filozofów francuzkich. —  
Rozbiór Polski zrobił wiele hałasu w  dyplom acyi, w sze­
lako opinia publiczna mało pokazała zgrozy. W yobraże­
nia francuzkie odebrały  inny kierunek dopiero później.

Pokoj w Kutszuk-Kajnardzi by ł tylko wytchnieniem. 
Przez ten czas Porta leczyła sw e rany  wew nętrzne, uśm ie­
rzała  bunty i podw oiła m arynarkę. Krym by ł głównem  
polem, na którem  prow adziła się wojna intryg tak rossyj- 
skich jak  tureckich. T artarya, uznana na w pół za nie­
podległą, miała w ów czas za hana Dew leta-G erej, p rzy ­
chylnego Porcie. Przeciw ko niemu Rossya podburzyła  
ro d y  tatarskie. W krótce Dewlet został w ypędzony a w je ­
go miejsce obrany Saim, jaw ny  stronnik rossyjski. Ura­
żona tem  ale ostrożna, Porta nie popiera Dewleta lecz 
mianuje innego hana Selima. Ze swej strony  Saim prosi 
o opiekę Rossyi i otrzymujo straż wojenną. Tatarzy obu­
rzeni widokiem w ojska obcego, wyrżnęli straż i uznali 
Selima. Rossya m szcząc się śmierci sw oich, napadła Krym, 
pobiła pow stańców , w ypędziła Selima i buntow ała Ruma- 
n ią , m ieniąc się jej w yłączną protektorką. W ojna mię­
dzy T urcyą  a R ossyą była  bliską, bo Porta nie chciała 
skłonić się do uznania Saima. Przeszkodziły temu rady  
hrabiego de St. P riest przekonanego o nieprzygotowaniu 
Turcyi. Pod jego w pływ em  ułożoną została m iędzy stro­
nami (1779) konfirm acya traktatu w Rutszuk-K ajnardzi. 
R ossya zrzekła się protekcyi nad Mołdawią i W ołoszczy­
zną, a za to otrzym ała uznanie Seima. Na m ocy tej kon- 
firmacyi Mołdawia i W ołoszczyzna otrzym ały uroczyste 
zapew nienie niektórych przywilejów.

Nastąpiło nowe przedłużenie pokoju, ale intrygi nie 
ustały. Bułgarowie i inni Sławianie zostający pod pa­
nowaniem tureckiem , w  chęci korzystania z przyw ilejów  
udzielonych Rumanom, zaczęli przenosić się do Mołdawii
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i W ołoszczyzny. Rossya wzięła z nich swoich konsulów, 
których rozpostarła  po całym  półwyspie. Admirał ros- 
syjski Annibal założył p rzy  ujściu Dniepru tw ierdzę Cher­
soń. W  Morei toczyła się walka zbrojną ręką. Całe 
usiłow anie Porty  zmierzało teraz do utrzym ania pokoju 
w ew nętrznego: w tym  celu w ysłała do Morei okrutnego 
Hassan Paszę. Ilassan , naśladując D zengir-H ana, Tamer- 
lana i Kuli-hana, u łożył w krótce z ściętych głów greckich 
piramidę. Taki to pomnik pozostawiło po sobie pow sta­
nie peloponezkie, podżegane przez R ossyą a opuszczone. 
Uznanie Seima Gereja przez Portę rów nało się uznaniu 
zupełnej niepodległości Tartaryi. K atarzyna starała się 
od tąd  dojść do bezpośredniego panowania nad nią. Se­
im , otoczony strażą rossy jską , zaczął być  cywilizowany 
na sposób petersbursk i, porzucił dawne obyczaje, dostał 
kucharzy rossyjskich , jeździł kare tą , otrzym ał stopień do- 
w ódzcy pułku preobrzańskiego i krzyż Stój Anny.

Kiedy Rossya gotow ała tym  sposobem  chw'ilę zupeł- 
nego zajęcia Krymu, Turcya podburzyw szy przeciw  Se­
jmowi b rac i, zajęła w yspę Taman (ł 783). W ypadek ten. 
bardzo niew łaściw y ze strony P o rty , gdyż powinna była  
przewidzieć, iż pod bokiem  Rossyi żaden podstęp nie obróci 
się na korzyść Turcyi, przedstaw ił Katarzynie sposobność 
do ostatecznego zagarnięcia Tartaryi. Katarzyna dała po­
m oc Seimowi żądając  od niego, pozwolenia przebycia 
przez Krym dla w ypędzenia Turków z w yspy Taman, 
gdy  zaś je  otrzym ała, zajęła zaraz Kaffę, w ycięła wielką 
część m ieszkańców , uwięziła Seima pod pozorem  bezpie­
czeństw a jego  osoby, nakazała mu wspólnie z urzędni­
kami i przerzedzonym  ludem tatarskim poprzysiądz na 
w ierność w  ręce  Potem kina, a nareszcie otrzym ała od 
niego zrzeczenie się haństw a za nagrodą 80 0 ,0 0 0  rubli. 
Kiedy się to działo, Suw arów  w ypędziw szy Turków 
z Tamanu ow ładnął T artaryą kubańską a nieco później 
budziacką. Seim b łąkał się przez niejaki czas przy  or­
szaku Potemkina, aie kiedy w idział, że mimo ciągłych 
zażaleń, Rossya nie płaci mu umówionej sum m y, uszedł 
do Stam bułu, gdzie z rozkazu Sułtana został uduszony
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Zajęcie Tartaryi przez Rossyą w yw ołało wielki krzyk 
w Stambule. Duchowieństwo i lu d , pomni na daw ną wiel­
kość państw a i usługi T artarów , domagali się w ojny, ale 
położenie Turcyi było wówczas bardzo trudne. Pierw szy 
rozbiór Polski naruszył alianse europejskie; nadto F ran- 
cya oddalała się teraz od Turcyi, w  nadziei otrzymania 
od Rossyi korzystnego traktatu handlowego i wysadzenia 
z łaski Katarzyny Anglików. Anglia urażona na Rossyą 
za nie przedłużenie daw nego traktatu handlow ego, zachę­
cała T urcyą do wojny nie obiecując wszakże żadnego 
posiłku. Sułtan nieufny Anglii, która dopiero co pom a­
gała Rossyi do podburzania Peloponezu i atakowania Dar- 
daneli, wystawionej na rady  X. de Choiseul-Goufleir no­
wego am basadora francuzkiego, zapew niającego o nie­
zmiennej przyjaźni Ludwika XVI. względem  Turcyi, p rzy­
chylił się znowu do traktatu z R ossyą, (1784) na mocy 
którego uznał zajęcie całej Tartaryi. K atarzyna m ogła od­
być bezpiecznie sław ną podróż do K rym u, w tow arzy­
stwie am basadorów  wszystkich m ocarstw , i odebrać w d ro ­
dze hołd od króla polskiego i cesarza austryackiego. —  
Ten ostatni zezwolił na zabranie Krym u, bo dążył sam do 
zaborów  w  Turcyi. K atarzyna przejeżdżając pod bram a­
mi tryumfalnemi, czytała napisy: Tędy droga do Bira- 
mium. Dopiero widok floty tureckiej pod Chersoncm po­
kazał jej rzeczyw istość położenia.

Francya chybiła sułtanowi ale dopięła swego. Ros- 
sya zaw arła z nią korzystny traktat handlow y (1787).— 
W pływ  hrabiego dc Segur w Petersburgu zaczął zastę­
pow ać daw ny w pływ  Anglii. F rancya oszukana a za­
w sze zw iązana z A ustryą, łączyła  się teraz z najw iększą 
nieprzyjaciołką Polski i Turcyi. Tym czasem  Porta utrzy­
m ywała niechęć Tatarów i Sergów  kaukazkich, Rossyą 
zaś burzyła Romanów. Katarzyna poleciła Bułkanowi, 
am basadorow i w Stam bule, żądać tłumaczeń co do spraw  
tatarskich i zagrozić Porcie; ten zaś pogroził tak dumnie, 
że sułtan zaczął się gotować do wojny. W ojna ta nie 
by ła  na rękę  Francyi. Hrabia de Segur ułagodził łatwo 
K atarzynę, bo Rossyą była  wtenczas niszczona przez za-
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rażę m orową. Józef II. był także za pokojem , bo po­
wstanie w Ilolandyi niepozwalało mu myśleć o zaborach 
w  Turcyi. Francva znalazła się po drugi raz w fałszy- 
w em  położeniu względem Porty. Dawniej chciała opie­
kow ać się Turcyą będąc  zw iązaną z A ustryą, a teraz 
będąc  w  przyjaźni z Rossyą. Jak dawniej excepcye od 
traktatu z r. 1736 ., tak teraz traktat handlow y z Rossyą 
daw ały  pow ód do nieufności i zapytań ze strony Porty. 
Hrabia de Choiseul-Gouffier zapew niał, że traktat handlo­
w y nie zmniejsza przyjaźni Francyi dla Turcyi, atoli rzecz 
tę w ystaw iały teraz inaczej P russy  i Anglia. Mocartwa 
te zw iązane z sobą traktatem , zachęcały  T urcyą do woj­
n y , obiecując dyw ersyą  szw edzką i poiską; w ystaw iały 
słabość Rossyi i nieużyteczność pośrednictw a Francyi za­
grożonej rew olucyą wew nętrzną. P russy  zobow iązały się 
trzym ać A ustryą na w odzy za pom ocą armii rozłożonej 
w  Szląsku. Te pow ody skłoniły Portę do odrzucenia 
porozumień i dom agania się: aby  Iłossya odw ołała sw e­
go konsula z M ołdawii, aby opuściła Georgią i przestała 
protegow ać Herakliusza; aby okręta rossyjskie p oddaw a­
ły  się rew izyi przejeżdżając przed K onstantynopolem ; 
aby  Maurokordało, hospodar mołdawski, uszły do Rossyi, 
by ł w ydany. K atarzyna przystaw ała na w szystko , lecz 
Porta nieczekając na odpow iedź, ogłosiła deklaracyą woj­
ny i w trąciła Bułhakowa do zamku siedmio-wieżowego.

Zaledwie flota tu recka  pod w odzą Ilassana kapitana 
paszy , zaczęła blokować ujście Dniepru, w zam iarze wzię­
cia K ilburnu, położonego na drugiej stronic Oczakowa, 
gdy  A ustryą, bez poprzedniego w ydania w ojny, napada 
na Belgrad. Józef II. mimo spraw  holenderskich, dał 
się w ciągnąć do w ojny w nadziei zdobyczy, a P russy  
mimo obietnicy nieutrzym aly go na wodzy. Turcyą w y­
dana została znow y na razy  dw óch nieprzyjaciół, ale to 
w łaśnie obudziło jej zapał wojenny. W szystko co było 
zdatne do broni wchodziło teraz w  szereg i; s tarcy  da­
wali za siebie zastępców . W krótce Banat austryacki zo­
sta ł zniszczony a  Józef II. pobity. Utworzono trzy  a rm ie : 
jednę  przy  ujściu D niepru pod H assanem ; d rugą nad  Du-



najem pod Jussufem , wielkim w ezyrem , a trzecią około 
Belgradu. Tę ostatnią, złożoną z dw óch trzecich części 
z w ojska tureckiego, dowodził po raz pierw szy chrze- 
ścianin, Maurozeni, hospodar wołoski, niezachwiany w w ier­
ności dla Sułtana. Turcy szli chętnie przeciw  Austrya- 
kom  dow odzonym  przez m arszałka L audona, gdyż byli 
pewni zwycięztwa. Chodziło między nimi przysłow ie, że 
ziemia najechana przez Niemców odradza się w siedm 
dni, k iedy przeciwnie najechana przez Rossyan odradza 
się dopiero w siedm lat. Zimny klimat, wielka karność 
w ojska nieprzyjacielskiego, zła żyw ność i obaw a Sybe- 
ry i, p rzerażały  zwykle Turków bijących się z Rossyana- 
mi. Dla zrównania organizacyi, Jussuf urządził piechotę 
tu recką  w  trzy  szeregi na sposób europejski, ale prze­
ciwko tem u wznowieniu pow stały zaraz liczne bunty, 
k tóre  z trudnością uśmierzono. Pow yższe bunty dały 
sposobność Rossyanom  do zabrania Chocimia, pobicia 
H assana pod Kilburnem i zdobycia Oczakowa (Grudzień 
4 788.) W krótce potem  um arł Abdul-IIamid (7. Kwietnia 
1789.) zostaw iając rząd y  Selimowi III., młodzieńcowi 
dzielnego charakteru  i wielbicielowi Piotra W ., ale niedo­
świadczonemu. Szczęściem , że wówczas ruszy ła  się prze­
ciw Rossyi Szwecya, a Jussuf p rzeby ł Dunaj spędzając 
przednią straż rossyjską. G dyby jeszcze w ystąpiły  P ru­
sy  i Polska, gdyby Anglia użyczyła swej floty na pom oc 
Szwecyi i Turcyi, Rossya w trącona w najtrudniejsze po­
łożenie, m ogła być pobitą i poniżoną.

Dla odw rócenia niebezpieczeństw a, k tóre jej groziło 
od strony Szw ecyi, K atarzyna zaszczepiła w  armii fin­
landzkiej bunty, k tóre Gustaw III. dopiero następnego ro ­
ku uśmierzył. Podobnie postępow ał Józef II. nam awia­
jąc  do połączenia się z sobą Mahmeta, Paszę Skutary, 
zbuntowanego zdaw na przeciw  Porcie. Stało się jednak, 
że Mahmet zamiast łączyć  się z A ustryą p rzyby ł do Stam­
bułu  z głowami posłów  Józefa II. i poddał się Sułtano­
wi. Skłoniło go do tego ukazanie się floty tureckiej pod 
Skutary i w ypadki zaszłe na m orzu Adryatyckiem. G recy 
zam ieszkujący M ioreę, oszukani przez RoSsy ą , błagali te-
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raz opieki Wenecyi. Senat rzeczy pospolitej skłaniał się 
do uczynienia wyprawy, wszelako czekał aż tocząca się 
wojna więcej Turcyą osłabi. Postępując w  tym kierun­
ku, nie protestował przeciwko przybyciu floty tureckiej 
pod Skutary, chociaż w oczach jego morze adryatyckie 
było wodą, na której żaden obcy okręt nie mógł się po­
kazać. Przystąpienie Mehmeta dowodzącego nad mężnym  
ludem albańskim, wzmocniło armią turecką, jednakże nie­
dokładność jej organizacyi wszystko popsuła. Wkrótce 
Rossya pobiła Hassana pod Foszionami, a Jussufa pod 
Rymnikiem. Belgrad musiał kapitulować, Serbia dostała 
się w  ręce austryackie, Rossyanie wzięli Bender, Galacz, 
i Akerman. Porta myśłała już o pokoju, gdy w tem 
Anglia wzięła się do broni, Prusy zachęcały Polskę do 
zrobienia aliansu z Turcyą a Józef II. i Laudon umarli.

Leopold ligi wstępując na tron austryacki, zaniechał 
polityki zaborczej Józefa II. Prusy otworzyły negocyacye 
w Reichenbach na zasadzie status quo ante bellum, do któ­
rych przystąpiła Austrya. Katarzyna przerażona opuszcze­
niem Austryi i zbrojeniem się Polski robi pokój ze Szw e- 
cyą (1 4. Sierpnia 17 9 0 ), a popiera wojnę przeciw Turcyi 
sama jedna. Gdyby wówczas sprzymierzeńcy Polski do­
konali obietnicy, rzeczy byłyby wzięły obrot inny. Wia­
domo że tak nie było. Polska, opuszczona dawniej przez 
Francyą, Austryą i Saxonią, opuszczoną została teraz przez 
Prusy i Anglią. Prusy związały się z Rossyą idąc dalej 
w kierunku polityki rozbioru. — Anglia zyskała znowu 
w pływ w Petersburgu ze szkodą Francyi, zajętej rewo- 
lucyą wewnętrzną. Rossya zaspokojona od Pruss,, Szwe- 
cyi i Anglii, potrafiła pobić Turków na morzu i lądzie, 
burzyć lud półwyspu wschodniego, wszczynać pożary 
w  Stambule, wziąść Izmaił; zawrzeć pokój w Jasach dnia 
9- Stycznia 1792. na warunkach, że Dniestr miał być gra­
nicą obu narodów, że Oczaków i ziemia między Bohem 
a Dniestrem dostawały się Rossyi. Turcyą potwierdziła 
ustąpienie Tartaryi tak budziackiej i krymskiej, jak kubań­
skiej, zobowiązała się zapłacić dwanaście milionów pia- 
strów kosztów wojennych i dawała zaręczenie, że nie bę- 

P rzeg lą d  P ozn ań sk i. — VI. 50
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dzie zmieniać hospodarów  ru m o w s k ic h  bez woli Rossyi, 
thyba gdyby w ysłu żyli la t siedm.

Traktat w Jassach pozbawiał Tnrcyi Oezakowa i pa­
sa ziemi, na której niebawem założona została Odessa —  
Katarzyna pokazała się w spaniałą ustępując dwunastu mi­
lionów piastrów , które Porta miała zapłacić Jej w spa­
niałom yślność tłpm aczy się przez stan, w jakim w ów czas 
znajdow ała się Europa zachodnia. R ossya, P rusy , Au- 
strya  i Anglia prow adząc wojnę przeciw  Francyi, potrze­
bow ały  przyjaźni Turcyi. Jak dawniej pierw szy rozbiór 
Polski naruszył alianse narodów  europejskich, tak teraz 
rew olucya francuzka zupełnie przew róciła. Selim III. nie 
lękał się propagandy rew olucyjnej, jednakże zawieszenie 
działalności Francyi na zew nątrz, w ystaw iało go samo 
przez się na w pływ  rządów , które z nią walczyły. Po­
mimo różnych przyczyn i ciągłych nalegań, Selim nie 
przystąpił do żadnej koalicyi; zobaczymy, że kiedy to 
późniój uczynił, pow ód do tego dała sam a F ran cy a .—  
Selim III. by ł przychylny F rancyi, bo w alczyła z jego 
odw iecznym i nieprzyjaciółmi. Yerninac i D escroches, p e ł­
nom ocnicy rzeczypospolitej francuzkiej, byli dobrze przy­
jęci przez niego. Jenerał Aubert D ubaget, w ysłany ro ­
ku 1796. przez D yrektoriat, przybył do Konstantynopola 
w tow arzystw ie kilkuset oficerów różnej b ron i, z pew ną 
liczbą dział i broni. F rancya w chodząc w tradycyą  przed­
rew olucyjną, starała się ułatwić sułtanowi reform ę armii 
tureckiej, zaprowadzić ludwisarnie i a rsenały , pew na że 
w razie danym  w yciągnie z tego korzyści. W krótce pod 
sterem  instruktorów  francuzkich utworzono szw adron re ­
gularnej jazdy i jeden  batalion piechoty, złożone z sa­
m ych renegatów', bo Turcy wzgardzali zawsze ćwiczenia­
mi wojennemi giaurów. Hussejn pasza, wielki admirał, 
kazał im w ystępow ać na m ustrę co piątek przed swoim 
pałacem , Janczarowie przypatryw ali im się jak m aryo- 
netkom i ze śmiechem, jednakże opieka Ilussejna spra­
w iła , że pew na liczba Turków zaciągnęła się do ich sze­
regów. Te to wojsko odebrało nazw isko: N izam  Dzeditów.
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Stosunki Francyi z Turcyą stały na stopie przyjaznej, 
gdy Bonaparte po zwycięztwach odniesionych we Wło­
szech i Austryi rozebrał rzeczpospolitą Wenecką z  tytułu  
kom pensaty za  rozbiór Polski ł ) .  Wszyscy dzisiaj uznają, 
że był to błąd wielki, nie ze strony samej moralności 
publicznej, ale także ze strony polityki. Francya zosta­
wiając rzeczpospolitą, mogła być pewna swej powagi nad 
nią na lądzie, a na morzu mogła z niej wyciągnąć ogro­
mne korzyści. Zamiast tego, Bonaparte przyczynił się do 
wzmocnienia i zaokrąglenia Austryi, do wydania posia­
dłości rzeczypospolitej na morzu na pastwę Anglii i prze­
cięcia tradycyi wpływu państw zachodnich na chrześcian 
pod panowaniem tureckiem, który to wpływ z przyczyny 
propagandy rossyjskiej nie był bez pewnej wagi. Bo­
naparte zabierając przez traktat w Lampo hormio wy­
spy Jońskie, powiększył wływ Francyi na morzu Adria- 
tyckiem i Archipelagu. Z takiego położenia można było 
wyciągnąć korzyści. Morea błagała Francyi o pomoc; 
dokonanie planu Sobieskiego było teraz łatwe, ale Bo­
naparte, zrażony zmiennością Greków, przesuwających 
się między Turkami, W enecyą i Rossyą, wzgardził ich 
sprawą i postanowił uczynić wyprawę na Egipt 2).

Przyczyny i koleje tej wyprawy dokonanej r. ł798 . 
są wszystkim znajome. Bonaparte, idąc w ślady Juliu­
sza Cezara, dla którego wojna Galijska była szczeblem do 
objęcia samowładnych rządów, szukał sławy na wschodzie. 
Myśl szkodzenia Anglii była tylko pozorem, a przynaj­
mniej szła w drugim rzędzie, bo Bonaparte wiedział, żo 
Francya nie była w stanie utrzymać wówczas Egiptu. —- 
Opanowanie tego dla armii europejskiej było łatwe i tem 
łatwiejsze, że kłótnie Mameluków z krajowcami udarem­
niały wszelki opór. Bonaparte przyszedł wkrótce do zu­
pełnego zagarnięcia Egiptu w imie rzeczypospolitej fran* 
cuzkiej, wszakże w nocie przesłanej z tego powodu do

t) Zob. jego korrespondencyą, prowadzoną z Auslryą przy ncgo- 
cyacyi pokoju w Compo-Formio.

i )  Baron Juchereau de St. Denys II. 84.
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Konstantynopola oświadczył, że nie uczynił wyprawy w za­
miarze nieprzyjaznym  względem Turcyi, lecz jedynie w chę­
ci ukarania nieposłusznych Marneluków, którzy mieli ta­
mować swobodę handlu francuzkiego nad Nilem. Powyż­
sza nota była obelgą tak dla Porty, jak dla całego naro­
du. Napad na posiadłości machometańskie bez poprze­
dniego wypowiedzenia wojny, nie mógł być wytłumaczo­
ny przykładem wypraw mocarstw chrześciańskich na Al­
gier, bo Egipt nie był siedliskiem łotrów. Okolice Nilu były 
dla ludu konstantynopolitańskiego śpichlerzem zbożowym 
a dla sułtana niewyczerpanym skarbem. Anglia i Rossya 
zachęcały Portę do wojny, ofiarując alians zaczepno od­
porny. Sułtan wahał się łączyć ze swymi nieprzyjaciół­
mi, ale nareszcie przyjął alians i wydał manifest wojen­
ny (1 Września 1798). Taką koleją Turcya została wcią­
gnięta do koalicyi.

Bonaparte pobił sam dwa korpusa tureckie wysłane 
na odebranie Egiptu, jednakże nie mógł wziąść twierdzy. 
Akry, której załoga składała się z Anglików i z Nizam Dze- 
ditów, sformowanych przez instruktorów francuzkich. —  
Po opuszczeniu Egiptu przez Bonapartego, Kleber, pobił 
jeszcze trzeci korpus turecki. Wyższość wojsk francuz­
kich była uderzającą. W tedy to Anglicy wylądowali 20,000 
swego wojska i zmusili Jenerała Menon do poddania się 
(1801), Egipt zostawał w posiadaniu Anglików do roku 
1803. Mieli oni wielką chęć zatrzymania go na zawsze, 
ale niebezpieczeństwo przewagi Francyi nad Europą skło­
niło ich do opuszczenia zdobyczy. Mehmet Ali, pasza 
Kairu, pobił Marneluków za pomocą Albańczyków; Egipt 
powrócił pod bezpośredni zarząd sułtanów, atoli myśl 
Bonapartego znalazła później niebezpiecznych naśladowców.

Po opuszczeniu Egiptu i dostąpieniu godności pier­
wszego konsula, pierwszem staraniem Bonapartego było 
ułagodzić Turcyą. Dnia 7. Grudnia 1801. zawarł z nią 
pokój, chociaż była związana z Rossyą i Anglią. W tra­
ktacie w Amiens zrobił jeden krok dalej oddając wyspy 
Jonskie pod protekcyą sułtana. Tu się pokazała wido­
cznie niedogodność polityki Bonapartego, jaką okazał przy
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rozbiorze W enecyi. Francya nie by ła  w stanie utrzym ać 
■wysp Jońskich z przyczyny słabości swej m arynarki, 
a Turcya z przyczyny niechęci mieszkańców. Bonaparte 
dla ujęcia sobie Piotra ustąpił ich potem R ossy i, ale i ta 
zrzekając się trudnej protekcyi zw róciła je  Francyi 1) — 
W iadomo że r. 4 814. w yspy te dostały się Anglii. Tym 
sposobem  w pływ  na R o ssyą , S erb ią , Dalm acyą i Czar­
nogórę w ym knął się z rąk  francuzkich.

Turcya zw iązana z koalicyą była zaw sze niechętną 
Rossyi z przyczyny Rumanii, Tartaryi i Grecyi; Austrya 
była znośniejszą, bo dla niej, jak  zw ykł by ł mawiać Jó­
zef II. w iększem  było niebezpieczeństw em  widzieć w Stam­
bule kołpaki kozackie, niż turbany tureckie 2). Anglia, 
oddająca Porcie tysiączne usługi, by łaby  pożądaną, gdy­
by  nie trzym ała z Rossyą. W  takiej porze dom agał się 
Napoleon od Porty  uznania wziętego przez siebie tytułu 
Cesarza. P orta  odm ów iła żądania: m arszałek Brune opu­
ścił Konstantynopol (13 Grudnin 4 8 0 4 ), wszelako czas za­
tarł powoli urazę Turków do Francyi. W ojna r. 4 805. 
w yw arła  wielki w pływ  na Portę, bo w  niej Rossyanie 
zostali pobici. Po bitwie pod Austerlitz, Selim Illci. 
przyznał ty tu ł cesarski Napoleonowi. W  czasie wojny 
pruskiej (4 806) został neutralnym , ale tym razem  zbroj­
nie i w  pogotowiu. Stanowisko Porty  zamieniało się w co­
raz groźniejsze dla R ossyi, gdy w ybuchł bunt Serbów  
pod Czarnym Jerzem. W krótce w ybuchł także bunt Jan­
czarów  przeciw  hatiszerifowi sułtana, podług którego mieli 
być podciągnięci pod autoram ent Nizam-Dzieditów. Nizam- 
Dziedity, zasłużeni w tw ierdzy Akrze, zyskali wielką ła> 
skę u Porty. Selim III. pow iększał ich liczbę i rad  był 
widzieć całe wojsko tureckie uorganizow ane na sposób 
europejski, Przeciw ko temu pow stało fanatyczne ducho­
wieństwo i tchórzliwi a w ym agający Janczarowie. Po­
w stała z tąd  zapalczyw a wojna dom ow a, która osłabiła 
znowu państwo tureckie. Selim III. musiał się wstrzym ać

1) P r z e z  t r a k t a t  T y l ży c k i  
i) Segur II. 3*.



—  894  —

* wykonaniem hati-szerifu, chociaż go nie odwołał. —  
Z Czarnym Jerzym musiał zawrzeć traktat. Janczarowie 
wrócili do porządku, z tem wszystkiem nieodwołanie hati- 
szerifu, wzbudzając obawę i czynność Janczarów, rzuciło 
nasiona niezgody, której skutki niedługo się pokażą.

Zaledwie Janczarowie i Serbowie zostali uspokojeni, 
przybył do Stambułu Jenerał Sebastiani, ambasador fran- 
cuzki (1806). Toczyła się wtenczas wojna pruska. Se­
bastiani otrzymał rozkaz skłonić a nawet przymusić dy­
wan do wojny przeciw Rossyi obiecując Krym. Aby tego 
dokazać, ambasador namawiał Portę do zrzucenia ż ho- 
spodarstwa Wołoskiego i Mołdawskiego Ipsylantego i Mo • 
ruzisa. Postępowanie jego było zręczne, bo zrzucenie 
hospodarów było przeciwnem traktatowi w Jassach, który 
przepisał, że zmiany hospodarów mają podlegać przyzwo­
leniu Rossyi, wyjąwszy gdyby wysłużyli lat siedm. Zrzu­
cenie Ipsylantego i Moruzisa, których lata jeszcze się nie 
skończyły, obrażające Rossyą, wywołałyby wojnę. Porta 
opierała się temu, Sebastiani zaś dowodził, że zachowa­
nia hospodarów u władzy w chwili powszechnej wojny 
w Europie, byłoby niedarowaną nieostrożnością; że Ipsy- 
lanty był przyjacielem Czarnego Jerzego, stronnikiem Ros­
syi i t. d. Namowy ambasadora francuzkiego odebrały 
pożądany skutek. Ipsylanty i Moruzis zostali zrzuceni, 
a na ich miejsce wyniesieni Suzo i Kalimach. Pokazało 
się wkrótce, że Ipsylanty był w rzeczy samej zdrajcą, 
bo udawszy się do Serbii, namówił znowu do buntu Czar­
nego Jerzego, przeciwnie Moruzis był wiernym Porcie. 
Jak się należało spodziewać, ambasador rossyjski zapro­
testował przeciw zmianie hospodarow. —■ Arbuthnot, 
ambasador angielski, popierał go, bo Porta nie chciała 
przedłużyć traktatu zaczepno-odpornego z Anglią, zawar­
tego w czasie najścia Francuzów na Egipt. Zerwanie z Ros- 
sy ą  było łeraz mało znaczące dla Porty, gdyż Napoleon 
zbrojnie ją  popierał, ale zerwanie z Anglią, która w osta­
tnich latach oddała tyle posług Turcyi, było bolesne — 
Ambasador angielski zagroził odjazdem —  Porta wahała 
•ię jeszcze, gdy w tóm przybycie po odpowiedz do dy-
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wanu młodago sekretarza ambasady (Williasa Wellesley Pole), 
zbłoconego i ze szpicrutą, donoszącego, że flota angielska 
przybija do Tenedos, zmieniło całe położenie rzeczy. —  
Strwożona Porta odwołała nowych hospodarów i przy­
wróciła dawnych. Arbuthnot odniósł zwycięztwo dyplo­
matyczne używając bajki, gdyż flota angielska wcale się 
nie zbliżała, atoli nie upłynął miesiąc a Rossya wydarła 
mu wszystkie korzyści zwycięztwa. W przekonaniu, że od­
wołanie hospodarów jest tylko chwilowe, że Napoleon 
godzi na Rossyą przez Besarabią i Krym , z drugiej stro­
ny świadoma powolności Turcyi, dała rozkaz swej armii 
uderzyć obcesowo na Mołdawią i Wołoszczyznę i zająć 
linią Dunaju. Dokonał tego Jenerał Michelson w Listo­
padzie 1806.

Na tę wiadomość lud konstantynopolitański zaczął do­
magać się w ojny; ambasador rossyjski musiał wyjechać 
(26 Grudnia). Arbuthnot zostawiony sam, nieświadomy 
dróg, za pomocą których Rossya miała zwyczaj wpływać 
na dywan, widząc że się nie mógł oprzeć zachodom Je­
nerała Sebastiani, przedstawił Porcie ultimatum, w którem 
domagał się: odnowienia przymierza z Anglią i Rossyą, 
wypędzenia ambasadora francuzkiego i oddania Anglii 
w zakład tak floty tureckiej jak zamków dardanelskich. 
Za to Rossya miała wrócić Mołdawią i Wołoszczyznę 
i wspólnie z Anglią bronić bezpieczeństwa Turcyi (25go 
Stycznia 1807). W obawie dostania się do zamku sied­
mio - wieżowego, Arbuthnot nie czekając na odpowiedź, 
wyjeżdża skrycie do wyspy Tenedos. Ztąd donosi, że 
nie opuszcza ambasady i chcę prowadzić dalej negocia- 
cye. Porta się wachała, ale słuchając rady Francuzów, 
nakazała zbroić Dardanele. To zbrojenie szło leniwo, bo 
ambasada angielska puszczała pogłoski, że zrywać z Por- 
tą nie myśli. Tym czasem flota angielska zawinęła na 
seryo pod Tenedos i wkrótce potem mimo bateryi tu­
reckich, przebyła z małą szkodą cieśninę dardanelską, 
Śmiały ten czyn był pierwszem zdarzeniem, na który Euro. 
pejczycy się odważyli.
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Flota angielska stanęła o kilka mil od Konstantyno­
pola: P orta  by ła  już gotowa podpisać na u ltim a tu m , gdy 
gw ar ludu oburzonego na widok okrętów  niew iernych 
w strzym ał ją  od tego. W ypadek, o którym  m ow a, do­
w odzący w pływ u ludu na politykę P o rty , był zaszczy­
tnym dla m ahom etanizm u, albowiem pokazyw ał jeszcze 
daw ną dum ę i godność narodow ą. Korzystając z takie­
go usposobienia mieszkańcóy?, Sebastiani zachęcił dyw an 
do obmyślenia środków  obrony. Selim III. skłonił się chę­
tnie do tego i dając sam przykład  otw orzył ogród sera- 
jow y na sypanie w nim bateryi. Za nim poszedł cały 
lud: w szystko co żyło brało się do broni; s tarcy , dzieci 
a naw et kobiety kopali w ały , robili ładunki, zakładali la - 
zareta i t. d. W kro tce pod sterem  inżynierów  francuz- 
kich i hiszpańskich założono 1200 dział na baterye. — 
Zbrojono także D ardanele w obawie, aby  nie nadszedł An~ 
glikom posiłek. Admirał John Duckw orth, czy to z przy­
czyny złych w iatrów , czy w nadziei korzystniejszych 
negociacyi, nie atakow ał dotąd Konstantynopola. P rze­
konaw szy się teraz że by łoby  to już za późno, starał się 
w yjść co prędzej z m orza Marmora. Jednego ranka roz­
dęły  się żagle całej floty angielskiej; lud Konstantynopo­
litański sądził, że przyjdzie do bitwy, ale adm irał zw ró­
ciwszy się ku Dardanelom, p rzeby ł je  powtórnie zatrzy­
m ując się dopiero pod Tenedos. W  pow rocie flota jego 
daleko więcej ucierpiała, jednakże adm irał, pom nąc na 
skutki, jakie pociągnęłoby za sobą zamknięcie floty na 
morzu M arm ora, uw ażał iż odniósł wielkie zwycięztwo.

Nie udanie się ataku na Konstantynopol spow odow ało 
gabinet londyński do uczynienia w ypraw y na Egipt. —  
Mówiliśmy już, że w  Egipcie walka Mameluków i Turków, 
osłabiła w pływ  Porty  i jej paszy m ieszkającego w Kairze, 
z czego korzystali Francuzi. Od tego czasu Porta uczy­
niła kilka kroków  dążących  do obalenia przem ocy Ma­
meluków. Mamelucy rekrutow ali się z niewolników Kau- 
kazkich i Georgijskich, k tórych dzielność by ła  znaną ca­
łem u światu. Porta zakazała targow isk niewolniczych w Ka­
irze. Nie przestając na tern, w  m iejsce gnuśnych Jancza-
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ró w , posłała pod Mehmetem Ali Albańczyków. Mehmet 
Ali potrafił pokłócić Mameluków, wypędzić ich do gór­
nego Egiptu i wziąśó rz ą d y  nad całą  doliną Nilu. W  takich 
okolicznościach Anglicy wylądowali z 6000 . wojska. — 
Zamierzali oni, naśladując B onapartego, użyć pom ocy 
Mameluków, ale teraz było to już niepodobne. Alexan- 
d ry a  dostała się im przez zd radę (w Marcu 1807.) a Ro­
zeta się oparła. Ograniczeni do zbyt szczupłych sił, 
Anglicy musieli oddać A lexandryą i opuścić brzegi Egi­
ptu (w Sierpniu 1807).

Na wiadom ość o najściu Egiptu, Porta w ydała wojnę 
Anglii, skonfiskow ała majątki angielskie i zrobiła p rzy ­
m ierze z F rancyą. Rząd angielski czuł tak mocno po­
trzebę złagodzenia sułtana, że odw ołał flotę ze w schodu 
i nie skonfiskował zabranych przez nią okrętów  tureckich. 
O dtąd Porta zajęła się w ypędzeniem  Rossyan z Mołda­
wii i W ołoszczyzny. Paszy Bośniackiemu pow ierzyła 
uśm ierzenie Serbów , innego postawiła pod Rutszukiem 
a wielkiego w ezyra  pod Szumią. Ten ostatni, idąc na 
Galacz i po za linią Seretu , m iał zagrozić tyłom  armii 
rossyjskiej, kiedy tym czasem  pasza postaw iony pod Rut­
szukiem miał ją  bawić z frontu. Selim III., lękając się 
daw nych buntów’ w ojskow ych, zostawił w zam kach Bos- 
forskich Nizam IJzeditów, ale dołączył do nich Sergów  
pod nazwiskiem Janiaków. Rozumiał on że przez zręczne 
zachęty potrafi ich skłonić do wpisania się w  szeregi 
w ojska regularnego. W  tym celu w ysłał do nich w dzień 
żołdu Mahmuda ElFendi. stronnika organizacyi europejskiej. 
Tym czasem Janczarow ie, pozostali w Konstantynopolu, 
zachęceni przez Ulemów i fanatycznych Turków, namó^* 
wili Jam aków do sprzeciw iania się zamiarom suRana. —  
Mahmud EfFendi został zabity, Jamaki wypędzili Nizam 
Dzeditów do K onstantynopola, potem  biegnąc za nimi 
złączyli się z Janczaram i, wyrżnęli pod imieniem fakcyi 
w ew nętrznej wszystkich stronników organizacyi wojska 
na sposób europejski, zaprowadzili ministerium złożone 
ze starowierców’ m uzułm ańskich, zdetronizowali Selima III, 
i wynieśli Mustafę, k tóry  zniósł na zawsze Nizam-Djeditów.

P rzeg ląd  Poznański — VI. BI
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Rewolucya konstantynopolitańska w yw arła smutne sku­
tki na operacye wojenne nad Dunajem. M ichelson, k tó­
ry  odgadując plan turecki uszedł był już za S e re t, na 
wiadom ość zmiany ministerium i kom endantów  armii, w ró ­
cił znowu na daw ne stanowiska. W  tym  w łaśnie czasie 
nastąpił pokój Tylżycki m iędzy F rancyą a Rossyą, Na­
poleon zaw arow ał w  nim, że za pośrednictw em  kom issa- 
rza  francuzkiego nastąpi zawieszenie broni m iędzy Tur- 
c y ą  a R ossyą, i że w  trzydzieści pięć dni potem  Mi­
chelson ma opuścić Mołdawią i W ołoszczyznę. P orta  
w ydała  na to wielki krzyk  podziwienia, bo nadzieja od­
zyskania Krymu niknęła; zresztą świadoma intryg rossyj- 
sk ich , przewidywała, iż zwłoka trzydziestu pięciu dni bę­
dzie użytą przez Michelsona za środek do zatrzym ania 
najechanych prowincyi. Tak się stało w rzeczy samej. 
Jenerał Guilleminot, kom issarz francuzki, zaw arł rozejm 
dnia 25. Sierpnia 1808 ., ale kiedy p rzyszedł do trakto­
wania stałego pokoju, usłyszał ogrom ne p retensye Ros- 
syi. Michelson nie opuścił Mołdawii i W ołoszczyzny; Fran- 
cya w iązana teraz z R ossyą przestała wkrótce m ięszać  
się do sprawy, zostawiając Turków samym sobie. Tym 
sposobem  Mołdawia i W ołoszczyzna pozostała przez lat 
cztery  w  rękach rossyjskich.

Położenie am basady francuzkiej w  podobnych okoli­
cznościach było trudne w  Stam bule, jednakże zręczność 
Sebastianiego potrafiła nadać jej nadspodziew aną przew a­
gę. Sebastiani, dawniej stronnik reorganizacyi w ojska na 
sposób europejski, stał się teraz stronnikiem Ulemów 
i starow ierców . Aga Jam aków przyszedł pod nowym  
sułtanem do wielkiego kredy tu ; am basador francuzki po­
trafił go przekupić i obrócić na sw ą korzyść. Szło mu 
O utrzymanie w Stam bule w pływ u F rancyi, bo wiedział, 
że Porta obrażona za niedotrzym anie obietnicy w osta­
tniej w ojnie, nie sprzedaw ała skonfiskowanych tow arów  
angielskich. Sir A rthur P ag e t, stojąc pod Tenedos, ukła­
dał już traktat m iędzy Anglią a Turcyą. N egocyacye od­
byw ały  się  w  największej tajem nicy, gdy Suza, pierw szy 
drogom an Porty , mianowany dawniej hospodarem  rum ań-
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skim , doniósł o nich am basadzie francuzkiej. Sebastiani 
po oświadczeniu Suzie w imieniu Napoleona najwyższej 
w dzięczności, udał się do dyw anu, zagroził całą  potęgą 
wielkiego cesarza i zmusił sułtana do zerw ania porozu­
mień z Anglią. Niedługo potem , Suza przekonany o zdra­
dzie, został ścięty (30 Października 1803); rodzina jego 
popadła ostatniej nędzy a Sebastiani nie dostał dla niej 
żadnej jałm użny I). Kiedy Napoleon zaczął zaw ierać 
stosunki z P e rsy ą , nom inacya paszy Bagdadu by ła  w a­
żną dla Francyi. Zdarzyło się, że Porta pow ierzyła ten 
u rząd  paszy, którego pobił Napoleon w  Egipcie. Seba­
stiani domagał się jego odw ołania, ale gdy Porta trzy­
m ała przy sw ojem , w ym ierzył surow ą pro testacyą prze­
ciw w ybiciu trzech ło trów  słowackich przybyłych z Dal- 
rnacyi, zajętej w tenczas przez wojska Napoleona, w ysta­
wił, żc wybicie ich było gwałtem  popełnionym  na pod­
danych francuzkich. Porta dała satysfakcyą Słowakom, 
tym czasem  Sebastiani groził ciągle, że wyjedzie do Stam ­
bułu. Przekupieni Jam acy zaczęli wołać, żc w ezyr zd ra­
dza T urcyą , protegując je j nieprzyjaciół. Stało się, że 
Sebastiani otrzym ał co chciał: paszalik bagdadski został 
pow ierzony przyjacielowi Francyi. Był to ostatni tryum f 
Napoleona. Sebastiani zarzucany wymówkami o pozosta­
wienie Mołdawii i W ołoszczyzny w rękach rossyjskich, 
opuścił w krótce Stam buł, zostaw iając legacyą Panu La- 
tour Maubourg.

P rzyszedł czas oddziałania Janczarów  przeciw  w pły­
wowi Janiaków'. Nastąpiła nowa rewolucya, w której Ja­
m acy zostali zniesieni; nieupłynęło kilka m iesięcy a w y­
buchnął znowu bunt wojska przeciw  Janczarom , w  sku­
tek którego Mustafa został w trącony do więzienia a Mah­
mud II. wyniesiony na tron. Nowy sułtan b y ł uczniem 
zdetronizow anego Selima III. zwolennika reform  Piotra W. 
i taktyki europejskiej. Selim baw iąc się edukacyą Mah- 
m uda w więzieniu serajow em , wpoił w niego przekona­
nie o potrzebie zreformowania Janczarów ; nauczony w szak-

2) Juchereau de St. D enys II. 2 to .
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że w łasnem  dośw iadczeniem , radził mu wielką ostrożność 
W stąpienie na tron Mahmuda, oznacza w ażną epokę w dzie­
jach  tureckich, albowiem po raz pierw szy rew olucya, k tó­
ra  w yniosła na tron  nowego sułtana, została dokonaną 
nie jak  dotąd przez Janczarów , lecz przez wojsko, k tó­
rem u przyw odził Mustafa Bairaktar. Epoka ta nacecho­
w aną je s t w alką cywilizacyi z barbarzyństw em , taktyki 
europejskiej z nieładem  wojennym Janczarów. Bairaktar, 
m ianowany wielkim w ezyrem , zw ołał wszystkich paszów  
cesarstw a na radę  w  celu obm yślenia środków  zrefor­
mowania wojska. W  obawie nowej rcwolucyi, propono­
w ał zostawić Janczarów  w dawnym  składzie a utw orzyć 
obok nich now e pułki pod nazwiskiem Seimenaw, które 
m iały być  m ustrow ane na sposób europejski. Paszowie 
ugodzili się na to , wielu z nich przecież postanowiło za­
raz  korzystać z rozruchów  jakie ztąd pow stać m ogły .—  
W krótce odkryto spisek m iędzy ambitnymi paszami, du­
chowieństwem  i Janczarami. Bairaktar działając nieostro­
żnie, oddając kom endę Seim anów dowódzcom  daw nych 
Nizam Bzeditów , co oburzyło um ysły przeciw  nowem u 
w ojsku, ułatw ił w ybuch  spisku i przypłacił życiem sw e 
b łę d y , jednakże now e jzwycięztwo Janczarów  uważać 
można za ostatnie. Swawola ich przeszła teraz wszelkie 
g ran ice; lud zgorszony rabunkam i i gwałtami, jakie po­
pełniali. a pam iętny ich tchórzostw a w ostatnich wojnach,, 
zrozum iał nareszcie potrzebę reformy.

Kiedy wojna dom owa toczyła w nętrze Turcyi, armia 
rossyjska zajm owała spokojnie Mołdawią i W ołoszczyznę. 
W yjąw szy Anglii, cała Europa uległa w ów czas w ładzy 
Napoleona. Prow adzenie wojny z B ossyą, teraz aliantką 
Napoleona, mogło być  niebezpieczne dla Turcyi, gdyż 
Francuzi zajmowali Jlirią i D alm acyą, ale utrata Mołda­
wii i W ołoszczyzny by ła  obelgą dla mahometanizmu. —  
Mahmud II. postanow ił je  odebrać, i w  tym  celu zaw arł 
traktat z Anglią. W ojsko tureckie stawione rok  temu nad 
Dunajem w  liczbie 300 ,000 , korzystając z rcw olucyi s tam ­
bulskiej, rozleciało się do domów. Kiedy rozpoczęła się 
kam pania roku  1803. pozostało z niego zaledw ie 25,000 .
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Mahmud u tw orzyw szy  nową arm ią, rozpoczął działania 
nad Dunajem; starał się nadto o odebranie nad Kuba­
niem Anapy i Gwelendziku, k tóre Ros.sya obow iązała się 
oddać a nie oddawała. W ojsko moskiewskie, dowodzo­
ne przez Bagraciona, p rzy  dyw ersii Czarnego Jerzego, 
k tóry  zajął z Serbami N issę, p rzeby ł D unaj, wzięto Bra- 
iłów , Jzmaił, a potem zapuścił się w głąb Bułgaryi. —  
Następnego roku Kam enskoj, b iorąc kom endę po Bagra- 
cionie, zdobył Sylistryą. Obrona tej tw ierdzy miała to 
szczególnego, że załoga turecka składała się w trzeciej 
części z Bułgarów. Bułgarowie bronili się tutaj dzielnie, 
inni prowadzili w okolicach partyzantkę na korzyść Tur- 
cyi. Moskale przez rabunki i gw ałty wywołali najwyż­
szą nienawiść B ułgaryi, kiedy przeciw nie Turcy udzielili 
jć j niektórych przyw ilejów  a między innemi wolności uży­
wania dzwonów kościelnych 1).

D yw ersya Czarnego Jerzego była  mało znaczną dla 
Rossyi z przyczyny, że Serbow ie nie opuszczali sw ych 
granic. W  roku 1810. honor kampanii p rzeszedł na stro­
nę Turków. Byli oni zaw sze niższymi w boju otwartym  
i niezdolnymi do umiejętnego odbierania tw ierdz, w sze­
lako za murami i wałami bronili się do upadłego. Ka­
m enskoj, po próżnem  zdobyw aniu Szu mli, tćj bram y gór 
Bałkańskich, musiał cofnąć się całą linią nad D unaj.—  
W tem cofaniu w ydał barbarzyński rozkaz spalenia i zni­
szczenia wszystkich miast i w iosek bułgarskich. Pow yż­
szy krok oburzył do reszty  nieszczęśliw ych mieszkańców. 
Kamenskoj lękał się, aby B ułgarczycy i Turcy, korzysta­
ją c  z miast i wsi, k tóre tutaj są  zwykle obronne, nieutru- 
dzili potem postępu armii rossyjskićj. Kiedy się to działo, 
przyjaźń Napoleona do Alexandra coraz bardziej słabnęła. 
W  połowie 1810. roku , Kamenskoj zaprojektow ał pokój 
z obietnicą ustąpienia z Mołdawii i W ołoszczyzny, ale 
wielki w ezyr niechciał o nim ani słyszeć. W krótce ro­
zeszła się pogłoska, że sułtan ma pow ołać pospolite ru ­
szenie. Rossyanie cofnęli się za Dunaj, kupiąc się w ltu t-

1) J u e h e re a u  do St. D enys II. sso.
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szukti, Nikopolis i Sylistryi, Bułgarowie się radow ali, gdy 
w  tóm przekonano się, że pogłoska była  fałszywą. —  
Kamenskoj przybył znowu na praw y brzeg Dunaju, ale 
pora prow adzenia w ojny już w tenczas minęła. Kampa­
nia w  r. 1811. b y ła  prowadzona ze strony Rossyi z cią- 
głemi niepow odzeniam i, k tóre pow iększyły jeszcze jaw ne 
zerw anie Napoleona z Alexandrern. Kamenskoj um arł zda­
jąc  dowództwo na Kotuzowa. Gabinet petersburski od- 
w ołał z nad Dunaju cztery dyw izye, nakazał zniszczyć 
Nikopolis i Sylistryą i ograniczyć się do trzym ania sa­
mego Rutszuku jako szańca przcdm ostow ego. Oburzenie 
Bułgarczyków przeszło teraz w szelką miarę. Wielki w e­
zyr odebrał Rutszuk i p rzeszedł na lewy brzeg Dunaju, 
ale Moskale przez podstęp zajęli napow rót fortecę odci­
nając w ezyra od reszty armii.

W  takich okolicznościach rozpoczęły się negocyacye o po­
kój. W. w ezyr by ł za nim , bo lękał się kary  za ostatnie 
niepowodzenia i nie lubił F rancuzów , pierw szych p ro ­
m otorów  reorganizacyi wojska i zaprow adzenia Nizam Dze- 
ditów. Przeciwnie Mahmud II. w nadziei wyciągnięcia 
korzyści z w ypraw y Napoleona na Moskwę, oddalał się 
coraz bardziej od Anglii i chciał czekać. Wielki w ezyr 
i paszow ie, należący do fakcyi, k tóra wyniosła na tron 
panującego sułtana, ufni w  swój wpływ' a popierani przez 
Anglią, stali się stronnikami Rossyi z nienawiści ku F ran- 
cyi. K orzystając z tego Rossya dom agała się ustąpienia 
Mołdawii po lewej stronie Prutu i Dunaju z twierdzam i 
Galacz, Izmaił i Tułcza, nadania niektórych przyw ilejów  
Serbom , a za to ofiarowała pow rócić zabrane zamki azy- 
atyckie. Żądanie zdaw ało się dziwne, ponieważ Napole­
on rozpoczynał wówczas olbrzym ią w ypraw ę na Moskwę, 
jednak wielki w ezyr i paszowie przystali na nie. Fakcya 
janczarska zdradzając państwo podpisała dnia 28. Maja 
1812. traktat w Bukareście. W ydanie Galaczu i Izm a- 
iłow a pozbawiało Turcyi pozycyi zaczepnej, za pom ocą 
której Sebastiani roku 1807. doradzał Sułtanowi uczynić 
m arsz na ty ły  armii rossyjskiej. Uważany pod w zględem  
w ojennym , można pow iedzieć, że traktat w Bukareście
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zapewniał na przyszłość Rossyi bezpieczne zajęcie W o­
łoszczyzny i całej linii Dunaju. P. Latour Maubourg sta­
ra ł się wszystkiemi sposobam i odprow adzić sułtana od 
ratyfikacyi trak tatu , ale pam ięć opuszczenia Turcyi po 
traktacie Tylżyckim i w pływ  dyplom acyi angielskiej, te­
raz przyjaznej dla Rossyi, daw ały fakcyi rządow ej po­
zór do usprawiedliwienia w oczach wojska haniebnego 
pokoju. W idząc że Janczarow ie buntują się i grożą no­
w ą rew olucyą, Mahmud II. podpisał ratyfikacyą. P rzy­
mus, jakiego w  tej okoliczności dośw iadczył od fakcyi 
zwycięzkiej, by ł dla niego now ą obelgą i nowym  pow o­
dem  do obalenia Janczarów.

Że Turcya zaw arła traktat w B ukareście, wina tego 
nie spada na Mahmuda II. lecz na sam ą Francyą. Aby 
utrzym ać Portę w  wojnie z Rossyą, należało obok not 
dyplom atycznych przedstaw ić coś pewniejszego i rzeczy­
wistego. N ieszczęściem  N apoleon, ufny w milionową ar­
m ią, za wiele rachow ał na siebie w r. 1812. Pokazało 
się w krótce, że zaniedbanie dyw ersyi tureckiej przy­
czyniło się do jego  zgubyr. Cesarz Alexander, po za­
warciu traktatu w  B ukareście, postanowił poruszyć S e r­
bów  i Czarnom orców, uderzyć z nimi na Jlliryą i Dal- 
niacyą zajęte przez wojska francuzkie pod dowództwem 
m arszałka Marmont i tym  sposobem  uczynić dyw ersyą 
na południowym  boku armii francuzkiej. W  tym  celu 
w ysłał adm irała Czyczakowa z flotą na m orze Adryaty- 
ckie. Czyczaków w ylądow ał już z wojskiem i doszedł 
aż do Nissy. M arszałek Marmont b y ł gotow y na przy­
jęc ie  ataku, przecież mimo to dyw ersyą była  podobną. 
Zaniechanie jej miało inną przyczynę. Przekonano się 
w  kw aterze głównej rossyjskiej, że dyw ersyą tak daleka, 
nie m ogła w yw rzeć żadnego w pływ u na operacye w iel­
kiej armii i że zamiast rozdzielać, należało jednoczyć siły 
rossyjskie. Ta okoliczność spow odow ała Alexandra do 
odwołania wojska z Serbii. Czyczaków w yszedł z niej 
postępując wzdłuż W ołoszczyzny i Mołdawii, zebrał od­
działy rossyjskie, k tóre znajdow ały się nad P ru tem , i p rzy­
by ł z niemi nad Berezynę, w chwili, kiedy Napoleon miał



—  40 4  —

się przepraw iać przez rzekę. Obecność Czyczakowa g n ę ­
biąc do reszty  spłoszoną arm ią francuzką, nie pozwoliła 
jej zatrzym ać się w Polsce, nad linią Niemeńską albo 
Nadwiślańską.

Baron Juchereau de St. Denys, obeznany dokładnie 
z sprawam i turcckiem i ł)  utrzymuje, że, gdyby Napoleon 
ofiarował Porcie pomoc pieniężną i w ojenną, przedstaw ia­
jąc  nadzieję odebrania daw nych prow incyi, w strzym ałby  
ją  z łatw ością od zaw arcia traktatu w Bukareście. —  
Danie pom ocy wojennej było dla niego łatw em , bo m ar­
szałek Marmont stał na granicy serbskiej Marmont m ógł 
przebyć Dunaj na początku 4 812. r. i połączyć się z Tur­
kami. Korpus rossyjski nie w yszedłby w tenczas z Ku- 
manii w stronę B erezyny, Tatarzy by się ocknęli, massy 
jazdy tatarskiej łącząc się ze szlachtą ukraińską, m ogły­
by  zagrozić tyłom  armii rossyjskiej, przypom nieć konfe- 
deracyą  b a rsk ą , oprzeć się pod Moskwą i wskrzesić Pol­
skę. Taką dyw ersyą Napoleon pogardził. P rzyczynę do te ­
go dało m ałżeństwo z arcyksiężniczką austryacką. Francya 
postaw iła się roku 1812. w tem  samem położeniu w zglę­
dem  Turcyi, jakie zajm owała w skutek traktatu z roku 
1736. Traktat ten obraził Portę i wzbudził w  niej nie­
ufność, k tórą  dopiero zatarło zaprow adzenie rzeczypo- 
spolitej w e Francyi. Dla tego to kiedy jenera ł Aubert 
Dubaget p rzyby ł w poselstw ie do Konstantynopola, sułtan 
Selim III. wym ówił do niego następujące w yrazy: —  
„Przyjmuję z przyjem nością zapewnienia przyjaźni D yre­
k to r ia tu  francuzkiego; wiem, że tego razu mogę na nią 
„rachow ać, bo rzeczpospolita francuzka nie pojmie w m ał­
ż e ń s tw o  żadnej arcyksiężniczki austryackiej.“ Pow yższe 
w yrazy , słuszne i dow cipne, doznały jak  widzimy, nie­
szczęśliwego zaprzeczenia roku 1812.

Traktat w  B ukareście, tak w ażny na przyszłe losy 
Turcyi, w ym aga jeszcze objaśnienia co się tyczy spraw  
Serbskich. W arow ał on niektóre przywileja na korzyść 
chrześciańskiój Serbii, ale co w tym w zględzie uczynił,

1) T. II. h. S19. \
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uważanem być może raczej za klęskę, aniżeli za dobro­
dziejstwo. Widzieliśmy już dawniej, że propaganda Pio­
tra W. i Katarzyny II. powołała wielokrotnie Serbów do 
broni. Rossya, opuszczając ich w traktatach, wystawiała 
nieszczęśliwy lud na peryodyczną pomstę Turków. Opór 
krajowców i ich nieszczęścia dały w Serbii przewagę 
Hajdukom czyli góralom albo buntownikom, walecznym, 
ale łotrowskim i niezgodnym. Turcy trzymali wówczas 
wszystkie twierdze krajowe. Wiele tu było Janczarów, 
żyjących na Tymarach czyli gruntach wojennych. Swa­
wole janczarskie w Konstantynopolu zaprowadziły nadu­
życia niesfornego żołdactwra w  Serbii. Co dzień powsta­
wały nowe bunty Janczarów i Spakow przeciw Paszom, 
co dzień rabunki i pożogi szerzyły postrach między mie­
szkańcami. Wielu z nich musiało uciekać do Serbii. —  
Serbowie waleczni i dumni z roli, jaką niegdyś odgry­
wali ich przodkowie, byli zawrsze niechętni Rossyi, ale 
nadużycia tureckie, anarchia wewnętrzna i namowy Ipsy- 
lantego, hospodara mołdawskiego, skłoniły ich r. 4 805. 
do proszenia Cesarza Alexandra o opiekę. Alexander o- 
desłał deputatów do swego ambasadora w Konstantyno­
polu. Wysłano deputacyą do Sułtana, domagano się o wy­
danie twierdz w ręce krajowców, gdy tymczasem Porta 
biorąc żądanie za bunt, wysłała wojsko na jego uśmie­
rzenie. Nastąpiła ztąd długa wojna, w której odznaczył 
się po raz pierwszy Czarny Jerzy, przyjaciel Ipsylantego, 
dawmiej podoficer w wojsku austryackiem.

Od czasu utracenia twierdz nad Dniestrem, Prutem, 
Seretem i niższym Dunajem, Mołdawia i Wołoszczyzna 
były wydane na napad rossyjski. Dunaj stał się dla 
Turcyi jedyną linią obronną przeciw Rossyi. W  takiem 
położeniu Serbia nabrała ogromnej wagi na operacye wo­
jenne. Aby ją  uspokoić i zapewnie sobie lewą flankę, 
Porta, gotując się r. 1806. na W'ojnę rossyjską, ofiaro­
wała Serbom pokój na warunkach nadzwyczaj przyjaznych, 
albowiem oznaczała haracz w summie niskiej (milion zł), 
zezwalała na osobną i narodową administracyą kraju i na 
wyprowadzenie załóg tureckich z fortec, wyjąwszy Bel- 
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gradu, w którym miał siedzieć Mehazil ze stupięćdziesię- 
cioma żołnierzami. Serbowie przyjęli pokój. Trzeba było 
urządzić administracyą narodową. Zebrał się walny sejm 
czyli wielka Skupczyna, uchwalono rząd konstytucyjno- 
monarchiczny, kraj został podzielony na ośm wojew ództw; 
w Belgradzie utworzono senat, złożony z dwunastu człon­
ków, dano tron czyli kuczostwo Czarnemu Jerzem u, za­
kładano szkoły, biblioteki i t .  d .; atoli pokazało się, że 
Serbowie przywykli do długiej niewoli, nie byli w stanie 
rządzić się sami. Nastąpiła anarchia, w której możno­
władztwo nabrało przewagi. Kncr znalazł się bez wła­
dzy, wojewodowie się buntowali, każden postępował po­
dług własnych widoków, albo namiętności. W tym cza­
sie przybył Ipsylanty do Czarnego Jerzego i skłonił go do 
wojny przeciw Turcyi.

Postępek Czarnego był wielkim błędem. Rossya przy­
słała wkrótce na konsula do Serbii Rodofinikina, który 
przez swój początek grecki i kabały wzniecił powsze­
chne oburzenie. Rodofinikin, łącząc się z biskupami i po­
pami, tworzył partyą wylaną dla Rossyi. Partya ta oska­
rżała Czarnego Jerzego o przyjaźń dla Turcyi, kiedy on 
przeciwnie okazywał jej dotąd za mało. Działania wo­
jenne Serbów były  wówczas sparaliżowane; zawieszenie 
broni r. 1808. nie wróciło im ładu; r. 1809. pomagali 
znowu Moskalom; kwatera główna Kamenskoja w Bukare- 
ście była ogniskiem nieustannych intryg; Turcy napadli 
na Serbią, karcąc niewdzięczność mieszkańców. Czarny 
Jerzy spostrzegł się na błędzie, pobiegł na obronę kraju 
i ocalił go, ale rzeczy przybrały już smutną postać. —  
Partya rossyjska w nieobecności Czarnego Jerzego, od­
rzucając nową propozycyą Turcyi, ułożoną na zasadach 
pokoju z r. 1806. uchwaliła poddanie się Rossyi (1811). 
Posłano deputacyą do Bukarestu, kiedy Kołuzów zawarł 
już traktat z Turcyą. Traktat ten warując administracyą 
osobną, przymuszał mieszkańców do wydania twierdz i ar- 
tyleryi Turkom, a  nadto popłacenia wysokiego haraczu. 
Tym sposobem Rossya ze szkodą Serbów, przeszkodziła 
ubespieczeniu lewej flanki tureckiej.
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Na początku roku 4 813. wojsko mahometańskie we­
szło do Serbii. Opór mieszkańców był już próżny. Tur­
cy zajęli fortece a Janczarowie i Spakowie swoje Tanary, 
Czarny Jerzy musiał emigrować do Austryi, ta zaś aby 
ująć sobie Portę, wtrąciła go do więzienia. Wojewodo­
wie rozpierzcbnęli się także w różne strony, pozostał 
tylko Milos% — tego Porta wyniosła na kuczostwo w miej­
sce Czarnego Jerzego. Rządy Miłosze były czysto wo­
jenne, dwór obozem, urzęda komendami, nieposłuszeń­
stwa karane było summarycznie. Turcy trzymali się 
w twierdzach ostrożnie i w pogotowiu; Janczarowie i Spa­
kowie pod pozorem pobierania haraczu dla sułtana i przy­
chodów z Tymarów, mogli się teraz dopuszczać bezkar­
nie dawnych nadużyć. Taki stan po rządzie konstytu­
cyjnym był nieznośnym dla mieszkańców; Miłosz także 
nie był pewny swej władzy. Te powody dały początek 
nowemu powstaniu, w którym Miłosz pokazał niepospo­
lity instynkt wojenny. Roku 1817., za pośrednictwem 
Rossyi, przyszło do nowego traktatu: Turcy zachowali 
tw ierdze, ale Serbowie otrzymali prawm wybierania hara­
czu i przychodów  z Iamarów z obowiązkiem oddania ich 
komu należało. Sprawiedliwość miała być wydzielaną 
przez Kneziów powiatowych; kancelarya w Belgradzie 
złożona z ośmiu wojewodów, miała najwyższą władzę 
prawodawczą i sądowniczą. Trybut oznaczono w sum­
mie około trzech milionów złotych. Jak widziemy, w a­
runki pokoju z roku 1817. były dogodniejsze od tych, 
które Rossya ułożyła w traktacie Bukarestkim, jednakże 
nie równały się już pokojowa z roku 1806. Serbia prze­
szła przez bolesne doświadczenia, ale to doświadczenie 
obudziło duch narodowTy i stanęło za naukę,

Miłosz uznany za knezia serbskiego przyjął w krótce 
konstytucyą podobną do tej, jaką ułożył Czarny Jerzy. 
Do niego należało mianowanie wojewodów obdarzanych 
władzą wmjenną, sądow ą i administracyjną. Wojewodo­
wie zbierali się corocznie dla układania budżetu. Jan­
czarowie i Spakowńe odbierali przychody z Tymarów przez 
władze serbskie. Miłosz rządny i czynny, był lubiony
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przez wszystkich. Aby mu dać dow ód sw ego przyw ią­
zan ia , Serbow ie wysłali do sułtana roku 1827. deputacyą 
z p ro ś b ą , aby  go uznał kneziem dziedzicznym. Taż sam a 
deputacya m iała prosić Porty  o ustalenie granic Serbii, 
a nadto o w ynoszenie na godność metropolitów serbskich 
nio G reków , lecz krajowców. Pow yższe żądania pokazy­
w ały , że duch publiczny uczynił wielki postęp. Ducho­
wieństwo krajow e w płynęłoby  na narodow ość prowincyi, 
dynastya zaś Miłosza, ustalając indywidualność Serbii na­
dałaby  usiłowaniom m ieszkańców stały k ierunek i nadzie­
ję  dojścia do pew nego stopnia cywilizacyi. Porta nieod- 
powiedziała zaraz na p rośbę , ale pewni protekcyi z je j 
strony , Serbow ie nie związali się już R ossyą w wojnie, 
k tó rą  prow adziła przeciw  Turcy i roku 1828.

Kongres w iedeński, w ydany na przew ażny w pływ  
cesarza A lexandra, nie przypuścił do swego gronaTurcyi, 
Rossya jednak , ustami Hrabiego Capo d ’Jstria . przem a­
wiała za Grecyą. W szyscy m onarchow ie europejscy oso­
biście albo przez sw ych reprezentantów  wpisali się do 
tow arzystw a zw anego Philomusis w  zam iarze podniesienia 
nauk na ziemi peloponezkiej. Uczucie filantropii, chrze- 
ściaństw a, w zględności dla A lexandra, wspom nienia sta­
rożytności, chęć otrzym ania dla Greków niektórych przyr- 
w ilejów , gra ły  w tern głów ną ro lę , bo w spraw ie w scho­
dniej, polityka państw  europejskich , chociaż jeszcze nie 
pew na, by ła  już przeciw na Rossyi i przychylna Turcyi, 
ale w kro tce uczucie to było biegle użyte. Pod cieniem 
tow arzystw a Philom usis, G recy założyli tow arzystw o po­
w stańcze zwane Heteryą do którego przystąpili Fanarioci 
z Mołdawii i W ołoszczyzny w ydani na bezpośredni w pływ  
Rossyi, Nastąpiło pow stanie w  Peloponezie i Rumanii; 
tem u ostatniem u przyw odził Ipsylanti. Ruch grecko-fana- 
riacki by ł naturalny i n ieodw ołalny, w szelako z a p a le n ie  
jego  na skalę nadzw ykłą przypisać należy krw iożerczej
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polityce Pertew a paszy , ministra spraw  zagranicznych, 
k tó re  mu Machmud II. na swe nieszczęście ustąpił, a w prze- 
konaniu k tórego ty ran ia  m iała przełam ać myśl religii i n ie­
podległości. W ruchu tym  w idać było  wiele w aleczno­
ści i patrvotyzm u, ale spraw ę św iętą skaził czykoizm Fa- 
nariatów  i podstępy g reck ie , przypom inające daw ne Bizan- 
cium. Na domiar zaw ikłania w dał się w spraw ę grecką 
Ali pasza, jaw ny ło tr albański. Aby ośw iecić ty le spi­
sków , zdrad i podstępów , tyle pośw ięceń i bochaterstw a, 
ty le sprzeczności, k tóre  stanow ią podstaw ę dziejów Nowej 
G recyi, po trzebaby  osobnej p racy  i zmienienia stanowi­
ska z jakiego w  ciągu naszej p racy  zapatryw aliśm y się 
na spraw y wschodnie. Te pow ody przym uszają nas do 
przem ilczenia o powstaniu greckiem , a zatrzym ania się na­
tom iast nad w ypadkam i które uw ażać można za jego  na­
stępstw o: nad zniesieniem Janczarów i nad wojną z  Rossyą.

Pow stanie g reck ie , k tórego początku trudno oznaczyć, 
bo naród uciem iężony je s t  i musi być  w stanie ciągłej 
wojny czy to fizycznej czy m oralnej, nabrało pew nego 
kształtu  dopiero roku 1822. to je s t, z zebraniem  się p ier­
w szego kongresu peloponezkiego. W  roku 1824. kon­
g res  m ógł już zaw rzeć pożyczkę w  Londynie. Od tego 
czasu , cały  świat chrześciański zaczął się interesow ać 
G rekam i: składki różnego ro d za ju , zbierane po w szystkich 
kra jach  a m iędzy innemi w  Polsce, p łynę ły  bezprzestan- 
nie do Grecyi m nożąc zasoby pow stańców . Dla przy­
tłum ienia ruchu, Porta użyła w szystkich sposobów : w o j­
ska, floty, przekupstw a i tyranii, w yprow adziła w szystkie 
zasoby , naw et arm ią eg ipską, ale to wszystko było  nie­
dostateczne. Pokazało się że przyczyną niem ocy tu re­
ckiej by ła  niesforność i tchórzostw o Janczarów  i w ykw in­
tna zniew ieściałość Spaków. Janczarow ie liczyli 4 0 0 ,0 0 0  
głów  a przecież ich czyny w ojenne w  kam panii rossyj- 
skiej i greckiej obudzały  pow szechny śmiech. Pchlewan 
Baba pasza przyrów nyw ał ich do starych  kobiet praw ią­
cych o swej dawnej p iękności, a n iedołężnych i nieuży­
tecznych. Lud często ich bronił, bo każden Turek miał 
praw o wpisać się do pułków  janczarskich , ale kiedy
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pow stanie greckie zachw iało posadę państw a, kiedy sw y- 
wola Janczarów  n ieoszczędzała naw et Ulem ów, cały  lud 
stam bulski pow stał na gorszące złe i dom agał się r e ­
formy.

Machmud II. postanow ił ją  przeprow adzić roku 1826. 
opierając się na Alkoranie w którym  znajdują się te w y­
razy : wojna je s t grą zręczności i  przebiegłości. Zapytani
o znaczenie w yrazów , Ulemowie ośw iadczyli: że ćw icze­
nia wojenne są potrzebne i że, ponieważ europejczycy byli 
w  nich najzręczniejsi, potrzeba ich naśladować. Rozdział 
Ulemów z Janczaram i daw ał także możność p rzeprow a­
dzenia reform y, ale jak  było  do niej p rzystąp ić? Tw orzyć 
now e pułki p rzy  daw nych na kształt Nizam Dzeditów b y ­
ło niebezpiecznie, zm uszać zaś Janczarów  do m ustry eu­
ropejskiej, by ło  niepodobne. Po długich naradach uchw a­
lono utw orzyć w ojsko nowe z m łodych Janczarów  zw a­
nych  Eszkerdis, i z tych  w szystk ich , którzyby się doń 
wpisali na ochotnika. Zebrano tym  sposobem  5 9 0 0  lu­
dzi. Mustrowano ich na placach publicznych, aby  inni 
żołnierze i lud , mogli przekonać się o w yższości taktyki 
europejskiej. I teraz Janczarow ie śmiali się z m ustry, 
ale lud śmiał się już  z Janczarów. N astąpiły nowe ka­
b a ły  hersztów , spiski a nakoniec bunt o tw arty (15 Czer­
w ca 1826). Mahmud II. pokazał w  nim wiele energii: 
sztandar m achom eta w yniesiony na ulice Konstantynopola 
na czele w ojska, w yw arł skuteczny w p ły w , lud skupił 
się pod nim w obronie sułtana. Hussejn pasza i Moha­
m et pasza pobili Janczarów  a now y hati szery f zniósł ich 
zupełnie. O prócz zabitych w  bitw ie, sześciuset zostało 
legalnie uduszonych, reszta  się rozproszyła na w szystkie 
strony państwa. L iczba ofiar, jak  w idziem y, b y ła  wielka, 
ale nie je s t p raw dą aby  dochodziła trzydziestu tysięcy.

Sułtan zniósł w k ro tce i Spaków, a natom iast utw o­
rzy ł pułki liniowe na sposób europejski. Był to tylko 
początek reform. Mahmud II., idąc w  ślady Selima III- 
zw olennika Piotra W ., zaprow adził wiele zmian w  admi- 
nistracyi, a naw et w ubiorach. W ojsko dostało m undury 
zastosow ane do klimatu i obow iązku: urzędnicy  także



—  411  —

przywdziać je  musieli. Europejczycy chwaląc grunt re­
formy, ganili ją  zwykle w formie. Rozumowania ich by­
ły  słuszne, bo indywidualność narodów w XIX. wieku 
polega więcej na formie nie na rzeczy, jednakże uważać 
należy, że dawny ubiór turecki był kopią zniewieściałych 
Greków i tak niewygodnym, że Turcy zarzucać go mu­
sieli w czasie wojny. Zresztą w cywilizacyi narodów 
ubiór częstokroć wiele znaczy. Rossya dała tego wido­
czny dowód. Mahmud II. naśladował tylko Piotra W. —  
Pod takim względem trzeba sądzić o całej reformie.

Nowi żołnierze tureccy, silni i cierpliwi, wzbudzali 
przekonanie, że waleczność turecka, objęta w dokładniej­
szą organizacyą, podniesie walące się państwo, ale na 
to potrzeba było czasu i zdolnych oficerów. W chwili 
o której mowa, Turcya chociaż silniejsza niż dawniej, była 
jeszcze słabą. Religia niepozwalała dawać komend jene­
rałom europejskim, machometanie zaś byli bez doświad­
czenia i wyższej nauki. Taką to chwilę bezwładności 
uchwyciła Rossya, aby wydać wojnę Turcyi (1827).—  
Rok przedtem Cesarz Mikołaj zawarł z Portą ugodę zwa­
ną Akermańską regulującą interesa serbskie i rumańskie 
a zarazem żeglugę na morzu Czarnem i Dunaju. W spo­
mnieliśmy dawniej że wynoszenie Greków zwanych Fa- 
nariatami na hospodarstwa rumańskie było klęską dla 
krajowców. Mahmud II. przekonał się roku 1821, że 
Fanariaci łupiąc podwładnych sprzyjali nie Turcyi, ale 
Rossyi i sprzyjali jej więcej, niż krajowcy. Aby położyć 
temu koniec, mianował na hospodarstwa Rumanów: Grze­
gorza Gliskę i Jana Stordzę; to się nie zgadzało z wi­
dokami Rossyi. W ugodzie Akermańskiej Rossya się do­
magała, aby hospodarowie byli wybierani przez senaty 
krajow e, i aby byli obowiązani słuchać rad ajentów tu­
reckich i rossyjskich, to jest ostatnich 1). Turcya na to 
przystała. W tćj samej ugodzie Rossya uznała powsta­
nie greckie za rzecz dotyczącą spraw wewnętrznych Tur­
cyi, do których nie mają prawa mieszać się oba mocar-

1) Juchereau de St. Denys IV. 335.
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stwa. Porta upom inała się o zamki azyatyck ie , któro 
Rossya podług traktatu w  Jassach i Bukareście winna 
by ła  powrócić. Rossya ośw iadczyła tego razu w yraźnie, 
że ich nieodda: pomimo tego Porta podpisała na ugodę. 
P rzyczyna w ięc wojny nie pochodziła ze strony sułtana. 
Dnia 6. L ipca i 827. F rancya, Anglia i Rossya zw iązały 
się traktatem  w celu zmuszenia Turcyi do przyjęcia ich 
m edyacyi w  spraw ie greckiej Sultan , chociaż już odstą­
pił od krw iożerczej polityki P ertew a paszy , odrzucił m e- 
diacyą w  formie w ychodząc z zasady , że m ediacya mo­
że m ieć m iejsce tylko, kiedy idzie o pogodzenie dw óch 
niezaw isłych od siebie narodów , co w razie danym  
nie miało miejsca. Jednakże sułtan w  gruncie rzeczy  
nie odrzucał pośrednictw a trzech m ocarstw : w iedział on 
dobrze , że utrzym anie Grecyi w  daw nvm  stanie było już 
niepodobne. Zamiarem jego  było  podnieść G recyą do 
stanu hospodarstwa na kształt Mołdawii, W ołoszczyzny 
lub Serbii. Tym sposobem  m ógł utrzym ać jeżeli nie 
w  rzeczy  to w  form ie, jedność państw a i przeszkodzić 
dalszem u rozbiorow i sw ych prowincyi. Rossya przeciwnie, 
idąc w  ślady K atarzyny II. dom agała się niepodległości 
G recyi i senatu, przekonana że, korzystając z wolności 
i zepsucia senatorów , będzie m ogła ustalić nad nimi sw ą 
przew agę. F rancya kiedy przyszła do lepszego zg łęb ie­
nia sp raw  w schodnich, odkryła zam iary północy i p rzy­
czyniła się do w yniesienia dynastyi Otona, ale w  chwili, 
O której m ow a, trzym ała się Rossyi. W ypraw a w ojska 
anglo-francuzkiego do Peloponezu, konieczna i chrześci- 
ańska, by łaby  zbaw ienną, gdyby dw ory postępow ały  z n a ­
leżną znajom ością rzeczy. W szyscy  dziś uznają , źe na­
leżało skłonić Portę do ułożenia now ych stosunków, przy­
naglić ją  do tego a naw et zw yciężyć, ale należało zara­
zem  baczyć, aby nie b y ła  zbyt osłabioną. Stało się prze­
cież, że dw ory zachodnie, tak lodowate zw yczajnie na 
pobudki ludzkości, dały  się tego razu uwieść przez nie 
za daleko. Zawczesne odw ołanie am basadorów  z Kon­
stantynopola i podstępne spalenie floty tureckiej pod Na- 
w arynem , b y ły  nie wytłum aczonym  b łęd em , którego
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potóm wszyscy żałowali, ale z którego Rossya pod po­
zorem filantropii nie zaniedbała skorzystać!

Ambasadorowie trzech mocarstw^, opuszczając Konstan­
tynopol, oddali swych krajowców pod opiekę ambasado­
ra holenderskiego. Sultan wziął ich tego razu pod swoją 
własną, zapewniając bezpieczeństwo osób i majątków. — 
Był to ważny krok uczyniony w kierunku cywilizacyi. 
Po wyjeździe ambasadorów, Porta lękając się zamknięcia 
Bosforu i Helespontu przez floty obce, coby za sobą po­
ciągnęło ogłodzenie miasta i rewolucyą, zatrzymała wszy­
stkie okręta europejskie naładowane zbożem. Ten postę­
pek tak naturalny a zarazem sprawiedliwy, bo Porta za­
płaciła gotówką zabrane zboże, stał się dlaRossyi przy­
czyną do wypowiedzenia wojny. Inne punkta wyrażone 
w manifeście rossyjskim, a dotyczące wolności żeglugi na 
Besforze i Ilelesponcie, były uroszczeniem użytecznem dla 
całej Europy, ale nie będąc prawem traktatowem, nie 
m ogły przedstawiać przyczyny do wojny a przynajmniej 
usprawiedliwiać zerwania ugody Akermańskiej i dawać 
prawa Rossyi do wyrzucania Porcie złej wiary w dotrzy­
maniu traktatów. Kontrmanifest sułtana, usprawiedliwiając 
Portę, wykazał z umiarkowaniem wiarołomstwo Rossyi, 
przypomniał iej protekcyą nad zbuntowanemi Fanariotami 
i Grekami, nie wydanie zamków azyatyckich, dążenie do 
rozebrania Turcyi i t. d , ale to wszystko nie wstrzymało 
wojny. Feldmarszałek Witkenstein, przy pomocy Dybicza 
szefa sztabu, napadł obcesowo Mołdawią i Wołoszczyznę 
opierając się dopiero o Dunaj. Tym sposobem rozpo­
częła się kampania roku 1828.

Siły rossyjskie wynosiły 103,300. ludzi i 462 dział, 
tureckie zaś, pod komendą Hussejna paszy wielkiego we- 
zyra, rachując w to załogi tw ierdz, zaledwie 90,000. mło­
dych i niedoświadczonych żołnierzy. Bukarest stał się 
ogniskiem administracyi tak cywilnej jak wojskowej ho- 
spodarstw  rumańskich. Powiedzieliśmy dawniej, że Tur­
cy , od czasu wydania Galaczu i Izmaiłowa, stracili mo­
żność robienia ruchów zaczepnych. Jedyny środek do 
tego, chociaż w mniejszym stopniu, przedstawiała jeszcze
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pozvcya Ibraiłow a, atoli aby  z niej w yciągnąć korzyści: 
napaść na lewe skrzydło rossyjskie. zapewnić się od stro­
ny  S eretu , i spędzić praw e sk rzydło , potrzeba było le­
pszego w ojska i w yższych zdolności Jenerałów . Z tych 
pow odów  Hussejn pasza obrał Dunaj za sw ą linią obron­
ną a Szum ią za kw aterę  głów ną i rezerw ę. Rossyanie 
przebyli Dunaj oblegając Sylistrą, jednakże pozvcya Ibra- 
iłowa ich niepokoiła. Naprzeciw niej obrócony by ł Wiel­
ki Książe Michał; w tym sam ym  czasie jen era ł Radze­
wicz przeszedł Dunaj pod Izakłasz i zm ierzał ku W arcie. 
Ruch ten pokazał zaraz Europie, jaki skutek miało dla 
Rossyi spalenie floty tureckiej pod Nawarynem . Pew na 
teraz  utrzym ania się na morzu Czarnem , Rossya postano­
w iła zamiast linii D unaju, dalekiej i trudnej do opatrzenia 
w żywność, obrać podstawę swych działań od strony morza, 
potem  zdobyć Szumię i p rzebyć Rałkany. Obrona Ibra- 
iłow a pokazała, że wojsko tureckie było  zaw sze dzielne 
za wałami. W. Kś. Michał zm uszony b y ł podstępow ać 
pod tw ierdzą regularnie, robić w ykopy, używ ać min i w y­
bijać w yłom y: załoga czyniła liczne w ycieczki, jednakże 
jak  w szystkie obrony tw ierdz, tak i ta , z p rzyczyny b ra­
ku żyw ności, m usiała się zakończyć na kapitulacvi. Po 
zabraniu Ibraiłowa, W itkenstein porzucając tego razu Ru- 
tszuk i Nikopolis, ruszy ł na lewo, w  stronę W arny bro 
nionej przez Jussufa paszę. Zajmując Maczyn, Izakczy 
i Tulczę, dostał się do morza i obiegł W arnę. Admirał 
G reigh dostarczał mu bezpiecznie morzem żywności i amu- 
nicyi.

Oblężenie W arny było d ługie, bo Hussejn pasza zS zu - 
m li, a sułtan z Konstantynopola posyłali jej zasiłki. JCe- 
sarz Mikołaj m usiał sprow adzić gw ardyę; pora jesienna 
się zbliżała, jazda turecka i bulgarow ie szarpali podja- 
zdowo oddziały rossy jsk ie, furażu już niedostaw ało, Buł- 
garya  by ła  zrabow ana, choroby niszczyły coraz bardziej 
szeregi rossy jsk ie. Cesarz jeździł od W arny do O dessy 
dla w strzym ania klęski, jaka  groziła całej wypraw ie, gdy 
Jussuf pasza poddał tw ierdzę. Postępow anie jego  było 
niepojęte gdyż w W arnie znajdow ało się w iele żywności.



— i i ś  —

i am unicyi, fortyfikacye placu b y ły  jeszcze siine. Czło­
w iek  ten posiadał znaczne majątki w okolicach Konstan­
tynopola: zdrada zdaw ałaby się tutaj niepodobna, a p rzy ­
najmniej nieużyteczna, jednakże Jussuf pasza zdradził i, u- 
m knąw szy do Rossyi, otoczył się zbytkiem  ołiarowanym 
sobie przez cesarza. Jest to jedna z tych zd rad , jaką  
umie kartow ać sam a północ. Po zajęciu W arny , armia 
rossy jska odstąpiła od Szumli zbierając się ku morzu 
(w Październiku;. Zamiarem było W itkensteina przepędzić 
tutaj zim ę; ale harce Hussejna paszy i niedowóz żywno­
ści z p rzyczyny burz m orskich , zmusiły go do zmienie­
n ia  planu. Pozostaw iw szy załogi w  W arnie i Praw ody, 
c a ła  armia rossyjska ruszyła za Dunaj opuszczając JSuł- 
garyą . Cesarz w rócił do Odessy dnia 20. Października 
1828. r.

N iepowodzenia Rossyi w Bułgaryi w ynagrodzone zo­
sta ły  p rzez Ks. M enżykowa przyw odzącego wojsku w  Azyi. 
Jen e ra ł ten rozpoczął kroki nieprzyjacielskie, jak  tylko 
Paszkiew icz zaw arł pokój z P ersyą  (1 0 J.utego 18 2 8 ), w ziął 
Anapę położoną przy  ujściu Kubanu, potem  Pati nad rze ­
ką  Fazy. Za pom ocą tych zdobyczy  panow ał już nad 
ca łą  A baryą, Mingrelią i Im erysyą. Paszkiew icz, b iorąc 
kom endę po Menżykowie pow ołanym  pod W arnę, w ziął 
tw ierdzę Kars (23 Czerwca) a potem  Akalkalaki. O sta­
tn ia , zdobyta szturm em , rzuciła wielki popłoch m iędzy 
Turkami: tw ierdza Kertris poddała  się bez w ystrzału. —  
W ojsko tureckie zebrało  się napróżno pod Akhalcykiem 
w liczbie trzydziestu tysięcy : Paszkiewicz je  rozpędził 
i zabrał miasto (15 Sierpnia). Tylko K urdow ie, żyjący 
m iędzy Eufratem a Araxem , niepokoili arm ią ro ssy jską ; 
to przecież nie przeszkodziło Rossyanom  do utrzym ania 
ca łe j sw ej linii Z nadejściem  je s ie n i, wojsko zajęło leże 
zim ow e około Potnossa, a Paszkiewicz w rócił do Tvflisu 

O brona Bułgaryi przez Turków r. 1828. zadziwiała 
Europę. Trzym anie się Szumli i Sylistryi, mimo kilkakro- 
nych ataków , wzbudziło sym palyą zachodu dla Mahmu- 
da II. W szyscy  teraz  przyrów nyw ali go do Piotra W. 
i podnosili jego  reformy. Turcy, pomimo nagłej prze-



miany taktyki, niedoświadczenia oficerów i nieprzygoto­
wania do wojny fortec położonych nad brzegiem morza 
Czarnego, pokazali, że reforma i dawne przegrane nie wy­
tępiły w nich usposobień rycerskich. Anglia spostrzegła, 
że spalenie floty tureckiej pod Nawary nem było błędem, 
który należało spiesznie odrobić. Auśtrya była tego zda­
nia od początku, pamiętna na słowa Józefa II, że kołpa­
ki kozackie były  niebezpieczniejsze w Konstantynopolu, 
niż turbany. Książe Metternich, zaciągnąwszy pożyczkę sto- 
inilionową, zebrał na granicy tureckiej 80,000 wojska, 
goUwy na zatrzymanie postępów rossyjskich, w razie nie­
bezpieczeństwa Turcyi. Jedna tylko Francya trzymała 
ściśle z Rossyą: powodowała ją  do tego teoria aliansu 
północnego i zamiar opanowania Algieru.

W śród takich okoliczności rozpoczęła się kampania 
rossyjska w Bułgaryi r. 1829. pod wodzą Dybicza, da­
wniej szefa sztabu Witkenstejna. Tego razu wojsko ros- 
syjskie wystąpiło w sile 160,000. ludzi. Hussejn pasza 
otrzymał także posiłki, ale byłoto w ojsko złożone z re ­
krutów. Atak floty rossyjskiej na Sizebolis (w Lutym) 
odkrył od razu cały plan nowej kampanii. Sizebolis, po­
łożony na południowej stronie Bałkanów, panował nad 
ogromną przystanią morską i nad całą częścią Tracyi 
zawartą m iędzy morzem a tak zwanemi małemi Bałka­
nami. Osadzenie się admirała Greigh w tem miejscu, 
pokazywało, że Dybicz, dla ominięcia Szumli, którą uwa­
żano za niezdobytą, zamyślał przejść Bałkany od strony 
wschodniej, w takim razie trzeba było zmniejszyć zało­
gę Szumli, osadzić brzegi rzeki Kamczyk, płynącej przed 
frontem Bałkanów, i wzmocnić fortece nadmorskie. Ale 
Hussejn pasza, bez znajomości strategii i w przekonaniu, 
że Szumią była zawsze bramą Bałkanów, niepoznał się 
na planie Dybicza. Sułtan wysłał tylko niedobitki swej 
floty, które napadłszy na małą eskadrę rossyjską, zabra- 
ły  jej jeden okręt, lecz na wiadomość o zbliżaniu się ad­
mirała Greigh uszły do Konstantynopola. Hussejn wysłał 
potem oddział dla odebrania Sizebolis; krok ten nie spro­
wadził żadnego skutku. W takim razie trzeba było przy-
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nnjmniój ufortyfikować i opatrzyć w silną załogę Burgos 
położone na tej samej przystani, co Sizebolis: Ifussejn 
i tego nie uczynił.

W tym to czasie Reszyd pasza został mianowany 
wielkim wezyrem w miejsce Hussejna. Dybicz przebył 
Dunaj w Kwietniu na kilku punktach, zebrał się pod 
Czemowodą i podstąpił znowu pod Sylistryą. Reszyd 
ułożył plan zasadzający się na odcięciu Dybicza od W ar­
ny i Prawody. W tym celu uderzył na Jenerała Roth, 
zrzucił go z pozycyi prowadząc po raz pierwszy swą 
piechotę na bagnety i zamknął go w Prawody. Dybicz 
musiał zostawić pod Sylistryą jenerała Krasowskoj, a sam 
pośpieszył na pomoc Rothowi; kiedy go zaś oswobodził, 
starał się z kolei przeciąć komunikacye między Szumią 
a wielkim wezyrem. Reszyd przecież potrafił się cofnąć 
ze stratą paru tylko tysięcy ludzi (w Czerwcu). Obydwa 
manewra tureckie były śmiałe i umiejętne; Dybicz wi­
dząc, że nic tak nie zniechęca wojska tureckiego, jak ukła- 
dy , zaproponował pokój. Nastąpiły negocyacye, których 
cel Turcy w krotce odkryli. Reszyd je  zerwał, bo żą­
dania rossyjskie by ły  zbyteczne, ale w tym samym cza­
sie Sylistryą poddała się jenerałowi Krasowskoj. Zape­
wniony na linii Dunaju Dybicz zbiera teraz całą armią 
pod Szumią, potem zostawia przed nią jenerała Krasow­
skoj, a sam nocą i w  najgłębszej cichości prowadzi ar­
mią nad Kamieńczyk. Pokazało się. że Reszyd pasza nic 
zrozumiał planu Dybicza. W przekonaniu że przed Szu­
mią znajduje się cała armia rossyjska i że zamierza zdo­
bywać twierdzę, odwołał kilka oddziałów z nad Kamień­
czyka. Te które pozostały, nie były  wstanie obronić się 
przeciw przeważającój sile. Dybicz przebył Kamieńczyk, 
potem spiesznym marszem rzucił awangardę za Bałkany 
i zabrał twierdzę morską Messembrią. Ztąd poszedł do 
Burgos, które mimo sąsiedztwa z Sizebolis pozostało pra­
wie nieosadzone. Reszyd pasza spostrzegł ruch Dybieza 
ale nie odkrył całego planu. Zamiast opuścić Szumię, w y­
sła ł z niej tylko oddziały pod Aidos, które Rossyanie z ła­
twością pobili (24. Lipca). Po zajęciu Aidos Dybicz prze-
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chodzi m ałe B ałkany, zajmuje w ażną pozycyą pod Faki, 
i zamiata drogę Adrianopolską, aby  się zaś zasłonie od 
tylnego m arszu wielkiego w ezyra, zostającego ciągle w Szum- 
li, utrzym uje dwie linie: jednę nad Kamenczykiem, a d ru ­
g ą  wzdłuż Bałkanów'. Dopiero teraz Reszyd zrozumiał, 
o co chodziło. W ielką drogą, która b y ła  zajętą przez wojska 
rossyjskie ru szy ł wielki w ezyr do Selimno. Ztąd groził 
bokowi armii D ybicza, ale wówczas cała arm ia turecka, 
uderzona nadspodziew anym  m arszem  R ossyan, straciła zu­
pełnie głowę, Dybicz pobił ją  z łatw ością i rozpędzi­
w szy podstąpił pod Adrianopol opatrzony w  silne mury, 
działa i p iętnastotysięczną załogę. Adrianopol m ógł się 
bronić, ale dem oralizacya opanow ała wszystkie um ysły. 
Fatalizm orientalny w ziął górę nad rozsądkiem . Adria­
nopol poddał się bez w ystrzału (20 S ierpnia), toż samo 
uczyniła Kirkilisia. F lota rossyjska utrzym ująca się na 
wysokości arm ii, zabrała  W asilikos, Agatopolis i Ainadę. 
Dybicz w ziął Enos leżące przy  ujściu Marycy. Tym spo­
sobem  opanow ał ca łą  linią rzeki: środek  m iał w  Adria- 
nopolu, lew e skrzydło opierał o m orze Czarne, a praw e 
o Arhipelag —  arm ia rossy jska by ła  już o kilka m arszów 
od Konstantynopola.

Klęski tureckie nie b y ły  mniejsze w  Azyi. W  Marcu, 
Ahmet pasza , zaczynając sam kroki zaczepne, starał się 
odebrać Akolzik w którym  by ło  tylko ośm kompanii ro s- 
syjskich. K arność w ojska rossyjskiego przem ogła i tu­
taj zapał Turków. Paszkiewicz, p rzybyw ając  na pomoc 
zagrożonej tw ierdzy pobił Ahmeta pod Leinani. Napróżno 
silili się T urcy złam ać p raw e skryd ło  rossyjskie, p rze­
rw ać jego kom m unikacye z Kaukazem i szarpać lew e skrzy ­
dło za pom ocą Kurdów. Paszkiewicz, trzym ając się w po­
środku , uderzał, to na praw o to na lewo, niedając czasu 
Turkom do wytchnienia. Ahmet, m ężny i zdolny, lecz 
nieum iejętny w  sztuce prow adzenia wojny na sposób euro ­
pejski, nie używ ał w cale szpiegów : częstokroć w padał 
na kolumny, o k tórych niew iedział, albo b y ł napadany 
w chwili, k iedy tego w cale się niespodziewał. Lezgowio 
kaukazcy i K urdow ie, k tórych lekka jazda m ogła oddać
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tyle usług armii tureckiej, pozostali praw ie bez użycia. 
Paszkiew icz wziął Erzerum  położone u źródeł Eufratu, 
miasto w ażne p rzez swoje położenie wojenne i handlowe 
(27. Czerwca). Na tę w iadom ość Turcy opuścili oblega­
nie Bajazytu. Moskale zajęli następnie B aiburt, sław ny 
ze sw ych kopalni, potem  w kroczyli do siedlisk Kurdów, 
siejąc pożogi i m ordy (w Sierpniu). W tern to miejscu 
Paszkiew icz dow iedział się o zaw arciu pokoju w  Adria- 
nopolu.

M ocarstwa zachodnie spostrzegły  nakoniec potrzebę 
odnowienia z P ortą  stosunków  dyplom atycznych. Amba­
sadorow ie przybyli do Konstantynopola, ale dw ory nie dały  
im szczegółowej instrukcyi. Kiedy Porta, zagrożona na­
padem  na K onstantynopol, radziła się Hrabiego Guillemi- 
not i Sir Roberta Gordon, am basadorów  francuzkiego 
i angielskiego, co ma czynić, oni poradzili zaw arcie po­
koju, wszelako żaden z nich niechciał się mięszać do 
niego. Tylko P. von R oger, am basador pruski, podjął 
się być pośrednikiem  m iędzy stronami. Traktat, zwany 
adryanopolskim, zawarty został 14. Września 1829. roku, 
na w arunkach następujących: Rossya oddaw ała Mołdawią, 
W ołoszczyznę, Bułgarią, Rumelią i w szystkie trzym ane 
przez nią fortece; Prut i Dunaj m iały być jak  dawniej 
g ranicą m iedzy stronam i, w yjąw szy , że wyspy na Dunaju 
miały należeć do cesarstwa rossyjskieyo. R ossya oddaw ała 
także zabory uczynione w Azyi oprócz Akalziku. Porta 
zapew niła daw ne przyw ileje Mołdawii i W ołoszczyźnie, 
obiecując, co się tycze Serbii, w yw iązać się z ugody A- 
kerm ańskiej w m iesiąc po zaw arciu traktatu. Zapewniała 
także Rossyi zupełną wolność handlow ą na połw yspiu 
w schodnim ; w razie przekroczenia, kupcy rossy jscy  mieli 
być sądzeni przez am basadora albo konsulów. O kręta 
kupieckie tak rossyjskie jak  innych narodów  nie b ę d ą ­
cych w  w ojnie z Portą, m iały m ieć w olny przejazd przez 
k anał konstantynopolitański i cieśninę dardanellską i pod 
żadnym  pozorem  nie m iały podlegać rewizyi. Admini- 
stracya  rossyjska zaprow adzona w  Mołdawii i W ołoszczy­
źnie miała hyc zachowaną. Co się tycze G recyi, Porta



przystępowała do ugód trzech mocarstw zawartych w Lon­
dynie w Lipcu 1827. i w Marcu 1829. roku. Porta 
obowiązała się zapłacić półtora miliona dukatów holender­
skich za zajęcie okrętów rossyjskich ze zbożem; a dzie­
sięć milionów dukatów za koszta wojenne. Rossya miała 
ustępować z Turcyi w miarę wywiązania się Porty z tra­
ktatu. W ynagrodzenie za zajęcie okrętów rossyjskich 
miało być zapłacone w czterech krótkich terminach, ko­
szta zaś wojenne za lat dziesięć. Po pierwszej zapłacie 
Rossya miała opuście Adrianopol, po drugiej miała przejść 
za Bałkan, po trzeciej za Dunaj. Rossya jednak waro­
wała sobie prawo trzymania Mołdawii i Wołoszczyzny 
przez lat dziesięć, choćby nawet Porta wcześniej się uiściła 
z  obowiązkowi traktatu. Hospodarowie mieli być odtąd 
dożywotni, a gdyby na to niepozwalały okoliczności, no- 
minacya ich miała być czynioną za zgodą Rossyi. Porta 
zrzekła się prawa mieszania się w ich administracyą, do­
magania się haraczu, podatków i td., ale po wyjściu 
Rossyan, Mołdawia i Wołoszczyzna miały płacić Porcie 
małą daninę z tytułu wynagrodzenia. Porta nie miała 
trzymać w Rumanii wojska i przyrzekła oddać wszystkie 
fortece zadunajskie w ręce władz krajowych, nawet Ibra- 
iiów. Turcy nie mieli mieć prawa posiadania majątków 
w Mołdawii i Wołoszczyźnie, wolno im było przecież 
wysprzedać się w przeciągu półtora roku.

Powyższy traktat wzbudza różnorodne wrażenia. 
Dzięki Rossyi, niepodległość Grecy i została uczczoną przez 
Portę, handel europejski na kanale konstantynopolita­
ńskim i cieśninie dardanelskiej został oswobodzony z ró­
żnych uciążliwych formalności. Rumania otrzymała po­
rządniejszą administracyą i rękojmię swych swobód. 
Z drugiej strony Mołdawia i Wołoszczyzna dostawały się 
prawie pod bezpośrednią władzę Rossyi. Porta z odda­
niem Ibraiłowa osłabiała sw ą linią obronną nad Dunajem. 
Pod względem czysto territorialnym, Rossya zmuszoną 
była do umiarkowania, atoli warując sobie woiność han­
dlu w Turcyi i juryzdykcyą konsulów nad swemi pod­
danymi, powiększała przeto swój wpływ na półwyspiu



—  421 —

wschodnim. Pokazało się, że biorąc wyspy na Dunaju, 
Rossya zagroziła żegludze rzeki, co nie mało obraziło 
Austryą i Anglią. Austrya i Anglia spostrzegły się na 
tern, kiedy traktat adrianopolski zamienił się już w czyn 
miniony i nieodwołalny. Taki to skutek wynikł z opu­
szczenia Konstantynopolu przez ambasadorów i z nieprzy- 
gotowania dyplomacyi. Wojna turecka, wywołana w grun­
cie przez interes rossyjski, ale europejska w formie, w y­
magała interwencyi trzech mocarstw, a przecież traktat 
adrianopolski zawarła sama Rossya. Co wstrzymało tego 
razu Anglią i Austryą od zbrojnej m ediacyi, to stosunki 
przyjazne Francyi z Rossyą. Od roku 17oG szkodził 
Turcyi alians Francyi z Austryą, a od roku 1807 alians 
Francyi z Rossyą. Nie upłynie rok, a Francya zabiera­
jąc nie sam Algier i tylko tymczasowo, jak to obiecała, 
ale całą rejencyą, zada nowy cios Turcyi. Tymczasem 
koszta wojenne, wynoszące 230,000,000 złp. zubożyły 
skarb Porty, a zajęcie kraju przez wojska obce upośle­
dziło ją  moralnie. Przy buntach paszów i rajasów, przy 
rozprzężeniu wojska, przy ogołoceniu fortec z dział i 
amunicyi, przy tylu potrzebach, jakie sprowadza za 
sobą zakończenie długiej i morderczej wojny, sułtan 
znalazł się poniżonym i ogołoconym  z zasobów obrony 
na czas długi.

Kiedy Turcya siliła się na zapłacenie kosztów wojen­
nych, a Rossya zajmowała Mołdawią i Wołoszczyznę, w y­
buchła wojna nad Wisłą roku 1831. Pełnomocnicy rzą­
du warszawskiego przybyli potajemnie do Konstantyno­
pola dnia 9 Maja, bo ambasador rossyjski by ł w nim 
wówczas przemożnym panem. Jenerał Guilleminot, am­
basador francuzki, przyjął ich z wylaniem dając u siebie 
schronienie. Postępowanie Jenerała Guilleminot dało po­
wód do różnych i niewyczerpanych domysłów o polity­
ce Ludwika Filipa. Co ogłoszono w tym względzie, zna- 
nem jest wszystkim; powiemy z kolei co znaleźliśmy w na­
szych papierach dyplomatycznych. Gabinet turecki, na 
którego czele stał Kosrew pasza, wielki wezyr, był w na- 
stępującem położeniu: Traktat Adrianopolski i nabranie

P rzegląd Poznański — VI, 54
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Algieru oddaliły go od Francyi a zbliżyły do Austryi i 
Anglii. Ruch nad W isłą ucieszył go, bo osłabiał najgłó­
wniejszą nieprzyjaciołkę i rokował nadzieję lepszego o- 
brotu rzeczy. Wiadomo, że Austrya była mu także ży­
czliwa. Była to może taż sama życzliwość, co za kon- 
federacyi barskiej, z różnicą, że wywołałaby interwencyą 
Anglii, ale z ruchem włoskim życzliwość ta całkiem zni­
knęła. Austrya osądziła za rzecz potrzebną zbliżyć się 
wówczas do północy. Francya widząc ruchy we Wło­
szech; Belgii i Polsce, odpychana od wszystkich dworów 
stałego lądu, przyszła do przekonania, że nie uniknie woj­
ny. Pod takiem wrażeniem napisał depeszy do marszał­
ka Maison, swego ambasadora w Wiedniu. Trzeba wie­
dzieć, że w zwyczajach dyplomacyi francuzkiej, legacya 
Stambulska jest nie jako anneksem legacyi wiedeńskiej. 
Marszałek Maison odebrawszy wyż wzmiankowaną depe­
szę dał natychmiast o niej znać ambasadorowi francu- 
zkiemu w Turcyi. Generał Guilleminot, pozbawiony świe­
żych instrukcyi od rządu, a przyzwyczajony do dyplo­
macyi napoleońskiej, przekonany, że, kiedy jest niezgoda, 
przyjść musi do bitwy, powziął myśl zachęcenia Turcyi 
do wojny przeciw Rossyi, przedstawiając ruch nadwiślań­
ski jako opatrzną dywersyą. Wtym celu wygotował sła­
wny plan działania, w którym Francya miała dać Turcyi 
posiłek wojenny i flotę.

Niechęć Porty do Rossyi była tak wielka i tak go­
rąca żądza zerwania traktatu Adrianopolskiego, że mimo 
zaboru Algieru, spalenia floty, obdłużenia skarbu i wy­
czerpania zasobów wojennych, sułtan, czytając plan Je­
nerała Guilleminot, zbliżył się do Francyi. W takiej chwili 
przybyli pełnomocnicy polscy. Obecność ich w Konstan­
tynopolu była dla ambasadora francuzkiego pożądaną i 
nieocenioną. Jenerał wziął zaraz opiekę nad nimi uła­
twiając zaprowadzenie pierwszych stosunków z dywanem 
zwykle bardzo trudnych. Ze swej strony pełnomocnicy 
nasi dawali mu na piśmie zdanie sprawy ze wszystkich 
posłuchań, jakie otrzymali od ministrów tureckich. Te zda­
n ia sprawy, przesłane w brulionie ojencyi polskićj w Pa-
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ryżu, znajdowały się w naszych rękach. Pokazuje się 
z nich, żc pełnomocnicy otrzymali dwie audiencye u Kos- 
rewa paszy Na pierwszej (3. Czerwca) wielki wezyr, 
jak się należało spodziewać, oświadczył żal, że wojna 
nad Wisłą nie wybuchła dwa lata pierwej. Mówił, że 
Porta nie może nic począć bez Francyi i Anglii, że Ros- 
sya może być ranioną od morza Bałtyckiego, ale od mo­
rza Czarnego najłatwiej i nieskończenie, że sułtan bardzo 
był rad, kiedy się dowiedział o wypadkach nocy 29. Li­
stopada 1). Na drugiej audiencyi (13. Czerwca), wielki 
wezyr powiedział, że ambasada austryacka i angielska 
uwiadomiła sułtana o przyjeździe ajentów warszawskich, 
że sułtan zajęty ustaleniem porządku w państwie i reor- 
ganizacyą wojska, ma się udać do Adrianopolu, a nawet 
może dalej. Kosrew dodawał i zapewniał, żc będzie się 
starał zrobić, co tylko okoliczności pozwolą.

Z dowodów piśmiennych znajdują się dwa listy od 
Porty: jeden od sekretarza Seraskiera paszy, a drugi od 
samego Seraskiera. W pierwszym Porta oświadcza przy­
jaźń dla Polski dodając (te wyrazy: „czas jest, aby uczci­
wość i sprawiedliwość zstąpiła nareszcie na ziemię;" po­
tem żąda, aby pełnomocnicy obrali bezpieczną drogę do 
prowadzenia korespondencyi i pyta się, jak mocarstwa 
europejskie uważają wypadki polskie. W drugim liście 
pełnym gorących życzeń i tej prostoty właściwej Tur­
kom, Seraskier radzi pełnomocnikom, aby się ukrywali, bo 
ambasador rossyjski domyśla się już o ich obecności 
w Stambule. Raporta naszych pokazują, że ambasador 
rossyjski wiedział w rzeczy samej o ich pobycie w am­
basadzie francuzkiej, ale znając honor Jenerała Guiłlemi- 
łiot, który niepozwoliłby nigdy na gwałtowne porwanie, 
nic domagał się od Porty ich wydalenia.

Na tem skończyła się cała poręka, jakiej nam uży­
czyła ambasada francuzka. W krotce zapewnienia przy­
jazne od północy i wschodu nadeszły do. Paryża. Rząd 
francuzki przestał myśleć o wojnie europejskiej i dywer-

1) Raport * ii- 24. Czerwca.
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syi tureckiej. Jenerał Guilleminot trzymał już u siebie 
pełnomocników naszych z samej grzeczności a może na­
wet i litości. Gdyby nie przypadek, projekt jego o ko- 
operacyi Francyi z Turcyą przeciw Rossyi byłby zupeł­
nie zapomniany, Porta po jego odebraniu zakomunikowała 
go Sir Robertowi Gordon, ambasadorowi angielskiemu, 
pytając się, co o nim myśli. Sir Gordon przesłał go do 
ambasadora angielskiego w W iedniu, ten zaś zwierzył 
się z nim Księciu Meternichowi. Kiedy Austrya z przy- 
czyny wypadków włoskich związała się z Rossyą, Me- 
ternich zwierzył się z nim ambasadorowi rossyjskiemu. 
Tym sposobem cała rzecz została odkrytą. Ministerium 
francuzkie pytane przez Pozo di Borgo, ambasadora ros- 
syjskiego w Paryżu, o objaśnienie depeszy przesłanej do 
Marszałka Maison i projektu Jenerała Guilleminot, zaparło 
się wszystkiego i odwołało swego am basadora ze Stam­
bułu. Baron Sirtema de Grovestens podaje 1), że aby 
lepiej przekonać Rossyą o swej przyjaźni, pokazało reje- 
stra depeszowe, w których numer położony na liście adre­
sowanym do Marszałka Maison został sfałszowany i od­
niesiony do innej wcale nic nie znaczącej korespondencyi.

Pełnomocnicy nasi podali do Porty trzy noty: w pier­
wszej, przypominając sułtanowi, że tylko Turcya prote­
stowała przeciw rozbiorowi Polski, wykładali powody 
powstania listopadowego, obliczali nasze siły, zachęcali 
do zerwania traktatu Adriatyckiego i do przejścia Prutu. 
W drugiej (15 Czerwca), żądali od Porty, aby domaga­
ła się od Francyi i Anglii poparcia sprawy polskiej na 
wzór sprawy greckiej i belgijskiej. W trzeciej (25. 
Czerwca), zachęcali Portę do uznania powstania listopa­
dowego i jego rządu. Mimo zachodów i talentu naszych 
ajentów, noty ich nic nie wskórały. Anglia, tak źle wów­
czas rozumiejąca sprawę polską a popchnięta przez Au- 
stryą, radziła Porcie nie wdawać się w sprawę polską. 
Tymczasem nadeszło z Paryża odwołanie Jenerała Guił-

1) W  piśm ie  o g lo s z o n e m r .  1847. p o d t y t u ł e m :  La  P o lo g n e  la Rus­
sie e t  l E u r o p e  occidenlale .
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leminot. Pełnom ocnicy n a s i, w idząc niepodobieństwo dal­
szego działania, spoglądając na strach dyw anu, osłabia­
nie Turcyi i zarody nieukontentow ania, jakie w yradzać 
się zw ykły po każdej niepom yślnej wojnie, opuścili Kon­
stantynopol (11 Lipca) w  chwili, k iedy am basador rossyj- 
ski dom agał się urzędow nie od Porty  ich wydalenia.

O bracając teraz  w szystkie sw oje usiłowania na w e­
w nętrzne uspokojenie Turcyi, Sułtan Mahmud II. zajął się 
ustaleniem  spraw  serbskich. Powiedzieliśm y wyżej, że 
roku 1817, Miłosz wyniesiony został na kniazia w miej­
sce Czarnego Jerzego, i że roku 1827. Serbow ie prosili 
Portę o uznanie jego  w ładzy  za dziedziczną. Mahmud 
u jęty  neutralnością Serbii w roku 1828  i 1829. a obo­
w iązany do załatwienia spraw y przez traktat Adrianopol- 
ski, urządził roku 1833. położenie kraju w  sposób naj­
korzystniejszy przypom inający traktat z roku 1806. Gra­
nice Serbii, oznaczone na now o, pow iększyły ludność 
prow incyi o 2 2 0 ,0 0 0  dusz. Adm inistracya m iała bydź 
osobna i narodow a; trybu t dochodzący  dawniej do trzech 
milionów, zredukow any został do 1 ,300 .000  piastrów. 
1 urcy mieli opuścić w szystkie fortece w yjąw szy Belgrad, 
w którym  załoga m iała bydź na w pół tureeka a na wpół 
se rb sk a , ale wiele fortec zostało zniszczonych. Miłosz 
uznanym  by ł za kniazia z w ładzą dziedziczną, do niego 
należał pobór trybutu  i podatków. Serbia tak dalece 
została oddzieloną od Turcyi, że naw et cła miała mieć 
osobne.

Nieszczęściem ostatni przywilej jeżeli nie zgubił, to 
bardzo poniżył Serbią. Miłosz wyniesiony z prostego pa­
stucha, zdolny, w aleczny, ale chciwy, podżegany am bicyą 
swej żony, kobiety prostej a chytrej, b y ł zupełnie ciem ­
nym w  inateryi ekonomii politycznej i sztuce rządzenia. 
W  Turcyi cła były  zawsze niskie, bo obszar granic by ł 
w ielki, z resztą  Porta niem yślała nigdy o zaprow adzeniu 
u siebie system u przem ysłow ego. Z takiego stanu rze- 
czy korzystali Serbow ie sprow adzając za tanie pieniądze 
tow ary  kolonialne i w yroby  austryackie. Serbia by ła  
b iedną, nawet w ięcej pasterską niż rolniczą, rzem iosła
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były w niej rzadkie, fabryki nieznane, sadzenie kartofli 
wzbudzało jeszcze odrazę. W takim kraju rachować na 
podatki, które sejmy czyli skupczyny miały ustanawiać 
było niebezpieczne a przynajmniej niedostateczne. Miłosz 
oprzeć musiał finanse narodu na cłach granicznych, ale 
w przekonaniu, że im wyższe będą tern więcej mu przy­
niosą, podniósł je tak wysoko, że Serbów obraził. Nie 
pozostając na tern, przyjął w narodzie gminowładnym 
wychodzącym zaledwie z pieluch rodowych, system rzą­
du austryackicgo, jedności władzy, poniżenia możnych, 
wzgardzenia sejmami i samowładnego panowania. Aby 
utrzymać podobny system, starał się o bogactwa, wydzie­
rał majątki prywatnym, uważał posiadłości narodowe za 
własne, pasał na nich swe trzody a potem wysyłał je  
na sprzedaż do Austryi. Powiadają, że tym sposobem 
potrafił wydrzeć na kraju biednym dwanaście milionow 
złp. które umieścił na różnych bankach niemieckich.

Serbowie domagali się zwołania wielkiej skupczyny; 
Miłosz ją  zebrał 1. Lutego 1834. w Kragojawacz, po­
wiedział długą mowę, ale zaraz potem rozpuścił zgroma­
dzenie odraczając je  do Sgo Jerzego pod pozorem, że 
zła pora i nieurodzaj nie przedstawiają posłom możności 
rozłożenia się na przyległych łąkach. Kiedy nadszedł 
Ś. Jerzy zwołał tylko m ałą skupczynę. Magnaci sarkali, 
on zaś ich karcił i rabował. Dawidowicz, minister spraw 
zagranicznych, został przez niego wtrącony do więzienia, 
a Protecz, minister spraw wewnętrznych, skazany na ka­
rę  cielesną i konfiskatę. Lud serbski, jak cały lud sła- 
wiański, niechętny wszelkim wyższościom, konstytuującym 
się na sposób arystokratyczno - zachodni, trzymał długo 
z Miłoszem. Zresztą wiele kroków Miłosza, dążących do 
zaprowadzenia rządu regularnego, było zbawiennych. U- 
rzędy Serbskie, bądź wojewódzkie, bądź powiatowe i 
gminne, przestały być dziedziczncmi i podlegały nomina- 
cyi kniazia. Miłosz źle się obchodził z ministeryum, bo 
mu je naznaczyli magnaci. W powyższych reformach 
trzeba było tylko miary i taktu, bez czego rząd regular­
ny jes t niepodobny, a tego właśnie Miłosz, w swej me-
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nawiści przeciw możnym, nie umiał zachować. Wszystko 
drżało przed nim wyjąwszy Wuczicza, ministra wojny, 
który dla zabezpieczenia się od napaści chodził zawsze 
przy szabli i z pistoletami u pasa.

Nie wiadomo, kto wpoił w niego taki system postę­
powania: czy Austrya biorąca nieraz działania sejmikowe 
za rcwolucye, czy Rossya, w nadziei pokłócenia go z na­
rodem, czy leż jego własny instynkt znamionujący każde­
go energicznego ale ciemnego w ładcę? Co można było 
przewidzieć nastąpiło. Czarny Jerzy upadł dawniej, bo 
rachował za wiele na sejmy, teraz upadł Miłosz, bo ra­
chował za wiele na siebie. Możni potrafili wzniecić bunt 
ogólny (7. Stycznia 1835.) w skutek którego Miłosz mu­
siał uciekać do Wołoszczyzny. Jak spodziewać się na­
leżało, Rossya wdała się zaraz w sprawę serbską pod 
tytułem gwarantki, co widząc lud', przywołał jak najprę­
dzej Miłosza pod warunkiem, że ogłosi amnestyą i zbie­
rze sejm. W rzeczy samej wielka skupczyna została 
zebrana (2. Lutego); ona przyjęła nową konstytucyą zre­
dagowaną przez Dawidowicza na którą Miłosz przysiągł jak 
na ewangelią, ale skoro się tylko skupczyna rozeszła Da- 
w idowicz został prześladowany i pozbawiony ministerstwa. 
Następca jego Iwanowiez dzielił już opinie polityczne Mi­
łosza. Aby pozbyć się niewygodnej skupczyny, pisze 
do Austryi, Porty i Rossyi, że Serbia jest zarażoną du­
chem rewolucyjnym. Odpowiedź, jaką odebrał, była po­
żądaną, gdyż mocarstwa protekcyjne radziły mu zanie­
chać zbierania sejmu. Miłosz kazał zaraz popalić cksem- 
plarzc konstytucyi, pozbawił urzędów wszystkich zwolen­
ników Dawidowicza, zmusił do emigracyi wiele famili, za 
co otrzymał z Wiednia dekoracyą. Tylko Porta dawała 
mu rady  zdrowe i bezstronne. Podług niej trzeba było 
panować sprawiedliwiej i nie mścić się nad stronnikami 
konstytucyi. Zrażony napomnieniami Porty, Miłosz rzuca 
się w objęcia Anglii i prosi am basadora angielskiego 
w Konstantynopolu o Konsula. Pełnomocnik Had ges, mia­
nowany na ten urząd, stanął w obronie Miłosza i jego 
systemu rządzenia, wojskowo-samowładnego, ale zaraz



—  428

zaproponow ał mu traktat handlowy. W idząc to Rossya, 
opuściła zupełnie Miłosza.

W aśnie dom owe sprawiły, że Rossya roku 1837. zesłała 
do Serbii Księcia Dołhorukiego, w celu rozpatrzenia krzyw d 
m ieszkańców. K onńssarzrossyjski oskarżył go o nadużycie 
w ładzy i tyranią. Miłosz zm uszonybył znowu dać am nestią i 
przyrzec, że nie będzie naruszał pryw atnej własności. Po 
otrzymaniu tego książę Dolhoruki wyjechał. TymczasemMi- 
łosz w chęci zakończenia sprzeczki o konstytucyą, sprow a­
dza z Austryi Lazarow icza i H ajdycza, dw óch dziennikarzy 
serbskich, pow ierzając im popraw ienie konstytucyi Dawido- 
wicza. Nowa redakeyapow iększała  w ładzę kniazia, co się 
wielu nie podobało. Senat, do którego należało p rzy jęcie  
konstytucyi. rozdzielił się na dw ie rów ne strony tak, że 
ostateczna decyzya była  niepodobna. Aby wyjść z tej tru ­
dności, konsul angielski zachęca do poddania całej rzeczy 
pod rozstrzygnięcie Porty. Senat zezwolił na to. Krok 
ten , tak sm utny w  następstw ach by ł now ym  dowodem, 
że Serbow ie, rządzić się sami nie umieli.

Kiedy się to działo, Efraim bra t Miłosza uknuł spi­
sek w nadziei, że korzystając z nieładu przyjdzie do ko­
rony (Listopad 1838). Ze swej strony P etronew icz, emi­
gran t serbski baw iący w  Konstantynopolu a chciw y pom ­
sty  na kniaziu, otrzym aw szy posłuchanie u sam ego suł­
tan a , odkry ł m u, że dywan, przekupiony przez Miłosza, 
m a zam iar potw ierdzić despotyczną konstytucyą, k tóra jak  
on zapew niał m iała w yw rzeć najszkodliwsze skutki na 
Serbią. W tym  czasie Francya p rzysłała  sw ego konsula 
P. Duclos. Było to w  chwili aliansu Francyi z Anglią. 
Instrukcya przepisyw ała P. Duclos trzym ać się w  całej 
spraw ie Pułkow nika Iładges, k tórego popierała także Au- 
strya. Jak widzimy, trzy  m ocarstw a europejskie b y ły  za 
rządem  mniej w ięcej sam owładnym . Opinia ich, nieza­
w odnie bezstronna, bo przyjazna Turcyi, uznaw ała n iepra- 
k tycznośc rządu gm inow ładnego i niepodobieństw o utrzy­
m ania bez sam owładności w agi m iędzy interesam i p ry - 
w atnem i a narodowemi. W yobrażenia zachodnie gra ły  tu 
niezaw odnie w ielką rolę, ale na co dosyć nie można zw ra-
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cać uwagi, to, że decyzya, jaką Wydała Porta, była naj­
smutniejsza.

Ambasador rossyjski wdawszy się w sprawę serbską 
wymógł od Porty, pod pozorem tranzakcyi, konsystucyą 
senatową, czyli rząd, jaki Rossya z całej siły zawsze 
popierała, czy to w Polsce za rady nieustającej, czy to 
w Szwecyi, czy w Finlandyj, czy nareszcie Rumanii i 
Grecyi. Obłęd Serbów był szalony, ale co ich uniewin­
nia trochę w opinii, to to, że poznając się na własnościach 
podobnego rządu, wydającego sprawy publiczne w ręce 
niemajętnego a zatem chciwego możnowładztwa, wyrzu­
cali zaraz Miłoszowi, iż zezwolił na poddanie się pod de- 
cyzyą Porty. Cały naród był zły na Miłosza a Miłosz 
na nowy Senat. Walka możnowładztwa z kniaziem na­
brała teraz niebezpiecznej, bo legalnej, wagi. Miłosz za­
grożony utratą korony, prosi o schronienie w Rossyi: 
Cesarz Mikołaj chętnie na to zezwala, ale kiedy dowie­
dział się, że podobną proźbę otrzymała Austrya, wydaje 
go na pastwę senatu. Miłosz czyniąc ostatnie wysilenie 
ucieka się do wojska i obala konstytucyą senatową. Sko­
ro przyszło do wybrania innej, żołnierze oświadczyli się 
za despotyzmem, oficerowie przeciwnie za senatem. To 
dało powód senatorom do ukonstytuowania się w ciało 
rządzące, mianowania Wuczicza dyktatorem i zawieszenia 
władzy kniazia. Miłosz musiał abdykować (1839.) prze­
lewając swe prawa na syna, Milana. Ten nieudatny i 
chorowity odstąpił ich bratu Michałowi. Rządy tego osta­
tniego pokazały, że wpływ w Serbii otrzymała Rossya, 
Roku 1841. Michał i jego matka Lubicza, podburzały już 
Bułgarów przeciw Porcie 1). Tak więc konstytucyą se- 
natowa sprawiła, że dobrodziejstwa sułtana, zamiast zasi­
lić Turcyą, obróciły się na jej szkodę.

Wiadomo, że podburzenie Bułgarów i nadużycia, jakich 
się Michał dopuszczał, spowodowały nową rewolucyą, 
i wypędzenie familii Miłosza. Była to nowa klęska, bo 
w narodach początkowych nic bardziój nie ustala i nio

1) Jachereau de S. D en y s II. 379. 
Przegląd Poznański — VI. 35
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podnosi narodow ości jak  dynastya. Serbow ie powołali 
na tron Aleksandra z rodu Czarnego Jerzego. Porta, An­
glia i F rancya uznały go natychm iast, Austrya zaś po 
krótkim czasie, ale R ossya, obrażona w ypędzeniem  w ier­
nego sobie M ichała, nie chciała tego  uczynić. Rząd pe­
tersbursk i dom agał się nowej e lekcyi, czego Serbow ie 
nie odmówili. Uważano to z razu za czczą fo rm ę , je ­
dnakże pokazało się, że miała w ysoką w agę. E lekcya 
A leksandra zam ien ia ła  w Serbii tron dziedziczny na ele­
kcyjny. Była to jeszcze jedna klęska, jaką  sprow adziła 
in terw encya rossyjska. Dzisiejsza konsty lucya, oparta 
na elekcyi i senacie, przedstaw ia wszystkie warunki, ja ­
kie w ym yśleć m ożna, aby  uczynić naród bezrządnym .—  
Nie wiadomo, jakie b ę d ą  losy tego  ciekawego bo wale­
cznego i patriotycznego ludu, ale przygotow anym  być 
należy, że prędzej czy później w ybuchnie now a rew olu- 
cya. Spoglądając na dzieje S erbów , w idzim y, że cie­
m nota, zamiłowanie w gminowładności i zepsucie m ożnych 
prow adzi w szędzie do tych sam ych a nieszczęśliw ych na­
stępstw , z k tórych obcy  nie zaniedbują korzystać. W y­
jąw szy  Rossyi, dyplom acya europejska pokazała się w  ca- * 
łój tej spraw ie nieum iejętną i zaślepioną, Serb ia  zaś, w y­
dana na jej intrygi, za mało posiadała św iatła, aby  się 
m ogła poznać na niebezpieczeństw ie, k tóre jej groziło i któ­
re  dotąd grozić jej nie p rzesta je .—

^ 22*

Załatwienie spraw  greckich i serbskich uspokoiło w nę­
trze Turcyi europejskiej. Nowa organizacya wojska i ule­
pszenia zaprow adzone w  adm inistracyi, zbliżając ją  do 
norm y europejskiej, m ogły nadać państw u otomańskiemu 
now e życie i siłę. Aby to o trzym ać, potrzeba było je ­
dnego tylko w arunku: czasu i pokoju. H istorya nas uczy, 
że  takow y w arunek je st zaw sze nieskończenie trudny  do 
otrzymania. Naród osłabiony spotyka co k rok  now ych 
nieprzyjació ł, każden in teressow any spieszy co prędzej

i
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korzystać z jego  niemocy. Takiego losu doznała Polska 
a teraz Turcya. Widzieliśmy, że wojna rossyjska roku 
1828. miała za głów ny pow ód słabość armii otomańskiej. 
Z tego sam ego powodu pow stał roku 1833. bunt paszy 
Egiptu. Bunt ten w yw arł najokropniejsze skutki na pań­
stw o Tureckie, bo pokazał nowe złe w ew nętrzne, które 
już nie łatwo można by ło  uleczyć. D otychczas rodzina 
sułtańska była  uw ażana za ognisko w ładzy , i punkt po­
łączenia całej myśli m ahom etańskiej; paszowie się bun­
towali, ale ich bunty nie przechodziły  granic paszalików 
i dożywocia. Po śm ierci paszów , sułtan w racał do w ła­
dzy , m ianował następcę i ślady nieposłuszeństw a znikały. 
Czyn Mehmeta Alego zmienił od jednego razu całą  trady- 
cy ą  buntów i podstaw ę konstytucyi mahometańskiej.

Mehmet Ali by ł roku 1799. prostym  Pałikarem, k ie­
dy  go wysłano z Albańczykami do Egiptu. Zdolny, w a­
leczny i p rzeb ieg ły , potrafił on przyjść do kom endy nad 
Albańczykam i, otrzym ać paszalik Kairu i w ypędzić Ma- 
m eluków w części górne Nilu. W Egipcie Mamelucy po­
siadali ogrom ne w łasności: Mehmet Ali zabrał je  dla sie­
bie. W  zarządzie tych w łasności, pokazał się dobrym  
adm inistratorem , a zarazem  wielkim chciwcem. Francuzi 
zajm ując Egipt, rzucili zaród nowój organizacyi krajowej! 
Mehmet Ali zatrzym ał organizaeyą francuzką i w ciągająo 
Europejczyków  do swej służby , doskonalił ją  dalej. —  
Z takow ego początku w yw iązała się jego skłonność do 
naśladow nictw a Europy. Po upadku Napoleona wielu ofi­
cerów  francuzkich przybyło  szukać służby w  Egipcie: — 
Mehmet Ali p rzy jął w szystkich i p rzypuścił do swej r a ­
dy  chrześcian: Bogos Bey jego m inister spraw  zagrani­
cznych b y ł Ormianinem. Panowanie M ehmeta Alego w Egi­
pcie nie było  jeszcze ustalone; dow ódzcy oddziałów al­
bańskich w idząc w  nim rów nego sob ie , bvłi mu niepo­
słuszni. Aby się ich pozbyć, M ehmet Ali tw orzy po raz 
pierw szy nad Nilem wojsko z  krajowców, czyliFellakótc.— 
Była to ludność poddańcza, niezdolna do przyw odzenia, 
ale silna, w ytrzym ała i posłuszna. Mehmet Ali utw orzył 
2 niej pułki regularne dając nad  niemi kom endę Arabom
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i Turkom. Po m iastach urządził gw ardyą narodow ą. —  
Aby zeb rać , uzbroić i utrzym ać w ojsko, aby zaprow adzić 
porządek  i przytłum ić Palikarów  albańskich, Mehmet Ali 
nakazał ogólne rozbrojenie m ieszkańców , nałożył pogłó- 
w ne na wszystkie k lassy (ferd-el-vaz), urządził rekru to­
w anie, wzniósł bank w Alexandryi, zasilił p rzem ysł, a han­
del w ziął w monopol. Pośrednictw o Francuzów  zosta­
jący ch  w jego  służbie, ułatwiło mu stosunki z gabinetem  
paryzkim. 1’rancya rada  zachow ać w pływ  swój w Egipcie 
z przyczyny  w spółubiegania się z Anglią, otw orzyła dla 
m łodych Egipcyan sw e szkoły i zakłady w ojenne; ad ­
m irałowie francuzcy, w  podróżach po w schodzie spoglą­
dali z upodobaniem  na nowe pułki egipskie, na ich kar­
ność, w ytrzym ałość i postęp  w  mustrze. Sułtan pow ie­
rz y ł Mehmetowi Alemu zarząd A rabii, k tóra w ów czas by ła  
zakłóconą przez sek tę  W akahitów  i Kliki, wielkiego sze­
ryfa. Pasza egipski zaprow adził zaraz spokojność i w trą ­
cił do więzienia szeryfa. W  czasie powstania greckiego, 
oddał tyrańskie usługi w  M orci, za co Mahmud IL w y­
nagrodził go w yspą Kandyą. Mehmet Ali w roku 1832. 
stał się już panem  Egiptu, Sanaaru , K ordufanu, Kandyi 
i Arabii. Posiadanie ostatniej prow incyi, oddając pod je ­
go  straż grób  p roroka, przedstaw iło  go oczom Turków 
znękanych tylu nieszczęśliwem i w ojnam i, za opatrznego 
obrońcę Mahometanizmu.

Mehmet Ali, posłuszny, p łacący  regularnie daniny, 
nie w zbudzał nieufności w P o rc ie , ale teraz rzeczy się 
zmieniły. Popychany żądzą panow ania, zapragnął zw ierz­
chnictw a nad S y rią , k tó rą  adm inistrow ał Abdala Pasza, 
m ieszkający w Akrze. Mehmet Ali zaczął nad nim prze­
wodzić, jak b y  nad podw ładnym , czem u te n , p rzyzw y­
czajony do rów ności paszów, z całej się siły opierał. — 
Roku 1 8 3 2 ., mimo w iedzy Sułtana, w ysyła przeciw  nie­
mu wojsko pod w odzą sw ego syna Ibrahim a paszy. Suł­
tan dowiedziawszy się o tern, nakazuje mu odstąpić od 
oblężenia tw ierdzy, przedstaw ić sobie zażalenia, kiedy je ­
dnak  spostrzeg ł, że nie był słuchany, zaczął gotow ać 
flotę i wojsko lądowe. Tym czasem  Ibrahim  zabrał Gazę,
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Jaffę, Kaifę i szturm ow ał Akrę. Abdala pasza trzym ał się 
do upadłego w nadziei odebrania posiłku od Sułtana: 
w  rzeczy sam ej armia turecka nadeszła pod w odzą 0 -  
sm ana paszy, Ibrahim  pobił ją  przecież i w ym ógł kapi- 
tulacyą Akry. Po dokonaniu idzie naprzód, g łosząc, że 
przyczynę do wojny dało m inisteryum  tureckie, szcze­
gólniej Kosrew pasza , niechętny wyniesieniu Mehmeda 
Alego, i że dla bezpieczeństw a ojca potrzeba przyłączyć 
S y ry ą  do paszaliku Egipskiego. Sułtan w ysłał drugie 
wojsko pod Hom s, ale to na sarn widok żołnierzy egip­
skich uciekło (18. Lipca). W ystąpiła  trzecia arm ia pod 
llussejnem  paszą, gładzicielem Janczarów . Ibrahim  po­
bił i tę pod Baylew (29. Lipca).

Pokazało się , że straż grobu proroka rozlała na 
w szystkich M ahometanów urok niew strzyrnany: ciągłe zw y- 
cięztw a armii egipskiej staw iły Mehmeta Alego w oczach 
całego w schodu, jako męża przeznaczenia. Przyczyniła 
się jeszcze do tego niechęć prow incyi azyatyckich prze­
ciw  obaleniu Janczarów  i zaprow adzeniu w  wojsku tu- 
r eckiem organizacyi europejskiej. S yrya  przyjęła Egip- 
cyanow , jeżeli nie z radością , to przynajm niej z tą  spo- 
kojnością, jak ą  zw ykł w yradzać fatalizm. Zobaczymy 
później, że naw et dyw an stambulski nie m ógł się oprzeć 
takiemu w rażeniu: jeden  tylko sułtan pała ł zem stą p rze­
ciwko Mehmetowi Alemu. Reszyd pasza w ysłany  został 
z innem w ojskiem , kiedy Ibrahim  przeszedł już Taurus. 
Nowa przegrana pod Ikonium , dostanie się Reszyda do 
niewoli, przechodzenie pułków  tureckich do nieprzyjaciela 
z b ron ią , bębnami i chorągw iam i, w ystaw iało teraz suł­
tana na detronizacyą, a państw o na zm ianę dynasty i. 
Mahmud II. nie widział nigdzie pom ocy; Anglia i Francya, 
zaję te  skutkami rew olucyi paryzkiej, nie m iały na w scho­
dzie floty. R ossya b y ła  bliska, ale niebezpieczna. W  ta­
kiej ostateczności sułtan zaczął negociować, gdy  w  tern 
jed en  ajent egipski buntuje Sm yrnę w  imieniu Mehmeta 
Alego. Porta w przekonan iu , że Ibrahim  ją  zdradza, udaje 
się o pom oc do Rossyi (2. Lutego 1833).



—  4 34

Flota rossyjska stanęła zaraz przy wejściu do kanału  
konstantynopolitańskiego (20 . L utego), a armia lądowa 
zbierała się nad Dunajem. Admirał Roussin, am basador 
francuzki, dom agał się jej odw ołania; sułtan w nadziei 
zaim ponowania Mehmetowi Alemu i zmuszenia zachodu do 
dania pom ocy, odpow iada, że ponieważ p rzyszła , niech 
zostanie. Admirał Roussin w yjednał przecież ty le , że flota 
rossyjska cofnęła się na przystań pod S iropo li, że arm ia 
lądow a nie przeszła D unaju , w reszc ie , że sułtan ustępo- 
wał Mehmetowi Alemu paszalikow Akrv, Jerozolim y i Try- 
poli z obowiązkiem  dalszego posłuszeństw a. P rzyw oła­
nie pom ocy rossyjskiej oburzyło w szystkich M ahometa- 
nów. Mehmet Ali korzystając z tego , odrzuca ofiarowane 
sobie w arunki, głosi się obrońcą Islamizmu, w oła, że 
chce go ocalić z poddaństw a rossyjskiego. Takiej mo­
wie uwierzyli nietylko Turcy ale cała E uropa: Jenerał 
Dembiński w ybrał się coprędzej do armii Ibrahim a z P a­
ryża (ł). W szyscy byli przekonani, że Mehmet Ali żywi 
w yższe zam iary zmienienia dynastyi, odrodzenia w schodu 
i podniesienia jego znaczenia w rów now adze europejsk ie j; 
ale m ediacya adm irała Roussin pokazała w kró tce , że on 
za S y ry ą  i dziedzictw o tronu egipskiego zrzekał się chętnie 
wszystkiego. Taki to je s t zwykle języ k  ambitnych.

Sułtan nie chciał przystać na narzucane sobie w a­
runki, a adm irał Roussin za całą pom oc w ydaw ał sam e 
noty dyplom atyczne. Tym czasem  Ibrahim  dąży ł już do 
Skutari i Konstantynopola. Porta w ystaw iona na nieu­
chronną rew olucyą, zaw ezw ała poraź drugi poręki ro s ­
syjskiej. R ossya w ylydow ala natychm iast w  Skutari w  ió.000 
piechoty. Ibrahim  się zląkł, toż samo uczyniła dyplo- 
m acya europejska. Sułtan ze swój strony dodaw ał do 
Akry, Jerozolimy i Trypoli, Alep i D am aszek, z w arun­
kiem posłuszeństw a i bez dziedzictwa. Mehmet Ali żąda 
jeszcze A dany: sułtan jej ustępuje (o. Maja). Negociacye,

(I) Ugodził się on z a jen tem  egipskim w P a ry ż u ,  że pasza p rz y j ­
mie do sw ego  wojska  300 of icerów  polskich  z p r a w e m  do  aw ansu  
Ib rah im  nie zgodzi! się na to ,  a Jen .  Dembiński  pow róc i ł .
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których się w tym celu chw ycono, a k tóre zakończył 
traktat w  Kutaja, odbyw ały się m iędzy sułtanem  a paszą 
Egiptu: dyplom acya europejska nic nie w pływ ała na nie. 
Były one dow odem  dumy Mahmuta II., niechętnego in- 
terw encyi obcych, a obrażonego na ich nieczynność, ale 
następstw a tego by ły  ważne. Sułtan postępując sam, 
miotany nienawiścią ku Mehmetowi Alemu, zaw arł z Rossyą 
traktat w (Jnkiar Skelessi, na m ocy którego Rossyą obo­
wiązywała się do protekcyi nad Turcyą, a sułtan ze swej 
strony obowiązal się 'Zamknąć Cieśninę Dardanelską dla 
okrętów państw , które były w wojnie z  Rossyą. Traktat ten 
stw orzył poraź p ierw szy w dyw anie p artyą  rossyjską. 
Zamknięcie cieśniny dardanelskiej, zabezpieczając R ossyą 
na morzu Czarnem, daw ało jej niebezpieczny przywilej. 
Am basadorowie angielski i francuzki zanieśli ostre skargi 
i nie chcieli uznać traktatu , atoli rzecz stała się już nie­
odwołalną. Taki to skutek w yw arła  na losy Turcyi re -  
wolucya paryzka i b rak  flot europejskich na wschodzie.

Traktat w Kutaja uczynił paszę Egiptu silniejszym  
od sultana, ale mu nie dał dziedziczności tronu. W  podo­
bnym  stanie rzeczy przew idzieć było  m ożna, że obie stro­
ny prędzej, czy później uchw ycą byle jak ą  sposobność 
do wojny. Mehmet Ali gotując w  tym  celu zasoby , za­
prow adził now ą organizacyą w krajach, k tóre mu odstą­
piła Porta. Syria , dawniej kraina u rocza, liczyła jeszcze 
sześć milionów m ieszkańców kiedy ją  zdobył Mahometa- 
nizm; teraz ludność jej nie przechodziła półtora miliona. 
Mehmet Ali zam ierzył podnieść handel przechodow y Sy- 
ryi grom adzący się, jak  wiadomo, w  Alepie, A lexandre- 
cie i Latokie. Mieszkańcy byli mu za to radzi, Europa 
zachęcała  go w dziele z całej s iły , ale on nieprzestając 
na reform ach stopniow ych, postanow ił zaprow adzić od 
razu adm inistracyą eg ipską , opartą na rozbrojeniu mie­
szkańców , na pogłów nem  i konskrypcyi wojskowej. Roz­
brojenie napotkało silny opór, bo w  Syryi lud jest gó­
ralskim i rycersk im , b roń  należy, m ożna powiedzieć, do 
jego  ubioru. Pogłow ne, nałożone na wszystkie szczepy 
i religie obrażało M ahometanów, bo pod rządem  ture-
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ckim opłacali go sami rajasy. K onskrypcya także ob ra­
ziła, bo niechęć do służby regularnej była ogólna; zre ­
sztą Melimet Ali w widokach politycznych nadużyw ał jej 
niesumiennie. Te przyczyny w znieciły już na w iosnę ro ­
ku 1834. bunty m iędzy Maronitami, Druzami, Mutualisa- 
mi, Kaplaurami zam ieszkującem i okolice Libanu. Na w ia­
dom ość o buntach , do których sam czynnie się p rzy ło ­
ż y ł, sułtan stawia R eszyda paszę z wojskiem pod Sivas. 
Ze swej strony  Ibrahim , pod pozorem  ukrócenia buntu 
Turkum anów i A rabów , zajmuje R akę, potem  Orfę, i nie- 
płaci należnej daniny Porcie. W krótce pow stanie w Na- 
plauzie i Jerozolimie spow odow ało R eszyda do uczynie­
nia jednego kroku naprzód. W idocznem  b y ło , że sułtan 
rachu jąc na pomoc Rossyi, dąży ł do nowej w'ojny. An­
glia, F rancya i A ustrya, nie uznając traktatu w Kukias 
Skelessi, s ta ra ły  się wszelkiemi sposoby utrzym ać statu quo. 
Ludność tu recka , by ła  także przeciw ną opieraniu się na 
pom ocy rossyjskićj. Chwytając tę sposobność, Mehmet 
Ali, głosi się znow u nieprzyjacielem  Rossyi, żąda dzie­
dziczności i uznania swej niepodległości, a za to obiecu­
je  Turcyi traktat zaczepno-odporny. A ustrya przeciwnie, 
a szczególniej F ra n c y a , dom agając się zachow ania poko­
ju  i opuszczenia Raki i Orfy. F rancya rada  była u trzy ­
m ać w pływ  w Egipcie, a naw et widzieć Mehmeta Alego nie­
podległym , w szelako pokój był dla niej w ów czas głów ną 
potrzebą. P. Cochelet, konsul francuzki w Egipcie, do­
ręczy ł paszy list ostry od ministra spraw  zagranicznych. 
Ali udaje się w tenczas do intryg i przekupstw a: posyła 
do Konstantynopola w łasną synow ą, w dow ę po Izmaelu 
paszy , Z orę, kobietę sław ną z piękności. Lubieżny su ł­
tan przy jął ją  uprzejm ie; ona zaś przekupuje se ra j, tw o­
rzy  stronników dla Mehmeta Alego i nieprzyjaciół dla mini- 
sterium  Kosrewa. Nienawiść dla Mahmuda II. przem ogła 
m iłość, Zera musiała w yjechać z K onstantynopola, ale 
ministerium K osrew a upadło.

Pertu  pasza, now y m inister spraw  zagranicznych, by ł 
już przyjacielem  paszy egipskiego i stronnikiem  pokoju, 
fra n c y a  otrzym ała tym  sposobem  w dyw anie poparcie
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swej polityki; okoliczność ta, skutek prac Zery, a na któ­
rą  nikt nie rachował, dała sposobność gabinetowi pary­
skiemu, do popierania sprawy dziedzictwa dla Mehme- 
ta Alego. Sułtan zgadzał się na dziedzictwo, ograniczając 
je  wszakże do samego Egiptu. Przychylając się do tego, 
czynił po raz pierwszy wyjątek przeciw zasadzie odwo- 
łalności paszów, którą uświęciły dzieje tureckie. Admirał 
Roussin domagał się jeszcze dodania Syryi z tytułu dzie­
dzicznego wasalstwa. Odrzucenie tego żądania przerwa­
ło zachody ambasady francuzkiej. Mahmud II. rozpoczął 
sam negociacye z Mehmetem Alem, za pomocą Sarim Effcn- 
dego. Sarim przybywszy do Kairu (7. Stycznia 1837.) 
zaproponował paszy, udać się osobiście do Konstantyno­
pola, zapewniając, że ten krok ułatwi wszystkie trudno­
ści. Jak się należało spodziewać, Mehmet Ali odpowie­
dział, że byłby najszczęśliwszym, gdyby mógł ujrzyć 
oblicze ukochanego m onarchy, lecz że obowiązki nie po­
zwalają mu tego uczynić. Sarim żądał wtenczas, aby 
wysłał swego ajenta do Konstantynopola. Mehmet Ali 
odmawia tego nie chcąc przyjmować na siebie roli pro­
szącego. Zrzucając potem wszystkie formy, żąda od Sa- 
rima otwartości, i pyta z czem przyjechał. Ajent sułta­
na , zaproponował w imieniu swego dworu, nie tylko dzie­
dziczność Egiptu, ale Arabii, Akry i Trypali. Ali odpo­
wiedział z gniewem, że ma więcej, i że na tem przestaje. 
W obawie, aby go nie zatrzym ał, Sarim daje mu do zro­
zumienia, że będzie miał całą Syryą dziedzicznie. Ucie­
szony tćm pasza, obdarza go darami i głosi wiadomość 
przed konsulami. W krótce prawda się wyjaśniła. Po 
powrocie swego ajenta, sułtan zaproponował znowu Egipt, 
Arabią. Akrę i Trypoli, co do żywego obraziło Mehme- 
ta Alego.

W tym to czasie rozpoczyna się działanie odrębne 
Anglii. Lord Ponsomby, przeciwny opiece, jakiej użycza­
ła  Francya Mehmetowi Alemu, wiedząc, że dywan dzieli się 
na stronników rossyjskich i egipskich, mających dążenia 
przeciwne Anglii, korzystając z nienawiści Mahmuda II. 
do paszy egipskiego, zaczął się znosić z samym sułta- 

1’rzegląU Poznański — VI. 56
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nem , utrzymywał go w wojennych zamiarach, obiecywał 
poparcie swego dworu, do czego wysłanie jenerała Chrza­
nowskiego przez lorda Palmerston dawało nieco pozoru ł). 
Sułtan wzmocniwszy zaraz armią pod Sivas, oddał ją  
pod komendę Hafiza p aszy , z którym urządził korrespon- 
dencyą tajemną nie przechodzącą przez ręce dywanu. 
Kosrew pasza powrócił do rządów. Francya przesłała 
przez p. Cochelet nowe wezwanie do Mehmeta Alego, aby 
by ł umiarkowanym i nie zrywał pokoju, toż samo uczy­
nił pułkownik Campell, konsul angielski; dołączył się do 
nich i P. Medem kosul rossyjski, bo gabinet petersbur­
ski, widząc Europę w czynności, lękał się wystawić na 
jej opozycyą warunków traktatu w Kukiar Skelessi, któ­
rego żadne mocarstwo nieuznało. Zresztą Kaukaz nie 
b y ł jeszcze opanowany, administracya zaś rossyjska 
w Rumami była za świeżą, aby można było spieszyć 
po  nowe zdobycze. W szyscy ajenci dyplomatyczni, czy 
to w gruncie rzeczy, czy tylko w samój formie, doma­
gali się statu t/uo, ale przyszedł nareszcie czas, że An­
glia uczyniła krok jawnie nieprzyjazny. Kiedy układano 
traktat handlowy z Turcyą, Francya zawarła go na da­
wnych zasadach; przeciwnie Anglia włożyła warunek, na 
m ocy którego sułtan %r%ekal się wszelkich monopolów. — 
W arunek ten był obrócony głównie przeciw paszy Egi­
ptu utrzymującemu się z monopolów handlowych i fabry­
cznych. Traktat, o którym mowa, rozciągnął się do Egi­
ptu , gdyż państwo tureckie, jeżeli nie w czynie, to w for­
mie . było dotąd uważane za nierozdzielne. Należało się 
spodziew ać, że Mehmet Ali oprze się wykonaniu traktatu, 
co dałoby Anglii prawo do blokowania portów egipskich. 
Mehmet Ali wyjechał wtenczas do górnego Egiptu, bo 
m u doniesiono, że odkryto w nim piasek złoty. Podróż 
niebezpieczna, przedsięwzięta wśród tak ważnych okoliczno­
ści, pokazywała chciwość paszy. Anglia śmiała się, 
kiedy się dowiedziała, że powrócił zniczem  do Kairu,

1) J e n e ra ł  n im  w\je<.hal  do T u rc y i ,  o t r z y m a ł  n a tu ra l i z a c y ą  an 
gielską i s to p ień  jenera ła .
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ale on na wiadom ość o traktacie handlow ym , rozśm iał 
się także z Anglii. O świadczył publicznie, że monopole, 
jak ie  posiadał, by ły  z  tytułu irłaścieiela dóbr mameluckich, 
a nie a tytułu p a szy , że co się tyrcze płodow  pryw atnych, 
w ykona św ięcie traktat, jednakże daw ał do zrozumienia, 
że  Anglia nie w yciągnie z tego żadnej korzyści, gdyż Fel- 
lakowie daw ać mu b ę d ą  sw e k rescencye  za długi i po­
datki.

Na w iosnę 1839. flota turecka, niosąc dary  do Mekj, 
m iała , przybiw szy do A lexandryi, dom agać się od paszy 
danitfy. —  Zamki dardanelskie zaczęto reparow ać. —  
Nakazano po raz pierw szy pobór ogólny rekru tów , nie 
tylko z M ahometanów ale i z rajasów . Krok ten m ógł 
być  korzystny dla pojednania narodow ości, ale P orta  ze­
psuła go , zezw alając na okup od służby. Austrya, za­
grożona najw ięcej w spraw ie w schodniej, proponow ała 
kongres europejski, w  zam iarze zakończenia kłótni m ię­
dzy T urcyą a Egiptem. —  Na to nie zezw alał sułtan, 
bo pam iętał, że by ł w ykluczony z kongresu  w iedeńskie­
go , i że konferencye londyńskie pozbaw iły go Gnecyi.— 
Mehmet Ali przeciw nie ośw iadczył się za kongresem . Ba­
ron Juchereau de St. Denys utrzym uje, że  można było 
w tenczas skłonić sułtana i złagodzić sp raw ę , bo dyw an 
b y ł za pokojem , lecz że P. Buteniew , am basador rossyjski, 
radził rządow i swem u czekać now ych w ypadków  1). —  
Lord Ponsom by ufał także w  wypadki. W ysłany inspe­
k tor do dyw anu dla przejrzenia armii Hafiza paszy , liczą­
cego 150 ,000 . g łów , zdał rapo rt przychylny. W ojsko 
tureckie stało w tenczas pod Malatia blisko Eufratu. Soli- 
m an, naczelnik K urdów , m iał zrobić dyw ersyą  na p ra­
w em  skrzydle Ib rah im a , k iedy Hafiz miał uderzyć przez 
Koniah na lewe. Armia rezerw ow a zbierała się w An­
gorze. W szyscy paszow ie, nie pam iętając na świeże k lę­
ski, byli w ufności i za w ojną; w yjątek stanowili tylko 
oficerowie p ruscy : Miihlbach, Moltke, L au e , Fischer,
i Winkę.

1) T. IV. p. 171.
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Ibrahim stał zakryty przez Taurus, Amanus i wąwo­
zy Adony. Widział z pozycyi, jaką zajmowała armia tu­
recka, że Hafiz chciał go atakować przez Bir i dolinę 
Eufratu, w nadziei okrążenia. Nie lękając się tego, Ibra­
him skupił się w Alep, wzmocnił załogę w Aintab, zajął 
silnie wąwozy w Kułek-Bogaz. W Hama postawił jazdę 
z Beduinami, a w Homs Druzów i przyj aznych Maronitów 
pod wodzą Emira Beszir. Utrzymanie tak znacznej armii, 
wyczerpało już wówczas zasoby egipskie: Mehmet Ali 
nakazuje synowi zaciągnąć pożyczkę w S yry i, a wrazie 
gdyby to było niepodobne, nakazuje podwoić podatki.—  
Ibrahim obrał ostatnią drogę: pogłówne zostało zdwojo­
ne, taksa na służących powiększoną była o sześć razy, 
płaca urzędników doznała zmniejszenia, wiele urzędników 
skasowano, a co więcej, pieniądze zbożowe w banku ale­
ksandryjskim z tytułu depozytu, zostały zabrane. Te śro­
dki gwałtowne, obudziły nieukontentowanie mieszkańców. 
Aby je  powiększyć, sułtan przecina handel z Syryą, ja­
ko z krajem nieprzyjacielskim. Konsulowie i am basado­
rowie »wołali ciągle o pokój i statu quo; Ali zapewniał, 
że nie rozpocznie nieprzyjacielskich kroków, toż samo 
mówił sułtan i dywan, ale pokazało się wkrótce, że Mah­
mud II. oszukując dywan i dyplomacyą, a ufny w po­
moc Anglii, dał Hafizowi rozkaz rozpoczęcia wojny I).

Dnia 21. Kwietnia armia turecka przeszła Eufrat, sta­
nowiący granicę. Ajenci tureccy rozbiegli się na poru­
szenie Syryi. Niebawem prowincye w okolicy gór Hau- 
ranu powstały. Ibrahiin potrafił je uśmierzyć, ale stracił 
w tej sprawie dziesięć tysięcy ludzi, musiał nadto uwol­
nić zbuntowanych od podatków i dać im prawo obiera­
nia szejków. Inny ruch ukazał się między Mutuolisami. 
Ibrahim uspakaja ich darami i powierza im obronę wa­
żnych stanowisk. Ambasadorowie w Konstantynopolu nic 
o tern wszystkiem nie wiedzieli. Mery Effendy, minister

i )  B a ron  Ju c h a re au  de St. D en y s  m ó w i ,  że  k iedy  po  p rz e g ra n e j  
p o d  N ezib ,  d y w an  odda l  p o d  sąd Hafiza, za to, że  ze rw a ł  pokój bez 
ro zk azu  , on pokazał  w ła s n o rę c z n y  list M ahm uda I I . , k tó ry  m u  to na­
kazyw a ł.  T. IV. P *49.
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spraw  zagranicznych, oszukiwany przez sułtana, zape­
wniał ciągle dw ory o zam iarach przyjaznych. Dopiero 
kiedy now y inspektor Tajar, w rócił do Konstantynopola, 
zdając przychylny raport o w ojsku, i k iedy  wiadomość
0 przejściu Eufratu rozeszła się , am basadorow ie poznali, 
że byli łudzeni. Ahmet, kapitan pasza, zwolennik wojny,
1 jak  się zdaw ało, stronnik angielski, tryum fując z w y­
padków, starał się obalić K osrew a uchodzącego za stron­
nika Rossyi. A m basadorowie uczynili m ocny krok  dla 
nakłonienia dyw anu do pokoju; tym razem  także p rzy łą ­
czył się do nich lord Ponsom by, ale tajem nie zachęcał 
zaw sze sułtana do wojny. W pływ  Anglii pokazał się te ­
raz widoczny. Dywan dom inowany w ypadkam i, zaczął 
dom agać się od lorda Ponsom by jaw nej kooperacyi (23. 
Maja) i traktatu, ten zaś, lękając się narażenia imienia 
Anglii, dał odpow iedź odm ow ną; k iedy Reszyd pasza 
w  czasie sw ego pobytu w  Londynie, proponow ał Anglii 
zaw arcie traktatu zaczepno-odpornego, lord Palm erston 
także go odmówił. Pow yższe oznaki powinny by ły  
otw orzyć oczy sułtanowi i odkryć mu praw dziw y stan 
rzeczy, ale zaślepiona ufność, żywiona nienaw iścią do Meh- 
m eta Alego olśniły go całkowicie.

M arszałek Soult, m inister spraw  zagranicznych, uwia­
dom iony o przejściu Eufratu przez arm ią tu reck ą , w y­
syła do M ehmetaAlego i Hafiza paszy adjutanlów sw oich 
pp. Staltz i Caille w zam iarze w strzym ania now ych k lęsk  
(12. Maja). Tym czasem  Ahmet kapitan pasza gotuje się 

' do w ypłynienia na m orze śródziem ne. Ze swej strony 
Ibrahim  pasza, m ając pod sobą  Solimana paszę , ren e­
gata francuzkiego, a k tóry  teraz spraw ow ał obowiązki 
szefa sz tabu , rozpoczyna kroki zaczepno-odporne. Suł­
tan ułożył już manifest w ojenny, ale go nie ogłosił (7. 
Czerwca). Hafiz w yszed ł z pozycyi silnej pod Birem do 
Nerib. Oficerowie pruscy  radzili mu w rócić na stanowi­
sko Riru, jako w ięcej bezpieczne (1), tym czasem  Ulemo-

(1) Jenerał Chrzanowski był w tenczas w  Bagdadzie; kiedy p o -  
Ićiu zanosiło  się na koa licją  przeciw  Francyi, opuścił siedzibę angiel­
sko turecką.
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w ie, w imie astrologii i dawnej dumy otom ańskiej, podług 
którćj Osman nigdy cofać się nie powinien, radzili trzy ­
m ać się w  Nerib. Jak w idzim y, zabobony i niew cze­
sna zuchw ałość psuły to , co doradzała zdrow a nauka 
i ostrożność. Hafiz m iał 3 8 ,0 0 0  w ojska, a Ibrahim  za­
ledwie 20 ,000 , ale siły  p ierw szego , złożone z wojska 
regularnego i ruchaw ki, dowodzone przez niezdatnych 
i zazdrosnych jenerałów , b y ły  bez spójności, kiedy prze­
ciwnie wojsko Ibrahim a odznaczało się porządkiem , k ar­
nością, zapraw ieniem  do znojów i tą  ufnością uroczą, 
jak ą  daje odniesione zwycięztwo.

Stało s ię , że arm ia tu recka  po trzech godzinnej 
akcyi została pobitą (24. Czerwca). Ibrahim  spoczął pod 
bogatym  namiotem Hafiza. Dnia 29. Czerwca wojsko 
egipskie zajęło Bir. Tu p rzyby ł kapitan Caiile z listem 
od m arszałka Soult i Mehmeta Alego. Ten ostatn i, nie­
św iadom y zw ycięstw a pod Nerib i niepew ny w ypadków , 
słuchając rady  p. Caiile, dał mu list do syna, w którym  
nakazyw ał w strzym anie kroków  nieprzyjacielskich. Ib ra ­
him odpow iedział, że rozkaz ojca przychodzi za późno, 
że Mehmet Ali nie b y łb y  go d a ł, gdyby  w iedział o od­
niesionej w ygranej. Na silną argum entacyą pana Caiile, 
Ibrahim  obiecał zatrzym ać się w Malatia. Był to pół- 
skutek, na którym  nie m ógł poprzestać posłannik fran- 
cuzki. Na drugi dzień rozpoczął nowe nalegania i w y­
m ógł nareszcie obietnicę, że Ibrahim  nieprzechodząc 
Taurusu zajmie tylko Maracz i Orfę, n iezbędne dla w y­
żyw ienia armii egipskiej. Był to p iękny owoc zdolności 
kapitana Caiile, a zaszczytny dla imienia Francyi. Jego 
tow arzysz kapitan Staltz, p rzyby ł do Konstantynopola, 
k iedy sułtan posyłał Ilafizowi pieniądze i zachęty  (14. 
Czerw.). Admirał Roussin am basador franeuzki żądał od 
Porty  paszportu do Nerib dla posłannika m arszałka Soult; 
dyw an nie odm awiał go , bo rad by ł pokoju, ale zwłó- 
czył interes z przyczyny słabości sułtana, bez k tórego 
tak ważny krok nie m ógł być zrobiony. Istotnie sułtan 
by ł chory. Miłośnik reformy, naśladow ał on wszystko, 
co by ło  europejskiem , naw et pijaństwo. Jego budow a
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żelazna opierała się długo następstw om  zbytecznego uży­
wania w ina, ale kiedy zaczął pić rum  i w ódkę, jego  w ła­
dze um ysłow e coraz bardziej s łab n ę ły : w chwili, o któ­
rej m ow a, sułtan miał już suchoty. Mimo słabości, nie­
nawiść do Alego poryw ała  go z łóżka. Dnia 12. Czerwca 
b y ł jeszcze  obecny wyjazdowi floty do Dardanelli pod 
dow ództw em  Ahmeta. Flota egipska w yszła także z Ale- 
ksandryi dnia 15. Czerwca. Admirał Lalande sta ł około 
Tenedos z rozkazem  obserw ow ania obu flot i przeszko­
dzenia bitw ie, gdy tym czasem  flota angielska, w yjąw szy 
jednego  okrętu  trzym ającego się przy D ardanellach, spa­
cerow ała około Malty i Sycylii.

K iedy przyszła do Konstantynopolu w iadom ość o p rze­
granej pod Nerib, Mahmet II. już konał. W kilka dni 
potem  (1. L ipca), Abdul M edzid ,  syn jego  w stąpił na 
tron Osmanów. Mimo przegranej i śm ierci su łtana, spo- 
kojność w Konstantynopolu by ła  g łęboka: straszna cień 
zm arłego tłum iła wszelkie nieukontentow anie, czy to 
Ulemów przeciw nych reform ie, czy szczątków  Janczar­
skich. R ządy K osrew a p rzerażały  także um ysły, p rzy ­
w ołanie zaś Hussejna paszy z W idina, drugiego rzezańca 
Jańczarów , pokazyw ało , że stronnicy reform y są  czujni, 
zgodni i gotowi. Zdania o zm arłym  sułtanie b y ły  mu 
pow szechnie przyjazne. B ył on, w linii p rostej, ostatnim 
członkiem  familii sułtańskiej. Mahmud II. b y ł ty ranem  
w środkach , ale nie w  zasadzie. U derzony w ielkością 
Piotra i Napoleona, chciał on spoić m ieszkańców  pod 
jednem  praw em , m ów iąc, że różnica religii zachow aną 
być  powinna tylko w m eczetach i kościołach. D ążąc do 
jedności w ładzy, by ł nieubłaganym  na nieposłusznych 
paszo w, w  tym  celu zniósł w ielkie w ezyrostw o, ale z lu- 
driościam i, jak  na tu rk a , obchodził się łagodnie. Serbom  
d a ł adm inistracyą o b ro n n ą , a Bułgarom  przywileje. Toż 
sam o uczyniłby by ł w G recyi, gdyby nie w pływ  Petrew a 
paszy, którego zdolność długo mu imponowała. Petrew  
w id ząc , że pod pozorem  G recyi, m ocarstw a obce wscho­
d z ą  w spraw y w ew nętrzne państw a, w nadziei p rzy tłu­
m ienia ru ch u , użył środków  ty rańsk ich , k tóre ruch je-
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szcze bardziej rozżarzyły. Mahmud II. mszcząc się zwy­
czajem tureckim za złe rady, wytępił negociatorów tra­
ktatu w Jassach, i kazał także udusić Petrewa paszę. 
Zniesienie Janczarów i osłabienie wpływu duchowieństwa, 
uregulowały rządy jego i administracyą wewnętrzną. 
Zarody buntów były jeszcze nie małe, ale myśl, że 
Mahmud II. był ostatnim z familii sułtańskiej i obawa, 
aby z jego śmiercią państwo się nie rozwiązało, wstrzy­
mywały ludność od ruchu. Korzystając z takiego po­
łożenia Mahmud II., szedł śmiało w kierunku cywilizacyi; 
dosyć tu napomknąć, że zapowiedział kwarantanny, woj­
sko regularne i przybrał względem ambasad formy 
ludzkie.

Abdul Medzid był wychowany w zasadach reform y: 
za niemi była także sułtanka \alide. Aby uczynić rządy 
młodego sułtana silniejszemi, Kosrew pasza proponuje 
odnowienie wielkiego wezyrostwa. Ozdobiony tą godno­
ścią, Kosrew skupia około siebie wszystkich stronników 
lcfoimy. W czasie koronacyi, a raczej namaszczenia 
Abdul Medzida, pokazały się wątpliwości: czy sułtan ma 
być ubrany w turbanie, czy w Fez. Za pierwszem byli 
Ulemowie, a za drugiem wielki wezyr. Rzecz była wa­
żniejszą, niż się z razu zdawać może, bo ubiór miał po­
kazać, jaki system przyjmuje rząd nowy. Ulemowie 
oparli się, zagorzałością wznowieniu, ale straszny głos 
Kosrewa, że sultan przywdzieje Fez i mina, jaką prze­
ciwnikom okazał, stłumiły wszystkie kabały.

Pierwszem staraniem wielkiego wezyra było załatwie­
nie sprawy z Mehmetem Alem. W tym celu wyprawił po­
słańca do Kairu i odwołał flotę, która wówczas gotowa­
ła się wypłynąć z Dordanellów na morze śródziemne pod 
wodzą Ahmeta. Flota była mu teraz potrzebną na utrzy­
manie spokojności wewnętrznej. Tymczasem Ahmet za­
miast wrócić do Konstantynopola przebył cieśninę darda- 
nelską, spostizeżony w drodze przez admirała Łalande 
oświadcza mu, że Kosrew, Hussejn i łlalil są zaprzedani 
Rossyi, że będą prowadzić dalej wojnę aby zw abić do 
Konstantynopola armią rossyjską, że w takim razie on,
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w  chęci ocalenia m ahom etanizm u, postanowił znieść się 
z Hafiz Paszą i Mehmetem Alem, udać się z flotą do Ale- 
ksandryi i utw orzyć ligę przeciw  Rossyi i ministerium.
A dm irał Lalande wiedząc, że Ahmet b y ł dawniej wielkim 
zwolennikiem wojny i uchodził za stronnika angielskiego, 
spostrzegł w tern intrygę dw orską, urazę osobistą prze­
ciw  Kosrewowi, albo obaw ę stracenia kom endy nad flotą.
Siły, jak ie  miał pod ręką, daw ały  mu możność w strzym a­
nia floty tureckiej, ale czyn ten, nieprzew idziay w instruk- 
cyi, przechodził jego  w ładzę. Radził w ięc tylko aby  nie 
zdradzał sułtana i nie w ystaw iał się na złe przyjęcie Me- 
hm etaA logo, aby  zatrzym aw szy się w Rodez albo w  Mar- 
m oryca, w yrozum iał poprzednio paszę Egiptu. Ahmet 
obiecał tak postąpić, a tym czasem  korzystając z dobrego 
w iatru popłynął w prost do Aleksandryi (13. Lipca).

K osrew  dowiedział się o ucieczce Ahmeta przez am­
basadora francuzkiego, do k tórego adm irał Lalande w y­
praw ił statek parow y. Przerażenie w ezyra było wielkie, 
gdyż po stracie armii lądow ej i floty, interw eneya Rossyi 
b y ła  niechybną. Aby odw rócić klęskę, sułtan przyw ołu­
ją c  pow tórnie Ahmeta do Konstantynopola, potw ierdza go 
w  komendzie, a Mehmetowi Alemu ofiaruje dziedzictwo Egi­
ptu. O bydwa hati-szerify wiezie do Alexandryi statek 
francuzki: flota francuzka zaw inęła już  w ów czas do po r­
tu. Mehmet Ali, pan floty osmańskiej, pam iętny na pro- 
pozycye Mahmeda II. okazał najw yższy gniew za oflaro- 
w ane sobie dziedzictwo sam ego Egiptu; odpowiedział, że 
w  tej propozyeyi widzi osobistą nienawiść wielkiego w e­
zy ra , że nie odda floty, dopóki sułtan nie uzna jego 
dziedziczności nad krajami, które zajm uje, i dopóki nie zm ie­
n i ministerium Kosrewa. O dpowiedź Mehmeta Alego poka­
zyw ała, że, jak  się to często dzieje, szczęście zaw róciło 
m u głowię. Jego  radość z zagarnięcia floty tureckiej b y ­
ła  tak wielka, że ostrożność, p rzezorność, a naw et uda­
na skromność, k tóre  go dotąd uchow ały, od razu go opu­
ściły. Żądanie Mehmeta Alego zdzierały urok, jaki posiadał 
m iędzy ludnością m ahom etańską, w ydaną na fatalizm, a le  •
patriotyczną i uczciwą. W szyscy spostrzeg li, że chce ko~
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rzystać z młodości nowego sułtana i uzurpować jego w ładzę, 
że zamiast stać się obrońcą, dąży do zerwania jedności pań­
stwa. Opinia publiczna tak na wschodzie jak w Europie 
opuściła go, bo spostrzegła w nim pospolitego zuchwalca 

Żądania Mahmeta Alego przybyły do Konstantynopola 
z listami do sułtanki Valide i do różnych innych osób, 
które chciał sobie pozyskać przeciwko Kosrewowi, ale 
tego razu intrygi nie odebrały żadnego skutku. W cią­
głej obawie interwencyi rossyjskiej, Kosrew, powściąga­
jąc  osobistą urazę, ofiaro wał Mehmetowi Alemu Syrią wyłą­
czając zeń Adanę i z warunkiem, że płacić będzie trzy­
dzieści milionów piastrów daniny (27 Lipca), Ta propo- 
zycya miała być wysłaną, gdy ambasadorowie austryacki 
i francuzki wzywają Portę, aby zawiesiła wszelkie kroki, 
albowiem mocarstwa europejskie biorą całą spraw ę pod 
swą mediacyą (27 Lipca). Kosrew przyjął pośrednictwo. 
Wiedział on, że mediacya tak liczna będzie potrzebowała 
długiego czasu, czas mógł mu posłużyć do ustalenia 
nowego rządu i zreorganizowania armii; zresztą mediacya 
Europy dawała mu nadzieję, że Turcya nie zawrze po­
koju z utratą Syryi. Iniciatywę w ofiarowaniu mediacyi 
wzięła Austrya. Był to krok chwalebny, albowiem na­
prawiał to, czego zapomniał uczynić kongres wiedeński, 
a co ułatwiło później Rossyi zawarcie traktatu w Unkiar 
Skelessi. Odpowiedzi wszystkich rządów  były w formie 
za mediacyą, ale w gruncie rzeczy dwa dwory sprzeci­
wiały się jej. Rossya, posiadając prawo wyłącznej pro- 
tekcyi nad Turcyą, zezwalała w formie na mediacyą zbio­
rową, bo lękała się, aby, występując sama, nie obróciła na 
siebie wszystkich. Francya także na nią nie zezwalała, bo 
krok jej ambasadora był nieodwołalny, ale admirał Rous- 
sin odebrał surową naganę, iż niestara! się zakończyć 
rzeczy, zapomocą bezpośrednich negociacyi między Tur- 
cyą a Egiptem. Anglia i Austrya były  rade mediacyi, jedna 
miała nadzieję, że tym sposobem upokorzy dumę Mehineta Ale­
go obie zaś starały się o wybawienie Turcyi z rąk rossyjskich.

Kosrew, korzystając z nowego położenia zdarzeń, o- 
świadczył ambasadorom (30 Lipca), iż sułtan pozbawiony



—  4 47  —

w ojska  i floty, oczekuje ocalenia od Europy, i że ma na­
dzieję, iż Syria, stanow iąca jedną z najważniejszych pro- 
wincyi państwa, będzie mu przyw róconą. Za tem  żąda­
niem  ośw iadczyła się zaraz Austrya i Anglia, a przeciw  
niem u F rancya i Rossya. P russy  najm niej interesow ane 
w spraw ie wschodniej, trzym ały zwykle z Rossyą, w szak­
że  tego razu, pow odow ane antogonizmem ku Francy i s ta ­
nę ły  obok Anglii i Austryi i). K orzystając z tego ksią­
żę M eternich, dom aga się konferencyi w Wiedniu, lub 
Londynie, na k tórych spraw a w schodnia miała być zała­
twioną. Przeciw ko temu w ystąpiły  w szystkie m ocarstw a: 
Angllia dla tego, że by ła  źle z R ossyą i nieufała Austryi; 
Francya, że nie m iałaby większości, Turcya , że nie chciała 
obrazić Francyi, a R ossya, że trak tat w Unkiar Skelessi 
daw ał jej w yłączną p ro tekcyą. Cały projekt Austryi za­
kończenia sp raw y wschodniej zapom ocą m ediacyi euro­
pejskiej upadał. Austrya wychodziła c iągle z przekona­
nia, że należało utrzym ać na w odzy R ossyą i Egipt, te ­
goż sam ego zdania b y ła  Anglia. Ta ostatnia propono 
w ala F rancyi połączenie dw óch flot i p rzebycia  D ardanel- 
lów ; tym  sposobem  rozdartoby trak tat w Unkiar Skelessi 
i załatw ionoby spraw ę egipską. Na pierw szy punkt zga­
dzała się Francya, ale w drugim  kładzie warunek. S ą­
dziła, że Mehmet Ali może być  pomocą dla Francyi p rze­
ciw Rossyi i że dla tego nie należało  go w ydalać z Sy- 
ryi. Rossya ze swej strony zagroziła  odwołaniem  am­
basadora  z Konstantynopola, gdyby flota angielska i fran- 
cuzka pokazała się w Dardanellach. Austrya, chcąc prze- 
dew szystkióm  uniknąć wojny, nie p rzychy liła  się do flot 
skoinbinow anych. Mimo to F rancya i Anglia dom agały 
się pozw olenia przebycia  D ardanelli; Porta z obaw y wojny 
z R ossyą odm ów iła go. Palm erston proponow ał przebyć 
Dardanelle w stępnym  bojem, ale tego ulękła się Francva. 
O puszczając na chwilę zam iar rozdarcia traktatu w Un­
kiar Skelessi, Anglia chciała zakończyć spraw ę egipską, 
blokow ać Alexandrią, zm usić M ehmeta Alego do w ydania

1) Przez am basadora v. Kbnigsmark.
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floty francuzkiój i podpisania na traktat z T urcyą, temu 
już jednak  sprzeciw iała się najwyraźniej Francya.

O dkładając na stronę formyk i drobiazgi postępowania, 
k tóre  zw ykle zaciemniają negociacye dyplomatyczne, wi­
dzimy, że m ediacya europejska staw ała się niepodobną 
z przyczyny dw óch interesów, Rossyi o traktat w Lnkiar 
Skelessi, a Turcyi o Egipt. A ustrya w strzym ała dalsze 
kroki, bo nikt nie ustępow ał z uroszczeń. P russy  radzi­
ły  teraz, aby  zgoda nastąpiła m iędzy T urcyą a Egiptem. 
Zezwalała n a to  Rossya w niechęci przeciw  m ediacyi euro­
pejskiej; lecz aby nastąpiła zgoda trzeba było, aby  F rancya 
skłoniła paszę Egiptu do umiarkowania. Anglia prow adząc 
porozum ienia zezwalała, aby  Mehmet Ali zatrzym ał Egipt 
dziedzicznie, F rancya zaś dom agała się jeszcze dla niego 
Syryi w yjąw szy Adany. Aby dać dow ód przyjaźni dla 
F rancy i, jak  mówił Lord Palm erston, Anglia zezw alała 
na ustąpienie Syryi południowej z w ykluczeniem  Akry. 
I na to nie zgodziła się Francya. P russy  i Austrya o- 
św iadczyły, że się p rzychylą  do tej strony, która się oka­
że życzliw szą dla Turcyi. W szystko pokazyw ało teraz, 
żc w  jcwestyi egipskiej polityka Anglii utrzym a się. Pa­
raliżow ała ją  dotąd obaw a zbrojnej interw encyi Rossyi 
i przekonanie, że spraw a w schodnia pow inna być za ła­
tw ioną za pom ocą floty. Aby w yjść z tej trudności, Lord 
Palm erston proponuje w ysłanie w  okolice Konstantyno­
pola wojska lądowego, złożonego z kontyngensów  pięciu 
m ocarstw . Przeciw ko temu pow stała znowu Francya, da­
jąc  za p rzyczynę, że R ossya, jako najbliższa, najłatw iej 
m ogłaby korzystać ze sposobności pow iększenia sw^ego 
kontyngensu i ustalenia przew agi w yłącznej w  Turcyi.

Rossya m ało się m ieszała do drugiego okresu nego- 
ciacyi, bo alians F rancyi z Anglią nie daw ał jej nadziei 
przeprow adzenia sw ych  zam iarów , ale kiedy spostrzegła 
m iędzy ałientami niezw^alczoną różnicę w w idokach, w y­
stępując śmielej, posłała  R arona Rrunów do Londynu 
(w W rześniu 1839) z propozycyą przeciw  polityce fran- 
cuzkiej. Rossya zgadzała  się na ustąpienie M e h m c to w i 
Alemu Egiptu z Syrią południowy i zezw alała, ab y  sam a An-
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glia zmusiła go do podpisania się na traktat z Turoyą. Ros- 
sya  miała tylko posiłkować jej w razie potrzeby, a gdy­
by Ibrahim postępował naprzód, miała wylądować z woj­
skiem nie w Skutary lecz w Sinopie. Cieśnina dardanelska 
miała być zamkniętą dla wszystkich narodów. Ostatni 
warunek pokazuje, że Rossya zamierzała zakończyć spra­
wę egipską z ocaleniem traktatu w Unkiar Skelessi Ta­
kowa kombinacya byłaby nie naraziła w niczem jej sta­
nowiska względem Turcyi, a pociągnęłaby za sobą na­
stępstwo ogromne: zerwanie aliansu między Francyą i 
Anglią. Powiadają, że Lord Palmerston był gotów przy­
jąć  propozycyą Rossyi w  chęci poniżenia gabinetu pary- 
zkiego i Mehmeta Alego, lecz że opinia publiczna w Anglii 
mocno się temu sprzeciwiała.

Baron Brunów wyjechał z Londynu, bo Lord Palmer­
ston domagał się poprzedniego zerwania tratkatu w Un­
kiar Skelessi, jednakże krok Rossyi przekonał Francyą, 
że nadeszła konieczność ustąpienia czegoś z wzajemnych 
pretensyi. Na przełożenie P. Cochelet, konsula jeneralne- 
go w Aleksandryi. Mehmet Ali odwołał dawne ultimatum, 
zrzekł się obalenia ministerium Kosrewa, odłączał już A- 
danę od Svryi, żądając, aby była dana dożywotnie jedne­
mu z jego synów, Kandya zaś, aby mu była zachowaną 
tylko do śmierci. Żeby złagodzić ciągłe kłótnie między 
Lordem Ponsomby a admirałem Rou.ssin, Francya wysła­
ła w miejsce ostatniego Hrabiego de Pontois dawnego 
przyjaciela ambsadora angielskiego. Ilrabiade Pontois otrzy­
mał rozkaz zachęcenia porty do ułożenia się z Mehmetem 
Alcnui i starania się o pogodzenie trzech ministrów ture­
ckich, którzy w chwili tak niebezpiecznej oddawali się 
samym intrygom: Kosrewa, Reszyda i Alego. Pierwszy 
uchodził za stronnika rossyjskiego, drugi za angielskiego, 
a trzeci za reprezentanta seraju. Porta nie zezwalała na 
nowe warunki podane przez Mehmeta Alego. Przybyła zno­
wu do Konstantynopola ładna i zręczna Zera, synowa pa­
szy egipskiego, pod pozorem odebrania sukcessyi po zm ar­
łym ojcu. Namawiała Kosrewa do zgody i zerwania 
z obceini, kiedy dla porty mcdiacya obcych była jeyną
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obroną. Posłannictwo Zcry nie odebrało żadnego skutku; 
A ustrya, przez P. L aurin , sw ego konsula w  Aleksandry i, 
czyniła naw et w yrzuty Mehmetowi Alemu, że się stara w y­
łam yw ać z pod  m ediacyi. Tym czasem  Ew adyk Cziaun 
A rmeńczyk, drogom an Ahmeta kapitana paszy, p rzybyw szy 
do K onstantynopola z Aleksandryi, głosi, że w ydanie floty 
tureckiej paszy  egipskiem u nastąpiło w  skutek porady ad­
mirała Lalande. Hrabia de Pontois zadał fałsz mowie 
Ewadyka, jednakże oburzenie Porty na pow yższą w iado­
m ość przekonało go , że nadzieja nakłonienia stron do 
w zajem nego porozum ienia się b y ła  już m ała. Tak się 
zakończył trzeci okres negocyacyi.

P odróż barona Brunów do Londynu pokazała Ausryi, 
że przy nam iętności lorda Palm erston, p ro jek t załatw ienia 
sprawy' wschodniej za pom ocą m ediacyi europejskiej, u- 
czyniony przez nią 27. Lipca 1 8 3 9 ., może się obrócić 
na korzyść samej Rossyi. Aby tego u n iknąć , książę Me- 
ternich zmieniając swój początkow y plan, podaje projekt 
zbliżony do dążenia lrancuzkiego , a podług którego ża­
den z am basadorów  nie m iał bronić wzajem nego porozu­
mienia się m iędzy Tureyą i E giptem , w szystkie zaś m o­
carstw a m iały obmyślić środki zabezpieczenia Konstanty­
nopola w  raz ie , gdyby  Ibrahim  postępow ał naprzód  (20. 
Listopada). Ze swej strony R ossya, w id ząc , że lord 
Palm erston nic nie pocznie bez poprzedniego zniszcze­
nia traktatu w Unkiar Skelessi, w ysy ła  po raz drugi b a ­
rona Brunów z propozycyą, na m ocy której Francy a 
i Anglia otrzymały' tcolnośó wprowadzenia na m orze Mar­
m ora i na oznaczone m iejsce, po trzy  okręta wojenne, 
k iedy tym czasem  Rossyi pow ierzoną być  m iała obrona 
samego Konstantynopola. Rossya nadto p rzystępow ała 
do w szystkich środków , jakie m ogły być obrane w celu 
w ydalenia Ibrahim a z Syryi. H rabia Brunów zostaw iał 
lordowi Palm erston w olność zakom unikow ania propozycyi 
gabinetowi paryzkiem u i nakłonienia go do w spólnego 
działania. F rancya nie p rzy ję ła  propozycyi R o ssy i, wy 
chodząc z zasady, że kom m unikacya pośrednia jest dla 
niej ubliżającą.
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Druga propozycya Rossyi robiła w ażny k ro k , co się 
tycze traktatu w Unkiar Skelessi, ale go nie niszczyła i za­
kłócała  Anglią z Francyą. Lord Palm erston, pozbawiony 
w spółuczestnictw a F rancy i, odrzucił m yśl ro ssy jską , a 
zgodził się na projekt Austryi, k tóra w tym  czasie w ró­
ciła do zamiaru zebrania konfercncyi w W iedniu albo 
Londynie (w Styczniu 1840.). Zgodzono się na konfe- 
rencyą w Londynie. Francya przystąpiła do niej z w a­
runkiem , że Porta wryśle nań am basadora nowego i ad  
hoc. G dyby nie szło o wielkie rzeczy  i pokój całej Eu­
ropy, negocyacye m ogłyby uchodzić za dziecinne. W a­
runek położony przez F rancyą by ł nic nie znaczący i nie 
zmieniał rzeczy, ale osłabiał ubliżenie w yśw iadczone jej 
przez R ossyą, p rzedłużał static </uo, daw ał czas Mehme- 
towi Alemu do zbrojenia się i u trzym yw ał politykę Fran­
cuzką w ciągłej sam oistności, o jak ą  starać się musi ka­
żdy naród  czujny na sw ą godność i przew agę polityczną. 
M arszałek Soult, m inister wielkiego narodu, na którego 
głos lbrahim  pasza zatrzym ał kroki nieprzyjacielskie, 
w zbudzał za nadto ufności u Anglii i Austryi, aby  mu 
miano odm ówić żądanego warunku.

W parę m iesięcy potem , p. Thiers zastąpił w mini- 
steryum  m arszałka Soult (1. Marca). B acząc na cały 
tok rzeczy i odrębny interes F rancy i, w nosić należało, 
że naw et pod rządam i m arszałka Soult konferencya lon­
dyńska nie by łaby  przyw iodła do zgodnej decyzyi. Dyplo- 
m acya dała nie jeden  przykład genialnych kombinacyi 
i utrzym ania pokoju w tenczas, kiedy wszystkie jego 
nici jedne  po drugich się zryw ały, atoli spraw a w scho­
dnia m iała to sobie w łaściw ego, że zgoda w niej była 
n iepodobna, że musiano do ofiar się , skłonć. Skład 
Europy by ł taki, że F rancya i pasza Egiptu, prędzej 
czy później, stać się musieli ofiaram i, ale chwilę dotkli­
w ego rozw iązania kw estyi przyspieszyło  m inisteryum 
Thiersa. R ządy now ego m inisteryum  francuzkiego nie 
w zbudzały  zachow aw czej ufności Austryi; nadzieja o trzy­
m ania w iększości w  konferencyi, zaw sze m ała dla F ran­
cy i, by ła  teraz jeszcze m niejszą, a naw et niepodobną.
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Thiers w iedział o tem  i pracow ał tajem nie nad pogodze­
niem  Mehmeta Alego z Turcyą: by ła  to jedyna polityka, 
jak ą  Francya przyjąć m ogła, ale teraz już niewczesna. 
Nieszczęściem  Thiers miał zdanie za nadto pochlebne o wojsku 
egipskiem. W przekonaniu, że m ocarstw a nie w ydrą  Syryi 
tak łatw o Ibrahim owi, dom agał się je j, jak  jego poprzednik, 
w  konferencyi londyńskiej dla paszy egipskiego. An- 
glia wspólnie z A ustryą, Prusam i i R ossyą, zezw alała 
ciągle na część tylko południow ą, w szelako tego razu 
dodaw ała tw ierdzę Aliyę. Anglia i Austrya utrzym yw ały, 
że posiadanie Syryi wystawa Turcyą na now e napady 
Mehmeta Alego, co w yw ołałoby  interw cncyą ro ssy jską; 
F rancya zaś pow tarzała , że odebranie Syryi je s t niepo­
dobne, że potęga Mehmeta Alego może być pom ocą 
Turcyi przeciw  Rossyi, że nieprzychylenie się do jego  życzeń 
zmusi go do m aszerow ania na K onstantynopol, wreszcie, 
że Syrya pod panowaniem  tureckiem  popadnie anarchii.

Nie w idząc środka rozw iązania kw esty i, Austrya za­
proponow ała uregulow anie statu quo. W tym  celu mo­
carstw a sprzym ierzone m iały ułatw ić Turcyi w ystaw ienie 
czterdziesto-tysięcznej armii; Rossya m iałi zakryć Kon­
stantynopol od strony lądu , a Anglia m iała w prow adzić 
flotę na m orze Marmora. Na tę  niebezpieczną propo- 
zycyą  nikt się już nie zgodził. W  tym  to czasie baron 
Brunów przedstaw ił trzeci projekt. Rossya zrzekała się 
w  nim traktatu w  Unkiar Skelessi; A ustrya, R ossya, An­
glia i P rusy  obow ięzyw ały się bronić bezpieczeństw a 
Turcyi, strzedz pokoju europejskiego i użyć w szystkich 
środków  dla przym uszenia Mehmeta Alego do w yjścia 
z Syryi w yjąw szy, z części południow ej, ale ju ż  bez- za ­
trzymania Akry. Anglia, A ustrya i Turcyą m iały się 
podjąć wojny, Rossya zaś i P russy  m iały im pom agać 
w  razie potrzeby. Traktat ten w ykluczając Francyą, 
z ryw ał alians zachodni, ale za to znosił niebezpieczny 
przywilej ugody w Unkiar Skelessi. O pór Mehmeta Ale­
go m ógł w yw ołać potrzebę przyw ołania wojska rossy j- 
skiego pod Konstantynopol, ale z drugiej strony  by ła  
pew ność, że S yrya  się buntuje, że Ibrahim  nie potrafi

A
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jćj utrzymać, wreszeie, że wojsko egipskie nie dotrzyma 
placu Europejczykom. Projekt barona Brunów, obrażając 
Francyą, mógł wywołać wojnę europejską, ale w ystą­
pienie czterech przeciw jednem u i znana ostrożność Lu­
dwika Filipa usuwały obawę. Te powody, połączone 
z nienawiścią osobistą do Francyi i chęcią zasilenia Tur- 
cyi, skłoniły lorda Palmerston do podpisania na projekt 
barona B runów , znany dziś pod nazwiskiem traktatu 
z 15. Lipca 1840. r.

Jak się należało spodziewać, powyższy traktat stał 
się piorunem dla Thiersa, Francyi i wszystkich, co w ali­
ansie Francyi z Anglią widzieli rękojmię pokoju, cywi- 
lizacyi, wolności it. d. Cała Francya wzięła go za obel­
gę, za pierwszy krok uczyniony w celu rozebrania Tur- 
cyi, a dzienniki opozycyjne za nową koalicyą. Powię­
kszono wojsko i flotę, wzmocniono fortece, zaczęto for- 
tylikować Paryż, wysłano na wschód hrabiego Waleskie- 
go w nadziei ułożenia między stronami innój ugody, to 
wszystko jednakże nie wstrzymało Prus, Austryi j Tur- 
cyi od podpisania na traktat 15. Lipca, Mchmet Ali od­
rzucił urzędownie jego warunki. Tymczasem Francya 
odwołała flotę ze wschodu, a potem przez sławne post 
scriptum sprowadziła casus belli tylko do bombardowania 
Aleksandryi. Odrzucenie Akry dla paszy Egiptu i nie- 
przewidzenie traktatu 15 Lipca, mogło być błędem  ze 
strony p. łh iers. ale trudno go winić o opuszczenie Me~ 
hmeta Alego. Żadna przyjaźń polityczna nie pociąga za 
sobą wystawienia na szwank intoressu narodu, a tem 
mn'®j jego bezpieczeństwa, Obowiązkiem Mehmeta Alego 
było się bronić, Francya zaś mogła mu pomódz w razie 
gdyby się obronił. Tak się zwykle dzieje w polityce. 
Rok 1791. przekonał nas, że przymierza są święte tylko 
między silnemi, że siła nie dotrzymuje nigdy obietnic 
danych słabości: Jamais la force ne tient ce qu’elle promet 
a la faibłesse {]).

(1) Kiedy zapytywano p. Thiers w Izbach, dla czego nie pom agał 
Mehmetowi Alemu, odpowiedział szczerze: d la  teg o , ii. s ię  p o k a za ł  

P rzegląd Poznański — VI. 58
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Tak rozumiał politykę Mehmet Ali. O debraw szy wia­
domość o podróżach barona Brunów, a znając położenie, 
w  jakiem się znajdow ała F ran cy a , odrzucił koncessye, 
jakie dawniej uczynił z nam ow y p. Cockelet i w ziął się 
do obrony. Zaczął od opuszczenia całej Arabii i dania 
wolności wielkiemu jej Szeryfowi Kuki. W ojsko, które 
z niej w yprow adził, osadził w Delcie. Po m iastach za­
prow adził na w iększą skalę gw ardyą narodow ą. W szy­
stkich robotników  sw ych fabryk zamienił na żołnierzy; 
sypał baterye  nad Nilem, ale przez dziwny obłęd  nie- 
uzbroił, jak  należało, brzegów  Syryi. Zamiast kazać usy­
pyw ać baterye  w zniesione na trzydzieści lub czterdzieści 
stóp po nad m orzem , za pom ocą których m ała liczba 
dział m ogła spraw ić wielki skutek, usłuchał w łoskich in­
żynierów, którzy mu doradzali popraw ę daw nych mu­
rów  i ba te ry e  wysokie. Stawiano m ury przeciw ko wszel­
kim regułom , ten naprzyk ład , k tóry  bronił przystępu do 
Akry, by ł w ybudow any pod takim ką tem , że flota nie- 
przyjacielska, kierując strzały  pośluzem , m ogła go roz­
ryw ać i zabijać kamieniami załogę, podobnie jak  się to 
działo w  St. Jean, Ullua i w Vera-Cruz. Pułkownik Szulc, 
inżynier polski, w ysłany  do Akry, w ystaw iał mu po­
trzeb ę  różnych dzieł obronnych , ale pasza odpow iedział 
zw yjkłem sw em  słow em : bakulum (zobaczymy). M agazyny 
p rochow e nie b y ły  porozrzucane i dobrze okry te; kano- 
nierów  by ło  m ało , a załogi b y ły  najlichsze.

Tym czasem  floty angielska, austryacka i tu recka zbli­
żyła się pod  Bejruth, położony najbliżej gór Libańskich 
(9. W rześnia). Flotą angielską przew odził Sir B obertStapfort, 
pod którym  służył kom m odor N apier, znany ze swej w a­
leczności i dla tego w yznaczony na śmiałe wylądowanie. 
Flota austryacka b y ła  pod adm irałem  Baudiera, a turecka 
po raz pierw szy pod  chrześcianinem , anglikiem W alker,

m n iej siln ym  n iż są d z iłe m . 2  tój przyczyny dziennik L e  C h a r iva r i  
napisał, że odtąd, kiedy będziemy chcieli przekląć kogo, powinniśmy 
mówić: que la  F ran ce te p ro teg e!  Przeklęstwo powyższe jest słu­
szne, jednakże nie ubliżyłoby ono tyle Francyi, ile tym, którzyby na 
Jćj protekcyą liczyli.



zwanym  W alker paszą. Na sprzym ierzonej flocie znajdo­
w ało się wojsko lądow e złożone ż 2000 . Anglików, z 250  
A ustryaków  i 600  Albańczyków. Rossya przez P. Lie- 
ven ofiarowała sułtanowi w  razie potrzeby  60 ,0 0 0  woj­
ska. K osrew  przy jął ofiarę b łagając  Boga, aby  potrze­
ba  je j nie przyszła. Mehmet Ali został wyjęty z pod praw  
i godności. Sułtan m ianow ał już innego paszę , Izreta, 
i zb ierał 45 ,000 . w ojska w  Azyi mniejszej. Ajenci an­
gielscy, pod dy rek cy ą  P. W ood , drogom ana lorda Pon- 
som by, rozlecieli się po Syryi dla podburzania ludności. 
Obrona brzegów  syryjskich, powierzona była  Solimano- 
wi paszy ; Ibrahim  stał w Balbek, w  pośród gór libań­
skich , w zam iarze uśmierzenia buntów , gdyby się ukazały 
i ujęcia sobie Emira B eszyr, k tórego dw ustronność by ła  
nie znajoma. Inne części w ojska, znajdow ały się w  Izus 
i Bir. W szyscy chwalili opuszczenie Arabii przez Mehme- 
taA lego i skupienie wojska w D elcie , ale dla tego w łaśnie 
W'szyscy ganili rozrzucenie sił Ibrahim a. Soliman pasza 
zostawiony b y ł na obronę brzegów  z zbyt szczupłem  
wojskiem. G dyby Ib rah im , zam iast gonić po górach w  za­
m iarze przytłum ienia buntów , stanął w przew ażnej liczbie 
pod B ejrulh, i spędził sprzym ierzonych, rzeczy nie wzię­
łyby  zapew nie tego dziwnego kierunku, k tóry  wszystkich 
w prow adził w  zadumienie. S yriacy , przerażeni zw ycięz- 
tw em  nad A nglo-Turkami byliby się zapew nie nie ruszyli.

Sir R obert Stapfort po ostrzelaniu Bejruthu, w ylądo­
w ał o milę z boku kom m odora Napier z wojskiem an- 
gielskiem i Alhańczykami. Kommodor usypaw szy spie­
sznie w ały  obronne, w szedł w stosunki z góralam i —  
Każdy z przychodniów  dostaw ał broń , am unieyą i pienią­
dze. Powoli schodziło się ich coraz w ięcej, nareszcie 
przybiegali chmarami. Pokazały  się zaraz bandy prow a­
dzące w ojnę podjazdow ą. Ibrahim  trac ił furgony, ży­
w ność; żołnierze jego rozbiegali sią w  góry  do Druzów 
i Maronitów. 3 5 0  A lbańczyków egipskich trzym ających 
cytadellę pod Bejruthem  przeszło  do sprzymiei-zo- 
nych. Soliman pasza zam knięty w  Bejrucie, nie w idząo 
pom ocy od Ibrahim a opuszcza fortecę i spieszy ku Bal-
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bek. 12. Września sztandar turecki, wywieszony na wie­
ży Bejruthu, zelektryzował do reszty całą Syryą. Beszyr 
podejrzany obydwom stronom, ujeżdża do Malty (12 Pa­
ździernika). Wojsko Ibrahima i Solimana, przechodziło ba­
talionami do powstańców. W krótce flota sprzymierzona 
wzięła Latakie, Tortozę, Trypoli, Seyd i Tyr. 3. Listo­
pada postąpiła już pod Akrę. sławną z obrony r. 1799 
i 1832. i dla tego uważaną za niezdobytą. Trzy go­
dzinna kanonada, w czasie której magazyn prochowy zo­
stał wysadzony, spłoszyła załogę złożoną z 1500 łudzi. 
Baron Juchereau de St. Denys, oddaje sprawiedliwość wa­
leczności pułkownika Szulca, mówi, że wina poddania się 
fortecy niespada na niego, że był ranny i wyszedł z for­
tecy ostatni, lecz że kanonada floty przeraziła załogę. 1) 
Załoga ta wraz z pułkownikiem Szulcem została później 
wziętą do niewoli przez Druzów i przyprowadzoną do 
fortecy.

Nadchodziła pora burz, podczas których pobyt floty 
na wschodzie, pozbawiony wygodnych portów jest niebez­
pieczny. Trzeba było skończyć kampanią jak najprędzej. 
W tym celu kommodor Napier, podstąpiwszy pod Aleksan- 
d ryą, napisał list do Bogos Beja, ministra spraw zagra­
nicznych Mehmeta Alego, w którym z otwartością żołnier­
ską, pożałowaniem i uwielbieniem dla reformatora, pro­
ponował mu podpisanie na wolą sprzymierzonych (25go. 
Listopada 1840). Pamiętny na dawne ultimatum  egipskie, 
cały zachód spodziewał się, że Mehmet Ali nie przyjmie 
propozycyi i wywoła casus belli, oznaczony przez Francyą. 
ale on przystając na wszystko, obowiązał się oddać flotę 
i opuścić całą Syryą, za co mocarstwa sprzymierzone miały 
zagwarantować mu dziedziczność Egiptu (27. Listopada) 
la k  więc dumne ultimatum kosztowało Mehmeta Alego 
południową część Syryi z  twierdzą Akrą. Polityka Kosrcwa 
paszy otrzymała pożądany skutek , ale wówczas Resz\ d 
odebrał mu już rządy. Ugoda zawarta z kommodorem Na­
pier, bardzo obraziła Konstantynopol, bo dywan , wydany

i )  T . IV . p. 29#.
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p o d  m łodym  sułtanom  na różne intrygi, gotow ał się roz­
szarp ać  majątki Mehmeta Alego. W  zam iarze unieważnie­
nia obietnicy N apiera, dyw an zrów nał Mehmeta Alego z in­
nym i paszam i, a k iedy m ocarstw a sprzym ierzone oparły 
się tem u, postanow ił, że sułtan będzie miał praw o w y­
brać  dziedzica z pom iędzy familii paszy, przepisał liczbę 
w ojska, k tórą  mu trzym ać będzie wolno, niepozwalał mia­
nować ołicerow, tylko od stopnia kapitana i ograniczał go 
do bardzo szczupłej części przychodów . Mehmet Ali m u­
sia ł się udać o opiekę do tych sam ych m ocarstw , k tóre
go pozbaw iły Syryi i uroku jak i dawniej wyw ierał. __
Sprzym ierzeńcy  oddając hołd zasłudze i reform om , k tóre 
na b rzegach  Nilu zaszczepił, wymogli na sułtanie zmianę 
n iektórych rozporządzeń. Nowy hati-szerif, zostaw iając 
sułtanowi praw o w ybrania następcy  z rodu M ehmeta Ale­
go 1), zapew nił go nareszcie w posiadaniu Egiptu i zw ię­
kszył a trybucye jego  władzy. Ta łaska podniosła krzyki 
Ulemów i słarow ierców  w ołających  o naruszenie praw  
sułtanskich i jedności państw a; mmisterium R eszyda upa­
dło, ale zachód odeb ra ł w inną satysfakcyą i rękojm ią, że 
nasiona cyw ilizacyi, narażone przez niebaczną pychę Me- 
hm eda Alego, nie zaginą zupełnie na starożytnej ziemi 
Ptolemeuszów.

Traktat 15 Lipca zaw arty  w  Londynie i ugoda ale­
ksandryjska z dnia 27 L istopada 1840 roku, zakończy­
ła nareszcie zaw iłą a  niebespicczna spraw ę wschodnią. 
S traty  m aterialne Turcyi w ciągu długiego boju były ogrom ­
n e , ale przym ierze europejskie uratow ało ją  od zguby. 
Przyrzeczenie Mehmeta Alego do płacenia haraczu Porcie, 
zachow ało zasadę jedności państw a tureckiego. Pod ta-

1) Tego  chciał sam  p a s z a ,  b o  nie  lubi) Ibrahima. P a rę  la t  t e m u  
M e h m e t  Ali udał  się d o  Kons tan tynopola ,  ab y  u p ro s ić  su ł tana  o n n a -  
now an io  na g o d n o ść  pasz^y eg ispk iego  sv»ego w nuka .



ką zasadą dziedziczność paszalika egipskiego była mało 
znaczącą. Tu należałoby się zapytać, czy zaprowadzenie 
nowego porządku rzeczy było polityczne, to jest, uży­
teczne? Francya utrzymywała, że niepodległość paszy
Egiptu, gdyby była zasilona posiadłością Syryj, byłaby 
rękojmią bespieczeństwa Turcyj w obec północy; że pa­
sza egiptu sformowany na wyobrażeniach zachodnich byłby 
ułatwił przeprowadzenie reformy i odmłodnienie maho- 
metanizmu; że na wydaleniu paszy nad brzegi Nilu zy­
ska tylko Rossya. Ta ostatnia, mówili Francuzi, skorzy­
stała już z bitwy Nawaryńskiej i przyjdzie czas, że sko­
rzysta z traktatu Londyńskiego. Turcya wyswobodzona
z pod wpływu Mehmeta Alego ulegnie tern silniej wpływo­
wi Rossyi. Lata następne wyświeciły powyższe względy: 
Syrya popadła anarchii, Turcya nie została bardzo wzmo­
cnioną, ale z drugiej strony jak słabym okazał się także 
Egipt! jak łudzącą była sławiona reforma Mehmeta Alego! 
Turcya zdezorganizowana pod względem administracyj­
nym , trzymała się jeszcze siłą tradycyi i religii i tej 
ostatniej używał przez niejaki czas Mehmet Ali, ale kie­
dy jego ultimatum zdarło zasłonę, jak nieudolną pokazała 
się cała organizacya egipska! jak błędnem  było mnie­
manie, że Ibrahim może walczyć z wojskiem północnem! 
Gdyby Mehmet Ali, opierał się na żywiole arabskim, 
najdzielniejszym dzisiaj z pomiędzy całej rassy mahome- 
tańskiej, gdyby przyjmował do swych szeregów oficerów 
europejskich, z prawem do awansu, rachuba Francyi by­
łaby może podobna; w takim razie Syria zjednoczyłaby 
się z Egiptem; ale wiadomo, że tego warunku niedosta- 
wało. Wojsko egipskie było złożone z Fellaków. który­
mi przywodzili oficerowie tureccy: Pasza Egiptu mało 
używał oficerów arabskich a europejskich tylko jako in­
struktorów. Syria, niechętna Turkom a zarazem Egipcya- 
nom , dążyła do niezawisłości, jeżeli nie politycznej, to 
przynajmniej administracyjnej. Aby wyjść z takiego po­
łożenia, należało czynić wzajemne koncessye, torować dro­
gę do stopniowego zbliżania przeciwnych ludności, nim­
by nastąpiło zlanie onych w jedną mahometańską ca-
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łość, uregulow aną dokładniejszemi prawami. Z takiego 
przekonania w ychodziła Anglia i T rancya, ośw iadczyły 
się zaś za T urcyą, bo ręka Mehmeta Alego by ła  za silną 
i za tyrańską aby, strzegąc wzajemnej zgody, mogła przyjść 
do celu nakazanego przez politykę europejską. Tego sa­
m ego zdania była Szwecya, stawiona, jak  wiadomo, w śli- 
skiem położeniu i dla tego rachująca na Turcyą.

M ocarstwa najwięcej interesow ane w spraw ie w scho­
dniej obrały  ten środek , bo panow anie Mahmuda II. da­
w ało im nadzieję, że T urcyą, postępując drogą reformy, 
będzie m ogła zaspokoić i skojarzyć różnorodne plemio- 
miona żyjące w iej łonie. Nieszczęściem  dla nich, Tur- 
cya nie posiadała już w ów czas światłej i dzielnej ręki 
reform atora. Pozostał Kosrew  pasza z życzeniam i najle- 
pszem i, ale jego zdolność uczyniła już wiele, że oceniła 
reform ę Mahmuda. Iść dalej, popierać reform ę, zbliżać 
Turcyą do m ocarstw  europejskich, przechodziło jego  si­
ły  nieoświecone żadną nauką. Ukazał się Reszyd pasza: 
poselstw a jakie spraw ow ał w  Londynie i P aryżu , dały 
mu sposobność, jeżeli nie zgłębienia to zaczerpania wie­
lu wiadomości. Mianowany m inistrem  spraw  zagranicz­
nych w ystąpił z po trzebą różnych reform , ale te  reform y 
przechodząc sferę dośw iadczenia K osrew a paszy , w zbu­
dziły nieufność i zazdrość. Jakkolwiek b ąd z , Reszydo- 
wi przypisać należy ogłoszenie hati-szerifu znanego pod 
nazwiskiem Gul khane. dnia 3 Listopada 1 8 3 9 . zebrano 
do jednego z pałaców  sułtańskich m inistrów , ulemów, 
dygnitarzy, oficerów, patriarchów  greckich  i ormiańskich, 
biskupów wszystkich wyznań rajasow skich, am basadorów , 
konsulów i t. d. W przytom ności m łodego su łtan a , od­
czytany został hali - szerif. Akt ten przypominając zasady  
A/koranu i dawne zwyczaje  ogłaszał: że sułtan zapewnia 
odtąd wolność osobistą, religijną i m ajątkow ą w szystkich 
m ieszkańców , że podatki b ęd ą  ciężyć zarów no na w szy­
stk ich , żę do w ojska należeć b ę d ą  w szyscy  m ieszkańcy. 
Sułtan znosił m onopole skarbow e i handlow e, podciągnął 
pod sw ą kontrolę adm inistracyą paszalików w ydaną da­
wniej na sam ow ładność paszów , zapew niał stałe ozna-
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czenic kontingensu wojennego każdej prowincyi, sprowa­
dzenie czasu służby do lat pięciu, jawność sądów , do­
dając, że wyrok skazujący na śm ierć, nie będzie wyko­
nany bez jego potwierdzenia. Sułtan uwiadamiał nako- 
niec, że wyznaczy kommissyą, która zajmie się poprawą 
praw.

Hati-szerif w Gul-khane ogłoszony był w ten sam 
sposób co hati-szerif obalający Janczarów. Obydwa wy­
chodziły z Alkoranu, który w Turcyi jest kodeksem reli­
gijnym i praw nym ; obydwa przypominali, że tak bywało 
dawniej nim zakorzeniły się nadużycia. I teraz Ulemowie 
nie mogli przeciw niemu jawnie wystąpić, ale nowy ha­
ti-szerif, uważany w sobie, był tylko deklaracyą zasad 
a nie prawem. Potrzeba było jeszcze rozporządzeń, które- 
by wprowadziły zasady w zastosowanie. Pokazało się, 
że tutaj trudności były nieprzełamane. Fanatyzm religij­
ny, pogarda Mahometanów do rajasów, niechęć paszów 
ciągnących wielkie korzyści z paszalików oddanych pod 
ich zarząd, przeszkodziły wykonaniu reformy. Jedyne 
ulepszenie, jakie potrafiono zaprowadzić tyczyło się 
wyłączenia paszów od licytacyi tak zwanych Jltizamów 
czyli dzierżaw, poborów skarbowych i uregulowania 
rozkładu ciężarów przez gminy. Innym reformom 
sprzeciwiali się Ulemowie a nawet samo ministerium. Aby 
usunąć tę zaporę, Reszyd starał się ograniczyć wpływ 
Kosrowa i Halila zięcia Mahmuda II. W tym celu wpro­
wadził do ministerium Ahmeta-Fety-paszę, dawnego amba­
sadora w Londynie i Paryżu, i otrzymał dla niego sio­
strę dzisiejszego sułtana.

Wzmocniony tym sposobem, Reszyd uczynił krok, 
który wszystkich zadziwił. W marcu 1840 roku zebrał 
w  pałacu cesarskim dwie Izby  złożone z klemów, dygni­
tarzy, patryarchów, biskupów, wyższych wojskowych, u- 
rzędnikow, kupców i t. d. Abdul Medzid zagaił posiedze­
nie mową na sposób parlamentu angielskiego, w  której 
przedstawił stan polityczny, w jakim znajdowała się Tur- 
cya. Izby mu na nią odpowiedziały w osobnych adre­
sach, nad któremi długo rozprawiały. Po dokonaniu tego
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zostały rozpuszczone. Sessya by ła  krótka, m ow y b y ły  
dziw aczne, nierozumne, nacechow ane przesadą orientalną. 
Reszyd pokazał, że biorąc życie konstytucyjne za przy­
czynę a nie za skutek św iatła i pom yślności narodow ej 
zam ierzył zaprow adzić parlam ent w  Stambule. Podobny 
zam iar okry ł go śm iesznością: usiłowania starow ierców  
nabrały  znowu śm iałości, dyw an podzielił się na dwa 
stronnictw a; jednakże w pływ  matki sułtana i ufność praw e­
go i zdolnego, ale nie w yćw iczonego Abdul-M edzida utrzym a­
ły  k red y t ministra spraw  zagranicznych. Reszyd w yda­
lił z m inisteryum  Halila P aszę , pozbaw ił w ezyrstw a Kos- 
rew a i w yniósł w  jego  miejsce Riuf Paszę. Te zw ycię- 
ztwa zachęciły  go do popierania Hati-szerifu w  Gul-khane, 
gdy  w  tern spraw a egipska została zakończona przez m o­
carstw a sprzym ierzone. Mówiliśmy, że dyw an chciał m ia­
now ać innego Paszę w miejscu Mehmeta Alego, na co mo­
carstw a europejskie nie przystały. Reszyd podpisując na 
dziedzictwo Egiptu, podpisał na sw ą zgubę. Riuf P asza 
w ydalił go z m inisteryum  w spólnie z Ahmetem Paszą. 
Radość starow ierców  była w ielka, m inisteryum  zaczęło po­
stępow ać w toku przeciw nym  reform ie, a przynajm niej 
ograniczać ją  do miary, jaką  jej nadał M ahomed II. i Kos- 
rew  Pasza, gdy tego razu m ocarstw a sprzym ierzone o- 
św iadczyły się za po trzebą utrzym ania i prow adzenia da­
lej polityki reform y. Rada m ocarstw  b y ła  słuszną, bo u- 
kazały  się now e w zburzenia m iędzy ludnością chrześci- 
ańską. N ieszczęśliwi Bułgarowie, z nam ow y L ubiczy m a­
tki Michała kniezia Serbskiego, powstali przeciw  sułtano­
wi i zajęli w zgórza przyległe Serbii, przecinając komuni- 
kacye  m iędzy Belgradem  a Konstantynopolem. Pow stała 
K andya, M acedonia, Tessalya; góry  Atas, Olimp, *Pclion 
i O ssa, stały  się ogniskami wojny dom ow ej; Albańczycy 
zaczęli znowu łotrow ać. Ministeryum Tureckie przygnio­
tło ruch , sułtan przyw rócił do w ładzy R eszyda, ale, czy 
ruchy  ludów  b y ły  dla starowierców ' nauką, czy dzisiejszy 
system  rządow y odpow iada potrzebom  państw a i praw om  
ludności chrześciańskiej, o tern trudno w yrokować, bo w y­
padki są  za bliskie i niedostatecznie znajome. Rok 4840
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był za ważnym dla Turcyi, abyśmy na nim nie mieli za­
kończyć naszej pracy. Odtąd protekcya wyłączna zastą­
pioną została przez protekcyą europejską. Ta/iieyo szczę­
ścia mało narodów doznało, chociaż niejeden miałby równo 
prawo do niego.

Turcya liczy obecnie dwadzieścia milionów mieszkań­
ców, dwadzieścia milionów w Azyi, a ośm w Europie. 
Romelia ma 5 ,150 ,0 0 0 ;  Bośnia z Kroacyą turecką i Her- 
cogowiną 560 ,000  w yspy  zaś 1,890,000.
W Tracyi na 58 9 ,0 0 0  chrz. znajduje się 3 4 3 ,0 0 0  Tur-
—  Macedonii — 7 2 4 ,0 0 0  —  —  2 4 4 ,0 0 0  —
—  Tessalii — 7 5 9 ,0 0 0  —  —  8 9 ,000  —
—  Albanii —  69 1 ,0 0 0  —  —  3 6 6 ,0 0 0  —
— Bułgarii —  6 2 0 ,0 0 0  —  —  170 ,000  —
- S e r b i i  —  78 0 ,0 0 0  —  —  160,000  —
—  Bośnii —  42 0 ,0 0 0  (1) —  1 4 0 0 0 0  —

Biorąc liczby w przecięciu, w ypada, że w Turcyi 
europejskiej, na pięciu chrześcian wypada mnićj więcej 
jeden  Turek. Siły wojenne są  następujące: Gwardya 
sułtańska liczy 10 ,000 , pułki piechoty liniowej 92 ,0 0 0 ,  
artylerya 2 6 ,0 0 0 ,  jazda 25 ,000 , jazda nieregulowana 
145,000. Ta ostatnia może być łatwo zdwojona. Flota 
składa się z 18 okrętów liniowych, 25 fregat i 30 sta 
tków mniejszych. Wojsko lądowe urządzone jest całkiem 
na sposób europejski, z podziałami na dywizye, b ryga­
dy, bataliony, kompanie, szwadrony, baterye itd. Żoł­
nierz jest  wyborny, potulny, mało potrzebujący, roztropny 
i ła twy do zapalenia. Regulaminu przepisują wszystkie 
gałęzie służby. Oficerowie znają dobrze szkołę batalionu, 
ale jenerałowie są  bez nauki, a często nawet bez w yo­
brażenia o sw ych powinnościach. Turcyi brakuje dotąd 
wyższych talentów.

Stosunek ludności chrześciańskiej do mahometańskićj 
na półwyspie wschodnim pokazuje, że państwo tureckie 
ma zawsze jeografią antysocyalną. W  Bośnii na w pół 
z tu rczone j, Mahometanie uważani są  za współobywateli i 
żyją  spokojnie. W  Albanii i Serbii dzieje się toż samo. 

1) Z  k tó ry c h  100,000 kało lików .
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Bandy góralskie rekrutują się tak z Turków jak krajowców, 
ludności przeciwne łączą się z sobą przysięgą i bra­
ctwami, które na wschodzie są pospolite. Ale w Bulga- 
ryj dzieje się inaczej. Jest to najnieszczęśliwsza kraina, 
zamieszkana przez lud pracowity, gościnny i przywiązany 
do swej religii: pożogi rossyjskie i niektóre przywileje 
zbliżyły ją  do Turków, ale pokój i swoboda Serbów da­
ły im uczuć ich niedolę. To nam tłomaczy ruch uczy­
niony nad granicą Serbii roku 1840. Serbija używa sze­
rokich przywilejów, które jej dają postać kraju niepodle­
głego, obieralność przecież kniazia i konstytucya senato- 
wa, wystawi ją  prędzej czy później na nowe zamęty. 
Mołdawią i Wołoszczyznę łączy czcza forma protektora­
tu tureckiego. Prowincye te byłyby zupełnie niepodle­
głe, gdyby nie drobne i nie postawione przez Turków 
artykuły traktatów, które je uczyniły zależnemi od wpły­
wu północy. Jeden artykuł traktatu z roku 1812 za­
wartego w Bukareście, odbierając im prawo zawierania 
traktatów i posiadania fortec, oznaczał zarazem liczbę 
wojska, które im trzymać wolno. W szystkie fortece zo­
stały zburzone. Ugoda Akermańska z roku 1826 naka­
zała hospodarom słuchać rad  konsulów rossyjskich i tu­
reckich, ale konsulowie tureccy w nic się nie wdają. —  
Tym sposobem państwo północne wywiera na sprawy 
rumańskie wpływ przeważny; w roku 1834 mieszało się 
jawnie do elekcyj hospodarów: Jerzy Ghika zastąpiony 
był przez Aleksandra a Jan Sturdza przez Michała. Sena­
torowie goniąc za majątkami i cudzoziemczyzną, tamują 
postęp prowincyj i osłabiają ich indiwidualność. W yso­
kie cła handlowe w Rumanij stają się przyczyną, że ku­
pcy wolą się osadzać w Besarabh. Tego roku Mołda­
wia i Wołoszczyzna połączyły się z sobą w stosunkach 
handlowych nakształt Zoile er ein. Jest to szczęśliwy po­
mysł dowodzący, że usposobienia narodowe nie są uśpio­
ne, ale skutek tego ulepszenia będzie jeszcze nie wielki. 
Należałoby, aby mocarstwa obce zachęciły Portę do opie­
kowania się krajami rumańskiemi, i aby, przy pierwszej 
sposobności, zagwarantowały prawa, jakie im traktaty nadały
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Jaka może bydź przyszłość Turcyi.? jaka nadzieja 
Szwecyi? jakie rozwiązanie otrzyma podanie gminne, wy­
klute zapewnie za konfederacyj Barskiej, o koniu ture­
ckim pijącym wodę wiślaną1? odpowiedź na to pytanie 
zależy od opinii jaką utworzyć sobie możemy o wewnę­
trznej wartości Turków. Opinie te są pospolicie bardzo 
różne, bo charakter turecki składa się z ciągłych sprze­
czności. W Turcyi zbrodnia stoi obok poczciwości, wa­
leczność obok zniewieściałości, zdolność azyatycka obok 
nieumiejętności europejskiej. Jedni widzą w Mahometa­
nach samą piękność moralną i cielesną, godność, powa­
gę, wykwintność życia, religijność i uczciwość politycz­
ną, drudzy same lenistwo, ospałość, niezręczność, nieu­
miejętność, cielesność i fanatyzm. Z tych sprzeczności 
wypływa różność zdań o przyszłości Turcyi. Jedni wi­
dzą podobieństwo restauracyi Turcyi, a drudzy nie upa­
trują, tylko rozbiór. Co się tyczy restauracyi, opinie są 
także podzielone: jedni widzą podobieństwo odnowienia 
Turcyi na dawnym żywiole mahometańskim, drudzy zaś 
jako środek jedyny, przedstawiającą stopniową emancy- 
pacyą ludności chrześciańskich na kształt Moddo-W oło­
chów i Serbii. P. Barrau, jeden z nowszych podróżnych po 
w schodzie, sprzeciwia się obu rodzajom rozwiązania kwe- 
styi 1). Utrzymuje on, że restauracya na dawnych zasadach 
byłaby podobną tylko w ten czas, gdyby Turcya była 
sprowadzoną do granic naturalnych i gdyby była zdolną 
zlać w swem łonie wszystkie ludności. U Turków Alko- 
ran jest nictylko religią, ale i prawem, prawem nierucho- 
mem i nietoleranckiem, wzbudzającem ciemnotę, fatalizm 
i zwierzęcą rezygnacyą. Dowodem tego są szkoły tu­
reckie, okryte pompatycznemi tytułami, w których nauka 
sprowadzoną jest do najlichszych rozmiarów, w których 
dla zachęcenia do nauk rząd musi uczniów opłacać. Ten 
sam dowod nieruchomości widzimy w Egipcie, mimo, 
że Mehraet Ali pracował na żywiole Koftowskim, daleko 
p.osłuszniejszym jego rozkazom, Tak Turcy jak Egipcy-

t )  H is to ire  p o li t iq u e  do  1 'E m pire  O tto m a n  IŁ 3*7.
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anie nieprzyjm ują dotąd  Europejczyków na oficerów, ani 
na urzędników : w  obu krajach adm inistracya jest zła.
Zinienićby ją  m ożna, gdyby  zniesiono albo poprawiono 
Alkoran, ale to jest rzeczą niepodobną. R estauracya za- 
pom ocą stopniowej em ancypacyi ludności chrześciańskich, 
mówi dalej autor, je s t także niepraktyczną. Gdyby to 
nastąpiło , ludności em ancypow ane kłóciłyby się z sobą, 
jak  w dawnej G recyi i p rędzej czy później nowry Filip 
Macedoński zagarnąłby je  pod sw e panowanie. W  prze­
konaniu p. B arrau , najłatw iejszym  rozw iązaniem  kwestyi 
je s t rozbiór. Turcya, m ówi, są  to stare koszary inwa­
lidów, na których nie można napisać, jak  w  Berlinie 
lae.so sed inmcto. M ocarstwa europejskie niechcą roz­
b ioru , bo się lękają naruszenia rów now agi i zapalenia 
wojny, jednakże w ypadki torują drogę do takiego zakoń­
czenia całej spraw y. Jeżeli Europa nie pomyśli o u re­
gulowaniu rozb ioru , sam a R ossya ow ładnie Turcyą. Jest 
już  dzisiaj jej p ro tek torką i dla tego się nie spieszy, ale 
przyjdzie dogodna sp o so b n o ść , albo znajdzie się am bitny 
alient jak  Józef II., co je j zam iary ułatwi. Nim to na­
s tąp i, Rossya czuwa nad nienaruszalnością ofiary. An­
glia, oddzielana coraz bardziej od Indyi przez Rossyą, 
szuka połączenia z koloniami i rękojmi ich posiadania. 
Ogołocona z w pływ u w  Persyi szuka innego w Syryi i 
Egipcie. A ustrya idąc w  tradycyi polityki W enecyi, któ­
rej rozbiorem  się w zbogaciła, prow adzi swój wzrok 
wzdłuż Dunaju i m orza Adriatyckiego. F ran cy a , niepe­
wna sw ych zdobyczy  w A lgierze, em ancypując paszę 
Tunizańskiego i opiekując się paszą Egiptu, dąży do za­
brania całego północnego brzegu Afryki. P russy  nie 
m ogą znaleść w ynagrodzenia za sw e współuczestnictw o 
tylko w Polsce. Kiedy przyjdzie do rozw iązania, zoba- 
czerny, że m ocarstw a europejskie podzielą się na dwa 
obozy: jeden  składać się będzie z Rossyi iP ru s s , a d ru ­
gi z Anglii i Austryi. Tego F rancya nie odwróci. Le­
piej w ięc, żeby skłoniła się do rozbioru i m yślała za­
w czasu, jak ą  część ma zagarnąć. R ossya, mówi ciągle 
p. Barrau, powinna dostać K onstantynopol, Mołdawią,
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W ołoszczyznę, S erb ią , Bułgaryą i Rumelią; Austrya wol­
ność na D unaju, B ośnią, K roacyą tu reck ą , Hercogowinę 
i Albanią; Anglia S y ry ą , Irak , Diarbek i Mezopotamią, 
F rancya granice Renu i Egipt, P russy  Polskę. Smyrna 
m ogłaby pozostać rzeczpospolitą niepodległą.

Takim trybem  dzieli p. Barrau Turcyą i zakończa 
spraw ę w schodnią , zapominając o praw ach , jak ąb y  mo­
gła mieć G recya do prowincyi południow ych i Konstan­
tynopola. W spom nieliśm y o jego  opinii, bo ona panuje 
m iędzy brukow ym i publicystam i P aryża , traktującem i 
syntetyczno-socialne naw et kw estye polityki zewnętrznej. 
Ale innego są  zdania ci, co sprawowali m issye dyplo­
m atyczne, co mieli sposobność przekonać się , jakim  try ­
bem  idą rzeczy  w  praktyce. Ci ostatni, nie w idzą po­
trzeby, a naw et możności zakończenia spraw y tureckiej 
w sposób tak tragiczny. W  oczach ich , antysocyalność 
jeografii, jak ą  zarzucał de P rad t, by ła  odw ieczną na 
półw yspie wschodnim. Ża państw a Bizantyńskiego, mia­
sta części północnej i środkow ej b y ły  zam ięszkane przez 
G reków , a pola przez Sławian i Rumanów. W  później­
szych czasach żyw ioł m ahom etański pow iększył tylko 
m ieszaninę, ale jej nie stworzył. Była to kraina, w któ­
rej nie narodow ość, ale mnnicypalność g rała  zaw sze głó­
w ną rolę. Tę municypalność Turcy dotąd  zachowali. 
Jest w ięc możność ustrzeżenia Turcyi od upadku. Pan 
Urquhart opiera całą  jej reg en eracy ą  na rządzie  muni­
cypalnym.

Baron Juchereau de St. D enys, jen e ra ł, pełnom ocnik 
francuzki w Grecyi roku 1 8 28 ., daw ny dyrek tor inży- 
nieryi wojskow ej państw a otom ańskiego, widzi także po­
dobieństw o restauracvi Turcyi. Podług niego traktat lon- 
dyński z 15. Lipca 1 8 4 0 ., b io rąc  Turcyą pod w spólną 
op iekę , ułatwi drogę do tego. T urcyą, m ów i, winna po­
stępow ać dalej w k ie runku , jaki p rzy jęła względem  Moł­
daw ii, W ołoszczyzny i Serbii, powinna dać przyw ileje 
B ułgaryi, Bośnii, Albanii, Epirow i, Macedonii i Tessalii, 
z wolnością adm inistracyi osobnej pod hospodaram i albo 
kniaziami. Europa ze swej strony winna zachęcać ją  do
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tego , gw arantow ać przywileje i dążyć, aby w ładze ho­
spodarów  i kniaziów stały się dziedzicznem i, nic bowiem  
nie ma tak niebezpiecznego pod bokiem północy, jak  
w ładze czasowe i obieralne. Coby zrobiono w Turcyi 
europejskiej, m ożnaby zastosow ać do S yry i, opartej na 
ludności arabskiej, boć tu Turek jest obcym. S yryą  mo­
żnaby podzielić na cztery  księstw a dziedziczne: Alepu, 
Dam aszku, Trypoli i Akry. Ostatnie objęłoby całą P a­
lestynę. M ocarstwa, gw arantując Palestynie szczególne 
przyw ileje, m ogłyby przyjść do tego, o co napróżno ku­
szono się za wojen krzyżow ych. Urządzona tym sposo­
bem , Turcya przedstaw iłaby siedm  księstw  dziedziczno- 
lennych w Europie, a cztery w Syryi; bezpośrednie pa­
nowanie sułtanów  ograniczoneby zostało do lu rc y i, Azy i 
m niejszej, doliny Eufratu i Arabii. Około tego rdzenia 
czysto muzułm ańskiego rozpościerałyby się ludności ru­
m uńskie, sław iańskie, greckie, orm iańskie, arabskie i kof- 
towskie. B yłaby to konfederacya nakształt niemieckiej, 
z różnicą, że przedstaw iałaby w iększą spójność. Pan 
Cyprian Robert u trzym uje, że za taką  konfederacyą p ro ­
ponow aną przez wielu ludzi stanu, są  dziś w szystkie lu­
dności składające państw o otomańskie. Baron Juchereau 
de St. Denys je s t przekonany, że Turcy m ogą łatwiej 
przedstaw ić w ęzeł łączący  konfederacyą, aniżeli Grecy, 
bo uczciwość ich je s t większa.

Jak widzimy baron Juchereau  de St. D enys je s t za 
restauracyą T urcyi, za pom ocą em ancypacyi stopniowej 
tak  ludności ch rześc iańsk ich , jak  arabskich  i eg ipskch ; 
ale dodaje, że aby  by ła  podobną, po trzeba prow adzić 
dalej i szczerze politykę reformy. Osłabienie Turcyi po­
chodziło: 1 ino. z zaniedbania dawnej polityki sułtanów,
podług której ludy nie tu reck ie , 'podlegając lennictw u, za­
chow yw ały sw ą narodow ość; 2do. z osłabienia w ładzy 
sułtanów  przez Janczarów ; 3tio. z am bicyi i nietolerancyi 
Ulemów; 4. z nieposłuszeństw a paszów ; 5. z rozkładania 
podatków ; 6. z łotrostw a n iektórych ludności; 7. z w yż­
szości, jak ą  sobie nadali Mahometanie nad innemi m ieszkań­
cam i; 8. ze złój spraw iedliw ości, w ym ierzanej sum m ary-



—  46 8  —

cznie i w ostatniej instancyi przez K adyców ciem nych 
i sprzedajnych , podług przepisów  Alkoranu. Z tych przy­
czyn niektóre zostały już usunięte, ale co zrobiono, jest 
jeszcze za mało. Zniesienie Janczarów  nie podniosło w ła­
dzy sułtanów, ale tylko sam ych Ulemów; reform y finan­
sow e, zaprow adzone przez Mahmuda II. znikły w  znacznej 
części; spraw iedliw ość pozostała tąż  sam ą, co dawniej, 
w yjąw szy że k ara  śmierci nie może być  w ykonaną bez 
podpisu sultana. Hati-szerif w Gul-khane pozostał literą 
um arłą; w yższość M ahometanow je s t zaw sze widoczna, 
do armii nie są przypuszczani oficerowie cudzoziem scy, 
kontyngensy chrześciańskie nie zostały dotąd  pow ołane 
do broni. Jest to źle, mówi baron  Juchereau. Armia 
złożona z sam ych Turków, nie może opiekować się b ez ­
stronnie wszystkiem i narodowościami, ftossya w Kauka­
z ie , a Anglia w  Indiach tw orzą pułki z krajow ców  i w y­
ciągają z tego ogrom ne korzyści. Potrzeba Turcyi woj­
ska regularnego, stawionego na w ysokości sztuki w ojen­
nej w  Europie; oficerowie tu reccy  pokazali się dotąd 
nieudolnym i, bo przejście z jednej cywilizacyi do dru- 
gićj jest trudne. Potrzeba, aby  aw ans w armii i urzędzie 
by ł dobrze oznaczony i nie zależał od in tryg, protekcvi 
lub kaprysu. Potrzeba reform y w  sądow nictw ie i dalsze­
go w ykonania hati-szerifu w Gul-khane.

Aby przyjść do tego , należy zacząć od osłabienia 
Ulemów. Sułtan ma na to tysiąc sposobów , gdyż w  je ­
go ręku  znajduje się nom inacya duchowieństwa. Ulemo­
wie m ają dwa obowiązki: księży i sędziów. Sułtan roz­
dzielając obow iązki, w znosząc sąd y  apellacyjne z podzia­
łem  na w ydziały podług religii. m ógłby zaprow adzić ry - 
w alizacyą m iędzy sędziam i a księżmi i osłabić Ulemów, 
Tak niegdyś działo się w Turcyi. To ułatw iałoby później 
reform ę praw. Sędziowie bez różnicy religii, byliby p ła­
tni z ogrom nych funduszów m eczetow ych; coby pozostało 
nad po trzebę , możnaby, naśladując paszę Egiptu, obrócić 
na skarb. Sułtan będ ąc  głow ą m ahom etanizm u, m ógłby 
w tenczas iść w  ślady P iotra W. i przyjść do zupełnej 
przew agi nad Ulemami. W ładza sułtanów  przyszłaby  do
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norm y, bez której reform a stanie się niepodobną. Na 
takich tylko w arunkach nastąpić m oże wykonanie hati- 
szerifu w G ul-khaue.

P. Juchereau de St. D enys, dobrze obsw ojony z po­
trzebam i w schodu, u trzym uje, że pow yższe reform y mo­
g łyby  uczynić Turcyą silną i znaczącą w  gronie naro­
dów  europejskich. W  przekonaniu jeg o , Turcya ma je ­
szcze wielkie zasoby: w aleczność M ahomotanów, jest tąż 
sam ą co dawniej, religia i wspomnienie o przeszłości, 
u trzym ują w  m ieszkańcach życie i nadzieję. Pow rócenie 
lleszyda do w ładzy , pokazuje, że sułtan trw a ciągle w po­
lityce reform y; dzisiejsze ministerium idzie coraz śmielej 
d rogą w skazaną przez hati-szerif w G ul-khaue, ludy sła- 
w iańsko-rum ariskie przekładają p ro tekcyą Turcyi, bo jest 
słabszą i spraw iedliw szą niż pro tekcyą północna. P rze­
konanie barona Juchereau  de St. Denys m oże obudzać 
różne uw agi, albowiem  dotyka zagm atwanej przyszłości. 
Rola, jaką m ogłaby odegrać T urcya, będzie  zapew nie niż­
szą od tej, jak ą  naznaczyliśm y dla Szwecyi. W podo­
bnych  kw estyach, pow tarzam y, nie można nic powiedzieć, 
bo w szystko przed  naszem i oczym a zakryte. Chodziło 
nam i tutaj o położenie tylko zadania i stosunku a nie 
o wyrok. Przypuściw szy naw et upadek Turcyi, pam ię­
tać należy, że słabienie narodów  postępuje zwolna i po­
ciągnąć się może bardzo długo. Turcya poddana pod p ro ­
tekcyą Europy może przejść jeszcze przez chwile ważne, 
z k tórych nie jeden  naród będzie m ógł korzystać. Ale 
ab y  mieć praw o do tego, trzeba m iłować myśli rycerskie, 
w yrabiać w sobie dążenia samoistne i pow tarzać w du­
szy ale z ufnością; non si mnie nunc et o/im sic erit.

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  — VI. 60
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STAN RZECZY 

w W . Księstwie Poznańskićm.

Ufltam zam iar pisać o w ypadkach , k tóre od dziesięciu 
tygodni w Księstwie Poznańskiem  zaszły. Jako świadek 
naoczny czuję obow iązek objaśnić bliską przeszłość, jako 
w ydaw ca pism a publicznego winienem odezw ać się 
w  chwili, k iedy idzie o ratunek ojczystej spraw y. Mo­
w ę m oją nie tylko do rodaków , ale i do cudzoziem ców 
obracam . Chcę w szystko w ypow iedzić, naw et b łęd y  i 
omyłki, w  jakie ziomkowie moi popadli. P rzekonany je ­
stem , że nigdy bardziej nie trzeba  by ło  trzeźw ego i 
szczerego słow a, jak  w dzisiejszych okolicznościach. 
Mniej uw ażam  na to , czy znajdzie się wielu ludzi, któ­
rzy  usłuchają głosu sum iennego um iarkow ania; nie wiem,
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czy do swoich, nie wiem, czy do obcych przystęp znaj­
dę. Czasy są ciężkie, jednym brak spokoju wew nę­
trznego do osądzenia, drudzy nie mają dosyć swobody 
umysłu, żeby się zajmować rzeczami odleglejszemi. W ka­
żdym razie czuję, że, głos w obec przyjaciół i nieprzy­
jaciół podnosząc, dopełniam obywatelskiej powinności.

Dzisiejsze W. Księstwo Poznańskie z wyjątkiem po­
wiatów położonych z prawej strony Noteci, które zostały 
zagarnięte jeszcze w roku 1772 , przypadło do państwa 
pruskiego przez drugi podział Polski w roku 1793 i we­
szło w skład prowincyi Prus południowych. Trzeci po­
dział w r. 1795 rozszerzył tylko granice zaboru, ale 
losu tej jego części nie zmienił. Nie dziedzictwem, ani 
podbojem, tylko na drodze niechrześciańskiej polityki, 
polityki zadającej gwałt wszystkim szlachetnym uczuciom, 
wszystkim potrzebom ludności zagarniętej nabył gabinet 
Poczdamski krajów należących niegdyś do Rzeczypospo­
litej polskiej; tę okoliczność przypomnieć się godzi.

Prusy południowe istniały blisko lat trzynaście. Przez 
ów przeciąg czasu rząd obcy zaprowadził wiele ładu 
administracyjnego i byt materyalny kraju poprawił. Po­
lacy oprócz tego nauczyli się w biórach pruskich po­
rządku i rutyny. Z drugiej strony dwór berliński wy­
warł zły wpływ na szlachtę w yższą, ujmując ją  tytuła­
mi i godnościami, jeszcze gorszy na duchowieństwo i 
na szkoły, wszędzie starannie tradycye katolickie polskie 
przerywając. Kościół poniósł wielkie klęski; własności 
klasztorne Prusacy zagarnęli.

Za zbliżeniem się Napoleona Wielkopolanie z unie­
sieniem zrzucili panowanie obce i upomnieli się o nie­
podległość narodową. Pokojem Tylżyckim w r. 1807, 
straciły Prusy wszystkie prawie kraje polskie, z których 
powstało Księstwo Warszawskie. Księstwo to pozbawione 
zrazu samoistności trwało dopóty, dopóki potęga Napo-
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leona uie zachw iała się, Upadło, skoro się wojska fran- 
cuzkie i polskie w  roku 1813 za Odrę i E lbę cofnęły. 
Rossya wówczas zajęła w szystkie prow incye dawnej Pol­
ski. Na m ocy zaś umów m iędzy rządam i rossyjskim  a 
pruskim  we W rocław iu, w Kaliszu i Lipsku zaw artych 
zaprow adzona została tym czasow a adm inistracya.

Ira k ta t W iedeński w roku 1813 oddał napow rót 
Prusom  znaczną część daw nego nabytku 1), i utworzone 
zostało W. Księstwo Poznańskie w  dzisiejszych sw oich 
granicach. Podzielono je  na dwie rejencye i na 26 
landratur. 1 rak lat W iedeński zapew nił Polakom  narodo­
w ą reprezen tacyą i narodow e instytucye. W  odezw ie 
w ydanej przez króla pruskiego przy objęciu Księstwa 
Poznańskiego na dniu 13. Maja 1813  r . , znajdują się 
jeszcze w yraźniejsze zabezpieczenia, co do religii, języka, 
rozdaw nictw a urzędów . Te w szystkie obietnice nigdy 
wykonane nie były.

Cała przestrzeń czasu od roku 1813 aż do w stąpie­
nia na tron panującego teraz króla da się rozróżnić na 
dwie epoki; przedział stanowi pow stanie polskie z roku 
1830. W pierw szej epoce chęci zniemczenia krajów  
polskich, jakkolw iek istniejące, jakkolw iek objaw iające się 
na w szelkich drogach , nie ukazały jeszcze całej swojej 
siły. Księstwem  Poznańskiem  rządzili w praw dzie u rz ę ­
dnicy pruscy, zasiadający w  dw óch rejencyach, ale miało 
ono nam iestnika, k tóry  sam rodem  Polak, zasłaniał nie 
jeden  zabytek  narodowości. Zkądinąd było  jeszcze wiele 
urzędników  polskich z czasów Prus południow ych i Księ­
stwa W arszaw skiego i ci pew ną liczbę posad, sądow ych 
szczególniej, zajmowali. P rusacy  zw ykle wielkiej polityki, 
w yższych zadań narodow y ch i spółeczeńskich nie rozu- 
m ieją, w szakże posiadają m achinę adm inistracyjną, choć 
za kunsztownie, ale porządnie nastaw ioną; zasada rzeczy-

1) Są tacy .  k tó rzy  wysila ją  się na sof izm at,  że  z a b ó r  z r. 18IS. 
s t rac i ł  j u ż  wszelki c h a ra k te r  wspólnic tW a w ro zsza rp an iu  P o l s k i , że 
b y t  s lusznćm  w y n a g ro d z e n ie m  za s t r a ty  d o zn an e  w w ojnach  z N a p o ­
leo n em , w ynag ro d zen iem , k tó re  zostało  o t r z y m a n e  w n a tu ra ln y  sp o s ó b  
kosz tem  sp rz y m ie rz e ń c ó w  F ra n c j i .



—  473  —

wistej spraw iedliw ości nie ożywia ich instytacyi, p rze­
cież jest u nich dużo szczegółow ych dobrych  urządzeń, 
a  formy ściśle przestrzegane pew ne bezpieczeństw o, pe­
w ną opiekę dają. W  prow incyach oderw anych od Pol­
ski nie przestano używ ać w szelkich naw et mniej godzi­
w ych sposobów  ku w ytępieniu narodow ości, w każdym  
innym kierunku rząd  pokazyw ał się przezorny i gorliwy. 
Tym sposobem  dobry  byt zakw itł, a m ateryalna pom y­
ślność z dnia na dzień zw iększać się zaczęła.

Najważniejszym faktem, jaki w tym  przeciągu czasu 
nastąpił m ienimy uw łaszczenie chłopów, czyli tak zw aną 
regulacyą. Już w r. 1811 ogłosił by ł król pruski edykt, 
stanow iący zasady nadania w łasności włościanom, w ów ­
czesnych sw oich państwach. Chodziło w tedy  rządow i 
o pozyskanie ludu i edykt wiele niespraw iedliw ości wzglę­
dem  w łaścicieli zawierał. W  r. 1817 w yszło urządzenie 
dotyczące komissyj głów nych i rew izyjnych kollegiów, 
przeznaczonych na to , żeby  dokonać zapowiedzianego 
dzieła. W  r. 1823 po naradzeniu się z obywatelam i 
wezw anym i z Księstwa do Berlina, w ydał rząd pruski p o ­
stanow ienie co do uw łaszczenia chłopów  w Poznańskiem. 
Postanowienie to oględne, spraw iedliw e, zupełniejsze od 
postanow ień ułożonych dla innych prowincyj, pomimo za­
wilej redakcyi odpow iada zupełnie swojemu celowi. Rząd 
pruski zrobił rzecz dob rą , pożyteczną dla kraju , a zro­
bił ją  w sposób wszelkie w ym agalności i godziwe inte­
resu  jednający. W szakże niesłusznieby by ło  powiedzieć, 
że cała zasługa jem u się należy. W dawnej Polsce, je ­
szcze przed upadkiem  kraju m yślano o popraw ie losu 
w łościan, i konstytucya 3. Maja św iadczy o usposobieniu 
narodu; później za Księstwa W arszaw skiego, kodeks Na­
poleona w prow adził wolność cyw ilną; z drugiej strony 
w iększość szlachty poznańskiej po roku 1 8 1 o , czv to 
z uczucia narodow ego, czy z przekonania o spraw iedli­
w ości i użyteczności uw łaszczenia, życzyła sobie odmia­
ny zupełnej w  stosunku włościańskim  i ubolew ała, że jej 
w obec praw  pruskich nie było  wolno początkow ać 
w tej mierze. Ogłoszona ustaw a spełniała życzenia oby-
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w ateli, czego najlepszy dow ód widzimy w skwapliwości, 
z jaką regulacya ułatw ioną została. Tym czasem  u rzę­
dnicy pruscy  nieomieszkali korzystać ze sposobności, ż e ­
by  pokątnie i publicznie w ystaw iać w łościanom , jako  
szlachta zawsze ich tylko gnębić p ragn ie , jako król 
pruski w ziął ich w szczególną opiekę, i jako jem u w y­
zwolenie siebie z poniżenia zaw dzięczać mają. Regula- 
cya , jeżeli nie zerw ała stosunku patryarchalnego  m iędzy 
szlachtą a w łościanam i, to przynajm niej znacznie go zm ie­
niła; uchwycili się tej okoliczności urzędnicy , żeby  n ie­
zgodę m iędzy dwie k lassy  narodu zaszczepić i odtąd 
usiłowania swoje szczególniej w tę stronę skierowali.

Rząd pruski inną jeszcze rzecz w ielce użyteczną 
w ykonał, zaprow adził w  r. 1821 instytucyą czysto oby­
w atelską: tow arzystw o kredytow e ziemskie, k tó re  ułatw ia­
jąc  obieg kapitału m artw o spoczyw ającego , przyczyniło 
się niezm iernie do podniesienia m ateryalnego bvtu pro- 
wincyi.

Z drugiej strony wolność sumienia, używ anie języka 
polskiego, w ychow anie polskie m łodzieży szkolnej, na­
potykały  zaw sze n ie-przeparte  zapory  w  złej woli rz ą ­
dzących. W yrzeczono się wszelkiej względności, w szel­
kiego uszanowania dla tych głów nych w arunków  naro­
dowości polskiej, a piękny okólnik, jaki zaraz w  p ier­
wszych latach pan R eckedorff z m inisteryum  oświecenia 
o użyciu języka  polskiego w ydał, rych ło  zapom niany zo­
stał. Jedna jeszcze w yraźna niespraw iedliw ość. W  ca­
lem  państw ie urząd landrata, naczelnika adm inistracyi po­
w iatow ej, je s t ob ieralny , rozporządzenie to w  K sięstw ie 
zawieszono i rząd  przy  sobie mianowanie landratów  za­
trzym ał.

Ludność niem iecka pom nożyła się w tym czasie na­
pływ em  urzędników  i znaczna liczba posiadłości szla­
checkich  polskich przeszła  w  rę c e  niemieckie. Admini- 
stracya pruska w całem  sw ojem  rozgałęzieniu potrzebuje 
niezm iernej liczby bióralistów  wszelkiego rodzaju , w ięc 
choc nic brakow ało Polaków z daw niejszych czasów 
z formami obeznanych i wyjm ując landratów , k tórych
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należało z Polaków w ybierać, nic dziw nego, że wielu 
Prusaków  do urzędów  pow ołano; zła wola rządu  poka­
zała się w lem , że nie tylko znaczniejsze posady, ale na­
w et drobne m iejsca oddane zostały w rę c e  obcych. 
Sprow adzono z B randeburgii i Pom eranii eksekutorów , u- 
rzędników  policyjnych, naw et postylionów , ludzi niezna- 
jący ch  języka i obyczajów  kraju, do którego przychodzili, 
i tak się zaczął powoli tw orzyć w Księstwie zastęp nie­
przyjacielskiej biórokracyi. Przejściu m ajątków  w ręce  
niem ieckie winni są  w większej części sami Polacy. W y ­
silenia polityczne zrujnow ały pew ną liczbę obyw ateli—  to 
praw da: ale zbytkow e przyzw yczajenia, lekkom yślność 
charak teru  w iększą jeszcze liczbę popchnęły  do pozbycia 
się ziemi ojców z zapom nieniem , że przedaż posiadłości 
ludziom najezdniczego szczepu je s t w gruncie częściow ą 
przedażą ojczyzny. Polakom  przy zmianie stosunków
trudno się by ło  przyuczyć do surow ej oszczędności, do 
w ytrw ałej, osobistej p racy , do zgodzenia zatrudnień z po­
stępam i w gospodarstw ie, w ady i przym ioty polskie stały  
tu  na przeszkodzie, tak jak  w ady i przym ioty niemieckie 
robiły  Niemców sposobnym i do powiększania m ajątków 
i do korzystania z nierozw ażnej łatw ości mieszkańców.

Między Prusakam i a Polakami nigdy nie przyszło do 
dobrych , naw et do znośnych stosunków. Polacy nie 
chcieli zapom nieć swojej p rzeszłości, nie chcieli się w y ­
rzec  nadziei; Prusacy, te  ich uczucia za buntow nicze u- 
w ażając, nie szczędzili drażnienia i poniżeń. Polacy mieli 
w strę t do ludzi obcych , którzy  im niesłusznie ojczyznę 
zabrali: P rusacy  nienawidzili w ydziedziczonych przez sie­
bie krajow ców , tak jak  się zaw sze nienawidzi tego, kogo 
się pokrzyw dziło. Polacy w  obec Prusaków  pokazywali 
dum ę narodow ą, odpychali tow arzyskie stosunki, na k tó ­
re  godność osobista ludziom najechanego szczepu nie 
pozw ala; Prusacy, dum ą tą  urażeni, nieprzestali ani na 
chwilę szkalować Polaków  i różnic charak teru  dw óch na­
rodów  poczytyw ać im za niedostatki. S tanęły  naprzeciw  
siebie dwie odrębne logiki, dw a sposoby uważania rze ­
czy, rozbiegające się  w  przeciw ne kierunki bez podobień-
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siw a spotkania się kiedyś. II Polakow uczucia narodo­
w e stanowiły, jak oczywista, wielką świętość,, dla uczuć 
tych zdolni byli wszystko oddać , wszystko w ycierpieć, 
naw et rzucić się w przedsięw zięcia źle obrachowane. 
Prusacy natrząsali się  ciągle z narodow ości polskiej, co 
więcej, w  siłę uniesienia polskiego nie wierzyli. Im się 
zdaw ało , że tylko ludzie m ło d z i, albo nierozumni po­
padają w uczuciowość patryotyczną, że inni jedynie 
p rzez brak  odwagi cywilnej chałaśnikom  potakują. 
Mieli przekonanie, że w skrytości serca w szyscy rozumnia 
w szyscy umiarkowani obyw atele sprzyjają rządow i p ru ­
skiemu. Najzacniejsi z pom iędzy Prusaków  pojmowali 
i pojm ują co najwięcej punkt honoru narodow ego; uczu­
cia, przekonania patryotycznego, obow iązku polskiego nie 
rozum ieją 1); tak jak  nie znają charakteru  mieszkańców, 
do którego szlachetnej strony nigdy nie zdołali przem ó­
wić. io  też pokazało się, że owi wzorowi urzędnicy

1) M i ę d z y  N ie m c a m i  w  og ó le  p a n u j e  o d  d a w n a  r o z d w o j e n i e  c o  do  
r z e c z y  p o l s k i c h .  Byli i s ą  p o e c i ,  h i s t o r y c y ,  p u b l i c y ś c i  r o z u m i e j ą c y  
k r z y w d y  P o la k o m  w y r z ą d z o n e ,  s z a n u ją c y  i c h  u c z u c i a  i ich  c i e r p i e n i a ,  
d o m a g a j ą c y  s ię  d la  n ich  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  n a d z i e je  z n im i d z i e l ą c y ;  
w s z a k ż e  j e s t  j e s z c z e  w ię c ć j  h i s t o r y k ó w ,  p u b l i c y s t ó w  i (i lozofów,  k t ó -  
r z y  p r a w o  k o n i e c z n o ś c i  z w y ż s z o ś c i  o ś w i a ty ,  z n i e u c h r o n n e g o  p r z e ­

c i w i e ń s t w a  d w ó c h  ras ,  z m e p o w r o t n e j  ko le i  w y p a d k ó w  h i s t o r y c z n y c h ,  
z p o l i t y c z n y c h  r a c h u b  , a l b o  z w e w n ę t r z n e j  p o l s k ie j  n i e u d o l n o ś c i  w y ­
p r o w a d z a j ą c ,  s k a z u j ą  P o l s k ę  na  z g u b ę  o s t a t e c z n ą  W  B er l in ie  w  sfe  • 
r a c h  n a j w y ż s z y c h  t a c y  s ię  t y lk o  d o t y c h c z a s  z n a j d o w a l i .  W ie lu  d o ­
b r y c h  N ie m c ó w  u w i e r z y w s z y  w  o s z c z e r s t w a  o n i e u d o l n o ś c i  p o ls k ie j ,  
a lb o  b i o r ą c  m i a r ę  z p o j e d y n c z y c h  p r z y p a d k ó w  s ąd z i ,  ż e  P o la c y  p o t r z e ­
b u j ą  o p i e k i ;  j a k  g d y b y  m o g i y  b y ć  n a r o d y  m a ł o l e t n i e ,  i j a k  g d y b y  za ­
w s z e  n a j e z d c y  n ie  s zu k a l i  p o d o b n e g o  r o d z a j u  w y m ó w k i .  C zę s to  t a k ­
ż e  n a p o t y k a m y  z d a n i e ,  k t ó r e  i n a j s k r u p u l a t n i e j s z y c h  z a s p o k a j a , ż e  c y -  
w i l i z a c y a  n i e m i e c k a  p o ls k ie  p r o w i n e y e  z d o b y ł a  i z a l e w a ,  u t ó ż  to  r o ­
z u m o w a n i e  n ie  m a  ż a d n e j  p o d s t a w y .  D w ie  c y w i l i z a c y e  n ie  m i e r z y ł y  
s ię  z s o b ą  n a  r ó w n i ,  a  i tak  u c i e m i ę ż o n a  i ty lk o  b i e r n y  o p ó r  s t a w i a ć  
m o g ą c a  c y w i l i z a c y a  p o l s k a  j e d y n i e  p o d  w z g l ę d e m  m a t e r y a l n y m  s k o r z y ­
s t a ł a .  Nic  na  d r o d z e  s z ł a c h e tn ć j  o ś w i a t y  N ie m c ó w  n ie  n a p ł y n ę ł o  d o  p r o -  
w in c y i .  Z d r u g i ć j  s t r o n y  j e ś l i  s ą  P o la c y  w  m a lć j  l iczb ie ,  k t ó r z y  o b y ­
c za je  n i e m ie c k i e  p rz y ję l i  i s w o j e j  n a r o d o w ó j  o ś w i a t y  s i ę  w y r z e k l i ,  to 
u b y t e k  t e n  z a s t ę p u j ą  d z ie c i  N ie m c ó w  k t ó r e  P o l a k a m i  z o s ta ją .
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pruscy, umiejący doskonale trudności adm inistracyjne i są ­
dow e rozw iązyw ać, kiedy p rzy jdą w ypadki stanowcze, nie 
są  sobie w stanie bez gw ałtu w Księstwie poradzie. Wo 
w szystkich krytycznych epokach, nie wyjm ując w ydarzeń 
dzisiejszych, tracą  zaw sze głow y i jak  najfałszywsze 
przedsięb iorą środki. Po czterdziestu kilku latach pano­
wania czują się w obcym , nieprzyjacielskim  kraju. 1)

W ypadki roku 1830 , w  których Księstwo, lubo jako 
prow ineya żadnego nie wzięło udziału , przecież dostawi­
ło  do szeregów  narodow ych najpiękniejszą część swojej 
ludności, posłużyły za pow ód ku zaprow adzeniu otw ar- 
tszego i wyraźniejszego system atu niemczenia. Książę 
Antoni Radziwił odjechał, a pan Flottwcll został w  Grudniu 
1 8 3 0  r. m ianowany naczelnym  prezesem  w  Poznaniu. 
Pan Flottwcll dziesięć lat p row incyą rządził. Sam pow ia­
da w zdaniu spraw y, k tóre w roku 1841 napisał, a z któ­
rego  najdoskonalej pokazują się dążenia polityki pruskiej, 
że położył sobie za cel niw eczyć to w szystko , co po łą­
czeniu się zupełnem u Księstwa z M onarchią przeszkadzać 
mogło. Pan Flottwell w ziął się do dzieła rozum nie i po­
mimo trudności w ytrw ał w raz przyjętym  kierunku. Stron­
nik w olnych instytucyi by ł zdania, że należy co prędzej 
Polaków zniemczyć, żeby ich następcy  bez przeszkody 
sw obód konstytucyjnych, k tórych się spodziewał, używ ać 
mogli. W oderw aniu system at jego jako tako się w yda­
wał, w skutkach, że brakow ało  tam podstaw y spraw iedli­
wości, do grubego uciem iężenia przyszło. Jakoż, pomimo 
że otw orzył drogę m ateryalnym  ulepszeniom i użyteczne- 
rni zakładam i prow incyą zbogacił, zacięta wojna, jak ą  w y­
powiedział wszelkim objawom tej narodow ości, k tó rą  
w roku 1815 szanow ać przyobiecano, dokuczyła Pola­
kom w sposób , na jaki oświata naszych czasów  nie 
pozwala.

1) Po ró w n y w ają  częs to  w pism ach  niem ieckich  s tó sunek  Księstwa 
Poznańsk iego  do P ru s ,  ze  s tosunkiem  Alzacyi w zg lęd em  Francyi.  Nic 
fatszywszego: F rancuzi  w Alzacyi są u siebie . Alzacya chce  należeć  do 
F ra n c y i ,  Księstwo je s t  p r z y m u se m  z P rusam i spojone. Alzacya doda je  
do  siły Frar.cyi , Księstwo osłabia  P ru s y  w każdćj  s tanow czćj  chwili .

P r z e g lą d  Poznański  — VI. 61
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Za rządów  P. Flottwella odsunięto praw ie wszystkich 
urzędników  pochodzenia polskiego, a b rak  zachęty spo­
w odow ał m łodzież, że się przestała kształcić do zaw odu 
publicznego i że w końcu bardzo mało kto próbę eksa- 
m inów rządow ych przechodził. Polacy stracili ochotę do 
służby w ojskow ej; uwalniali się od niej, ile im się tylko 
razy w ym ówka nastręczała. W  jednym  i w drugim ra ­
zie mylili się: nie pamiętali o przyszłości; ale zastanów ­
m y się, czy jest podobna, żeby wielka liczba ludzi z uczu­
cia obowiązku bez żadnego widoku przed sobą  obierała 
drogę mozolnej p ra c y ?  W  ostatnich latach skarżyły się 
w ielokrotnie osoby rządow e, że nie ma Polaków usposo­
bionych na posady  publiczne, a kiedy im zarzucano, że 
się obchodzą z Polakami, jak  z małoletnimi, odsuw ając 
ich od spraw  prow incyi, odpow iadali, że brak  takich, któ- 
rzy b y  się kwalifikowali na urzędy. W  istocie rzeczy, 
by ła  to płonna w ym ów ka, gdyż do końca upornie odda­
lali z Księstwa urzędników  Polaków, garnących  się do 
w ydziału adm inistracyi krajow ej; pozornie mieli słuszność.

W tej epoce biórokracya wzięła niejako Księstwo w po­
siadanie, ugruntow ała sw oje rząd y  i uorganizow ała silny 
za s tęp , k tó ry  w  ostatnich czasach stoczył bój z odzy­
w ającą  się o sw oje praw a narodow ością polską. Czując 
się na siłach , nie w  jednym  przypadku urzędnicy po­
znańscy  naw et dobre chęci w yższej w ładzy udaremnili.

W ykupyw anie dóbr z rąk  polskich systym atycznie 
P. Flottwell urządził. Król ze swojej szkatuły p rzezna­
czył na ten cel milion talarów , a wszystkie dobroczynne 
zakłady berlińskie, m ające fundusze do umieszczania, otw o­
rzy ły  sw oje kassy. Jak się łatw o było spodziewać, na 
ochoczych przedsiębiercach nie zabrakło i wielka liczba 
spekulantów przynęconych  nadzieją zrobienia prędko m a­
ją tk u , zew sząd  napłynęła. Że dobra z czasem  w  cenie 
się podniosły, w szyscy  oni bardzo pozarabiali1, i zachę­
ciw szy innych skierowali na Księstwo znaczną część ka­
pitałów  z innych prowincyi. Owa w arstw a niemieckiej 
ludności, d rżąca o bezpieczeństw o zyskow nego nabytku, 
nieskrupulatna w sposobach, pozbaw iona w zniosłych uczuć
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jak są ich zwykle pozbawieni w szyscy koloniści, którzy 
z niespokojności, albo przez chciwość pieniędzy godziwy 
zarobek i obowiązki przyrodzone w ojczyźnie rzucają; 
największą zaciętość przeciw Polakom w każdej okoli­
czności pokazuje.

Ludność nidmiecka powiększyła się także z powodu 
przedsięwziętych robót publicznych. Do budowania dróg, 
do sypania wałów  i wznoszenia murów fortecy poznań­
skiej pominięto ubogich wyrobników krajowych, a spro­
wadzono robotników niemieckich, którzy nawet pod w zglę­
dem społecznym nie dobry żywioł utworzyli.

Religijne sprawy szczególniej, za P. Flottwella widzi­
my na niechęć obcych z wyznania i języka, a w pra­
wa niechrześciańskie uzbrojonych urzędników, w ystaw io­
ne. Powoli nagromadziły się z tej strony trudności, któ­
re ożyły wszystkie razem przy zaciętym sporze o kw e- 
styą małżeństw mięszanych między rządem a Arcybisku­
pem Duninem. Co najgorsze t©, że seminarya zaniedba­
ne zostały w owych czasach.

Niemczono usilnie prżez lat dziesięć dzieci po szko­
ła c h ,! )  w wojsku rekrutów odesłanych na trzechletnią

1) Nauka szkólna n iem iecka w Księstw ie P oznańsk ićm  dąży ła  do 
t e g o ,  żeby  zniszczyć  w  P olakach  w spó lność  w y o b ra ż e ń  z ka to lickim  
św ia tem . P rofessorow ie  h is to ry i  zaszczepial i  w m łodz ieży  n iech ęć  i 
p o g a rd ę  do katolickiej p rzesz ło śc i ,  używali  po zo ró w  w olnom yślnośc i ,  
języ k a  l ib e ra l iz m u ,  żeby  ją  na d ro g ę  wszelk ich  u p rz e d z e ń  w p ro w ad z ić ,  
żeby  jćj dać  zaufanie do ośw ia ty  niemieckiój, obudzić  w nićj lekce  w a ­
ż en ie  dla  wszelkićj o św ia ty  zagrapicznćj .  W części  uda ło  im się. 
Młodzież,  k tó ra  szkoły skończy ła ,  umiała nie źle po  g reck u  i po  łacinie, 
to  p r a w d a ,  ale o dzie jach  najdziwacznie jsze  w ynos iła  po jęc ia .  Tak 
p r z y g o to w a n a ,  szła na u n iw e rsy te ta  z oczekiwaniem, że  sys lem ala  filo­
zofii n iem ieck ió j  w szystk ie  je j  t rudnośc i  w dziedzinie p o jęć  i w  d z ie ­
d z in ie  działania  rozw iążą .  Filozofia o d e rw a n a  nie p r z y s ta w a ła  zwykle  
do  u sp o so b ień  s ło w ia ń sk ich  i skończy ło  się na  n ie z a s p o k o je n iu , na 
z n u żen iu  um ysłow óm , na pew nój  n iechęc i  do  nauki, częs to  na ozię­
b ieniu  i zobo ję tn ien iu  ch a rak te ró w . M ów im y tu  o m łodz ieży  z d o ln ie j -  
szój, w y trw a lszć j;  w iększość,  zm ęczona  w y k ład em  w  o bcym  ję z y k u  nie 
zachęcona  do p racy ,  po rzu ca ła  szkołę  w p o ło w ie  z a w o d u  i nie ro z w i­
n ą w s z y  na leżyc ie  władz  u m y s ło w y c h  szła w y m ie rzać  sob ie  n ie w p ra ­
w n ą  r ę k ą  ca ły  zaw ód  życia p u b l icznego  i p ry w a tn e g o .
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służbę w prow incye odleglejsze, niemczono i dem oralizo­
w ano chłopów  po w siach za pośrednictw em  kom issarzy 
o bw o d o w y ch , bliższe z nimi m ających styczności, za ję ­
zyk u rzędow y w brew  przyrzeczeniom  używano języka nie­
m ieckiego, a przyw ołując w  pom oc publiczne i pryw atne 
kapitały  niemieckie starano się, jakeśm y widzieli, m ie­
szkańców  polskich z ziemi ich ojców w yw łaszczyć.

W szakże w naszych czasach gw ałtow ne w ynarodo­
wienie je s t bardzo trudne, zw łaszcza  przy  środkach , ja ­
kie w  każdym  kraju , gdzie m niejsza lub w iększa p ra- 
wność istn ie je , najniedostateczniejsze naw et praw o oby­
watelom  przedstaw ia. Zresztą tylko takie narodow ości 
upadają , k tóre  się nie umieją i n ie chcą bronić. Naro­
dow ości polskiej pan Flottwell poradzić nie zdołał; I) 
w  chwili przejścia w yw ołała ona oddziałan ie, k tóre  w  wię­
kszej części system at jego  w yw róciło.

Stało się to w kró tce po w stąpieniu na tron dziś pa­
nującego króla. F ry d ery k  Wilhelm IV. mimo tego , że 
w uprzedzeniach pruskich i niechęci pruskiej w ychow any, 
rozum iał wówczas ze strony poetycznej przyw iązanie Po­
laków do narodow ości i słuszność ich dom agań się o do­
trzym anie obietnic z ro k u  1815. A choć w yżej jeszcze  
od tego w szystkiego staw iał obow iązek utrzym ania jedno­
ści państw a i racy ą  stanu , gotów  b y ł, jeśli nie usam ow ol- 
nić politycznie sw oich polskich poddanych , to przynaj­
mniej w ziąść do pew nego stopnia na uw agę, uczuciow ą 
stronę ich patryotyzm u. Ztąd poszło , że skoro Edw ard 
Raczyński w ręcz oskarży ł przed nim adm inistracyą Księ­
stw a i je j naczelnika, odw ołał p. Flotlwella, a na jego 
m iejsce hr. Arnima przysłał.

Hr. Arnim miał dobre chęci, ale w ychodził tak jak  
kró l. tak jak  w szyscy um iarkow ani P rusacy , z błędnej

1) Wielu Niem ców m ySlato ,  że  kró l  oddala jąc  p. F lo t tw c l la ,  o p ó ­
źni! zn iem czen ie  Księstwa i s z k o d ę  p a ń s tw u  s w e m u  w y r z ą d z i ł ;  w ie lu  
aż  do  os ta tn ich  czasów  w ie ' 'zy lo  w  n iem y ln o ść  sy s te m a tu  b y łeg o  na­
cze lnego  p rezesa .  W y p ad k i  e u r o p e j s k ie ,  k ló r e  rozb u d z i ły ,  pow oła ły  
n a p rz ó d  wszystk ie  n a ro d o w o śc i ,  pokazały  najlepiej, ż e  r o b o ty  n ie s p ra ­
w ied l iw e  Pan Bóg obala  jed n u m  t c h n ie n i e m , skoro  czas nadejdzie .
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zasady, że można słodyczą obejścia się , przyzw oleniem  
na pew ną sw obodę pozorną i otworzeniem  dróg korzy­
ści m ateryalnych, pogodzić naród  z u tratą niepodległości. 
W ielka om yłka! Naród uciemiężony, jeźli ma w sobie 
siłę żyw otną, nie da się ani uciskiem  przygnębić, ani 
uśpić łagodnością; w każdem  położeniu szuka on dróg, 
szuka sposobów, k tóre mu się zdają najlepsze ku odzy­
skaniu sam oistnego by tu : spocząć póty nie m oże, dopó- 
k ąd  nie osiągnie celu przez Boga sobie naznaczonego. 
Fałsz , jaki w urzędow ych stosunkach z winy rządzących 
p rzem aga, szlachetnych ludzi zaślepiać w tej m ierze nie 
powinien.

Że w ładza pruska nie um iała nigdy praw dy rozpo­
znać, dowodzi i ten szczegół, że nie starała się ani na 
sejm ach, ani w innych publicznych okolicznościach w y­
nosić na czoło ludzi praw dziw ie narodow ych. Zwykle 
pow oływ ano w  takich razach osoby, k tórych  zdaw ało jej 
się , że może być  pew na, a k tóre  ani jej szczerze nie 
służyły, ani u obywateli zaufania nie posiadały.

Za rządów  hr. Arnima języ k  narodow y zajął w szko­
łach  ważniejsze m iejsce, w iększa wolność druku przy­
czyniła się do ożyw ienia ruchu literackiego, zaw iązały 
się rozm aite użyteczne w  duchu polskim stowarzyszenia, 
naw et wielu em igrantom  pozwolono z Francyi do Księ­
stw a przyjechać. Bądź co b ąd ź , hr. Arnim w idząc, że 
jego  uprzedzająca grzeczność nie osięga skutku, jaki s o ­
bie ob iecyw ał, prędko się zniechęcił i m iejsce swoje 
porzucił.

Na m iejsce hr. Arnima p rzyszed ł p. Beuerm an, bie­
g ły  urzędnik , człow iek um iarkow any i uczciwy, ale za 
słaby  na rozjem cę m iędzy dwoma narodowościami. Zkąd 
irtąd w Berlinie w pływ  Rossyi i pew ne zrażenie do w szy­
stkiego w  usposobieniu k ró la , zawiedzionego w nadziei, 
że go poddani jak  ojca u słucha ją , zmieniły już by ły  
w zględność dla Polaków-', na przekonanie o potrzebie su­
row ości; niebaw em  w róciły  daw ne niechęci i pole dla 
niem ieckiego oddziałania na nowo się otworzyło.
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Rząd o tyle w zgodności z całem sw ojem  stanowi­
skiem dotychczasow em  postępow ał, że Polacy w istocie 
wzięli się byli do robót narodow ych we wszystkich kie­
runkach. Na sejm ach prow incyonalnych, k tóre się co 
dw a lata zbierać zaczęły, nie przestali posłow ie polscy, 
raz dopom inać się o w ypełnienie obietnic z 1815. roku, 
pow tóre żądać wspólnie ze stronnictw em  konstytucyjnem  
niemieckiem rozszerzenia sw obód publicznych na zasadzie 
przekonania, że konstytucyjne P rusy  b ęd ą  m usiały p rzy ­
wrócić Polskę we w łasnym  interessie obrony od Rossyi. 
W politycznem  postępow aniu Polaków było wiele nie- 
w praw y, (gdzież mieli nabrać dośw iadczenia?) nieznajo­
mości stosunków europejskich i niejasności, wiele oglą­
dania się za zdaniem dzienników niem ieckich; ale w grun­
cie nie in teres, nie drobne w zględy, bo żyw e przyw iąza­
nie do kraju działaniami ich kierow ało. Rząd pruski 
gdyby by ł w yrazów  uczuciowego zaufania dla króla nie 
w ym agał i gdyby by ł chciał z innej strony jak  strona 
formalna przedstaw ienia sobie robione ro zp a try w ać , m ógł 
się łatw o z podaw anych petycyi ośw iecać o praw dzi- 
wem  usposobieniu m ieszkańców  prowincyi. Zażalenia 
prawdziwie, choć często źle sform ułow ane, żądania słu ­
szne i um iarkow ane nie zasługiw ały na odm ow ę nieprze­
pa rtą , jak ą  za każdą razą  spotykały.

W ew nętrzne życie polskie w Księstwie nabrało  było 
tym czasem  pew nej siły. Kilku obyw ateli w przekonaniu, 
że cnoty rodzinne, ład  domowy, podniesienie m oralne 
i um ysłow e w łościan , z resz tą  popraw a gospodarstw a 
najpew niejsze rękojm ie dobrej przyszłości dla kraju p rzed­
staw iają, usunęło się na w ieś i z wacikiem pośw ięceniem  
w ytrw ałej się p racy  oddało. Skutek uw ieńczył poczciw e 
usiłow ania, p rzyk ład  obudził w spółzaw odnictw o, pop ra­
w iły się urządzenia dom ow e, popraw iła upraw a ziemi, 
znaczna liczba młodzieży pod dobrym  a gorliwym kie­
runkiem  porządne w ykształcenie w nauce gospodarskiej 
odebrała. W szakże niektórzy z tych obywateli zanadto 
odsunęli się od życia publicznego, dając się pociągnąć 
mniemaniom, że nie warto w yraźnych powinności swojego
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kofa pośw ięcać kłopotliw ej, a w ciasnych szrankach zam ­
kniętej działalności politycznej, i że lepiej robić dobrze 
jedną  rzecz , jak  na dw oisty obowiązek siły  rozpraszać. 
W tej m ierze popełnili om yłkę. Życie publiczne nawet 
uciem iężonych narodów  nie może mieć p rzerw y ; należy 
zaw sze ducha publicznego podsycać , w pływ ać na kształ­
cenie się opinii, tradycye przechow yw ać. Na każdym  
obyw atelu ciężą obow iązki, publiczne, ogólne i szczególne, 
ani jednych ani drugich zaniedbyw ać mu nie wolno 
W  Księstw ie Poznańskiem , gdzie nie brak  ludzi zacnych, 
w yżej usposobionych, silnych charak terem , że wielu 
z nich przez długie lata z pola publicznych usług zeszło, 
zawsze czuć b y ło , czuć jeszcze dzisiaj pew ne rozprzę­
żenie w każdej publicznej robocie.

Znajdował się człow iek, k tóry  wspólność obyw atelską, 
potrzebę zbliżenia, konieczność obudzenia pośw ięceń in­
dyw idualnych i skupienia usiłow ań w pew nych ogniskach 
doskonale pojmował. Człowiekiem tym  b y ł Marcinkowski. 
Nie jednę on w ysoką rzecz z uprzedzeniem  sądził i nie 
jednej nie rozum iał, omyłki po rob ił, ale trudno lepiej od 
niego wym aganiom  publicznego życia w  ciężkich okoli­
cznościach odpow iedzieć. Pracując usilnie nad podniesie­
niem klassy średniej za obszerne zakreślił sobie granice —  
to praw da, chciał stw orzyć w  Polsce żyw ioł, k tóry  nie 
istniał p raw ie; przecież o tyle, o ile starał się p rzem ysł 
i handel z rąk  niem ieckich i żydow skich w  polskie p rze­
nieść, i o ile niezm ordow aną usilnością zamiaru trudnego 
dokonał, na w dzięczność narodu zasługuje. W ybudow a­
nie bazaru  w Poznaniu było ze w szech m iar pięknym  po ­
m ysłem. W iększą jeszcze usługę oddał Marcinkowski za­
k ładając Tow arzystw o Naukowej Pom ocy ku ułatwieniu 
kształcenia się ubogićj młodzieży. Choć ustaw y tow arzy­
stw a g rzeszą tu i owdzie niedostatkiem , uważam za św ięty 
obow iązek obyw atelski, żeby nie dać upaść instytucyi. 
Niedostatki się popraw ią, a powinniśm y szanow ać spu- 
ciznę po znakomitym m ężu , którego stratę cały kraj, jak 
k lęskę publiczną uczuł.



—  484  —

O ruchu literackim w tym  przeciągu  czasu nie m ó­
w ię, mało w nim samoistności się objaw iło, nie mówię 
także o stow arzyszeniach rolniczych i kasynow ych, które 
częściow ą tylko i ograniczoną użyteczność mieć mogły.

Tu się kończy zakres robót publicznych na drodze 
legalnej. Teraz z kolei trzeba nadm ienić o sprzysiężeniu, 
które się gotow ało; ale pierwej jeszcze pozwolę sobie 
uw agi o stronnictw ach w ogóle. Jeśli odrzucim y m ałe od­
cienia i różn ice, przekonam y się , że nie znajdow ało się 
w Księstwie Poznańskiem jak  dwa stronnictwa: jedno um iar­
kow ane, drug ie, że je  nazw iem y pożyczonym  w yrazem  
eksaltowane. Miana, czy to aryslokracyi, czy też dem o- 
k racyi użyć nie mogę. A rystokracyi w tej części Polski 
nie podobna dopatrzeć. Znajdowały się, może się jeszcze 
znajdują, dw ie lub trzy  osoby b iorące stronę instytucyi 
angielskich, nie brak  także pyszałków  nadętych próżno­
ścią rodow ą lub m ajątkow ą; ale połączenia żadnego pod 
godłem  starych szlacheckich w yobrażeń, jak  nie ma teraz, 
tak i nie było. Szlachta polska niby odrębna, polity­
cznie w Księstwie nie istnieje, w  znacznej większości 
ma tu ona skrom ne, p roste  przyzw yczajenie; nadto, z niej 
tylko w ychodzą apostołow ie najeksaltow ańszych w yobra­
żeń. Lud dotąd w' spraw ach o zasady udziału nie bie­
rze. Różnice znowu między stanami są czysto obycza­
jow a. Bądź co b ąd ź , od lat trzydziestu kilku znać tylko 
dw a kierunki. Jedni chcą iść pow olniej, drudzy  prędzej 
naprzód; jedni i d rudzy  gorąco Ojczyznę kochają, zga­
dzają się wr chęciach niepodległości, zgadzają co do po­
praw y losu w łościan i podniesienia m oralnego klass naj­
niższych, chodzi im tylko o środki i o porę działania. 
Co kilka lat eksaltowani dawniejsi ustępują m iejsca no­
w ym , a sami na stronę um iarkow anych z prostego biegu 
rzeczy przechodzą. Tak się zaw'sze działo dotychczas. 
ISTie rozbieram , k tóry  z dw óch obozów w pojedyńczych 
epokach miał słuszność; rzeczyw iście, jabym  ją  raz jednej, 
kiedy indziej drugiej stronie przypisał, w tćj chwili fakt 
tylko bliżej oznaczam. W  czasach, w k tó rych  sprzysię- 
żenie się zaw iązało , w łaśnie Marcinkowski i jego  przy-
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jacie le  znajdowali się już m iędzy um iarkow anym i i po 
za obrębem  przygotow ań pozostali.

W ażnem  je s t do rozstrzygnienia zadanie, czy różnico 
stronnictw  pow inny znaczyć w narodzie nie m ającym  nie­
podległości. Bliżej rzecz rozpatrzyw szy, m yślę, że nie. 
Stronnictw a są nieuchronne na św iecie, są  naw et potrze­
bne w granicach godziw ości, bo obudzają czynność i ży­
cie; w  położeniach zwyczajnych, p rzyznaję, że nie by łoby  
jedności i siły  w działaniu, gdyby  u steru  eklektyzm  pano­
wał. Ale w  narodzie, który jeszcze do niepodległości 
nie doszed ł, należy skupiać wszelkie siły, kojarzyć w szel­
kie ch ęc i, używ ać w szystkich uczciw ych żywiołów. Kiedy 
przychodzi chwila w alki, nikt się nie pyta żołnierzy sto­
jący ch  w sze reg ach , jak ie  mają pojęcia; usiłow ania, żeby  
odzyskać niepodległość, są  nieustającą walką. O depchnąć 
należy tylko stronnictw a jaw nie niem oralne tak , jak  się 
z szeregów  ludzi splam ionych odpędza. Ja jed n ą  różnicę 
rozum iem , jeden  przyjm uję po d z ia ł, różnicę i podział na 
ludzi pośw ięcenia i na egoistów ; w szelka inna w yłączność 
tylko się z niecierpliwej miłości w łasnej rodzi.

Sprzysiężeuia, jestem  o tem  głęboko przekonany; na 
nic się nie p rzydadzą: dzieje nas u czą , a w spółczesno 
w ypadki nauce przyśw iadczają, że najw iększe zdarzenia 
zachodzą bez sprzysiężeń. Sprzysiężenia są zew nętrzną 
ro b o tą , dziś tylko w siłę w ew nętrznych w ierzyć m ożna; 
w szakże do tego czasu sprzysięgano się w e w szystkich 
uciem iężonych krajach i nic dziwnego, że Polacy o sprzy- 
siężeniu pomyśleli.

K ierow ało całą  robotą, a kierow ało w  sposób w y­
łączny" Tow arzystw o D em okratyczne z Paryża. Byro to 
nie praktycznie; o p a rę se t mil nie przychodzi łatw o po­
rozumienie, em issaryusze m ogą się omylić, rozkazy skrzy 
żow ać; w każdym  razie jeśli na miejscu nie ma dosyć 
rozum u i s iły , żeby  przedsięw ziąść krok stanow czy ' i 
pokierow ać przedsięw zięciem , to się rzecz niezawodnie 
nie uda.

W ybuch przygotow any został na m iesiąc luty r. 
1846. Porę źle obrano i ogrom na w iększość obywateli 
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czynnych słusznie udziału odmówiła. Powstanie narodu 
nie jest  tylko rzeczą zapału, ma rozwaga swoje prawa 
w podobnym razie. Fałszywie ten myśli, kto mniema, 
że obowiązek pójść na każde wezwanie nakazuje. Obo­
wiązek dopiero się wtedy zaczyna, kiedy do działania 
popycha sumienie, którego z jednej strony interes oso­
bisty, z drugiej fałszywe rozumowanie u wielkiej liczby 
nie oszukają. Od dających hasło zależy tak chwilę 
obrać, żeby  sumienia ludzi poczciwych, ludzi poświę­
conych od razu się przekonać dały.

W  Galicyi biórokracya przeszkodziła poruszeniu, ś le ­
py  tłum do rzezi popychając , w Księstwie nie przyszło 
do w ybuchu , bo rząd  na czas uwiadomiony przysłanego 
z Paryża  wodza i wielką liczbę spiskowych uwięził 
Kraków tylko powstał; powstaniem swojem dał powód 
nieprzyjaciołom Polski do popełnienia jednej jeszcze wię- 
cćj niegodziwości.

Już w tedy podobieństwo rozruchu przestrachem 
Niemców w Poznańskiem napełniło. Wielu ujechało z ro­
dzinami, inni zaczęli wołać o pomoc, albo po dziennikach 
Polaków szkalować. Już w tedy  wymyślono potwarz o 
truciu i sztyletach. Gazety niemieckie odpowiedzialność 
w ypadków  Galicyjskich rzuciły na Polaków, winą nie 
m orderców  ale oliary obciążając, tak jak  dzisiaj Polaków 
odpowiedzialnymi za wszystko, co w Księstwie zaszło, ro ­
bią. W  pismach opozycyjnych wołano tak jak  dziś, że 
polska szlachta jest  zacięta w swoich zastarzałych prze­
sądach  i myśli tylko o ujarzmieniu chłopów, w gazetach 
rządow ych  oskarżano Polaków o dem agogią , o nieule- 
czoną skłonność do nieporządku. Tu i tam wystawiano 
ich jak ludzi nie mających pojęć o tćm, co słuszne a co 
nie słuszne, jak fanatyków w religii, anarchistów w  po­
lityce, jak  nie zdolnych do samoistnego narodow ego ży­
cia. Urzędnicy poznańscy, k tórzy wielkiego doznali p rze­
rażenia, jęli się mścić w miarę strachu. Z uwięzionymi 
źle się zrazu obchodzono, a śledztwo zrobione w  spo­
sób gw ałcący  wszelkie gw araneye ,  plamę na sądowni­
ctwo pruskie w Księstwie rzuca.
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Zaraz w początkach rząd  zalał wojskiem prow incyą 
W ładze zaś w ojskow e poznańskie, wymienić tu należy 
szczególniej kom endanta fortecy, jenera ła  Steiniicker, po­
kazały , jak  bliski sojusz z b ió rokracyą  je  łączy.

W ypadki z r. 1846. sprow adziły  szereg  jak  najnie- 
przyjazniejszych dla narodow ości polskiej rozporządzeń. 
Zdezorganizow ano szkoły poznańskie, zaprow adzając w nich 
od kw arty  języ k  niem iecki, oddalając dyrek tora  i profe­
sorów  Polaków  i utrudniając p rzystęp  dzieciom obyw a­
telskim ; obostrzono cenzurę; oddalono do innych prowin* 
cyi dw óch asesorów  Polaków; do ziemstwa w prow a­
dzono w brew  ustaw ie zasadniczej kom inissarza kró lew ­
skiego Niem ca, przez ogłoszenie podziału atntów  przy ­
zwano ludność niem iecką do osiadania w  K sięstw ie; to­
w arzystw o Naukowej Pom ocy oddano pod kontrolę rz ą ­
dow ego kom m isarza, słow em  cofnięto się w stecz, aż do 
sposobów  p. Flottwella.

Na w iosnę r. 1847. zebrał się po raz pierw szy sejm 
połączony w  Berlinie; król na m arszałka prowincyi po­
znańskiej w yznaczył obyw atela n iem ieckiego, który w y- 
se łany  by ł w r. 1846. od Niemców do Berlina z ad re­
sem ubliżającym  Polakom.

Na sejm ie rzeczy  poznańskie nie przyszły  i przyść 
nie m ogły pod rozb ió r, tylko poseł Gustaw Potworowski 
znalazł sposobność przy  złożeniu dzięków  izbie za w sta­
wienie sie o w ięźniów , odznaczyć stanowisko odrębne na­
rodow e deputow anych polskich z Księstwa.

Przyszło  nakoniec do procesu po siedem nastu m ie­
siącach  przedw stępnej p ro ced u ry , w której koło, przez 
w ielką niezręczność, nie tylko osoby o głów ny udział 
posądzone, ale m nóstwo lekko skom prom itow anych, na­
w et nieletnich uczniów szkół, zagarnięto.

Akt oskarżenia nie uspraw iedliw iał oszczerstw  dzien­
nikarskich, jedyn ie  o zbrodnie stanu, to je s t, o chęć p rzy ­
w rócenia niepodległości narodow ej, obwiniał uwięzionych.

Proces odbył się publicznie w  Berlinie, trw ał p rze ­
szło cztery  m iesiące , i pono rząd  w swoim interesie g ru ­
b y  b łąd  popełn ił, że cały ten dram at w ytoczył p rzed
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publicznością berlińską. W yrok dziw ną przypadkow ością 
nacechow any, surow e kary  zapowiedział. Spodziewali 
się w szyscy i w ypadało  się spodziew ać, że nastąpi u ła­
skaw ienie, tym czasem  trudności dotyczące się form y, opó ­
źniły k ro k , o którym , ile był w łaściwy, w chwili sposo­
bnej w ypadki m arcow e wyrzekły.

Ku końcowi roku 1847. zaczynało się dopiero życie 
publiczne budzić w Księstwie po k lęskach, jakich pro- 
w incya w ciągu dw óch lat silnego oddziałania doznała. 
Razem rozeszły  się pogłoski o ruchu , ale o ruchu socy- 
alnym , k tó ry , jak  m ówiono, z jednej strony część m ło­
dzieży z wyobrażeniam i kom unistycznem i, z drugiej chło­
pi kom ornicy rozpocząć mieli.

O robotach kom unistycznych w Księstw ie trudno już 
dzisiaj w yrzec stanow cze zdanie, ile że zarzutu tego w szy­
scy  nadużywają. Zdaje się, że byli komuniści teoretyczni 
m iędzy w ykształceńszym i, a że młodzi niedoświadczeni lu­
d z ie , którzy się mienili komunistami, brali w mylnem p rze­
konaniu komunizm tylko za środok do odzyskania ojczy­
zny. W  każdym  razie komunizm m ogący otw orzyć dro­
gę zw ierzęcym  instynktom  i dać pole do gw ałtów  i nie- 
zgód w ew nętrznych , jeśli nie powinien by ł przestraszać, 
słusznie troskliwość gorliwych obywateli obudzał.

Co się tyczy  kom orników : wiadomo je s t, że regula- 
cya nie wszystkim  włościanom  w łasność gruntow ą zape­
wniła. Po za obrębem  uw łaszczenia, pozostali chłopi 
nie osiedleni na gruntach, z p racy  rąk  sw oich żyjący, 
l.os tych  chłopów  polepszył się z czasem , ale się nie- 
zmienił stanowrczo. Proletariatu oni nie tw orzą, bo p ra­
wie w szędzie oprócz m ieszkania i ordynuryi m ają ogród, 
często k ro w ę , k tóra  się na pastw isku posiadacza wsi pa­
sie; w szakże w  porów naniu z gospodarzam i w łaściciela­
m i, łacno się za upośledzonych uw ażać mogą. Zadaniem 
w szystkich praw dziw ych przyjaciół ludu w iejskiego było 
i je s t, żeby  los kom orników  coraz znośniejszym  się sta ­
w ał, i żeby im na drodze uczciw ego zarobku nabyw anie 
w łasności ułatw iać; ale to są powmlnc sposoby. Tu i ow -
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dzie komuniści podburzali kom orników do gwałtu w na­
dziei podziału m ajątków , a co niebezpieczniejsza, komi­
sarze obw odow i nie przestali im m ów ić, że gdyby nie 
panow ie, toby  rząd  dawno już b y ł z nich także w łaści­
cieli porobił.

Z początkiem  w ięc roku , w śród  panującej w Europie 
c iszy , niepew ność ogarniała um ysły, szczególniej m iędzy 
szlach tą , k tó rą  n iezastygłe w rażenia w ypadków  Galicyj­
sk ich , skłonniejszą do obaw  robiło. W szystkie rapporla 
w ładz rządow ych do Berlina przesy łane , napełnione b y ­
ły  doniesieniami o podobieństw ie domowej m iędzy Pola­
kami rozterk i, o podobieństw ie zaburzenia towarzyskiego.

Takie było położenie rzeczy  w chwili, k iedy w ybu­
chła rew olucya francuzka.

Teraz zanim przystąp ię  do opowiadania dziejów osta­
tnich czterech  m iesięcy, należy mi jeszcze bliższą wzmian­
kę o ludności niemieckiej Księstwa Poznańskiego i o jej 
stosunku do polskiej zrobić.

Ludność niem iecka od bardzo daw nego czasu do W iel- 
kiej-polski w eszła; pierw szym  jej napływ om  ułatw iły dro­
gę stosunki przyjaźni i pokrew ieństw a książąt polskich 
Piastów  z Cesarzami i książętam i niemieckiemi. P rzy b y ­
sze zaczęli osiadać po m iastach, k tóre u Słowian nie m a­
ją  tego znaczenia, co u ludów Romańskich i Germ ańskich. 
W rzeczy sam ej, podstaw ą społecznego porządku sła- 
wiańskiego je s t wieś. W ieś ma sw oje życie samoistne, 
bynajm niej nie zależy od m iasta i w pływ om  miejskim, 
tylko do pew nego stopnia ulega. Myliłby s i ę , k toby 
chciał miasta polskie do m iast naprzykład francuzkich 
przyrów nać Otóż w  XIII. wieku książęta polscy sami 
zaczęli Niemców sprow adzać i osadzać po miastach. —  
W ezwali także Krzyżaków , zakon rycersk i niemiecki i od ­
dali im Prusy do nawracania. D obrze się działo osadni­
kom niemieckim po m iastach; otrzym ywali wielkie przy­
wileje i naw et wolność sądzenia się praw em  M agdebur- 
skiem. Dobrze się działo K rzyżakom , których następcy 
w późniejszym  czasie prow incyą pruską  zupełnie zniem-
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czoną od Polski oderwali 1). W czasie prześladowań, 
jakich w krajach niemieckich protestanci w epoce woj­
ny trzydziestoletniej doświadczyli, naszło protestantów nie­
mieckich do miast pogranicznych polskich. Osiedli się 
oni w Zdunach, Jutrosinie, Rawiczu, Bojanowie, Rydzy­
nie, Lesznie, W schowie, Wolsztynie, Międzyrzeczu, gdzie 
im pozwolono wyznawać bez przeszkody swoją religią, 
gdzie urządzili sobie szkoły i gdzie, że nawiasem wspo­
mnimy, zamachów na ich narodowość nie wymierzano; 
powiedzieć nawet można, że cudzoziemcy ci cywilnie do 
równych swobód z Polakami przypuszczeni zostali. Nie­
co później, a szczególniej za królów polskich z domu Sa­
skiego, wiele wsi nowych wieśniakami niemieckimi tak 
nazwanymi Holendrami osadzono. —  Prześladowania re ­
ligijnego doświadczyli niemieccy mieszkańcy dopiero na 
początku XVIII. wieku; jakkolwiek nie dobre ,  niczem 
ono było w  porównaniu z prześladowaniem, które równo­
cześnie trapiło katolików w Anglii, w Szwecyi i w Nie­
mczech protestanckich.

W  czasie rozbiorów Polski ludność niemiecka w Po- 
znańskiem, stanowiła piątą część ludności ogólnej. W  osta­
tnich czasach taki by ł wzrost liczby mieszkańców Księ­
stwa. Bierzemy tu umyślnie liczby wedle Hoffmana i Schu­
berta , choć się w  ogóle wyrachowania polskie z ich w y­
rachowaniem różnią.

W. Ks. Poznańskie na powierzchni mil kw adratow ych 
538  50 miało mieć: 
w r. 1815. mieszkańców 883 ,772 .

—  1821. —  932 ,587 , z tych
katolików 610 ,674 , 
protestan. 262 .145 . 
żydów 59 ,733 .

—- 1831. —  1,046,480.
—  1843. —  1,290,187. z tych

katolików 818 ,218 .

t )  Nie je s t  tu mowa, jak oczywiśc ie ,  o c a l a j  dzisie jszej p ro w in cy i  
P r u s ,  ale o d aw n ie jszy ch  P ru sach  Książęcych.
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protestan. 392,286. 
żydów 79,607.

Co do podziału na narodowość wedle podań niemie­
ckich miało się znajdować w r. 1843.

Polaków 790,000.
Niemców 420,000.
Żydów 79,000 

W pojedynczych powiatach następujący stosunek sta­
tystycy pruscy podają:

W rejencyi poznańskiej powiaty: Wrzesiński, Sre- 
dzki, Pleszewski, Śremski, Kościański, Odolanowski 
i Ostrzeszowski mają \ \  żywiołu polskiego, W  niemie­
ckiego, J-g żydowskiego; Bukowski, Szamotulski, Obor­
nicki, Krotoszyński i Krobski polskiego, niemie­
ckiego, TV żydowskiego; Międzychodzki, Babimostski 
i Wschowski Polaków, Niemców, XV  Żydów. — 
W powiecie Poznańskim rachując w to miasto Poznań 
równoważą się dwie ludności.

W rejencyi Bydgowskiej: powiaty Mogilnicki, Gnie­
źnieński i Wągrowiecki mają { J  Polaków, j2y  Niemców, 
,5 Żydów; Inowrocławski Polaków, isy  Niemców, 
, ‘j  Żydów; Bydgoski, Szubiński i Wyrzyski j y  Niemców, 

Polaków, ,V  Żydów; Chodzieski i Czamkowski jy  
Niemców, Pol >ków, j'y- Żydów.

Tabelle te ułożone przez urzędników umiejących w swo­
im interesie liczb statystycznych nadużywać są niezawodnie 
mylne. Każdy wie, że w powiatach: Bukowskim, Obor­
nickim, Krobskim a szczególniej Babimostskim stosunek 
jest zupełnie inny.

W ostatnich czasach Arcybiskup podał następne w y­
rachowanie z ksiąg kościelnyeh: ludność katolicka w dy- 
ecezyach poznańskiej i gnieźnieńskiej wynosi 969.638. 
w tej liczbie znajduje się Niemców katolików 85,721. za 
to Polaków protestantów liczyć można 3 ,000 ; jest więc 
ogółem Polaków 886,917.

Jeszcze jeden szczegół. W mieście Poznaniu było 
w r. 1815 , 18,000 ludności z tej liczby przypada na
Polaków 12,000, na żydów 4 ,000 , na Niemców 2,000.
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Dziś je s t 40 ,0 0 0  m ieszkańców, z tych połow a Polaków, 
a połow a Niemców i Żydów. Ludność polska w zrosła 
naturalnie, niem iecka sztucznem i sposobam i się pow ięk­
szyła. Sami już urzędnicy  pruscy  z rodzinami i służą- 
cemi wielką jej część stanowią. Za Księstwa W arsza­
w skiego znajdow ało się w Poznaniu 241 urzędników  
polskich, teraz je s t 6 6 8  urzędników , a m iędzy nimi tylko 
3 0  Polaków  albo polskiego pochodzenia. O prócz tego 
nie w iem y liczby robotników  sprow adzonych do budo­
wania fortecy, oficerów na re trec ie  i innych przybyszów , 
k tó rych  do ludności ogólnej rachują.

Między niemieckimi mieszkańcami w  Księstwie roz­
różnić można rozm aite działy. W  ogóle najmniej nie­
przychylna Polakom jest ludność dawniej osiadła, około 
dw óch trzecich całej liczby w ynosząca. Ta ludność daje 
się pociągać, ale sam a w nieprzyjaznych usiłow aniach 
nie przodkuje. Koloniści katolicy z przed rozbioru także 
niechęci nie objawiają. Nienawiścią, w ięcej powiemy, naj­
g rubszą zaw ziętością ożywieni są  urzędn icy , spekulanci 
m ajątkow i, którzy  tanio ziemię nabyli, dym issyonow ani 
officerowie przez oszczędność po m ałych m iasteczkach 
m ieszkający i wojskowi należący do korpusu  stojącego 
w  Księstwie, a z k tó rych  wielka część tkwi w trad y cy - 
ach rossy jsk ich ; słow em  przybysze nie urodzeni w Księ­
stwie, nieznający Polski i Polaków , nie um iejący szano­
w ać religii, obyczajów ', przeszłości historycznej kraju. 
Obok nich stoją Ż ydz i, którzy d rżąc o zyski sw oje mnie- 
mają, że niepodległość Polski w ojnę i nieporządek, a pa­
nowanie pruskie pokój i bezpieczeństw o znaczy.

Przechodzę teraz do dziejów ostatnich czasów.
Niespodziana rów nie dla Polaków, jak  dla całego 

św iata rew olucya 24. Lutego w Paryżu  ogrom ne w Księ­
stwie zrobiła wrażenie. Łacno zrozum ieć w rażenie w ie l­
kich zmian politycznych w narodzie, którem u ciążył sta­
tus quo europejski. Pogłoski o poruszeniach w  Niem­
czech napełniały  w szystkich ciągiem  oczekiwaniem, szcze­
gólniej zaś uderzy ła  um ysły  w iadom ość o rewolucyi 
w Wiedniu. Sprzysiężenia, zmowy nie było potrzeba,
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w szyscy czuli, że siła nie cofniona w ypadków  dla Polski 
także wielkie zm iany niesie i g łośno, otw arcie naradzali 
się nad tem, co zrobić wypada. Z dnia na dzień zw ię­
kszały  się nadzieje, z każdą chwilą niecierpliw ość dzia­
łania rosła ; wszakże m ało kto mówił o pow staniu, o 
wojnie z Prusam i, raczej chodziło o to , żeby z w szy­
stkich nadań, z w szystkich ustąpień rządu  korzystać, 
Możnaż się dziwić wzruszeniu um ysłów w  Polsce ucie­
miężonej w chwili, k iedy w  krajach m ających sw oją nie­
podległość, k iedy w P aryżu , Neapolu, W iedniu a potem  
Berlinie zachodziły takie olbrzym ie zmiany.

Publiczny objaw polskich uczuć przyspieszyło  ogło­
szenie patentu z dnia 18. Marca, w którym  w iększą je ­
dność Niemiec zapow iadając ośw iadcza kró l, że prow in- 
cye  pruskie, nie należące do Rzeszy sam e w yrzekną, czy 
się chcą  do niej przyłączyć, czy nie. W  dniu 20. Marca, 
skoro tylko wiadom ość z Berlina o patencie nadeszła, 
ruch wielki pow stał w Poznaniu, Polacy zaczęli p rzypi­
nać kokardy  narodow e w  obec stojącego pod bronią 
w ojska i wysłali depu tacyą do naczelnego p rezesa , o 
upoważnienie zaw iązania komissyi, w  celu naradzenia się 
nad adresem  do króla i nad środkam i utrzym ania po­
rządku. Skoro naczelny prezes na żądanie zezwolił, oby­
w atele z iem scy , mieszczanie i w ieśniacy w  sali bazaro­
wej na naradę przy  otw artych drzw iach zebran i, i po 
kilku gorących  przem ow ach zgodzili się na utworzenie 
komitetu, do którego powołano dw anaście najznajomszych 
osób z pom iędzy przytom nych jako to M. Mielżyńskiego, 
G. Potw orow skiego, Ks. Prusinowskiego, Ks. From holca, Jana 
Palacza, W. Stefańskiego, Jarochow skiego, Ks. Janisze­
w skiego, M oraczew skiego, Berw ińskiego, K rauthofera, 
Andrzejewskiego. Komitet w ydał zaraz odezw ę, w któ­
rej donosząc o przy jęciu  obowiązku w zyw a lud do no­
szenia kokardy  narodow ej i usilnie zaleca, żeby  unikać 
w szelkiego krw i rozlewu. W  odezw ie tej czytam y:

„W ybiła godzina i dla nas. Jedność Niemiec p ro ­
k lam o w an a ; do tej jedności postanow ił król państwo 
„swoje wcielić. Z tych zaś prow incyj państw a pru - 

Przegląd Poznański. —  ̂ VI. 63 .
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„skiego, które do Rzeszy niemieckiej nie należą, 
„będą mogły należeć, które będą chciały. My, jako 
„Polacy, mający własne dzieje, całkiem inny i odrę- 
„bny żywioł życia narodowego, niechcemy i nie mo- 
„żerny wcielać się do Rzeszy niemieckiej, nie chcemy 
„i nie możemy dobrowolnie do grobu zapomnienia 
„składać naszego własnego życia, naszej ojczyzny, 
„krwią przodków naszych tak drogo okupionej. Ta 
„wiadomość bliskiego odrodzenia się naszego polo- 
„tem błyskawicy przejęła wszystkich . . .

Utworzenie komitetu uspokoiło umysły i pomimo, że 
wojsko nie przestało robić dem onstracyi, do żadnego star­
cia nie przyszło.

Dnia 21. wysłał komitet deputacyą do Berlina pod 
przewodnictwem Ks. Arcybiskupa z żądaniem reorganiza- 
cyi narodowej dla Księstwa, a raczej:

„aby spowodować gabinet JKMości do bezzwłocznego 
„uwolnienia tych części ojczyzny naszej, które przez 
„podziały do jego państwa przypadły."

Deputacya w drodze dopiero dowiedziała się o re- 
wolucyi berlińskiej.

Komitet wziął po kolei na uwagę wszystkie przed­
mioty, jakie się z położenia rzeczy nastręczały, ustano­
wił straż bezpieczeństwa.

W nowej odezwie z dnia 21. tak brzmi początek.
„Bracia Polacy, pierwszy dzień wolnego życia minął, 
„nie bez owoców dla spratvy świętej w porządku i 
„miłości. Sprawa nasza musi tryumf odnieść, bo 
„walczymy ramieniem boskiem poparci, za myśl 
„Bożą na ziemi —  jedni m yślą, jedni miłością i dą­
ż n o śc ią , jedni przez wszystkich dla wszystkich, wy­
trw a ło śc ią  potężni, poświęcimy wszystko i zwycię­
ż y m y , o ile się da na drodze prawnćj, a gdy oko­
liczności tego wymagać b ęd ą , zasłaniając życiem 
„własnem to, co droższem jest nad życie."
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Ogłosił także komitet odezwę do drżących o bezpie­
czeństwo własne żydów , których braćmi starozakonnymi 
mianuje i którym zaręcza, że czuwa nad porządkiem. 

„Bądźcie spokojni, mówi, nie opuszczajcie waszych 
„zatrudnień, a pomni, jak naród polski szanował za- 
„wsze wasze prawa, nie dajcie się straszyć niepo- 
„trzebnemi przez ludzi złej wiary rozsiewanemi po- 
„pogłoskami.“

W innej odezwie do Niemców, w następujący sposób 
oświadczył swoje dobre chęci.

„Podajemy wam braterską rękę w nadziei i oczeki- 
„waniu, że się na drodze spokojnego porozumienia 
„o wszystko ułożym y...  . Czasy rządzenia bagneta- 
„mi przeminęły. Wiemy, że między wami a nami 
„walki ohawiać się nie potrzeba, sami ze wstrętem
„myśl taką odpychacie — z innej strony bój jest
„podobny, przeciw Azyatyzmowi zapewne walczyć 
„nam razem przyjdzie.*1 

W yrazy te oddają doskonale usposobienie polskio, 
które, jak uważać należy, wyprzedziło wiadomość o unie­
sieniu dla Polski w Berlinie.

Tymczasem rozeszły się pogłoski o małych niespo-
kojnościach we Wrześni i w Rogoźnie. Komitet co p rę­
dzej do miast tych delegowanych wysłał i zaraz wezwał 
powiaty, żeby dla czuwania nad porządnem rozwinięciem 
się sprawy narodowej komitety miejscowe pozawiązywać.

Cóż robiły władze rządowe. W ładza cywilna zaraz 
20. Marca wieczorem słabo zaprotestowała. P. Beuerman 
w ydał oświadczenie, że komitet odważył się na więcej, 
jak mu było pozwolone i że granice prawne przekroczył, 
że z resztą on jako naczelny Prezes na zebrania ludu po­
zwolić nie może. Co się tyczy w ładzy wojskowej, ta 
wezwała co prędzej do Poznania bliższe oddziały z pro- 
wincyi, a tymczasem w mieście nie przdstała robić de- 
monstracyi. Po południu 21. kazał jenerał dowodzący 
wojsku swojemu zająć Bazar i rozpędzić komitet. Bazar 
obsadzono bez oporu, przy czem służący bazarowy, nie­
wiadomo, z jakiego powodu, przez żołnierzy zabity został
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i w szystkie pokoje przetrząśnięto darem nie szukając b ro ­
ni i amunicyi. Komitetowi, k tóry  na wezwanie rozejść się nie 
chciał, w  skutek przedstaw ień kilkakrotnie w ysełanych 
deputacyi spokojnie dalsze czynności odbyw ać pozwolono.

Następnego dnia dopiero w e W torek 22. M arca p rzy ­
szła w iadom ość o w ypadkach  Berlińskich i poruszenie m ię­
dzy  Niemcami także wywołała. Jednych strach, drugich 
zapał ogarnął: bądź co bądź, jedni i drudzy uczuli potrzebę 
przem ówienia w  imieniu swojej narodowości. W ładze 
w dniach poprzednich wiadomościami o p ierw szych ustą- 
pieniach królew skich niepokojone, a z drugiej strony nie 
czując się na siłach , żeby z załogą około 3 ,000  ludzi ruch 
pow ściągnąć , z razu już, jak  widzieliśmy, całej energii nie 
rozw inęły, teraz skoro odgłos o rew olucyi Berlińskiej się 
rozszedł, postanow iły ustąpić burzy i wojsko z miasta w y­
prowadzić. Po południu żołnierze cofnęli się do fortecy, 
b azar tylko, głów ny odw ach i dom y mieszkalne naczelni­
ków  prow incyi obsadzone pozostawiając.

W  tym  stanie rzeczy  zebrali się Niemcy na ulicy przed 
dom em  Ziemstwa i śród gw ałtow nego tłumu uradzili a raczej 
zezwolili, żeby utw orzyć kom itet w duchu rewolucyi b e r­
lińskiej i żeby  odpow iedzieć na proklam acyą Polaków 
P rzy  sposobności odzyw ały się już głosy o wspólnej woj­
nie przeciw  Rossyi. Zgrom adzenie p rzy ję ło  odezw ę uło­
żoną przez p. Emila Brachvogel. A skoro Polacy prze­
mówili z podziękow aniem  przypięto  sobie na w zajem  ko­
kardy  polskie i niemieckie. —  W ołają w swojej odezwie 
N iem cy:

„W ybiła godzina wyjarzm ienia narodów . Od Renu 
„aż do Prosny jed en  rozlega się okrzyk „Wolność..1
„Duch Boży owionął ziemie i niesie ten odgłos od
„ludu, w szystkie w nim jednocząc. Polacy! nako- 
„niec i dla was nadeszła chwila w ysw obodzenia, chwi- 
„la w ygładzenia wielkiej, dzieje kalającej zbrodni, 
„której się na was dopuszczono —  koniec ow ego 
„długiego okresu nieszczęścia —
  W y nam podajecie b ra te rską  praw icę. Bracia!
„my ją  przyjm ujem y, a za naszym  przykładem  poj-
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„dzic cały  wolny lud Niemiecki, k tóry  już przym ie­
r z e  książąt z barbarzyństw em  azyatyckiem  zniwe­
c z y ł  i teraz gotów jest stawić swój sztandar czar- 
„no-czerw ono złoty obok w aszego w w alce światła 

„przeciw  ciemności.
„Bracia niem ieccy W. Ks. Poznańskiego, m y przed 

„wszystkiemi pow ołani jesteśm y pierw si p rzy jąć po- 
„daną nam przez naszych braci Polaków dłoń b ra ­
te rs k ie j  jedności. Oświadczam y głośno i w szędzie 
„iż to czynimy. —  O depchnijcie od siebie w szelką 
„połow iczność.“

Nieco pierw ej magistrat, tudzież deputacya zgrom adze­
nia reprezentantów  m iasta, przyszli podziękow ać komite­
towi za utrzym anie porządku i zgody pom iędzy ludnością 
polską a niemiecką. Magistrat na oświadczone sobie żą­
danie zezwolił, żeby komitet zasiadał w ratuszu , a izba 
reprezentantów  sali obrad  swoich ustąpiła. Postanowio­
no wspólnie gw ardyą narodow y utwmrzyć, potem  w uro­
czystym  pochodzie i śród okrzyków' przeniósł się kom i­
tet na ra tu sz , gdzie odezw ę niem iecką z rąk  deputacyi 
od Niemców w ysłanej dostał.

W ieczorem  przybyło  kilku w ypuszczonych z Berlina 
w ięźniów , przyjęto ich z tryumfem. Ogłoszono zarazem  
w  pierw szym  num erze Gazety Polskiej odezw ę Libelta 
z d. 20. Marca, w zyw ającą do zgody z Niemcami, w  nadziei 
że oni „da B óg, pom agać będą  polskiej spraw ie naszej." 

„W szystkich ogarnia jedna myśl i jedno przekonanie, 
„mówi w spraw ozdaniu sw ojem  z czynności na dniu 
„22. Marca kom itet, że w szystkie ucywilizowane na- 
„rody  jed en  interes i jeden  cel tylko m ają , że ude­
r z y ł a  godzina, w  której wszystkie ujarzmione na­
ro d o w o śc i zatkną chorągiew  wolności i zwycięztw a 
„ — bo narodow ości są  w ieczne i one tylko m ogą 
„być trw ałem i fundamentami państw ."

Dzień ten pełen w zruszeń dla ludności poznańskiej, 
zakończył się illuminacyą,

23 Marca w skutek narady  riad odpow iedzią na ode­
zwę niem iecką i rozm aitych z tego pow odu wniosków 
postanow ił komitet:
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„że bardzo chętnie chce się komunikować z Niem­
c a m i  w spraw ach, k tóre  się środków  bezpieczeń­
s tw a  własności i porządku dotyczą, że atoli po łą­
c z e n ie  kom itetu, k tóry  Niemcy obrać mają, z ko- 
„mitetem narodow ym  jes t na teraz  dla tego niepo- 
„dobnem , że pierw szym  celem p rac  i usiłow ań ko- 
„mitetu narodow ego, jak  już sam a nazw a pokazuje, 
„jest niepodległość Polski. . . . Tam wszelako, opie- 
„w a postanow ienie, gdzie chodzić będzie o rozw ią­
z y w a n ie  kw estyj p raw nych  lub społecznych, z ocho- 
„tą komitet narodow y wspólnie z Niemcami do ob- 
„rad  zasiędzie.“

Dnia tego odbyło się solenne nabożeństw o wr kościele 
farnym  i Ks. Prusinow ski gorąco z kazalnicy do ludu p rze­
mówił.

Komitet poseła ł potem  deputacyą do jen e ra ła  Colomb, 
w  celu przedstaw ienia m u, ażeby nie ściągał landw ery. 
Jenera ł odpow iedział, że nie m ając w  tej m ierze żadne­
go rozkazu od przełożonych, na w niosek kom itetu zgo­
dzić się nie może

Zkąd inąd udzieliły w ładze w ojskowe około 300 . sztuk 
broni (2 0  Oście innych nazajutrz w ydano) dla gw ardyi 
narodowej. W praw dzie karab iny  b y ły  s ta re , ciężkie i ze 
skałkam i, ale służyć mogły.

W  ciągu dnia zaw iązał się kom itet niem iecki, i za­
raz w ysłał, zdaje się, w dobrych zam iarach depu tacyą do 
Berlina, następnie komitetowi narodow em u adres złożył. 

„W ybrany został, tak brzm i ow  ad res , kom itet nie­
m ie c k i ,  ażeby z wami silnie działać ku utrzym a- 
„niu porządku i dobrego porozum ienia m iędzy w szy­
s tk im i m ieszkańcam i, i podaje w tym  celu rękę  za­
c n e m u  komitetowi polskiemu. Uznaje on powody, 
„które stoją na zawadzie, zlaniu się dw óch korpo- 
„racyi, w każdym  razie m niem a, że nic nie p rze­
s z k a d z a  zgodnej robocie. Niemcy i Polacy już 
„więcej naprzeciw  sobie jako nieprzyjaciele nie stoją, 
„szacują się oni wzajem nie w  uczuciu wolności, 
„która jest najwznioślejszym celem jednych  i dru-
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„gicli. Skupieni i pomięszani z sobą na tym samym 
„kawale ziemi, z drażliwemi z przeszłości wspo­
m nieniam i i z niepogodzonymi interesami, które 
„dla nich, wbrew ich woli, spuściznę z dawniejszych 
„czasów stanowią, narody te mogą tylko na polu 
„wolności i wzajemnej względności usunąć trudności
„istniejące i wszystko do szlachetnego celu skie-
„rować.“

Zaiste piękne to są wyrazy. Wedle nich przyszłość 
wyrzecze o Niemcach z Księstwa i my ich sądzić prawo 
mamy. Robię uwagę, jako już wtedy dostatecznie wszy­
scy byli przeświadczeni, że nie w granicach starej legal­
ności, ale na polu, które im wypadki europejskie otwie­
rały, działać Polacy chcieli. Nikt Niemców nie oszukał, 
wiedzieli, co robią, a że później broni legalności na Po­
laków użyli, to dla tego, że im wszelkiej innej na dro­
dze słuszności powszedniej zabrakło. Komitet niemiecki 
niepotrzebnie się zawiązał, mówiąc ze stanowiska ówcze­
snego. Jeśli Niemcy chcieli zgody i jedności, mogli ko­
misarzy przy komitecie polskim wyznaczyć, jeśli im o 
obronę chodziło, mieli ją  dostateczną w urzędnikach 
i w wojsku, jeśli o pośrednictwo, pośredniczyć między 
władzą a Polakami nie zdołaliby bez brania na siebie 
kierunku sprawy. Łacno było od razu przewidzieć, że 
komitet ten wyłącznie interes niemiecki w rękę weźmie 
i stanie w sprzęciwieństwie z polskim; nikt się tylko nie 
spodziewał, że w zapale rodowej walki tak daleko się 
posunie.

Władze wojskowe zmięszane wypadkami, nie mogące 
się rozpoznać w odmęcie, a niemające żadnych rozpo­
rządzeń z Berlina, gdzie jeszcze nie rządzono w obec 
wzburzonego ludu, postanowiły trzymać się dawnych roz­
kazów, zaczęły ściągać wojska do Poznania z prowincyi 
i nawet do innych dywizyi o kontyngens, zapewne wprzód 
wyznaczony, posłały.

Wojskowo popełniły wielką omyłkę, bo ogołacając 
kraj z garnizonów, przez to samo mieszkańców polskich 
do zbrojenia się nieregularnego zachęcały. Jeszcze jeden
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zrobię im zarzut: przekonani byli wszyscy naczelnicy, że 
jeśli Polaków samych sobie zostawią, przyjdzie do wojny 
towarzyskiej, że się chłopi na szlachtę rzucą, (z przeko­
naniem tern wcale się nie taili); czy godziło się w takim 
razie dla politycznych i wojskowych względów kraj na 
okropności galicyjskim podobne narażać?

U żołnierzy prostych od pierwszej chwili znać było 
wielkie oburzenie; lżyli pojedyncze osoby, odgrażali się 
i zdawało się, że tylko czekają hasła do boju. Polacy 
spokojnie na to patrzeli, bo się spodziewali, że deputa- 
cya z Berlina wszystkie ustąpienia, wszystkie rozkazy i 
wszystkie pełnomocnictwa przywiezie.

Dnia 2 i .  Marca wydał komitet odezwę do księży, 
odezwę do włościan i jeszcze jednę odezwę uspokaja­
jącą  do żydów. Księży wzywa, żeby się nie dali sze­
rzyć między włościanami wieści, ,.że powstanie, na któ- 
„rego czele stanął komitet narodowy przez lud wybrany, 
„ma na celu wydarcie nieprawne własności wieśniakom.1* 
Pogłoski podobne w istocie biegały, zaczynali je  rozpu­
szczać niżsi urzędnicy.

Odezwa do włościan brzmi jak następuje:
„ B r a c i a  O b y w a t e l e !  Doszły was zapewne wia- 
„domości, że po całym świecie we wszystkich kra- 
„jach zaczęto, nie przemyśliwać już tylko, ale pra­
c o w a ć  zarazem nad tem, aby wszyscy ludzie równi 
„pomiędzy sobą, i różniący się tylko tem, o ile od­
zn acza ją  się pracą, życiem uczciwem i poświęce­
n iem  się za kraj wzajemnie sobie podawali ręce. 
„W tej myśli działając i my jako obrana z ramie­
n i a  ludu władza, oświadczamy, że wszelkie, jakie 
„dotąd istniały pomiędzy nami różnice stanów, zno- 
„simy na zawsze. Nie ma już szlachty, nie ma 
„chłopów, ale wolni obywatele, pomiędzy sobą bra­
n i a  i równi, bośmy wszyscy dziećmi jednej matki 
„Polski, którą z nieszczęścia wydźwignąć, pierwszą
„teraz naszą i najświętszą powinnością  Przytem
„pamiętajmy, aby nie targać się na cudze własności, 
„nie rabować ani niszczyć.**



—  301

Już w jednym  ze swoich okólników umieścił hy ł ko­
mitet w yrazy:

„W  Polsce dzisiajszój nie masz szlachty i chłopów  —  
„ale są tylko Polacy —  Obyw atele —  jedni w dą­
ż n o śc ia c h , jedni w chęciach i życzeniach; w obli- 
„czu sp raw y narodow ej nie masz stanów i różnic, 
„prócz w ystępku i cnoty. Lud zbawi Ojczyznę, 
„a przez lud polski rozum iem y w szystkich bez w y- 
„jątku, k tórych  ziemia polska w ykarm iła, którzy 
„w języku  polskim nauczyli się mowy, a w duchu 
„polskim m yślenia, którzy nakoniec rozw inąć p ra- 
„gną zdolności sw e i talenta na sw ą i społeczeń­
s t w a  k o rzy ść , pracując nad ustaleniem  organizmu 
„narodow ego, przez k tó ry  jedynie  zdolności nasze 
„ze wszystkiemi właściwościami i odcieniami swemi 
„rozwijać i na korzyść innych obracać się m ogą.“ 

Jakkolwiek w ustępie na końcu przytoczonym  nie 
ustrzeżono się p rzesady  re torycznej, myśl głów na odpo­
w iada przekonaniu każdego rozsądnego człowieka. Nie 
lak się ma z odezw ą do włościan. W  niej kom itet w y­
rzek ł o rzeczy, w  której żadna ustaw a nic nie nada. Nie­
rów ność w  obliczu praw a -można znieść na drodze roz­
porządzeń, z resztą  dawno już  ona w K sięstw ie nie istnie­
je ;  ale nierów ność tow arzyska, czy na wykształceniu, 
czy na innych mniej godnych uw agi w zględach oparta, 
od obyczajów  jedynie zależy.

Z komitetem niemieckim działano jeszcze w  zgodzie. 
Razem w ysłano do Gniezna depu tacyą złożoną z Polaka, 
Niemca i S tarozakonnego, żeby  Żydów, obaw iających się 
rozruchów , uspokoić. W ydał także kom itet niemiecki 
ośw iadczenie do Niemców, że w szedł w porozum ienie 
z kom itetem  polskim , żeby  wspólnie czuw ać nad  zacho­
waniem spokojności, po rządku , tudzież bezpieczeństw a 
w łasności i osób, ośw iadczenie, w  którem  znajdują się 
w y razy : „tylko pod zasłoną wolności niemieckiej może 
„polska w olność zakwitnąć."

N astępnych dni w ezw ał kom itet narodow y obywateli, 
ż eb y  srebra  składali ku ułatwieniu organizacyi w ojskow ej; 

Przegląd Poznański. — VI. 64
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ogłosił także odezwę do ludu polskiego, w której po­
wołuje się na konstytucyą 3. Maja i na Manifest Krako­
wski z r. 1846. i w której następujące obietnice zaręcza

1) Włościanie, którzy posiadają własności, zatrzymają 
je  z umniejszeniem ciężarów.

2) Nadanie własności i zniesienie pańszczyzny w tych 
częściach Polski, w których to jeszcze nie nastąpiło, 
za uwolnieniem kraju niezawodnie nastąpi.

3) Obmyśli się polepszenie bytu dla tych, którzy nie 
posiadają własności.

4) Podatki będą rozłożone stosownie do majątków i 
dochodów.

5) W szyscy ci z włościan, którzy w razie potrzeby 
staną pod bronią dla wywalczenia Polski, wynagro­
dzeni zostaną stosownie do swej zasługi, jeśli zaś 
już posiadają grunta w skutek separacyi i płacą 
z nich czynsze, będą  od tych czynszów całkiem 
uwolnieni: żony i dzieci tych wszystkich, którzy 
pójdą do boju, będą pod opieką rządu.

6) W szyscy w ogóle, którzy staną pod bronią i bić się 
będą za niepodległość Polski, będą mieli pierwsze 
prawo do urzędów podług zdolności.

Pierwszy raz komitet wystąpił tu jako władza tym­
czasowa dla całej Polski, z przepomnieniem, jakie był 
zrazu zajął stanowisko. W polityce jawnej, narodowej, 
szlachetnej takie uzurpacye są niepotrzebne. Na czele 
siły odpowiedniej, albo w chwili powstania, można brać 
ster sprawy, inicyalywę przyrzeczeń; z poza murów le­
galności pruskiej wszelki podobny krok ma pozór fanta- 
zyi, albo pokuszenia się o rzecz niewłaściwą. Oprócz 
tego oświadczenie wyrzeka kilka ogólników o umniejsze­
niu ciężarów włościanom, którzy posiadają, o polepsze­
niu bytu tych, co nieposiadają i mimo-chodem rozstrzyga 
niesłychanie ważne, a dotąd nie rozwiązane zadanie eko­
nomii politycznój o rozkładzie podatków stosownie do 
majątków i dochodów. Jedyną wyraźniejszą obietnicę 
robi pod numerem piątym, wszakże nagrodę wyznacza 
raczej tym , którzy już coś mają, jak tym, którzy są po-

- f
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zbawieni udziału w  dobrym bycie. Życzyćby należało, 
żeby w chwilach stanowczych podobnych ogólnych oświad­
czeń nie ogłaszać. Trzeba w iele, trzeba wszystko, co się 
da, z uczucia sprawiedliwości i miłości bliźniego dla wło­
ścian zrobić; ale zamiast ich bałamucić nieokreślonemi 
przyrzeczeniami, których wypełnienie kłopoce potem lu­
dzi sumiennych, lepiej uważnie z pomocą ludzi znających 
się na rzeczy zastanowić się nad tem, co uskutecznić 
należy i dopiero praktyczny wypadek gruntownej narady 
w jak najprostszych wyrazach obwieścić.

Ze w oświadczeniu, mówiąc o stanięciu pod bronią, 
nie myślał komitet o wojnie z Prusakami, najlepszy ua 
to dowód, iż je  drukiem w gazetach ogłosił.

Zobaczmy teraz co się działo w Berlinie.
Walka ludu z wojskiem odbyła się 19. Marca, re- 

wolucya 20 nastąpiła. W wypadkach, jakie zaszły w sto­
licy pruskiej, Polacy nie mieli żadnego udziału; młodzież 
polska na uniwersytecie i uczniowe polscy w rozmaitych 
zakładach naukow ych, zgodzili się byli zawczasu między 
sobą na zdanie, że, jakiekolwiek kto ma przekonania 
osobiste, do spraw wewnętrznych obcego kraju mieszać 
mu się nie należy. Dla odważnych a pełnych zapału 
ludzi jest coś upajającego, coś pociągającego w odgłosie 
armat, w bliskości niebezpieczeństwa, jednakże Polacy 
z toru swojego zbić się nie dali 1). Tymczasem w sfe-

1) M iędzy  p o le g ły m i  zn a jd o w a ło  s ię  d w ó c h  r o b o ln i k ó w  z  n a z w i­
skami p o lsk iem i .  Jak iego  w  i s to c ie  byli oni p o c h o d z e n ia  nie  w ie m y .  
N a zw isk a  po lsk ie  i w  S z lą s k u  i w  in n y c h  pruskich  p r o w in c y a c h  c z ę ­
s to  s ię  nap otykają .  Bądź c o  b ą d ź ,  ch c ia łb ym  p r z y  tej s p o s o b n o ś c i  o d e ­
p r z e ć  o p o r n ie  p o  d z ie n n ik a c h  n iem ieck ich  s z e r z o n e  o s zc z e r s tw a  o 
udzia le  P o la k ó w  w  k ażd ój  e u ro p e js k ie j  n ie s p o k o j n o ś c i .  N ie ch ę t n e  p i ­
sm a  . r o z p o w s z e c h n i ł y  m n ie m a n ie ,  ż e  P o la c y  by l i  w  zn aczn ej  c zę ś c i  
sp r a w c a m i w y p a d k ó w  w ie d e ń s k ic h  i b e r l iń s k ic h  i ż e  oni późnie j  p i e ­
n ię d zm i i o s o b is tó m  w s p ó łd z ia ła n i e m  p r zy cz y n i l i  s ię  d o  zmian, jakie  
w  W iedniu  w m ie s ią c u  Maju z a s z ły ,  d o  r o z r u c h u  z 15. Maja w  P aryżu ,  
d o  p o w s ta n ia  w P ra d ze  i  d o  n ap adu  na a r sen a ł  w  B erl in ie .  N ie p r z y -  
i aoie le  Polski  c h c ą  te  w sz y s tk ie  w y d a r z en ia  p o w ią z a ć  w  p e w n ą  c a ło ś ć  
* z  P o la k ó w  z r o b ić  u o r g a o iz o w a n y c l i  p o d s z c z u w a c z y  n ie p o r z ą d k u



rach w yższego towarzystwa, gdzie od dawna nauczono 
się wszystko na Polaków zrzucać i wszystkie oburzenia

Żeby b y ł  czas na  spokojne  zas tanow ien ie  się, żeby  ro zd ra żn ien ie  n e r ­
w o w e ,  jak ie  pow szechnie  panuje ,  pozw ala ło  z rozw agą  a trzeźw ością  
w yp ad k i  są d z ić ,  wszelkie  p o d o b n e  z a r z u ty  śm iesznością  by  o k ry to .  
Ale n ag łość  i n ad zw yc za jność  k a ta s t ro f ,  dziś w łaśn ie  ludzi w ielce ła­
tw o w ie rn y m i  rob i .  O n iezaw odnie  rnożnaby z rozum ieć  Nemezis po l­
ską  w  dz ie jach ;  Po lakom  w szystko  o d e b ra n o ,  o jczyznę,  pamiątk i  na j­
d ro ż sz e  , zabytki  narodow ośc i ,  n a w e t  dobrć j  s ła w y  nie c h cą  im ich 
zaw zięc i  n ieprzy jac ie le  zos taw ić;  ale Polacy zem sty  na E u ro p ie  nie 
p ragną .  Nieszczęścia  n i e .d a ły  im jeszcze  zu p e łne j  dojrzałości .  Wszak­
że  tyle  ju ż  d o św ia d czy l i ,  że  n i e j e d n ą  p r a w d ę  ja sn o  w idzą .  Polacy 
n ie  chcą  się m ięszać do  s p r a w  d o m o w y c h  o b c y c h  k ra jów .  E m ig r a -  
cya polska odm ó w iła  iść  s łużyć  ja k o  ciało do P o r tu g a l i i , do  Hiszpa­
nii, do Algieru, w przekonan iu ,  że  tylko z n ieprzy jació łm i n a ro d o w o śc i  
w łasnej walczyć  wolno. Teraz  ani  Polacy p ien iędzy  nie  rozs iew a ją ,  
z kądżeby  ich wzię li ,  ani nie ro zn o szą  anarchii . Dosyć  pa lnych  m a -  
te rya lów ,  i to nie poli tycznych,  ale to w arzy sk ich  i bez nich  się w s z ę ­
dzie znajduje. Źe gdzieś  Polaka zabito  albo uwięziono,  to nie d o w ó d  
p rzeciw  Polakom. P rzecież  w k ażdym  ro z ru c h u  e u ro p e jsk im  i Niem­
c ó w ,  i W łochów , i Angl ików , i Moskali n a w e t  znajdzie.

O skarżyciele  nasi n iech  fakta p o d ad zą ,  ale fakts s tw ie rd zo n e  
p rz e z  u r z ę d y  m ie jscow e a nie w y m y sły  i pog łosk i .  Dotychczas zna­
m y  je d n o  oskarżen ie  u r z ę d o w e  w  zdan iu  s p r a w y  kom issarzy  z W ie­
dnia  do Pragi p rzy s łan y ch .  Kotnissarze ci pom aw ia ją  P o la k ó w , że 
chcieli  r u c h  repub l ikanck i  w P ra d ze  w y w o łać ,  to  za rzu t  ogó lny ,  na 
d o w o d a c h  nie o p a r ty  i tćm fa łszyw szy ,  że  w P ra d ze  nie o rzeczpo­
spoli tą ,  ale o n a ro d o w o ś ć  chodziło .  Spo tyka  się zapew ne  w niejednćj  
r o z te rc e ,  w  nie j e d n ć m  an ty to w arzy sk iem  k n ow an iu  p o jedynczych  m ło­
d y c h  Polaków, s t r a c o n e  dzieci  źle sk ie row ane go  poświęcenia . Ci m ło­
dzi ludzie są  to  g o rący  m iłośn icy  o jczyzny  sw o je j ,  co p rzyszed łszy  
do lat, w  k tó ry c h  się w szystk ie  myśl i sz lachetne ,  wszystkie  poe ty czn e  
n a tch n ien ia  od zy w a ją ,  a widząc w kolo że lazną  rz e c z y w is to ść ,  fałsz 
w  zdan iach ,  z łość  w sp o s o b a c h ,  zn ikczem nien ie  albo  oboję tność ,  jako 
j e d y n ą  d rogę  do  sw obody ,  nie  uzb ro jen i  na c ie rp ien ie  m ora lne ,  w szy­
scy  takiego hasła m ieć  nie m o g ą ,  nie  z rezygnow an i  na s u ro w e  p e ł ­
nienie  c h ło d n y c h  codziennych  o b o w ią z k ó w ,  pozbaw ien i  poc iechy  ż y ­
wej  w ia ry ,  k tó rą  im nauka szkolna o d e b r a ł a ,  poszli  w św ia t  szukać  
daleko myśli,  c o b y  zbawiła  i nadziei  ku p okrzep ien iu .  Ich  n ie d o ś w ia -  
dczen ie  ła tw o  fałszywemi naukam i o b ią k a ć ,  ich zapał ł a tw o  o b ró c ić  
przec iw  t o w a r z y s t w u , k tó re  im  n a w e t  m acoszej  opieki  nie daje.  Nie­
szczęśliwe ofiary pogańskie j  polityki zu ży w a ją  s i ły  w n ędzy  i ś ród  
odczarowali ,  a k iedy  k tó ry  padn ie  walcząc, jak p r o s t y  żołn ierz  ś ró d  
zaw ie ru c h y ,  ci  właśnie,  na k tó ry c h  ta k re w  niew inna o p o m s tę  do
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ich kosztem  w sobie uspokajać, nie na m ocy doniesień 
policyjnych, ale na zasadzie plotek pokątnych rozpuszczo­
no wieść, że Polacy rozdają pieniądze i że razem  z F ran­
cuzami na barykadach  przew odzą. W yrazy  proklam a- 
cyi królew skiej z nocy 18. na 19., ruch berliński obcym  
poduszczeniom  przypisujące, do Polaków się głów nie sto­
sują. Tyle m ów iono, tyle się żalono, że  rozgłos doszedł 
do ludu berlińskiego, k tó ry  sam  dobrze nie w iedząc jak  
zw yciężył, rad  się zaszczytem  z Polakami podzielił. Tak, 
nienawiść przeciw  Polsce przygotow ała p ierw szy w ybuch 
uniesienia dla spraw y tego kraju.

Polacy m ieszkający w Berlinie dopiero 20  Marca 
w ieczór zebrali się na naradę w spólną, nie żeby  porozu­
mieć się ze zw ycięzcam i, k tó rych  nikt nie znał, ale że­
by podać do króla prożbę o uwolnienie więźniów polskich 
w  pensylw ańskiem  więzieniu zamkniętych. Krok podo­
bny  by ł zupełnie w łaściw y; przyjaciołom  uw ięzionych na­
leżało z ów czesnych łatw ości rządu  korzystać. Nazajutrz 
rano w ezwano do zamku ty c h , którzy byli proźbę w wi­
lią doręczyli. Tam oświadczono im , że król udziela zu­
pełnego ułaskaw ienia, przytem  w  rozm ow ie jak ą  miał je­
den z w ysłańców  z prezesem  policy p. Minutoli, rzuco­
na została, nie wiadom o z czyjej strony, i przyjęła my śl, 
żeby Polacy, znajdujący się w  Berlinie, utworzyli osobny 
oddział straży bezpieczeństw a.

Lud k tóry  się licznie przy  więzieniu w  chwili w ypu­
szczenia Polaków zeb ra ł, pow itał ich z okrzykam i i naj- 
znajom szych więźniów Ludwika M irosławskiego i Dr. Li­
belta w  tryum fie przez miasto powiódł. Z powozu, na 
k tórym  go ciągniono, pow iew ał Mierosławski w śród okla­
sków  chorągwiami polską i niemiecką trójkolorową. Tłum 
nie zatrzym ał się, aż pod oknami królewskiem i i król w y­
szedł na balkon, żeby się więźniom i ludowi ukłonić.

C;da ta scena jest jedną z najważniejszych w dram a­
cie berlińskim. Zadziwia, że lud berliński najw iększe u-

Boga w o la , używają rozgtoszeń  n ie szczęśc ia , żeby dalej dla swojćj 
pogańskiej roboty  p rzyzw olen ie  ośw ieconej Europy zyskiw ać.
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niesienie w upojeniu ze zwycięztwa Polakom pokazał. 
Ale pamiętajmy, że go do tego przygotow ały rozpuszcza­
ne w ieści, pamiętajmy także, że poruszone namiętności, 
że wszelka w ielka eksaitacya potrzebują znaleść sposób 
objawienia się. W  Paryżu b y ły  tradycye rewolucyjne, 
b y li ludzie, k tó rzy  za sztandary opinii zwycięzkie j słu­
żyć m ogli; w  Berlinie, że tradycy i i ludzi brakowało, po­
szło samo z siebie, iż lud pierwszą okoliczność, która 
się nadarzyła uchwycił. Tym, któ rzy Polakom przebaczyć 
tej całej sceny nie mogą, zrobię uwagę, że osoby rzą­
dowe same ją  w yw oła ły . G dyby m inistrow ie nie by li 
stracili g ło w y  i  zamiast powoływania do zamku obrońców, 
prokuratora, delegatów polskich, kazali b y li po prostu u- 
w ięzionych wypuścić, rzecz by łaby przeszła cicho i spo­
kojnie. Polaków może najw ięcej gorąca przychylność lu­
du zadziwiła.

W ieczorem tego samego dnia, obrawszy sobie do- 
wódzcę, udali się uczniowie polscy w  porządku wojsko­
w ym  naprzód na podwórze zamkowe, gdzie może po raz 
pierwszy rozlegała się komenda w polskim  języku , a po­
tem na policyą, gdzie im rozdano pałasze i  gdzie do nich 
przemówi! jeden z urzędników wzywając do sojuszu prze­
c iw  Rossyi i zapowiadając rych łe  przywrócenie Polski nie­
podległej. Istniała już umowa, że oddział polski będzie 
nosił polskie ko lo ry  i osobno służbę odpraw ia ł, jakoż za ­
raz zaciągnęli Polacy na wartę do budynku poczty g łó­
wnej , k tó ry  to budynek w  straży swojej ca ły  tydzień za­
trzymali.

Gwardya polska, ciągle z okrzykam i na ulicach p rzy j­
mowana, z chorągwią narodową na wszystkie ważniejsze 
uroczystości występowała.

21. Marca na zgromadzeniu Polaków obrano kom itet 
składający się z Dr. L ibe lta , Ludw ika Mierosławskiego, pu ł­
kownika Biesiekierskiego, profesora Cybulskiego i kandy­
data Szymańskiego do zajmowania się, wedle potrzeby, 
sprawą polską. Komitet ten udał się do m inisteryum i
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w szedł w stosunki z prezesem  rady  m inistrów h rab ią  
Arnim. Umowy z Mirosławskim b y ły  oczywiście niezm ier­
nie p rzykre dla ministrów, w szakże obaw iając się jego 
w pływ u na lud i m ając jak  najdziwniejsze o jego  wzię- 
tości w Berlinie w yobrażenie odsunąć go nie śmiano.

Berlińczycy mówili bez przestannie Polakom o b ra te r­
stw ie, bezprzestannie im w ojnę z R ossyą obiecywali. 
M ierosławski choć okoliczności w szczególny sposób przy 
tacza, praw dziw ie ów czesny stan rzeczy w  memoriale 
swoim francuzkim maluje:

„Zawarty został, pow iada, układ zupełny pom iędzy 
„mną a nieprzeliczonemi tłum am i, k tóre słów  moich 
„(w dzień uwolnienia pod balkonem  uniwersyteckim ) 
„słuchały. Zapytałem : czy pragniecie wdzięczności 
„niewolników? —  Bynajmniej! odrzekł lud w spania­
ło m y śln y . —  Chcecie przeto wolnej Polski, k tóraby 
„była tak  w ielka, jak  w dzięczność nasza. Ku tem u 
„trzeba koniecznie niepodległości W. Ks. Poznańskie­
g o .  W szakże sami czujemy, że ta niepodległość 
„tylko pod opieką Prus ustaliś się może. O dpo­
w ie d z c ie  mi bez przym usu i jednogłośn ie, czy 
„przystajecie na naszą niepodległość pod opieką 
„rządu  w aszego? Dał się słyszeć jeden  silny okrzyk 
„przyzw olenia, m yśm y go wzięli za rękojm ię rze­
te ln o śc i naszych oswobodzicieli. To b y ł nasz układ 
„z ludem  berlińskim."

Nie tylko lud głosił o wojnie z R ossyą , na dw orze 
także o niej myślano. W iele osób uderzonych  podobień­
stwem, jakie m iędzy w ypadkam i berlińskiem i a p ierw szą 
rew olucyą francuzką spostrzegano, było zdania, że król 
dla uniknienia losu Ludwika XVI. musi się w ojną zagra­
niczną ratować. W ielu miało przekonanie w  pierwszej 
chw ili, że przyjęcie kolorów  niem ieckich znaczy już tyle, 
co w ypow iedzenie w ojny Rossyi. W  kilka dni dopiero 
obaw a tak wielkiego p rzedsięw zięcia, nieufność w siły 
narodu , zresztą  w zgląd na uczucia osobiste króla znie­
chęciła  um ysły do tego środka. Przypuszczając, jak  m nie­
m am , że wojna, czy prędzej czy później m iędzy Niem-
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cami konstytucyjnem i a Rossyą jest nieuchronna, śmiało 
oświadczam zdanie, żc najsposobniej było  ją  w pierwszej 
chwili zacząć. Porządnie uorganizowane wojsko pruskie, 
w kraczające do królestw a kongresow ego pod hasłem  nie­
podległości Polski, m iało za sobą wszystkie pomyślne oko­
liczności, m ogło łacno nie liczną arm ią rossy jską  pobić 
i pow stanie, niezaw odne m iędzy Polakam i, silnie uorga- 
nizowac. Teraz im w ięcej czasu upływ a, tein się b a ­
rdziej karność w ojskowa rozprzęga, hierarchia rozpada, 
i tern mniej nadziei wygranej dla Prusaków  zostaje.

Znaczna liczba Polaków , ślepo braterstw u Berlińczy- 
ków uw ierzyła, byli wszakże i tacy, którzy ostrzegali, że 
dobre usposobienie nic potrw a i że nie podobna, by  je ­
dna chwila Zdołała zmienić zastarzałe  p rzesąd y , rów nie 
na tcoryach naukow ych, jak  na przysłow iach ludu oparte.

D eputacya poznańska, do której składu oprócz Ks. Arcy­
biskupa, należeli: Maciej Mielżyński, K raszew ski, Roger 
Raczyński, Ks. Janiszewski, Brodowski, Palacz i K rautho- 
fer, p rzybyła  do Berlina w dzień, kiedy grzebano ofiary 
walki rewolucyjnej. Należało jej a szczególniej Ks. A rcy­
biskupowi zaraz udać się do zam ku, i opierając się na 
nagłości w ypadków , a grożącem  w Poznaniu niebezpie­
czeństw ie, w ym agać bezzw łocznego przychylenia się do 
żądań zasadniczych. Tym czasem  deputow ani pozwolili na 
zw łokę i wdali się z ministrami w negocyacye, k tóre  pięć 
dni przeciągnięto. Dla m inistrów każda chwila zyskana 
n iezm ierną m iała w agę. Polacy z każdą chw ilą tracili.

D eputacyą kilka pow odów  od energicznego działania 
w strzymało. Raz składała się ona z zawielu członków, 
(było ich ośmiu z razu , a potem  codzień ktoś jeszcze 
z Poznania od niecierpliw iącego się komitetu przybyw ał) 
k tórzy  oglądali się jedni za drugiemi unikając wszelkiej 
osobistej odpowiedzialności. Pow tóre nie w szyscy depu­
towani wiedzieli jasno, czego chcieć, niepodległości zupeł­
nej, czy reorganizacyi. Potrzecie, nie umieli się należy­
cie postaw ić w obec komitetu polskiego w Berlinie obranego.

D eputacya nie m ogła bez w yrzeczenia się sw ego w y­
raźnego posłannictw a komitetowi wolnego pola zostawiać,
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z drugiej strony, jako ciało posiadające część tylko de­
legow anej w ładzy, nie miała p raw a członków komitetu do 
w spólnego działania przybierać. Przypuściw szy, że w cza­
sach  rew olucyjnych na ścisłą praw ność uw ażać nie potrzeba, 
to jeszcze należało postępow anie stosow ać do alternatywy, 
czy się dom agać zupełnej niepodległości, czy tylko reo r- 
ganizacyi narodowej. W  drugim  razie nie w ypadało  p rzy ­
puszczać do narad z ministrami M ierosławskiego, który  
właśnie dla tego, że by ł wielką potęgą, w yobrażał ra ­
czej ideę niepodległości bezwarunkowej. W szystkie te 
pow ody czuli członkowie deputacyi, skoro jednak p rzy ­
szło do rokow ań z ministrami, z kom itetem  się połączyli.

23. Marca udała się deputacya do kró la  i do mini­
s trów ; w szakże do porozumienia na razie nie p rzyszło ; 
skończyło się n a te m , że z obu ętron powiedziano sobie 
wiele gorzkich rzeczy. W ieczorem  powrócili znowu de­
putowani do m inistra i na jego ręce  złożyli podanie pi­
śm ienne do króla.

W  tem  podaniu czytam y m iędzy innemi:
„Skoro tylko rz ą d y  i ludy Niemiec połączyły  się 
„w jedno  państw o, wszystkich m ięszkańców  Księ­
s t w a  Poznańskiego ow ładnęło zgodne uczucie, że 
„uderzyła razem  godzina odrodzenia Polski. Uczu- 
„cie to stało się po tęgą m oralną, i znajdzie popar­
c i e  w opinii publicznej całych  Niemiec. W szczął 
„się ruch , k tóry  może poprow adzić do krw i rozle- 
„wu. Pow strzym aliśm y w ybuch podejm ując się po­
s łan n ic tw a  do W. K Mości, żeby  Ci N. Panie p rze­
ło ż y ć  nagłość w ydarzeń i uzyskać rozporządzenie 
„ku wzmocnieniu obudzonych w  W. Ks. Poznańskiem  
„m iędzy Polakam i nadziei. Żądam y N. Panie, p rze- 
„dew szystkiem , narodow ej reorganizacyi W. Księ­
s t w a ,  k tóraby  się p ręd k o , spokojnie i w granicach 
„praw nych pod opieką W. K. Mości rozwinęła. —  
„Ku tem u potrzebne je s t utw orzenie kom issyi tym ­
c z a s o w e j, k tóraby  wspólnie z królewskim  komissa- 
„rzem reorganizacyi przew odniczyć mogła. Człon­
k o w ie  komissyi powinni posiadać zaufanie ogólne, 

P rzegląd Poznański — VI. 65
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„kandydatów  zarazbyśm y W. K. Mości przedstawili. 
„Komissya zajęłaby się bezw łócznie:

I. „U rządzeniem  w ojska narodow ego w celu zastąpienia 
„dotychczasow ej załogi.

II. „Obsadzeniem urzędów  rodow itym i Polakami.
„Do zaczęcia reorganizacyi jest konieczna potrzeba, 
„żebyś W. K. Mość rozkazał:

a) „G w anlyą narodow ą utw orzyć
b) „Cofnąć urzędników  policyjnych istniejących, a za­

s tą p ić  ich urzędnikam i przez obór powołanymi.
Spodziew ano się nazajutrz, że w yjdzie lada chwila roz­

porządzenie, odw ołujące adm inistracyą niem iecką z Księ­
stw a, spodziew ano się rów nie , że wojsko zostanie z Po­
znania cofnięte.

W ciągu dnia przybyli deputowani kom itetu niem ieckie­
go, przybyli w zam iarach zgodnego z Polakami działania, 
i jeśli raczej zaszkodzili, jak  pomogli negocyacyi, stało 
się to w brew  ich woli. Zarzucić im można słabość, nią 
zasłużyli na zarzut fałszu.

O w yborze jenera ła  W illisen, którego Polacy znali 
z dzieła o kampanii polskiej w  r. 1831., na kom m issarza 
królew skiego już w tedy m yślano, deputow ani niektórzy 
odwiedzili go, i naw et jen e ra ł p rzyszed ł z ram ienia mini­
strów  z deputacyą się naradzać.

W ieczorem  doręczono deputacyi rozkaz gabinetowy 
królew ski następującej treści:

„W  skutek przełożonych Mi życzeń, zgadzam  się na roz­
p o c z ę c ie  narodow ej w W. Ks. Poznafiskiem , reorgani- 
„zacyi, a to w  jak  najkrótszym  czasie. Przystaję na utw o­
r z e n ie  kom issyi z obu narodow ości: ta  wspólnie 
„z moim naczelnym  prezesem  naradzi s ię , i Mnie 
„potrzebne wnioski przedstaw i. Rzeczona kom- 
„m issya może przecież dopiero w tedy, i o tyle być  
„czynną, o ile p raw ny  porządek i w ładza urzędni­
k ó w  istnieć nie przestaną."

Rozkaz gabinetow y stawiał tylko z a s a d ę , żadnej tru ­
dności nie rozw iązyw ał deputacyi, k tóra  nie miała praw a
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na ogólnych przyrzeczeniach poprzestać, nie pozostało 
nic innego, jak  dalej ncgocyacye prowadzić.

Tym czasem  przew łoka ją trzy ła  um ysły, a porów nanie 
usposobień ludu z postępow aniem  rządu nieufność obu- 
dzać zaczynało; radzili n iek tórzy , żeby się odw ołać do 
ludu, inni tylko w  powstaniu środek stanow czy upatry­
wali. Członkom deputacyi należy zasługa, że zdołali w szel­
ki w ybuch oburzenia pow ściągnąć.

25. Marca znowu deputacya była  u m inistrów , zno­
wu podała  do króla przełożenie z żądaniam i:

1)ż.eby do koinissyi, na k tórą król przyzwolił, pow ołać 
osoby z komitetu zaw iązanego w Poznaniu, w  Księ­
stwie urodzone ; by (oprócz p. Beurmana) na kom issa- 
rza w ojskow ego przydano jej jenera ła  Willisen;

2) żeby kom issya ta, m ająca zadanie Księstwo w  na­
rodow ym  duchu reorganizow ać, zaraz przedstaw iła 
królowi potrzebne rozporządzenie do organizacyi woj­
skowej , adm inistracyjnej i sądow ej, przyczem  zape- 
w nionaby była dwuletnia pensya urzędnikom  o d ­
chodzącym .

Dalej, żeby ze w zględu na niebezpieczeństw o w yszły 
bezzw łocznie rozkazy:

a) ażeby wojsko w m ieście Poznaniu do cytadelli i do 
koszar z m iasta się usunęło.

b) ażeby dotychczasow ym  landratom , dopóki w ybory 
landratów  nie nastąp ią , komitet miał praw o kom is- 
sarza przydać.

c) ażeby zaraz kom issarzy obw odow ych zawiesić.
d) ażeby niezwłocznie Polak na naczelnego p rezesa w y­

znaczony został.
Z rozm ow y z ministrami w yniosła deputacya p rzeko­

nanie, że punkta te zostały przyznane, i zaraz posiano 
sztafetę do Księstwa.

Rzeczywiście ministrowie w  m owie nie bardzo p rze­
czyli deputow anym , ale na piśmie nie chcieli się zobo­
wiązywać. Szczególniej kłopotała ich rzecz organizacyi 
w ojskow ej, której tylko z obaw y w ybuchu w ręcz nie 
odmawiali
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Mierosławski w memoryale swoim p isze:
„Wrażenie jakie mi z posiedzeń ministeryalnych zo- 
„stało, było takie, iż rząd Polakom nie może jawnie 
„pomagać do utworzenia siły niezawisłej przeciwRos- 
„syi; ale że cieszyłby się, żeby ta siła sama z sie- 
„bie wzrosła, i jak fakt dokonany istniała.

Myślę, że się myli. Nawet w przypuszczeniu wojny 
z Rossyą nigdy ministerstwo nie chciało, a w swoim 
interesie niemogło, zrzec się wyłącznego zwierzchnictwa 
w prowadzeniu rzeczy; jestem pewny, że wcale sobie nie 
życzyło zależności od ruchów polskich.

Na przedstawienie deputacyi odpowiedział piśmiennie 
minister Auerswald, że do kommissyi ma się wziąść uro­
dzonych w Księstwie obywateli bez względu na narodo­
w ość, a to z powodu, żeby nie pominąć interesów lu­
dności niemieckiej, i że jenerał Willisen nie może poje­
chać , albowiem dostał inne przeznaczenie. —  W końcu 
znajdują się wyrazy:

„Najjaśniejszy Pan kazał mi wyraźnie oświadczyć, że 
„cokolwiek na drodze pokoju przyczynić się będzie 
„mogło do przyspieszenia reorganizacyi, w niczem 
„się jego widokom nie sprzeciwia, i pod szczegól­
n ie jszą  uwagę wzięte będzie."

Że w tym reskrypcie tylko przysłania jenerała Wil­
lisen odmówiono, tem łacniej wnosić w ypadało, że rząd 
na inne życzenia przystaje.

Zrobiwszy jeszcze jedno przedstawienie do ministe- 
ryum , odjechali do Poznania prawie wszyscy członkowie 
deputacyi, także Dr. Libelt i Mierosławski.

Opuściła również Berlin gwardya akademicka polska, 
otrzymawszy od dowódzcy naczelnego, pana Minutoli, po­
dziękowanie za należyte dopełnienie służbowego obo­
wiązku, i upoważnienie udania się z bronią do Poznania. 
Po drodze witano wszędzie legion ten zbrojny, narodowe 
noszący kolory.

Do Poznania wiadomość fałszywa o przyznanych 
przez ministerstwo warunkach reorganizacyi p rz y s z ła  2 6 . 
Marca. Na odgłos takiego pomyślnego skutku deputacyi
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rozbudziło się na nowo uniesienie, i już nie o zw ierz­
chnictw ie Prus, ale o opiece m ówić zaczęto. Któż się 
będzie dz iw ił nadziejom Polaków w przyjaznych okoli­
cznościach, k iedy w iadom o, że oni nawet w  nieszczęściu 
się spodziewać, w  nieszczęściu ufać w  siłę swojej świę­
tej sprawy nie przestają. Punkta wyliczone w  podaniu 
depulacyi oznaczyły ko lo , w  którem  odtąd u tkw iły  wszy­
stkie oczekiwania.

Chmurzyć zaczęło się od strony komitetu niemie­
ckiego. Tam usposobienie przyjazne nie istniało już 
w  pierwszej sile. Głosy ciasnego patryotyzmu, z całym  
przyrodzonym  narodowi niemieckiemu uporem, dopomi­
nającego się o utrzymanie ziemi raz przez rasę germań­
ską zajętej, jako  też g łosy interesu osobistego, żywo się 
b y ły  odezwały i komitet pociągnięty, zbałamucony prze­
sadzając ważność k ilku  ulicznych chałasów, w yda ł na­
stępujący adres na dniu 20. Marca do Polaków:

„Niechaj w przód owoc dojrzeje, zanim go zbierze­
c ie .  W yd a rzy ły  się k ilkakrotn ie  przypadki, w  któ- 
„ ry c h  zbrojną przewagą zagroziliście i nadweręży­
l iś c ie  własność i wolność osobistą u cnych w spół­
o b y w a te li Niemców. Zważcie, iż czynami takiemi 
„ohydnego gw ałtu , plam icie honor waszego narodu, 
„ iż  odwracacie od siebie sympatye, objawiające się 
„d la  waszej sprawy w  narodach Niemieckich i eu- 
„rope jsk ich , iż paraliżujecie rodaków  waszych, któ- 
„ rz y  honorowym  sposobem i z umiarkowaniem dążą 
„do  przywrócenia waszej niepodległości."

Pierwsze w yrazy komitetu niemieckiego b y ły  dosyć 
słuszne, zła wola z zarzutów się dopiero pokazywała. 
Rozsądek pozwalał uspakajać i wstrzym ywać Polaków 
w oczekiwaniach; oszczerstwa wszelkie uczucie sprawie­
d liwości obrażały.

V\ parę dni później odpow iedział kom itet narodowy: 
„Napominacie nas, abyśmy pozwolili doj rzec owo- 
„co w i, nim go zbierzemy. Wyrzeczono zatem w ąt- 
„p liwość względem dojrzałości naszej ku wolności.
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„Pierw szem  zaiste św iadectw em  dojrzałości narodu 
„do swobody, jest szacunek okazyw any dla sw obo- 
„dy innych narodów. Takie św iadectw o najzupeł­
n ie js z e  daje nam cały  bieg dziejów Polski: albo- 
„wiem Polska nie rozszerzała nigdy granic swoich 
„podbojem : w zrost jej dział się na drodze wolnego 
„układu i przystępu  innych do nas narodowości.

.. . .  „O skarżacie całą ludność polską w obec świa- 
„ t a . . .  Czemuż nie w skażecie przypadków  pojedyń- 
„czo. Jeśli gdzieś w szynkowni zakłócono spokoj- 
„ność, jeśli indziej potyrano policyanta, k tó ry  na- 
„przód pobudził lud do zgiełku przez zdarcie kokardy 
„narodow ej z czapki poczciw ego w ieśniaka, —  
„a potem  uderzy ł na bezbronny tłum  z dobytym  
„pałaszem , jeśli potyrano również tego , k tóry  tak 
..niestosowny w ydał rozkaz, czyż w arto  rzeczy  
„takie i tym  podobne w  czasie gw ałtow nej burzy, 
„całą zaw ichrzająeej Europą, choć tylko w spom inać? ... 
„Mówicie o gw ałc ie , k tó ry  nam  nie przynosi sławy. 
„Cóż więcej zasługuje na takie nazw isko, czy mało 
„znaczny przedm iot waszej skargi, czy  k rw aw y zgon 
„biednego sługi, k tóry  poległ pod bagnelam i i pa­
ła sz a m i waszej siły  zbrojnej w  bram ie bazarowej.

„A przecież jak  sądzicie w ypadki one, k tórych  nikt 
„z nas dobrze m yślących nie pochwali, zakałern być 
„m ają całego narodu, i wątpliw ości podaw ać doj­
r z a ło ś ć  naszą do sw o b o d y . . . My jesteśm y  spra­
w ied liw ym i. Ani w andalizm  bogatych chłopów  ba­
jo ń s k ic h ,  hesk ich , w irtem bersk ich , ani tłum y b u ­
r z ą c e  się w Szląsku, ani spustoszenia i okropności, 
„spełnione w okolicach W iednia, nie spow odow ały 
„jednego Polaka do posądzenia szlachetnego naro- 
„du niem ieckiego o niedojrzałość do używania św ię­
t e j  w olności . . .

„Jeżeli zaś głosicie tę  zasad ę , żeby za b łęd y  po­
je d y n c z y c h  osób odpow iedzialnym  czynić naród 
„ca ły , natenczas m ielibyśm y w ażniejsze praw o do 
„pociągnienia w as do odpowiedzialności za wszystko,
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„cośmy i bracia nasi od siedmdziesięciu sześciu 
„ la t w y c ie rp ie li. . .  a to sama odezwa wasza z 22. 
„b. m. w ielkim  nazywa występkiem , k tó ry  obecnie 
„zmazać należy.

„Z  wzrokiem zatopionym w jasne kra iny wolności, 
„od  chwili, w które j zaniechaliście być panami na- 
„szym i, w idzim y w  was ty lko  braci naszych. Po­
d a liś m y  wam szczerze i  otwarcie dłoń braterską, któ- 
„ rą  bracia wasi w  sto licy i  w ca łych Niemczech z ró- 
„wną przy ję li otwartością i  szczerością. W y  od łą ­
c z a c ie  się od n ich, stawając na przeszkodzie w ie lk ie- 
„m u dziełu chrześciańskiego pobratania się narodów, 
„jakobyście chcieli poróżnienia zaszczepić m iędzy na- 
„m i a Niemcami.

„Cóżbyście bowiem innego zamierzali, jeśli nie to, 
„co  ow i jeszcze dotąd może środ was zostający, 
„k tó rzy  przed dwiema la ty w ym yślili truciznę i szty- 
„ le t, na potępienie nasze i  oczernienie w  oczach 
„E u ro p y . . .

„Jak dotąd nie udawały się wam oszczerstwa wa- 
„sze, tak i dziś się nie udadzą, albowiem przed ca- 
,,łą waszą ojczyzną niemiecką oskarżamy was jako 
„ ty c h , k tó rzy z namysłem zerwali pokój i jedność... 
„ jako  i ztąd, że niechciełiście odłączyć się od ma- 
„tc rya luych  korzyści panowania waszego, że wole­
lib y ś c ie  mieć z nas niewolników raczej, ja k  braci. 
„N iech m iędzy nami a w am i, N iemcy sprawę roz­
są dzą . Niech rozsądzą N iem cy, czy święta m iłość 
„o jczyzny, k tó rą  najwyższem dobrem m ienicie, go- 
„ści jeszcze w  piersi waszej, odkąd dobrowolnie opu- 
„ściliścic granice Niemiec, odkąd zapragnęliście w y - 
„drzeć nam samolubnie to najwyższe dobro czło­
w ie k a  na własnej dziedzicznej ziemi naszej.“  

Działając ciągle w  m yśli, że będzie organizowane 
wojsko polskie, kom itet narodowy sprawy wojskowe po­
le c ił w ydzia łow i wojskowem u, złożonemu z Bia łoskór- 
skiego, Brezy, B rudzewskiego, Garczyńskiego, Gutrego 
i  Sew. Mielżyńskiego.



W  skutek reskryptu  tninisteryalnego w ysłał komitet 
dnia 28. Marca do Naczelnego Prezesa p. Beurmana de- 
pu tacyą, złożoną z Ks. A rcybiskupa, Gustawa Potw orow ­
skiego, L ibelta, Cassiusza, Stefańskiego, Chosłowskiego, 
Palacza i Kraszewskiego. Ci żądali:

a) „Odwołania kolumn ruchom ych z prow incyi;
b) „przypuszczenia kommissyi do postanow ień w zglę- 

„dem użycia siły zbrojnej ;
c) „uzbrojenia i uorganizowania Polaków  w korpus na­

r o d o w y  ;
d) „skasowania kom m issarzy obw odow ych;
e) „bezzw łocznego w yboru radców  ziem iańskich (land- 

„ratow), lub przydania im do boku kom m issarzy 
„przez kom m issyą w ybranych;

0 „przydania kom m issarzy do kass g łów nych, rejen- 
„cyjnych i poborow ych;

g) „załatwiania wszelkich kollizyi za pom ocą członków 
„kommissyi."

Chodziło o zapobieżenie wszelkiem u sta rc iu , w szel­
kiemu krwi rozlew ow i;’ chodziło także o jak  najspieszniej- 
sze oddalenie daw nych urzędników , którzy ty le  dow o­
dów  złego usposobienia byli pokazali polskiej ludności, 
i którzy, jak  oczywiście, w reorganizacyi narodow ej udzia­
łu  mieć nie mogli.

Pan Beurm an odpow iedział, że jeszcze nie przyszły  
rozporządzenia zm ieniające rozkaz gabinetow y z 24. Marca, 
zarazem  prosił o w yznaczenie delegacy i, k tóraby  zaraz 
kom m issyą niejako przez m inistra upow ażnioną zastąpiła. 
Obrano do delegacyi Gustawa Potw orow skiego, K raszew ­
skiego, Leona Szum ana, L ibelta , M. Mielżyńskiego, Bro­
dow skiego, G regora, Ks. Prusinow skiego i Palacza; ci 
ułożyli w zarysie projekt reorganizacyi Księstwa, głównie 
żądając  zmiany adm inistracyjnych urzędników , tudzież 
utw orzenia gw ardyi narodow ej, i z panem  Beurm an po­
rozum iew ać się zaczęli. Niemcom, którzy  mieli przy 
kom m issyi sw oich reprezentantów  w osobach panów  Boy 
i Naumann, zrazu użycie języka niem ieckiego w ich u rzę­
dow ych stosunkach zaręczono.
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Do komitetu narodow ego pow ołano w ciągu tygodnia 
kilka jeszcze osób mianowicie W ładysław a Niegolewskie­
go, Józefa Chosłowskiego, Dr. Mateckiego, Esm ana i Li­
belta. Rozszerzając tak swoje koło kom itet starał się za­
spokoić wszystkie życzenia, usunąć wszyskie trudności, 
ale robił to z pogw ałceniem  najprostszych pojęć o w ła­
dzy. Należało koniecznie rządzić w prowincyi przynaj­
mniej do pew nej granicy, siedmnastu, czy w ięcej, bo być 
m oże, żem kogoś przepom niał, rządzić nie może. W ko­
mitecie znajdowało się trzy  razy  w ięcej członków jak  po­
trzeba ; nie w szyscy oni na raz zasiadali, to praw da, 
wielu z missyami się rozjeżdżało; w szakże daleko stóso- 
sowniej było  mieć m ałą liczbę osób pozostających na 
miejscu, a delegow anych rozse łać , jak daw ać widok w ładzy 
w  rozsypce. Za skupieniem  idzie jedność , siła , pow aga 
i wyraźniejsza odpowiedzialność. Komitet prócz tego, że 
zajm ował za liczne koło, nie w yobrażał jeszcze  w szy­
stkich sił żyw otnych prow incyi; utworzono go niby w du­
chu pojednaw czym , w istocie z w yłącznością, raczej na 
opinie, raczej na pozorną popularność, jak  na zdolność 
i w praw ę do publicznych robót uważając. Ludzie z ro ­
ku 1846, że ich tak dla rozróżnienia nazw ę, znaleźli się 
w  nim w znacznej w iększości, im z niesłychaną pow ol­
nością ster w ciągu w ypadków  odstąpiono.

Stronie um iarkowanej w  kom itecie zrobię zarzut na­
p rzó d , że pozwoliła na w szystkie w yłączen ia, a potem  
że w zięła stanowisko bierne. Czując się słabszym i w o- 
bec  osób, które siła rzeczy w pew nej m ierze wyniosła, i 
k tórych  z resztą  nie należało u suw ać, umiarkowani za­
milkli, jak  gdyby dając do zrozum ienia, że ich czas nie 
przyszed ł jeszcze. W polityce, na rów now adze stronnictw  
opartej, są często chw ile, w których dobrze je s t usunąć 
się na bo k , nie wolno tego robić kiedy chodzi o zbaw ie­
nie kraju. U nas każdy obyw atel gorliw y w inien całego 
sw ojego zdania o ojczyźnie, nie oglądając się na to, czy 
go usłuchają, czy nie. U stępow anie, albo milczenie go­
dzi się z dobrem  w ychow aniem , patryotycznym  obow ią­
zkom nie odpowiada. W ypadało  w ziąść jasne stanowisko.

P rzegląd Poznański — VI. 66
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Wojna z Prusami by ła  niepotrzebna i niepodobna, bo 
Księstwo samo o niepodległości zupełnej myśleć nie mo­
że; zależy w  tym  względzie od prowinCyi polskich pod 
berłem  rossyjskiem, z k tó rych  jako od głównego korpu­
su musi pójść, jeśli nie hasło, to poparcie na razie do ka­
żdej roboty wyłącznic polskiej: niepodobna, bo pora dzia­
łania, która nie trw ała  dłużej jak dwa lub trzy  dni, już 
b y ła  dawno przeminęła. W ojna z Rossyą przez w ypro ­
wadzenie zbrojnych oddzia łów do Królestwa kongreso­
wego, nie przedstawiała w  stanie uzbrojenia tych oddzia­
łó w  żadnej korzyści. Należało w ięc reorganizacyi naro­
dowej w  porozumieniu z rządem się uchwycić. W ię­
kszość komitetu m iała wyraźnie podobne przekonanie, i 
jaw nie  w  tym  kierunku dz ia ła ła ; ale niedziw  że pomię­
dzy ty lu  członkami n iektórzy przez oppozycyą odzywali 
się inaczej. To w  w ie lk ie j części w p ływ  komitetu zmniej­
szało, jakko lw iek na bieg rzeczy, na wypadki, inną roz­
w ija jące się koleją, nie miało w p ływ u , albo bardzo mało.

Rozkaz gabinetowy z 24. Marca dał w ładzom poznań­
skim  punkt podpory. U chw yc iły  się szczególniej ostatniej 
jego części, i o przywróceniu wszędzie prawnego porząd­
ku głosić zaczęły. Myśl gwałtu dla utrzymania dawnej 
prawności po wypadkach berlińskich, ty lko  z uczucia 
nienawiści rodowej albo zemsty pochodzić mogła. Za 
wyobraziciela je j uważany jest powszechnie Jen. Stein- 
aecker, k tó ry  pociągnął swego przełożonego Jen. Colomba, 
zneutralizował zupełnie działanie oględniejszego naczelni­
ka administracyi P. Reuerman. Z początku Jen. Sleinaecker 
musiał zw łóczyć, i na w iele rzeczy pozwalać, ale nieba­
wem zobaczywszy, że m inisterstwo w obec oddziałania 
s iły  nie ma, w zią ł postanowienie, wszystkie dalsze jego 
czynności to pokazują, żeby w  czasie rewolucjnym  re ­
wolucyjn ie  postępować, to jest pozornie ty lko  stosować 
się do rozporządzeń z Rcrlina, a każdą dążność ku p rzy­
w róceniu Polski uważając za buntowniczą, starać się 
wszelkiem i sposobami o przytłum ienie ruchu poznańskie­
go, rych ło  dawny porządek rzeczy p rzyw róc ić  i chciał 
bądź co bądź przetrwać kryzys, a dla monarchii pruskió j
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prowincyę poznańską zachować. Śmiało obrany fałszywy 
ten i dwuznaczny kierunek wszystkie nieszczęścia spro­
wadził. W Berlinie obawiano się wojny z Rossyą. Jene­
ra ł Steinacker w Moskalach widział tylko dawnych sprzy­
mierzeńców. Posłużyło Jłowi Colomb i Jłowi Steinae- 
cker to, że nie odbierali rozkazów, albo że ich niedosta­
teczne rozkazy dochodziły. W rzeczy samćj ministerstwo 
dziwną nieprzezorność pokazywało, głosiło o swoich do­
brych usposobieniach dla sprawy polskiej, a zostawiało 
w  Poznańskiem na czele siły zbrojnej zaciętych jej nie­
przyjaciół; chciało zgody, organizacyi, a nie przysełało. 
wyraźnych rozporządzeń.

Wojska ściągano bez przerwy; wszystkiemi wiełkiemi. 
traktami maszerowali żołnierze. Iłząd który b y ł żadnych 
rozporządzeń w tej mierze nie wydał, pozwalał jednak 
na zebranie sił znacznych, nie wiedząc albo nie chcąc 
wiedzieć, że dowódzcom w Księstwie chodzi raczej o 
przytłumienie ruchu polskiego, jak o zabezpieczenie spo­
koju publicznego. Polacy ze swojej strony w pierwszych 
dniach myśleli, że te bataliony przeciw Rossyi idą.

W powiatach i po miasteczkach, w których ludność 
niemiecka przeważała, niechęci nie czekały hasła z Po­
znania, i zaraz na początku wybuchnęły. Niemcy, a 
szczególniej urzędnicy nie mogli się pogodzić z myślą, 
że ci Polacy, których oni przez tyle lat prześladowali, 
przez tyle lat ze wszelkiego życia narodowego wydzie­
dziczali, za niezdolnych do rządzenia się wystawiali, 
śmieją żądać jakiejś względem nich niezależności. W Ber­
linie, nawet w Poznaniu słychać było o braterstwie, 
urzędnicy niemieccy po powiatach przez braterstwo ro­
zumieli tylko odmianę w warunkach swojego osobistego 
zwierzchnictwa, i zdawało im się niepodobnem, żeby się 
coś dziać mogło w  Księstwie po rewolucyjnemu. Ci na­
wet z pomiędzy nich, którzy sprzyjali niemieckim rewo- 
lucyjnym ruchom, nie przestali każdego usiłowania pol­
skiego uważać za anarchią, za bunt, za dowód jako Po­
lacy tak są ślepi nienawiścią przeciw wszystkiemu co Nie­
mieckie przesiąknięci, że nic z niemi nie da się słody-
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czą zrobić. W jednom yślności, z jąką  się uczucie na­
rodow e ocknęło, w  szybkości, z jaką porozum ienie na­
stąp iło , oni tylko zm owę poprzednią i sprzysiężenie u- 
patrywali. Nawet niesłychane w ypadki europejskie nie 
oderw ały  ich od dawniej przyjętych formuł i pewników. 
Czytając odezw y, podania, skarbi, jak ie  w ydrukow ali zdaje 
się, że nic nie zaszło; że w Paryżu, w  Wiedniu, w Ber­
linie w szystko spokojne, i że tylko Polacy w czasy Eu­
ropy  zakłócają. Ze strony Niemców w zięto się od razu 
z nadzw yczajną zaciętością do ogłaszania każdego naj­
drobniejszego faktu, m ogącego mniej lub w ięcej służyć 
za dow ód nieporządku w polskich robotach , co w ięcej 
postarano się w szędzie rozpow szechnić m niem anie, że 
wszelki nieporządek jest pakazany z góry, że odpow iada 
przyjętem u system atowi. że komitet pozornie tylko o po­
koju m ówi, a wrzkom o każe gw ałty  popełniać. W  cza­
sach w iększej sw obody nie podobno pow strzym ać w szy­
stkich w yskoków  po jedynczych , tak w działaniu, jak  
w  piśmie, W  gazetach , w aktach urzędow ych niem iec­
kich najdrobniejsze zdarzenie, najprzelotniejsży druk pol­
ski są  jak  objaw ogólnego polskiego uczucia w ystawio­
ne. Zaraz z początku landraci i kom isarze obwodowi 
zaczęli pobudzać gorliwszych i mniej gorliw ych niem ców 
do ośw iadczeń w szelkiego rodzaju przeciw  Polakom , do 
pisania adresów  do króla, naw et w  kilku razach do de- 
m onstracyi zbrojnych. Nikt się nie dziwi, że Niemcy 
w niemieckim duchu tu i owdzie odezwali s ię ; ale co 
je s t uwagi godne, to że inicyatyw ę we w szystkich pra­
wie przypadkach pochwycili urzędnicy. Nie b rak  do­
w odów , że urzędnicy ci sztucznemi sposobam i ruch tu i 
owdzie zwiększyli, i co się tyczy petycyi, że podpisy na­
w et g roźbą albo obietnicami tak na Polakach, jak  na 
Niem cach w wielu razach  wymogli. Zawsze w ychodząc 
ze stanow iska, że tylko Szlachta chce Polski, a że lud 
przez wdzięczność za uw łaszczenie życzy sobie pod pa­
nowaniem pruskiein pozostać, wzięli się kom isarze obw o­
dowi do przekładania chłopom , jako Szlachta dla tego 
tylko pow staje, żeby na nowo przyw rócić poddaństw o.



Mało gdzie udało im się lud obałamucić. Chłopi odep­
chnęli złe  rad y  i z wielkićin zadziwieniem  w yższych i 
niższych urzędników  zam iast obrócić się przeciw  panom, 
połączyli się z panami w  jednej robocie. W ypadek  ten 
Niemcy niechcący rozum ieć jaki w ęzeł narodow ość mię­
dzy w szystkiem i klassam i jednej ojczyzny stanow i, p rzy- 
pisują fanatyzmowi religijnem u rozdm uchanem u przez 
księży , albo podstępnym  obietnicom ze strony szlachty.

B iórokracya wysiliła się szczególniej w rejencyi B yd­
goskiej. Już 2ó. Maja ogłoszono w  B ydgoszczy ośw iad­
czen ie , że w  niczem  się nie zm ieniła w ładza królewska, 
ani zakres działania urzędników , że tylko obłędow i, albo 
złym  zam iarom  ruchy  przypisać trzeb a , że się w szel- 
kiemi środkam i porządek  przyw róci, i że nikogo nie na­
leży słuchać tylko pruskich urzędników . W  rejencyi tej 
od razu zaczęły  kolum ny ruchom e kraj przebiegać, zdzie­
rać  w szędzie chorągw ie i kokardy  polskie, i wszelkiem u 
polskiem u usiłowaniu przeszkadzać.

Co się tyczy  właścicieli albo kupców  Niemców, któ­
rzy  od niedaw nego czasu w kraju osiedli, i k tórzy nie 
dosyć znali Polaków, żeby  w ied z ieć , że każdy, kto im 
zaufanie okaże, je s t zupełnie bezpieczny , ci p rzestraszy­
w szy się o sw oje m ajątki i o soby , choć ich rów nie te ­
raz, jak  i w żadnej innej epoce nie pokrzyw dzono, w ża­
dnej nie uciśniono, jedni uciekać zaczęli do Szlązka i do 
B randeburgii, rozsiew ając p rzestrach  i oszczerstw a że 
ich prześladują , że ich w ypędzają , że im odbierają ma­
jątki, drudzy jęli się skupiać po w iększych m iasteczkach, 
gdzie utworzyli żyw ioł próżniacki, do w szelkich zbiego­
w isk , chałasów  i gw ałtów  sposobny. Miary strachu i 
gniewu dać m ogą korrespondeneye w gazetach Berliń­
sk ich , Lipskich i W rocław skich um ieszczane.

P raw da w pierw szym  zapale Polacy zrzucili w wielu 
m iejscach o rły  pruskie f), kom itety pow iatow e albo czy-

1) W b r e w  p rz y rz e c z e n io m  p a te n tu  oku p acy jn eg o  od  r. 1833 
zam iast  h e rb u  Księstwa orła  b ia łego na piersiach  c z a r n e g o ,  p o z a w ie -  
sz ano  w szędzie  o r ły  cza rne .  Tam, gdzie  j e s z c z e  we wsiach niemieckich 
d a w n y  h e rb  p ozos ta ł ,  Niemcy, k tó rzy  tak się gniewają  o zrzucenie  
sw o ic h  o r ł ó w ,  or ły  białe p o z a m a z y w a ł i .
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sto m iejscowe pozw oliły sobie przez naganne nadużycie 
w  kilku m iasteczkach kassy  przyaresztow ać 1), i listy 
na poczcie zatrzym ać; kazały żandarm om  m undury po- 
zrzucać, albo zażądały  od niem ieckich właścicieli koni lub 
zboża do zbrojących się oddziałów ; kom isarze polscy 
zawiesili w' czynnościach niektórych urzędników  pruskich, 
tu i owdzie w strzym ano landw erzystów  od usłuchania 
rozkazu pow ołującego ich do broni, albo podatków  nie- 
op łacono, w końcu w jednym  czy dw óch razach roz­
brojono straż nadgraniczną. Ale coż to je s t w poró­
wnaniu z okropnościam i w szelkich innych poruszeń re ­
w olucyjnych, w  porównaniu ze świeżem i w ypadkam i 
w  B aw aryi, Westfalii i Szlązku, gdzie przecież nie obca 
przem oc oddziałanie w yw ołała?  Czyż w burzliw ych 
okolicznościach nie lepiej było  podobne usterki tak nie- 
znaczące, jeśli je  przym ierzym y do krzyw d, jakich  Pola­
cy dośw iadczyli, przem ilczeć? Tym czasem  w oskarże­
niach niem ieckich, k lore szczęściem  na niczem w ażniej- 
szem , na żadnym  gw ałcie osobom  i w łasności w yrzą­
dzonym , oprzeć się nie m ogły, zamieniło się to wszystko 
na spisek  i w ojnę przeciw  narodow ości niemieckiej.

U rzędnicy pruscy, którzy  najw ięcej Polakom doku­
czali, sami z obaw y złożyli sw oje obowiązki albo ucie­
kli. Tak zaprzestali u rzędow ać landraci w Gnieźnie, 
Mogilnie, Czarnkow ie, W rześni, Środzie, P leszew ie, O bor­
n ikach, a potem  i Ostrowie.

Komitet narodow y w ezw aw szy do zawiązania komi­
tetów' w całym  kraju , w yznaczył by ł po pow iatach kom- 
m isarzy. W nom inacyach sw oich przez zw ykłą w y łą­
czność i z pospiechu pokazał często nieprzezorność, za­
pom inając, że w łaśnie w chw ilach w slrząśnienia należy 
starannie ludzi dobierać. Komitet także nie opatrzył sw o­
ich delegatów  szczegółow em i inslrukcyam i, i tym sposo-

1) P ieniądze  kasso w e  z w ró c o n e  zosta ły  p raw ie  w e  w szystk ich  
w y d a rz e n ia c h .  Co się ty czy  rek w izy cy i  jak ie ,  w niezm iern ie  r z a d ­
kich p r z y p a d k a c h  m ieszkańców  n iem ieck ich  d o tk n ę ły ,  ośw iadczy l i  
w  obce  Jen  Willisen o b y w a te le ,  że  go tow i są  sz k o d y  z w łasnych  
mają tków zaspokoili.

t
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bem  ludziom do urzędow ania nie zapraw ionym , za ob 
szerne pole zostawił. Zdarzyło się, że niektórzy zaw ie­
dli zaufanie, i nie tyle jeszcze postępow aniem , jak  m o­
wami nierozważnemi pow agę robót kom itetow ych nad­
werężyli. Bądź co b ąd ź , delegow ani pod godłem  b ra ­
terstw a dw óch narodow ości chcieli roboty  urzędow e 
w m iasteczkach pow iatow ych rozpocząć, tym czasem , gdzie 
tylko Niemcy byli w większości, zam iast odpow iedzieć 
zaufaniu, w raz ich i często obelżywie powy pędzali. 
W dw óch o ile w iem  m iastach, delegowani lekkom yślno­
ścią w  obejściu w ywołali oburzenie; ale w  innych po­
stępow anie ich godne, um iarkow ane i pojednaw cze, na 
szacunek i pom oc zasługiwało. W tych pow iatach , w któ­
rych  delegow anym  urzędow ać pozwolono, porządek  i
bezpieczeństw o najlepiej zachow ane zostały. Sami land-
raci, a znalazło się m iędzy nimi kilku zacnych i w yro ­
zum iałych, tu i ow'dzie w ładzą się sw oją z delegow any­
mi podzielili. Żandarm ów  jeszcze 28. Marca pułkownik 
dow ódzca żandarm eryi N atzm er rozkazem  podpisanym  
w m iejscu posiedzeń komitetu narodow ego pod rozpo­
rządzenie delegow anych oddał. W  tym  kroku widząc, 
że najw yższe w ładze cywilne chciały się w  rejencyi
poznańskiej ułożym z Polakam i, i że tylko w ładze woj­
skow e i niżsi urzędnicy za buntowników ich uważać nie 
przestały.

Tym czasem  w e w szystkich praw ie powiatacli z w y­
jątk iem  większej części pow iatów  do rejencyi Bydgow- 
skiej na leżących , ludność polska się ruszyła. Zbrojono 
się najw ięcej w k osy , strzelb myśliwskich stosunkowo 
m ała by ła  liczba; tw orzyła się także konnica. O rganiza­
torow ie powiatowi starali się ile możności porządek od 
razu zaprow adzić, i rozdzielali ludzi na bataliony i szw a­
drony. W szakże form acya ta rozpoczęta bez funduszów 
dostatecznych , bez broni, bez oficerów  i podoficerów  
w  odpow iedniej liczbie, m ogła tylko dem onstracyą stano­
w ić , a znaczyć dopiero w  razie, g d yby  rząd  pruski d o ­
dał by ł co potrzebne, i pozwolił Polakom  z wojska p ru ­
skiego i landw ery  w ejść w szeregi narodow e. Dwa li-
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czniejsze obozy zeb ra ły  się w Środzie i w Trzemesznie. 
W  ogóle można rachow ać, że 15,000. ludzi w szeregach 
się znajdowało, z tych 600 . do 700. ze strzelbam i T ty­
leż na koniach.

Komitet w ojskow y w nieco odm iennym składzie, jak  
w chwili zaw iązania się , za przybyciem  M ierosławskiego 
jem u choć bez w yraźnej nom inacyi kierunek uzbrojenia 
pow ierzył.

W  Poznaniu musztrowali się publicznie na placach 
ochotnicy nieuzbrojeni, do dw óch szw adronów  piechoty 
i szw adronu jazd y , tudzież akadem icy berlińscy, k tórych 
M ierosławski na szkoły w ojskow e przeznaczył. To dosta­
tecznie pokazuje, że nie m yślano o wojnie z Prusakami, 
i że ufano w porozum ienie się, jeśli nie z władzami miej- 
scowem i, to z rządem  w Berlinie.

Między ludnością polską panow ał ciągle entuzyazm  
narodow y, k torego nie osłabiały m ałe drażnienia i p rzy­
krości ze strony Prusaków . Fantazya Polaków, nadzw y- 
czajnemi wypadkam i obudzona, wzbijała się wysoko, i urze­
czywistnienie najbujniejszych nadziei jako podobne im 
w skazyw ała. Rozum ować, zastanawiać się mało kto p ró ­
b ow ał, z resztą  czyż w szystkie rozum ow ania nie by ły  zb łą­
kane, albo poobalane w ypadkam i kilku ostatnich tygodni? 
W  całym  św iecie działy się rzeczy  nadzw yczajne, nie­
podobne do uw ierzenia, boskiej raczej dow odzące woli, 
albo boskiego dopuszczenia, jak  ludzką ręk ę  pokazujące, 
p ę d  niew strzym any obalał najsilniejsze zapo ry , jakże Po­
lacy nie mieli m yśleć, że w strząśnienia europejskie po­
suw ając się dalej na w schód aż do P e te rsbu rga , otw o­
rzą  im sposobność odbudow ania ojczyzny. Już to co się 
dla spraw y w Berlinie zrob iło , ten pow szechny odgłos 
na świecie o konieczność w skrzeszenia P o lsk i, te echem  
na ziemi polskiej odbijające się okrzyki, z jakiem i przy j­
m owano w racających  z Francyi em igrantów , w szystko jak 
by ło  niespodzianą rzeczą , tak  w ydaw ało  się zadatkiem 
daleko w ażniejszych w ydarzeń. W ojna z R ossyą leżała 
w  życzeniu ogolnóm, o wojnie z R ossyą mówili nawet 
ministrowie w  Berlinie, nic dziwnego, że Polacy uwierzyli
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tą razą , że ich życzenia są rzeczyw istością, i nieszczę- 
dząc ofiar zaczęli się na wojnę przygotow yw ać. W praw ­
dzie p. Beurman i jen era ł Colomb wydali dnia 31. 
M arca (ogłosili j ą  daleko później) odezw ę, w której mó­
w ią, że zbrojenia nie m ają celu i są  n iepraw ne; ale Po­
lacy wzięli to ogłoszenie za rzecz m iejscową, a nie za 
sym ptom at woli rządu  pruskiego.

G azety pełne jeszcze były artykułów  o wojnie z Ros* 
sy ą , jeszcze o przyw róceniu Polski głosiły. W  g a z e c i e  
n i e m i e c k i e j  Heidelbergskiej znajdow ał się następujący 
a rty k u ł:

„Rzeczy tyczące się Polski leżały nam zaw sze na 
„sercu , obawialiśmy" się tam nowego nierozsądnego 
„w ybuchu, jest też to rzeczą praw ie nie naturalną 
„w ym agać w takich czasach od ludu tak dzielnego 
„i nieszczęśliw ego spokojności i porządku. Ale i nam 
„Niemcom nic m ożna w z ią ś ć z a z łe , jeżeli chcąc się 
„zrzec łupu nieuczciwym sposobem  nabytego, o ty ­
j e ,  o ile narodow ość polska w  swej nieskaziteluo- 
„ści pow sta ła , nie życzym y sobie , ażeby rozpoczy­
n a n o  darem ną w alkę z nam i, którzy do w ynagro­
d z e n ia  k rzyw dy  Polakom  w yrządzonej chętnie się 
„skłaniam y, lecz z tym i, którzyby tego dobrow olnie 
„uczynić nie chcieli. Zajęci teraz załatw ieniem  w ła­
danej sp raw y , radzibyśm y odłożyli spraw ę w scho­
d n ic h  prow incyi na czas późniejszy, Lecz jak  te- 
„raz rzeczy stoją, nie oglądajm y się na nasze ży­
c z e n ia ,  owszem  dopełnijm y wielkiego aktu sp ra­
w ied liw o śc i jak  najprędzej."

W  gazecie wrocław skiej z 3. Kwietnia p isano ; „ P ru ­
sacy Polsce wolność w rócić m uszą, bo spraw iedliw ość 
tego w ym aga.'1

W obec Prusaków  uzbrojenia polskie stanow iły ko­
nieczną w  wielkiej m ierze dem onstracyą , w strzym yw ano 
je  w pew nych gran icach , bo praw ie nikt niechciał pow sta­
nia , poruszenia ludu; tylko się w ydaw ało , że raz za 
broń uchw yciw szy, godniej je s t z rę k ą  na szabli na sp ra ­
wiedliwość czekać. Na zapytania Niemców, dla czego 

P rz eg ląd  Poznański — VI. 67
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się Polacy uzbrajają, doskonale odpowiedziała G a z e t a  
p o l s k a  z 30. Marca:

„W obec uzbrojonego ludu niemieckiego, który po­
n ie w ie ra  manifestacye uczuć narodowych polskich... 
„w obec nadużyć i g w a ł tó w .. ,  w obec zbrojnej 
„armii, która się co dzień powiększa i broń im do­
s t a r c z a ,  w  obec Moskali, którzy się na granicy 
„koncentrują.. .  dziwią się mieszkańcy niemieccy i py­
k a ją :  Co z n a c z y ,  ż e  s i ę  P o l a c y  u z b r a j a j ą ;  
„Polacy, którzy nie mają ni w ładz , ni urzędników 
„po sobie, ni landratów, ni kommissarzów, ni żan­
d a r m ó w ,  Polacy, którzy nie mają po sobie wojska 
„i amunicyi, Polacy, którzy w uroczystej chwili p ro ­
k lam o w an e j  przez Europę wolności i braterskiej 
„miłości, widzą naprzeciw sobie stawające zastępy 
„chciwych na naszą ziemię kolonistów, chciwej na 
„nasze urzędy b ió ro k racy i . .  . . Że się Polacy nie 
„zbro ją ,  by  Niemców wypędzić, że się nie zbroją, 
„by im własności ich i zarobione majątki odebrać, 
„za to ręczy ł komitet narodowy po sto razy, za to 
„ręczy dotychczasowa spokojność i cierpliwość, za 
„to ręczy i to, że się Polacy nie brali do repres-  
„saliów w chwili, kiedy Księstwo połowę tyle woj­
s k a  nie miało, ile go ma dzisiaj. Ale nam przy­
s t o i  pytać się Niemców, na co nam kokardy nasze 
„znieważają i błotem bryzgają w chwili, kiedy my 
„ich niemieckie przypinamy, na co bandv ich ko­
lo n is tó w  napadają na Czarnków, na Sam ostrze l... 
„na co kornmissarze obwodowi podburzają chłopów 
„na szlachtę: na co władze uzbrajają lud niemiecki, 
„a odbierają kosy ludowi polsk iem u?...  Dwa sta- 
„wają obozy naprzeciw siebie: z jednej strony ko- 
„lonizacyjny i b iórokracyjny interes niemiecki, z d ru ­
g i e j  interes narodowy."

„Ale jeszcze nadzieja, że sprawiedliwość na dro­
d z e  pokoju odniesie tryum f.. . ."

Zaufanie w  przychylność p ruską  nie wszystkich oży­
wiało: przypomniano zd rad ę ,  jakiej się gabinet berlin-
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ski w r. 1790. względem Polski dopuścił, chłopi szcze­
gólniej nie przestawali pow tarzać: „Prusacy w końcu 
nas oszukają;" wszakże zdawało się, że interes Prus tak 
wyraźnie przemawia, iż zła wola władz i ludności nie­
m ieckiej będzie musiała ustąpić konieczności. Oczeki­
wano sprawiedliwości od rządu berlińskiego, a oczeki­
wano tein ba rdz ie j, że od 19. Marca znajdowali się w m i­
nisterstw ie ludzie, ja k  Camphausen i Hansemann, którzy 
na sejmie połączonym, kolegując z deputowanymi polski­
m i, ty le  im dobrych chęci w  zamian za pomoc polity^ 
czną oświadczali. M inistrowie w istocie w  rozmowach 
obiecyrwali w ie le , prosili ty lko  o cierpliwość i um iarko­
wanie. Polacy ze swej strony jak  najszczerzej c ie rp li­
wość przyrzekali. Jeden z gorliw ych patriotów  p rzyb y ­
ły c h  z Berlina tak pisał w  Gazecie polskiej:

„Jednej nam rzeczy potrzeba Bracia moi, trzeba 
„nam cierpliw ości i zaufania. Najsłodsze nadzieje 
„się  ziszczą, ale nie paraliżujm y w ielkiego dzieła 
„w  pow itan iu  nieszczęsną gorliwością. Nie dawaj­
c ie  nigdzie p rzyczyny do skargi i zakłócenia po ­
rz ą d k u ; przekonajmy świat, że Polska osławiona 
„o  anarchią, powstaje przez zgodę i porządek."

Sejm berliński zebrał się dnia drugiego Kw ietna. 
W  adresie umieszczono paragraf następujący:

„N iem cy mają mocne postanowienie strzeżenia wszę­
d z ie  własnej narodowości, chcą spraw iedliwości dla 
„wszystkich. Dla tego z radością w itam y rozkaz 
„W . K. Mości zapowiadający Ks. Poznańskiemu re - 
„organizacyą narodową."

Paragraf ten zaspokoił i ubezpieczył Polaków.
Tymczasem w ielu emigrantów z Francyi przybywać 

zaczęło. Em igranci po siedmnastu latach cierpień mo­
ra lnych , częstokroć nędzy materyalnej, w  m iłości do kraju 
nie by li ostygli, na p ierw szy odgłos o ruchu narodowym 
odm łodniełi nadzieją, w  radości serca s ił zaczerpali i nie 
zważając na tru d y , niepewnością wypadków  nie od­
stręczani, ruszyli naprzód w  im ie Boże. Różnice zdań 
niespowodowały żadnej różnicy w  poświęceniu. Razem
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i jedni z najpierwszych wjechali w granice N iem iec: 
Książę Adam Czartoryski, chcący  bezinteresownie ponieść 
Ojczyźnie resztę życia w olierze, i członkowie centrali- 
zacyi towarzystwa demokratycznego. Emigranci spieszyli 
się w  nadziei, że już zastaną cały naród w poruszeniu, 
na ziemi polskiej czekało ich odczarowanie. Mało który 
z nich w Poznaniu został; wszyscy prawie, stan rzeczy 
obaczywszy, odjeżdżali, myśląc, że gdzieindziej więcej 
jest  do czynienia. Ledwie kilku udało się do obozów 
wielkopolskich.

Na dniu pierwszym Kwietnia komitet ogłosił odezwę do 
Księży: „ażeby utrzymywali lud w ciągiem uczuciu du- 
„cha narodowego, tak z am bony, jak  w życiu potocznem,“ 
zaleci} im także, żeby na kościołach zatknęli chorągwie 
narodowe f a  odezwa, zbyteczna pod każdym względem, 
przyczyniać się tylko mogła do rozpowszechnienia fał­
szywych wyobrażeń o używaniu i nadużywaniu wpływu 
duchowieństwa.

Zebrało się było w samym Poznaniu do 15,000 woj­
ska , a w tej liczbie landwera szląska i landwera pomor­
ska szczególniej przeciw Polakom zacięte za to, że ich 
od żon, od dzieci, od gospodarstwa wiosennego oder­
wano. Na tej sile opierając się jenera ł Colomb, o któ­
rego  oświadczeniu przeciw obozom nikt jeszcze nie wie­
dział, postanowił z Poznania wszystkie wojskowe przy­
gotowania polskie oddalić i w tym celu 3. Kwietnia ogło­
sił w mieście stan oblężenia. Zw'ykle takie ogłoszenia 
byw ają zwięzłe i g roźne; w odezwie jen. Colomba peł­
no rozwlekłości i omówień. Znać w niej jeszcze nie­
pewność i wahanie się, które każdy krok władzy, aż do 
konwencyi Jarosławskiej cechowały. Że w dole gniew 
na Polaków czekał tylko sposobnej pory , tego dowodzi, 
iż w Poznaniu, gdzie w niczem Żydów i Niemców nie 
obrażono, zaraz w dzień, w którym wyszła odezwa, Ży­
dzi i lapdwerzyści odważywszy się na mały rozruch, 
jęli zdzierać kokardy Polakom i nawet jednego młodego 
człowieka z oddziału akademików berlińskich, zdradzie­
cko napadłszy, poranili.
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Roboty niemieckie zaczynały na jaw  wychodzić; — od 
owej chwili dzieło prześladowania krok w "krok odznaczyć 
można. Porównajmy zarzuty robione Polakom nieuorga- 
nizowanym z nadużyciami, jakich już wtedy dopuszczało 
się bezkarnie regularne wojsko pruskie. W dniu 3 ł  Mar­
ca zabili byli dzierżawcę Brodzkiego żołnierze, którzy go 
tylko, i to niesłusznie, aresztować mieli; nieszczęśliwa żo­
na patrzała na śmierć męża i sama rozdzierający opis te­
go smutnego zdarzenia ogłosiła. W  Gnieźnie wojsko roz­
pędziło naradę obywateli i sołtysów gmin a potem zaare­
sztowało prezesa komitetu. Pod Łabiszynem huzary na­
padli na oddział złożony z dwudziestu kilku ochotników, 
którzy, przeszedłszy z Królestwa przez granicę pruską 
w  nadziei, że już wojsko polskie formujące się zastaną, 
spokojnie maszerowali: kilku z nich tak mocno Prusacy 
porąbali, że trzech potem z ran umarło. Pomijam napa­
d y  uzbrojonych kolonistów niemieckich na Czarnków i na 
Samostrzel, w którem to pierwszem miejscu sam landrat 
dowodził. Pomijam mniejsze wypadki, dodaję tylko, że 
jen. Colomb, który nadużyć nie karał, ciągle na podania 
niemieckie odpowiadał, iż Polacy muszą być  i b ędą  roz­
brojeni !

Żydzi i Niemcy, a szczególniej poznańscy za pośredni­
ctwem swego komitetu, pomnożonego o kilku now ych człon­
ków, wielką czynność rozwinęli. I tak naraz wyprawili 
na wszystkie strony wysłańców, żeby w interesie w ła­
snym opinię publiczną przeciw Polakom podburzać. Oni, 
co Polaków o wichrzenie oskarżają, porozsełali emisaryu- 
szów i do rządów  i do zgromadzeń publicznych i do klu­
bów ; nadto pozamawiali sobie dzienniki i pourządzali kores- 
pondencye. Zabiegi ich osiągnęły skutek; jak  wiadomo, 
dostąpili tego, że przez trzy miesiące zagłuszone zostały 
skargi polskie przed Europą.

W obec trzydziestotysięcznej armii pruskiej i dla bez­
pieczeństwa przed ruchomemi kolumnami, które jak gdy ­
b y  dla wywoływania zajść i nieporozumień, nie zatrzymu­
jąc  się, kraj w rozmaitych kierunkach przebiegały, skupili 
się Polacy w cztery punkta i utworzyły się obozy we
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Wrześni, w Środzie, w Pleszewie i w Książu. W dal­
szych powiatach pozostały tylko małe kupy zbrojne 
nie zależące od żadnej zwierzchności, albo oddziały bez­
pieczeństwa. Obozy polskie otoczyło ze wszystkich stron 
wojsko Pruskie gotowe do attaku. W Gnieźnie znajdo­
wała się część dywizyi drugiego korpusu z Bydgoszczy, 
dalej rozciągała się dywizya poznańska, a od południa 
na linii nadgranicznej stał silny oddział z dywizyi W roc­
ławskiej.

laki by ł stan rzeczy, kiedy na dniu o. Kwietnia długo 
oczekiwany komisarz królewski jen. Wiilisen przyjechał 
do Poznania.

Dzieje missyi Jła Wiilisen , która ze strony Niemców 
dla tego gniewy w yw ołała ,  że wyświeciła  prawdziwe ich 
uczucia, prawdziwe usposobienia, są  niezmiernie ważne.

Ministerstwo miało jeden  sposób wypełnienia obietnic 
i zaspokojenia um ysłów  w Księstwie Poznańskiem. Nale­
żało, nie przywięzując się do myśli p rzyw rócenia  przed­
wstępnie dawnego porządku  rzeczy i prawności w ypadka­
mi berlinskiemi bardzo w posadach zachwianej, uznać rze­
czy dokonane, oddalić urzędników tych , którzy szczegól­
niej wyobrażali daw ny systemat, wejść w porozumienie 
z komitetem i czemprędzej do reorganizacyi wojskowej pol­
skich hufców przystąpić. Niepodobno było żądać od Po­
laków, żeby nawet na czas krótki pod opiekę dawnej bió- 
rokracyi wrócili, złożenie znowu broni w obec niechętne­
go wojska uwłaczało ich godności narodowej. Szczery 
kompromis uważam za jedyną  drogę , jaka się p rzedsta­
wiała, i w tym  duchu przysłanie Jła Wiilisen było jak  
najstosowniejszym krokiem.

Już na radzie ministrów 30  Marca postanowiono, żeby 
P. Beurmana stosownie do jego  żądania od przewodni­
czenia reorganizacyi uwolnić, a posłać do Poznania Jła 
Wiilisen z tego głównie w zg lędu , że posiada zaufanie 
Polaków.

Jenerał Wiilisen miał mieć polecone sobie, żeby  na­
kłonił komitet narodowy, raz do stanowczego ośw iadcze­
nia się za zachowaniem zwierzchnictwa Prus obok naro-
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dowćj reorganizacyi; po w tóre, do pow strzym ania się od 
wszelkich działań w powiatach, k tóreby nie chciały reo r­
ganizacyi polskiej, a mianowicie w tych , w których ży ­
wioł niemiecki przeważa.

Chodziło w ięc ministrom o porozum ienie się z komi­
tetem  , das polnische National-Komite, jak  go w protokóle 
posiedzenia później w w yjątku ogłoszonym  nazywają. 
Zmiana, ile się zdaje, w parę  dni później w skutek ode­
zwy komitetu do chłopów, fałszyw ie zrozumianej, nastąpiła. 
Minister pisząc do P. Beurman (3. Kwietnia) nazyw a tę 
odezw ę eine bekanntmachung des sogenannten national en Cen­
tral -Komites wspomina, że naraża ona na niebezpieczeń­
stw o praw o w łasności i dodaje, że jen e ra ł Willisen ma po­
lecenie rozw iązać komitet. Zadanie trudne, niebezpieczne 
i k tóre  tylko na drodze zupełnego zaspokojenia Polaków, 
albo gw ałtu można było osiągnąć.

W instrukcyi w ręczonej jenerałow i Willisen czytam y, 
że naprzód należy się o to starać , by wszędzie praw na 
w ładza przyw rócona zosta ła , naw et na drodze surow ych 
środków , jeźli się inaczej nie da. Szczególne zapom nie­
nie , że inna jest logika rządow a w  rew olucy jnych , a in­
na w spokojnych czasach ze strony ministerstwa, które 
samo w skutek przerw anych  tradycyi rządziło , a chciało 
koniecznie trad y cy e  praw ności w Księstw ie zachować.

W illisen miał upow ażnienie ośw iadczyć: 
ł Że przez wzgląd na  to, iż w iększość m ieszkańców

W. Księstwa jest polskiego pochodzenia, urodzony
Polak stanie na czele adm inistracyi z zastrzeżeniem , 
co się tyczy innych urzędników  sądow ych i adm i­
n istracy jnych , że stosunek Polaków i Niemców w tych 
w ydziałach  ma odpow iadać stosunkow ej potrzebie
dw óch narodow ości;

2. że w ybory  na landratów  nastąpią, skoro tylko ustawa 
w tej m ierze w ygotow ana zostanie, a to w ten sp o ­
sób, że gminy w iejskie i m iejskie także do oborów  
należeć m ają ;

3 że policya będzie stósow nie do życzeń gmin m iej-
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skich i wiejskich urządzona, a ku jej pomocy straż 
bezpieczeństw a się uorganizuje;

A) że chociaż życzeniom  uzbrojenia narodow ego najle­
piej odpow iada istniejąca landw era, przecież w szel­
kie przełożenia tyczące się organizacyi wojskowej 
b ę d ą  w zięte na uw agę;

5) że wszakże w:e w szystkich tych rozporządzeniach 
m a się uw ażać na praw a narodow ości niemieckiej.

Instrukcya kończy się jak  następuje:
„Będziesz miat p. Jenerale do walczenia z ogrom ne- 
,,mi trudnościam i, tem b ardzie j, że w iększa część 
„ludności niem ieckiej w W. K sięstw ie narodow ej 
„reorganizacyi, o ile czysto polskiej, w yraźnie się sprze­
c iw ia . Ufamy, iż Ci się uda wpoić w nią p rzeko­
n a n ie ,  że nie mniejszej jak  polska opieki używ ać 
„będzie. W ojskow e i cywilne w ładze w prow incyi 
„zostały już uw iadom ione, ażeby zadosyć uczynić 
„w ezw aniom , jakie p. jenera ł w skutek i na m ocy 
„danego sobie polecenia, m ógłbyś do nich uczynić."

W edle tych instrukcyi można było wszystkie żądania 
Polaków  zaspokoić. Tylko punkt przedw stępny całą rzecz 
utrudniał.

Było trochę zapóźno we dwa tygodnie po w ypadkach, 
k iedy się już w szystko zajątrzy ło  w ysełać kom issarza; 
w szakże m issya jen e ra ła  Willisen miała niezaw odnie cha­
rak te r pojednaw czy. Zkąd inąd nie uprzątało  to nieporozu­
mień , które się często zdarzają w czasach rew olucyjnych, 
i k tóre , jezli zaw czasu usunięte nie zostaną, prow adzą 
zaw sze do krw i rozlew a

Polacy zaw sze spodziew ać sie mogli, że w myśli rzą ­
du leży przyw rócenie Polski w bliższej lub dalszej przy­
szłości, gdy  tym czasem  w odpowiedzi na interpellacyą 
w sejmie sobie uczynioną m inister Auersw ald, jak  się po­
kazuje, zaspokojony pierw szem i oświadczeniam i Rossyi, 
szczerze odrzekł, że w Księstw ie nie chodzi o nic innego, jak 
o dopełnienie obietnic z r. 1815.

Jen era ł Willisen człow iek ośw iecony , rozum iejącyr w y­
m agalności daleko zam ierzającej polityki, wolny od uprze-
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dzeń przeciw  Polakom, do wszelkich środkow  szlachetnych 
skłonny, odpow iadał swem u zadaniu , choć nie m iał do­
syć decyzyi w ch a rak te rze , i jakkolw iek nie posiadał ru ­
tyny urzędow ej, tudzież um iejętności porządkow ania szcze­
gółów. Z tego ostatniego pow odu źle, że mu nie doda­
no urzędnika dobrze obznajmionego z formami adm inistra- 
cyi pruskiej. P rzybyw ał do Księstwa, raz jako rozjemca, 
drugi raz niby w yobraziciel rew olucyi. W iedziano w B er­
linie, jakie w zględem  rew olucyi w ładze poznańskie, a m ia ­
nowicie wojskowe, usposobienie okazuje; by ła  w ięc ze 
strony m inisterstw a pew na nieprzezorność w  zatw ierdze­
niu w yboru osoby niższej wojskowej rangi od jenera ła  Co- 
lomb. Ani ministerstwo dając , ani jen e ra ł Willisen przyj­
m ując polecenie nie opatrzyli się dostatecznie, że upow a­
żnienie do spraw  cywilnych nie wiele znaczy  w  prow in- 
cyi zajętej przez 30 ,000 . w ojska; i stało się że kom isarz 
królew ski przy jął położenie nie pełnom ocnika, ale raczej 
pośrednika m iędzy dwom a narodow ościam i i m iędzy P o­
lakam i a wojskiem pruskiem .

Jenera ł W illisen z razu nie zdał sobie sp raw y z tych  
w szystkich okoliczności, może za w iele o w ładzy, jak ą  
miał, trzym ał; bądź co bądź, z gorliwości i pośpiechu, za ­
raz za przybyciem  wrprzód jeszcze, nim się z władzam i 
m iejscowem i dostatecznie porozumiał, w ydał odezw ę, w któ­
rej mówi:

„Przyrzeczona przez N. P. reorganizacya prow incyi 
„rozpocznie się , mam ku tem u potrzebne pełnom o­
c n ic tw o .

„Polacy! chcecie mieć rząd  narodow y i postępo- 
„wanie sądow e w waszym  ję z y k u : będziecie mieli 
„jedno i drugie. Jako p ierw szą  tego rękojm ią na- 
„kazał N. Pan , aby  Polak staną ł na czele w ładzy 
„adm inistracyjnej, oraz aby  wolny w ybór landratow  
„przyw rócony by ł prowincyi. Chcecie siły  narodo- 
„dowej zbrojnej, macie ją  już w  landw erze; nie ma 
„innej bardziej narodow ej nad t ę : wszystko, czego 
„sobie życzyć możecie, da się z nią połączyć, i chę- 
„tnie przyjm ę propozycye m ężów  dośw iadczonych 
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„z pośrodka w as w zględem  zmian, jakichbyście so- 
„bie życzyć mogli, jako  to n. p. względem  oznak 
„i języka służbowego.

„Niemcy! nie miejcie żadnej obawy. Praw a jakie 
„wam język  wasz nadaje, są  nieskazitelne: ca łeP ru - 
„sy ręczą  w am  za n i e . . . Miejcie zaufanie do Po- 
„laków , pomimo naturalnego w zburzenia w ostatnim 
„czasie najsilniejszego dokładali s taran ia , aby nikt 
„z w as ukrzyw dzonym  nie był. Pojedyncze w ypa­
d k i  są  w yjątkam i, nad którenii oni sami ubolewa­
j ą ,  a i m iędzy wami byli tacy , którzy grani- 
„cę um iarkowania przekroczyli. Dla tego pierw szą 
„jest rzeczą, zaniechać w zajem nych obw inień, miej- 
„cie tylko całość na oku. bądźcie  pobłażającym i i 
„łagodnym i w  przypadkach szczególnych.

„Przystąpim y zaraz do dzieła, atoli pierw ej po­
r z ą d e k  i praw ność przyw rócić całkiem  należy."

Dalej w zywa kom itety i oddziały ochotników do ro ­
zejścia się.

„Polacy! w oła jeszcze , najszlachetniejsi mężowie 
„z pośród w as przyrzekli mi sw ą pomoc ku przy­
w ró c e n iu  porządku, k tórego dom agać się muszę."

W  końcu obiecuje w yjednać am nestyą.
Odezwa ta dobra i stosow na w głów nych zarysach, 

w szczegółach nie zaspokoiła ani jednej ani drugiej strony 
Dla Polaków b y ły  w mej dwa drażliwe punkta, punkta 
tyczące  się rozpuszczenia ochotników i amnestyi. W isto­
cie jeźli miała nastąpić organizacya w ojskow a, pocóż ro­
zpuszczać ochotników ? W yraz znowu am nestya po w y­
padkach  z 13. Marca, po w szystkich przyrzeczeniach ra ­
ził powszechnie. Nie pora  by ła  uw ażać na to , że w  isto­
cie należało upraw nić położenie deserterów  i tych, k tó­
rzy  choć powołani do landw ery, nie stanęli do szeregu.

W zm ianka o szlachetnych ludziach, którzy pom oc ku 
przyw róceniu  porządku przyrzekli, odpowiedzialność za 
om yłkę jenera ła  zrzucała na członków kom itetu um iar­
kow anego odcienia. Nikt z Polaków nie przystaw ał na 
rozejście się obozów , nikt inaczej nie rozum iał organiza-
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cyi, jak, że oddziały potworzone w ten lub inny sposób 
w regularne wojsko się zamienią. Nikt także nie życzył 
sobie amnesty i za to wszystko, co się w zapale narodo­
wym zrobiło. Tymczasem z wyrazów jenerała można 
było przeciwnie wnosić. Niektórzy członkowie komitetu 
wiedzieli o odezwie, i robili przełożenia co do zmiany 
redakcyi; jenerał nie usłuchał, choć właściwie na zdaniu 
ludzi, których najszlachetniejszymi nazywał, mógł i powi­
nien był się oprzeć, nie dał wręcz tego, na co przystał 
później w umowie Jarosławieckiej i niepotrzebnie od ra­
zu z Polakami w trudności zabrnął.

Nazajutrz, dzień po przybyciu udał się Jen. Willisen 
do Jen. Colomb. Najlepiej będzie własne jego opowia­
danie przytoczyć.

„Przybyłego do Poznania z najwyraźniejszem po­
lecen iem  zakończenia bez rozlewu krwi nieprzy- 
„jemnego i trudzącego rząd stosunku, przyjął mnie 
„JW. Jenerał komenderujący dnia 7. zrana uwiado- 
,.mieniem, iż nazajutrz uderzyć postanowił. Natu­
ra ln ie  musiałem przeciw temu protestować —  na- 
„pad w każdym poprzednim czasie łatwy do usku­
tecznien ia i tylekroć doradzany, zdawał mi się zu­
p e łn ie  niepodobnym w chwili, kiedy przybyłem  
„z missyą pokoju. W jakiemże świetle byłbym ja, 
„i ci co mnie posłali, wystąpił, gdyby powiedziano, 
„że przybywam przeszkodzić rozlewowi krw i, a 
„w tejże chwili na bitwę zezwalani! Po dłuższem 
„rozprawianiu przyjęto moje powody, i zgodzono się 
„na trzydniową zwłokę. Czas to zaiste tak krótki 
„na pracę ogromną, która mnie czekała, iż byłbym 
„za wiele sprawiedliwszą uważał, gdyby mnie oska­
rż o n o  o lekkomyślność i zbytnie zaufanie w sobie 
„niż przeciwne obowiązkom zbytnie odwleczenie 
„użycia przemocy broni.“

(Deklaracya Jen. Willisen; „Ueber die Posener Bege- 
benhciten ,“ w dziennikach berlińskich z 3. Maja).

Rozumiejąc Jen. Willisen, że skoro się czynnie zaj­
mie reorganizacyą, zdoła najlepiej dzieła spokojnego po-
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jednania dokonać; zaczął się niebawem naradzać z no­
w ą koinissyą, do której ze strony Polaków powołał Po­
tworowskiego, Mielżyńskiego, Libelta, Stefańskiego i Ks. 
Brzezińskiego; ze strony Niemców sędziego Kittnera, pana 
Grunwalda i dwóch innych, do której także zawezwany 
został naczelny prezes  dla wszelkich objaśnień. Tym 
sposobem niepotrzebnie dawniejszą komissyę, już przed­
miotem swoim czynnie zajmującą się, na bok usunięto.

Stosownie do swego pełnomocnictwa posłał Jen. 
Willisen do Berlina o potwierdzenie jako naczelnego pre­
zesa, przyjętego przez siebie na ten urząd Gustawa Po­
tworowskiego. Zapowiedział zarazem spieszną reformę 
landratur, a to w ten sposób, żeby aż do nowych obo- 
rów  dotychczasowym landratom byli dodani komisarze 
wskazani przez komissyą reorganizacyjną; byleby tylko 
tam, gdzie landraci, komisarze obwodowi i burmistrze zo­
stali zawieszeni, zaraz ich przywrócić. Przez wzgląd na 
wymagalności miejscowe zezwalał Jen. Willisen, by w miej­
scach , w którychby przywrócenie dawnych urzędników 
przedstawiało za wielkie trudności, władzę urzędowym 
zastępcom  z dodatkiem komisarzy oddać. Komisarze 
mieli mieć prawo wglądać w czynności landratów. Zape­
wne b y łv  to rozporządzenia rewolucyjne, gw ałcące  wszel­
ki porządek administracyjny, ale inna droga rozwiązania 
trudności nie przedstawiała się nikomu, kto chciał w d o ­
brej wierze i na drodze kompromisu działać.

Komissyą ze swojej strony podała Jłowi Willisen 
następujące punkta z żądaniem, żeby królowi przełożone 
zostały:

„Nie tylko na czele administracyi, ale i sądowni 
„ctwa ma stanąć Polak."

„Landratów obierać b ę d ą  powiaty reprezentowa- 
„ne w należytym stosunku przez posiedzicieli dóbr, 
„miasta i gminy. Też gminy w ybierać  sobie mają 
„własną policyą.

„Szkoły i wydział sprawiedliwości ulegną zupeł­
n e j  reorganizacyi, i językiem urzędowym  będzie
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„polski, obok którego niemiecki zagw arantow any dla 
„m ieszkańców Niemców."

„K okardy polskie zostaną znamieniem narodow o­
ś c i ;  forma herbu  przełożyć się ina Królowi J.ści.“ 

„Spraw y duchow ne b ęd ą  niezaw isłe; wolność 
„sumienia zaręczona."

„W ojsko narodow e tw orzyć ma dotychczasow a obro- 
„na krajow a (landwera), w raz z pułkam i ochotników."

„ —  Niemcy utw orzą osobne niem ieckie pułki 
„landw ery z kom endą niemiecką. L andw era w y­
b ie r a ć  sobie ma oficerów ; chorągw ie je j będą  
„narodow e; przypinanie kokard  polskich zostawi 
„się do woli pułków. Do pułków  polskich w stąpić 
„wolno daw nym  oficerom  polskim ; bataliony land- 
„w erów  wzm acniać się m ogą ochotnikami. —  Pułki 
„ochotników utrzym yw ane być  m ają tym czasow o 
„kosztem  K sięstw a, dopóki nie przyjdzie do osta­
tn ie g o  ułożenia stosunków  i kontyngensu ostatniego. 
„Żołnierze polscy, pełn iący  dotąd  służbę za grani­
c a m i  K sięstw a, m ają m ieć wolność pow rócenia; 
„natom iast w ojska pruskie ustąp ią , skoro się land- 
„w era i ochotnicy zorganizują. P rzysięgi wojska żą- 
„dała kom issya tym czasow o na W. Książęcia, a pó- 
„źniej na konstytucyą."

„Nikt nie ma być pociągany do odpowiedzialno­
ś c i  zo to , co się stało w skutek ostatnich ruchów  
„narodow ych."

W tych w arunkach, k tóre się w  żadnym  punkcie za­
sadniczym  od instrukcyi Jen. W illisen nie oddalały, a 
k tóre łatw o było  w szczegółach odm ienić, by łaby  się 
reorganizacya praw dziw ie w ykonać dała; bo jak  oczy­
wista, tylko na stanowisku sprawiedliwości, na stanowisku 
w yższej polityki, i obierając szczerze, choć z um iarkowa­
niem , polski kierunek, można było dojść o zaspakaja­
jącego  w ypadku. Zobaczm y czego chcieli Niemcy w  W. 
Księstwie. Trzeciego jeszcze Kwietnia deputowani nie­
m ieccy na sejm z K sięstw a Poznańskiego podali do mi­
nistrów p e ty cy e , ażeby pow iaty  nad N otecią; powiaty
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M iędzychodzki, M iędzyrzecki, Bahimostski, W schowski, 
część Krobskiego od reorganizacyi w y łączy ć , i wszel­
kich starań dołożyć, ażeby do zw iązku niemieckiego jak  
najspieszniej p rzyjęte zostały. Przytoczyli jako powody, 
że przez te pow iaty prow adzi połączenie wodą, prow in- 
cyi nadbałtyckich ze środkiem  Niemiec, jako też wielki 
trak t w ojskow y m iędzy głównemi punktami linii obron­
nej. Za przybyciem  Jen. Willisen zeb ra ły  się deputacye 
m ieszkańców W. Ks. Poznańskiego i przełożyły  mu żą­
dania następujące:

„1. aby natychm iast ogłoszono p roklam acyą, że 
„prow incya poznańska od Prus oderw ana być nie 
„m a, że istnieją instytucye szanujące zarów no na­
ro d o w o śc i Niemców i Polaków , i zabezpieczające 
„wolność w yznania, że w szystko, co kom itety do­
ty c h c z a s  poczyniły jako niepraw ne się znosi, i że 
„kom itety rozejść się pow inny, że zaw iązana w Po­
z n a n iu  kom issya reorganizacyjna, jako nie rep rezen ­
tu ją c a  spraw y ludu, rozw iązać, i dopiero w tedy na 
„nowo zebrać się powinna, gdy spokojność w pro- 
„wincyi zupełnie p rzyw rócona będzie; — 2. ażeby 
„te proklam acye przez osobnych kom isarzy (do 
„czego jednak  landraci użyci być nie m ogą) gmi- 
„nom ustnie ogłaszać; —  3. ażeby kom isarza kró- 
„lew'skiego do przyw rócenia porządku  i wykonania 
„reorganizacyi w ysłano; —  4. w ypędzonych urzę- 
„dników do czasu przynajm niej p rzyw rócono; —  
„5. ażeby Iandwerę. w szystkich pow iatów  prowincyi 
„zwołano, by  się rząd o w ierności polskich m ieszkań­
c ó w  przekonał, a szlachta dążąca do oderw ania 
„Księstwa od państw a pruskiego swój b łąd  pozna- 
„ła; —  6. dostateczne siły ściągać do prowincyi,
„i ustaw ić je  na granicy Rossyjskiej na przypadek 
„zaczepki; — 7. w ojska po m ałych m iasteczkach,
„jako garnizony poum ieszczać, aby dążąca do u t r z y  
„mania porządku ludność z niemi się łączyć mogła."

To co poprzedza dosyć na pozór um iarkow ane się 
w ydaje, dopiero zastanowiwszy się bliżej dojrzeć można, 
że Niemcy zgadzają się co najw ięcej na zmianę osób,
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a nic instytucji, że na szlachtę chcą winę zrzucić, i za­
pewne karę ściągnąć, i że im nie chodzi o zgodę, ale 
o przywrócenie  gwałtem prawnego na dawny sposób 
porządku.

Komitet polski przedstawił był Jen. Willisen memo- 
rjał o stanie rzeczy w Ks. Poznańskiem z dołączeniem 
szczegółowej wiadomości o nadużyciach przez ludność i 
wojsko niemieckie popełnionych. Memorjał znalazł popar­
cie w w y p a d k u , . k tóry niesłychanie i słusznie Polaków 
obruszył. Wiktor Potocki, m łody obywatel powszechnie 
znany, zginął od kuli pruskiego żołnierza pod miastem 
Żninem właśnie w chwili, kiedy chcąc przeszkodzić r o ­
zlewowi krwi, przyjechał b y ł  rozmówić się z oficerami 
pruskiemi. Tę krzyw dę Polacy zapisali obok śmierci 
iłrodzkiego, i obok krwawej napaści pod Łabiszynem.

Tymczasem klub konstytucyjny w Berlinie, pobudzo­
ny przez wysłańców niemieckich z Księstwa, wydał ode­
zwę, w której wzywa Polaków w umiarkowany, co warto 
ocenić, sposób, iżby zaniechali nieprzyjaznego przeciw 
swoim współobywatelom Niemcom postępowania. W od­
powiedzi swojej z 10. Kwietnia komitet narodowy pyta 
się , jakie bezprawia zarzucają Polakom?

„Dotychczas, mówi, zbrojne massy polskie doskona- 
„le się zachowały. Dwa wozy pocztowe zatrzyma­
n o ,  i zabrano pieniądze sądowe w niewielkiej ilo- 
,.ści za pokwitowaniem: tu i owdzie położono se- 
„kwestr na kassach rządow ych ,  kilku znienawidzo­
n y c h  urzędników z miejsc usunięto. To są nadu- 
„życia, jakie im zarzucają. Nigdzie własność nie zo- 
„stała naruszona, nigdzie mordami rabunek nie na­
s t ą p i ł ,  rekw izycyą rozpisaną dla utrzymania obo- 
„zów, polscy mieszkańcy ponoszą. Mieszkańców 
„niemieckich nikt do kontrybucyi nie przymusza, a ci 
„którzy je  dobrowolnie składają zostaną później wy­
nagrodzen i .

„Jakże postępuje druga s trona?  Poniewiera pol- 
„skie narodowe kokardy , znieważa tych, którzy je  
„noszą, gwałtem rozpędza  komitety powiatowe, dzień
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„w dzień więzi Polaków, rozseła na wszystkie stro­
f y  ruchome kolumny, które Żydzi i Niemcy pod­
l e g a j ą  do wspólnych niegodziwości. Pięć osób 
„z pomiędzy Polaków już zamordowano, w zdryga 
„się serce  na okropności, jakie przy śmierci Brodzkie- 
„go zaszły; wiele jest rannych, jeszcze więcej mo- 
„cno zbitych. W  rejencyi Bydgoskiej panuje ter- 
„roryzm, który wszelkie wyobrażenie przewyższa, 
„wściekłość i nienawiść żadnemi granicami niepowstrzy­
m a n e ,  które się nawet przeciw Niemcom umiarko- 
„wanym w  zdaniach obracają.“

Przypatrzywszy się z bliska miejscowym okoliczno­
ściom, i zawsze w myśli pojednania a przychylności dla 
Polaków, postanowił jenera ł Willisen odstąpić nieco od 
wymagań w pierwszej odezwie zawartych. Sądził że 
najlepiej dopełni swego posłannictwa, kiedy uniknie wszy­
stkiego tego, coby gwałtowny spór ze strony 15,000 lu­
dzi, zebranych po obozach, w yw ołać mogło.

„Byli oni zapew ne, powiada w swojej deklaracyi, 
„źle uorganizowani i uzbrojeni, brakowało im może 
„na dobrych dowódzcach, niedostatki te przecież 
„równoważyło uniesienie, jakiego się w lakiem przed­
s ię w z ię c iu  spodziewać należało. Myśl, że można 
„taką siłę skłonić do złożenia broni, tak , żeby na- 
„wet nie popróbowała oporu , od razu mi się wy- 
„dała za śmiałą. Liczyłem w'prawdzie na to, że 
„zdołam ich przekonać, jako się zupełnie omylili, chcąc 
„natychmiast wojnę z Bossyą wywołać, i że byłoby 
„więcej, jak lekkomyślnością siły pod tern godłem 
„zgromadzone przeciw nam obracać; pojmowałem 
„atoli ogromną trudność uspokojenia ludzi z zapa- 
„łem m ających takie massy na rozkazy, i przywie­
s z e n i a  ich do wyrzeczenia się myśli ulubionej. — 
„Każdy zrozumie, —  że uzyskać złożenie broni 
„tylko po żywych oporach i tylko pod warunka- 
„mi ubezpieczającemi uczucie honoru było można.—- 
„Choć ustępowałem tyle, ile mi było p o dobnóm , nie 
„raz jednak usiłowanie moje ledwie że się nie roz-
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„biły o opór gwałtowniejszych, którzy ciągle woła- 
„li: Nie! znowu was oszukają, nic wam nie dadzą; 
.jak  będziecie rozbrojeni powrócą dawne czasy, nie 
„pozostaje nam nic, jak umrzeć z chwałą."

W dniu 9. kwietnia wydał tedy jenerał odezwę na­
stępującej treści:

„Lubo według mocnego przekonania mojego ży­
c z e n ie  posiadania obrony narodowej byłoby dla 
„Polskich mieszkańców tego kraju w całości dopięte 
„przez instytucyą tak zwanej Landwery, jednakże po- 
„dałem do wiadomości rządu Naj. Pana oświadczone 
„mi zewsząd żądanie utworzenia narodowego woj- 
„ska liniowego.

„Wniosek ten w następujący sposób przyjęty 
„został:

„ci, którzy chcą służyć, mają być umieszczeni w puł- 
„kach kawaleryi i piechoty dywizyi Poznańskiej. 
„Wszakże to na żaden przypadek wstrzymać nie po- 
„winno dopełnienia tego, czego się w odezwie mo­
j e j  z dnia 5. Kwietnia r. b. jako poprzedniego wa- 
„runku do wszystkich przyszłych zmian domagać mu­
s ia łe m  t. j. rozejścia się mass uzbrojonych. . . .

„Rozejście się uzbrojonych mass, bez ich rozbro­
je n ia ,  może się odbyć w następujący sposób: 

Zebrane siły zbrojne podzielą się na trzy klassy: 
„Wszyscy do służby wojskowej nie obowiązani, jako 
„i wszyscy dla podeszłego wieku do tejże służby 
„niezdolni, mają się natychmiast do domów oddalić.

2 . „Landwerzyści pierwszego i drugiego powołania ma­
j ą  się udać do właściwych sztabów. Żaden z nich 
„nie będzie do odpowiedzialności pociągany za nie­
p ra w n e  wstąpienie do nowo uformowanych od­
dz ia łów . Żaden z dezerterów nie ma być pociąga- 
„nym do kary.

3. „W szyscy do służby zdolni będą spisani, zostaną 
„pod bronią, i oddani pod dozór swoich polskich o- 
„ficerów, będą oczekiwać decyzyi, w jaki sposób 
„teraz lub później zaciągnieni być mogą.“

P rzeg ląd  P oznański. — VL 69
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Czas w ypełnieuia w arunków  zostawia się do 11. Kwie­
tnia. Na końcu czytam y:

„A teraz raz jeszcze odzyw am  się z usilną p ro ­
ś b ą  do tych  w szystk ich , którzy  drogą sw ą ojczy­
z n ę  kochają —  a odezw a taka trafia zaw sze do ser- 
„ca polskiego — aby  się do rozporządzeń spokoj­
n i e  zastosowali. Im prędzej spokojność w kraju 
„przyw róconą będzie, tem prędzej postępow ać bę- 
„dzie dzieło narodow ćj reorganizacyi, a mianowicie 
„tern prędzej nastąpi obór naczelnego P rezesa w oso- 
„bie P o lak a , i obór Landratów, i za to zaręczam  
„jak najuroczyściej i z całem  uczuciem , jakie zaw sze 
„dla losów Polski w  piersiach moich nosiłem , a z któ- 
„rem, jak  wszystkim  wiadom o, nigdy się nie taiłem.

„Ale też teraz mam praw o dom agać się, aby  za- 
„ręczeniom  moim dana była  w iara; aby  rozporządze­
n i a  moje by ły  wykonane. P raw a tego dom agam  się 
„od w as Polacy z zupełnem  zaufaniem; com powie­
d z ia ł ,  to będzie prawdą.

„Musiałbym m issyą m oję, która była posłannic­
tw e m  pokoju, za skończoną uw ażać, gdyby  gdzie­
k o lw ie k  przem ocy użyć było  potrzeba, w W aszym 
,je s t ręku  zapobiedz tem u.“

W  ciągu odezw y znajduje się pochw ała dla um iarko­
wania w ładz z nadmienieniem, że m ogą one pójść spokoj­
nie pod sąd  opinii publicznej. Czy na taką grzeczność 
po tylu niepow ściągniętych nadużyciach, dow ódzcy woj­
skowi zasłużyli, to najlepiej pokazuje cały ciąg wypadków, 
i samoż zdanie spraw y jenera ła  Willisen.

Odezwa z 9. Kwietnia nie dosyć jasno określiła sto­
sunek oddziałów polskich do istniejącego wojska pruskie­
go, i dla tego nie uspokoiła Polaków. Oświadczenia 
w  owej chwili pomódz już nie m ogły, trzeba było stano­
w czych robót, nacechow anych sprawiedliwością, a dobrą 
wolą, o której zaczynano wątpić.

Jenera ł W illisen, należy mu to p rzyznać, chciał co 
p rędzej b rać się do dzieła, tylko miał ręce  związane
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pew n ą  zależnością od postanowień w ładzy wojskowej, 
k tó ra , jak  sam o ministerstwo przyznaje, by ła  zdania, że 
nie trzeba się w traktow ania wdawać. Różnicę stano­
w isk kom m issarza królew skiego i jenerałów  Colomb i 
Steinacker jeszcze raz bliżej rozpatrzę. Jenerał Willisen 
uw ażał się przedew szystkiem  za w ysłańca pokoju, za 
w yobraziciela przychylności niemieckiej w obec Polaków; 
m iędzy dw om a z położenia rzeczy  nieprzyjaznem i sobie 
narodow ościam i, w idział potrzebę nie pośw ięcać jednej 
narodow ości drugiej, ale słuchać raczej, k iedy już w y­
b ó r by ł konieczny, żądań narodow ości polskiej, m iarku­
ją c  je  i ogran iczając, w  czem się za daleko posunęły. 
Zdawało mu się , że nie przy jeżdża, żeby siłą  p rzyw ró­
cić porządek , ale żeby łagodnością na drodze szlache­
tnego porozum ienia o po trzeb ie  praw nego porządku Po­
laków przekonać. Do m inisterstw a pisał z Poznania: 

„W ładza tutejsza nie rozum ie innych środków  tylko 
„użycie siły w o jskow ej... To co mam y wojska, jest 
„w ięcej jak  dostateczne, żeby  ruch przytłum ić, ja  
„całe zadanie uważam jednak za zadanie roztropności 
„i w yraźnie się za łagodną drogą oświadczam.1’ 

W idział jen era ł WTillisen, jak  żywo P olacy  życzyli sobie 
wojny z R ossyą, i umiał ich narodow e uczucie uszanow ać: 
sam z pism, jakie odbierał z Berlina, coraz bardziej p rze­
konany, że wojna ta nie nastąp i, chciał i ciągle usiłow ał 
Polakom  położenie rzeczy tłóm aczyć. Pojm ow ał także, 
że użycie gw ałtu na razie niezaw odnie zwycięztwo porzą­
dnemu wojsku nad źle uzbrojoną i nie w yćw iczoną m as- 
są  zapew ni, ale że zostawi zarody  nienawiści, k tóre po­
tem długo trw ać będą . Jenerał Willisen w dw óch rze ­
czach mocno pobłądził, i przeciw  Polakom zawinił. Raz 
p rzy ją ł obowiązek, choć widział, że ministrom nie tyle 
chodziło o wym ierzenie spraw iedliw ości Polakom, jak o sk ło ­
nienie ich, by  zaniechali agitacyi narodow ej, co się z je ­
dnej depeszy jego  do m inisterstwa, w  którój mówi, że się 
ochotnicy sami z siebie dla braku środków  rozejdą, poka­
zuje. Po w tóre nie zrozum iał, że podział Księstwa je s t cię­
żką niespraw iedliw ością, że w ięcej jak cokolwiek innego
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oburzy umysły, i że należy do zakresu ciasnej w targ i 
z zasadam i w dającej się polityki. Należało mu w obec 
ministrów zasady naprzeciw  środków  zręczności posta­
w ić; jasno od razu winien był pow iedzieć, że nie chce 
Polaków jak  buntowników uw ażać, że w żadnym  razie 
narzędziem  nienawiści niemieckich nie zostanie i że się 
nie zniży do oszukiwania Europy. W yraz kom prom is był 
w jego  sercu i myśli, stanowisko, jakie mu ministerstwo 
d a ło , nie nosiło czysto pojednaw czego charakteru. Stało 
się, że obiecał ministrom, iż przyw róci porządek; Pola­
kom, że ich życzenia zostaną wypełnione, i w  dobrej w ie­
rze obie strony oszukał; m yślał znowu jenera ł Willisen, że 
trzeba linię dem arkacyjną m iędzy dwoma narodow ościam i 
na m apie odznaczyć, jak  gdyby taka linia mogła być bez 
niesprawiedliwości przez rząd  niemiecki w czasach nie­
spokojnych, w  obec ocknionych nienawiści, opierających 
się na trzydziestotysięcznej armii, i bez odwołania się 
do wszystkich m ieszkańców każdego z osobna powiatu 
wyciągnięta. W depeszy swojej z 6. tak się w yraża:

„Bez w ątpienia skoro nastąpi w otow anie w'edle no- 
„wego p raw a , w pow iatach nadgranicznych ośw iad­
c z y  się znaczna w iększość za przyłączeniem  do są ­
s ie d n ic h  niemieckich prow incyi; w innych powiatach 

’ ,;całe okolice polskich chłopów chętnie pod rządem  
„pruskim przy zachowaniu języka swojego zostaną, 
„choćby naw et Polska m iała być  przyw rócona. Tak 
„przynajmniej m ówią Niemcy i urzędnicy; zkąd inąd 
„zdaje się niezaw odną rzeczą, że gospodarze chło- 
„pi nie podzielają uniesienia szlachty i księży."

Dnia 9. kwietnia pisał do p Schleinitz naczelnego p re ­
zesa z Bydgoszczy, że uważa za najstosow niejsze uchylić 
od reorganizacyi, i zupełnie od łączyć od Księstwa powia­
ty, w których przew aża ludność niemiecka. W  ośw iadcze­
niu z 15 kwietnia umieścił w yrazy:

„że za tym  środkiem, jakkolwiek okazującym się tak- 
„że w niektórych szczegółach trudnym , na wszelki 

‘ „sposób wstawić się nie omieszka." D odał także: 
„Nie m ogę pominąć uwagi, że reorganizacya w du-
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„chu narodow ym  nigdy przez rząd  J. K. Mości nie by- 
„ła rozum ianą, jako w duchu w yłącznie polskim, że 
„zatem  nigdy nie nastąpią, i nastąpić nie m ogą takie u- 
„rządzenia,któreby zmianę rządu niemieckim m ieszkań­
c o m  prow incyi jakośkolwiek uczuć dały. Zadanie to 
„bardzo ułatw ia odłączenie, którego sobie wielu życzy. “ 

Za odebraniem  rozporządzenia królew skiego z 14. 
Kwietnia w ydał jeszcze jen era ł Willisen obwieszczenie, 
w którem  czytam y:

„Z uciechą donoszę publiczności, iż Król Jegom ość 
„pod dniem 14. m. b. zgodził się ze zdaniem  mini­
s te r s tw a  stanu, iż obiecana ludności polskiej reo r- 
„ganizacya narodow a, nie ma być rozszerzona do 
„ow ych części W. K. Poznańskiego, w których prze- 
„w aża niem iecka narodow ość. Wolą owszem je s t 
„Króla Jegom ości, ażeby wniosek tych  części kraju 
„w zględem  przyłączenia się do Rzeszy, bezzwłocznie 
„popartym  został u dostojnego Zgrom adzenia zw ią- 
„zku niemieckiego. Tym sposobem  stosunki obu na­
ro d o w o śc i czyściej się oddzielą. Linia m ająca w przy­
s z ło ś c i  granicę odznaczyć może w ów czas ściśle byq 
„w yciągnięta, kiedy obiedw ie ludności przez sw e 
„praw ne organa w ysłuchanem i zostaną.“ CZwracam 
„uwayę na len w ażny punkt, na który nie miano potem  
„względu*)  „Te zaś powiaty, k tóre wniosły już te­
r a z  o przyłączenie do niemieckiego zw iązku, nie 
„zostaną naw et objęte tym czasowem i środkam i re - 
„organizacyjnem i."

Jenera ł Willisen ustępow ał jak widzimy Niemcom 
w  najważniejszych punktach. Zkądże cały  gniew , cała 
zaciętość na niego? Oto przem aw iał do Polaków , jak do 
ludzi uczciwych, nie grożąc i nie dokuczając, nie potwa- 
rzając ich przeszłości, każdego ustąpienia za szczególną 
łaskę nie podając: Pokazyw ał m ęzkość w sposobie i to 
się nie podobało um iejącej tylko nienawidzieć i oburzać 
się m iejscowej ludności niemieckiej.

Jenerał Colomb przeciw nie zajął stanowisko Niemca śród 
Polaków, żołnierza w nieprzyjacielskim  kraju. Byłby przy-



_  546  —

stał jakkolwiek z niechęcią na spokojną reorganizacyą ad­
ministracyjną kraju, bo uważał za obowiązek swój w ro ­
boty urzędowe, na porządnej drodze przychodzące, się nie 
mieszać; ustąpienia rewolucyjnym wym aganiom  nie rozu­
miał. W  powstańcach widział tylko buntowników, wie­
rzył nawet podszeptom, że te uzbrojenia pozornie przeciw 
Bossyi, a rzeczywiście przeciw  Prusom są  obrócone. Wszel­
ka oznaka wyrozumiałości albo przychylności dla Polaków 
w ydaw ała mu się słabością albo zdradą: pojmował zwło­
ki, zawieszenie broni, z uczucia ludzkości; wstrzymywał 
nawet zapał swoich podwładnych, ale na kompromis w ża­
dnym razie nie zgadzał się. O nadużyciach wszystkich 
nie wiedział lub wiedział fałszywie, bo ceniąc honor żoł­
nierski byłby na nic nie pozwalał. Wojsko widziało w nim 
słabego umiarkowanego człowieka, a przywiązanie swo­
je  zwracało do jenerała  Steinaecker, który ożywiony ro ­
dową nienawiścią, wszystkie  gwałtowne instynkta podzie­
lał. Jego woli jenerał Colomb uległ we wszystkiem, sko­
ro się zajątrzyło po łożen ie ; na zasadzie prostego pewni­
ka, że sita pociąga za sobą w  chwilach stanowczych.
. Że jenera ł Colomb dawnych się pilnował rozkazów, 
a tylko pozorne uszanowanie pokazyw ał dla tych, które 
od rewolucyjnego ministerstwa odbierał, m am y na to do­
wód w utrzymaniu stanu oblężenia miasta Poznania.

Zastępca ministra wojny odpowiedział b y ł  w  Berlinie 
na interpellacyą deputowanego Kraszewskiego, że zaraz 
4go Kwietnia napisał do jenerała  Colomb „żeby, jeśli się 
da, rozporządzenie swoje odwołał." Cóż przeszkadzało 
jenerałowi Colomb usłuchać, jakież naglące niebezpie­
czeństwa w  mieście mu groz iły9 Dla tego chyba stanu 
oblężenia nie zniesiono, że nie chciano mieć pozoru ustą­
pienia. Widzieliśmy z jak ą  trudnością jenera ł  Willisen 
zwłokę trzydniową od attaku uzyskał, jeszcze trudniej 
przyszło mu zgodę sobie na przedłużenie jej do I ł  go 
wyrobić. W obec jenerała  Willisen nie przestała władza 
wojskowa swojej odrębnej drogi się trzymać. Już po 
przyjeździe jenerała  rozdano manifest z podpisami jene­
rała Colomb i p. Beurmann, nakazujący złożenie broni,
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i grożący użyciem siły, manifest datow any 31. Marca a p ie r-  
wój nieogloszony: także kazał jen e ra ł S teinacker ustą­
pić z Poznania legii akademickiej w Berlinie utworzonej, 
pozwalając je j w szakże z bronią w ręk u  udać się do 
obozów.

Jenerał Coloinb m issyi danej jenerałow i Williscn tak 
dalece nie rozum iał, że nie przestał przysposabiać się do 
ałtaku, i zapow iadać go , ją trząc  tylko odwłokami żołnierzy, 
i trudniejszem  robiąc zadanie utrzym ania karności. Dla 
jenera ła  Colomb i jenera ła  Steinacker m issya jen era ła  Wil- 
lisen ograniczała się do adm inistracyjnych urządzeń; ustę­
pując naw et jego  żądaniom  uważali, ile razy  m ieszał się 
do sp raw  wojskow ych, że przekracza sw oje instrukcye. 
Obaj ci dow ódzcy nie tylko, że nie pow strzym yw ali w y­
buchów  dzikiej ze strony Żydów i Niemców niechęci p rze­
ciw jenerałow i W illisen, ale widocznie przyczyniali się do 
poburzenia umysłów. Najdotkliwsze oskarżenia i zarzuty 
w ychodziły z głów nego sztabu. W  mieście, w  którem  
stali na czele siły  z b ro jn e j, w którem  zresztą trw ał stan 
oblężenia, tłum  zniew ażył kom isarza królew skiego, a oni 
nie tylko że rozruchu nie powściągnęli, ale oświadczyli 
zagrożonem u napaścią w ysokiem u urzędnikow i, że mu ra ­
dzą jak  najprędzej miasto opuścić. W szyscy wyżsi ofi­
cerowie, a ztąd i cało wojsko obałam ucone ich w pływ em  
i podszeptam i Żydów  i Niemców z najw iększem  oburze­
niem każde rozporządzenie jenera ła  W illisen przyjm owało. 
Publicznie o nim jak  o zdrajcy, jak  o człowieku zakałę 
arm ii pruskiej przynoszącym  mówiono. To je s t niezawo­
d n a , że nigdyby do takiej zaciekłości, jaka się z czasem 
pojawiła, nie doszli agitatorowie komitetu i klubów, gdyby 
nie czu li, że ich w ładza w ojskow a popiera.

Komitet narodow y od chwili p rzybycia  jen era ła  W il­
lisen , skoro kw esty  a wojskowa głów ną się stała, i skoro 
kom m issya reorganizacyjna zaczęła swoje robo ty , usunął 
się na bok, i tylko w  odezw ach, k tóre  się od czasu do 
czasu w dziennikach pojaw iały, oznajmiał, że jeszcze istnieje. 
K om itet znowu w tej epoce nieulrzym ał się na w ysoko­
ści swego stanowiska. Należało mu podeprzeć działania
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pojednaw cze jenera ła  Willisen, w ziąść w rękę kierunek 
rzeczy wojskowej, a mianowicie obozów, gdzie w iększość 
chętnie go chciała słuchać, um iarkow aną a ciągłą czyn­
nością życie obywatelskie podsycać i porządkow ać, w koń­
cu częstemi odezwami drogę postępow ania prowincyi po­
kazywać. Tym czasem  w najpotrzebniejszej chwili zaw ie­
sił niejako swoje roboty , p rzestał korrespondow ać z p o ­
wiatami, obozy zostawił pod rozporządzeniem  M ierosław­
skiego, albo ich w łasnych dow ódzców , ani raz jasno nie 
w yrzekł co przedsięw ziąść, słow em  pokazał nieprzezor- 
ność i niemoc. Stało się tak z powodu, że wielka liczba 
członków, i różność zdań paraliżow ała w szelką w ruchu 
swobodę. P rusacy  fałszywość Polakom zarzucają; fałszy- 
wości nie było, ale by ła  wielka słabość. S łabość ma 
często pozory fałszywości. W inę za zawiedzione ocze­
kiwania k ładę na um iarkow ańszych z komitetu, którzy 
w chwili przyjazdu jenera ła  Willisen mieli powinność śmia­
ło się oświadczyć. Podpory byliby znaleźli w całem 
obywatelstw ie, i w większości włościan zdrow o zaw sze ro­
zumujących.

Komitet w ojskow y po lsk i, przeniósł się do obozu, mo 
żna naw et pow iedzieć, że zaprzestał swoich czynności. 
Zastanawiali się naczelnicy, co robić, rozbierali w swoich 
naradach  wszystkie m ożebne przypadki, naw et kw estyę, 
czyby nie należało w  razie zerw ania, zaczepnej wojny 
z Prusakam i rozpocząć; ale planu nie przyjmowali, i nie 
ogłaszali rozkazów. W łaśnie ciężar dowództw a spadł był 
na Mierosławskiego, ile że wraz ze ściągnieniem oddziałów 
do obozów i roboty organizatorów  w szędzie poustawały. 
Mierosławski nie miał sobie pow ierzonych obow iązków  
naczelnika; w razie wojny z R ossyą głos publiczny kogo 
innego, jenera ła  Chrzanowskiego albo jenerała  Kruszew­
skiego na to dostojeństwo w skazyw ał, wszakże tym czaso­
wo pozwalano mu urząd organizatora spraw ow ać. I tak 
nie wszystkie go obozy słuchały. Istotnie rządził tylko 
w  Środzie a potem  w Miłosławiu, zkąd w ładza jego do 
Książa się rozciągała. W e W rześni i P leszew ie nie w ie­
le o nim wiedziano. M ierosławski przejeżdżał się z miej-
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sca na m iejsce oczekując popędu  do okoliczności. Miał 
przekonanie, że z tćm, co je s t pod bronią, nic w ażniej­
szego nie da się zrobić, czuł zkąd inąd, że czas pow sta­
nia e n  m a s s e  przem inął, i że na nic się nie przyda 
w ięcej pow oływ ać; ale milczał, oglądał się za w ypadka­
mi i w strzym yw ał się z postanowieniem. Naczelnikiem 
nic śm iał się ogłosić i choć z lekcew ażeniem  komitet 
w spom inał, nie p róbow ał w idocznie się z pod niego w y­
łamać. Co się tyczy rozkazów, b ra ł m ało inieyatyw y i 
zw ykle tylko tyle w daw ał się w  sp raw y obozów , o ile 
się do niego odwoływano. Jenera ł W illisen zostaw iał go 
na boku: była naw et chwila po zaw arciu konw encyi
Jarosław ieckiej, że M ierosławski szczerze zam yślał o od- 
jeździe. Potem, k iedy przyszło układać listę oficerów  do 
organizacyi u rzędow ej, zajął się tern dosyć czynnie, i m o­
że chciałby by ł dla siebie m iejsce w  kadrach  dla Księ­
stw a Poznańskiego znaleść. Chwilami przypuszczał po ­
dobieństw o starcia się z wojskiem  pruskiem , i uw ażał, 
że mu honor nakazuje nie uchylać się w takim razie od 
naczelnictwa. Postępow anie jego  je s t nacechow ane b ra ­
kiem decyzyi, nieznajom ością-stosunków  m iejscowych, w y ­
łącznością i w pewnej m ierze lekkom yślnością s tro n n ic z ą ; 
ale mu zarzucić nie m ożna, żeby  dbał o w łasne bezpie­
czeństwo, albo am bicyę swoją do zim nych rachub stoso­
wał. Nie jego  w ina, że go okoliczności w yniosły za w y­
soko, że Polacy i obcy naznaczyli mu stanowisko do ja ­
kiego nie by ł p rzysposobiony, i że poklask publiczny 
zrobił z niego tryum fatora pierw ej jeszcze,' nim m ógł 
czynami w artość sw oją pokazać. W szyscy ludzie szuka­
ją c y  pew nego pow iązania, pew nego ciągu w postępow a­
niu innych, nie rozumieli jasno jego  położenia w Księ­
stw ie i m yśleli, że skoro, jak nie raz ośw iadczył, w ierzy 
w poruszenie w Królestwie, weźmie oddziały polskie i przej­
dzie granicę. Przypisyw ano mu śm iałość w przedsiębier- 
ności, m yśl działania w edle jakiegoś planu, tym czasem  
i jedno i drugie u niego nie istniało.

W obozach ćw iczenia w ojskow e odbyw ały się z za­
pa łem , szczerze tam w  organizacyą na praw nej d rodze

P rz e g lą d  Poznański — VI. 70
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i Wojnę z R ossyą wierzono. Umundurowanie kawaleryi 
szybko postępowało. W szeregach  panow ała wielka we­
sołość, ciągle było  słychać  śpiew y, a piosnki żołnierskie 
Moskali jako nieprzyjaciół w skazyw ały. O żadnych na­
dużyciach nie słyszano , nikt się nie żalił i z miejsc 
przez wojsko polskie zajętych skarg  po dziennikach nie 
rozsełał. Niemcy i Żydzi czuli się bezpieczni, o rły  p ru ­
skie spokojnie na swoich m iejscach wisiały. Bliskość 
w ojska pruskiego obudzała niejakie obaw y, p rzedsiębra­
no środki ostrożności, rozstaw iano p laców ki, w ysełano 
patrole, wznoszono nie wiele na co przydatne bary k ad y ; 
w szakże mało kto w ierzył w zaczepkę, a to z ufności 
w  do b re  chęci Jen. Willisen i w  oczekiwaniu rezolucvi 
z Berlina. Em igrantów  z Francyi nie w iele liczono w obo­
zach , w łaściw ie nie było dla nich m iejsc odpowiednich. 
Gazety niem ieckie dziw iły się obecności księży , głosiły 
że ich m nóstwo m iędzy kosynieram i w idać i że oni pod­
żegają do w szelkiego gwałtu. Fakta tych  oszczerstw  nie- 
uspraw iedliw iają. Księża mieli w obozach powinności 
w yraźne , konieczne, obowiązki religijne i m oralne, jakie 
do kapelanów  przy regularnem  wojsku należą Ich usi­
łowania, żeby  w strzym yw ać od pijaństwa, zwad, nadużyć 
siły , do jakich człow iek nieośw iecony kiedy broń ma 
w  ręku  nieraz czuje sk ło n n o ść , na jak  najw iększą po- 
chwmłę zasługują W  kilku razach  zdarzyło  się, że w ka­
zaniach sw oich dali uczuciu patryotycznem u zagłuszyć 
charak ter duchownój nauki i w  tem omylili s ię ; ale do 
nienawiści do zem sty nie poburzali, fanatyzm u religijnego 
nie starali się obudzać 1). Jeźli się gdzie zdarzył w y­
jątek , nie w ie o nim zw ierzchność duchow na, nie w iedzą 
w iarogodne osoby, k tóre  w  obozach były.

W  żadnym  obozie nie znajdow ało się w ięcej jak  5 0 0 0  
ludzi. Siła ich całkow ita około 10 ,000  wynosiła.

1) W  P leszew ie  w  Kwietnią n iedzie lę  j e d e n  z ks ięży  za na jzago­
rza lszego  p r z e z  P ru s a k ó w  og łoszony ,  miał  w czasie  n ie szp o ró w  ka­
zanie z tek s tu :  „P rzebacz  im, bo nie  w iedzą  c o  czyn ią"  i zachęcał  s łu­
c h a c z y  do  w y rzeczen ia  się wszelkiej myśli  o zemście.
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Po w ydaniu odezw y swojej z 9. Kwietnia Jen. Willi­
sen w yjechał z miasta i zaczęły  się rokow ania wszelkiego 
rodzaju, którym  Niemcy, o ile mogli, przeszkadzali.

„W ciągu tych trzech  dni, pow iada Jen. Willisen, 
„najtrudniejszych w  św iecie rokowań, byłem  ciągle 
„z naszej strony nagabyw any o skrócenie przezna­
c z o n e j  do pierw szego napadu zw łoki, oblegana 
„mnie z najprzesadniejszem i skargam i i obaw am i; 
„miasto daw niejszego braterstw a ze zm ianą rzeczy 
„takie powstało rozjątrzenie w  ludności niemieckiej, 
„iż m usiało w dwa dni później w ybuchnąć ulicznym 
„zgiełkiem , kiedym  w łaśnie z obozu na jednę noc 
„w rócił do miasta, aby z Naczelnym Prezesem  w  jc -  
„go pomieszkaniu porozum ieć się w zględem  kilku 
„ważnych środków . W skutek w rzasku ulicznego 
„po trzykroć proponow ały mi najw yższe w ładze woj­
s k o w e , zapew ne w  najlepszej myśli, bym  m iasto 
„opuścił, czego naturalnie nie uczyniłem, aż k iedym  
„w edług zam iaru znów do obozu m iędzy n ieprzy­
ja c ió ł  się ud a ł, by  przyspieszyć rozpuszczenie 
„i z bliska nad nióm czuwać. Jak  w śród  takich 
„okoliczności trudność mego stanow iska się zw ię­
k s z a ła , tak iż i najw iększe m ęstw o m ogło jć j było. 
„uledz, łatw o sobie w yobrazić , zw łaszcza że i 
„w większej części w ojska, lubo zap ew n e  z naj­
p ięk n ie jszy ch  pow odów , panow ało przeciw  mnie 
„rozjątrzenie nie ustępu jące  miejskiemu, czego  mia- 
„łem  żyw e dow ody .11

P rzyszed ł nakoniec dzień 11. Kwietnia a porozum ie­
nia jeszcze nie było. Już w ojska pruskie zbliżały się 
pod Środę, zdaw ało się, że nio nie w strzym a boju, któ­
rego P rusacy  domagali się z niecierpliw em i okrzykam i, 
kiedy Jen. Willisen spow odow any nagłością chwili jeszcze 
raz  spróbow ał drogi porozum ienia się. Zgoda nastąpiła  
w  obec dw óch wojsk w  Jarosław icach, gdzie podpisano 
konw encyą następującej treści:

„Ażeby zupełne pojednanie osiągnąć postanaw ia 
„się:



—  352  —

„W szyscy należący do pierwszej klassy, to jest 
„n iezdoln i do służby, wedle tego ja k  powiedziano 
„w  odezwie, dziś zaraz jedenastego Kwietnia zosta­
w ią wedle pow iatów , do k tó rych  należą, zwołani i 
„przez kw alifiku jących się do tego a z pomiędzy 
„siebie w ybranych  ludzi do domów poprowadzeni. 
„W p ie rw  jeszcze złożą kosy i broń, które im  w do- 
„m u oddane zostaną."

„Łandw erzyści zostaną zebrani następnego dnia 
„ i  w  tenże sam sposób odprowadzeni do swoich 
„sztabów , chyba że Jenerał dowodzący uzna, że 
„ ic h  do domu odesłać raczej wypada."

„Należący do klassy trzeciej, to jest ochotnicy do 
„s łużby sposobni, pozostaną razem na miejscach, 
„aż dopóki nie w yjdzie  postanowienie, w  jak i spo- 
„sób do wojsk dyw izy i poznańskiej wcieleni być 
„m ają To jednak ściąga się ty lko  do urodzonych 
„w  Księstwie. Oddziały zbiorowe mogą ty lko  w  na­
s tę pu jących  czterech punktach rozłożyć się, we 
„W rześni, w  Książu, w Pleszewie i M iłosławiu. W  żu- 
„dnem z wym ienionych miast nie powinno znajdo- 
„w ać się w ięce j jak  batalion p iechoty i szwadron 
„jazdy, rachując od 500 —  000 ludzi na batalion, a 
„w  szwadronie 120 koni. Dopóki nie zostanie ogło­
szo n e  rozporządzenie o umieszczeniu ochotników 
„w  d yw izy i poznańskiej, będą oni utrzym ywani ko­
sz te m  swoich rodaków z tem zastrzeżeniem, że 
„n ie  wolno rozpisywać żadnych rekw izycyj. W yż­
s z y  o lice r pruski obejmie nad nim i g łów ny dozór."

„W szelka inna broń, ja k  strzelby, pałasze, kosy i 
„t. d. a m ianowicie moździerze, zostanie oddana tc- 
„m u o ficerow i."

„O ddzia ły uzbrojone, znajdujące się w miejscach 
„n ie  wym ienionych, opuszczą te miejsca w  prze­
c ią g u  trzech dni i zostaną ściągnięte na wzmian­
k o w a n e  cztery g łówne punkta. W  przeciągu trzech 
„dn i zostanie wypróżniona Środa, a ochotnicy z lego 
„miasta udadzą się do M iłosław ia."
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„Żaden w ojskow y ani landw erzysta nie może być 
„jako taki pociągnięty do odpowiedzialności; prze- 
„chodźcom  z innych krajów  zaręcza s i ę , że nie zo- 
„staną w ydani.“

„Rozporządzenia te nie przeszkadzają wcale, aże- 
„by urzędnicy  stosow nie do postanow ień komissyi 
„reorganizacyjnej bezzw łocznie na swoje m iejsca nie 
„wrócili, i żeby  wolny ruch rządow ego mechanizmu 
„zaraz się nie rozpoczął."

„W szelka w łasność pryw atna, k tóra  dobrow olnie 
„oddana nie została, będzie  zw rócona w  naturze al- 
„bo w ynagrodzona."

„Skoro tylko pow yższe w arunki w  sposób wzwyż 
„określony zostaną w ykonane, w szystkie w ojskowe 
„rozporządzenia zniesione będą."

„Dzień, od którego ma się liczyć czas przezna­
c z o n y  dla w ypełnienia w arunków  jest: dla Środv 
„ I ł ,  dla W rześni 1 2 , dla Książa 13, dla Pleszew a 
„14. Kwietnia."

„Na samo ich w ykonanie daje się trzy  dni pełne."
(Podpisano:)

L ib e l t , S te fu ń sk i, H’il l is e n , A n a s ta z y  R adoń sk i.
W dodatkow ym  akcie znajduje się:

„Na uczynione mi zapytanie, jak  w szczegółach re - 
„organizacya narodow a ma być rozum ianą, i jakie 
„w szczególności rozporządzenia m ają ją  w rzeczy­
w is to ś ć  obrócić , niniejszą w edle mego rozum ienia 
„składam  dek laracyą:

1) „Ze w zględu na adm inistracyą cyw ilną, wszystkie 
„gałęzie adm inistracyi, sądow nictw a, ceł i ośw iece­
n i a  m ają m ieć Polaków na czele, a zresztą obsa­
d z o n e  być  osobami w stosunku do narodowości, 
„ażeby  każdy w  swoim języ k u  m ógł być  rządzonym  
„i sądzonym . Skład rozm aitych kollegiów dalby  się 
„tern czyściej przeprow adzić, gdyby. n. p. te p o ­
g ra n ic z n e  pow iaty, w k tó rych  ludność niemiecka 
„albo przew aża, albo ludność całkiem  je s t niemie­
c k a ,  w adm inistracyi częściowo lub zupełnie od-
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„dzielone zosta ły , bo natenczas nie tylko naczel­
n i c y  Polacy, ale i skład cały kollegiów m ógłbv 
„być polski.

2) „Co się tyczy  narodow ego uzbrojenia, natenczas 
„reorganizacya narodow a ma tu być zaprow adzoną 
„w calem  znaczeniu tego wyrazu. A zatem re- 
„kruci poznańscy nie b ęd ą  mogli być wcielani do 
„pułków  szląskich , albo jakichkolw iek niemieckich, 
„ani na odw rót, rek ru t niemiecki nie będzie mógł 
„w stępow ać w szeregi pułków  poznańskich. —  — 
„W ojsko m a mieć m usztrę i kom endę w swoim 
„w łasnym  języku, i o trzym ać w łasne narodow e od- 
,,znaki t. j. kokardy  i kolory. Oficerom nie ma być 
„stawiana żadna inna przeszkoda przy  w stępow aniu 
„do służby , krom  w ym agalności w ychow ania i zna­
jo m o śc i sztuki wojskowej. A zatem : w ojsko Po­
z n a ń sk ie  stanow ić będzie w7e w szystkich gatunkach 
„broni, jednę  osobną narodow ą całość, ta k ż e  W. K. 
„Poznańskie w  całem  znaczeniu tego wyrazu, będzie 
„w yosobnioną i zaokrągloną w sobie całością." 
W idzimy na tym  ważnym  dokum encie tylko nazwi­

ska dw óch członków komitetu narodow ego, tudzież na­
zwisko kom isarza pow iatow ego polskiego. Dowodzi to, 
że  żadnej najw yższej w ładzy  wojskow ej m iędzy Polaka­
mi nie było.

Jen. W illiscn w rócił tego sam ego w ieczora do P o­
znania, gdzie go z w rzaskiem  niechęci i z pogróżkam i 
tłum niemiecki przywitał.

Nazajutrz miało m iejsce posiedzenie rejencyij, na któ- 
rem  w  obec jenera ła  Colomb i jenerała  W iliisen u radzo­
no, że konw encyą szanować należy, ale że w razie, gdy ­
b y  Polacy dosłow nie w arunków  nie dopełnili, zaraz się 
broni przeciw  nim użyje. Postanow ienie to już dowodnie 
pokazyw ało, że się skończy na krw i rozlewie, któż albo­
wiem m iał sądzić, czy Polacy wiernie się trzym ają kon- 
w'encyi, jeźli nie zacięci ich nieprzyjaciele. Z drugiej s tro ­
ny kiedyż łatwiej o pozory, jak  w czasach rew olucyjnych,



w których nikt nie jes t  w stanie solidarności za ścisły 
porządek  na całej przestrzeni kraju przyjmować.

W każdej umowie występują dwie strony i powinny 
być dwie sankcye prawne. Sankcyą praw ną  dla Pola­
ków  tylko uczucie sprawiedliwości i dobra wola ze stro­
ny pruskiej zastępować mogły. Jeźli nie było takiego 
usposobienia, gdzież mieli oni szukać ochrony przeciw zła­
maniu konwencyi ze strony władzy wojskowej głównej, 
ba naw et pojedynczych dow ódców ?

Dnia 12. Kwietnia w ydał jen. Willisen obwieszczenie 
tłómaczące konwencyą. Obwieszczenie to odpowiadające 
wyraźnie  na zarzuty władz w yższych , dosłownie przy­
taczamy :

Stanął nareszcie teraz układ względem rozpu­
s z c z e n ia  zbrojnych hufców w  kraju i już wczoraj 
„zaczęła się massa zebrana pod Ś rodą rozchodzić. 
„Za nią pójdą dziś i jutro oddziały z Wrześni, Książa, 
„Pleszewa i innych miejsc. Każdemu z nich dozwo- 
„lono trzy dni do chwycenia się umówionych ku te- 
„mu celowi rozporządzeń. Po trzech lub czterech 
„dniach spodziewać się z pewnością należy, iż spo- 
„kojnoość i porządek w rócą  do wzburzonej w okro- 
,,pny sposób prowincyi. Jeśli się tak rzeczywiście 
„stanie, natenczas każdy umiarkowany uważać b ę -  
„dzie ze mną środek, którego się chwycono, za 
„błogosławiony. Zapytajmy się tylko, jakieby miało 
„znaczenie w  obecnym czasie krw aw e rozstrzygnięcie 
„kw estyi?  kto się zastanowi, ten odstąpi pewnie zda- 
„nia przeciwnego i przeciwnego życzenia, jakkolwiek 
„szanowne mógł mieć powody. Każdy strzał tu u- 
„czyniony znalazłby oddźwięk w  całej obszernej oj­
c z y ź n i e ,  w  całej Europie'; coby tu było  zw ycię­
s t w e m ,  m ogłoby się stać na innem miejscu klęską 
„zagrażającą wynurzającemu się z nieładu chaosowi.

„Nietylko wzgląd na ludzkość, na wyższą oby­
c z a jn o ś ć ,  ale jeszcze rozsądek  i nasza święta religia 
„zdawały się nakazywać środek podobny. Ze wszy­
s tk i c h  więc powodow' n igdybym  nie żałował, żem
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„się chw ycił tego sposobu , chociażby nie bvł naka­
p a n y  przez naszego drogiego króla. Ze zbiorów 
„zbrojnych nic więcej nie pozostanie, jak  tylko czte- 
„ry oddziały, k tóre mieć b ęd ą  przeznaczenie w cie­
le n ia  się do 10. diwizyi w edług bliżej oznaczyć się 
„m ającego sposobu. Reszta kraju musi być w prze- 
„ciągu dni czterech uwolnioną od pozostałych od­
d z ia łó w . Najobszerniejsza am nestya zdaw ała się 
„być pod danemi okolicznościami tein stosowniejszą, 
„że do przedsięw zięcia pow stałego z rew olucyi, co 
„wszystkiem  zatrzęsła, nie można zastosow ać zw y­
c z a jn e j m iary ocenienia p rzestępstw ; ile że do o- 
„statniej chwili żadne kary  nie zostały w ym ierzo­
n e  przeciw  wdasnemu krajowi. Jedyna okoliczność 
„obudzająca obaw ę pow staje w trudności zw rócenia 
„takich mass na drogę pokoju. My śl przypuszczają­
c a  podobieństw o oporu kazała uznać za nieodzowne 
„niejedno przyzw olenie, na jak ieby  w innem położe­
n i u  nie zgodzono się. Chociażby nic wszystko za­
k o ń c z y ło  się g ładko, p rzecież głów nej korzyści nic 
„nie zmniejszy. W końcu ugody powiedziano: śro- 
„dki te atoli nie m ogą przeszkadzać przyw róceniu 
„w szędzie w ładz , ażeby cały  rządow y mechanizm 
„m ógł wolno ruchy odbyw ać; otoż spodziew am  się, 
„że za kilka dni b ęd ę  w stanie pow iedzieć, że tak 
„się stało.“

W  ośw iadczeniu powyższóm, jeśli się je  z uw agą prze­
czyta, mieści się jak  najdoskonalsza odpow iedź dla tych 
wszystkich, którzy  z zasady praw ności Polaków potępiają.

Inna odezw a z tego sam ego dnia pokazuje jakie tru ­
dności otaczały kom issarza królew skiego; znać w niej 
gniew  i n iecierp liw ość, k tóre  rów nie na Polaków, jak  na 
N iem ców  spadają. Jen era ł ośw iadcza naprzód:

„że każdego czasu będzie  m issyą sw oją za skończo- 
„ną uw ażał, skoro na drodze pokoju przyjść do koń- 
„ca nie zdoła, albo skoro po trzech  dniach spokoj- 
„ność i porządek  nie w rócą. 2 re  iż w yjeżdża na 
„prow incyą, żeby sam zobaczyć stan rzeczy i po-
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„przywracać oddalonych urzędników; grozi po trze- 
„cie wojennem prawem każdemu nieporządkowi al- 
„bo próbie uzbrojenia się: po 4. zapowiada, że ża- 
, dnego kroku dalej nie zrobi, dopoki porządek nie 
„zostanie przywrócony. Kończy tak: „spodziewam 
„się, że po tem otwarłem oświadczeniu równie za- 
„dziwiająca jak zasmucająca niespokojność ustanie, 
„tern bardziej, że każdy, kto mnie zna, wie, że nie 
„mam ani jednej myśli, niemam ani jednej kropli 
„krwi, któreby były wstanie najmniejsze prawo moich 
„ziomków poświęcić, albo jakikolwiek interes nieu- 
„względniony zostawić.

Władza wojskowa tak była rozporządzenia powyda­
wała, że nie wszędzie miała je  oraz odwołać, i że pomi­
mo przyznanego zawieszenia broni \ 0. Kwietnia, wojsko 
pruskie zaczepiło Polaków w Trzemesznie. Znajdował się 
tam mały oddział z 200. kosynierów i 20. strzelców zło­
żony. Ci nie dali się rozpędzić, stracili jednak kilku ludzi, 
ile że żydzi z tyłu do nich strzelać zaczęli. Byłaby nastą­
piła zupełna porażka, ale w czasie walki nadszedł rozkaz 
z góry, i Prusacy cofnęli się.

Dnia ł I. Kwietnia w myśli zapewne, że przyjdzie do 
boju, wydał jenerał Colomb manifest, w którym mówi 
między innemi:

„Byłoby zbytecznem rozwodzić się nad powodami 
„i nad celem powstania polskiego, jest ono nowym 
„objawem tego samego sprzysiężenia, które do po­
w szechnej wiadomości przez procedurę polskiego 
„procesu doszło. Osoby w proces ów zamieszane, 
„a które za wspaniałomyślnem wstawieniem się ludu 
„berlińskiego, me dawno z łaski N. Pana z więzie­
n i a  uwolnione zostały, występują teraz przeciw 
„nam z bronią w ręku. Prawda, narodowe uczucie 
„obudzające się w Niemczech, żywo się za Polską 
„odezwało; nie upoważniało to przecież żadną miarą 
„Polaków, by porządek prawny w prowincyi obalać, 
„dopuszczać się gwałtów i podawać w niebezpie­
czeństw o własność i osoby Niemców i Żydów, —  
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„którzy ini są blisko równi w liczbie , a zupełnie ró- 
„wni w obec sprawiedliwości. Takie rozprzężenie  
„prawnego po rządku , jest  tern mniej do uspraw ie­
d l iw ie n ia .  że N. Pan nakazał narodow ą reorganiza- 
„cyą  W. Ks. Poznańskiego, i że już stosowne kroki 
„do wypełnienia tego rozkazu porobione zostały. — 
„ fo  rozporządzenie  zaspakające prawdziwego patry- 
„otę i wszystkich umiarkowanych Polaków, nie w y ­
s ta r c z y ło  przecież stronnictwu radykalnem u, które 
„chce swoich planów bronią w rę k u  dokonać."

Tu wylicza jenera ł zwykłe oskarżenia o wypędzenie 
urzędników, o zrzucenie orłów, o położenie sekwestry  
na k a s s y , o zabranie pieniędzy na pocztach, o otwieranie 
listów, zatrzymanie sztafet; o rabunek i gwałty dokonane 
na Żydach.

„Oprócz tych wszystkich nieprawych postępków, mó- 
„wi dalej, zaczęli się jeszcze Polacy w całym kraju 
„zbroić, komorników i część ludności, która nic nie 
.pos iada , namowami, przymusem albo rozsiewaniem 
„kłamstw, że nie ma już króla pruskiego, i że Pol- 
„ska wolną ogłoszona została, do wzięcia kos w rę- 
„kę skłoniono."

Oburza się jenera ł na wszystkie uzbrojenia. Nastę­
pnie tak rzecz prowadzi:

„Nadużycia, jakich sobie pozwolono na prowincyi, 
„jeszcze są  niczem do bezczelności, z jaką tu w Po­
z n a n iu  wzięto się do formowania i musztrowania b a ­
ta l io n u  piechoty i szwadronu jazdy  i to publicznie 
„pod okiem garnizonu.

„Ostatniemi czasami małe oddziały wojska w kil- 
„ku miejscach zostały zaczepione, i pojedynczy żoł- 
„nierze zdradziecko zamordowani

„W tych okolicznościach nic dziwnego, że się 
„ocknęło silne oddziałanie ze strony Niemców. Nie­
s p o k o jn i  o teraźniejszość i przyszłość, połączyli się 
„oni tak m iędzy sobą, jak  i z wielką częścią chło- 
„pow i mieszczan polskich posiadających ziemię, 
„którzy pod żadnemi warunkami od Prus odłączyć
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„się niechcą. Ta zdrow a a liczna część polskiej lu­
d n o ś c i  tem bardziej się reorganizacyi obawia, żo 
„myśli zapewne bez przyczyny, iż z nią wróci na- 
„powrót dawniejszy znienawidzony w pływ  szlachty.

„Wojna domowa ze wszystkiemi następstwami gro- 
„ziła, i grozi swoim wybuchem. Te następstwa tem 
„okropniejsze stać się m o g ą , że księża z ambon i ze 
„stopni ołtarza starają się lud do walki za religią ka­
to l i c k ą  a przeciw rządowi pruskiemu zapalić. P o ­
św ię c a l i  oni sztandąry, za któremi iść mają szeregi 
„kosynierów. W wielu miejscach, ażeby -wściekłość 
„ludu obudzić, rozgłosili, że P rusacy mordują ducho- 
„wnych, i że chcą Polaków przymusić do zostania 
„protestantami. Ostrzegający głos, k tóry tyle razy 
„wzniosłem ku uspokojeniu i pojednaniu, pozostaje 
„bez wpływu na stronnictwie nieprzyjacielskiem, spo­
k o j n e  roztrzygnięcie zadania organizacyi, zdaje się, 
„że przy sprawiedliwym względzie na interesa nie- 
„mieckie, osiągnąć się nie da . . ,  Odtąd mam zamiar 
„w całej pełności używać siły mnie powierzonej przez 
„wzgląd na dobro wszystkicli, i nie b ęd ę  się pytał 
„o to, jakie stronnictwo, arystokratyczne, czy demo­
k r a ty c z n e  pokój publiczny zakłóciło, handel, prze- 
• m ysł, rolnictwo zatamowało, i mnóstwo rodzin w e ­
p c h n ę ł o  w przepaść niewysłowionego nieszczęścia. 
„Kto się wypadkom bezstronnie przypatru je , ten 
„p rzyzna , że wojsko dotąd z niezrównaną cierpli- 
„wością i umiarkowaniem p o s tępow ało ; ale i umiar­
k o w a n ie  ma swoje granice, i w obec rabunków i mor­
d ó w ,  w obec zupełnej anarchii, należy rozpędzić 
„bandy zebrane, i porządek praw ny z całą  energią 
„napow rót przywrócić. Reorganizacya W. Księstwa 
„nie zostanie cofnięta. Jest ona darem  królewskim, 
„którego odebrać  nazad niemożna. Dogadzając ży­
c z e n iu ,  i licząc na pomoc moralną wszystkich do- 
„brze myślących, oświadczam, że od dziś dnia siła 
„zbrojna zdoła moc prawu przywrócić.*'
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Takie oświadczenie w ydał Jen. Colotub w obec usi­
łowań komisarza królewskiego, o którego posłannictwie 
żadnej nawet wzmianki nie robi. W  długiej odezwie ani 
dojrzeć słowa o zgodzie lub porozumieniu. Jest to tylko 
wybuch wszystkich niechęci, uprzedzeń i .oszczerstw re ­
toryką urzędow ą zaprawny. Przyszłość osądzi, czy czło­
wiek nie umiejący szanować niczego, co polskie, działa­
jący  w starym kierunku różnienia stanów między sobą, 
nienawidzący z całą  siłą , albo tylko zdolny służyć za 
narzędzie w' tej m ierze, mógł już nie po 19. Marca, ale 
kiedykolwiek piastować władzę w prowincyi. Samo po­
równanie języka i tonu tej odezwy z całvm sposobem 
Jen. Willisen wiele nauki przynosi. Jen. Colomb wspo­
mina o stronnictwie rad y k a ln em , o arystokratach i de­
mokratach. o obawach ludu względem szlachty, o fana­
tyzmie księży z nieznajomością rzeczy, której się dziwie­
nie można, bo tak wszyscy Prusacy  rozmyślnie, czy nie 
rozmyślnie piszą; ale on, który odbierał zdania sprawy, 
pozwala sobie powiedzieć, że to jedno stronnictwo po­
w stało? Przecież na listach komitetów powiatowych i 
organizatorów mógł znaleść ludzi wszystkich odcieni, 
wszystkich położeń i wszystkich usposobień. W istocie 
tą razą, czy kto więcej czy mniej okolicznościom ufał, 
z uczucia obowiązku gotowość oświadczył; a jeśft riie 
zajęło się większe powstanie, to dla tego, że o porusze­
niu całych mass przez sześć pierwszych tygodni ani mo­
w y nie było. Jenera ł Colomb w zadziwieniu, że Polacy 
odważyli się prawny porządek naruszyć, zdaje się zupeł­
nie zapominać o w ypadkach  Berlińskich, źle mówię, nie 
zapomina o rewolucyi, ale tylko dla tego, żeby pochle­
bstwo wspaniałomyślnemu ludowi berlińskiemu p rze­
siać. Nic nie nadmienia o nadziei wojny z Rossyą, i 
z jego  manifestu zdawałoby się, że całe powstanie było 
tylko przeciw rządowi pruskiemu skierowane. W zau­
faniu, z jakiem ochotnicy polscy musztrowali się w- obec 
wojska w' Poznaniu, bezwstyd tylko upatruje. Z drugiej
strony niemieckie związki i komitety ku obronie niemie­
ckich interesów, choć przy pomocy trzydziestotysiącznej
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armii znajduje naturalne; naw et w zwykłej u urzędników  
iluzyi w spom ina, że chłopi polscy łączą  się wspólnie 
z Niemcami. W ypadki pokazały, o ile ten ostatni fakt 
praw dziw y. Z zarzutów  robionych Polakom  niektóre na 
niczem nie są  oparte, i nie godziło się ich tak w ysokie­
mu urzędnikow i bez spraw dzenia pow tarzać. Zkąd na- 
przykład  m ow a o rabunkach, zkąd o zabijaniu żołnierzy? 
Wynosi także Jen. Colomb ze zw ykłem  pruskiem  woj- 
skow em  sam ochw alstw em  um iarkow anie sw oich podw ła­
dnych. Co mieli m yśleć Polacy o pochw ale następują­
cej po nadużyciach, o k tórych  w spom iałem ? Można oszu­
kać Prusy, naw et E u ropę , ale nie naocznych świadków.

Jakby  dla jaśniejszego w ykazania, że wielki zam ęt 
w sferze rządow ej pruskiej panuje rów nocześnie z po- 
jednaw czem i próbam i Jen. Willisen i z wojennemi g ro ­
źbam i Jen. Colomb, gazeta pow szechna pruska, dziennik, 
ja k  wiadomo, u rzędow y , um ieściła ko rrespondencyą z po­
znańskiego, w której rozbiera  że oddanie czy oddzielenie 
części polskiej zaraz nastąpić powinno, i czy ją  sam ą 
sobie zostaw ić, lub też organizacyą narodow ości polskiej 
pod zasłoną Prus uskutecznić. Jest tam ustęp; „oświad­
c z a m y  w ręcz , jeśliby  kto o tem w ątpił, że P rusy  bez 
„w szelkiego sam olubstw a p rzystąp ią  do rozstrzygnięcia 
„kw estyi polskiej, i pośw ięcą chętnie część kraju, byle się 
„tylko do w skrzeszenia Polski przyczynić.'* W  tym  sa­
mym duchu w gazetach nadreńskich  pisane artykuły  p rzy ­
czyniały się ciągle do bałam ucenia Europy, a tym czasem  
w Księstwie podobne myśli, jako buntownicze, p rześla­
dowano.

Zaczepka w Trzemesznie najgorsze skutki w yw ołała. 
NieuorganizOwane hufce polskie w zięły ją  za zdradę, i 
w tedy poraź pierw szy dopuściły się nadużyć. W e w ście­
kłości na Żydów za to, że podczas bitwy Prusakom  po­
m ogli, rzucili się ochotnicy polscy na dom y żydow skie 
w Trzemesznie, i w niegodziw y sposób obeszli się z ży­
dami. Kilku z nich zabito lub poraniono. Niczem, na­
wet w yzw aniem  ze strony Żydów  tłóm aczyć n iechcę ta­
kiego postępow ania; narodowi polskiem u nie ubliża zbro-
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dnia pojedynczych indywiduów, nie ubliża nawet oddzia­
łom ochotników polskich, że się źli ludzie między nimi 
znaleźli. Wina wtenczas dopiero na naród spada, kiedv 
ludzie oświeceni zakrywać, albo tłómaczyć brzydkie po­
stępki próbują.

We Wrześni parę dni później zdarzyła się jeszcze 
większa szkarada. W brew przyrzeczeniu, że się woj­
ska pruskie zbliżać nie będą, kolumna Jen. Ilirschfeld 
podstąpiła pod miasto. Okoliczność ta, połączona z nie- 
ukontentowaniem z rozpuszczenia wielkiej liczby ludzi 
w skutku konwencyi, dała hasło do ulicznego nieporzą­
dku. W nocy rzucili się żołnierze na Żydów, jednego 
nawet' zabito, raniono kilka Żydówek, i domy żydowskie 
zrabowano. Oficerowie z narażeniem się, powściągnęli 
to ohydne nadużycie. W Miłosławiu rzucili się także o- 
chotnicy polscy na Żydów, szczęściem rozruch powścią­
gnięto. Wszystkich szlachetnych ludzi, wszystkich gorą­
cych patriotów w obozach, zgrozą przejęły wypadki, 
w których rozpusta hułtąjów chciała wziąść na siebie 
pozory uniesienia narodowego.

Do Jen. Ilirschfeld posłano parlamentarzy z Wrześni, 
z którymi w niegodny sposób obeszli się Prusacy.

Dowódzcy pruscy po bezprawiach w Trzemesznie i 
Wrześni chcieli już uważać konwencyą za ze rw aną; gwałt 
wstrzymał jeszcze Jen. Willisen w imieniu królewskiem, 
Jenerałów Ilirschfeld i Wedell do szanowania umów wzy • 
wąjąc. Przytoczę tu ustęp dalszy z deklaracyi:

„Przyszła do skutku konwencyą Jarosławiecka. 
„W moc jej Polacy mieli i chcieli się rozejść, ale 
„za to trzeba było ich przekonać, iż to nieskończe­
n i e  trudne zadanie będą mogli dopełnić spokojnie 
„od wojska. Dla tego zamieszczonym b \ ł  z wielką 
„rozwagą w konwencyi w arunek: „ „Skoro warunki „ „(rozpuszczenie zbrojnych mass) w ton sposób bę- 
„ „dą dokonane, natychmiast ustaną wszelkie mili- 
„„tarne kroki.“ “ Ale tak się nie stało, i przeszko- 
„dzilo, niestety! głównie spokojnemu przebiegowi 
„rzeczy. Kiedy wieczorem dnia 14go do obozu
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„W rzesińskiego, od dw óch już dni rozchodzącego 
„się, przyszła nagle w iadom ość, że nasze wojska 
„o i  lylko mile od miasta stoją, kiedy naw et p ar­
lam en tarze , wysłani dla w yjaśnienia rzeczy, wrócili 
„po tłuczen i; w tenczas w ybuchło owo okropne za­
m ieszan ie  w m assie, k tóra krzycząc „zdrada“ 
„naprzód się na dow ódzców  zw róciła, i w końcu 
„kilka straszliwych popełniła nadużyć. W  skutek te- 
„go rozruchu , którego ofiarą o mało dow ódcy na­
p r z ó d  nie pad li, opuściły  reszty  nad  rankiem  lo g o  
„m iasto, i udały się w edług um ow y do Nowego 
„Miasta nad W artą, gdzie z przeszło 7 0 0 0  ludzi, 
,,4 do 500  najporządniejszych stanęło. —  W Mi­
ło s ła w iu  z podobnych pow odów  takież pow stało 
„w zburzenie, bo nasze blisko rozstaw ione placówki 
,.z niewiadomości, czy nieporozum ienia łatw ego w ta- 
„kich okolicznościach, kilka grom ad do domu się u- 
„dających nazad cofnęły , p rzy  czem  bez kalecze- 
„nia się nie obyło.

„W  takim stanie rzeczy rzucono pytanie, czy nie 
„należy konw encyi uw ażać za złam aną, i jeżeli p rze- 
„stępcy  nie zostaną natychm iast w ydani, rozpędzać 
„w szędzie przem ocą resztę zbrojnych. Tego, co się sta­
ł o ,  nie mogłem żadną m iarą uw ażać za złamanie kon- 
„w encyi; cóż winni dow ódzcy, co ogół przestępstw om  
„pojedynczych? ci, k tórzy  je  popełnili, dawno umknęli 
„pod zasłoną  nocy. Na dow ódzców  tedy  można 
„było  tylko w łożyć obow iązek usilnego starania 
„o wyśledzenie ich, i oddanie w  ręce  spraw iedliw o­
ś c i .  Co do m nie, m iałem  to przekonanie, iż, gdy- 
„by  było m ożna ich w yśledzić, sami dow ódzcy by- 
„liby z przykładną wystąpili karą. W  tym że czasie 
„dnia 14. p rzyszła w iadom ość, ze w  trzecim  obozie 
„w Książu tłum  się zbuntow ał, przyw ódzców  w ypę­
d z i ł ,  lub pozabijał, i że w kró tce rzuci się na o- 
„kolicę, i pustoszyć ją  będzie. W iadom ość brzm iała 
„tak stanow czo, zapuszczała się w szczegóły i na­
z w is k a , iż m usiałem  jej uw ierzyć, w  skutek czego
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„prosiłem, aby zapobiedz nieporządkowi, i w tej czę­
ś c i  konwencyą uważać za złamaną. Przez dwa dni 
„wytrwały te wiadomości jako pew ne, wszystko do 
„uderzenia było przysposobione, kiedy nagle w ce- 
„lu skłonienia do rozpuszczenia obozu wysłany pan 
„Stefański powrócił, i zdumiony wieściami oświadczył, 
„iż w każdem słowie zmyślone, że nigdzie rozpuszczę- 
„nie nie odbyło się równie spokojnie, jak w Książu. 
„To na małą próbkę niezmiernego systematu kłamstw 
„w tej sprawie, Zarządziwszy cofnienie rozkazów 
„wojsku danych, pospieszyłem sam do Książa, i za­
s t a ł e m  taką spokojność , iż przez 24 godzin mó- 
„głem wśród obozowych ludzi bez najmniejszej prze­
s z k o d y  zabawić, i z taintąd udać się do Koźmina 
„i Pleszewa, gdzie od początku wypadków powaga 
„rządu całkiem ustała, by  tam zarządzić ostatecznie 
„rozpuszczenie obozów.“

Na żądanie jenerała  Willisen obóz polski opuścił W rze­
śnią, a udał się do Now’ego Miasta. Skoro tylko wyszli 
Polacy, wojsko pruskie zajęło Wrześnią, i nadużyć sobie 
szczególniej w mieszkaniu dziedzica pozwoliło. Jenerał 
Willisen zażądał także, ażeby obóz Pleszewski cofnął się 
do Jarocina. Z Pleszewa wysłano do niego do Boguszyna 
z przełożeniem, że dowóz żywności będzie za trudny, i 
z proźbą, żeby pozwolił, jeśli nic zostać na miejscu, to 
w Raszkowie, Sulmierzycach i Odolanowie się rozłożyć. 
Jenerał oświadczył, że Pleszew jako dawne garnizonowe 
miasto wypróżnione być musi, że na Sulmierzyce, które 
leżą na samej granicy, przystać mu nie podobna, ale że 
chętnie pozwala na Raszków i Odolanów. Przy tej spo­
sobności wspomniał, żeby nie liczyć na wojnę z Rossyą, 
bo wojny nie będzie. Pojechał potem do Witaszyc, gdzie 
się zebrali Mierosławski i naczelnicy obozu Pleszewskie- 
go, i gdzie także na wezwanie komisarza królewskiego 
stanął półkownik Bonin, dow ódzca oddziału z Dobrzycy. 
Z pułkownikiem Bonin miał jenera ł Willisen długą nara­
dę, jak  oczywiście musiał mu wspomnieć o warunkach
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przeniesienia obozu pleszewskiego. Pisze jenera ł Willisen 
o swojej podróży w Pleszewskiem .

„W łaśnie w tych okolicach zastałem  najw iększy 
„porządek , nigdzie skarg i, pruskie o rły  w isiały nie­
n a ru sz o n e , b iałe tylko obok ustawiono, lub zaw ieszo­
n o .  Po raz pierw szy ujrzałem  znów żandarm ów  
„w zupełnem  służbow óm  przybran iu , którzy mi się 
„zameldowali. Jedna tylko okoliczność trzym ała  um ysły 
„w chorobliw em  rozdrażnieniu, tą  była bliskość oddziału 
„wojska z 1 0 0 0 —  1300. ludzi w Dobrzycy. P rzyrze­
k a n o ,  żo spokojność natychm iast w róci, jak  wojsko 
„zostanie cofnięte. Zobowiązałem  się wnijść w  to 
„za zapew nieniem , iż przyrzeczenie będzie dotrzy- 
„inanem. Zostało więc ponow ionem ; w ojska poszły 
„doK rotoszyna, i n iesłyszałem  też, aby  w owej oko- 
„licy spokojność by ła  inaczej naruszoną, aż po no- 
„wem  zbliżeniu się naszych w ojsk , k tó re  się mimo 
„w yraźnie objawionego życzenia m ego znów  podsu­
n ę ły .  To by ło  pow odem  do op łakanych scen w Go­
s ty n iu ,  Koźminie, Odolanowie, k tórych , tak się przy­
n a jm n ie j z daleka w ydaje, można by ło  uniknąć przy  
„w zajem nem  dążeniu do porozum ienia, co b y łoby  
„pożądanem  nie w sw em  znaczeniu jako w ojenne 
„w ypadki, lecz z pow odu w zburzenia, k tó re  na no- 
„wo w całym  kraju rozszerzy ły  po zaledw ie czę­
śc io w o  dokonanem  ułagodzeniu jego .“ —

Jenerał Willisen starał się w szędzie przez przydanie 
landratom  komissarzy polskich dalszym  nieporozumieniom 
zapobiedz. Był to krok konieczny, jeśli nie chodziło 
o ukaranie mieszkańców, ale o porozum ienie się z nimi. 
Minister Auerswald nie dość, że m yśl pochw alił, ale na­
w et upow ażnił później p. Beurrnann do jej wykonania, i do ­
piero nastanie despotyzm u w ojskow ego insty tucyą'tę  w po­
wiatach przeznaczonych do organizacyi obaliło. —  Tym ­
czasem  nie tylko w powiatach, k tóre później od rco r­
ganizacyi w yłączono, ale w wielu innych landraci 1) sprzc-

i )  M ię d z y  l a n d r a t a m i  zna leź l i  s ię  n i e k tó r z y ,  co  p o k a za l i  u m i a r k o w a  -  
n ie  i dóbr,-) w o lę .  W y m i e n i ę  . t u  l a n d r a t ó w  K o ś c ia ń s k ie g o  i S r e m s k ie g o .

P r z e g l ą d  P o z n a ń sk i  — VI.  72
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ciwili się rozporządzeniom jenerała Willisen. Najusilniej 
pracowali nad przeszkodzeniem pojednawczej robocie land- 
raci z miejsc swoich wypędzeni. Co więcej, rejeneya 
Bydgoska zasadzając się na tem, że jenerał Willisen prze­
kroczył dane sobie instrukeye, czego ocenienie, że nawia­
sem wspomnę, wcale do niej należeć nie mogło, wyda­
ła  dnia 18. Kwietnia rozkazy do landratów, żeby w By- 
dgoskiem nigdzie komisarzy nie przypuścić. Rejeneya 
ta i jej naczelnik prezes Schleinitz w całym ciągu wy­
padków , ślepą się gorliwością odznaczyli, co więcej, choć 
nie przestali oskarżać Polaków o gwałcenie prawności, 
sami postępowali wedle dogodności, nie wedle prawa. — 
Z Gniezna, gdzie jenerał Willisen chciał komisarzy dla 
narady zebrać, napisał mu landrat, żeby nie przyjeż­
dżał, bo za jego osobiste bezpieczeństwo nie rę c z y .—  

„Inną zawadę miałem w tem, powiada jenerał Wil- 
„lisen, że kilku landratów, lubo ledwie cień powagi 
„zachowali, n. p. Krotoszyński i Rawicki, przecież 
„się Oparli zaprowadzeniu urządzenia, najlepsze w in­
n y c h  powiatach wywierającego skutki, to jest: przy­
b ra n iu  komisarzy powiatowych, którychby zada­
n ie m  b y ło , wspierać landratów mianowicie tam, 
„gdzie ich powaga w teraźniejszych okolicznościach 
„całkiem zwichnięta, i niejako wynagrodzić złe, że 
„tak landratami jak komisarzami dystryktowymi są 
„tylko Niemcy. Instrukcya uradzona między naczel­
n y m  prezesem poznańskim a mną, zakreśliła im 
„pole działania. Jednakże dobroczynne to urządze­
n i e  spełzło na oporze landratów Krotoszyńskiego 
„i Rawickiego, i na przekraczającej wszelkie granice 
„zatwardziałości Regencyi Bydgoskiej. Dowody na 
„to wszystko złożę w swoim czasie. Taki krok, i 
„gdyby militarne Władze były wypełniły me usilne 
„żądania, i nie czyniły żadnych ruchów prócz wska­
z a n y c h  przez władze cywilne, to po uniknieniu 
„szczęśliwem wielkiego starcia, nieszczęsne wypadki 
„Koźmińskie, Gostyńskie, Odolanowskie i Strzelni- 
„ckie nie byłyby się w ydarzyły, jak tego dowodzą
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„powiaty W rzesiński, Szrem ski, P leszew ski i Śzro- 
„dzki, gdzie lubo było ognisko całego ruchu, w szy­
s t k o  się spokojnie odbyło , bo raz nie przebiegały  
„ich ruchom e kolum ny, bo pow tóre zaprow adzono 
„kom isarzy pow iatow ych, pow ołanych do roli po­
je d n a w c z e j m iędzy stronnictwami."

P rzed  w yjazdem  z Boguszyna w ydał Jen. Willisen 
następujące ogłoszenie:

„Gdy w arunki konw encyj Jarosław skiej na w szyst­
k i c h  punktach, gdzie w  sw ym  czasie zostały ogło­
s z o n e ,  najsum ienniej i z wielkiem natężeniem  prze- 
„w ódzców  w ykonane zo sta ły , gdy zatćm  zgrom a­
d z e n ia  zbrojne opróez ty ch , na k tóre  konw eneya 
„zezw ala, a które zostają pod memi rozkazami, i ta- 
„kowe chętnie w ypełniają, nigdzie w ięcej się nie 
„znajdują; przeto długo upragniony pokój prow incyi 
„za zupełnie przyw rócony  uw ażać można. Skła­
d a j ą c  niniejszem me najszczersze i serdeczne dzięki 
„wszystkim ty m , którzy  w  ten lub ów sposób przy­
ło ż y l i  się do osiągnicnia zam ierzonego celu przez 
„nairostropniejsze w strzym yw anie siły zbrojnej i naj- 
„w iększe um iarkow anie,— dzieła jeszcze przed parą  
„dniami za niepodobne uznanego— daję zarazem  to 
„zapew nienie, że teraz  bezzw łocznie reorganizacya 
„narodow a w myśl J. K. Mości się rozpocznie, i że 
„w tym  względzie naw et już pierw sze kroki w yko­
n a n e  zosta ły , a to przez zaprow adzenie komisarzy, 
„którzy jako ciągli deputow ani powiatowi są  obok 
„landratów  postawieni. Kom isarze c i, jak  z jednej 
„strony w spierać b ęd ą  landratów  ku przyw róceniu  
„i utw ierdzeniu porządku , tak z drugiej strony m ają 
„obow iązek czuw ać nad dobrem  m ieszkańców.

„Przecież spodziew am  się w czasie jak  najkrót­
s z y m  w ystąpić jeszcze z innemi środkam i, k tóre  
„pokażą , z jak ą  gorliw ością i szczerością rząd  o tern 
„m yśli, aby  dane obietnice spraw dzone zostały.” 

Komisarz królew ski uw ażał w ięc zadanie sw oje za 
dopełn ione , a jako naoczny św iadek zaręcza ł, co z resz tą



—  oG8 —

było zupełną p raw d ą , że Polacy konwencyi szczerze do­
pełniają.

W istocie w e w szystkich obozacli zastosow ano się do 
u k ła d u , i dow ódzcy porozpuszczali zbyteczne oddziały.

Były obawy, że się bez gw ałtu nie obejdzie, tym cza­
sem  w yjąw szy W rześni, gdzie przez chwilę niebezpieczeń­
stwo groziło , i m ałego nieporządku w  Miłosławiu, rzecz 
się udała jak  najlepiej, ł ) Bardzo wszystkim na sercu cią­
żyło i słusznie, żeby chłopi nie odeszli do domów z u- 
czuciem zawiedzionego zaufania; każdy  obywatel by ł go­
tów, choćby  z wielką ofiarą osobistą, dopełnić zrobionych 
przyrzeczeń, i zaspokoić obudzone oczekiwania. Odpo­
w iadając ogólnemu uczuciu w ydał komitet dnia 1 G. Kwie­
tnia następującą odezwę.

„ B r a c i a  P o l a c y !  Daliście w obecnej chwili no- 
,.we i rozliczne dowody Miłości Ojczyzny. Dla tego 
„właśnie krew  w asza je s t tak droga, tak . święta. Ńie 
„można, nie godzi s ię , narażać jej bez potrzeby 
„na rozlew. Może nie zadługo nadejdzie pora, w któ­
r e j  ją  w szyscy  Ojczyźnie naszej w ołierze nieść 
„będziemy. Kie można, nie godzi się rozlew ać jej 
„w bitwach, k tó reby  nas do celu nie wiodły. Kie 
„od dzisiaj naród  nasz cierpi. Pam iętajcie, że ta 
„krew  m ęczeńska, co już płynęła, i jeszcze się to- 
„czy, w ybłaga nam  u Boga odkupienie ojczyzny na­
s z e j .  Jłracia! zaufaliśmy wielkiej zasadzie b ra te r­
s t w a ,  k tóre się pom iędzy narodam i rozwija. Mamy 
„odtąd wolność form owania obrony krajowej i pułków  
„polskich w wojsku Poznańskiem , z kom endą i zna- 
„kami polskiem i; słow em  reform ow ania W. Ks. Po­
zn a ń sk ie g o  na stopę narodową.

„Na m ocy ugody, za której niczłomność ręczy  
„nam  duch czasu , rozeszło się pospolite ruszenie,

1) W  P leszew ie  d ow ód zcy  mieli także niespokojność o chwilę  
rozpuszczenia  ochotników. W  wilią drfia wyznaczonego wystano w i e ­
czorem  patrole ku stodołom, w których stati kosyniery. Patrole d o ­
niosły, że  w stodoiacii spokojnie, i że kosyniery cały twieczór pieśni  
nabożne śp iew a l i  Nazajutrz dzień wszytko się dobrze odbyto-
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„i liczba ochotników ograniczyła się na cztery  bataliony 
„i tyleż szw adronów , k tóre się teraz formować, a p o ­
t e m  do pułku dywizyi Poznańskiej p rzy łączyć mają. 
„Lecz tu nie koniec pracy około w skrzeszenia ojczy­
z n y  naszej, za nią jeszcze się i bić pewno b ę- 
„dziem , jeżeli je j Bóg na drodze pokoju nie przy- 
„w róci do życia.

„Gotowości i w ytrw ałości, Bracia! Niechaj żaden 
„z nas ofiar i pośw ięcenia nie szczędzi dla dopięcia 
„nam wszystkim rów nie św iętego celu.

„Co Ikomitet N arodow y wam przyrzekł Bracia, 
„Polska, Ojczyzna nasza, skoro będzie wolna i nie­
podległa, dotrzym a; tym czasem , że skutkiem ostat­
n i c h  patryotycznych wysileń część ludności wiej­
s k ie j  i miejskiej zawiesiła zarobkow ą pracę, i przez 
„to zostaje w chwilowej potrzebie; Komitet Naro­
k o w y  tej potrzebie zaradzić postanowił.

„Natychm iast przez dobrow olne składki zebrane 
„zostaną potrzebne fundusze częścią w zbożu, czę­
ś c i ą  w pieniędzach. Fundusze te i zasoby w zbo- 
„żu rozdzielone b ęd ą  na powiaty, i oddane pod dy- 
„spozycyą kom itetów powiatowych.

„Komitety te rozpoznają naprzód, czyli zgłaszający się 
„o pomoc, by ł zaciągniony do obozu, i je s t je j godzien.

„Po takiem  przekonaniu się komitetu pow iato- 
„w e w yznaczą dopiero zgłaszającem u się stosow ną 
„pom oc w zbożu lub gotowiźnie.

„Zważywszy dalej, że po rozpuszczeniu pospolite- 
„go ruszenia i niezdatnych do służby  wojskowej, re ­
s z t a  ochotników w stępow ać będzie, częścią do ba­
ta lio n ó w  i szw adronów  form ujących s ię , częścią do 
„pułków  dyw izyi Poznańskiej, zw ażyw szy do tego, 
„że wojsko to z ochotników złożone, daw ało , i d ą ­
s i e  daje dow ody miłości Ojczyzny, komitet stosuje 
„do nich w yłącznie przyrzeczenia co do nadania grun­
t u  na w łasność, i stanowi pow tórei

„W szyscy ochotnicy, k tórych spis podadzą ko- 
„m endanci oddziałów , z w yrażeniem  m iejsca zatnie-
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„szkania, nabyli każdy praw o do trzech  m órg roli 
„klassy średniej, gruntu m agdeburskiego na w łasność, 
„lub stosow nie do tej w artości w pieniędzach.

„Ponieważ nadanie tych w łasności w obecnych o- 
„kolicznościach odbyć się tylko może drogą dobro­
w o ln y c h  ofiar, i w ym aga załatwienia przeszkód hi­
p o te c z n y c h , ustanow ioną będzie komissya, k tóra ob- 
„myśli sposob, w  jaki się to nadanie uskutecznić mo­
p e ,  oraz czas, w którym  się uskuteczni.

„Tym czasem  każdy z ochotników zapisany do 
„pułków , o trzym a od tej komissyi dowód na piśmie 
„uzyskanego praw a do w łasności trzech m órg ziemi.

„Aby uzyskać taki dow ód, trzeba  przedłożyć ko- 
„missyi;

ł )  „Św iadectw o kom endanta oddziału, że do tego 
„oddziału zg łaszający  s ię , jako ochotnik zapisa- 
„nym  został z oznaczeniem  stanu służby.

2) Św iadectwo komitetu powiatowego, że zgłaszający 
„się ani żadną zbrodnią, ani rabukniem , ani ucieczką 
„się nie splamił. Św iadectw o to i przez dowó- 
„dzcę oddziału zastąpionem  być m oże, jeżeli mu 
„stosunki ochotnika dostatecznie są  znane. Dowo- 
„dy na to uw łaszczenie dołączone komissyi, są 
„tylko ważne dla teg o , na k tórego nazwisko są 
„wystawione. G dyby zaś m iał um rzeć , dostaje 
„się na w łasność jego spadkobiercom . Dowód 
„każdy zostanie urzeczyw istnionym , t. j. posiadacz 
„tego dow odu wnijdzie w  posiadanie trzech m órg 
„gruntu po upływ ie czasu, który  kom issya w y­
z n a c z y ,  jeśli z służby pułków  narodow ych nie 
„w ystąpi."

O dezw a ta  jest dobra tylko przyrzeczenie trzech  m órg 
niepraktycznem  mi się wydaje. Z trzech m órg nie mo­
żna się u trzym ać, na trzech m orgach  nie podobna bu­
dynków  wystaw iać. Tam gdzie je  na ogród da się obró­
cić trudności nie m a, w innych razach ciężko coś po­
cząć. Całe nadanie kom itetu, liczby w łaścicieli istotnych, 
co najważniejsze, nic pow iększa.
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Odprawionym ochotnikom zamiast udzielania dymissyi 
dawano urlopy; urlop nieograniczony nie pociąga za so­
bą obowiązku stawienia się napowrót a uczucia delika­
tności, które ten środek nasunęło, jedni chyba urzędowi 
i nieurzędowi oskarżyciele nie rozumieją.

W  obozach pozostała tylko liczba umówiona ludzi, 
nie ściśle obrachowana, bo niektóre trudności do przy­
bycia organizatora pruskiego odłożyli dowódzcy, wszakże 
zapewnić można, że„nigdzie więcej, jak stu ochotników 
nad przepis nie zatrzymano.

Położenie obozów było niegodziwe. Rozciągnięte 
wzdłuż granicy królestwa polskiego, nie m iały ani o- 
bronnycb stanowisk, ani nawet dogodnych komunikacyi 
pomiędzy sobą. Obóz Miłosławski rzeka Warta od in­
nych przedzielała. Raszkowski by ł zanadto oddalony. 
Gdyby Polacy myśleli, że do starcia przyjdzie, nigdyby 
się na takie rozlokowania sił swoich nie zgodzili. Pru­
skie wojsko ze wszech stron ich otaczało, a żołnierze 
mało zważając na konwencyą napadali i bili wracających 
do domu ochotników, w  wielu razach przymuszając ich 
do powrotu do miejsc, z których tylko co wyszli.

Za instruktora obiecany b y ł pułkownik Brandt i Pola­
cy chętnie się na ten wybór zgadzali, bo wiedzieli, że to 
stary żołnierz i że niegdyś w wojsku polskiem służył. 
Czekano co chwila jego przybycia, tymczasem, pomimo 
wezwań jenerała Willisen, nigdy jenerał Colomb o przy­
słaniu obiecanego konwencyą oficera wyższego nie my­
ślał. Gdyby go, nie tracąc czasu, odkomenderował, or- 
ganizacya mogła się łatwo uskutecznić i krew rozlana nie- 
plamiłaby kart historyi pruskiej. Zwlekać w  takich ra­
zach się nie godziło. Dowódzca z dobrej w iary by łby 
zaraz 17. Kwietnia instruktora do obozów wypraw ił. Ża­
dne rozumowania opóźnienia nie wytłumaczą.

Oprócz obozów pozostały jeszcze w  innych częściach 
prowincyi małe oddziały zbrojne ochotników albo straży 
bezpieczeństwa, nie zależące od rozkazów i działające na 
swoją rękę, nieuchronne następstwo poruszenia umysłów.
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Jenerał Willisen odjechał do Berlina rozporządziwszy 
co do głównych rzeczy, wszakże za pospiesznie, wiele 
przez siebie wydanych rozkazów na piśmie nie zostawił; 
nie doniósł naprzykład, jak się zdaje, do Poznania, że po­
zwolił oddziałowi Pleszewskiernu w Raszkowie i Odola­
nowie się rozłożyć; dowódzcy pruscy, choć wiedzieli 
o tem, zaparli się potem wszelkiej wiadomości i dziś o- 
becność Polaków w tych dwóch miejscach za złamanie 
konwencyi poczytują.

Że postępowanie jenerała Willisen jest surową kryty­
ką na wszystko, co później zaszło, że zamiast groźby i 
obelgi które poniżają, użył łagodności, która zaufanie o- 
budza, że nie zwątpił o Polakach i nie wyrzekł przed 
światem, iż z nimi tylko siłą poradzić można, że omylił 
oczekiwania nienawiści, nie ustraszył się ulicznego terro­
ryzmu i wytrwał na uczciwej drodze; ściągnął na siebie 
nienawiść, oszczerstwa iprześladowanie. Od powrotu do 
Berlina i od narady ministrów z 2 1 Kwietnia nie miał on 
już udziału bezpośredniego w rzeczach W Ks. Poznańskie­
go ; kilka razy tylko odezwał się do publiczności. I tak 
odpowiadając na zarzuty zewsząd spadające], ogłosił pod 
datą 24. Kwietnia tłumaczenie, (gazeta powszechna pruska 
str. 977) w którem opisuje trudności, z jakiemi miał do 
walczenia; wyraźnie dziękuje naczelnikom polskich obozów 
za gorliwość, z jaką pracowali nad rozpuszczeniem o- 
chotników.

Zgromadzenie berlińskie pod namiotami uchwaliło 20. 
Kwietnia adres do jenerała Willisen, w którym są takie 
ustępy:

„Panie Jenerale! Ze wstydem i smutkiem dowie­
d z ia ł  się lud niemiecki, jakie zgotowali dla Ciebie 
5>Przyjęcie niemieccy mieszkańcy Poznania, zaprawie- 
„ni do przemocy i niesłuszności, zatem moralnie 
„znikczemnieni. Panie Jenerale! nie chciej wściekło­
ś c i  tych obłąkańców uważać za głos niemieckiego 
„ludu. Lud niemiecki, jesteś pewno o tem przeko­
n an y , w przywróceniu Polski widzi przywrócenie 
„własnej czci, zranionej barbarzyńskićm w jego imie-
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„niu dokonanem  ujarzm ieniem  szlachetnego narodu ; 
„lud niemiecki od daw na —  wie o tern historya —  
„gorącem  współczuciem  i życzeniam i otaczał każdą 
„walkę o w olność nieszczęsnej Polski —  poezya 
„niem iecka nigdy żywiej i trwalej nie u jęła  serca 
„ludu niem ieckiego, jak  kiedy opiew ała sm utek i na­
d z ie je  Polski. Piosnki ze sztuczki: S t a r y  w ó d z  —  
„Jeszcze Polska nie zginęła" stały  się m iędzy nami 
„ulubionem i  Cały lud niem iecki podziw ia m ą­
d r e  um iarkow anie, z którem , Panie Jenerale, starałeś 
„się tam ę położyć niesłuszności, a naprzeciw  fanaty- 
„zmowi rozkiełznanem u na uciem iężonych i na siebie 
„sam ego stawić skłonne do w ybaczenia czoło; —  
„lud to niem iecki b łaga Cię, abyś i nadal, nie zw a­
l a j ą c  na niew dzięczność i opó r, użył całej energii 
„twej szlachetnej woli i dowodnej m ądrości w  tej 
„kw estyi, od której rozw iązania zaw isła jego  cześć 
„narodow a i p rzyszłe losy; lud to jest niemiecki, 
„k tóry  Ci w końcu niesie podziękę za to, coś w Po­
z n a n iu  ku ocaleniu poczciw ości jego imienia uczy- 
„nił, i k tóry  tw em u mianu je d n ę  z najpiękniejszych, 
„najczystszych i najśw ietniejszych kart historyi p rze­
z n a c z a  za to , co jeszcze zrobisz w spraw ie reo r- 
„ganizacyi Polski. —

Jenera ł o d rz e k ł:
„Panowie! to, co usłyszałem , jest balsam em  dla m e- 
„go zranionego se rc a ; zranionego wszystkiem , czego 
„dożyłem  i co mnie c iągle dotyka. Jedno wiem 
„o sob ie , że nie masz w e mnie i kropli k rw i, któ-
„raby  nie b y ła  w skroś n iem ieck ą   O sądźcie
„z tego niew inność moich zam iarów  w Poznaniu,
„zarazem  zdum ienie, niezdolność naw et poję'cia pier-
„w szych pojaw iających się poszlak, że w padłem
„w podejrzenie, W  praw dzie pocieszałem  się m y­
d lą , k tó rą  w yrażacie, że to, co tam że miano niemie- 
„ckości p rzyb ie ra , za opinią niem iecką uw ażać po­
w in ien em  tylko pod warunkam i leżącem i w okoli­
c z n o śc ia c h , pod jakiem i się tam tejsza ludność po 

P rz eg ląd  P oznańsk i. — VI. 73
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..niemiecku m ów iąca utw orzyła i k tóre  są tego ro - 
„dzaju, że bezstronne o nich w yobrażenie tylko duch 
„najpodnoslejszy pow ziąść m oże, tak jak  tylko n ie ­
w z ru sz o n a  niczem  m iłość spraw iedliw ości zdolna je s t 
„dokładnie je  o cen ić ; ale gdyby te przym ioty by ły  
„udziałem  w iększości, o ileżby inaczej od daw na 
„stała spi’awa ludzkości!

„To więc, co mnie tam spotkało, by łbym  zniósł 
„bez w zruszenia —  ale gdy po moim tutaj pow ro­
c i e ,  dla dalszego prow adzenia rzeczy, widziałem  się 
„zagrożonym  podobną obelgą —  gdy zobaczyłem , 
„że pisma berlińskie nie w stydzą się otw ierać sw ych 
„kolumn jadow itym  oszczerstw om  i fałszywym  za­
rz u to m , nie m yśląc naw et o w ypytaniu s ię , kto to 
„ja je s tem , jak  m yślę —  k iedy  m usiałem  dośw iad­
c z y ć ,  że trudności wszelkiego rodzaju zagradzają  
„drogę artykułom  oczyszczającym  zagrożony honor, 
„w tenczas naturalnie zw ątpiłem  o w spółziom kach, na- 
„w et o sobie —  to mi zraniło se rce  i dłużej trw a­
j ą c ,  by łoby  zupełnie m e siły  w y c z e rp a ło .............
„Jeżelim kogo skrzyw dził, to zapew ne Polaków, k tó ­
r y m  broń z ręk i w ytrąciłem , którym  i teraz jeszcze 
„(utyskują oni także na mnie) w dziele organizacyi, 
„w nie jednem  zaw iniłem ; bo niem ieckie interessa 
„od pierw szej chwili, jak  tego  dowodzi mój list do 
„Prezydenta w  Bydgoszczy pierw szej zaraz nocy na­
p is a n y  i w ydrukow any , później w jak  najrozleglej- 
„szern rozum ieniu na głów nym  miałem względzie. 
„Z kądże w ięc ta  nam iętność, ta ślepa żarliwość, cią- 
„gle w ołająca: ukam ienow ać g o ! . . . , .  Teraz wiem 
„znow u, że to co w  sobie czu ję , je s t szczerem  nie- 
„mieckiem uczuciem , i że je  z pew nością  tam  za- 
„stanę, gdzie go jedyn ie  szukać odtąd  myślę. Ca- 
„ły  nasz dzisiejszy stan b y łb y  kłam stw em , gdyby 
„to by ło  n iem czyzną, co przeciw  m nie w ow ych 
„dniach cierpień, chw ilow ą nam iętnością sfałszowane, 
„jako niem ieckość w ystąpiło ." —
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Ale może najw iększą oddał jenera ł Willisen spraw ie 
polskiej p rzysługę , ogłaszając deklaracyą, k tó rą  niemal 
c a łą  przytoczyłem : deklaracya ta w yszła na jaw  właśnie 
w  czasie toczącego się boju i zdanie wielu ludzi sproT 
stowała. U rzędnicy pruscy  nigdy mu nie p rzebaczą , żo 
tak śmiało praw dę odsłonił.

Z postępow ania ministrów, nie naganiających kroków  
gw ałtow nych w Księstwie, i pozw alających na zniszczę-, 
nie robót po jednaw czych, zrozum iał je n e ra ł W illisen, że 
nieukontentow anie na siebie ściągnął, w  tem  mniemaniu 
i żeby  rzeCzy wyjaśnić, zażądał pod datą 12. Maja od, 
m inisterstw a jak  najściślejszego rozpatrzenia swoich czyn­
ności. W tydzień potem  dostał odpow iedź podpisaną 
przez wszystkich ministrów.

„W  dniu 12. w niosłeś Pan do podpisanego m inister­
s t w a  o jak  najściślejsze śledztwo Jego czynności, 
„jako królew skiego kom issarza reorganizacyjnego, 
„w W. Ks. Poznańskiem , ażeby ze w zględu na li- 
„czne Panu poczynione zarzuty na jaw  w yszło, na 
„kogo spada w ina, jeżeliby w  ogóle taką w ykazad 
„można. Jakkolwiek pow ody wniosku takow ego uznać 
„w inniśm y, nie jest przecie w  m ocy naszej p rzychy- 
„lić się do niego, zw łaszcza, że rów nie w pełnych  
„zasług staraniach pańskich, jak  w  ogóle w tej sp ra- 
„wie pow odu do skargi nie widzimy. Z radością  
„korzystam y ze sposobności podziękow ania Panu jak  
„najszczerzej za udow odnione w Jego ważnej missyi 
„pośw ięcenie.11

O dpow iedź ta nie jasn a , nie śmiała, usuw a trudność, 
ale je j nie rozw ięzuje. Spraw iedliw ości nie odm aw ia, a nie 
śm ie w yrzekać. Dla historyi będzie ona ciekawym  i ob­
jaśniającym  stan rzeczy  dokum entem  1).

1) W  o s ta tn ich  czasach w y szed ł  z d ruku :  L is t  j a w n y  je n e ra ła ,
W ill is e n  d o  m a jo r a  I  o iy t- I le tZ y  p iękny,  sz lache lnen i  uczuciem i w y s o ­
k o śc ią  m o ra ln ą  n a c e c h o w a n y ,  a t r e ś c iw y  d o k ume n t .  S tanow isko  J e ­
n e ra ła  j e s t  czys to  n iem ieckie ,  w szakże  uczciwe i w znios ie .  D o m ó w ie ­
n ie  w s k ró c e n iu  p rzy taczam , nie  w y r a z y  ale m iarkę  ich podając:
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Niem cy i żydzi w  nąjw iększćm  rozdrażnieniu czekali 
końca •dramatu. Ruch niem iecki już się  b y ł rozw inął nio 
tvlko w  Poznaniu, aie i na p row in cyi, gdzie także poza- 
w ięzyw ano kom itety do czuw ania nad interesem  własnym .

. . . . K i l k a  u w ag  tu r z u c o n y c h  p o zw o lą ,  jak  mniemam, każdem u  
r o s t rz y g n ą ć  pytanie ,  czy nie p r z ek ro czy łem  pe łnom ocn ic tw a ,  bo m in is te r­
s tw o  ju ż  mi w tćm  o dda ło  sp raw ied iw n ść ,  ale czy po ją łem  p raw d z iw e  
p o ło żen ie  rzeczy ,  godząc  p o s tę p o w a n ie  z m yś lą  obecn ie  w h is to ry i  
p a n u ją c ą ;  — tudz ież  czy  tak w a ż n e m u  zadan iu  b y łb y m  zad o sy ć  
u c z y n i ł , g d y b y m  b y ł  miał  żądan ia  sa m ych  ty lko  P o laków  do zasp o k o ­
j en ia  — . . . .  Nie m óglem  p r z e w id z i e ć ,  że  znaczna  część  ludnośc i  n ie -  
m ieekićj ,  b io rą c  reo rg a n iz acy ą  Księstwa w p rz e c iw n ć m  z u p e ł n i e , jak ją  
r z ą d  po jm o w ał  z n a c z e n iu ,  tak  się n ią  p r z e r a z i , że  um iarkow an ia  w tej 
m ie rze  n a w e t  list mój w y d ru k o w a n y  do  P. Schlein itza,  jak k o lw iek  z y ­
skał po ch w a ły ,  p o w r ó c ić  nie  zdoła. Mimo że  p ie rw sz y  w  tym  liście 
podzia ł  o b iecyw ałem , m im o że  później p rzed  r e g e n c y jn e m  kolegium  
sam  z chęc ią  za t rzym an ia  fo r tecy  Poznańskić j  w  rę k a c h  niemieckich  
się o św iadczy łem  , n ie u s z e d łe m  z a rz u tó w  i p o tw a rz y  za n ie p a t ry o ty z m  
n ie m ie c k i ;  ale w o b e c  f a n a ty z m u , jak i  tylko w czasach  po l i tycznych  
lub  rel ig ijnych w s tr z ą śn ie ń  miejsce m ieć m oże ,  z b y t  j e s t  ła tw o się unieść, 
i n ieb y ć  w cale  w m o ż n o śc i  spoko jnego  i sp r a w ie d l iw e g o  na  s p r a w y  
poglądu .

. . . .  N asu w a  się n am  m y ś l ,  ja k  częs to  o p a t r z n o ść  niezależnie 
dziejami k i e r u j e ,  jak zle i d o b r e  p rz y m io ty  c z ł o w i e k a , na jw yższe  c n o ­
ty  i najn iższe w y s tę p k i  do w ype łn ien ia  tego, co  nam z g o to w a n e ,  się 
p r z y k ła d a ją .  Rzecz ca ła  z o b u s t ro n  od  sz lache tnego  zaczęła  się popędu ,  
a le w k ró tc e  n a m ię tn o ś ć ,  n ienaw iść  i w sku te k  tego  r o z b r a t  na d ługo 
zaw ła d n ę ły  ludźm i,  a p ięk n e  zam iary  ro z b i ły  się o o w e  d ro b n e ,  c o ­
dz ienne  p o t rz e b y ,  o t ro sk l iw o ść  m ate r ia ln eg o  u trzym an ia  się. Ale na­
ro d y  p o ró ż n ia ją  s ię  czasem  jak familie. R oz łączas ię  ro d z e ń s tw o  o spa­
d ek  po  o j c a c h . a czera sz la c h e tn ie j s z e ,  a p rzyna jm nie j  czćm  m ocn ie j­
sze i ży w sz e  były u cz u c ia ,  tern s ro ż s z a  t e raz  nienawiść. Historya 
m assom  p rzeb acza  n ie s p raw ied l iw e  unies ienia  i żąd an ia ,  ale po tęp ia  
t y c h ,  co  służyli  za o rg a n  n i e n a w iś c io m , co  p rzez  sa m o lu b s tw o  k r ó -  
tk o w id z ą c e  dali się u w ie ź ć ,  a trag icznem i postac iam i sa  ci, k tó rz y  lo­
se m  w ś ró d  d w ie  n ie p rz y ja z n e  p o tę g i  rzucen i  d o b r z e  w idzą  i czują,  jak  
z łem u z a r a d z ić b y  m o ż n a ,  a le d ośw iadcza ją  jak  w szystko  i an n e  im 
się w rę k u .  Taki w y ro k  w y d a  h is to ry a  o dz ia łaczach  w Księstwie.

. . . .  S p ra w ę  polską dw o jak o  p o jm o w a łe m ,  raz w s to sunku  do  p a ń ­
s twa , d rug i  raz  w  s tó su n k u  do  E u ro p y  — do  h istory i .  N ies łuszność 
w y rząd z i l i śm y  Polsce ,  na leżało  zatóm tę k r z y w d ę  n ap raw ić ,  a każdy, 
m ora ln ie  uw aża ją cy  dzie je ,  p r z y z n a ,  że ty lk o  p o b łażen iem  i w y r o z u ­
m ieniem  w z a je m n e m  n a p ra w ić b y  się m o g ło ,  tem  w ięce j  że  to  by ł  j e -
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. W  B yd goszczy  komitet podobny zaraz Kwietnia się 
utw orzył, i bardzo czynnie w ziął się  do dzieła, ile że p re­
z e s  rejencyi z. Selileinitz i w szy scy  znaczniejsi urzędnicy

dyny ś ro d e k ,  żeby pana z niewolnikiem pogodzie, nieprawny stosunek 
władzy przez miłość i dobrowolne uznanie w prawy zamienić.  Bo 
ileż to starorzymskiej pychy potrzeba, żeby wprost przeczyć prawom 
podbitego na rodu ,  ile ciemnoty i niesprawiedliwości,  żeby wmówić 
w siebie, że każdy ruch  przeciw władzy gwałtem narzuconćj z pospo­
litych powstaje powodów, egoizmu, anarchii i t d. Co do mnie nie 
mógłem inacżćj się p rzekonać,  jak ty lko ,  ż e  władza nasza w Polsce 
jest niesprawiedliwością i gwałtem, że więc tenże gwałt wieikie na nas 
wkłada obowiązki, i tern zyskałem sobie w czasie mego kilkoletniego 
(1832 — 40) pobytu w Księstwie zaufanie u Polaków. Nie mogąc ulżyć 
lub zmienić na nich ciążącego systemu germanizacyi, wyznawałem im 
moje w tej mierze przekonanie. Postępowanie gwałtowne władz] na­
szych bolało mnie tćm więcćj, że dzieliłem pożądliwość p. Flottwell 
i Grollmann, ba  nawet przewyższałem ich pod tym względem, bo nie 
szło mi tylko o Księstwo, ale o całą Polskę, nie chciałem jćj jako zdo­
byczy gwałtem do Niemiec przykutój, ale na sprzymierzeńca dobrą  wo­
lą z nami połączonego uzyskać.

 W takićm usposobieniu dla sprawy, kiedy jeszcze p rzypo­
mniałem sobie opinią Europy i Berlina zgodną z moją w tej mierze, 
kiedy do tego wszystkie przygotowania i organizacya w Księstwie 
w dobrej były rozpoczęte w ierze ,  czy godziło mi się zaraz dział i b a -  
gnetów dla poskromienia tego ruchu używać? Mógłem w id e  na d ro ­
dze porozumień zrobić  jeszcze i wtenczas kiedy o podziale była mo­
w a ,  bo Polacy żądali tylko, żeby linia demarkracyjna nie przez urzę­
dników była pociągnioną, żeby w powiatach, gdzie ludność niem. się roz­
mnożyła z polską,  ostatnią za lepićj uprawnioną uw ażać ,  musiałem 
uznać żądania te za słuszne, bo mogli mi byli wskazać powiaty w P ru -  
siech, czysto polskie, do których im zaraz z góry wszelkie odcięto 
pretensye.

. . . Fortyfikacya Poznania przeszkodziła zgodzie, to był błąd nawet 
strategiczny, przeciw któremu zawsze powstawałem wskazując W ro­
claw jako politycznie i strategicznie dogodniejszą przyczynę, ale to 
uchybienie st rategiczne pociągnęło za sobą w następstwie kilkunastu 
lat straty nie oblicz one polityczne.

. . . .  Co do zew nę trznych  stósunków naszego położenia do Euro­
py, zasady przezem nie  postawione tutaj użyć się dadzą. W  urzędo­
waniu mojćm dwie miałem na myśli rzeczy:  żeby nieuchybić moralno­
ści h is to rycznćj , i żeby, przezornie działając, zasłonić się od wymagań 
Rossyi i Francyi co; do Polski. Co do p ierw szeg o  mam przekonanie,  
że tylko ten w historyi wielkich rzeczy  dokona, kto zawładnie k ie -
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wszelkiej zachęty robotom jego udzielili. Zaczęto lam 
jeszcze wydawać gazetę niemiecką bardzo gwałtowną.—  
Komitet Bydgoski zw ołał na 9. Kwietnia ogólne zgroma­
dzenie ludu do Bydgoszczy i do Piły. Zkądinąd nia 
przestawano w  całej prowincyi zbierać podpisów na adre- 
sa do Berlina i do Frankfurtu, zbierano je przed otwar­
ciem sejmu, zbierano potem, a z nową gorliwością wzię­
to się do dzieła od chwili przybycia jenerała Willisen. 
Przeciw jenerałowi od pierwszej jego odezwy, nieprzyja­
zne demonstracye rozpoczęto. Deputacya za deputacyą 
do Niemiec w yjeżdżały, w szystkie sprężyny poruszano. 
Między mnóstwem odezw w  ciągu wypadków ogłoszonych  
odznacza się odezwa z Krotoszyna, w której pisząNiem- 
cy, że woleliby pójść pod knut rossyjski, jak pod gospo­
darstwo szlachty polskiej. W Poznaniu otworzył się był 
klub konstytucyjny niemiecki, oprócz tego odbyw ały się 
w Odeum zgromadzenia ludu. Z gazety poznańskiej nie-

r im kiem , stawi się na jego  czele, ten  p rzec iw n ie  zginie, kio  stawia mu 
zap o ry ,  i p r z y t łu m ić  go usi łuje .  Dziś upom inają  się n a ro d o w o śc i  o 
sw e  p r a w a  w o b e c  p a ń s tw a  o d e rw a n ie  jako  takiego postaw ionego  
(Rechtsstaat) . P ru s y  w ięc  p o w in n y  b y ły  z ro zu m ieć  tę  dążn o ść  h is to ­
ryczną ,  u ła tw ić  p o ró d  tej ide i ,  bo  n ik t  nie  j e s t  m o cen  w s trz y m a ć  j e ­
go zupełn ie .  Nie d la  tego  j e d n a k , zw raca jąc  się d o  d r u g i e j  m y ś l i  
mi p r z e w o d n ic z ą c e j , o d rzu ca łem  w szelką  p r z e z o rn o ś ć  polityczną. 
U stanowiłem  k a d ry  P o zn ań s k ie ,  k tó re  p e w n o  Rossyi nie nak łon i łyby  
do  innych zam iarów  i sym pa ty i  , j ak ie  jój po łożen ie  E u ro p y  obecne  
nakazuje ,  F ra n cy ą  tym czasem  z aspoko i l ibyśm y  zupe łn ie  tą d ro b n o s tk ą ,  
k tó ra  ju ż  z tego sam ego  b y ła  k o n ie c z n ą ,  ż e b y  Po laków  o sz cze ry ch  
naszych  chęciach  co do  reo rgan izacy i  p rzek o n ać .  Przyjdzie  je d n a k  i 
obaw iam  s ię ,  że  ju ż  n ad chodz i  c z a s ,  że  ż a ło w ać  b ę d ę ,  że  m ia łem  za 
wiele  t roskliwośc i  i w zg lędów  dla Rossyi.

. . . .  W k ońcu  w reszc ie  p o w ta rz a m y ,  że  d ro b n e  nadużycia ,  j a k  o -  
b u rz e n ie  p r zec iw  d ługo  i do tk l iw ie  dokucza jącym  u rz ę d n ik o m ,  ki lka 
koni lub  Uorcy kilka zboża  na dom in ia  w y p isa n y ch  i dob ro w o ln ie  d o ­
s ta w ionych ,  nie pow inno  b y ł o  nas w y z u ć  z w ysok iego  pow ołan ia ,  j a ­
kie h is to ry a  na nas w łożyła .  Czasy spoko jn ie jsze  lepiej  rzecz tę oce ­
n ią  i o s ą d z ą ,  a że w ś ró d  u l ic z n e j  w rz a w y  i niskich  nam ię tn o śc i  s p o ­
tw a r z o n y  z o s ta łe m ,  p oczy tu ję  to sob ie  raczej  za św ia d ec tw o  mój b e z ­
s t ro n n o śc i ,  jak za hańbę.  Boleję  i sm uc ę  s ię ,  a le za  p r a w d ę  nie 
nad sobą.
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mieckiej, k tórej daw nego redak to ra  jako um iarkow anego 
oddalono, i k tóra  stała się m onitorem  gw ałtow nego nie­
mieckiego stronnictw a, także z dzienników W rocław skich 
można zobaczyć, jak  w tych dw óch m iejscach dyskuto­
wano. Tylko m ow y nienaw iścią zapraw ne, tylko gw ałto­
w ne oskarżenia, deklam acye przeciw  umiarkowaniu, p rze­
ciw porozum ieniu i żądaniu, żeby  zaraz siły użyć, oklaski 
w yw oływ ały. JenerałaW illisen publicznie nazyw ano zdraj­
c ą , albo za niegodnego służenia w pruskich szeregach  
obw oływ ano. W szystkie praw ie oświadczenia niem ieckie 
przesy łane do Berlina i Frankfurtu, dom agały się podzia­
łu Księstwa na części, polską i niem iecką. Komitet Po­
znański niemiecki długo by ł innego zdania, m yślał albo­
w iem , że mu się uda całą  prow incyę dla Niemiec zacho­
w ać; kom itet ten szczególniej na chłopach nadzieję po­
k ładał, dopiero późniejszem i w ypadkam i ośw iecony, 15. 
Kwietnia także o rozgraniczenie do m inisterstw a podał. 
Od jen era ła  Willisen kom itet zrazu tłóm aczeń zażądał, 
potem  zaprotestow ał przeciw  rozpoczynaniu reorganizacyi, 
dopóki Polacy broni nie złożą. Poszły także do mini­
sterstw a petycye o odw ołanie jenerała. —  W  rejencyi 
Bydgoskiej zebrała  się na dzień naznaczony ludność nie­
m iecka w  B ydgoszczy i Pile. W  B ydgoszczy na placu 
publicznym  podpisano p elycyą  do m inisterstw a w  k tórej 
czytam y:

„Skoro ogłoszono rozkaz królew ski z 24  Marca 
„podniosł się jednogłośny  okrzyk obaw y w e w szystkich 
„niem ieckich pow iatach W. Księstwa. W ięc dla w y­
n a g ro d z e n ia  dom niem anej k rzyw dy  z przeszłości na­
je ż a ło  nas dziś m ieszkających w  tych  powiatach 
„swawoli obcej na łup rzucać, oddaw ać na ofiarę 
„intrygom  stronnictw a, k tó re  nigdy w ierności nie po- 
,,kazało? Taka hańba nie słychana w  dziejach, o 
, ,zem stę w najodleglejsze wieki by  wołała.

„Niechaj w  całym  Księstwie człow iek po człowie- 
„ku, w ieś po wsi g łosują, a Niem cy fałszywemi w ia­
d o m ośc iam i oszukani zobaczą z zadziw ieniem , że ty 1-
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,.ko nie wiele głosów, i to jeszcze żal się Boże co 
„za glosy za organizacyą polską się odezwą.

„Czy się zastanowiono jakie ma znaczenie reorga- 
„nizacya? Oto oddana zostanie władza w ręce , któ- 
„re się w ostatnich tygodniach pod pokrywką bra­
te rs tw a  kłamstwem, fałszem, podstępem, zdradą spla- 
„miły! Mamy szanować rząd ludzi, co sobie za gló- 
„wne wzięli zadanie, za pomocą band rabusiów po­
rz ą d e k  i spokojność zakłócać, nasze kolory zniewa­
żać" (pamiętajmy że te kolory, o które się tak upo­
minają Prusacy, znieważano wszędzie w Prusiech, na 
ich miejsce niemieckie zatykając, tego wszakże nie 
mówię na wytłómaczenie istotnych w tej mierze 
nadużyć) „nasze herby łam ać, spokojnych mieszkań­
c ó w  przemocą z własności ogołacać, i pod zagro­
żen iem  kary  śmierci stronników dla swoich imieniem 
„wolności fałszywie przezwanych machinacyi ściągać.

„Podobne sposoby już pierwej śmierć wolności 
„polskiej sprow adziły . . . .  Zgroza napełnia nas na * 
„myśl wzajemnej walki na śmierć. A za cóż walka 
„przeciw nam Niemcom, którzyśmy się zawsze jak 
„bracia z Polakami obchodzili, którzyśmy ich ob­
c ią ż y li dobrodziejstwami, jakich, o ile historya za- 
„sięga, nigdy pod własnym rządem  nie zaznali? Czyś- 
„my kiedy ciemiężyli Polaków? Gzy me posiadali 
,,z nami równych praw ? Cóż z resztą, czy znajdu­
j e  się jeszcze jaki kraj polski bezprawnie Polakom 
„w ydarty? Grunt jest i zostaje neutralnym, kto na 
„nim mieszka, i kto go własnemi siłami uprawia, ten 
„jego panem.”

W dalszym ciągu grożą, że sami bronią praw  swoich 
dochodzić będą, a na końcu oświadczają, że komissyą 
zebraną w Poznaniu przez Jła Wiłlisen mają za nieprawną 
i że powiaty nad Notecią uważają odtąd za oderwane od 
Księstwa. Petycyą tę podpisało \ 0 ,000 ludzi. Jeśli sobie 
przypomnimy, że oskarżenia w niej zawarte jeszcze po­
zoru istotnego nie miały, bo było to przed wydarzenia­
mi Trzemeszeńskiemi, i jeżeli zastanowimy się nad śmia-
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łam  w yw oływ aniem  o dobrodziejstw ach prusk ich , zrozu­
miemy, że petycya dajo praw dziw ą miarę nienawiści, k tó ­
ra nieprzerw anie od zaboru ze strony urzędników , w oj­
ska i przybyszów  istnieje i k tó ra  w  dalszych w ypad­
kach zw yciężyła. Nie trzeba  tracić z oczu, że pierw szy 
urzędnik  w  prowincyi takie m anifestacye popierał. Po­
lacy ty le lat krzyw dzeni i potw arzani n igdy nic tak gw ał­
tow nego ani tak  śm iałego, jak  ludzie szczepu najczdnicze- 
go nie napisali. W  skutku zgrom adzenia ludu komitet 
Bydgoski zamienił się w komitet centralny obywatelski 
w szystkich yowiatów nad Notecią  z dziesięciu człon­
ków  złożony. Komitet ten z a ra z  12 Kwietnia posłał do 
króla przedstaw ienie o jak  najspieszniejsze zniszczenie 
(Yernichtung) pow stańców , odw ołanie jenera ła  Willisen i 
p rzy łączenie  części niem ieckich Księstwa do niem ieckich 
prow incyi, grożąc w  przeciw nym  razie w ojną domową.

Poszło takie podanie do Sejmu Rzeszy o wcielenie do 
Niemiec pow iatów  nad Notecią. W  kilka dni później k o ­
mitet oskarżenie do m inisterstw a przeciw  jenerałow i Wil­
lisen w ygotow ał, doniósł zarazem  o tym  kroku Jenera ło ­
wi listem , k tóry  się tak  kończy: „Być m oże, że w yjątko-

„we okoliczności, w których żyjem y, sp raw ią , że na- 
„sza skarga odrzucona zostanie, albo że się Pan od 
„niej uwolnisz. Ale je s t sąd , którem u w szyscy  pod­
j a d a m y ,  historya i ta  kiedyś w yrzecze , że w cza- 
„sach , k iedy naród  niemiecki jak  Feniks z popiołów 
„sw ego poniżenia w zleciał, znalazł się człow iek, któ- 
„ry  go zdradził i że tym człowiekiem  by ł jenera ł 
„m ajor W illisen.”

W  Odeum  i na klubie poznańskim w niesiono także o 
oskarżenie jen era ła  W illisen, ale pomimo gw ałtow nych de- 
klam acyi w niosek się nie utrzym ał. Komitet niemiecki po­
znański w ydał ze swojej strony w rzeczy  narodow ej re - 
organizacyi W. K sięstw a, a rów nocześnie z działaniami je ­
nera ła  Willisen m em oryał, k tórego treść jest następująca: 

„Ludność niem iecka W. Ks. Poznańskiego tak ze 
„w zględu na siłę num eryczną, jakoteż na p rzew agę 
„um ysłow ą, jak ą  ma nad ludnością po lską, rości 
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„słusznie praw o do rów nych sw obód z ludnością pol- 
„ską; nie może zatem dopuścić, aby  żyw ioł polski 
,,w nowym  rządzie Księstwa w ziął górę nad niemie­
c k im ; takiemu rządow i nie podda się ludność nie* 
„m iecka; rząd  polski b y łb y  rządem  polskiej szlachty, 
„która z partyą  sw oją sk ładającą się z części du­
c h o w ie ń s tw a  katolickiego i kilku literatów , polski 
„kierunek narodow y w yłącznie rep rezen tu je , a przez 
„sw oją ruchliw ość i entuzyazm  ku w skrzeszeniu Pol- 
„ski nadaje rzeczy tej pozór, jakoby patryotyzm  
„polski w  W. Księstwie by ł pow szechnym , i kraje 
„zagraniczne łudzi tylko, tak bow iem  nie jest. Stan 
„miejski w  W. Księstwie nie jest licznym ; przew yż­
s z a  go o wiele przem ysłem  i zam ożnością stan miej­
s k i  niemiecki z Ż ydostw em ; stan wiejski polski jest 
..dla sp raw y polskiej obojętnym  i tvlko przez mniej 
„czyste nam ow y i gw ałty  od szlachty polskiej do 
„niej w ciągniony. Sam a zatem  szlachta polska przez 
„ubezpieczony posiadłością ziem ską, mniej godziwy 
„w pływ , kieruje ruchem  polskim w  W. Księstwie. A- 
„leż szlachta ta nie szanow ała nigdy prawdziwej 
„wolności ludu i cyw ilizacyi, nadew szystko zaś praw  
„innych klas narodu i obcej narodow ości; i dziś je ­
s z c z e  w e w szystkich stosunkach pryw atnego i publi­
c z n e g o  życia sw ego nie daje rękojm i, ab y , objąw ­
s z y  rz ą d y , nie zaprow adziła znowu ucisku, bezrzą- 
„du i p rzestarzałych  przyw ilejów  stanów. Z tych 
„tedy  pow odów  niem iecka ludność tutejszej prow in- 
„cyi nie m oże z polską pod jednorodnym  rządem  
„zostawać. Polacy bow iem  ch cą , ab y  5 0 0 ,0 0 0  Niem­
c ó w  wsiąkli w ie li  narodow ość, i ta rg a ją  się na ich 
„majątki i osoby , a to w łaśnie w  chwili, k iedy  Ber- 
„lińozycy tyle w spółczucia dla spraw y polskiej oka- 
„zali. Dawna skłonność do ucisku i samowolnośći 
„ trw a  podziśdzień w  Polakach. Jakże w ięc obiedwic 
„narodow ości obok siebie pod jednym  rządem  istnieć 
„m ogą ? ” 1)

1) Gazeta  Polska w  N rze  84 d o s k o n a le  na t e n  m e m o r y a i  o d p o ­
w ia d a .  P r z y ta c z a m y  jej ar tyk u ł  d o s ło w n ie :
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N iem ieck i Komitet żąda, aby podobnie, jak powiaty  
K sięstw a nad Notecią leżą ce , także część  zachodnia d e­
partam entu Poznańskiego, niem iecką ludność zawierająca, 
oddzieloną była od W. Księstwa, i aby linia dem arkacyj-

„Komitet niemiecki chce z nami postąpić ,  jak Amerykanie z l-  
rokezami.  Mamyż im powiedzieć, jak niegdyś owi dzicy swoim c ie ­
m iężcom ? Gdy ich bowiem Amerykanie z siedlisk ojczystych gwaitem 
ruszyć chcieli, wystawując wielkie korzyści z zamiany, odezwał się sta­
rzec  irokezki w te stówa do kongrcssu amerykańskiego: M am yi 
rzec  kościom ojców n a szy c h : w stańcie i pójdźcie z  nam i? — Jeże­
li Niemiec bez żalu i namysłu rzuca ojczyste siedliska, Polak w obcćj 
nierodzinnej okolicy schnie i więdnie , jak roślina w nieprzyjazną so­
bie ziemię przesadzona. Chtop polski nazywa o b i e ż y ś w i a t e m  to­
warzysza sw e g o , który się o milę odległości do wsi jego przeniósł.

„Protestując najuroczyściej w imieniu ludności polskiej W. Es. Po­
znańskiego przeciw wcieleniu do Rzeszy niemieckićj uzasadniamy na­
szą protestaeyą jak następuje:

1) „Prawa narodów nie ulegają żadnemu przedawnieniu.
2) , „Księstwo Poznańskie,  20. część dawnćj Polski, nie może u -

stępować układami ani piędzi ziemi swojćj, bo nie ma do te­
go upoważnienia ^5 tych części dawnej Polski; na nicby się tćż 
nie przydały Niemcom przy zdarzonych lub zmienionych o -  
kolicznościach cessye powiatów naszych."

3) „Niemcy mieszkający dziś w W, Ks. Poznańskiem nie mają naj­
mniejszego prawa stanowić o losie naszym. Ludność  ich 
według spisów rządowych w r. 1845 uskutecznionych w y n o ­
si razem z Żydami, nie 500,000, ale 400,000j dusz,  ludność 
zaś polska przeszło 800,000, a z ludnością w trzech oder­
wanych w r. 1815 powiatach Chełmińskim, Toruńskim i Mi­
chałowskim przeszło milion.

4) „Niezmierna większość posiadłości ziemskich i wiejskich 
w W. Księstwie znajduje się w ręku Polaków, i posiadłości 
polskie mają się jeszcze dziś do niemieckich jak 10 lub 8 do 1. 
Uzasadniwszy naszą protestaeyą , p rzystąpm y do zbicia p o -  
twarzy na naród nasz w memoryale  komitetu  niemieckiego 
rzuconych , sprostowania rozmyślnych omyłek w tym że me­
moryale umieszczonych. “

„Szlachta p o lska , z wszystkiej szlacłify europejskiej  , nie wyłą­
czając niemieckićj,  jes t  najmniej szlachtą,  Nie ona sama stanowi n a ­
rodowość polską, nie ona sama wyw oływ ała  i wywołuje  ruchy naro­
dowe. W r. 1794 głównymi agitatorami powstania narodowego w W a r ­
szawie był szewc Kiliński i rzeźmk Sierakowski. W r. 1846 pom ię­
dzy uwięzionymi w Berlinie o narodową sprawę nie znajdowała się
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na w yprow adzoną została na Poznan (który ze strategi­
cznych w zględów  koniecznie P ru sy  zatrzym ać muszą, 
i w którym  zkądinąd ty lko  18 ,0 0 0  Polaków , w  najw ię­
kszej części ubogich p rzez  gm inę m iejską żywionych,

an i  j e d n a  10 c z ę ś ć  s z l a c h t y .  W  r .  1830 o f i c e r ó w  s z l a c h t y  w  w o js k u  
p o l s k i ć m  n ie  b y ł o  a n i  j e d n ś j  10 c zęśc i -  D z iś  w  W .  Ks. P o z n a ń s k ie m  
d u c h  n a r o d o w y  p o l s k i  o ż y w ia  r ó w n i e  m i ę s z k a ń c ó w  m i a s t  1 m ia s t e c z e k  
i c h ł o p ó w ,  j a k  s z l a c h t ę .  Że  c h ł o p  w  W .  K s ię s tw ie  j e s t  d u s z ą  i c i a łe m  
P o l a k i e m ,  d o w o d z i  j u ż  ta  s a m a  o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  w  t y m  c za s ie  n ie  p o t r a -  
fiili go  p r z e r o b i ć  n a  s t r o n ę  n i e m i e c k ą  u r z ę d n i c y  p r u s c y  i l ic zn e  z n im  
r e l a c y e  m a j ą c y  Ż ydz i .  S c h la c h ta  p o l s k a  p i e r w ś j  d a ł a  r ę k o j m i ą  r ż w n o -  
sci p r a w  d la  m i e s z c z a n  i c h ło p ó w ,  n iż  w y  N i e m c y  ; b o  k i e d y  w  w a -  
s z ć m  w o j s k u  w  r .  1790 n ie  m ó g ł  b y ć  j u n k r c m  ani o f i c e r e m  ż a d e n  
n i e s z l a c h e i c ,  s e j m  p o l s k i ,  w ie lk im  z w a n y ,  p r z y p u ś c i ł  m ie s z c z a n  d o  
w s z e l k i c h  n a w e t  n a j w y ż s z y c h  p o s a d  w  s t a n i e  w o j s k o w y m  i c y w i ln y m i  
a r z ą d  p o ls k i  p o d  K o ś c iu s z k ą  w  r .  1794 n a d a ł  c h ł o p o m  w o l n o ś ć  w c za ­
s i e , k i e d y  j e s z c z e  w  c a ł y c h  N i e m c z e c h  o b r z y d ł e  p o d d a ń s t w o  la t  k i l ­
k a n a ś c i e  i s tn ia ło  ; o b c ą  n a r o d o w o ś ć  w  P o l s c e  s z a n o w a l i ś m y  z aw s z e .  
Ż y d z i  p r z e ś l a d o w a n i  w  N i e m c z e c h  z n a leź l i  w  n ić j  p r z y t u ł e k  j u ż  w 13 
w i e k u  i m u s i a ło  im  t u  b y ć  d o b r z e ,  k i e d y  s i ę  t a k  n i e s ł y c h a n ie  r o z k r z e -  
w il i .  N ie m c ó w ,  w y g n a n y c h  w  t r z y d z i e s t o l e t n i ć j  w o jn i e  z N ie m ie c ,  p r z y ­
j ę l i ś m y  g o ś c i n n i e  i o s ad z i l i  n a  z i e m i  na sz ć j  w  W s c h o w i e ,  L e s z n i e ,  R a­
w i c z u ,  B o j a n o w i e ,  Z d u n a c h ,  W o l s z t y n i e  i t. p.  Za p a n o w a n i a  S t a n i ­
s ł a w a  A u g u s t a  i z a  r z ą d ó w  K s i ę s tw a  w a r s z a w s k i e g o  s p r a w o w a l i  n a j ­
w y ż s z e  g o d n o ś c i  w  n a r o d z i e  n a s z y m :  L in d e ,  W o j d ę  b y l i  r a d z c a m i  s t a ­
n u ;  R a u t e n s t r a u c h ,  F i s c h e r ,  H u r t i g  i t. d  g e n e r a ł a m i .  Od s t u  ł a t  p r z e ­
s z ło  n ie  t a r g n ą ł  s i ę  ż a d e n  P o la k  n a  b ó ż n ic ę  ż y d o w s k ą ,  lu b  k o ś c ió ł  p r o ­
t e s t a n c k i .  O d  k i lk u d z i e s i ą t  l a t  p r o t e s t a n c i ,  w s p ó ł o b y w a t e l e  nas i ,  z a j ­
m o w a l i  p i e r w s z e  g o d n o ś c i  w  k r a j u :  z m a r ł y  n i e d a w n o  G r a b o w s k i  h r a ­
b i a  b y ł  m i n i s t r e m  s e k r e t a r z e m  s t a n u  w  K r ó l e s t w i e  P o ls k ić m .

„ N i e r z ą d u  , u c i s k u  p r z y w i l e j ó w  w  p r z y s z ł ć j  P o l s c e  n ie  o b a w ia j c ie  
s ię .  Od r.  1780 b y ł  w  d a w n e j  P o l s c e  l e p s z y  p o r z ą d e k  , n iż  w  w ie lu  
k r a j a c h  n i e m i e c k i c h ,  b o  u t r z y m y w a n y  n ie  b a g n e t a m i ,  a le  m i ło ś c i ą  d o ­
b r a  p u b l i c z n e g o .  S t a t y s t y k a  m ia s t a  P o z n a n ia  w  m e m o r y a l e  k o m i t e t u  
n i e m ie c k i e g o  j e s t  f a ł s z y w ą ;  n a  4 0 , 0 0 0  l u d n o ś c i  j e s t  w  n i e m  20,00 i 
(a  n i e  18000)  P o l a k ó w ;  z a t ć m  d a l e k o  w ię c e j  n iż  N ie m c ó w  i Ż y d ó w ;  
p i e r w s z y c h  b o w i e m  j e s t  z  r o d z i n a m i  i s ł u ż ą c y m i  n a jm n ić j  5000 osób ,  
k t ó r y c h  d o  P o z n a n i a  u r z ę d y  c h w i l o w o  p r z y w i ą z u j ą ,  a  n a jm n ić j  2000,  
k t ó r y c h  r z ą d  l u b  r z e m i o s ł a  c h w i l o w o  z a t r u d n i a j ą .  O d d a jc i e  p o s a d y  
r z ą d o w e  p r z y n a j m n i ć j  w  p o ł o w i e  P o l a k o m  , a s t o p n i e j e  l u d n o ś ć  n i e ­
m i e c k a  d o  d w ó c h  t r z e c i c h  czę śc i .  Że  l u d n o ś ć  p o l s k a  j e s t  b ie d n ą ,  z g a ­
d z a m y  s ię  n a  to  ( lu b o  z n a l a z ło b y  s ię  i z a m o ż n y c h  r o d z i n  p o l s k i c h  p a -  
r ę s e t ) ,  a l e  c z y j a ż  W t e m  w i n a ?  O to  w a s z a  N ie m c y ,  k t ó r z y ś c i e  n a j m n i e j -
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a 2 4 ,0 0 0  Niemców m ieszka), aby w reszcie Księstwa 
rząd  polski pod cywilnym  i militarnym względem  by ł 
uorgan izow any , i aby  ten rząd  w Gnieźnie osadzić —  
żeby  za to Polacy zrzekli się raz na zaw sze innycli czę­
ści W. Ks. Poznańskiego. Komitet zastrzega sobie opiekę 
nad Niemcami i Żydami w cywilnym i religijnym w zglę­
dzie w cząstce K sięstw a m ającej się Polakom  oddać.

Co najciekawsze, to że i w  Poznaniu i na prow incyi 
najgłośniej krzyczeli, do najśm ielszych kroków  podżegali, 
agitowali w klubach, początkow ali w  pisaniu odezw  i w y­
syłaniu deputacyj, rów nież na w ysłańców  się przedsta­
wiali u rzędnicy , którzy  przez uczucie w łasnej godności 
winni byli zachow ać bezstronne stanow isko, albo przy­
bysze nicurodzeni w Księstwie. U rzędnicy znający  p ra ­
wo i tak o nie przeciw  Polakom  troskliw i, w  wielu ra ­
zach praw o naw et zgwałcili. Najczynniej podpisy na 
adresach  zbierali kom isarze obw odow i; oni i landraci nie 
przestali w yłudzać od ludu rozm aitych przyzwoleń, zarę­
cza jąc , że szlachta chce ucisk i pańszczyznę zaprow a­
dzić. O szczerstw a te dow ódzcy oddziałów  w ojskow ych 
w odezw ach przylepianych na rogach ulic (wiem o ode­
zwie podpułk. Bonin, przylepionej w  Odalanowie 23. Kwie­
tnia) pozwalali sobie ogłaszać. Landraci wymyślili jeszcze 
kom edyą, k tóra  narobiła dużo hałasu , ale tylko P. Cir- 
court zw iodła; posłali do Berlina depu tacyą do kró la  zło­
żoną z chłopów  proszących  o zatrzym anie daw nych sto­
sunków. Te w szystkie ro b o ty  jak  oczyw iście poruszały  
um ysły i do protestacyi p rzeciw  adresom  prow adziły ; 
ale landraci lak gorliwi za sw o ją  rzeczą, tak śmiało wol-

sze posady ,  n a p rz y k ta d  zam iataczy  p r z y  d y k a s te ry a c h  rozm aitych ,  Stróży 
ż w i ró w e k  (chauseć) i t. d. Niemcami.obsadzili  k tó rzyśc ie  do  kopania  w alów, 
do  bicia d ró g  Niem ców spraw adza l i .  Z ap rz e c z a m y  zaś  u ro czy śc ie ,  że  
naszy ch  ubogich  Niemcy u trzym ują .  Cóż się  s ta ło  z ty lu  a  ty lu  fun ­
duszam i na  ubog ich  z d a w n y c h  po lsk ich  czasów  po  m iastach  i m ia­
s te czkach  naszych  ? W  co się o b róc i ły  m ają tk i  k la s z to rn e ,  k tó re  j e ­
d yn ie  na  n a u k o w e  i m i ło s ie rn e  celo m ia ły  b y ó  u ż y te ,  czem u  tyle  
gm achów  k a to l ick ich ,  zamiast  j e  s p r z e d a ć  i p ien iądze  za  n ie  na  fu n ­
dusz  ubogi p r z e z n a c z y ć ,  p r o t e s t a n to m  d a r o w a n o ?
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nycli instylucyi używ ający, na polskie m anifestacye przy­
stać nie chcieli; landrat Czarnkowski naprzykład  pow a­
żył się aresztow ać obyw ateli, k tórzy zbierali podpisy za 
reorganizacyą. Broń zaczęto w całym  kraju jeszcze przed 
ogłoszeniem  zniesienia konw encyi odb ierać , a pomimo 
zaw artych um ów  w szyscy wyżsi oficerowie i urzędnicy  
nie przestali ani na chwilę pow tarzać, że siłą  należy po­
konać stronnictwo, k tóre  urządziło  powstanie.

W ojsko ciągle się gw ałtów  dopuszczało; gdzie się t \l-  
ko ruszy ł jaki oddział, Żydzi i Niemcy wychodzili na­
przeciw ko i podżegali żołnierzy przeciw  pojedynczym  
osobom. Żołnierze szli na zawołanie. W szędzie zdzie­
rano chorągw ie i kokardy , na k tóre było  pozwolenie 
z Berlina, lżono księży i obyw ateli, szturchano chłopów. 
Rzeczy do tego doszły stopnia, że je n e ra ł Colomb, który 
tydzień w przódy chwalił niezrów nane um iarkow anie żoł­
n ierzy , w idział się zmuszony w ydać 16. Kwietnia taki 
ro z k a z :

„W czoraj podczas przechodu w ojska pod Środą, 
„ludzie należący do pew nego pułku obrony krajo- 
„wej, a b ęd ący  przy  bagażach , popełnili zbrodnie, 
„żadnej karności nieodpow iednie, gdy  księdza złu- 
„pili w ytłukłszy mu okna.

„Prócz tego doszły mię raporta  o zbrodniach ró- 
„żnego rodzaju.

„Jak się to stało , względem  tego rozpoczęta jest 
„indagacya, i ma się postąpić jak  najsurowiej sto­
s o w n ie  do praw  istniejących.

„W ystępki takiego rodzaju, gdyby  się pow tarzać 
„m iały , okazałyby cechę n iekarności, a przez to 
„hańbę dla całego korpusu.

„W zywam przeto w szystkich panów  kom enderu­
ją c y c h ,  tudzież oficerów i podoficerów , aby dbali 
„jak najbaczniej i jak najściślej o zachow anie po- 
„rządku.

„Którykolwiek w tej mierze okaże się być opie­
s z a ły m , przeciw ko temu postąpię sobie z bezw zglę­
d n ą  surowością.
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„Ludziom zaś każę oświadczyć, iż tyle mam za- 
„ufania do ambicyi ich w łasnej, że pom iędzy sobą 
„będą dbali o to, aby  się przez pojedyncze ow ce p a r­
s z y w e  nie hańbili. “

W ymieniony w ypadek  b y ł m ałą rzeczą  w porów na­
niu z innemi nadużyciami. W szakże ani w  owym  razie, 
ani w innych nie słyszałem , żeby  zadosyćuczynienie albo 
kara  nastąpiły.

Jenera ł W edell dow odzący w B ydgoszczy, tym  sa­
mym ożywiony duchem  co komitet niemiecki i co jene­
rałow ie Colomb i Steinacker, 1) ogłosił 16. Kwietnia ob­
wieszczenie następujące:

„Dowódzcy zgrom adzonych i uzbrojonych Pola- 
„ków  w prow incyi Poznańskiej deklarowali się w e- 
„dle układu z kom isarzem  królew skim , jenera łem  
„W ilłisen dobrow olnie zaw artego , że sami i ludzie 
„ich spokojnie do dom ów sw ych  się udadzą , i że 
„organizacyi prow incyi tutejszej na drodze praw nej 
„i spokojnej oczekiw ać zechcą.

,,Czas do pow rotu do dom ów od daw na je s t w ia­
dom y i już upłynął.

„Zam iast pow rotu do domu zgrom adzają się znów 
„uzbrojone tłum y na wielu m iejscach departam entu 
„Bydgoskiego, dopuszczając się czynów  na osobach 
„i własności, mianowicie Niemców i Ż y d ó w .. .  .

Tu się omylił zupełnie, bo  dla Pleszew a naprzykład  
czas by ł jeszcze nie up łynął, a z innych obozów  nie 
mogli w szyscy  w dom ach o tej porze się już znajdować. 

Jeden  ustęp z obw ieszczenia je s t bardzo ciekaw y: 
„Przestrzegam  zatem pow tórnie każdego , m iano­

w ic ie  m ieszkańców  rodu polskiego, w aszego de­
p a rta m e n tu , abyście nie dowierzali kłam liwym  wie-

1) Je n e ra ł  W edel l  zabó js tw o W ik to ra  Potockiego,  w b re w  w sze l ­
k iem u p ra w d o p o d o b ie ń s tw u ,  t łum aczy ł  w odezw ie  pub licznej  z a p e ­
w n ie n i e m ,  że  Po tock i w y d a ł  był po po lsku  k o m e n d ę  do zaczep ien ia  
P ru sak ó w . Nie b r a k  św ia d e c tw  na zbicie  tego  zarzutu .



„ściom, jakoby było zamiarem wojska, lub Niemców, 
„wytępiać narodowość polską lub wiarę katolicką.

„Wiara nam równie jest świętą jak wam mie­
szkańcom , albowiem większa część wojska wyznaje 
„równie wiarę katolicką; zamiarem naszym li tylko 
„jest, aby był wszędzie utrzymany porządek prawny."

Jak widzimy dowódzcy ciągle wychodzili z przeko­
nania, że fanatyzm religijny zebrane oddziały porusza. 
Inaczej nie mogli sobie wytłomaczyć przychylności cliło 
pów dla rzeczy polskiej, w podobnem tkwiąc w yobra­
żeniu, jeszcze 11. Kwietnia rejeneya Bydgoska ogłosiła 
odezwę do katolików, w której znajduje się:

„Nie lękajcie się więc, żeby wasza katolicka religia 
„jakowy miała ponieść uszczerbek: zostaniecie bo- 
„wicm jak przedtem tak i nadal katolikami i Pru­
sakam i, a pod opieką rządu pruskiego, wyznawać 
„będziecie wiarę waszych przodków. Kto Bogu wier- 
„nie służy, ten dotrzyma wiary i swojemu królowi, 
„bo wszelka zwierzchność od Boga pochodzi."

Królewska rejeneya poznańska później nieco 2ogo 
Kwietnia mało co odmienny dokument do mieszkańców 
katolików swojego obwodu wydala:

„Dowiedzieliśmy się, głosi, iż wielu pomiędzy wami 
„usiłowano wzbudzić mniemanie, jakoby, lubo zosta­
je c ie  pod rządem  królewsko-pruskim, wiara wasza 
„katolicka na niebezpieczeństwo narażoną była. — 
„Ponieważ zaś najwięcej Niemców mieszkających 
„w W. Ks. Poznańskiem jest ewangelików, a najwię­
c e j  Polaków jest katolików, przeto mamiono was, 
„jakoby Niemcy godzili na waszą wiarę katolicką.

„Nie zawierzajcie tym , którzy was taką niedorze­
czn o śc ią  zwrodzić i do nienawiści ku Niemcom pod- 
„żegać pragną. Uważcie sobie, iż Zbawiciel Jezus 
„Chrystus, którego równie czczą ewangelicy jak i 
„wy, ofiarował się za wszystkich ludzi, za wszelkie 
„narody i czasy, więc także za Polaków i Niemców. 
„Uważcie, iż połowa narodu niemieckiego do tego 
„samego kościoła katolickiego należy, w  którym wy
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„Zbawiciela wyznajecie. Uważcie, iż nie mało Po- 
„laków W. Ks. Poznańskiego jest uczestnikami ko­
śc io ła  ewangelickiego, a znowu dużo Niemców 
„w Księstwie jest członkami Kościoła katolickiego.

„To się nigdy pod rządem  pruskim dziać nie mo- 
„że, jaby jaka wspólność kościoła uciemiężoną była, 
„kto wam takie czyni podszepty, ten was zwodzi 
„Niecli 011 będzie kto chce, nie słuchajcie go. —  
„Taki niema przychylnego zamiaru względem was i 
„względem rządu, który z ojcowskiej pieczołowito­
ś c i  starał się dotychczas, iż pośród was stawiono 
„i wspierano kościoły i szkoły katolickie; który jak 
„dotąd tak i na przyszłość, czego prawnie domagać 
„się możecie, użyczy swej opieki waszej wierze ka- 
„tolickiej, i która to opieka z wyraźnej woli Najja­
śn iejszego  Pana nigdy wam nie będzie odmówioną.

Nie tu miejsce odpowiadać, nic tu miejsce pokazy­
w ać, że biórokracya, która w ten sposób przemawiała, 
zawsze z całej siły, wszystko, co istotne życie katolickie 
stanowi, co wychodzi z obrębu religii, jako instytucyi pań­
stwa, utrudniała i tamowała. Porównanie słów dzisiej­
szych z faktami dawniejszemi, wyrok wydaje.

Zdało się urzędnikom, że nie dość na ich zapewnie­
niach, i w końcu sam król w osobnej odezwie polskiemu 
ludowi za przychylność swego rządu dla religii katolickiej 
zaręczyć

Należy teraz cofnąć się w tył i obaczyć jak we Frank­
furcie i w Berlinie sprawy polskie uważano.

Parlament tymczasowy, raczej przedwstępny (Vorpar- 
iameni), zebrany we Frankfurcie uchwalił zaraz z począ­
tku, że Prusy wschodnie i zachodnie do Niemiec wcie­
lić należy; prócz tego, mimo niejakiego sprzeciwieństwa 
oświadczył, że podział Polski haniebną jest niesprawie­
dliwością, i że uważa za świętą narodu niemieckiego po­
winność do przywrócenia Polski się przyczynić. Dnia 
2 6 . Kwietnia, w skutek dyskussyi, w której mieli udział 
znajomi z przychylności swojej dla Polaków Jacobi, Bie­
derm ann, Schuselka, przyjęto trzy wnioski: Giilicha za

P rz e g lą d  Poznański — VI. 75
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przyw róceniem  niezawisłej Polski, ku zmazaniu winy przez 
podział popełnionej. Ileckschera o pozostawienie osta­
tecznego rozstrzygnięcia calój kw estyi polskiej sejmowi 
narodow em u i Kierulffa, żeby w yrzec , iż uchw ała p ar­
lam entu przygotow aw czego in teres Niemców destatecznie 
zabezpiecza.

Z Berlina na sejmie nie m ówiono o w skrzeszeniu Pol­
ski, w szakże p a rag raf adresu  zaspakajał Polaków. O dy- 
skussyi, jak a  w  izbie w  dniu 5. Kwietnia m iała miejsce, 
dyskussyi, w  której m inister Auerswald sw oje praw ne pru­
skie stanowisko, co do kw estyi poznańskiej oznaczył, 
wyżej w spom niałem . Doszły już były, jak  wiemy, do mi­
n isterstw a liczne podania od Niem ców i Żydów  z Księ­
stwa i P rus zachodnich. W e w szystkich znajdow ały się 
w yrażone żądania najspieszniejszego p rzy łączen ia  do Nie­
miec. W  jednej petycyi czytam y: „Spraw iedliw ość w y­
m aga, żeby  każdy zatrzym ał sw oje: ziemia je s t neutralna, 
grunt nie m a ani niem ieckiego ani polskiego charakteru, 
m ieszkańcy mu dopiero charak ter narodow ości nadają.'* 
To piszą obyw atele Prus zachodnich, używ ając obosie­
cznego rozum ow ania , k tó re  później w B ydgoszczy , jak  
widzieliśmy, powtórzono. W innych przedstaw ieniach znaj­
dujem y jed n ą  i tę  sam ą myśl, je d e n  i ten sam okrzyk: „Je­
steśm y Niemcami i chcem y Niemcami pozostać." W szakże 
m inisterstw o nie czuło możności zaraz się do życzeń przy­
chylić. W  m em oryale u rządzonym , niedaw no ogłoszonym, 
czytam y jako tłom aczenie oględności następujące w yrazy: 
lin ii demarkaeyjnycli dekretować niepodobna, przekonanie 
wewnętrzne i życzenia ludu je  odznaczą. Zdanie prawdziwe, 
k tórego nie należało zapominać, a k tóre  usunięto na bok, 
sam owolnie później p row incyą rozryw ając. W  każdym  
razie p e ty cy e , jakkolw iek rozm aitem i drogam i uzyskane, 
z robiły  w rażenie i p o parły  usiłow ania osób nieprzychyl­
nych  spraw ie polskiej.

Król, ogłaszając dnia 3. Kwietnia postanow ienie sejmu 
zw iązkowego, tyczące się w ezw ania deputow anych z ca­
ły ch  Niemiec, na zgrom adzenie narodow e, celem  u leże­
nia niemieckiej konsty tucyi, ośw iadczył m iędzy innemi: t
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„Na przypadek gdyby prowincya pruska i poznań­
s k a ,  w skutek patentu naszego z dnia 18. z. m 
„wynurzyły życzenie być woielonemi do związku 
„niemieckiego, wzywamy zarazem wiernych naszych 
„na sejm połączony zgromadzonych deputowanych 
„od szlachty miast i gmin obudwóch tych prowin- 
„cyj, aby stosowną liczbę deputowanych na tenże 
„sejm związku narodowego obrali; w tym razie li- 
„czba deputowanych na sejm niemiecki wynosiłaby 
„z prowincyi pruskiej 23. z poznańskiej 12.“ 

Wspomniałem już o podaniu, jakie względem przyłą­
czenia niektórych powiatów do Rzeszy deputowani nie­
mieccy poznańscy w dniu 3. Kwietnia zi obili. Deputowa­
ni z prowincyi Prus, udali się także do króla z prośbą, 
ażeby prowincya pruska w swoich teraźniejszych grani­
cach do Niemiec wcielona została.

W odpowiedzi na ich żądanie i przychylając się do 
niego, wezwał król 6. Kwietnia ministerstwo, żeby w tej 
mierze kroki stosowne poczyniło" 1 ).

1} P r o w i n c y a  P r u s  s k ł a d a  s ię  z c z t e r e c h  c zę ś c i  r e j e n c y i  K w i d z y ń ­
s k i e j ,  G dańsk ie j ,  K r ó l e w ie c k i e j  i G u m b i ń s k i ś j ;  w  p i e r w s z ć j  n a  577577 
m i e s z k a ń c ó w  j e s t  w e d l e  o b r a c h o w a ń  n i e m i e c k i c h :  351000 N ie m c ó w ,
211000 P o la k ó w ,  15000 Ż y d ó w :  d o d a ó  p r z e c i e  w y p a d a ,  ż e  w  n i e k t ó ­
r y c h  p o w i a t a c h ,  j a k  B r o d n ic k i ,  L u b a w s k i  i C h o jn ic k i  l iczą  s am i  N ie m c y ,  
ż e  l u d n o ś ć  p o l s k a  £  w y n o s i ;  w  Ś w i e c k i m ,  C h e ł m iń s k im ,  T o r u ń s k i m  i 
G r u d z ią c k i m  l u d n o ś ć  ta  d o c h o d z i  b l i s k o  d o  p o ł o w y ; w  i n n y c h ,  w y j ą ­
w s z y  W a ł c z u ,  z n a j d u je  s ię  |  P o l a k ó w .  W  r e j e n c y i  G d a ń sk ić j  n a  387000 
m i e s z k a ń c ó w  j e s t  332000 N ie m c ó w  a  49000 P o la k ó w ,  p r z y c z ć m  n a d m i e ­
n ię ,  ż e  p o w i a t  S t a r o g r o d z k i  s a m i  p r a w i e  P o l a c y  z a m ie s z k u ją .  W  r e ­
j e n c y i  K ró le w ie c k ie j  n a  821000 m i e s z k a ń c ó w  l iczą  675000 N ie m c ó w  
141000 P o la k ó w .  W  r e j e n c y i  G u m b iń s k ie i  na  619000 z n a j d u j e  s ię  308000 
N ie m c ó w ,  1580 00 P o l a k ó w ,  150000 L i tw in ó w .  L u d n o ś ć  p o l s k a  w s z ę ­
d z i e  s t a n o w i  s i ln y  i s a m o i s t n y  ż y w i o ł ;  o d e r w a n i e  n i e k t ó r y c h  p o w i a ­
t ó w  d o  R ze s zy  j e s t  j e d n ą  z n a j w i ę k s z y c h  k r z y w d ,  j a k i c h  s ię  r z ą d  p r u ­
sk i  w z g l ę d e m  n ie j  d o p u ś c i ł .  L u d n o ś ć ,  a s zc z e g ó ln ić j  l u d n o ś ć  P r u s  za ­
c h o d n ic h ,  p o d z i e l a  w s z y s t k i e  u c z u c i a  s w o i c h  b r a c i  z K s i ę s tw a .  J a k o ż  
z a r a z  p o  r e w o l u c j i  b e r l i ń s k i e j  u t w o r z y ł  s ię  t a m  k o m i t e t  k t ó r y  w  C h e ł ­
m n i e  d z ia łan ia  r o z p o c z ą ł .  K o m i t e t  t e n  p r z y m u s z o n y  z o s ta ł  d o  r o z w i ą ­
z a n i a  s ię  p r z e z  N ie m c ó w ,  ż a d n e  i n n e  p r ó b y  u d a ć  s ię  n ie  m o g ł y  w o -  
b c c  s u r o w e g o  n a d z o r u ,  t y lk o  w i e l u  m ł o d y c h  lu d z i  w  o d d z i a ł a c h  i p o -
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Stanom Księstwa Poznańskiego w Berlinie na sejm 
połączony zgromadzonym, podano do rozebrania na oso- 
bnern posiedzeniu zapytania następujące:

„Czyli życzą sobie i żądają wcielenia W. Ks. Po­
zn ańsk iego  do Niemieckiego Związku —  czyli chcą 
„przystąpić do wyboru przeznaczonych na W. Księ­
s t w o  12 deputowanych do niemieckiej reprezenta- 
„cyi w e Frankfurcie.11

Za niewcieleniem do Związku oświadczyła się zna­
czna większość bo 26 głosów  przeciw 17. Polacy opiera­
jąc się na powodach uszanowania dla narodowości na 
przyrzeczeniach królewskich i na paragrafie adresu sej­
m o w eg o , oświadczyli:

„że te części Polski, które przez traktat Wiedeński 
„od byłego Księstwa W arszawskiego za zaręcze-

jedyńczo przeszło do szeregów polskich. Późniój Polacy Prus zacho- 
chodnich odmówili głosowania w wyborach do niemieckiego Parlamen­
tu i zaprotestowali w adresach , k tóre przesłali  do sejmu berlińskie­
go i do zebrania  we Frankfurcie. W polskićj swojej protestacyi mó­
wią: „Polacy zachodnich Prus przywiązani są ciałem i duszą do sw o -  
jój ojczyzny i kochają swoją narodowość gorącćj jak, wszelkie ziem­
skie dobro. Swój sposob myślenia pokszaii publicznie, gdy przy wy­
borach  do parlamentu niemieckiego nie glosowali i zarazem częścią u -  
stnie, częścią piśmiennie przeciw wcieleniu zachodnicli Prus do Niemiec 
uroczyście  protestowali.11

To samo w Prusach wschodnich się stało. Piękną pro testacyą 
mieszkańców tćj części dawnój Polski, opierającą się na zasadzie, że 
nie polityka, ale narodowość powinna granice między wolnymi ludami 
stanowić,  przedwstępny parlament z oklaskami przyjął. Dzienniki o -  
glosily potćm oświadczenie obiorców z powiatów Brodnickiego i lu­
bawskiego wyliczając powody, dla jakich deputowanych do Frankfurtu 
nie obrali.

Do dziś dnia starają! się Polacy tych okolic w Berlinie i we Frank- 
forcie o zawarowanie praw narodowości 'Swojej. Czy ich zabiegi te ­
raz  już osiągną pomyślny w y p a d ek , przewidzieć trudno. Zdaje się 
n a w e t ,  że sprawy na tćj drodze nie wygrają. Ale niechaj nie upa­
dają na duchu ,  niech pod hasłem religii i narodowości a w połącze­
niu w szy s tk eh  stanów wytrwale pracują. Niechaj obiorą środki cno­
tliwe, zawód obowiązku , drogę poświęcenia, wytrwałości i roztropno­
ści a przyjdzie  czas, że wielka część tćj starej polskićj ziemi jeszcze 
się niepodległości doczeka.
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„niem im narodow ości pod berło  p rask ie  odpadły, 
„do Rzeszy niemieckiej nie chcą i nie m ogą być 
„wcielone."

Podobnie na podstaw ie narodow ości i pow ołując się (choć 
fałszywie) na to , że ludność niem iecka w  Poznańskiem  
m a się jak  5 do 7 ,  głosow ała m niejszość niem iecka za 
przyłączeniem  do Rzeszy jeśli nie Księstwa, to przynaj­
mniej pow iatów , w k tórych  Niemcy przew ażają. Depu­
towani niem ieccy zeszli się potem  oddzielnie, i gw ałcąc 
praw o w iększości obrali z pom iędzy siebie pięciu jako 
odpow iednią ludności niemieckiej w Księstwie liczbę na 
w ysłańców  do Frankfurtu.

W  skutku porozum ienia się rządu  z jenerałem  Willi- 
sen, w yszło 1 A. Kwietnia następujące rozporządzenie k ró ­
lew skie z Poczdam u datow ane:

„Spow odow any licznemi petycyam i, zgadzam  się 
„zupełnie na to, aby  przyrzeczona m ieszkańcom  W. 
„K sięstw a reorganizacya, na powiaty, gdzie narodo- 
„w ość niem iecka przew aża, rozciągniętą nie została. 
„Będę się owszem  starał, aby  odpadłe  te części od 
„Księstwa do Związku niem ieckiego niezwłocznie 
„przyłączyć. O dłączenie usuw a zarazem  trudności, 
„na jakieby reorganizacya części polskich K sięstw a 
„napotkać mogła, i przyspiesza dalsze w  tej m ierze 
„kroki.“

Komitet narodow y ogłosił zaraz protestacyą.
„W roku 1846  pow iada, gdy w b rew  traktatom  

„i na dom iar niepraw ości, ludowi polskiemu w yrzą­
d z o n y c h , ostatni zabytek wolnej ziemi naszej, K ra -  
„ k ó w ,  niepodlegości pozbaw iony id o  Austryi w cie- 
„lony został, naród polski uznał ten czyn za osta­
te c z n y  podział Ojczyzny i spraw ców  onego przed 
„sąd  Europy i potomności powołał,

„K ara niebawem po zbrodni nastąpiła
„W  obecnej chwili w. r. 1 8 4 8 , w roku wolno­

ś c i  ludów dochodzą nas urzędow e wieści, iż nowy 
„podział Polski się gotuje! Zaiste nieuw ierzylibyśm y, 
„gdyby nam  to z urzędu obw ieszczonem  nie zostało.
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„Pod nader w ątpliwym  pozorem , iż w znacznej 
„części powiatów K sięstw a Poznańskiego ludność nie­
m ie c k a  przem aga nad  po lską , urzędnicy reakcyjni, 
„najśw iętszych praw  niepom ni, czasu obecnego ani 
„w ym agań jego  nie po jm ujący , o m ateryalne posa- 
„dy tylko d b a li , sztuczną agitacyą w imieniu naro­
d o w o śc i niemieckiej w yw oław szy, zdołali wym ódz 
„u władz w yższych przyrzeczenie odłączenia owych 
„od Księstwa Poznańskiego, a p rzy łączenia  ich do 
„rzeszy niemieckiej.

„Oświadczam y tu uroczyście , iż w ierny całej na- 
„szej h istory i, skoro tylko niepodległość Polski u- 
„rzeczyw istnioną będzie , naród  polski pozostawi po­
g ra n ic z n y m  i w ątpliwym  cząstkom  kraju sw ego w y- 
„bór rządu  i narodow ości, do k tó rych  zapragną na- 
„leżeć;— ale dopóki to w skrzeszenie całej Pokki nie 
„nastąp i, dopóty wszelkie sam owolne oderw anie czą- 
„stek kraju  naszego za now y podział Polski uznaje­
m y ,  p ro testacyą  przeciw  tem u gwałtowi do ludów 
„europejskich zanosim y, a spraw ców  tego zamysłu 
„spraw iedliw em u a niechybnem u sądow i teraźniejszo­
ś c i  i potom ności przekazujem y.”

W  dniu 21. Kwietnia po pow rocie jenera ła  Willisen 
do Berlina odbyła się rada  ministrów, na k tó rą  jenerała  
wezwano. W tedy  on dalej sw oje zdanie o linii dem arka- 
cyjnej popierając, sam  granice dwóch części odznaczył, 
i m iasto Poznań, pow iaty W schow ski, Babim ostski, Mię­
dzyrzecki i M iędzychodzki, pow iaty nad N otecią z w yją­
tkiem części Inow rocław skiego, pow iaty Bukowski i Sza­
m otulski, części powiatów Obornickiego i Poznańskiego i 
południow e strony  pow iatów  Krotoszyńskiego i Krobskie- 
go od reorganizacyi w yłączył. Jako środki reorganizacyj­
ne przyjęto  następujące punkta 1) część polska poznań­
skiego będzie dalej stanowić jed n ę  całość z państwem  
i m ieć udział w jego  rep rezen tacy i; 2) w ładza adm inistra­
cyjna zostanie w  polskie ręce  pow ierzona; w Gnieźnie 
albo w Poznaniu będzie je j stolica; polski języ k  jako u- 
rzędow y w ejdzie; 3) Sądow nictw a będzie także reorga-
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nizowane. Później zobaczy s ię , czy należy utw orzyć w y­
dział polski w najw yższym  sądzie apelacyjnym , czy też 
sam odzielny trybunał w  Gnieźnie umieścić. 4) U rządze­
nia dotyczące landratów  i kom isarzy obw odow ych pozo­
stan ą  nadal z tern zastrzeżeniem , że się zniesie w yjątko­
w e  praw o obieralność landratów  zaw ieszające. 5) Co się 
tyczy  wojskowej reorganizacy i, w eźnie się za podstaw ę 
u rządzenie czterech narodow ych pułków  la n d w e ry , każdy 
z dw óch batalionów , p ierw szego w  czynnej służbie d ru ­
giego złożonego z ui’lopow anycb. Te pułki b ę d ą  m iały 
polskich dow ódzców , polską kom endę i polskie kolory o- 
bok pruskich. U tworzy się także batalion strzelecki i 
m oże się o kadrach  innej broni pomyśli. 6) Herb W. Księ­
stw a w części polskiej, będzie stanowił polski orzeł o- 
bok pruskiego. Polska kokarda m a się nosić obok pruskiej.

W szystkie te  przyznania m ogły zaspokoić Polaków , 
g d y b y  razem  z niemi nie następow ało rozdarcie prow in- 
cyi. O czyw iście, żeby  się byli Polacy chętnie na to zgo­
dzili, b y  Niemcy stosunkowo do sw oich potrzeb w admi- 
n istracy i, w sądow nictw ie i wojsku pom ieszczenie znale­
źli. Nikt nie żądał w ydziedziczenia ludności niemieckiej 
z p raw  i sw obód je j przynależnych.

W  dniu 26 Kwietnia w yszedł rozkaz gabinetowy, nie­
jako m iazgę narady  m inistrów  zaw ierający. Rozkaz ten 
brzmi jak  następuje:

„Rozkazem moim z dnia 2 4  z. m. narodow ą reo r- 
„ganizacyą W. Ks. Poznańskiego uczyniłem  zaw isłą 
„od przyw rócenia spokoju w  kraju. Poniew aż w a- 
„runek ten w  głów nych zasadach dopełniony, nie 
„chcę zatem , aby  dla niepraw nego w  niektórych 
„m iejscach w ystępow ania m ałej liczby uw iedzionych 
„cierpieć miał ogół, i w m ocnem  przekonaniu , iż od- 
„tąd  w szelkie zakłócenia porządku publicznego usta- 
„ną, a moi wierni poddani polskiego plemienia za 
„now ą to uznają rękojm ię mej królewskiej przychyl­
n o ś c i ,  postanow iłem  na w niosek m inisterstw a już 
„teraz nakazać rozpoczęcie  narodow ej W  Ks. Po­
z n a ń sk ie g o  reorganizacyi. W yjętem i b ęd ą  od tej



—  696  —

„reorgan izacy i: okręg daw nego dystryktu  Nadnotecio- 
„w ego z w yłączeniem  części powiatu Inow rocław ­
s k i e g o — dalej powiaty M iędzychodzli, Międzyrzecki, 
„Babimostski, W sehow ski, Szamotulski, Bukowski, za­
c h o d n ia  część pow iatów  Obornickiego i Poznańskie­
g o  w raz z miastem Poznaniem i fo rtecą , południo- 
„wa część powiatów K robskiego i Krotoszyńskiego, 
„nareszcie miasto Kempno.

„Bliższe oznacznie linii granicznej okaże się w  sa­
k ie m  w ykonaniu .. .

„Reszta W. Ks. Poznańskiego dostanie osobną kon- 
„stytucyą. Szkoły w yższe i niższe, sądow nictw o i ad- 
„m inistracya b ę d ą  narodow e. Urzędy wszelkiej ka- 
„tegoryi b ę d ą  zajmować krajow cy. Kontingens do 
„armii z tych  części kraju  p rzypadający  będzie się 
„składał z sam ych rodaków . Język  polski będzie 
„językiem  urzędow ym , niem ieckiem u jednakże zarę ­
c z a j ą  się praw a, jak ie  dotąd  polskiemu służyły. Roz- 
„kaz z d. 22. Lutego 1833  r., na m ocy którego za- 
„wieszone zostały stanow e w ybory  landratów  w  W. 
„Ks. Poznańskiem , znosi się niniejszem, a obór land- 
„ratów  nastąpi. Herb W. Księstwa tej części kraju 
„pozostawiony. Kolory W. Księstwa wspólnie z pru- 
„skiemi nosić będą.

„Ministerstwo poczyni niezwłocznie w łaściw e kro- 
„ki ku wykonaniu reorganizacyi narodow ej tu w głó- 
„w nych tylko zarysach określonej. Polacy żyjący 
„w części niemieckiej, i Niemcy ży jący  w  części pol­
s k ie j ,  niechaj nie m ają żadnej obaw y pod w zglę- 
„dem  sw ych religijnych, osobistych i m ajątkow ych 
„stosunków. Niechaj pokładają zaufanie w  rów ność 
„w obec p raw a i w  silny jego wymiar.

D okum ent przytoczony najsm utniejsze na Polakach 
w rażenie zrobił. Im się zdało, i słusznie, jak  to już by ł 
w yrzekł kom itet, że rząd  pruski korzysta z okoliczności, 
b y  now y podział Polski uskutecznić. Zmiany w grani­
cach nastają z czasu koleją, narodow ości posuw ają się, 
albo cofają, takie je s t p raw o historyczne, na k tó re  mieć
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wzgląd należy; ale wedle zdania Polaków tylko w cza­
sach spokojnych, na drodze porozumienia i za przyzwo­
leniem dwóch stron zaprowadzić je  można. Opierać się 
na przedstawieniach pod wrażeniem przemocy wojskowej 
ułożonych, a podpisanych śród zamięszania, jakie terro­
ryzm stronniczy za sobą pociąga, było wyraźną niesłu­
sznością, krzyw dą Polakom i polskiej narodowości w y­
rządzoną. Z drugiej strony wiemy, że Księstwo liczy 
blisko §  ludności polskiej, tymczasem ledwo mniejszą po­
łowę kraju na reorganizacyą przeznaczono, powiaty Bu­
kowski, Szamotulski, Obornicki z niezmiernie przeważa­
jącą  ludnością polską w yłączając, wyłączając także mia­
sto Poznań, stolicę prowincyi, ognisko jój wspomnień, 
jej pamiątek historycznych; zabierając jeszcze oprócz te­
go części powiatów, mających większość ludności polskiej; 
kiedy od powiatów, w których ludność niemiecka była 
liczniejsza, nic nie odrywano. Jakież rozumowanie, jakie 
uczueie, jaki powód inny, jak siła mocniejszego wytłoma- 
czyć to zdołają. I niechaj nikt nie mówi', że Polacy nie 
chcieli mieć względu na istotne życzenia narodowości nie­
mieckiej i że o wszystkie kraje dawnej Polski przez p rz y ­
wiązanie, zkąd inąd godne, uszanowania domagali się. Nie, 
Polacy nie mieli zamiaru nikogo przymuszać, nikogo gwał­
tem Polakiem robić; odraczali tylko sumienne i szczere 
w tej mierze porozumienie się aż do godziny niepodle­
głości kraju. Odezwa komitetu powyżej przytoczona, 
wszelki zarzut przeciwny dostatecznie zbija.

Z powrotem do Berlina jenerała Willisen zaczyna się 
rzetelna odpowiedzialność ministrów, wychodzi na jaw 
dwuznaczna polityka.

Zapewne zadanie P. Camphausen i jego kolegów nie 
było snadne. Ciężko im przychodziło rządzić z prze­
szkodami z góry i z przeszkodami z dołu, w  obec go­
towej, tylko nie dosyć śmiałej, reakcyi i anarchii czycha- 
jacćj na porę sposobną. Trzeba wielkich umysłów i wiel­
kich charakterów na takie położenia; w ministerstwie nie 
było ani jednych ani drugich. Szczerze myśląc o zapro­
wadzeniu istotnego konstytucyjnego systematu, ministro-

P rz e g lą d  P oznański — VI. 76
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wie nie prosto do dzieła się w zięli, szczerze pragnąc 
pogodzić zw aśnione in teresa , że zbyt ważyli różnorodne 
względy, jeszcze bardziej rozjątrzyli wszystkich. Bez w ła­
dzy rzeczyw istej naw et m iędzy urzędnikam i, chcieli za­
trzym ać pozory  w ładzy ; myśleli że byle cień powagi za­
chow ać to w raz z uspokojeniem  um ysłów  i tradycye 
rządow e się znajdą. Szczególniej dbali o t o , żeby za 
gran icą  za ludzi z ideam i, z siłą i ze szlachetnością 
uchodzić. W  kwestyi polskiej stali bardzo o ujęcie sobie opi- 
ni publicznej w  E uropie, z drugiej strony mieli obawę, 
żeby  sobie nie narazić w iększości Prusaków  ciasnym  pa- 
tryotyzm em  ożywionych. Ministrowie z nad Renu jawniej 
się skłaniali do szlachetniejszych w yobrażeń , do szczersze­
go sposobu postępow ania, innych ożyw iała daw na nie­
chęć przeciw ko wszystkiem u, co polskie i co katolickie, 
jeszcze tradycyi Schóna sięgająca. Bądź co b ąd ź  jedni i 
drudzy  wpadli w  dwuznaczność. Piękne ośw iadczenia 
w obec Europy tem  w spaniałom yślniej w yglądały , że to­
w arzyszyły  oszczerstw om  przez poselstw a pruskie sze­
rzonym , oszczerstw om , k tórym  przez dziwny zbieg oko­
liczności naw et ajent francuzki w  Berlinie za narzędzie 
posłużył, a tym czasem  do Księstwa szły coraz suchsze 
rozporządzenia , bez przychylności, bez zaufania w zględem  
Polaków układane, oprócz tego oparte na zasadach ra ­
czej (kto nie zna m aksym  stanu pruskiego) otw ierających 
drogę przem ocy jak  sprawiedliwości.

O dpowiedzialność rządow a coraz się zw iększa z w y ­
padkami. Ze w szystkich aktów  w idać, że m inisterstwo 
miało postanow ienie chw ycić się drogi przez Jła Willisen 
wytkniętej. Rozkaz gabinetow y z 26. Kwietnia obejm o­
w ał mniej w ięcej w niosek z jego  w szystkich robót, i na­
leży  uw ażać , że k iedy  rozkaz ten w ysełano , w iedziano 
już o w ypadkach w  Gostyniu i w Koźminie, wiedziano 
że jen e ra ł Colomb zniesienie konw encyi ogłosił. Równo­
cześnie z rozporządzeniem  królew skiem  m inister spraw 
zew nętrznych  i m inister w ojny napisali do Poznania, że­
b y  konw encyą tylko tam za złam aną uw ażać, gdzie się 
nadużycia pokażą i żeby  jen e ra ł Colomb raczej garnizo-
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ny staw iał, niż rozsełał kolum ny ruchom e, k tórych obe­
cność , w edle w yrażeń m inistra, w wielu miejscach do 
sm utnych zajść pow ód dała. Jen. Colomb nie usłuchał 
i w brew  rozkazowi kazał atakow ać obozy. Czy go od­
w ołano lub w strzym ano, ozy cofnięto Jła Steinacker, ja ­
w nego popieracza działań gw ałtow nych? Nie, chw yco­
no się now ego pó łśrodka, w ypraw iono Jła Pfuel, o k tó­
rym  zaraz b ęd ę  m ów ił, a dopiero w 6 tygodni później 
przeniesiono Jła  Colomb na inne m iejsce, Jła S teinacker 
w  Poznaniu zostawiając.

Ministerstwo może teraz akta p rzek ładać, może z rę ­
cznie dow odzić, że wina leży na stronie Polaków , że 
Komitet narodowy, że Arcybiskup, że szlachta, że księża 
nieszczęścia sprow adzili; w  oczach bezstronnej opinii spa­
dnie na nie ciężka odpow iedzialność, a sąd  oświeconej 
E uropy, skoro parlam enta i pow ażniejsze z pom iędzy 
pism czasow ych sp raw ą polską na nowo się zajmą, skarci, 
te  w szystkie fałszyw ością i słabością nacechow ąne ro- 
boty, jako  ostatnie zabytki polityki podziałów.

W ładza wojskowa poznańska um owę Jarosław iecką 
od razu za niepodobną do w ykonania uznała. Jej roz­
brojenie bezw arunkow e i bezpośrednie polskich oddzia­
łów  w ydało się koniecznością, a to tak dalece, że zanim 
jenerał Colomb ogłosił konw encyą za n ieistniejącą, dw a 
czy trzy razy  rozesłano i cofnięto rozkazy ataku. Jeszcze 
p rzed  odjazdem  Jła  Willisen chciano m aszerow ać na Miło­
sław  i ledw ie się udało jenerałow i zam ach ten pow strzym ać.

Łatwo było  przew idzieć naprzód , że w kraju jeszcze 
niespokojnym , a k tó ry  kolum ny ruchom e w brew  p rze ło ­
żeń jen. Willisen i woli m inistra ciągle p rzeb iegały , nie 
zabraknie w ydarzeń, k tóre za pozory  posłużą. Jakoż za­
raz 19. Kwietnia batalion 18go pułku m aszeru jący  z Dol­
ska natrafił w  Gostymiu na oddział kosynierów. P rzy­
szło do utarczki, w której pad ło  sześciu Polaków i w sku­
tku której na denuncyacye Żydów  i Niemców zbito i za­
aresztow ano p roboszcza, tudzież kilkadziesiąt osób uw ię­
ziono. Cztery dni później spotkał się w Koźminie od ­
dział 2 4 0  fizylierów i p iętnastu ułanów  w ysłanych dją



—  600  —

przysposobien ia  kw ater, z kosynieram i, tworzącym i straż 
bezpieczeństwa. Obywatel Chłapowski, kom isarz powia­
tow y przez Jła  Willisen mianowany, w łaśnie kiedy chciał 
zajściu przeszkodzić, pad ł strzałem  przeszyty  i z ran 
później um arł. 1) Ze strony polskiej zdarzyła się także 
zbrodnia, k tó rą  każdy Polak potępiał i potępia. Kobieta 
jakaś, a  jak  inni powiadają, dwie kobiety podoficera i żoł­
nierza, ciężko rannych  dobiły, szkaradnie pokaleczywszy. 
Podoficera znaleziono z odciętą  ręką. Później, rzecz nie­
słychana i dzikie czasy przypom inająca, trup ten zamiast 
b y ć  oddany do trybunału  krym inalnego, został zawiezio­
ny  do W rocław ia, gdzie go publicznie, za ogłoszeniem  
afiszami, dla poburzenia nienawiści pokazywano.

Przyszedł potem  batalion piechoty i szw adron jazdy, 
którzy wzięli m iasto Koźmin po m ałej utarczce. Zginęło 
kilku Polaków , kilkunastu zostało rannych , pew ną liczbę 
kosynierów  pokaleczono już po wzięciu ich do niewoli, 
i to nietylko na miejscu, ale naw et za przyprow adzeniem  
do K rotoszyna; ten sam oddział pruski bił się jeszcze 
z kosynieram i, którzy od Borku na pom oc do Koźmina 
spieszyli.

Na dw óch przytoczonych w ydarzeniach oparł się je ­
nerał Colomb, żeby konw encyą za zerw aną ogłosić, 
a przecież ani chłopi Koźmińscy, ani chłopi Gostyńscy, 
rozkazów  od naczelników  obozów nie odbierali, co w ię­
cej oba te miasta znajdow ały się z ty łu  w ojska przeciw  
obozom  zgrom adzonego. Jak się tu znowu dziwić, że na 
pojedyńczych punktach opór staw iano, kiedy landw era 
a szczególniej pom orska w szędzie się dopuszczała nad­
użyć; jak  się gniew ać na nieprzyjazne usposobienie, kie­
dy wojsko w  nieprzyjazny sposób postępow ało, wszędzie 
dając  się używ ać za narzędzie m iejscow ych nienawiści, 
w szędzie zdzierając kokardy i chorągw ie narodow e. Za­
rzucają  Polakom , że zwykle z ich strony padały  p ier­
w sze w ystrzały. P rzeczę tem u w  pew nej m ierze; z dru-

1) Jenerał Colomb który naprzód ogtosit,  te  Chłapowski dowo­
dził kosynieram i, sam pćźnićj taisz odwołał.
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giej strony uważajmy, że nigdzie prawie zaczepka od 
Polaków nie poszła. Prusacy szli do miejsc zajętych przez 
Polaków, a Polacy odpierali napaść nie chcąc w poniża­
ją c y  sposób broni złożyć. Obozy szczególnie, nie dzia­
ła ły , ja k  ty lko  odpornie.

Tego samego dnia co w  Koźminie, miało miejsce spo­
tkanie w  W ie lkie j Topoli pod Ostrowem i odbyła się mała 
utarczka w  Odolanowie. W  Topoli chłopów, k tó rzy  za we­
zwaniem kosy złożyli, na polu i  po chałupach rąbali hu- 
zary. Trzech ludzi na śmierć zastrzelono czy zakłuto. 
Do Odolanowa zbliżyła się kolumna z pod komendy pu ł­
kownika Bonin i gdy zastała w  miejscu oddział kosynie­
ró w  i strzelców do obozu Raszkowskiego należący, za­
żądała wolnego przejścia. Skoro na to przyzwolono, zb li­
ży li się Prusacy, ale zamiast co m ieli przejść spokojnie, 
pojedynczy żołnierze z pomiędzy nich strzelać zaczęli. 
Padło kilkunastu z polskiej s trony, k ilku  z pruskie j, po­
czerń Polacy się cofnęli.

Podpułkownik Bonin w  raporcie swoim z 27. Kw ie­
tnia m ów i, że w  Topoli chłopi się b ron ili i że z jednej 
z chałup strzelono. Co się tyczy utarczki Odolanowskiej, 
pisze P. Bonin, że posłyszawszy jako  powstańcy zbierają 
się w  Odolanowie, miejscu przez konwencyą niewyzna- 
czonem, posłał kolumnę wojska, żeby ich rozpędzić, 
a przecież nie m ógł niewiedzieć, że to nie now y hufiec, 
ale oddział pleszewskich ochotników tam się znajduje. 
Zarzuca jeszcze P. Bonin, że dwóch rannych żo łn ierzy 
pruskich kosynierzy pokaleczyli. B y łby  to czyn haniebny, 
ale mu przeczą Polacy, k tó rzy w  utarczce się znajdo­
wali, zaręczając, że w  boju z kosynierami ci dwaj Pru­
sacy polegli. W  istocie nie ma nic brzydszego, n ic bar­
dziej honor plamiącego dla żołnierza, ja k  pastwić się nad 
rannym i albo nad jeńcami. N igdy człow iek odważny tego 
się nic dopuścił.

Po utarczce Odolanowskiej wysłano z Raszkowa do 
podpółkownika Bonin zapytanie o powody napaści. Par­
lamentarzom, k tó rych  całą noc w  w ięzieniu przytrzym a­
no, odpowiedział P. Bonin, że nic nie słyszał o przyzw o-
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leniu Jła Willisen na O dolanów , i że w każdym  razie 
nie by łb y  się na to zgodził, bo to miasto na jego  linii 
operacyjnej się znajduje; zażądał zarazem , żeby Polacy 
ustąpili z Raszkowa do Pleszew a, dając im czas do 26. 
Kwietnia.

W  dalszych pow iatach księstw a, m iały także miejsce 
m ałe zajścia, naprzykład  w Strzelnie i Grodzisku.

W dzień zm artw ychw stania Pańskiego, spodziewali się 
P rusacy  w ybuchu na wszystkich punktach, myśleli że księ­
ża przy spowiedzi wielkanocnej b ęd ą  lud namawiali. — 
Gruba nieznajomość rzeczy katolickich, do niesłychanej oba­
w y i w wojsku i w  ludności pow ód dała; przedsięw zię­
to środki ostrożności, w niektórych m iastach garnizony 
całą  noc z wielkiej soboty na w ielką niedzielę pod bro­
nią przepędziły ; tym czasem  nic się nie ruszyło  i święta 
jaknajspokojniej przeszły. Trudno sobie w yobrazić, jakich 
strachów  ludności niem iecka i żydow ska przez cały  czas 
dośw iadczały. Wieści najniepodobniejsze do p raw dy , co 
chwała w yw oływ ały  zbiegow iska, zbrojne przygotowania, 
alarmy. Miasta w  których bliskości nie postał żaden ko­
synier, po kilka razy  napadu oczekiw ały, rozsełając  szta­
fety o pomoc, i tak rozsiew ając przerażenia dalej. Z bo- 
jaźni do okrucieństw  przyjść łatw o, bo też w ielka część 
nadużyć żydow skich i niem ieckich da się tchórzostw em  
wytłum aczyć.

Jeśli się głębiej zastanow im y, pow ody do przestra­
chu, k tóry  pow raca za każdem  choćby najmniejszem 
w strząśnieniem  politycznem , leżą , jak to już w skazałem , 
w złem  sumieniu najeźdźców ; Polacy nie m ają takich 
obaw naw et w obec przem ocy w ojskowej pruskiej; co 
więcej, k iedy Niemcy i Żydzi ich tylko nienawidzieć umieją, 
oni, ile im razy  nadzieja zaśw ieci, w sw obodzie serca 
i myśli gotowi są w szystko złe przebaczyć.

Dnia 23. Kwietnia ogłosił jen e ra ł Colomb um ow ę Ja- 
rosław iecką za nie istniejącą. O parł się na w ydarzeniach 
Gostyńskich i Koźmińskich, k tóre  w odezw ie swojej opo­
w iedziaw szy, ośw iadcza: że pow stańcy sami zdradziecko 
układ zerwali i że powinni sobie złe skutki w łasnego
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wiarołomstwa przypisać, „a lbow iem " są jego słowa „od  
tej chw ili złamana przez nich konwcncya z naszej strony 
za ważną uważana nie będzie."

Przypom nijmy sobie, co jenera ł W illisen o wypadkach 
Gostyńskich i Koźmińskich powiedzia ł, a jasno zrozumie­
my, że ty lko  pierwszego lepszego pozoru szukano. Sza­
nowny jenera ł Colomb uczuł, że powody zrazu podane 
nie wystarczają i dla tego dnia 22. Maja ogłosił obszer­
ny urzędowy w yw ód , jak ie  pojedyńcze a rtyku ły  konwen-* 
cyi przez Polaków złamane zostały. Następujące są g łó ­
wne punkta tego zaskarżenia: —  rozpuszczeni ochotnicy 
w w ielu razach odeszli uzbrojeni i w  bandach, co spo­
wodowało zajścia z wojskiem. Odprawiając ich, urlop 
im ty lko  dano z zapowiedzeniem, że się powinni na p ier­
wsze wezwanie stawić. Obiecano im trzy  m orgi gruntu 
albo wartość trzech m órg w  pieniędzach, choć w ie ­
dziano, że n ikt tej obietnicy nie wypełni. Ani odpuszczo­
no, ani odesłano landwerzystów, przeciwnie, namową i 
gwałtem  powstrzymano żołn ierzy do służby powołanych. 
We wszystkich kadrach do końca, znajdowali się omamie­
ni ludzie, do składu obrony krajow ej należący. Tacy ty l­
ko ochotnicy mieli być zatrzymani, k tó rzy posiadali kwa- 
lifikacye  do służenia w  pruskiem wojsku, tymczasem za­
trzym ano także nieletnich albo za starych, zatrzymano lu­
dzi, k tó rzy  już siedzieli w  domach popraw y, lub znajdo­
wali się pod dozorem p o licy i, dezerterów z wojska pru­
skiego i mnostwo przechodzców polskich p row incy i do 
Kossyi należących. Uzbrojenia polskie nie ograniczały się 
do czterech naznaczonych punktów. Polacy 15. Kwietnia 
opuścili Wrześnią a zajęli Nowe Miasto, nie uwiadamiając 
o tern w ładz w ojskow ych, jeszcze po 11. Kwietnia m ieli 
obozy pod W ełną , Iłobro jow em , Cerekw icą, i t. d. trzy ­
mali załogi w  Trzemesznie, Odolanowie, Topoli, Koźm i­
nie, Gostyniu, Jarocinie, Raszkowie, Żerkow ie , Buku, 
Grodzisku i w ie lu innych miejscach, w któ rych  wojsko 
pruskie po nieprzyjacielsku przyjęto. Liczba 'ochotników 
w  obozach przechodziła przepisaną siłę. Po całym  k ra ­
ju  nie przestano pobudzać do zbrojenia się; by ła  w  tym
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celu urządzona służba posłańców  i cały  system  słupów 
sygnałow ych. Chodziło o utw orzenie na podstaw ie or­
ganizujących się kadrów , arm ii, k tóraby  niedługo o w ie­
le pruską przew yższała. Rekwizycye rów nie na niemie­
ckich jak  na polskich m ajątkach nie przestano rozpisy­
wać. Zabierano konie, byd ło  a gdziekolwiek nie znajdo­
w ało się wojsko pruskie, kosyniery  dopuszczali się ra­
bunków. Polacy ani myśleli o przyjęciu dow ództw a ofi­
cera  pruskiego, na ich czele stanął Mierosławski. Arty- 
leryi nie o d da li, później zabrano im arm atki i m oździerze. 
Komitety nie rozw iązały  się. Naczelnicy pow stańców  ani 
pryw atnych  w łasności, ani kas, broni, ubiorów  w ojsko­
w ych , koni, rządow ych nie zwrócili.

Ku końcowi dodaje jeszcze jen era ł Colomb często po­
w tarzaną w niem ieckich rapportach  uw agę, że ile razy 
przyszło  do spotkania, pierw sze strzały  ze strony pol­
skiej padły.

Zarzuty przez jenera ła  Colomb zrobione jedne są  zu­
pełnie fałszyw e, drugie odnoszą się do trudności, które 
przybycie obiecanego organizatora byłoby uprzątnęło, ł).

1) Doskonale Jenralowi Colomb odpowiedział Władysław Kościel- 
ski w broszurze pod ty tu łem : W iderlegung d er  o fficiellen  K a c h -  
u eisu n g  des G eneral von Colomb, den B ruch der' Convention von  
11. A p ril betreffend. Przytoczymy z nićj krótki ustęp tyczący się 
artykułu 6go konwencyi:

„Jakże się Polacy mogli wyłamać z pod tego warunku? Czyż 
„było w ich mocy wykomenderować pruskiego oficera, aby nad 
„kadrami dozorował. W tym punkcie jenerał Colomb musi winę 
„swoją wyczytać krwią i ogniem skreśloną ; W tym punkcie mus' 
„widzieć owe trupy tysiąca ofiar nieszczęśliwych, owe łzy tylu 
„rodzin, i słyszeć nakoniac przekleństwo, które ludność cała mio- 
„ta na znienawidzone jego wielkorządy ; od tego punktu jedynie za-  
„leżało spokojne rozwikłanie owycli nieszczęsnych stósunków. — 
„Pierwszy lepszy oficer byłby celu dopiął, gdyż chodziło w p ier-  
„wszćj chwili tylko o skutek moralny. Gdyby wojsko pruskie 
„było widziało między Polakami, oficera od jenerała Colomb wy -  
„słanego, wtedyby w nas nie było upatrywało wrogów, lecz 
„sprzymierzeńców i towarzyszów broni. Toż samo byliby uczy­
n i l i  Polacy. Owa zgoda między wojskiem mogła najzbawienriej-
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Z dnia 25 na 26 Kwietnia, nie czekając chwili prze* 
iiehie samego naznaczonej, a raczej subtelnie termim tłó- 
m acząc, wyprawił się podpółkownik Bonin na Raszków. 
Jeszcze w tedy wiadomość o zniesieniu konwencyi, (wiado­
mość dopiero 23 drukiem ogłoszona), do obozów nie b y ­
ła  doszła. Zkądinąd podpułkownik Bonin ze swojej stro­
ny także konwencyą usuwał. Czytamy w jego raporcie 
urzędowym z 27 Kwietnia:

„Ponieważ powstańcy umowę w tak haniebny 
„sposób w Topoli i Odolanowie zerwali, nie mó- 
„głem ścierpieć ich obecności w Raszkowie, rnie- 
„ście o pięć ćwierci mili od mojego garnizonu

„sze sku tk i  cywilno stosunki w y w r z e ć ,  a w te d y b y  n ik t  nie  śmla 
„ u t r z y m y w a ć ,  że  Po lacy  knują  jak ie ś  n ieprzy jazne  p rzec iw  r z ą d o -  
„w i  p ru sk ie m u  zam iary .  G dyby  oficer  p ru sk i  tylko p r  o f o  r m a  
„ n a w e t  obją ł  b y l  n a d z ó r  nad  k a d ra m i ,  w t e d y  wszelkie n ie p o ro ­
z u m i e n i e  s ta w a ło  się n iepo d o b n ćm . •=. T en  z b a w ien n y  ś ro d e k  
„uznal i  zaraz  nacze ln icy  polscy,  a j e n e ra ł  W illisen umieścił  w a r u -  
„ n e k  z na jw iększym  rozm ysłem  w  k o nw ency i .  Nastawali nań  c o ­
d z i e n n i e  Polacy, a b y  ó w  w a ru n e k  jak  najp rędze j  urzeczywistn ił ,  
„a  on  ze  swojój s t r o n y  tys iące  r a z y  p ros i ł  o o f ice ra ,  pom im o że  
„za  każdą  ra z ą  o d m o w n ą  o db ie ra ł  o d pow iedź .  Dopóki j e s zcze  j e ­
n e r a ł  W illisen zn a jdow ał  się w  K sięstw ie ,  nie m ożna  by ło  uczuć 
„należyc ie  calćj w ażnośc i  rzeczy ,  lecz gdy  w y jecha ł  z p ro w in cy i  
„i gdy ju ż  nie było  żadnego  pośred n ik a  m iędzy  k ad ram i  a k o m en ­
d ą  p r u s k ą ,  p o t r z e b a  sta ła  się jawną. W ó w c z a s  by ło  św ię tym  
„obow iązk iem  j e n e ra ła  Colomba, jeś li  szcze rze  przyją ł  konw encyą ,  
„na ty ch m ias t  dać  kogoś  od  siebie .  Lecz od  sam ego  p o czą tk u  
„okaza ł  się k o m e n d e ru ją c y  Je n e ra ł  w rę c z  p r z e c iw n y m  w cie laniu  
„ k a d ró w  d o  dyw izy i  poznańskiój i n igdy nie było  zam iarem  jego  
„p o s iać  of icera ,  g dyż  ty m  sp o s o b e m  by łby  uznał  ów n a d e r  w a ż n y
„ w a ru n e k  k o n w e n c y i   Mieros ławski w tenczas  do p ie ro  o b -
, j ą l  nacze lne  n a d  k ad ram i d o w ó d z tw o ,  gdy się w szystk ie  oddz ia ły
„p o  napaśc i  na  Książ z k o n c e n t ro w a ly .................  C hoć by  Polacy  k a -
„ ż d y  w a ru n e k  k onw ency i  is totnie  z e rw a l i ,  j e s z c z e b y  m ożna  p r z y  
„ k a ż d y m  punkc ie  p o w ie d z ie ć ,  ż e b y  się to  n ieby ło  zdarzy ło ,  g d y -  
„by  j e n e r a ł  Colomb, idąc za sw o ją  p o w in n o śc ią ,  p rzy s ła ł  b y ł  ©- 
„wego oficera ."

P riegląd  Poznański. — V I TT
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„w Ostrowie odległem. Z takiego w ychodząc p rz e ­
k o n a n ia  poprowadziłem część mojego oddziału w r.o- 
„cy z dnia 25. na 26. do Raszkowa, gdzie p rzy b y -  
„liśmy o 4-tej rano. W edle  w ydanych  przezemnie 
„rozkazów, żołnierze moi na strzał karabinowy dro- 
„gi do miasta wiodące obsadzili. Chciałem skłonić 
„dowódzców, aby złożyli bron dobrowolnie. Z tem 
„wszystkiein pgwstańey zaraz bój rozpoczęli, bój, 
„który skończył się na ich wypędzeniu z miasta. Sci- 
„gałem ich aż do wsi Skrzębowa na drodze plesze- 
„wskiej i wziąłem do niewoli 56  ludzi i 29 koni. 
„Z naszej strony padł oficer od kirysierów i dwóch 
„żołnierzy, m am y także 5 rannych. Między zabity- 
„mi znajduje się kirysier k tóry  spadł z konia i w spo- 
„sób godny kanibalów zamordowany został. W  mo- 
„ich rękach  znajdujący się ranni i uwięzieni Polacy 
„niech pow iedzą , czy im się od. pruskich żołnierzy 
„ jaka krzyw da stała.

Podpułkownikowi Bonin nie chodziło o usunięcie nie­
bezpieczeństwa ze strony Polaków, niebezpieczeństwa, k tó ­
re  z resztą nie mogło grozić od ludzi nigdzie zaczepnie 
nie występujących. Nie, w ypraw a jego na Raszków', czy 
z w łasnego postanowienia, czy z natchnienia w ypędzonych 
landratów, którzy go otaczali, przedsięwzięta, była sku­
tkiem złej woli. Nocą maszeruje się w tedy , kiedy się 
zejść niespodzianie nieprzyjaciela spodz iew a , a schodząc 
nieprzygotowanych zawsze się starcie wywołuje. Podpuł­
kownik Bonin winien był w każdym razie som m acyą u- 
czynić, tym czasem , choć sam oświadczył żądanie, żeby 
Polacy do Pleszewm się oddalili, zaszedł im od drogi pie- 
szewskiąj, Polscy ułani rzucili się na kirysierów dopiero 
w ted y ,  jak zobaczyli, że ci fury z bagażami napastują. 
Kirysiery nie wytrzymali ataku; cały bój nie trwał i kwa­
dransa. Wzięci do niewoli ochotnicy z oddziału akade­
mików berlińskich, o ćwierć mili od placu bitwy z dru- 
giój strony Raszkowa, w’ obec przeważającej siły, która
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ich w m arszu oskoczyła, i stosownie do przysłanego so ­
bie rozkazu, bez oporu broń złożyli 1). Szczegół o za­
m ordow aniu kirysiera je s t w ym yślony, i jeźli miano kani­
balizmu należy się tym , którzy rannych dobijają albo k a ■ 
leczą, niech powie podpułkow nik Bonin, w  jakich szere­
gach na zarzut ten zasłużono. Z uwięzionymi żołnie­
rze pruscy  jak  najgorzej się obeszli, rzucając na nich 
kamieniami i lżąc w najdzikszy sposób. Sam podpułko­
wnik Bonin niezawodnie na to nie p rzystaw ał, jego oso­
biste postępow anie z jeńcam i było szlachetne; ale jakże 
m ógł niezasłużoną pochw ałę w urzędow em  piśmie umie­
ścić?

O wielkiej zbrodni przez żołnierzy pruskich w ow ych 
czasach popełnionej wspom nieć nu należy. W pow iecie 
Szubińskim dnia 27. Kwietnia huzary zabili w e w łasnym  
domu i w oczach przerażonej matki bezbronnego obyw a­
tela Stanisław a Sadow skiego, którego jakieś nienawiści 
miejscowe za ofiarę potrzebną wskazały.

W ażniejsze operacye w ojskowe zaczęły  się dopiero 
29. Kwietnia, kiedy pułkownik Brandt na obóz polski pod

1) Ci m łodzi  ludzie ,  pom im o że  mieli sob ie  b ro ń  w Berlinie daną,  
pom im o że  ich p. Minutoli upow ażn i ł  zb ro jno  do  Poznania odjechać, 
i że od je n e ra ła  S teinScker dosta li  k a r ty  legitymacyjne do wyjścia tak ­
że  z b ron ią  do obozów , pom im o że  nigdzie na jm nie jszego zajścia nie 
w yw oła l i  i chociaż  się o nich w ie lok ro tn ie  u p o m in an o ,  dwa m iesiące 
n a p rz ó d  w K ro toszyn ie ,  a p o te m  w kazem atach  k is t rzyńsk ich  p rzes ie ­
dzieli  Ministrowie na p rze łożen ia  odpow iadali  u s tn ie ,  że  g d yby  ich 
w y p u s z c z o n o ,  i w Berlinie i w Poznan iu  m ogliby  b y ć  niebezpieczni.  
P r z e z o r n o ś ć ,  k tó ra  z m jp ro s łsz e m i  zasadam i sp raw ied l iw o śc i  naw et  
po t i tycznćj  zgodzić  się nie  da!  Oddział akadem ick i  miał tw o rz y ć  
szkołę  p o d c h o r ą ż y c h ,  o tóż  j e d e n  j e s zcze  d o w ó d ,  żo o wojnie z P r u ­
sakami n ie  m y ś la n o ,  i że  nie sp o d z ie w a n o  się gwałtu. Gdyby można 
b y ło  p rzew id z ieć  n ieprzyjacielsk ie  k ro k i ,  żaden  do w ó d zca  nie  z a t r z y ­
m a łby  razem  w  je d n y m  h ufcu ,  ła tw ym  do  zniweczenia ,  ty lu  w y k s z ta ł ­
conych  i ju ż  po większej części z do lnych  na oficerów ludzi.
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Książem uderzył. Za powód ataku posłużyła odmowna 
odpowiedź dowódzcy obozu Majora Dąbrowskiego, od 
którego domagano się, żeby trzech mieszczan uwięzionych 
jako szpiegów niezwłocznie wypuścił. Major Dąbrowski, 
stary żołnierz, nie rozumiejący położeń niejasnych i nie 
zdający sobie sprawy ze stosunku kadrów do władz 
pruskich, za porywczo postąpił; zkądinąd nie zaślepiając 
się względem swego położenia i w iedząc, że w Książu 
tylko zginąć zaszczytnie można, szedł jedynie za na­
tchnieniem honoru wojskowego. Ofiary dopełnił bohater­
sko, nie ustąpił z placu i padł ranny śmierterlnie na 
czele swego małego oddziała

Nic będę opowiadał szczegółowo o trzech najważniej­
szych spotkaniach pod Książem (29. Kwietnia), pod Miło­
sławiem (30go), i pod W rześnią (2. Maja). W bitwach 
tych garstka Polaków nieprzygotowana do porządnej o- 
brony, niemająca rzeczywistego dowódzcy, bez wiary 
w wojnę i bez nadziei zwycięstwa, zagrzana tylko uczu­
ciem honoru narodowego, prawdziwą się okryła chwałą.

Pod Książem 800 ochotników polskich wytrzymało 
kilkogodzinny ogień dział i ręcznej broni. T rzy, albo 
cztery razy liczniejsze wojsko pruskie wolało rozwalać do­
my miejskie kulami albo je bombami palie, i z daleka 
razić stojących prawie bez obrony przeciwników, jak śmia­
łym  atakiem rzecz całą zakończyć; kiedy potem weszli Pru­
sacy do miasta i kosynierów na placu do niewoli zabrali, 
rozpoczęły się sceny, o których ze zgrozą kiedyś wspo­
minać będą. Niech wystarczy powiedzieć, że więcej ludzi 
zostało rannych po bitwie, jak w czasie bitwy, że najcięż­
sze rany już rozbrojonym zadano, że rozpasani żołnierze 
strzelali nawet przez okno do lazaretu dopoty, dopóki 
jakiś szlachetny oficer pruski swoją osobą otworu nie za­
słonił, i że księdza katolickiego, człowieka równie umiar­
kowaniem jak po- :ęceniem szanownego, żołnierze w naj- 
niegodziwszy c zbili i zelżyli. _
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Pod Miłosławiem zw ycięstw o przez niespodziane na­
dejście oddziała pleszew skiego w pomoc oddziałom  
m iejscowem u i z Nowego Miasta nad atakującym i P ru ­
sakam i otrzym ane, na tę  wojnę nieporządną i o m ałych 
rozm iarach blask niezw ykły rzuca. Przeszło sześć tysięcy 
regularnego w ojska pruskiego ustąpiło z placu przed  trze­
m a tysiącam i ochotników.

Jeźli porów nam  obejście się z jeńcam i w ojennym i 
na jednej i na drugiej stronie, będę  musiał przypisać 
praw dziw ą w yższość m oralną Polakom , tem bardziej, że 
działali oni z w łasnego popędu. Ich porządna organiza- 
cya jeszcze nie by ła  do karności w drożyła. 1)

Po bitw ie pod Miłosławiem, mogli się Polacy rozejść 
dosyć byli dla honoru narodow ego uczynili, Inaczej się 
sta ło , b rak  decyzyi raczej jak  silne postanow ienie u na­
czelników, a zapal sukcesem  obudzony u podw ładnych, 
p o c iąg n ę ły  ich dalej i jeszcze pod W rześnią, gdzie się 
m iędzy nieprzyjaciela z dw óch stron nadchodzącego do­
staw szy , na pew ną a bezow ocną narazili sie stratę. Pod 
W rześnią kosyniery  męstwm starych żołnierzy pod ogniem 
kartaczow ym  pokazali. Bitwę można znowu za w ygraną 
uaw ażać.

1) Ranni żo łn ie rze  p r u sc y  zostali  w lazare tach  polskich otoczeni 
j a k  naj t rosk l iw szą  p ie c z ą ,  św iadczy  o tem  list  genera ła  Blumen do  p- 
Snow aok iego ,  k o m en d an ta  p l a c u  w Miłosławiu.

„Dziękuję p anu  z głębi se rca  — pisze J e n e r a ł —  za donies ienie  rnj 
„o p e lnćm  ludzkości  p o s tę p o w an iu  w zg lędem  r a n n y c h  i n iew oln i­
k ó w  n a s z y c h ,  i z a r ę c z a m ,  że  tak m n ie ,  jak  k a ż d e m u  P rusakow i  
„ ch o d z ić  będz ie  o t o ,  ż e b y  się w yp łac ić  łagodnośc ią  dla  n i e w o l -  
„n ików  i ran n y ch  po lsk ich ."
J e n e ra ł  B lum en pisa ł w  d o b rć j  w i e r z e ,  w szak że  jego  o b ie tn ice  

sp e łz ły  na  niczem. N aw et  u rząd zen ie  laza re tów  po lsk ich  t rudnośc i  n a ­
p o tk a ło ,  a j e n e ra ł  Colom b kazał  o d jech ać  d w o m  d o k to r o m ,  k tó r z y  
je d n e g o  z la z a re tó w  dog ląda l i ,  posą d za jąc  ich w sku tek  j a k ie g o ś  d o -  
r.iesienia, że  są em isa ryuszam i poli tycznymi.
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W obec gwałtu i wojny komitet narodowy nie miał 
nic do roboty. W obozie było życie, w  obozie musiała 
być  władza. Już on od dawna nie zasiadał na ratuszu, 
a w  rozmaitym zbierając się składzie działał bez ciągu 
i bez sprężystości. Przeszkody co raz to innego rodzaju 
nasuwały  się, komitetowi trudno je  było pokonać, nie 
biorąc na siebie wyraźnego przewodnictwa, tak w  obec 
zbrojnych oddziałów, jak  i w obec wszystkich polskich 
mieszkańców, na co się me odważył.

W ostatnich chwilach swego istnienia zajął się komi­
tet, jak  słuszna, nastąpić mającemi wyborami, i wyzna­
czył komissyę centralną do spraw  wyborczych.

Pod koniec pobytu jenera ła  Willisen, wyprawił by ł 
komitet do Berlina Potworowskiego dla wystawienia mi­
nistrom prawdziwego stanu rzeczy i otrzymania łó d ,  że ­
by  Jenerałowie Colomb i Stcinacker zostali odwołani, 2re, 
żeby wyprowadzono co prędzej landwerę szląską i pomor­
ską wszędzie się gwałtów dopuszczające i po 3cie, że­
b y  przysłano jenerałowi Willisen wyraźne rozkazy, i w y­
starczające pełnomocnictwa do rozpoczęcia reorganizacyi. 
W przedstawieniu swojem piśmiennie 16. Kwietnia poda- 
nćm powiada deputowany Potworowski:

„Wyznaczenie Polaka na naczelnego prezesa już 
„w tej chwili nie w ysta rcza , ile że nikt się chętnie 
„tego urzędu w  obec przemocy wojskowej nie po­
d e jm ie .”

Podanie kończy się wyrazami:

„Niech W asza Ekscellencya nie zwłóczy, albowiem 
„nieszczęście prędkim krokiem się zbliża, w każdój 
„chwili może godzina jego uderzyć.”

Kiedy niespokojne oczekiwania rozporządzeń z Berli­
na ciągłego doznawały zawodu, a okoliczności coraz gro-

s
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zniejsze się staw ały, w ysłał kom itet do Berlina deputacyą. 
Tej m inister na razie nie p rzy ją ł, a gdy się spiesznej do­
m agała  odpow iedzi, odesłał ją  do jenera ła  Willisen. De- 
pu tacya by ła  potem  u P. A uersw ald, k tóry  je j w obec 
jen e ra ła  Willisen za ręczy ł, że jen e ra ł Colomb ma rozkaz 
nic bez w yraźnego upoważnienia nie przedsiębrać. Prócz 
tego  w ygotow ała w dniu 24 . Kwietnia w prost do króla 
długie p rzedstaw ien ie , obejm ujące historyczny ry s  w ypad­
ków —  czytam y w niem:

„Dzieło pacyfikacyi w ypełniło się od 4 4. do 4 7. 
„Kwietnia pom im o nieprzyjaznego oddziaływ ania ze 
„strony w ojska , części urzędników  i podburzanej 
„przez nich ludności niemieckiej i żydowskiej. Ci 
„w szyscy pojednaw cze roboty  okrzyczeli jako zdradę 
, w zględem  spraw y niemieckiej, jako rzecz haniebną, 
„i w szelkie im przeszkody stawiali. O ile w śród ta- 
„kich okoliczności w ierzyć można nadużyciom , k tó- 
„ro Polakom zarzucają , sam a W asza królew ska Mość 
„w  m ądrości swojej osądzisz. Rzecz należy spro­
w a d z ić  do prostych  zapytań: kiedy cały  kraj jest 
„w ręku  w ojska, a pow stanie się rozchodzi, z k tó- 
,.rej strony' w ychodzić może zaczepka? A kiedy ta­
jc ie  rozdrażnienie w jednej części ludności panuje, 
„kto je s t w stanie nadużycia w yw oływ ać, broniąca 
„się, czy nastająca strona?  O dpow iedzieć łatwo. 
„U jednych  tylko rozpacz, u drugich  zuchwalstwo 
„do gw ałtow nych kroków  prowadzi. Zapraw dę Naj. 
„Panie! rozpacz dziś ogarnia: i do ostateczności po­
p c h n ą ć  może ludność polską, jeżeli W. kr. Mość nie 
„każesz z ratunkiem  pospieszyć.

D epulacya następujące żądania p rzedłożyła: 4ód, aże­
by  wojsko w znacznej części cofnięto, i tyiko taka istnia­
ła  załoga, jaka w  czasie spokojnym  potrzebna jest do 
utrzym ania powagi urzędników , nadew szystko, ażeby w o­
jenne przygotow ania ustały, 2 re , ażeby zaraz nakazać o-
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bór landratów  i kom issarzy obw odow ych, a dopóki to nie 
nastąpi utrzym ać w ybory  na deputow anych, 3cie., ażeby 
na czele w ładz w ojskow ych i adm inistracyjnych inni lu­
dzie um ieszczeni zostali.

„Możemy, pow iada deputacya, dać zapewnienie 
„W. K. Mości co do pierw szego, że ludność polska 
„żadnych złych zam iarów  przeciw  rządow i nie knu- 
„je i skoro tylko reorganizacya się rozpocznie do 
„zupełnej spokojności powróci. Niemcy dziś napły- 
„wem wojsk rozzuchw aleni, um iarkują się w  po­
s tę p o w a n iu , skoro tylko w ojska odejdą. Czwarta 
„część arm ii, k tó ra  Księstwo zajm uje, dostateczna 
„jest do utrzym ania porządku, do czego Polacy z ca- 
„łej siły się  przyłożą. Co do drugiego możem y 
„W. K. Mości zaręczyć , że w ybory  w olne są nie­
p o d o b n e , dopóki ca ły  kraj je s t obozem  i dopóki lu- 
„dzie w yobrażający  system  niem czenia kierują nie- 
„mi i wszelkiemi siłami na nie w pływ ają. Od chwi- 
„li obecnej nie m am y żadnego organu w  adm inistra- 
„cyi, urzędnikom  je s t łatw o naw et na drodze pra­
l n e j  na korzyść jednej strony działać; trudno brać 
„za złe Polakom , że w yborów  w  dzisiejszych oko­
liczn o śc iach  nakazanych nie chcą uznać i że na- 
„w et zaw czasu przeciw  nim protestują. Co do trze- 
„ciego, widzim y się w  konieczności najuniżeniej o- 
„św iadczyć, że reorganizacya je s t n iepodobną, do­
p ó k i  na czele prow incyi stoją ludzie, k tórzy  się 
„tak w yraźnie przeciw  pojednaw czym  środkom  ko­
m is a rz a  królew skiego oświadczyli, k tórzy na dro- 
„dze gw ałtu i krw aw ej walki kraj uspokoić zam ie- 
„rzają i dotąd ciągle próbują  działać w m yśli, któ- 
,.rą Tacyt doskonale określił: ubi solitudinem faciunt, 
„pacem  apellant.”
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P. Auerswald odpowiadając w  kilku wyrazach depu- 
tacyi pod datą 29 Kwietnia powołał się na rozkaz ga­
binetowy z 26go.

Zdarzyła mu się jeszcze przed zamknięciem czynno­
ści sposobność pokazania swoich uczciwych usposobień. 
Ogłoszono w  dziennikach instrukcyą z podpisami dwóch 
członków komitetu z daty 28. Marca, zachęcającą komi­
tet miejscowy jednego z powiatów, w  którym przeważa 
ludność niemiecka, do zbrojenia się skrycie pod pokry­
wką braterstwa; komitet narodowy 29. Kwietnia a zatem 
przed rozproszeniem obozów oświadczył:

„że instrukcyą z podpisami Moraczewskiego 
„ i  Berwinskiego ani od niego, ani z jego pole- 
„cenia nie wyszła,"

Śmiało mógł to powiedzieć, bo niezmierna większość je ­
go członków była za otwartemi, szlachetnemi drogami, 
i wierzyła, że tylko dobremi środkami do dobrego celu 
dążyć można. Dnia 30. Kwietnia rozwiązał się komitet 
i zarazem ogłosił manifest, który choć w  skróceniu przy­
toczyć warto:

„Kiedy, mówi, głos wolności przechodząc i ożywia­
ją c  ludy Europy, obił się i o nasze granice, Pola- 
„cy  W. Ks. Poznańskiego sądzili, że i dla nas chwała 
„wolności i niepodległości nadeszła. Silniej jak Fran- 
„Cya i Niemcy, czuć i wołać musieli, że Polska zmar­
twychwstaje. Wolnych ludów sympatye podniosły 
„gorący Polaków zapał do najwyższego stopnia. 
„W śród takiego zapału narodowego, obrano Komi­
t e t  narodowy. Wielka zasada braterstwa ludów 
„dała mu życie, na tej zasadzie miał sprawę polską 
„kierować.

„Ze stanowiska braterstwa i okazanych już sym- 
„patyi ludów, a mianowicie Niemców i tych nawet,
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„którzy wśród nas zamieszkują, nie mógł Komitet 
„Narodowy chcieć i nie chciał wojny z Niemcami 
„o Polskę, ale chciał ich przymierza i przyjaźni. — 
„Za pomocą tój sympatyi miał rozwinąć siły naro­
dow e. To było jego obowiązkiem przez lud nań 
„włożonym.

„W  tym celu Komitet narodowy traktował z rzą­
d e m  przez pięć tygodni, nie mogąc aż do tój chwi- 
„ li ani jednego z tych praw uzyskać, które nam na- 
„wet traktatem z r. 1815. zaręczone, a przez naro­
d o w ą  reorganizacyą W. Ks. Poznańskiego rozkazem 
„królewskim wyrzeczoną, wykonane być m iały . . . .

W yłożywszy ciąg wypadków oświadcza komitet dalój:

„Bóg i historya osądzi, kto konwencyą złamał, kto 
„ten rozlew krw i wyw ołał, co się już wytoczyła 
„ i kto daleko większy i krwawszy bój sprowadzi. 
„Dziś wrogowie nasi mają siłę w  ręku, mają więc 
„ i racyą. Złamanie konwencyi przez nas jest jednym 
„z tysiąca fałszów, któremi ostatniemi czasy okłama­
n o  opinią publiczną.

„Komitet narodowy czynił, co mógł. Gdy wsta­
w ien ie  się jego u władz tutejszych było nadarem­
n e ,  wysyłał deputacye po deputacyaeh do Berlina, 
„prosząc o cofnięnie wojska i rozpoczęcie reorgani- 
„zacyi.

„Gdy tu wyjednać nic nie można było, gdy jest 
„widoczna, że ministerstwo nas Polaków od krzywd 
„ i gwałtów wojskowych ratować nie chce, lub nie 
„może, gdy te krzyw dy i gwałty co dzień się po­
m nażają, gdy nas sympatye Niemiec tak gorzko o- 
„m y liły , nowym kraju naszego podziałem, bo
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„oderwaniem połowy W. Ks. Poznańskiego wraz 
„z miastem stołecznem prowincyi do Niemiec, dzie- 
„ło reorganizacyi ma się rozpocząć, gdy ostatnia na­
d z ie ja  zgasła, aby siła praw dy i sprawiedliwości 
„zdołała coś naprzeciw potwarzom, gwałtom i prze- 
„mocy, —  komitet narodowy przekonał się, że je - 
„żeli zdrady w obliczu współrodaków i historyi po- 
„pełnić nie chce, dłużej w układy z rządem  wcho­
d z ić  nie może, bo nic od tego rządu dla sprawy 
„Polski uzyskać nie zdoła.

„Komitet narodowy nie chciał rozlewu krwi i pó- 
„ty widział podobieństwo, że go jest w stanie po­
w strzy m ać — dziś tego podobieństwa już nie widzi. 
„Komitet narodowy rozwięzuje się w nadziei, że 
„przyrzeczenia ludowi dane, dotrzymane zostaną, 
„ile że komisya do tego wyznaczona, działać nie 
„przestanie.

„Protestując więc jak nąjuroczyściej w obliczu ca- 
„łej Europy, przeciw wszelkim dotychczasowym gwał • 
„tom, składa niniejszem mandat, który mu był od 
„ludu poruczony do prowadzenia sprawy naszej dro- 
„gą sprawiedliwości, nie zaś gwałtu. Przemoc skru- 
„szyła pełnomocnictwo n a sz e ..........

„Komitet narodowy nie miał nigdy innej władzy, 
„jak władzę moralną, na patryotyzmie w spółroda­
k ó w  opartą. Składając tę w ładzę, oddaje, świade­
c tw o  temu patryotyzmowi ludu polskiego. Bolesno 
„nam, że te poświęcenia w ręce nasze złożone, in- 
„nych owoców nie przyniosły, nad dzisiejszo opła­
k a n e . Ale naród, co tyle ma gotowości i poświę­
c e n ia  dla sprawy narodowej, wart jest wolności i 
„niepodległości, i zaiste odzyska ją  za pomocą Boga, 
„własnego męstwa i wolnych Europy narodów."

Tak zakończyła swmje istnienie korporacya, która śród 
najświetniejszych nadziei powstała, i zrazu szerokie za- 
krćśliła sobie była pole. Powiedziałem już wyżej w czem 
wedle mego zdania komitet pobłądził; wszakże wszyscy 
zapewne uznają-, że jego członkowie wielką gorliwość i 
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gorące  przyw iązanie do kraju pokazali. Dwóch członków 
komitetu, którzy konw encyą Jarosław ską podpisali Libelt 
i Stefański, ogłosili osobno następujące oświadczenie.

„Zawieraliśm y i wykonali konw encyą w  tej dobrej 
„w ierze, że W. Ks. Poznańskie miało w  sobie sta­
n o w ić  osobną nierozerw aną całość, a reorganizacya 
„rozpocząć się na podstaw ie uw zględniającej praw a 
„obydw óch narodowości. Taka też by ła  myśl Naj­
w y ż sz e g o  rozkazu gabinetow ego z dnia 24. Marca.

„Zamiast tego , praw ie połow a W. Ks. Poznańskie­
g o  ma być od reorganizacyi w yłączoną, a p rzy łą ­
c z o n ą  do państw  związku niem ieckiego; druga zaś 
„połow a ma stanowić W. Ks. Poznańskie (bez Poznania) 
„i organizow ać się na stopę narodow ą.

„Nie w chodzim y w  to , czyli przez to Najwyższe 
„postanowienie pacyłikacya kraju osiągnioną zostanie, 
„uważam y jednak  za obow iązek ośw iadczyć niniej- 
„szem publicznie, że ta pacyłikacya, którąśm y na 
„m ocy zaw artej konw encyi osiągnąć i przew ieść po­
s ta n o w ili, sta ła  się te raz  niepodobną. W szelkiemi 
„siłami staraliśm y się o to , ażeby w arunki zaw ar- 
„te konw encyi w naznaczonym  czasie z naszej stro- 
„ny dopełnione b y ły ; że się tak stało , kom isarz k ró ­
le w s k i ,  przez ogłoszenie sw oje dnia 17. Kwietnia 
„publicznie oświadczył.

„Mieliśmy w ięc praw o spodziew ać s ię , że od tej 
„chwili i inne punkta konw encyi w ykonane będą, 
„i że m ianwicie:

„W szelakie kroki w ojskow e b ęd ą  powstrzym ane, 
„wojsko cofnięte i reorganizacya całego Księstwa 
„natychm iast się rozpocznie.

„Zamiast tego , ruchom e kolum ny w ojskow e przebie- 
kraj pod pozorem  przyw rócenia porządku 

„i spokojności, w  rzeczyw istości w yw ołując starcia 
„się i najw iększe rozjątrzen ia , jak  to krw aw e w y- 
„padki, w szędzie pojaw iające się , dostatecznie po­
tw ie rd z a ją .

„Kiedy na koniec i w konw encyi zaw arow ane ka-



—  61 5  —

„ t i r y ,  jak  to już miejsce m ia ło, zaczepiają i rozbijają, 
„a lo w powiatach, w k tó rych  podług ostatniego rozka­
z u  gabinetowego, czysto polska reorganizacya władz 
„cyw ilnych  i w ojskowych nastąpić m ia ła ; wszelkie 
„zaufanie w  dobrą wolę naszych w ładzców  znika; 
„podpisani oświadczają, i to bez ogródki, że m imo 
„w o li sw oje j, zdradzili sprawę ziom ków sw-oich, za- 
„w ie ra jac jako członkowie narodowego komitetu kon- 
„w encyą , podpisując ją  i w ykonyw ając, albowiem 
„zamiast obiecanych i zaręczonych tamże swobód 
„najhaniebniejszą niewolę na ludność polską ściągnęli.

„Podaliśm y się w ięc natychmiast do dymissyi. 
„ i kom itet sam w idzia ł się w  potrzebie rozwiązania 
..się, k iedy stanowiska swego pacyfikacyjnego z ho- 
„norem  dłużej zachować nie może.“  —

Rozbierał kom itet przed rozejściem się kwestyą, co 
rob ić śród groźnych a nagłych wypadków. B y ły  zdania 
podzielone, przemogło umiarkowanie. Niezawodnie, szla­
chetne uczucie ożyw ia ło  tych , k tó rzy  chcieli pójść w  po­
moc walczącym , i wezwać całą p row incyą do b ron i; 
ale większość uznała i słusznie, że rozpaczliwe przedsię­
wzięcia, przystają raczej pojedynczym  osobom ja k  naro­
dom. Zresztą tak nazwanego p o w s t a n i a  l u d o w e g o ,  
nie można już  było wywołać. Pora do podobnych przed­
sięwzięć w  Polsce, długo nie trw a ; u nas massy ty lko  
w  pierwszej chw ili uniesienia ogólnie i z jednością się ru ­
szają. Nie idzie znowu, do powstania ludowrego bez za­
stanowienia zachęcać, albo na nie ty lko  z uczucia obu­
rzenia przystawać. Sztandar wojny ludowej, musi znajo­
ma ręka a śmiało w yw iesić. W szystkie inne sposoby 
ja k  otwartość i decyzya na nic się w  takim  razie nie 
przydadzą.

Łatwo by ło  przewidzieć, że na sam odgłos b itw  sta­
czanych poruszenia w w ielu m iejscach nastąpią. Jakoż 
zaraz w  myśli, że trzeba odciągnąć część wojska od ści­
gania M ierosławskiego, u tw orzy ł się korpus partyzancki, 
k tó ry  aż blisko Poznania się zapuścił. Partyzantom uda­
ło  się pod Stęszewem 2 Maja rozbić oddział landwery,
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po największej części złożony z Polaków. Polacy broń 
oddali, Niemców wzięto do niewoli. Z jeńcam i obeszli 
się pow stańcy  jak  najlep iej; oficerów  zaraz na słowo ho­
noru  w ypuszczano. Później m ały korpus przeniósł się 
na d rugą  stronę W arty  i w tydzień pod Rogalinem roz­
p roszony został. Że w e w szystkich robotach, choć naj­
znaczniejszych, znajdzie zaw sze ludzi, którzy  bez upow a­
żnienia na sw oją ręk ę  działają, zdarzyło  się że i dowódz- 
cy  partyzantów , przyw łaszczyli sobie szczególne praw a; 
ogłosili oni rzeczpospolitą, zaczęli pieczątki z je j godłem  
używ ać, i naw et jakiś trybunał tajem ny ustanowili. Pow a­
żniejsi uważali to w szystko za w yskok lekkomyślności, i nie 
pytali się nawet, kto lam  na tak wielkie przedsięw zięcia 
się odw aża; tylko jen e ra ł Pfuel dając  całej rzeczy  rozgłos 
niezm ierny z drobnostki coś w ażnego zrobił. Partyzanci, 
o ile w iem , powiesili dw óch czy trzech  ludzi na mocy 
przekonania, że to b y ły  szpiegi. N iechże raz zostanie 
głośno przez w yobrazicieli w szystkich opinii pow iedziane, 
że się życia ludzkiego tak  lekce w ażyć nie godzi. W ojna 
m a sw oje ustaw y, sw oje sm utne konieczności; ale nie ka­
żdem u, kto b roń  w ręk ę  bierze, wolno zarazem  praw o ży­
cia i śm ierci nad  swojemi bliźniemi sobie przyw łaszczać. 
Takie praw o daje tylko w yraźne upoważnienie jakiejś w ła­
dzy  najwyższej. Inaczej je s t nieporządek. W ojny nam 
niezaw odnie trzeba  do odzyskania niepodległości, ale a- 
narchii nigdy.

W  pow iecie Bukowskim na wieść, że się bić zaczęto, 
stanęła znowu część ludności pod bronią. Zdarzyło się, 
że 4 Maja p rzyby ła  nad rankiem  ze Lw ów ka do Buku 
kom pania p iecho ty  i rozłożyła się po kw aterach. Kosy- 
n iery  z okolic dow iedziaw szy się o tem  zaraz o świcie 
wpadli do m iasta i P rusaków  niespodzianie zeszli. Zaczął 
się bój, w  którym  zginęło siedmiu żołnierzy ze strony p ru ­
skiej, a ze strony polskiej kilkunastu kosynierów , w końcu 
P ru sacy  ustąpili. Rozgłoszono później, że Polacy pozabi­
jali bezbronnych  żołnierzy , rzecz ta o tyle jest do p ra ­
w dy  nie podobna, że się P rusacy po dom ach bronili i że 
naw et w ięcej Polaków jak  Prusaków  poległo. Po odejściu
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■wojska praskiego napełniło się miasteczko tłumem chłopów 
z okolicy; że zaś lud ten nie znał żadnej karności wojsko­
wej, nie dziw, że między nim byli i tacy, którzy w powsze- 
chnem zamięszaniu rzucili się na kramy i domostwa ży­
dowskie, zrabowali jedne i drugie, bóżnicę w uniesieniu 
dzikich uprzedzeń zburzyli, zbili i poranili kilku żydów, 
nawet jednego żyda i sługę miejskiego zastrzelili. Kosy- 
niery,. hufiec wojskowy stanowiący, nie brali udziału w tej 
haniebnej robocie. Tymczasem kiedy rabusie zabierali się 
już do odwrotu nadszedł oddział landwery szlązkiej i hu­
zarów z Grodziska i jeźli pierwej rabowano i zabijano, 
to w  owej chwili zaczęły się mordy prawdziwe. Żołnie­
rze pruscy na denuncyacye żydów chcąc zgładzić pro­
boszcza, przez omyłkę zastrzelili wdkarego Bielskiego, k tó ­
ry  rannych sakramentami opatrywał: także do dwudzie­
stu osób bezbronnych w  mieście zabili, między innemi 
kobietę, poniszczyli i porabowali domy obyw'ateli polskich; 
potem wychodząc za miasto jeszcze do chłopów w polu 
pracujących strzelali. Blisko pięćdziesięciu ludzi padło 
ofiarą ich zemsty. Nie na lem koniec, w całej okolicy 
zaczęto więzić i katować pod pozorem poszukiwań o w y­
prawę bukowską. Obywatela Walentego Milewskiego 
w  Pniewach bez sądu zastrzelono dla tego tylko, że go 
posądzono o należenie do wyprawy. Okropne sceny bu­
kowskie, w  których polscy napaśnicy bardzo zawinili; ale 
w  których Prusacy dzikiem za to odpłacili okrucieństwem, 
posłużyły za tekst do najbrzydszych po dziennikach nie­
mieckich i najprzesadniejszych artykułów. W  artykułach 
tych tylko pierwszą część dramatu opowiadając wymyślne 
okrucieństwa Polakom przy pisano, o pruskiej zemście prze­
milczając.

Oddziały zbrojne polskie z powiatów Wągrowieckiego 
i Szubińskiego, postanowiły uderzyć na oddział pruski 
stojący w miasteczku Kcyni. Z 7go na 8my Maja w y­
prawa się odbyła, ale choć przyszło do utarczki w sa­
mem miasteczku, atak spełzł na niczem.

Tymczasem oddział ochotników z obozów polskich, 
nad którym od chwili napaści pod Książem Mierosławski
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objął b y ł g łów n e d ow ód zctw o, po bitw ie pod W rześnią  
zaczął się rozchodzić. N aczeln icy nie zgadzali się  m ię­
d zy  sob ą , czy  dalej wojnę prow adzić, a i tak w ojska  
pruskie zam ykały im w szystk ie drogi. Chyba się  na śm iały  
atak odw ażyć należało. W  każdym  razie m aszerowano  
dalej ku Kujawom w  kierunku Mogilna. Dnia 5 Maja po­
łą c z y ły  się  pod Gnieznem  kolum ny półkownika Brandt 
i jenerała  Hirschfeld. Jenerał W edell stanął na czele  
13  batalionów  p iechoty , 15  szw adronów  jazdy i 13 dział. 
Jedna kolum na pruska zastąpiła drogę od w schodnich  po­
wiatów, w  których najw iększe przerażenie m ięd zy  Niem­
cami i Żydami p ow sta ło , i aż za B yd goszcz jak to z dzien­
ników na jaw  w ych odzi, się  rozszerzyło . Zatrzymani 
w  pochodzie P o lacy  zw rócili s ię  nazad. " Na ciasnej nad 
granicą przestrzeni nie b y ło  się  podobna p oruszać, to też 
m yśl układów  p rzem ogła , i półkow nik Brzezański, które­
mu M ierosławski oddał b y ł 7. Maja d ow ództw o, napisał 
do jen erała  P fu e l, żądając pozw olenia do w ysłania par­
lamentarza. Dnia 8. Maja wrócili P olacy do1 M iłosławia  
a dnia 9. byli w  w io seczce  M urzynowo borow e. W  od­
pow iedzi na zgłoszen ie się  pułkow nika B rzezańskiego, 
jen era ł Pfuel napisał do jon. W ed ell, ażeb y  nie przysta­
ją c  na żadne zaw ieszen ie broni, pod następującem i w a- 
iunkami kapitulacyą zaw arł: 1) że  broń natychm iast b ę ­
dzie złożona; 2) że  em igranci i p rzechodzcy z Królestwa, 
Galicy i i Krakowa, czy  to d ow ód zcy  czy  podw ładni, zo ­
staną odprow adzeni do zak ładów  m iędzy Elbą i W ezerą, 
zkąd jeśli zechcą, m ogą udać się  do Francyi; 3) że ocho­
tnicy z K sięstw a Poznańskiego b ęd ą  w edle powiatów  po­
dzieleni i odstaw ieni do landratów, którzy ich  do dom ów  
rozpuszczą; 4) że landw erzyści i dezertery oddzielą się  
osob n o , że  zaprow adzi się  ich do Poznania i ztamtąd 
ła sc e  królewskiej poleci; o) że się  zaręczy  b ezp ieczeń ­
stw o osob iste tym , którzy broń oddadzą.

M ierosławski udał się  osobno do jenerała W edell, 
żą d a ją c , żeb y  został p oliczony do kategoryi em igrantów  
i p rosząc o paszport do Francyi. Zas pułkow nik B rze­
zański, zd aw szy  dow ództw o pułkownikowi Oborskiemu,
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stanął osobiście w głów nej kw aterze pruskiej i kapitula­
c j ą  podpisał. Kapitulacya zasadza się na punktach przez 
jen e ia ła  i'fuel w skazanych, tylko bliżej w szczegóły wcho­
dzi. Rozporządza naprzykład , że przy  złożeniu broni, 
wojska b ęd ą  w oddaleniu od siebie, żeby  nie przyszło 
do żadnych kollizyj, że na m iejsce złożenia broni w y­
znacza się Czarne P iątkow o, i że kto na to m iejsce nie 
p rzybędzie , podlega praw u doraźnem u, że oficerom po­
zostawione b ęd ą  pa łasze , że żaden pow staniec nie po­
winien się oddalać od korpusu sw ego , że lazarety  po­
w stańców  b ęd ą  szanow ane, że nazajutrz złożenie broni 
nastąp i, i że dow ódzcy, k tórzyby  się oparli przyjęciu  
u k ład u , ulegną całej surow ości p raw  w ojskowych. Puł­
kownik O borski, którem u te w arunki przesłano , napisał, 
że na nie przystaje, ale zarazem  doniósł, że wielka część 
pow stańców  już się na wszystkie strony rozpierzchła. 
Skoro jenera ł W edell w w yznaczonym  przez siebie cza­
sie w Piątkow ie Czarnem stan ą ł, zastał tylko trzydziestu 
pięciu ludzi bez broni i bez dowódzców. Inni połam a­
wszy albo potopiw szy broń, już się byli rozeszli. Nale­
żało coś postanow ić w zględem  rozproszonych ochotni­
ków, k tórych  ścigać i chw ytać było  ciężko; bacząc p rze­
to na trudności je n e ra ł Pfuel obw ieścił 12. Maja co na­
stępuje:

„Pomimo że kapitulacya przez w łasną winę pow stań­
c ó w  w ypełnioną nie została, i że żaden z nich n ie- 
„ma p iaw a  do łaski rządu , k tó rą  uzyskać m o g li; 
„niemniej postanow iłem  nie surow o, owszem ła g o -  
„dnie z nimi postąpić i oświadczam  niniejszem : iż  
„w arunki kapitulacya b ę d ą  m iały ważność aż do 19. 
„Maja w zględem  tych , którzy dobrow olnie do P o­
z n a n ia  się zgłoszą. Po upływ ie term inu, p rzecho­
d z ą c y  podpadną przepisom  konw encyi kartelowej, 
,.zaś celem  najprędszego  przyw rócenia spokojności 
„i p o rządku , zalecam  aby  w szędzie, gdzie pow sta­
n i e  miało m iejsce, w szelka b roń  oddaną została.-__
„Bioń ta , w  przyzw oitym  czasie, właścicielom zw ró- 
„coną być może.
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„Zarazem  stanow ię, aby  po oddaniu broni, we 
„w szystkich m iastach W. Ks. Poznańskiego, tw orzyła 
„się gw ardya narodow a, celem utrzym ania spokoj- 
„ności i p o rząd k u , a tw orzyła się tylko pod dozo­
r e m  i odpow iedzialnością w ładz miejscowych. Po­
t r z e b n a  gw ardyi narodow ej b ro ń , może jedynie 
„w ydana być  tym  osobom , którym  chodzi o spokoj- 
„ność i porządek, a w ładze m iejscowe regulam ina 
„do uorganizowania gw ardyi narodow ej, p rzesłać  są 
„obowiązane aż do dnia 30. b. rn. kom endzie gene­
r a ln e j  5go korpusu , celem  przejrzenia i potw ier­
d z e n ia  takow ych. Nakoniec w zyw am  wszystkich 
„tych, którzy przekonali się, że ich na w łasną szko­
d ę  zbałam ucono, aby em isariuszów  i buntowników, 
„którzyby chcieli now e zaburzenia w yw ołać, chw y­
t a l i  i w ydaw ali w ładzom , k tóre  ich do Poznania do­
s ta w ią . “

K orzystając z przedłużenia te rm in u , p raw ie w szyscy 
dow ódzcy i podw ładni zgłosili się do w ładzy  pruskiej. 
Pom im o jed n ak  w yraźnych  przyrzeczeń , wielu z nich pod 
pozorem , że się rozm aitych niepraw nych postępków  do­
puścili, uwięziono. Zam knięty został w fortecy poznań­
skiej M ierosław ski, zam knięto w niej m nostwo obyw ate­
li w raz z jeńcam i wojennymi, k tórzy  się tam od pojyczki 
pod  Książem znajdowali. M ierosławski nie został dotych­
czas w ypuszczony w  b rew  przyrzeczeniu , a to z pow o­
du, że jakiegoś człow ieka w  Miłosławiu strzałem  z pisto­
letu zabił. Nie w chodzę w to, czy kiedy to uczynił, był 
pow odow any chęcią  w strzym ania surow ym  przykładem  
od w szelkiego rabunku, lub się też tylko naganną nie­
cierpliw ością uniósł, dość że uważali go w szyscy  za na­
czelnika, a w  tym  charakterze do odpowiedzialności po- 
ciągniony być  nie może. Daleko prościej b y ło b y  paw ie- 
dzieć, że go trzym ają z obaw y now ego poruszenia, p rzy­
znać, że racy a  stanu środki bezpieczeństw a nakazuje. — 

M ierosławski zeszed ł ze sceny  nie zaspokoiw szy obu­
dzonych w kraju i za granicą oczekiwań. Spodziewano 
się po nim rzeczy  nadzw yczajnych, tym czasem  najpro-
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stszym  w ym aganiom  obowiązku dow ódzcy nie odpow ie­
dział. Bił się śm iało kiedy by ło  po trzeba, ale nie um iał 
rozkazyw ać. Gdzież się m iał nauczyć trudnej sztuki do­
w odzen ia?  W  teory i można się w yćw iczyć na osobności, 
do praktyki trzeba pola i w praw y. Trudno mu znowu, 
m ieć za z łe , że uw ierzył w sw oją zdolność. Niech m 
kto pokaże człow ieka m łodego , a czującego w sobie pew ną 
siłę, przytem  gorąco  kraj kochającego , k tó ryby , kiedy 
mu się od razu najw yższe szczeble do nóg naginają 
zdołał w interesie przyszłości sw ojej, m iarkując niecierpli­
w y am bicyą, obrać drogę powolniejszej wysługi. Z d ru ­
giej s trony  jeśli M ierosławski dowodzić nie zdo łał, poka­
zał p raw dziw ą osobistą odwmgę i rzeczyw iste pojęcia o p o ­
rządku i subordynacyi. Teraz, jeśli nauczony dośw iad­
czeniem , zechce na w łaściw e w rócić  stanowisko i zaw ód 
swój niejako na nowo rozpocząć, jeszcze się może stać 
użyteczny Ojczyźnie i zasługą a trudem  dobić się poło­
żenia, k tóre teraz bez zasługi zajmował.

Nie będę  w yliczał strat w  ludziach, jakie Polaków  spo­
tkały ; nie padło tyle, aby  kraj osłabić, albo nienagrodzo- 
ną zadać k lęskę, padło dosyć, żeby napełnić prow incyą 
żałobą i trw ałe  w rażenie na um ysłach zostawić.

Ranni do dziś dnia w szyscy  się jeszcze nie w yleczy­
li, do dziś dnia znajdują się w lazaretach , k tóre godna 
czci przezorność w tedy, k iedy się jeszcze na w ojnę z Ros- 
sy ą  zanosiło p rzy g o to w a ła , a którem i na wszelki sza­
cunek zasługujące pośw ięcenie opiekow ać się nie 
przestaje.

Niem cy i Żydzi przez czas trw ania w ojennych  
w ypadków , burzyli się i huczyli w Poznaniu W szystko, 
co retoryka najsilniejszych figur podaje, znaleść m ożna 
w  ich odezw ach i m ow ach , jakie na klubie lub na zg ro­
m adzeniu ludu słyszano. Komitet niemiecki obradow ał 
a obradow ał, deputacye w yjeżdżały  bezprzestannic, ze­
w sząd w zyw ano pom ocy, na w szystkie strony o ratunek 
wołano. Nie dość na te in , jeszcze  za bytności jen e ra ła  
Willisen zw erbow ano w Poznaniu oddział ochotników ży­
dow skich i niemieckich, k tó ry  niby miał pom agać wojsku, 

P rz eg ląd  P o znańsk i. — VI. 79
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a p o s łu ż y ł do  tego  ty lko , że b y  n ie p o rz ąd e k  zw iększyć. 
Już dn ia  2 3 . K w ietnia s traż  b e z p ie c z e ń s tw a  n iem ieck a , 
k tó ra  się b y ła  obok  s traż y  po lsk ie j i w sp rze c iw ie ń stw ie  
do  niej u tw o rzy ła ,' o g ła sza jąc  że  je j zad an iem  nie je s t  
p o lic y a , ale ty lko  o b ro n a  osób  i w łasn o śc i, o św iadczy ła , 
ż e  nie m a n ic w spó lnego  z ocho tn ikam i (F reikorps).

—  S am  je n e ra ł  S le in iick e r ch o ć  w  obw ieszczen iu  
sw o jem  z 3 Maja tłu m ac zy  zaw iązan ie  się o d d z ia łu , p rz y ­
zn a je : „że ten  n azw an y  w o lny  hufiec , p rzy c zy n ił się  do 
za trw o żen ia  u m y słó w  i że  d o b rz e  m y śląc y  zw in ięc ie  te ­
go  zw iązku , za  p o trze b n e  u zna ją .“

Spokojn iejsi o b y w ate le  n ie m ie c c y , p ragnę li b a rd z o  ro z ­
w iązan ia  F re ik o ró w , ile że n ie  w y c h o d z ą c  w  pole p rz e ­
ciw  P o lak o m , n ie by li oni n a  n ic  p rzyda tn i, a k o sz to w a­
li dużo  p ien iędzy . Jed n ak że  w b re w  w y razo m  m anifestu 
je n e ra ła  C olom b z W .  K w ietn ia , gdzie  ty lko  o p o m o c y  
m o r a l n e j  ze  s tro n y  d o b rz e  m y ś lą c y c h  je s t  m o w a, p o ­
m im o w ie lek ro ć  po n aw ian y ch  p rze ło że ń  i pom im o ośw iad­
czen ia  je n e ra ła  S te in a c k e r, ow e F re jk o ry  się  n ie  rozeszły . 
O ddzia ł ich  p o w ięk szy ł s ię , u rz ą d z ił ,  u m u n d u ro w a ł, zo ­
s ta ł p rz y łą c z o n y  do  18. p u łku  o b ro n y  k ra jo w e j i naw et 
c h o rą g ie w  z nap isem  w o l n o ś ć  i p r a w o  (F re iche it und  
R echt) w yw iesił.

Je szc ze  w  osta tn ich  dn iach  K w ietn ia, je n e ra ł  Colom b 
i n acze ln y  p re z e s  P. E e u rm a n , k tó ry  z re sz tą  z a cz ep n e ­
m u dz ia łan iu  zu p e łn ie  b y ł p rz e c iw n y , udali się  do  m ini­
s te rs tw a  z p rze ło że n iem , że  trz e b a  kon ieczn ie  w  p ro w in - 
cy i p ra w o  w o jen n e  o g ło s ić , m in iste rstw o  odm ów iło  upo ­
w ażn ien ia d o d a ją c , że  n ieb aw em  w y se ła  k ró l do P ozna­
nia je n e ra ła  Pfuel, k tó ry  b ęd z ie  m iał zu p e łn e  p e łn o m o ­
cnictw o. T ym czasem  dn ia 5. Maja p raw ie  w  chw ili p izy - 
jazd u  je n e ra ła  P fuel n ie  w iadom o je szc ze , cz y  za  p o zw o ­
len iem  m in istrów , czy  te ż  z p rzekonan ia , o nag łe j p o trze ­
b ie  je n e ra ł  Colom b i p B eurm an  w p ro w ad zen ie  p raw a  
d o raź n eg o  na c a łe  K sięstw o zap ro w ad zili, je n e ra ł S tein­
a c k e r  p rze d sięw z ią ł za raz  n ad z w y cz a jn e  śro d k i o strożno ­
śc i, k a z a ł zam k n ąć  b ram y  m ia s ta , ro zp o rząd ził, ż e b y  u rz ę ­
dn icy  policyjni rozpoznaw ali o so b y  w c h o d z ą c e  i w yclio -
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d zące ,  wstrzymał spław na W arcie , wezwał także Pola­
ków, żeby  pod surow ą k a rą  broń oddali. Wszystko to 
było  zapóźno, poruszenie zbrojne już ustawało, i myliłby 
się, ktoby myślał, że ogłoszenie praw a doraźnego nowe­
mu powstaniu mogło przeszkodzić, albo przeszkodziło. —  
Wysilenia, jakkolwiek częściowe, nie powtarzają się w  k ró ­
tkich odstępach; trzeba czasu, żeby przyjść do siebie po 
jakiemkolwiek rozbiciu. W ładze poznańskie skłaniając się 
do najsurowszych ś rodków  w  chwili, kiedy pożar przy­
gasł dały tylko now y dow ód , że stanu rzeczy  w pro- 
wincyi nie znają.

Co jeszcze było zostało życia polskiego w Poznaniu, 
ucichło w obec  pogróżek  urzędowych. Klub polski, któ­
ry  się jeszcze w połowie Kwietnia zaw iązał i k tóry spra­
wie ani pomógł ani zaszkodził, rozpędzili Niemcy. Ko- 
initet już nie istniał, tylko Gazeta Polska walczyła mężnie 
z przeszkodami i wychodzić nie przestała. W ładzy  nale­
ży za zasługę poczytać ,  że pisma tego nie zabroniła w y­
dawać. Pobyt Polaków nie b y ł  bezpieczhy w  Poznaniu; 
k iedy  zbiegowiska niemieckie nie ustawały, im na ulicach 
rozmawiać prawie nie pozwalano. Każdy człowiek znany 
jako patryota polski , widział się wystawiony na nieprzy­
jemności wszelkiego rodzaju. W e dwa dni po przyle­
pieniu o praw ie d o raźn em , niechętni ludzie których do­
tąd  nie odkryto, w darli  się w  nocy do drukarni Kamień­
skiego i trzcionki rozrzucili. Cóż dopiero powiedzieć 
o w rzasku ,  obelgach , kułakach, i szturchańcach z jakie- 
mi ludność żydowska i niemiecka przyjmowała areszto­
w anych  w  Poznaniu, albo przywożonych obywateli, także 
jeńców  wojennych.

W zględem  Niemców prawo doraźne nie istniało. —  
Zgniótłszy Polaków, ich przeciwnikom pozwolono mieć 
komiteta, k luby, zgromadzenia, F re ikorów , gw ardye oby­
watelskie (odebraw szy broń straży polskiej, urządzono 
g w ard y ą  narodow ą w yłączn ie  żydowsko-niemiccką, która 
tw orzy zastęp z 1000  ludzi). Co więcej, komitet nie­
miecki poszedł w  górę  i takiej powagi dostąpił, że na­
wet czas jakiś odsełano doń osoby starające się o pa-.
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szp o rta  do wyjazdu. W szystko to działo się pod okiem 
jen e ra ła  P fu e l, w ięcej jak  komisarza, pełnom ocnika k ró ­
lew skiego, k tó ry  przyjeżdżał reorganizow ać Księstwo 
i miał w yobrażać dobre usposobienie Niemców w zględem  
Polaków.

Jen era ł Pfuel eskortow any przez konnicę od chwili, 
jak  na ziemię po lską w s tą p ił, straszony na drodze wiol- 
kiem  niebezpieczeństw em , jakie mu z strony kosynierów  gro­
zie m ia ło , m usiał z pew nem  rozdrażnieniem  przybyw ać. 
W  Poznaniu ogłosił zaraz 5. Maja następujący  manifest.

„Najjaśniejszy Pan p rzysłał mnie do Poznania ce- 
„lem zreorganizow ania prow incyi, stosownie do p o ­
s ta n o w ie ń  objętych w  Najwyższym  rozkazie gabi­
n e to w y m  z d. 26. Kwietnia r. b.

„R eorganizacya ta w ym aga przedew szystkiem  spo- 
„kojności i po rządku ; lecz w szędzie znajduję kom ­
p le tn e  pow stanie, w zniecone przez bezzasadne oba- 
„w y o relig ią i narodow ość.

„W tem  trudnem  położeniu rzeczy zostało przez 
„najw yższe w ładze prow incyi praw o doraźne w yda­
jn e , k tóre na m ocy mej plenipotencyi potwierdzam. 
„Aby jednak  zbałam uconej ludności polskiej dać do- 
„w ód, jak  gorliwie Najjaśniejszy Pan sobie życzy 
„najspieszniejszego w ykonania danego przyrzeczenia, 
„natychm iast się m a pomimo tego zacząć organiza- 
„cya tych pow iatów , k tóre  jako czysto -po lsk ie  są 
„uważane.

„Linia dem arkacyjna podziału będzie jeszcze od- 
„roczoną, tak że w  pow iatach , w k tórych podział 
„nastąpić ma, jeszcze nic postanow ionem  nie będzie, 
„dla tego, aby  przed  dostatecznem  rozporządzeniem  
„objaw iające się życzenia obydw óch narodow ości 
„można w ziąść pod rozw agę. To samo przyzw ole­
n i e  i we w szystkich innych pow iatach , tam  gdzie 
„lego lokalność lub stosunki pozw olą, będzie  uw zglę­
d n io n e . R eorganizacya naprzód  rozpocznie się bez­
z w ło c z n ie  w pow iatach następu jących , to jest: 
„w Gnieźnieńskim, W rzesińskim , Średzkim , Szrem -
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„sk in i, Kościańskim , Pleszew skim  , Odolanowskiin 
„i Ostrzeszowskim, w yjąw szy miasta Kemjma. w ten 
„sposób, iż osoliny rząd  polski zaprow adzonym  zo­
s ta n ie ,  za którego w pływ em  w szystkie inne gałę- 
„zio adm inistracyjne uporządkow ane zostaną.11

W  manifeście tym  nie ma ani słow a o agitacyi nie­
mieckiej i o konieczności, żeby  ją  pow ściągnąć.

Polacy m yśleli, że u jen e ra ła  Pfuel obronę znajdą, 
z początku naw et on sam przem aw iał w pojednaw czy 
sposób do deputow anych polskich, tłum acząc im, że k ro ­
ków  w ojennych przed  zupełnem  złożeniem  broni w strzy­
m ać nie m oże, ale że skoro tylko pow stańcy broń od­
dadzą , rozpocznie reorganizacyą i naw et wojsko polskie, 
tak jak  przyobiecano, form ować będzie. W szakże nie­
baw em  w padł w zupełną zależność od stronnictw a woj­
skow ego i w szedł w porozum ienie z Komitetem niem ie­
ckim. Jeśli można pow iedzieć, że jen era ł Willisen skła­
n iał się na stronę polską, to daleko słuszniej Ida się w y­
rzec o jenera le  Pfuel, że się cały  w ręce  ich przeci­
w ników oddał.

P rzy  paradzie z pow odu wcielenia Poznania do rze ­
szy, przedw cześnie przez w ładze i przez kluby urządzo­
nej, je n e ra ł Pfuel w ystąpił jako biorący udział w uroczy­
stości. O bchodzono się źle z jeńcam i, gw ałcono w zglę­
dem  nich przyobiecane w arunki, jen era ł Pfuel tem u nie 
zaradzał. W ięziono ciągle obywateli, zwożono coraz w ię­
cej osób do cytadelli poznańskiej, lada denuncyacya 
niem iecka była dostateczna, jen e ra ł Pfuel w szystko po­
zw alał i w ierzył wszystkiem u , co mu urzędnicy mówili. 
Chłopów, których z cytadelli puszczano, jak b y  ośw iatę 
XIX. w ieku w yzyw ając; z rozkazu jen era ła  S teinacker 
naprzód  na uchu i na ręce palącym  płynem , potem  strzy ­
żeniem głów  znaczono; jen e ra ł Pfuel, jeśli tego nie po­
chw alał, przynajm niej oczy zam ykał W  tej samej chwili, 
k iedy rozbrajano jednę s tronę , drugiej daw ano broń w r ę ­
kę , je n e ra ł Pluci naznaczony na rozjem cę, na pośrednika, 
w idocznie na to przystaw ał. N iesłychany ucisk d espo ­
tyzm u w ojskow ego rozszerzy ł się po całym  kraju, nigdzie
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nie było  bezpieczeństw a, nigdzie spokojności dla Polaków, 
jen era ł Pfuel ani razu publicznie nadużyć w ojskow ych 
nie karc ił, ani jednej odezw y uspakającej nie wydał.

Pomimo tego m yślał, że będzie m ógł i rozdział mię­
dzy częścią polską Księstwa a niem iecką uskutecznić i 
reo rgan izacyą  do skutku doprow adzić: spodziew ał się na­
wet, że mu Polacy w tej m ierze dopom ogą, nierozum ie- 
jąc , że przez przyzw olenie na w szystkie krzyw dy i na w szy­
stkie poniżenia strac ił od razu praw o do w szelkiego zau­
fania z ich strony.

Chciał je n e ra ł Pfuel reorgan izcyą od mianowania na­
czelnego p rezesa  rozpocząć w  skutek danego sobie przez 
m inisterstw o zlecenia, w ezw ał na ten u rząd  deputow ane­
go K raszew skiego, k tóry  odm ówił i następujące pow ody 
swojej odmowie naznaczył:

„Ponieważ W. Ks. Poznańskie obecnie w ystaw io­
n e  je s t na w ojnę dom ow ą, której czas i koniec o- 
„znaczyć się nie da; poniew aż w edług przekonania 
„mego uskuteczniony podział W. Ks. Poznańskiego 
„nie tylko się sprzeciw ia traktatom  z roku 1815  i 
„gw arancyom  patentu okupacyjnego, ale nadto roz­
k a z o w i gabinetow em u z dnia 24. Marca r. b. jako 
„też i interesom  i życzeniom  daleko w iększej części 
„ludności Księstwa, a w ogóle jest podziałem , który 
„niewątpliw ie w  historyi będzie nosił miano now ego 
„Polski podziału ,

„przeto poruczonego mi urzędu p rzy jąć  nie m ogę.“ 
Udał się potem  jen e ra ł Pfuel z tą  sam ą propozycyą 

do G ustaw a Potw orow skiego. Ten mu na dniu 23. 
Maja z Berlina odpisał:

„List Jego Ekscellenyi z dnia 19. b. m. najbole­
ś n ie js z e  na mnie uczynił w rażenie, bo jest dowo- 
„dcm, jak  w ątpliw ym  w  oczach Ekscellencyi chara­
k t e r  mój w ydaw ać się m usi, k iedy  sądzisz , pomi- 
„mo zdania, jakie m iałem  już honor w yjaw ić mu 
„o teraźniejszym  stanie K sięstw a, że przyjm ę urząd 
„prezesa naczelnego —  i to po now ym  jego  podziale 
„z k rzyw dą najśw iętszych sp raw  naszych.
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„Jakkolwiek za najśw iętszy poczytyw ałem  sobie obo­
w ią z e k  zająć każdy urząd w Księstwie podług przy- 
„rzeczenia z. d. 24. M arca zreorganizow anem , w te- 
„razniejszem  wszakże położeniu rzeczy, byłbym  zdraj- 
„cą Ojczyzny, gdybym  b ra ł jakikolw iek udział w dzie­
j e ,  k tóre za now y podział Polski poczytuję.*1 

S tarania żeby  inne osoby do przyjęcia pierw szego 
w prow incyi u rzędu  nakłonić pozostały  rów nie bezsku­
teczne.

Co się tyczy  linii dem arkracyjnej zaraz dnia 12go 
Maja ogłosił jen e ra ł Pfuel odezw ę następującą:

„Na m ocy rozporządzeń  najw yższych i udzielonych 
„mi pełnom ocnictw , postanow iłem  tym czasowo, ja k a n - 
„neks dokładniej wykazuje, pociągnąć linią graniczną 
„m iędzy obiem a dzielnicami W. Ks. Poznańskiego, k tó re  
„respective do Rzeszy Niemieckiej p rzystępują , łub 
„w reorganizacy i w duchu narodow ym  udział mieć 
„mają, a te raz  oczekuję reklam acyi, jak ieby  w zglę­
d e m  zm ienienia tej linii w niektórych szczegółach, 
„z pow odu tej lub owej narodow ości zanoszone być  
„miały, aby  zupełne i ostateczne uregulow anie p rzed- 
„miotu niniejszego nastąpić mogło.

„Zarazem  wzywam  posiedzicieli niemieckich, któ- 
„rzy w dzielnicy reoganizacyi podlegać m ającej, ja- 
„ko też posiedzicieli polskich, którzy w  dzielnicy do 
„Niemiec przystępującej są  osiedli i przez zam iany 
„lub sprzedaż sw ej w łasności życzą sobie przenieść 
„się w  drugą dzielnicę, o nadesłanie mi wniosków  
„sw oich w  tej m ierze, —  aby  w ładze zdołały  
„zarządzić środk i, jak ieb y  do ułatw ienia i pop iera­
n i a  zam iarów  takow ych posłużyć mogły.**

W  anneksie wyliczone są  powiaty, k tóre  w  reorgani­
zacyi udział mieć mają. Z całkow itych pow iatów  znaj­
dujemy tam tylko pow iaty: Pieszewski, W rzesiński i Gnie­
źnieński, w szystkie inne pierw ej już od reorganizacyi nic 
w yjęte mniej lub w ięcej poobcinano.

Dnia 15. Maja w yszło obw ieszczenie określające bli­
żej g ranice powiatów i w yznaczające miasta powiatowe.
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W  końcu je s t uwaga:
„Z resz tą  postanowieniam i niniejszemi nie uprze • 

„dza się w niczem i na żaden sposób roztrzygnięciu 
„już nadeszlycii lub nadchodzących reklamacyi, o- 
„w szem  jestem  ciągle gotów  przyjm ow ać je  od obu- 
„dw óch narodowości. Roztrzygnienie dopiero w pó­
ź n ie jsz y m , spokojniejszym  czasie n a s tą p i, albowiem 
„w tedy dopiero żądania w szystkie w edług swojej 
„ważności ocenione być  mogą.

„Teraz rozpocznę niebaw em  w ybory  radzców  zie­
m iań sk ich  w w ym ierzonych pow yżej powiatach, ró- 
„wnież porobię potrzebne przysposobienia w zględem  
„urządzenia policyjnych stosunków."

Przez dni dw adzieścia przyjm ow ał jenera ł Pfuel w szy­
stkie rcklam acye niemieckie tylko, bo z Polaków  bardzo 
się mało kto do niego zgłosił. Naradzał się także z ko­
m itetem  niem ieckim , jakto z mów na klubie niemieckim 
m ianyeh do wiadomości publicznej doszło. W  końcu dnia 
A. Czerwca w ydał nową odezw ę, k tóra  się tak zaczyna: 

„O głoszona dnia 12. Maja tym czasow a linia de- 
„m arkacyjna w celu reorganizacyi okręgów  m ają­
c y c h  mieć adm inistracyą polską, zm ienia się niniej- 
„szem  w skutek licznych do tego czasu zaszłych re - 
„klamacyi obydw óch narodow ości, przyczem  w yra­
ź n i e  dodaję , że tę  linią uw ażam  za stanowczą, wa- 
„rując jednakże zatw ierdzenie królew skiego minister­
s tw a  i że dalsze reklam acye nie b ę d ą  dozwolone."

Tu następuje wyliczenie szczegółow ych zmian, zmian 
bardzo znacznych bo zm niejszających dziedzinę polską 
o kaw ałek  Inow rocław skiego i Poznańskiego, k tóre  w pierw  
m iały do reorganizacyi należeć, tudzież o wielką część 
Gnieźnieńskiego i Kościańskiego. Z przezorności gospo­
darskiej rząd u ; który, o ile można, królew skie dobra za­
trzym ać sobie pod niem iecką adm inistracyą życzył i dla 
dogodności pojedynczych osób linia graniczna robi naj­
szczególniejsze gzygzaki, albo kapryśnie w środek  pol­
skich okolic wkracza. Pierw'ej chodziło o  w zględy stra­
teg iczne, o sw obodną kom m unikacyą z Poznaniem , teraz,
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już tylko interes pieniężny, albo dogodność pryw atną mia­
no na względzie. Śmieszna ta robota, do w ykonania g łó ­
w nie z pow odu trudności adm inistracyjnych niepodobna, 
na m apie najdziwaczniej w yglądająca, do tego prow adzi­
ła, żeby  Polakom trochę mniej, ja k  trzecią  część Księstwa 
zostawić. W idząc wszystkie ostrożności, przezorności i 
zabiegi dem arkacy jne, nie raz  przychodzi na myśl, że 
P rusacy  odznaczali granice od Rossyi, chętnie życząc so­
bie odstąpić tem u państw u m ałej części K sięstw a, dla ła­
cniejszego zniem czenia reszty.

Odezwa z 4. C zerw ca kończy się tak:
„Oznajmiam tym , którzy się oświadczyli w zględem  

„wym iany dóbr, że się w praw dzie zgłosiło wielu 
„właścicieli z części m ającej uledz reorganizacyi, 
„aby wvmienic m ajątki sw oje na inne po za linią 
„niem iecką umieszczone, ale że w łaścicieli polskich 
„posiadających m ajątki w  części nie m ającej b y ć  
„reorganizow aną do tąd  tylko dw óch się podało z ży­
c z e n ie m  przesiedlenia się w stronę polską.“

To piękne św iadectw o patryotyzm ow i polskiem u ogło­
sił nieprzychylny urzędnik, nie rozum iejący nawet, albo na 
korzyść rządu tłóm aczący przytoczoną przez siebie oko­
liczność.

W śród szczęku oręża nastąpiły w  całej prowincyi w y­
bory  w edle p raw a 8. Kwietnia w  Berlinie ogłoszonego, 
a dającego głos w yborczy pierw otny każdem u mieszkań­
cowi pełnoletniem u bez żadnego w zględu na posiadłość 
tudzież dwustopniowe w ybory  naznaczającego. P raw o 
z pospiechem  w ygotow ane, wielkiej liczby trudności nie 
przew idyw ało, a że nie by ło  w kraju żadnej tradycy i kon­
sty tucyjnej, otw ierało pole ,z łe j woli urzędników  nad o- 
boram i przełożonych.

Komitet narodow y, dopełniając sw ojego obowiązku, 
upow ażnił zawiązanie się kom issyi centralnej w yborczej 
złożonej z sześciu członków : Potw orow skiego, Cieszkow­
skiego, M oraczewskiego, Taczanow skiego, Aloizego Zabo­
row skiego i Szym ańskiego. Komissya ta, o ile jej okoli­
czności pozwoliły, gorliwie się zajęła pow ierzoną sobie 

Przegląd Poznański. — VL 8®
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rzeczą , a mianowicie w eszła w stosunki z komisarzami 
powiatowymi. Jej wezw ania, okólnik Arcybiskupa z 18. 
Kwietnia i w wielkiej części list pasterski z 21. Kwietnia 
obudziły baczność m ieszkańców  na w ażność tego aktu 
i dodały  im odw agi w śród zn iechęcających  okoliczności, 
jakie wówczas panowały.

List pasterski A rcybiskupa przytaczam y w  całości: 
„Ku memu wielkiemu zm artwieniu doszło do mojej 

w iadom ości, że nieprzyjaciele naszego kościoła w  pow ia­
tach należących do W. Ks. Poznańskiego, gdzie ludność 
niem iecka p rzew aża, wszelkiemi sposobam i starają się 
uw ieść ludność katolicką do podpisyw ania petycy i, k tó­
ry ch  celem  być ma oderw anie tychże powiatów od W 
K sięstw a a w cielenie ich do Związku niemieckiego. W a­
żną jest rzeczą  zapobiedz silnie tym  m acbinacyom  i po­
znać dostatecznie w o l n e  i n i e w y m u s z o n e  życzenia 
katolickiej ludności w lej mierze. W  tym to celu wzywam 
JKsdza Proboszcza niniejszem jak  najusilniej: aby natych­
m iast zeb ra ł sw ych parafian, w yrozum iał ich i do proto­
kółu przyjął ich ośw iadczenie, czyli rzeczyw iście oboję­
tni na w ęzeł łączący  ich narodow ą jednością , na swe 
historyczne znaczenie, a przedew szystkiem  na sw e reli­
gijne pokrew ieństw o z inneini częściam i prowincyi tutej­
szej, życzą sobie tego oderw ania od W. Ks. Poznańskiego 
i p ragną być wcielonymi do Związku niem ieckiego, w któ­
ry m  może in teressa ich, a przynajm niej religijne, straci­
ły b y  znaczenie i opiekę. Spodziew ać mi się należy: iż 
JKsdz Proboszcz nie zaniedba poinform ować i objaśnić 
należycie ow ieczki sw oje w zględem  wartości mamideł, 
jak ieby  im przeciw nicy nasi czynić mogli. Protokółu spi­
sanego z parafianam i, w  którym  podpisy krzyżykam i usku­
tecznione należycie zaśw iadczone być pow inny, jak  naj­
spieszniej oczekuję."

W ybory  m iały być  dwojakiego rodzaju: raz na sejm 
do Berlina, drugi raz na zgrom adzenie narodow e do Frank­
furtu. Dnia 24. Kwietnia w ydał P. Beurinan ogłoszenie, 
że ponieważ rząd  odw ołał się do sejmu związku niemie­
ckiego o wcielenie do Rzeszy niektórych powiatów i że
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jakko lw iek jest nadzieja, że sejm związku do tego się p rzy ­
chyli, należy jednak, aby niemieckie interesa na zebraniu 
narodowem b y ły  reprezentowane, dla tego wzywa, aby 
mieszkańcy powiatów z nad Noteci, tudzież powiatów; Mię- 
dzychodzkiego, Międzrzeckiego, Babimostskiego i W scbo* 
wskiego przystąpili do w yborów  deputowanych do Franks 
furtu. Wezwanie to pod każdym względem nieprawne, 
kolor! stronniczej roboty nosi.

W  Poznaniu dnia 28 Kwietnia mieszkańcy polscy o- 
świadczyli, że, protestując przeciwko wszelkiemu podzia­
ło w i Księstwa, nie będą brać żadnego udziału w  w ybo­
rach. Dla czego tak z ro b ili, nie wiem. Dowód przyto­
czony przez nich wcale m i się wystarczający nie wydaj©

Tymczasem landraci ję li się krzątać żeby niemieckie 
w ybo ry  zapewnić. Ku temu g roz ili, namawiali, najpo­
wabniejsze rob ili obietnice. Nie dość jeszcze —  skoro 
przyszło wotować na w yborców  bezpośrednich, tak gmi­
ny jedne z drugiem i połączyli że w  w ielu miejscach w y ­
bory  m usiały w brew  wszelkiemu prawdopodobieństwu na 
Niemców wypaść. A rtyku ł 2gi prawa wyborowego roz­
porządza :

„  Pierwontni ob iorcy każdićj gm iny w ybiera ją  na 5 0 0  
„dusz ludności jednego w yborcę bezpośredniego. Cho- 
„ciaż ludność gminy wynosi mniej niż 500 ale w ię­
c e j  jak  300 dusz, ma ona jednak prawo do obie­
ca n ia  jednego w yborcy  bezpośredniego. Jeśli zaś 
„gm ina nie liczy 300 dusz, natenczas landrat po łą ­
c z y  ją  z jedną lub kilkom a pogranicznemi gmina- 
„m i w  jeden cy rku ł w yborow y."

Otoż zdarzyło się w ielokrotnie, że landraci, fałszując 
mtencyą, prawa fo lw arki należące do jednej hipotycznej 
całości rozerwali, żeby je  do sąsiednich niem ieckich wsi 
przyłączyć. W  miastach, a szczególniej w  Poznaniu, w ła ­
dze gminne nadużyły także m ocy rozdzielania oborców 
na cyrku ły.

W  stanowczej chwili, zawsze religijnego w p ływ u  prze • 
dewszystkiem się bojąc, rozrzucili Niemcy', nawet za po­
średnictwem żandarmów odezwę bez podpisu, w  które j
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lud jednają  dla k ró la , zapew niają mu bezpieczeństw o re - 
ligii, dodając, że król jest w wielkiej przyjaźni z papieżem  
i z a rę c z a ją , że panow ie chcą ich na nowo do poddań­
stw a nagiąć.

K iedy nadeszły  w ybory, w zburzone po m iasteczkach 
niem ieckie pospólstw o w niejednem  miejscu gw ałtów  się 
dopuściło. Tu i owdzie żołnierze pomogli do rozruchu. 
Znajoma jest z dzienników reklam acya półkownika Nie­
golewskiego, niegdyś deputow anego z Buku, k tóry  zbity 
przez m otłoch i przez huzarów  raniony w głow ę musiał 
ze Lwówka uciekać. W  Krotoszynie landrat Bauer, wi­
dząc że na 121. w yborach  je s t blisko dwie trzecie Pola­
ków, ośw iadczył po wotow aniu, nieudolność praw ną do­
wolnie w ynajdując, że ci którzy  pisać nie um ieją w ybie­
rać nie mogą. Tym sposobem  głosy  włościan odpadły 
i sam  P. Bauer na deputow anego p rzez Niemców w y­
znaczony został.

W szakże pomimo tych w szystkich starań i choć się 
w kilku m iejscach zabiegom  biórokracyi pow iodło, na sejm 
berliński z K sięstw a Poznańskiego w iększą liczbę Polaków 
jak  Niemców w ybrano. Od w yborów  na w ysłańców  do 
Frankfurtu praw ie w szędzie Polacy się wstrzymali.

W  czasie zjazdów  elekcyjnych porozum ieli się Pola­
cy, żeby  znowu deputacyą do Berlina w ypraw ić. Tyle 
bezsku tecznych  odw ołań się jeszcze ich nie było  pozba­
w iło  wszelkiej nadziei z tej strony. Sami w ierząc w słu­
szność swojej sp raw y myśleli, że w końcu i innych, a szcze­
gólniej ludzi z położenia m ających  obowiązki opieki i rzą ­
du, przekonać także zdołają. Zdawało im się niepodobnem, 
żeby  fałszyw a agitacya albo w rzask niechęci m ogły zu­
pełnie ludzi do jrzałych , dośw iadczonych m ężów  stanu 
już nie pociągnąć, ale tylko oszukać. D opiero skutek mi- 
syi jen era ła  Pfuel i stanow isko, jak ie  m inisterstwo wzlę- 
dem  K sięstw a w  obec sejm u zaję ło , rozproszy ły  urojenia 
i pow szechnie prześw iadczyły, że P rusy  m ogą z natchnie­
nia w łasnego interesu, m ogą z konieczności praw nej w ie­
le u s tą p ić , ale że nic z uczucia spraw iedliw ości nie zro ­
bią. Pojechało do Berlina 3 1. osób z w szystkich stanów, 
ci podali do m inisterstw a następujące przełożenie:
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„Nieszczęście naszego k raju , boleść naszych b ra- 
„ci są  naszymi w ysłannikam i, uczucie ludzkości na- 
„szym mandatem. Posłuchajcie głosu mężów, któ- 
„rych  sam a rozpacz nie zdołała w strzym ać od do­
p e łn ie n ia  obowiązku raz jeszcze  pójśdź za głosem  
„sumienia i w imieniu Sprawiedliwości zażądać praw  
„swoich.

„Nie m ożem y i nie chcem y się w daw ać w  wyli- 
„czanie pojedynczych w y d a rzeń —  dość, że k rew  się 
„strumieniami le je , m iasta i w sie w  płom ieniach al- 
„bo w  gruzach , każdego życie zagrożone. Dzisiej­
s z y  stan burzliw y przechodzi w wojnę w yniszcze­
n ia .  Oto obraz okropny prow incyi w tej chwili! 
„okropniejsza jeszcze czeka ją  przyszłość!

„Ci, co m yślą interes Niemców w K sięstw ie zape- 
„wnić i w przyw róceniu  naszych p raw  narodow ych 
„jego nadw erężenie w idzą, w opłakanym  są  b łę - 
„dzie. Bagnety nie są zwiastunami pokoju dla dw óch 
„rozjątrzonych przeciw ko sobie narodowości.

„Ministrowie żądacie  p raw dy  —  My o nię wo- 
„łam y! Przez kogoż uwiadomieni jesteście  o stanie 
„kra ju?  —  przez nienawiść lub interes. W olnoż 
„wojsku dopuszczać się wszelkich bezpraw iów ? Wol­
n o ż  mu m ieczem  i ogniem kra j n iszczyć?  W olnoż 
„mu w szystkie konw encye i układy deptać nogam i? 
„W olnoż mu u rąg ać  się z najuroczystszych przyrze- 
„czeń i p raw  najśw iętszych? Jakaż w reszcie p rzy - 
„szłość dla nas się gotuje? —  Oto pytania, na któ- 
„re przed św iatem  dziś odpow iedzieć trzeba. Śro- 
„dki ocalenia przez rozw iązany już w tej chwili ko- 
„mitet narodow y podane, są  jed y n e  —  innych nie 
„znamy. Tylko zaw ieszenie wszelkich kroków  nie­
p rz y ja c ie lsk ich  zdoła pow strzym ać dalszy rozlew  
„krwi. Kto ma w ładzę i s iłę , ten ma odpowiedzial­
n o ś ć  przed  Bogiem i H istoryą za w yw ołanie stra­
sz liw y c h  skutków.

„Uczyniliśmy zadość natchnieniu uczucia ludzkości, 
„które n as tutaj przywiodło.
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„W racam y do nieszczęśliw ego kraju z rnoenem 
„postanowieniem dzielić do końca losy, jakiekolwiek 
„go spotkać m ogą.“

Ministerstwo odpowiedziało na przedstaw ienie, że już 
jen era ł Pfuel z pełnom ocnictw em  nieograniczonem  do Księ­
stw a się udał.

W  Księstw ie od chwili rozpoczęcia kroków  wojen­
nych , nastał despotyzm  wojskow y w całej swojej roz­
ciągłości. Nie będę  pojedyńczych w ypadków  wyliczał. 
Nie b ęd ę  w  szczegółach kreślił obrazów  niegodziwości 
i zniew ag, jakie dotknęły ludność polską, boleści, jakich 
jej doznać przyszło. Co tylko rozpasana n iechęć, co tyl­
ko rozbudzone instynkta zw ierzęce m ają w  sobie dzikie­
go i srogiego, to się z w ściekłością na kraj w y w arło .—  
Znieważono kościoły i to nietylko na prow incyi, ale i 
w Poznaniu, gw ałcąc spokój św iątyń pańskich i narusza­
jąc, choć zaw sze napróżno, ołtatrze i g roby  s ta re : w nie­
zliczonych razach obrano, obito i uwięziono księży. —  
Pod pozorem  szukania broni rozpuszczono najazdy po do­
m ach obyw atelskich. W iek, p łeć , położenie nie obroniły 
nikogo. P raw a usta ły , a głos w ładzy cywilnej, ile razy 
chciał pocham ow ać żołnierstw o, nikł śród chałasu. —  
W wielu miejscach, obywateli cieleśnie bez sądu karano. 
W szystkie m iasteczka zamieniły się w  fortece, w których 
nakazano nadzw yczajne środki ostrożności. Każdy Polak 
podróżujący  by ł zatrzym any, a osoba jego  w ystawiona 
na obelgi, na szturchańce, na rew izye w szelkiego rodza­
ju. Lada kom endant m ałego oddziału, p rzyb ierał dykta­
torskie tony , przecinał stosunki jednych miejsc z drugie- 
mi, listy na poczcie otwierał. Ludność żydow ska i nie­
m iecka rozhukana pow odzeniem , rzucała  się na osoby, 
u razy  miłości w łasnej stokrotnie odpłacając i dogadzając 
popędom  zazdrości w zględem  ludzi w ychow aniem , poło­
żeniem , majątkiem wyższych. Dziki tryum f wzbił w  nie­
s łychaną dum ę Żydów i Niemców, zdało się im, że już 
raz na zaw sze pokonali Polaków. Na próżno by ło  się 
sk a rż y ć , urzędnicy odpychali zażalenia wymówkami. —  
Umiarkowańsi Niemcy, przew idując następstw a, założyli
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ręce ze smutkiem, odzywać się nie śmieli. Kto nie zna, 
co to jest zabór, co wojna narodowości, i co przemoc 
w ojskow a, ten nigdy sobie nie wyobrazi wszystkiego, co 
się w Księstwie przez pięć lub sześć tygodni działo. —  

W wielu miejscach szkody nieocenione przez rabunek 
poniesiono. Złupienie pałacu w Rogalinie i zniszczenie 
zbioru książek i rękopismów, tudzież obrazów, które się 
tam znajdowały, są trudną do wynagrodzenia dla Polski 
stratą. Żołnierze otwarcie zabierali to, co im dogodne i 
posełali potem zdobycz do swoich domów, jako o tem 
księgi pocztowe poświadczyć mogą. Najgorzej dokuczy­
ły Polakom landwery szląska i pomorska. Landwerzy- 
ści raz z oburzenia, że ich od rodzin i od gospodarstwa 
oderwano, drugi raz z niechęci przeciw rewolucyi ber­
lińskiej z wielką postępowali sobie zawziętością. Każdy 
nowy batalion wkraczający do Księstwa przynosił już 
z sobą uprzedzenia, niechęci i mściwe usposobienie. —  
Dowódzcy nie starali się, żeby umysły łagodzić, i jeżeli 
nie podburzali do nienawiści, to przynajmniej tłómaczyli 

ją  jako rzecz naturalną i godziwą.
Bezstronni między Niemcami muszą przyznać, że po­

stępowanie żołnierzy, jakkolwiek były szlachetne wyjątki, 
rzuca plamę na wojsko pruskie.

Powiedziałem, że się nie wdaję w przytaczanie fa­
któw, wszakże jednego nadużycia pominąć nie m ogę.—• 
W departamencie Bydgoskim kilku młodych Niemców 
zebrało sobie bandę i ruszyło z nią w pole, nie prze­
ciw powstańcom, których już nie było, ale żeby naje­
żdżać jeden po drugim domy szlacheckie i dopuszczać 
się wszędzie gwałtów, nawet na osobach spokojnych 
obywateli. W związku z tą całą niesłychaną historyą, 
wyszedł w gazecie Yossa w Nrze. 116. następujący list 
z Kcyni datowany i 2. Maja:

„Dzisiaj Polacy, którzy w z esz ły  poniedziałek w bez­
p raw iach  zdradziecko popełnionych skompromitowali 
„się (mowa tu o napadzie na Kcynią), zostali schwy­
ta n i  i do Kcyni dostawieni. Są między nimi dzie­
d z ic e  Zabłocki i Karłowski i tutejszy burmistrz Stej-
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„erow icz, (ten w dw óch ostatnich sejm ach zasiadał 
„jako deputowany) . . . .  p rzed  odprow adzeniem , ka- 
„żdy z nich po 2o batów  dosta ł, potem  każdy na­
r z ę d z ie  k a ry  ucałow ał. Amnestya oczekiw ana nie 
„ma siły  w stecznej, to ku przestrodze dla innych 
„buntowników. P raw da, trochę się to dziwno w y- 
„daje , że kiedy zw ierzchność najw yższa znosi karę  
„cielesną ł). tutaj ją  na seryo rozpoczynają; ale 
„zdaje się, że ona je s t najskuteczniejszem  lekarstw em  
„na złośliw ych Polaków , k tórym  jeszcze wiele b ra- 
„kuje, żeby się m ożna z nimi łagodnie obchodzić.“ 

To w szystko niepotrzebuje kom entarza.
N aczelnicy wojskowi, w yjąw szy w  jednym  razie, w  przy­

padku napaści na księdza Tyca, nic głośno o nadużyciach 
nie wyrzekli, i tylko ze strony w ładzy cywilnej w yszło 
obwieszczenie, które, choć niedostateczne, za zasługę Na­
czelnemu P rezesow i poczytać należy. Jednej rzeczy  nie 
w iem  jak  w ytłóm aczyć; obw ieszczenie nosi datę 18go 
Maja, tym czasem  dopiero w połow ie Czerwca po mia­
steczkach przylepione było. W arto przytoczyć koniec 
tego dokum entu:

„Doświadczenie kilkokrotne, mówi P. B eurm an, oka- 
„zało, że Niemcy i Żydzi żołnierzy na kw aterach prze- 
„sadzonem i wieściami o okrucieństw ach do nadużyć 
„poduszczają; jakkolw iek kom enderujący jen era ł w y- 
„dał do w ojska ostrzeżenia w tej m ierze, polecam y 
„jednak Urzędowi Ziemiańskiemu, żeby  przez w ładze 
„m iejscow e podobnym  na przyszłość drażnieniom  za­
p o b ie g a ć  się starał.“

W szystkie niem ieckie roboty  w Poznaniu szły raz wy­
znaczoną drogą. W ładze wojskowe i adm inistracyjne, ra ­
da m iejska, kom itet niem iecki, k lub, zgrom adzenie w Ode­
um , nie by ły  zapew ne jednego  zdania, naw et często nie­
chętnie razem  działały , ale łączy ła  ich w spólność inte­
resu. Zaś najgw ałtow niejsza strona, jak  zw ykle w czasach 
niespokojnych, wszystkiem u popęd dawała.

1) P ostan o w ien iem  K rólew skićm  z d. 6. Maja zn iesiono  k a rę  c ie ­
le sn ą  tak  w p o stę p o w a n iu  cyw ilnym  ja k  i w w ojsku. (Nr 21 Z b io ru  prav>.)
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W spom niałem  już o obchodzie wcielenia Poznania do 
Rzeszy. Przeszło trzy  tysiące w yborców  bezpośrednich 
polskich z m iasta, w iększość w yborców  czysto m iejsco­
w ych , zaprotestow ało było  29 . Kwietnia przeciw  tem u 
przyłączeniu  i p ro testacyą sw oją do Frankfurtu prze­
słało.

W  protestacyi czytamy:

„Niemcy! W y nie chcecie uznać idei jedności naro ­
d o w e j ,  k iedy chodzi o Polaków ? A przecież ta 
„sam a idea z tak licznych udzielnych państw  nie­
m ie c k ic h  utw orzy jed n e , w olne, wielkie N iem cy.—- 
„To taż sam a idea , k tóra hufiec ochotników  niem ie­
c k ic h  do boju o Szleswig i Holsztyn zapala, ży­
c z e n ia  tego w  sw ej narodow ości zagrożonego ludu 
„pod opiekę bierze i niepozwala m u , w brew  jego  
„woli, zostać duńskim.

„Ludu niem iecki! czy ma ta  idea , to twoje pra- 
„w o, podnieść się do poczucia praw dziw ej wolno­
ś c i  i siły w ew nętrznej?  W tenczas nie zabieraj lu­
d o w i  polskiem u, co sam za sw ą najw iększą uw a- 
„żasz św iętość! Nie szukaj w cudzych , na nowo 
„przem ocą w ydartych  ziemiach podpory  dla niemiec- 
„kiej s ł y ,  niemieckiej godności. N igdy, p rzenigdy 
„Niemcy nie b ę d ą  krajem  wolności, jeżeli lud nasz,
, h isto ryą, językiem  i całą  narodow ością zupełnie im 
„obcy, będą chciały gw ałtem  przykuć do krajów  
„Związku Niemieckiego.

„A jes t przykuw aniem  gwmłtowmem postanowienie 
„wcielenia miasta Poznania do Związku Niemieckie­
g o  w brew  życzeniom polskich m iasta m ieszkańców, 
„a naw et nie zapytaw szy o nie. W iele w iększa po- 
„rowa m ieszkańców  W. Ks. Poznańskiego upatruje 
„w  tem wcieleniu dawnej polskich królów  stolicy 
„zdeptanie sw ych uczuć narodow ych i pojęcia wol- 
„ności; zanosi w ięc p rzed  sąd  W szechm ocnego i 
„wszystkich wolnych ludów Europy sk a rg ę , ośw iad­
c z a ją c  niniejszem:

Przegląd Poznański. — VL St
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„że wcielenie to do Związku Niemieckiego dzie- 
„je się w brew  jej woli i jest niezm azaną k rzy - 
„w dą w yrządzoną narodow ej sam owiedzy Po­
la k ó w .

„Jest niezm azaną krzyw dą, bo komitet niemiecki 
„w Poznaniu, który w niósł o wcielenie, nie rep rezen ­
t u j e  tutejszych interesów , a , składając] się tv w ię­
k s z e j  części z niemieckich urzędników, przedstaw ia 
„tylko opinią pew nego germ anizacyjnego stronnictwa 
„biórokratycznego.

„Jest niezm azaną k rzyw dą , bo tutejsza rep rezen ­
ta n tó w  m iasta rad a , nie ma p raw a bez szczególo- 
„w ych instrukcyi m ieszkańców  tutejszych rozstrzy ­
g a ć  w  tak ważnej politycznej kw estyi, zwłaszcza 
„że m agistrat do wniosku się nie p rz y c h y lił. . . .

„Jest to k rzyw dą tem w yraźniejszą, że znaczna 
w iększość deputow anych W. Ks. Poznańskiego na 

,,ostatnim połączonym  sejmie w  Berlinie przeciw ­
k o  wycieleniu prow incyi zatem i każdego kaw ał­
k a  jćj przestrzeni do zw iązku Niemieckiego sta­
n o w c z o  w yrzekła. Głos deputow anych sejm owych 
„z W. Ks. Poznańskiego nie m iałżeby mieć żadnego 
„znaczenia?

„W głębokiem  przekonaniu, że tu znowu zanosi 
„się na polityczną zbrodnią , protestujem y przed tro- 
„nem Najwyższego, w  obliczu całej Europy, nauro- 
„czyściej przeciw  każdem u podziałowi Polski w o- 
„góle, w szczególe przeciw  wcieleniu miasta Pozna­
n i a  do Związku Niemieckiego.

„W  m oc pow yższego my, pierwotni oborcy mia- 
„sta tutejszego oświadczamy, iż nie będziem y mieć 
„udziału w  żadnym  akcie oborczym  naszego miasta, 
„na jaki bądź  sejm  lub zgrom adzenie odbyw ające się 
„po za obrębem  W. K sięstw a, choćbyśm y ważność 
„jego uznać mieli.“

N ieuw ażając na to i nie czekając decyzyi sejmu, u- 
rządzono uroczystość. P rzy  tej okoliczności kom itet nie­
miecki w ydał do Polaków  proklam acyą następującą.
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„Lud niemiecki w yw iesza dziś chorągiew  swego 
„kraju. Znak ten nie jest wam  obcym ; to cho rą­
g ie w  ludu wolnego, k tóry  ożywionym  będąc  d ą ­
ż e n ie m  ku wolności nigdy zapomnieć nie zdoła, że 
,.bez spraw iedliw ości wolność istnąć nie może.

„W tej uroczystości, podaje wam wolny Niemiec je- 
„szcze raz bratn ią dłoń! Od podania wam pierw szy 
„raz praw icy wielu z was wywołało krw aw e w y- 
„padki. W olny Niemiec puści je  w zapomnienie! 
„W szakże ty cb , którzy potrafili uw ieść um ysł b ie ­
d n e g o  ludu i tenże w  nieszczęsnem  omamieniu do 
„nadw erężenia najśw iętszych praw  ludzkości nap ro ­
w a d z il i ,  nie tylko czeka kara  praw em  oznaczona, 
„ale sądzić ich będzie i historya.

„W spółobyw atele Polacy! W śród wolności Niemiec 
„miała i w asza zakw itnąć! Zakwitnie ona i dziś je -  
„szcze! Nie spotka was zaiste to , co wam wasi prze- 
„w odnicy zgotow ać usiłowali.

„W olny Polak dzieląc z nami wolność naszą , u- 
„żyw ać będzie razem  z nami korzyści naszej kon- 
„ s ty tu cy i! O by duch zaufania napełnił dusze w asze 
„w  tej samej m ierze, jak  takow e w pajać będziem y 
„w w spółobyw ateli naszych niemieckich.

„Tą drogą zaw rzeć m ożem y piękne przym ierze, 
„przym ierze dla przyszłych pokoleń, którego godłem  
„niechaj statecznie będzie:

„Spraw iedliw ość i  wolność 
Obłuda, jaka się w tej proklam acyi zaw iera , że pomi­

nę to niegodziwe rozróżnianie szlachty i ludu, mocno u- 
bodła Polaków. P rusacy  i Żydzi nie mogli m yśleć , że­
by  ci, k tó rzy  na ich czyny z bliska patrzy li, k tórzy znali 
osoby, znali środki używ ane, wierzyli, że oni z dobrą 
w iarą  tak przem aw iają. W ięc to dla Niemiec, dla Euro­
py  napisany  by ł kłam liwy dokum ent przypom inający p o ­
ca łu n ek  Judasza, a niesłychanego upadku najprostszych p o ­
ję ć  o godności moralnej dow odzący. 1)

1) Coś  o d p o w i e d n i e g o  s e r d e c z n o ś c i  o d e z w y  znajd uje  s ię  w  l iśc ie  
k t ó r y  P. D azur  r ep re z e n ta n t  Poznania  w e  Frankfurcie  dnia 9 C zerw ca ,  
d o  d z ienn ika  P a ry zk ie g o .  L a  R ć f o r m e  napisał.  L is t  j e s t  taki:
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Komitet niemiecki udawał się dwa razy do minister­
stwa 15. i 22. Maja, a to w celu przyspieszenia reor- 
ganizacyi. W ostatniem z dwóch podań czytamy:

„Pozostajemy przy naszych niezmiennych zasadach 
„rozłączenia dwóch narodowości w prowincyi i wy­
burzamy niniejszem życzenie, aby wyraźnie o znie­
s ien ie  całości prowincyonalnej W. Księstwa Poznań­
sk ieg o  wyrzeczono..

„Narodowość niemiecka W. Ks. Poznańskiego, — 
„które dla nas, a sądziliśmy, że i dla prawdziwie 
„narodowćj polityki Niemieckiej już istnieć przestało, 
„po przyłączeniu jednej części do Rzeszy niemie- 
„ckiej, a po przyrzeczeniu drugiej części samodziel- 
„nych konstytucyjnych ustaw —  zagwarantowaną 
„tylko mieć może swoję przyszłość przez najściślej­
s z e  przyłączenie się do Niemiec — i w tenczas 
„tylko zaspokojoną i zadowolnioną będzie, jeżali roz-

„P an ie  R e d a k to rz e  — W y c z y ta łe m  w Tw ojćm  piśmie list z P o ­
z n a n i a ,  w k tó r y m  bez im ien n y  k o r e s p o n d e n t  daje o m niem anych  
„ n a d u ż y c ia c h  ze  s t r o n y  N iem ców  szczegóły  p rz e c h o d z ą c e  w sze l-  
„ką  p rz e s a d ę  d u c h o w i  s t ro n n ic tw a  pozw o lo n ą .  Jako cz łonek  k o -  
„ m i te tu  c e n t r a ln e g o  niem ieckiego w P o zn an iu ,  mieście , k tó re  p rzed  
„k ilkom a dniami opuśc iłem, p o c z y tu ję  sob ie  za obow iązek  p rzec iw  
„ ty m  fałszom z a p ro te s to w a ć .  W ładza  nie ty lk o  że nie k aże  więzić 
„batożyć ,  r a b o w a ć  i p r z e ś la d o w a ć  ludnośc i  r ó w n ie  z n ieszczęść  
„ s w o ic h  jak  z w aleczności  godnej  w szelk iego  in te r e s u ;  ale p r z e -  

„c iw nie  obm y śla  s p o s o b y ,  r a z e m  z u m ia rk o w an ą  większością  m ie ­
s z k a ń c ó w  n iem ieck ich  i kom ite tem , d o k tó reg o  n a leżę ,  żeby  r e o r -  
„gan izacya  n a ro d o w o ś c i  w j fd n ć j  części  p ro w in cy i  mogła n a s tą -  
„p ić  b e z  s ta rć  i n ie sp raw ied l iw o śc i  o so b is ty c h ,  t r u d n y c h  do  u n i -  
„kn ien ia  ze  s t r o n  obu  w  czasach n iespoko jnych ."
Jak ie  t u  o b ra c h o w a n ie  w w y ra z a c h  . jaka z rę c z n o ść  w oznacz en iu  

g ran icy  z a p rz e c z e n ia ?  pan D azur  b ro n i  w ładzy  a bron i z o sk a rże n ia  
u r o j o n e g o .  W ładza  pozw oli ła  na nadużycia ,  w części  j e  w yw ołała, 
a le jej nikt n ie  zarzucał ,  ż e b y  j e  nakaza ła  s y s t e m a ty c z n ie ; śm iałość  z j a ­
k ą  p. Dazur p rz e c z y  faktom, k tó re  m óg ł  sam  widzieć, p r z e c h o d z i  w sze l­
k ą  p rz e s a d ę  d u c h o w i  s t r o n n ic tw a  p o zw oloną .  Co się  t y c z y  k o m p le ­
m entu dla Polaków, w a r to  go p o ró w n a ć  ze  zw ykłem i obelgam i odezw, 
k o r r e s p o n d e n c y i  i a r ty k u łó w  gazet  n iem ieck ich .
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„brat z żywiołem  narodow ości polskiej w praw nej zu­
p e łn o ś c i i nieodwołalnie postanow iony będzie, jeże ­
l i  w sposób nie zachw iany zw iązek w ew nętrzny 
„państw a z tym  żywiołem  zostanie zniesiony. —  
„W szelkie życzenie narodow ości niemieckiej dalej do 
„tego dąży, ażeby dotychczasow ego stanu prowizo- 
„ryjnego nad po trzebę nie przedłużać. Skoro bo- 
„wiem nastąpi zniesienie całości prowincyonalnej, 
„w tenczas dopiero spodziew ać się będzie  można, że 
„ustaną opory , jakich  reorganizacya polskich części 
„tej prow incyi doznaje, i n ieprzyjem ny ciąg n iepe­
w n o ś c i i obaw  się przerw ie. W ysokie m inisteryum 
„stanu upraszam y usilnie i najuniżeniej, żeby całość 
„prow incyonalną W. Ks. Poznańskiego natychm iast 
„za zniesioną ogłosić; część do Niemiec wcieloną, 
„m ając wzgląd na stosunki m iejscowe, porozdzielać 
„i do pogranicznych prow incyi państw a przyłączyć, 
„a przytem  nie spuścić z oka tej zasady, że miasto 
„Poznań pozostaje miastem stołecznem  osobnego de­
p a r ta m e n tu .'1

Nie w szyscy Niemcy zgodni byli w rzeczy z podziału 
K sięstw a, znajdowali się jeszcze tacy, którzy nic oddać 
nie chcieli; w szakże komitet sam szczerze, choć niedawno, 
do dem arkacyi naw rócony, bojąc się i słusznie z p rze­
w łoką u tracić ow oc tylu zabiegów, usilnie, póki okoli­
czności sp raw ie  jeg o  przy jazne się w ydaw ały , o rozw ią­
zanie kw esty i się nap ierał. Chodziło wielu osobom  o otwo­
rzenie co prędzej szkół polskich w  Poznaniu, ażeby m ło­
dzież szkolna czasu nie traciła. Zebranie ludu w Odeum 
niepozw oliło na to , a w ład ze , pomimo przeciw nego ży­
czenia rad y  miejskiej, ustąp iły  ulicznym wym aganiom .

Dnia 1 5. Maja w ydział w sparcia kom itetu niem ieckiego 
ogłosił patetyczny ad res  do całych  Niemiec o składki na 
tych  Niemców, co ponieśli szkody na m ajątku i na nie­
szczęśliw e rodziny po łeg łych  ze stronv pruskiej. Szanu­
ję  każdą robotę dob roczynną , ale w tym razie niepo­
dobna mi ogłoszenia kom itetu inaczej, jak  za m anew er 
uważać.
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W  Odeum śmiało odzywały się głosy, że ponieważ 
narodowość polska tylko w szlachcie żyje, szlachtę zruj­
nować należy^

„W eźmy się do dzieła, wołał raz jeden z mów- 
„ców, dzisiejsze okoliczności zadały wielki cios 
„szlachcie, nie pozwólmy' jej, żeby się podniosła.“ 

Roiły się projekta jak  wykupyw ać dobra z rąk  Po­
laków; wniesiono raz, żeby  zagarnąć w tym celu fun­
dusze kościelne i szkolne. Kiedy m owa o tem, co się 
działo w Odeum, często praw da nie jest prawdopodobną. Że­
b y  pokazać, do jakiego stopnia doszły usposobienia, p rz y ­
toczę jeszcze artykuł z Gazety Niemieckiej poznańskiej 
z daty 1 7. Maja:

„Szlachcicowi, oświeconemu mieszczaninowi, księ- 
„dzu wybaczyć nie powinniśmy. Gdzie, jak  w  Stęsze- 
„wie, wszyscy mieszkańcy polscy od stóp do głów 
„się uzbroili, lub mieli czynny udział w okrucień­
s t w a c h ,  jak n. p. w  Buku, tam pozwolić im odejść, 
„a miasto lub wieś do ostatniej spalić cegiełki. Kil- 
„ku dobrze m yślących, którzy na tem ucierpią, są  
„względem ogółu niczem. Albo leż zapomnieć trze- 
„ba o tem, co się stało, lecz wszędzie, gdzie niespo- 
..kojności zaszły, albo jeszcze trw ają , nie aresztować 
„wszystkich tak nazwanych hersztów, lecz sołtvsa, 
„dziedzica i k s ię d z a , i oświadczyć im, że za spo- 
„kojność tego miejsca swem życiem odpowiadają i 
„że wszystkie wsie, w których okolicy zaszły rabun- 
„ki i niespokojności, w  perzynę obrócone zostaną. 
„Tylko niech się nie skończy na czczy'ch pogróżkach, 
„jak dotychczas z publikacyą praw a wojennego, o- 
„wszem, należy natychmiast groźbę spełnić, a za trze- 
„cią lub czwartą razą spokojność wróci. Nie masz 
„innej rady, trzeba się na to odważyć. Tylko myśl, 
„że jego własność jes t  zagrożona działa na chłopa 
„polskiego i niemieckiego. Jeżeli rolnik polski ujrzy, 
„że jego gospodarstwo złupione i spalone w  skutku 
„niespokojności za sz ły ch , wtedy sam o porządek się 
„postara. Tak, nie masz innej rady. Pozbyć się
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„winniśmy tej pobłażliwości, k tórą Polacy nazyw ają 
„głupstwem , bo inaczej nie zm ożem y tej hydry. Gdy 
„dzisiaj tu jest wojsko, chłop w bliskości gdzie kosę 
„złoży i rusza gdzie indziej; gdy  się grom adzi na 
„nowo, a m y tam pójdziemy, on znowu um yka" 

Rozsełanie em isaryuszów , urządzenie wolnego oddzia­
łu , druki, korrespondencye, wszystko to musiało dużo 
kosztow ać i bodaj że w końcu będzie ztąd pow ód do 
niezgody.

Rada reprezentantów  m iasta Poznania, chociaż w kil­
ku okolicznościach więcej um iarkowania od innych nie­
m ieckich korporacyi pokazała, w ystąpiła  jednak  z doku­
mentem na surow ą zasługującym  krytykę. Jest to o d e­
zwa do Zgrom adzenia N arodow ego we Frankfurcie, m ająca 
na celu praw dziw y stan rzeczy  w7 Księstwie Poznańskiem  
wyświecić. W odezw ie znajdujem y wzm iankę o wielkiej 
radości, z jak ą  uroczystość wcielenia Poznania do Rzeszy 
obchodzona została; pow iadają jednakże radzcy  poznań­
scy, że w stydziliby się tego całego uniesienia, gdyby  ich p ra ­
wo okupione było pognębieniem  obcego ludu, ujarzm io­
nego orężem  albo traktatam i monarchów. Poznań w pra­
wdzie został zdobytym , ale tylko przem ysłem  niemieckim 
i niem iecką intelligencyą. Tak jak  Alzacya je s t teraz zu­
pełnie francuzką tak i Poznań jest zupełnie niemieckim. 
W edle nich w Poznaniu na 42 tysiące dusz je s t 24 ty ­
siące Niemców a 18 tysięcy Polaków. Na 1891 g run­
tów  783  wartości 6 ,9 8 4 ,0 0 0  talarów  posiadają Niemcy, 
a 108 wartości 6 8 5 ,0 0 0  tal. Polacy. Praw o obyw atel­
stw a ma m ieć 720  Niemców, 3 3 0  Polaków ; praw o do 
reprezentacyi miasta 519  Niemców, a 1 15 Polaków ; w koń­
cu pow iadają że na 3 0 8  rzem iosł, tylko 32 znajduje się 
się w ręku polskim i ż e je s t  1442  rzem ieślników niemie­
ckich, a 691 polskich. W edle odezw y nic to nie zna­
czy, że ziemia ta k iedyś do Polski należała, m ieszkańcy 
są  Niemcami i chcą Niemcami pozostać 1) a jeśliby przy-

4) Ciekawą jest rzeczą porów nać rozum owania Niem ców poznań­
sk ich  z rozum owaniam i w szystkich N iem ców  w kw esty i o Szlezw ig i
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szła jaka burza od wschodu, w tenczas ich pierś będzie 
dla Niemiec silnięjszem przedmurzem, jak wszystkie zarę­
czenia Polaków, którym z resztą z całego serca życzą 
wolności w granicach ich narodowości istotnej. Kończąc 
wykrzykują hasło: Poznań w Prusiech, a Prusy w Niem­
czech na zawsze! 2) Rada miejska jeden krok bardzo zna-

H olsz tyn  a szczególniej o S leswig.  J e d e n  z d e p u to w a n y c h  polskich 
chciał  je szcze  w  r  1847 na Sejmie w glosie za naro d o w o śc ią  po lską  
nic  innego nie p ow iedz ieć ,  tylko sz e re g  p r z y to c z e ń  z odezw, a r ty k u ­
łó w  i rozm aitych  d o k u m e n tó w  tyczący c h  się Szlezw igu  odczytać .  Nie 
p rzy sz ło  po lem  do tego. G a z e t a  P o l s k a  (Nr. 33) cały j ed en  a r t y ­
kuł P o w s z c c h n ć j  G a z e t y  P r  u  s k i  ój  (Nr 115) pod nap isem  W c i e ­
l e n i e  S z l e s w i g u  d o  z w i ą z k u  n i e m i e c k i e g o  doskona le  do 
rz e c z y  polskiój zas lósowała.  A przec ież  je s t  n iezm ierna  różn ica  m ię ­
dzy p raw am i n a ro d o w o śc i  polskiej  w Księstwie, a  p r a w a m i  n a ro d o w o ­
ści niemieckićj w Szleswigu.

2) Gazeta Polska (Nr. 65.) odpow iedz ia ła  dosta teczn ie  na p o d a n ie  
rad y  mi jskićj.  P rz y taczam  t r e ść  a r t y k u ł u : P rzypuśc iw szy ,  że  ludność  
ż y d o w sk o  n iem iecka p rz e w y ż s z a  po lską  (co j e s t  fałszem, a lbow iem  
na 42,000. j e s t  b lisko 22,000 Polaków ) Poznań) nie p rzes ta łb y  ju ż  dla  
tego  sam ego  b \ ć  m iastem  polskiótn,  źe j e s t  s tolicą p row incy i ,  w k tó— 
rć j  znajduje  się J  ludnośc i  p o lsk ie j ,  że go o tacza  na  6 mil ludność  
w j®, polska i że  leży w pow iec ie  w  k tó ry m  na 85,000 m iesz kańców  
nal iczyć  m ożna ty lko  30,000 Żydów i Niemców. L u d n o ść  polska w P o ­
znaniu  j e s t  ro d z in n ą ,  s t a lą ,  g d y  tym czasem  w liczbie ludnośc i  ż y d o -  
w s k o -n ie m ie c k ie j  widzimy 668 rodz in  u rzędn iczych ,  198 żołnierskich ,  
r a z e m  do  4,000 dusz , dalój k i lkase t  rodz in ,  k tó r e  r z ą d  chw ilow o p rz y  
fortyłikacyi, lub  przy  innych ro b o ta c h  za trudnia .  P ra w d a ,  że  większa 
część  n ie ruchom ośc i  w Poznan iu  znajduje  się w rę k u  Niemców a n a -  
d c w s z y s tk o  Ż y d ó w ;  ale Polacy  posiadają  68 więcćj d o m ó w ,  niż o so b n o  
w zię ta  lu d n o ść  ż y d o w s k a ,  a dw a razy  więcćj  od  Niemców samych- 
Być m oże,  że liczba osób  m ających p raw o  obyw ate ls tw a w odezw ie  r a ­
d y  p r a w d z iw a ;  ale m agis t ra t  w y raźn ie  s t r o n n y  dla Niem ców i dla Ż y ­
dów, im u łatw ia,^Polakom u t ru d n ia  wejście  w  g ro n o  obywatelsk ie .  O b -  
r a c h o w a n ie  liczby k an d y d a tó w  na r e p re z e n ta n tó w  m iasta  je s t  także  
zapew nie  s łu sz n e ,  ale tu  znajdują  sję na liście u rzędn icy  Niemcy m a ­
j ą c y  800 ta la rów  rocznego  d o c h o d u ; s k o ro  ich choć  w części  za s tą ­
p ią  Polacy, zaraz  się s tó s u n ek  odmieni.  Liczba rzem ieś ln ików  po l­
skich j e s t  n iezaw odnie  w iększą od liczby rzem ieśln ików  n ie m ie c k o -ż y -  
dow skich ,  bo  n asa m p rz ó d  r z ą d  ty m c z a s o w o  kilkase t  n iem ców  z a t ru ­
d n ia ,  dalej  z p ięc iuse t  rzem ieśln ików  ży d o w sk ich  nie  w ie leby  do  r z e ­
miosł  p rzypuszc zono ,  g d yby  tak  jak dawnićj cech y  o zdatności  s tanow i­
ły. Po lacy  rzem ieśln icy  są p raw d z iw y m i  rzemieślnikami, wpisanera i  do
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czący  zrobiła. Zaw dzięczając usługi jenera ła  Steinticker, 
ofiarowała mu honorow e obywatelstwo.

Jen era ł Steinticker miał g łów ny dozór nad więźniami 
napełniającym i cytadellę poznańską. Trzym ał ich z całą 
surow ością w ojskow ą i naw et 31. Maja w ydał ogłosze­
nie , że się z nimi z pow odu śledztw a w idyw ać nie wol­
no. Śledztwo w  istocie się odbyw ało. Tam gdzie nie 
by ło  żadnego spisku, żadnej zm ow y, gdzie każdy głośno 
za zaszczyt gorliwość patryo lyczną sobie p o c z y ty w a ł,—  
szukano koniecznie sprzysiężen ia , tajemnicy. Inkwirenci 
dziw aczne zadawali pytania, nie raz  naw et sami nie w ie­
dzieli, za co tę lub ow ą osobę zam knięto i badali uw ię­
zionych o pow ody uwięzienia. P rocedura nie m ogła i 
nie m usiała podstaw y napotkać, bo w pierw  i teraz  (po­
łow a Lipca) praw ie połow ę w iększą uw ięzionych w y­
puszczono.

Jako środek  ostrożności nakazał resk ryp tem  swoim 
2 5 .Maja naczelny p rezes, ażeby  wszystkich, k tórzy  w  osta­
tnich w ypadkach udział mieli, w ziąść pod  dozór policyjny; 

„Ci, którzy do w yższych stanów  należą, pow iada 
„rozporządzenie, nie b ę d ą  mogli opuszczać swojego 
„zam ieszkania i miejsca pobytu bez osobnego na to 
„pozw olenia, podpisanego przez landrata; ci zaś, k tó- 
„rzy należą do stanówj niższych, bez takiego pozw o­
le n ia  nie b ęd ą  mogli ruszać się ze sw ego powiatu." 

Podróży  do Poznania nie miał nikt p rzedsięb rać  bez do­
zw olenia dyrektorstw a policy i poznańskiej. P rzekraczają­
cym więzieniem  zagrożono. R eskrypt tak się kończy: 

„Panow ie landraci u łożą spis właścicieli dóbr i du­
c h o w n y c h  w  powiecie zam ieszkałych, którzy  należą 
„do kategoryi pierw szej, i prześlą mi ją  w odpisie. 
„O soby te trzeba  mieć na oku; od m iesiąca do mie-

cecliów. Znajduje  się w  Poznaniu  w  19tu o k ręgach  o b io rczy ch  G,264 
p ie rw o tn y c h  o b io rców , z tej l iczby p rz y p a d a  na  Po laków  p rzesz ło  5,580- 
Jeśli w ię k s z o ść  g łosów mają  te raz  Żydzi i Niemcy, to  dla te g o ,  że  im 
p r z y c h o d z ą  w p o m o c  glosy  k ilka tys iącznego  garn izonu .  Nie ro z b ie ra ­
j ą c ,  dla czego  m ają tek  ż y d o w s k o -n ie m ie c k i  w iększy  od  polskiego,  n a ­
le ż y  je d n a k  uw ażać ,  ze  d o  m a ją tk u  n iem ieck iego  ra c h u ją  w szelką  w ła­
s n o ś ć  r z ą d o w ą .

Przegląd Poznański. — VI. 82
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,.siąca należy mi zdaw ać spraw ę z ich zachow ania 
„się, jeśli osobliwe spostrzeżenie jakie nie da pow o- 
„du do niezw łocznego doniesienia.“

Tym czasem  jen e ra ł P luel postępow ał dalej i coraz 
pełniej w  daw nych pruskich tradycyach. N iechciałbym  
go zbytecznie obwiniać, a jednak, czy m ożna nie oburzyć 
się na od ezw ę, k tó rą  23. Maja do włościan w ydał. P rzy ­
toczę ją  w całkow itości:

„Teraz polscy m ieszkańcy ziem iańscy, teraz, gdy po 
„wielkiem rozlew aniu krw i i po nędzy i troskach 
„wszelkiego gatunku, praw o i porządek potrochu do 
„kraju się w raca , przem ów ię do w as w kilku sło- 
„w ach , k tó re  w  serce  sw oje w pajać powinniście, 
„abyście sobie na drugi raz sami nie zaszkodzili.

„O bcy z kraju  w ypędzeni ludzie przyszli do was, 
„i z niemi inne osoby , k tóre na śm ierć skazane i od 
„naszego króla ułaskaw ione zostały i rzekli:

„bierzcie się czem prędzej do bron i, król pruski 
„już nie je s t w aszym  k ró lem , chcą  abyście ew an­
g e lik a m i zostali, chcą  w aszą religią odebrać —  
„już Niem cy kościoły w asze palą , w asze ołtarze 
„poniew ierają i tylko w broni je s t dla was ratunek." 

„W ielcy panow ie w  kraju obiecali każdem u z was, 
„który do broni się w eźm ie, trzy  m orgi roli jako 
„nagrodę. Wielu z w aszych księży także wam to, 
„tak z am bony, jako też potajem nie pow tarzało i w yście 
„temu ślepo wierzyli.

„W tenczas w y  nieszczęśliwi do broniście się wzię- 
„li, tak z bronią, jako  też z kosam i na w aszych b ra- 
„ci niem ieckich napadliście. Po w ielkich walkach, 
„i kiedy przez rabusiostw o, m orderstw a, zniszczenie 
„ogniem , wielkie nieszczęście na ca ły  kraj się roz- 
„lało , zostały  przez wojsko królew skie w szystkie 
„w asze bandy rozpędzone. Wielu z tych, którzy  w as 
„burzyli, są  w  areszcie i oczekują na karę. Również 
„i księża, k tórzy  w as przeciw  królowi w aszem u pod­
le g a l i ,  zasłużyli na k a rę ; wiem  ja  dobrze, którzy 
„to są , lecz jeszcze ich nie kazałem  aresztow ać
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„przez wzgląd na tych szanow nych kapłanów , któ- 
„rzy w praw dziw ej chrześciańskiej myśli kazali o mi- 
„łości i jedności W’tenczas, kiedy tamci do zem sty 
„i prześladow ania zachęcali. I na cóż tyle krwi się 
„rozlało? W asi burzyciele mówili w am , że m acie 
„być ew angelikam i, a przecież jesteście  tak jak  i p rzed­
t e m  katolikam i, mówili wam  dalej, że kośoioły w a- 
„sze b ę d ą  spalone, w asze ołtarze splam ione —  ko- 
„ścioły w asze i ołtarze stoją nieruszone dla waszej 
„pociechy w takiem  nieszczęściu. Mówili w am , że 
„król pruski już nie je s t w aszym  królem , je s t on 
„tak teraz jak  i przedtem  w aszym  łaskaw ym  panem, 
„przez k tórego zostaliście wolnymi ludźm i, w y któ- 
„rzy  przedtem  byliście tylko niewolnikami.

„Dalej cóż się zrobiło z obiecanych wam trzech 
„m órg roli, które każdem u kosynierow i po w alce 
„skończonej m iały być  d an e?  Dużo z w as zam iast 
„tych trzech  m órg roli, dostało g ró b , w  którym  
„spoczyw ają, dużo zostało kalekami. A ci, którzy 
„wam rolę przyrzekli, skryli się i nie ma ich.

„Uważajcie wi^ęc łatw ow ierni ro ln icy , jak  was za­
w ied z io n o  i oszukano. W  w aszej dobrej w ierze 
.wylaliście k rew  za tych , którzy  w'as w nieszczęścio 
.w prow adzili; w aszą broń podnieśliście przeciw  w a- 
„szemu K rólow i, k tó ry  wam  tylko dobre w yśw iadczył.

„Daj Hoże żebyście się przekonali o w aszym  b łę ­
d z i e  i wielkiej zbrodni; jak  to nastąp i, będziecie 
„błogosławili w aszego k ró la , k tó ry  chętnie wam prze- 
,.b aczy , a stronili od tych , co was poburzyli.“ 

N iepodobna pom aw iać jen e ra ła  Pfuel o zupełną św ia­
dom ość teg o , co rob ił; z tćm  w szystkięm , niech pow ie 
każdy, kto raz ciąg działania biórokracyi pruskiej na chło­
pów, a pow tóre znaczenie w ypadków  Galicyjskich rozu­
m ie, czy w  razie opam iętania s ię , jakiego jen e ra ł Pfuel 
z ażąd a ł, nie m ogło przy jść  do jaknajokropniejszych na­
s tępstw ?

Trudno lepiej odpow iedzieć, jak  odpowiedzieli Jene­
rałow i deputow ani polscy w Berlinie:
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„Ekscellencyo! z na jg łębszą boleścią serca czytali 
„niżej podpisani odezw ę W. Ekscelencyi do włościan 
„Polaków , datow aną z Poznania 23. z. m.

„Przekonyw a ona nas, że złośliw e oszczerstw a, 
„rozsiew ane umyślnie przez zaw zięte stronnictwo 
„W. K sięstw a, przew ażnie na sposób m yślenia W a- 
„szej Ekscellencyi w płynęły , zkąd poszło, że nie­
p rz y ja z n y  nam duch, p rzebijający się i w  innych 
„tej treści odezw ach, rzeczy w innem  zupełnie w y- 
„stawił świetle, i w brew  fałsz faktom zadaje.

„Ekscellencya utrzym ujesz, że obcy i na śm ierć 
„w skazani do ludu naszego przybyli, aby  go pod­
b u rz a ć . „Obcym i" nazyw asz W. Ekscellencya za­
p e w n e  ow ych nieszczęśliw ych Polaków , którzy 
„najpiękniejsze sw e lata na sm utnem  wygnaniu stra­
p i l i ,  „na śm ierć w skazanym i" zaś ow ych więźniów 
„politycznych, k tó rych  za sp raw ą ludu berlińskiego 
„Najjaśniejszy Pan w olnością udarow ał i ojczyźnie 
„pow rócił; boć nic innego owe przenośnie znaczyć 
„nie mogą. My sądzim y przeciw nie, że mniemani 
„owi burzyciele , zam iast w zruszonego w ypadkam i 
„ludu ją trzy ć , żadnych nieszczędzili s tarań , aby  go 
„uśm ierzyć i od gw ałtów  pow ściągnąć , zw łaszcza 
„że lud w idząc złam aną konw encyą i najśw iętsze 
„swe p raw a zdeptane, z e  w szech stron zaczepiony 
„do rozpaczliwej o życie zm uszony był walki.

„Dalej utrzym ujesz E kscelencya, że ci m ężow ie 
„lud strachem  o szkody religijne durzyli i zapew nia­
l i ,  iż P rusacy  chcą zm uszać do protestantyzm u. 
„O tern w  praw dzie nie w iem y — ale w iem y to, że 
„nasze obrazy św ię tych , g roby  i kościoły w yuzda- 
„ne zniew ażyło żo łd ac tw o , że nam kapłanów  złupio- 
„no i pom ordow ano, jak  w K urniku, Buku, Mieści- 
,,ściskach i indziej.

„Ekscelencya utrzym ujesz nareszcie, że tym, któ- 
„rzyby  za broń chwycili, po 3. m orgi roli przyobie- 
„cano: i w tćj m ierze fałszyw e masz zdanie. Da- 
„row izna ta tym  przyobiecaną została, którzy by  po
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„konw encyt do dom ów popochodzili, by ł to więc 
„środek pacylikacyjnv, a nie w yw ołu jący , o czerń 
„się z obwieszczenia komitetu narodow ego z d. 16. 
„Kwietnia przekonać dostatecznie można. A jeżeli 
„Ekscellencya sądzisz, że lud takiem przyrzeczeniem  
„oszukano, odpowiem y tem  tylko, że na wielu miej­
s c a c h  już przyrzeczenia dopełniono, a i w szędzie 
„się je  w ykona, skoro tylko praw o m ocniejszego 
„w  naszem  Księstwie ustanie.

„W asza Ekscellencya w yłącznie do w łościan się 
„odzyw asz, że ich król wolnymi ludźmi uczynił, 
„przytaczam y na to (nie w chodząc w  kw estye p ier- 
„w otnej, później p raw da uszczuplonej wolności chło- 
„pów  w  Polsce) fakt, że już konstytucya 3. Maja r. 
„1791 naszych chłopów  z średniow iekow ego poddań­
s t w a  w ydźw ignęła, a by ło  to w czasie, k iedy  w Pru­
s a c h  nikt jeszcze o podobnej rzeczy  nie myślał. 
„A chociaż nieszczęsne naszej Ojczyny losy nie po- 
„zwoliły nam  przyprow adzić zamiaru konstytucyi do 
„skutku, to jednakow oż zaprow adzenie praw a fran- 
„cuzkiego w łościan poddaństw o zn iesło , a rząd  p ru ­
s k i  wolnymi już ich zastał.

„Go do nadania później w łasności, nadmieniamy 
„to tylko, że ow a darow izna nie poszła bynajm niej 
„ze skarbu, albo ze szkatuły królew skiej, tylko czysto 
„z m ajątków dziedziców , do czego oni chętniej się 
„m oże skłonili jak  gdzieindziej.

„Z żalem ośw iadczam y W. Ekscellencyi, iż rzeczo- 
„na odezw a bynajmniej nie zaleca się duchem  po­
je d n a n ia  i pokoju, czegoby od kom m isarza pacyfi- 
„kacyjnego słuszine w ym agać m ożna; owszem, ścią- 
„ga na siebie podejrzenie, że ma raczej zachęcać 
„do zaburzeń  socyalnych." I

1) K ilk adz ies ią t  c h ło p ó w  z o k o l i c  Poznania  p o d p is a ło  b ardzo  ładn e  
d o  k ró la  z p o w o d u  o d e z w y  jen era ła  Pfuel pod anie .

C z y ta m y  w  n iem :
„P isan ie  Komisarza i j e n e r a ła  N ajjaśn ie jszego  Pana nap ełn i ło  g ł ę ­

b o k i m  ża lem  n asz e  s er c a  — raz dla  tego ,  ż e  w id z im y ,  iż  już
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Niespokojne starania, żeby sobie chłopów ująć, nie 
skończyły  się na odezwie jenerała Pfuel, p. Beurman pó­
źniej w skutek zapewne narad z ministrami obierał nowe 
nadanie włościanom w  dobrach królewskich, i już za­
częto w niektórych amtach po sześć morgów gruntu (dwa 
razy tyle co komitet obiecał) komornikom wydzielać. 
Krok ten w śród  dzisiejszych okoliczności wyraźnie nosi 
cechę małej na sposobikach opartej polityki. W cale co

„najw iększe  na nas p r z y ch o d z i  n ieszczęśc ie ,  k ie d y  nam  wszystko ,  
„coko lw iek  ty lko  uczynim y, na złe t ło m aczą  i k iedy n a w e t  najwy żsi 
„ u r z ę d n ic y  W. K. Mości nie m ają so b ie  za g rz e c h  p o d b u rz a ć  nas 
„p rz e c iw k o  ty m ,  co nas w zg lędem  pow innośc i  naszy ch  oświecają , 
„a  po  d ru g ie  dla tego, że  w nos im y  ztąd ,  źe k iedy  ten że  kom isarz  
„W . K. Mości  mógł w y d a ć  p ism o tyle  n i e p r a w d y  i n ie s p ra w te d l i -  
„w ośc i  zaw ie ra jące  do  nas, k tó rzy  p rzec ie  na  te r z e c z y  p a t r z y ­
m y ,  s ły szym y je  i m am y w nich  udzia ł  — to też  zap ew n e  i 
„W. K. Mość o naszych  z a m y s ła c h ,  uczuc iach  i u czy n k a c h  w e -  
„d le  p r a w d y  i sp raw ied l iw ośc i  tem  mnićj  j e s te ś  ob jaśn ionym  
„Z ty c h  t e d y  p o w y ż s z y c h  p r z y c z y n  p o w zię l iśm y  z a m ia r ,  w ys ła ć  
„sami p ism o do  Naj. P a n a  i w y ło ż y ć  m u  rzecz  t e  ca łą, jak  nas P. 
„Bóg nauczy ł  i jak  nam sum ien ie  nasze  n ak azu je  — a za razem  
„zan ieść  p r o ź b ę  do  W aszćj k ró lew skić j  Mości, abyś  Naj, Panie da] 
„wielką naganę  tem u sw e m u  u rzęd n ik o w i  — za to , że  on w im ie -  
„n iu  W. K. Mości  w m a w ia  w  nas  n ie p ra w d ę  i na d ro g ę  fałszu * 
„ n ie sp raw ie d liw ośc i  kieruje.

Podan ie  tak się k ończy :
„D o p rasz am y  s ię te d y  W. K. Mości, a ż e b y ś  to nasze  p r z e l o ż e -  

„n ie  r o zw aży w s zy  w g łębokośc i  se rca  sw e g o ,  — p r z k o n a w s z y  się 
„jak wiele z a p e w n e  rzeczy  wcale  inaczćj byw a  o nas p o d a n y c h  
,,W. K. Mości — r o z w a ż y w s z y ,  jaką  w ie lk ą  dziedzicom  i w szystk im  
„b ra c io m  — ja k o  i n am  sa m y m  — tych, co  nas pouczali  w ed le  n a -  
„ szy ch  obow iązków  — b u rzy c ie lam i  — a nas n azy w a ją c  p o d b u ­
r z o n y m i  rabus iam i  — dał tem u  s w e m u  u rzęd n ik o w i  p rzy g an ę  za 
„p o n iew ie rk ę  n aszych  św ię tych  u c z u ć ,  a k tó ra  jes t  z a razem  p o ­
n i e w i e r a n i e m  woli Bożćj. D oprasza m y  się oraz, że b y ś  W. K ró le ,  
„wska Mość nakazać  raczy ł  — iżby  się na p rz y sz ło ś ć  taka n i e -  
,,p o c z c iw o ś ć  i takie sz e rz en ie  n ie p r a w d y  p rz e z  u r z ę d n ik ó w  nio 
„d z ia ły  — p rzez  k tó r e b y  nie j e d e n  c iem n y  cz łow iek  mógł by ć  
„ w p r o w a d z o n y  n a w e t  na  zle myśli  i na  złą d ro g ę  — a z k ą d -  
„ b y  n ie  j e d n o  m ogło  u ró ś ć  n ieszczęśc ie  p o d o b n e  do  tych  n i e -  
„szczęść  w Galicji , k tó re  też  p r z e z  p o d m o w y  u rzęd n ik ó w  niesu­
m i e n n y c h ,  roz la ły  się na  t a m tą  ziemią.“
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innego znaczyły obietnice komitetu. Polacy, mniejsza o to, 
czy korzystną czy nie korzystną drogę obrali, chw ycili 
ty lko  pierwszą chwilę swobody, żeby coś sami z siebie 
dla ch łopow  zrobić. Rząd jeś li m yśla ł, że nadanie sześciu 
m órg jest rzeczą sprawiedliwą, czemu dawniej tego 
nowego uwłaszczenia nie rozpoczął?

W  ogłoszeniu z dnia 30. Maja podał jenera ł Pfuel do 
wiadomości publicznej nazwiska organizatorów w ojskowych 
pow iatow ych, ażeby Niemcom wskazać, do kogo rekla­
ma cye o wynagrodzenie za poniesione szkody zanosić 
mają. Obiecał zarazem, że ogłosi listę członków kom i­
tetu narodowego i wszystkich kom itetów  m iejscowych.

Dnia 5. Czerwca w yda ł ogłoszenie, że ponieważ, jak  
słychać, Polacy jeszcze broń ukryw a ją , przeznacza się za 
doniesienie o broni pewna nagroda ja k  np. za sztucer 
lub dubeltówkę 1 tal., za pojedynkę 15 śrg., za pałasz 
lub pistolet 5 śrg., za kosę 1 śrg. Nagrodę wyznaczoną 
ma natychmiast wojsko bron  odbierające w ypłacić, oso­
bom zaś, które jeszcze przed ogłoszeniem broń zadenun- 
c y o w a ły , należytość później oddana zostanie.

Jenerał Pfuel k ilka  razy powagę wysokiego urzędu 
skom prom itował, drobnemi szczegółami się zajmując. I tak 
zaraz po przyjeździe z rob ił w ielką rzecz z ogłoszeń par­
tyzantów i z ich trybunału tajemnego; w  późniejszym cza­
sie s tw ierdził swojem nazwiskiem odezwę, w łościan z pod 
Jaraczewa i Koźmina, odezwę pełną oświadczeń w ierno­
ści dla w ładz pruskich, zarazem przytaczającą fałszywa 
fakta , a żadnego podpisu nie noszącą.

W  połow ie  Czerwca, k iedy już m yśla ł, że spokojność 
zupełnie przywróconą została, i k iedy się przekonał, że 
reorganizacya taka, jaką  chciał zaprowadzić, jest niepodo­
bna, zniósłszy prawo doraźne w  Księstw ie, i rozkazawszy 
w ypuśc ić  jeńców  wojennych odjechał do Berlina. W ia­
domo jes t, że od tego czasu wypraw iono go do Pelers- 
ru rg a  z missyą, o które j trudno  robić wnioski, ale któ- 
ba niezawodnie ma na celu zachowanie pokoju i w yro ­
bienie półśrodkow ych ustąpień dla Polaków. Być może, 
że w  razie uorganizowania jak ie jś  Polski, albo p rzyw ro -
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cenią konstylucyi królestwu kongresowemu Prusy  oświad­
czają gotowość oddania małej części Księstwa Poznańskie­
go. Jako pacyfikator Księstwa pewnie został Jenerał 
dobrze przyjęty przez cesarza. Co się tyczy polskiej 
s p raw y , niepododna się niczego spodziewać po tym, kto 
tak łacno p rzesądy  i niechęci przeciw Polakom w  Pozna­
niu przejął.

Jeńców  w  liczbie około 6 0 0 ,  nie wiedzieć dla czego 
z Poznania do Kistrzyna w ostatnich dniach Maja przepro­
wadzono. Niezawodnie mieli prawo Prusacy wedle zwy­
czajów wojennych tak sobie postępow ać, ale potrzeby 
zrozumieć trudno; tern bardziej,  że było między niemi 
pięć szóstych chłopów i że znaczną liczbę zaraz z Ki­
strzyna za rozkazem z Poznania wypuszono na wolność. 
Chyba że się obawiali nowego ruchu, skorobyr na raz u- 
wolnili tylu ludzi. Zkąd poszła różnica w obejściu się 
z tem i, których na uchu i ręce  naznaczono, a temi, któ­
rych przepędzono mil kilkadziesiąt tam i napowrót, zro­
zumieć trudno.

Ciężkie ludność polska chwile przez one kilka tygo­
dni do przebycia  miała Runęły w gruzy nadzieje, wszel­
ka swoboda uleciała, a odgłos gwałtów, a z nim dojmu­
jąca  niepewność, przeniknęły do najodleglejszych zakątków. 
W  pierwszem przerażeniu wiele rodzin opuściło domy, 
wyjechało wielu obywateli. Jedni musieli przed grożącem 
prześladowaniem usunąć  się i o takich nie ma co mówić, 
drudzy uciekli tylko z obaw y i ci źle zrobili. Właśnie 
w  trudnych czasach należy  dotrwać na miejscu wśród o- 
bowiązków powszednich, w śród  łudzi, którym się winno 
p rzyk ład , opiekę, pom oc i radę. Jeźli jakie niebezpie­
czeństwo grozi, t rzeba  się na nie narazić. Żołnierz pod 
ogniem dzia łow ym  szeregów nie opuszcza, a czemże ży­
cie obowiązkowe, jeźli nie ciągłą wrojaczką? Nikogo ja  
tu pojedynczo nie sądzę , niczyich sp raw  osobistych nie 
oceniam, ile że to jest  rzecz sumienia; stawiam tylko za­
sadę na k tórą  zgodzą się pewnie w szyscy  ci, którzy po­
winność obyw atelską chcą poważnie rozumieć. Stolice 
zagraniczne napełniły się Polakami z Księstwa nie stara-
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jącem i się i nie mogącemi ukryć żalu i rozdrażnienia, co 
niechętni często za niespokojność polityczną wzięli. W kil­
ku miejscach urządzono narady i sejmiki, które, stanowczych 
wypadków za sobą nie pociągając, do rozmiarów dro­
bnej agitacyi ruch polski sprowadziły. Już w pierwej 
rozproszyło się było na wszystkie strony zanadto wysłań­
ców i delegowanych. Należało obce kraje, zgromadzenia 
obradujące, i’ządy przychylne o prawdziwszym stanie 
rzeczy oświecać; ale na to wystarczało kilka osób starannie 
dobranych, a z ramienia jakiejś władzy, w skutku jakiegoś 
wyboru działać mających. Wszystkie inne missye, wszy­
stkie podróże na swoją rękę, wszystkie emigracye do 
wielkich miast sprawie nic nie przyniosły; do bezpieczeń­
stwa osób nie wiele dodały, a pokazały niedostatek siły 
i jędrności, naganną łatwość rozpierzchania się i brak 
skupienia się , co męty w zdroju życia narodowego po­
woduje, a szkodzi krajowi w miarę wagi okoliczności.

W prowincyi panował smutek powszechny. Coraz to 
gorsze dochodziły wieści. Razem z rozgłosem o stra­
tach na polach bitw zabrzmiało doniesienie o bom bardo­
waniu Krakowa i o wypędzeniu emigrantów. Dużo było 
trosk miejscowych, a jednak wszyscy do serca wzięli 
ten nowy zawód oczekiwań narodowych; obudziło się 
tażke współczucie dla boleści bez nazwiska, jakiej do­
świadczyli niezawodnie ludzie, przed którymi na chwilę 
tylko i na próżno granice ziemi rodzinnej się otwarły. 
Później wiadomość, jak nadużyto w Paryżu miana Polski, 
by  rozruch wywołać i jak fałszywe doniesienia P. Cir- 
court obłąkały opinię publiczną, przydały nowy ból do 
tylu bólów. Nastała chwila wytchnienia i znowu kongres 
słowiański w Pradze oczekiwanie ożywił; tymczasem walka 
uliczna pragska, przez podobne jak tutaj przeciwieństwo 
dwóch narodowości wywołana, a zakończona pognębie­
niem pobratymczych Czechów, i ten horyzont chmurą 
przesłoniła. Polacy, którzy pozostali w Księstwie, przy- 
gnieceni ze wszech stron, bez widoku bliskiego ratunku, 
oprócz tego sromotnemi fałszami dotknięci, nieraz w tych 
ciężkich godzinach powtarzali wyrazy syna Bożego: Ojcze,

Przegląd Poznański — VI, 83
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ojcze czemuś nas opuścił? “ j uniżając się pod ręką ka­
rzącą, pytali się, czy nie dość łez i ofiar, i czy jeszcze 
tyloletnie próby dla przebłagania odwiecznej sprawiedli­
wości nie w ystarczyły? Wszakże wiara w miłosierdzie 
Boże i nadzieja, na świętości sprawy oparta, nigdy nie 
opuściły tych szczególniej, którzy w dopełnieniu obo­
wiązków dobroczynnych, obywatelskich, rodzinnych otu­
chy i wzmocnienia szukali.

Sejm berliński zebrał się 22. Maja i zaraz w pier­
wszych chwilach nie dobre dla Polaków usposobienie po­
kazał. Że dawniejszy sejm, który głównie wyobrażał 
biórokracyą i życie prowincyalne, dwa żywioły sprawie 
nieprzyjazne, z niechęcią o Polsce słuchał, temu się nikt 
nie dziwił, ale od młodej reprezentacyi spodziewano się 
lepszego usposobienia. Tymczasem znaczna liczba depu­
towanych dała się obłąkać uprzedzeniom i z początku 
ciągle pomrukiwała na wszelkie odezwanie się za Pola­
kami. Trzeba było czasu i całej usilności deputowanych 
polskich, żeby przebić choć w części grubą mgłę fał­
szów zasłaniających rzeczywistość, i przekonać ludzi do­
brej woli. Dziś większość zdaje się lepszemi chęciami 
dla Polski ożywiona, co winniśmy głównie czasowi, któ­
ry, nawet pomimo licznych niezręczności ze strony Pola­
ków, prawdzie wyjść na jaw  daje.

Że polityka ministrów' w sprawie polskiej z dnia na 
dzień środki obmyślała i chw7ytała się wszelkich dogo­
dnych sobie wydarzeń, to pokazało się z odpowiedzi, 
jaką minister spraw zagranicznych P. Arnim, na inter- 
pellacyą P. Pokrzywnickiego deputowanego z prowincyi 
Prus uczynił. P. Pokrzywnicki zapytał się:

„czyli to jest uzasadnione, iż poseł francuski na 
„wnioski swoje, tyczące się stosunków Polski, olrzy- 
„m ał odpowiedź od ministra spraw zagranicznych: 
„że Wielkie Księstwo za  wolne ogloszene, i że mu 
„ nadano wolnomyślną ustawę, i że minister zażą~ 
„dał od rzeczypospolilej francuskiej, aby otworzyła 
„granice dla kolumn polskich, które chcą mieć udział 
„ w odbudowaniu Vo!ski.“



P. Arnim tłóm aczył, że P. Lam artin nie tak rzeczy 
w yłoży ł, jak  się stały , że zresztą w improwizacyi posu­
n ą ł się za daleko, i daty  a fakta pom ięszał, co w szy­
stko może być p raw d ą ; ale czy się godziło przy jąć 
z w dzięcznością inne oświadczenia i przedstaw ienia P. La­
m artin na przekręconych  albo w ym yślonych faktach z de­
pesz P. Circourt oparte. P. Arnim , nie prostując w  niczem 
rozm yślnych czy nierozm yślnych fałszów P. Circourt, udział 
w  oszczerstw ie w interessie ministerjalnym przyjm ow ał. 
W ielokrotnie in terpelow ano ' ministrów w izbie o te  lub owe 
fakta przez kom isarza królew skiego lub w ładze m iejsco­
w e w Księstwie przedsięw zięte. Ministrowie zaręczali, 
że się nie zgadzają na żadne gw ałty, że naprzykład  nie 
p rzesta ją  na znaczenie po u szach , na bicie batogami, 
na areszt dom ow y i t. d. Zapew ne naw et za każdą ra ­
żą naganiali te nadużycia w depeszach swoich do P o ­
znania. Tym czasem  w ładze poznańskie w pojedynczych 
rzeczach , stosując się mniej w ięcej do rozporządzeń mi­
nistrów , system atu sw ego w  niczem nic zmieniły.

W  projekcie ad resu , k tóry  przed upadkiem  m inister­
stw a Cam phausen miał b y ć  podany, umieszozono taki pa­
ragraf:

„ Zaczęta przez W aszą Kr. Mość reorgam zacya 
„W . Ks. Poznańskiego położy k res stosunkom  opła­
c a n y m  w  tej krainie i uśm ierzy rozdw ojenie m ię- 
„d zy  niem iecką a polską ludnością, niechaj ten akt 
„spraw iedliw ości ustali odbudow anie niepodległości 
„ narodow ej lu d u , k tó ry  od tak daw na je s t uciem ię- 
„żo n y .‘‘

Projekt ten został później na bok usunięty , ile że 
całkiem  adresu zaniechano.

Jeszcze za m inisterstwa Cam phausen m inister spraw  
w ew nętrznych P. Auerswald kazał przygotow ać i rozdać 
w izbie m em oryał pod ty tu łem : Denkschrift iiber die E r- 
eiynisse im Grossherzogtlium Posen seit dcm 20. M arz 4848  
(aus den Alt/en des Ministerium d ‘s I n n e m . }

Memoryał najzupełniej staje na stanowisku w ładz po­
znańskich, tudzież ludności niemieckiej i pokazuje, że
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m inisterstw o Camph'ausen, tak jak  już pierw ej minister­
stw o Arnim, wcale nie o spraw iedliw ości dla Księstwa, 
ale o jak  najzręczniejszem  wywikłaniu się z obietnic, 
w  pierw szej chwili odurzenia zrobionych, myślało. W  tym  
punkcie żadnej różnicy m iędzy dw om a wyżej wymienio- 
nem i m inisterstw am i nie widzę.

Czytam y w m em oryale, że rząd  pruski wziął sobie 
za zasadę , narodow ościom  spraw iedliw ość w ym ierzyć 
w szakże zaraz następuje zastrzeżenie, iż p rzy  rozw iąza 
niu tego zadania ministrowie, jako ludzie stanu , musiel1 
m iec na oku raz godność, praw o i cześć imienia niemie­
ck iego , pow tóre pokój europejski. Drugi w arunek je s t 
oczyw iście słuszny, p ierw szy wszelkim fałszywym rozu­
m owaniom drogę otwiera. I tak n iebaw em , zamiast się 
chw ycić stanow iska pow szedniej uczciw ości i uznać na- 
p rzy k ład , że życzenie w iększości m ieszkańców  powinno 
i będzie przew ażnie znaczyć w kw estyi rozgraniczenia, 
m em oryał ośw iadcza, że z dw óch pow odów  wyżej p rzy­
toczonych, nie tylko o przyw róceniu  Polski w granicach 
z r. 1772. nie należało m yśleć, ale że naw et oddanie Prus 
zachodnich i całego K sięstw a pokazyw ało się niepodo- 
bnem , jako  krzyw dzące  godność praw a i cześć niemiecką.

„Jedna się p rzedstaw iała d ro g a , mówi dokument 
„m inisteryalny, żeby  Polakom  spraw iedliw ość bez 
„skrzyw dzenia Niemców i nadw erężenia pokoju w y- 
„ m ierzyć, a by ła  to droga narodow ej reorganizacyi.“

M emoryał przechodzi dalej do opow iedzenia faktów.
W spom inając o kom m issyi reo rganizacyjnej, tak się 

w yraża:
„R eorganizacya w duchu narodow ym , m ająca na 

„celu  ożyw ienie i w skrzeszenie polskości, nie po- 
„ w inna w szakże by ła  nic niem ieckiego polskiem ro- 
„b ić .“

To słuszna , ale zaraz dalej czytam y:
„Mieli mieszkańcy W. Księstwa patentem  okupa- 

„ cyjnym  z 15. Maja 1815. roku zapew nione sobie 
„p raw a do opieki języ k a  i narodow ości, do ucze­
s tn ic tw a  w  urzędach  i do rów ności w  swobodach.
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„N a tćj zasadzie opierały  się w szystkie daw niej­
s z e  żądania Polakow, ten kierunek wyznaczyć na­
j e ż a ło  reorganizacyi.“

Otoż to pow oływ anie się na przyrzeczenia dawniej­
sze , k tórych  nigdy nie dotrzym ano; ta ciasna zasada, 
w cale nieodpow iadająca obietnicom  zrazu uczynionym, 
już dostatecznie w yśw ieca, o co rządow i chodziło. 
Szczególniej w arto uw ażać, że m inister przeciw  Polakom  
przyzyw a um ow 1815. ro k u , k tóre sam zgw ałcił później 
w  interesie Niemców, rozryw ając Księstwo na dwie części.

„P rzyw rócen ie  porządku praw nego i powagi u rzę­
d n ik ó w  —  mówi jeszcze  m em oryał —  było w ka- 
„żdym  razie koniecznym  i przedw stępnym  w arunkiem .1- 

Tu, jak  zw ykle, zapomina minister o praw ności, surow o 
w yrzekając, że sam w skutek rew olucyi posadę zaj­
mował.

M emoryał zaręcza  bezstronność i obiecuje, że w zaje­
mne oskarżenia dw óch narodow ości na bok usunie; w szak­
że w szystkie niem ieckie zarzuty szeroko w ykłada , w szy­
stkie plotki bez dowodów, bez aktów, pow tarza, a nic 
nie wspomina o polskich zażaleniach. Dziwi się , że Po­
lacy nie mieli cierpliwości czekać spokojnie p rzyobieca­
nej reo rgan izacy i; nakłania się do m niem ania, iż kom i­
tet tylko pozornie w ydaw ał manifesta o pokoju; w ierzy 
także, iż uzbrojenia Prusom  groziły, a zebrane hufce m o­
g ły  służyć ku zawojowaniu P rus zachodnich, albo pow ia­
tów  niemieckich Księstwa. Pow iada w brew  w szystkim  
dokum entom , że Polacy o to się szczególniej na Niem­
ców  gniewali, że oni reorganizacyi polskiej nie chcieli 
się poddać. P rzy taczając rozliczne p e ty cy e , z góry  za­
raz w obronę oskarżonych o zb ieranie ich w  niedobry  
sposób urzędników  bierze. Ciągle czytam y o grożącem  
niebezpieczeństw ie ze strony Polaków , jak  gdyby  w lej 
m ierze trzydziesto tysiączna arm ia nie by ła  dostateczną 
obroną.

M emoryał znajduje niesprawiedliwem  żądanie , żeby 
urzędnicy w yżsi, cywilni i w ojskow i, w których w łaśnie 
Niemcy pokładali najw iększe zaufanie, odw ołani zostali
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A przecież, czy Polacy mogli uw ierzyć dobrej woli rzą­
du, póki pośrednictw o było w rękach  ludzi znanych z w y­
raźnej przeciw  nim n iechęci?  M emoryał także robi u-
w agę, że Polacy prosili o cofnięcie w ojska, a sami na­
w et w Poznaniu się musztrowali. Cóż z tąd ?  W łaśnie 
należało przygotow ania polskie uporządkow ać, z ocho­
tników zrobić wojsko regularne pod kom endą pruską, 
a  załogę obcą , c iążącą  na prow incyi zmniejszyć. Jako 
dow ód złych m achinacyi polskich, przytacza m em oryał 
odezw ę do braci Polaków służących tc wojsku pluskiem  
i ogłoszenie kom itetu dotyczące nagrody  przyobiecanej 
chłopom  w szeregach. Ten ostatni dokum ent podałem  
wyżej. Co się tyczy  odezwy, jestto  św istek papieru bez 
podpisu , nazw iska drukarza, zaraz po rew olucyi francu­
skiej, a dobrze przed  w ypadkam i berlińskiem i w obieg 
puszczony, i należący do tego rzędu  publikacyi, za jakie 
w  pow ażnej i uczciwej dyskussyi n igdy się nikogo od­
powiedzialnym  nie robi 1). W ykłada dalej m em oryał, że 
przychylenie się wyłączniej, czy to do życzeń polskiej, 
czy do życzeń niemieckiej strony, byłoby  w ojnę dom ow ą

1) O d e z w a ,  k t ó r ć j  n a d u ż y w a j ą  w s z y s t k i e  p r u s k i e  p u b l i k a c y e ,  t a k  
s ię  z a c z y n a :

„ B r a c i a !  p o  ty lu  la ta c h  u c i e m i ę ż e n i a  i n i e s z c z ę ś ć ,  n a d s z e d ł  n a -  
„ k o n i e c  c z a s  w o l n o ś c i  d la  l u d ó w  z w o l i  s a m e g o  Boga.  O jc iec  
„ ś w i ę t y  p i e r w s z y  s t a n ą ł  w  o b r o n i e  u c i ś n i o n y c h  i j a k o  p o m a z a n i e c  
„ B o s k i  — w z n o s z ą c  d ło n ie  k u  n i e b u  — p o b ło g o s ł a w i ł  c a ł e m u  
„ ś w i a t u .  J u ż  W ł o c h y ,  S z w a jc a r y a  i  F r a n c y a  u s ł u c h a ł y  teg o  ś w i ę ­
t e g o  g ło su .  J .u d y  s ię  p o d n io s ły ,  k r ó l e  i ch  i k s i ą ż ę t a  z a d r z a ł y  
„ z  p r z e s t r a c h u . “

J a k  w id z im y ,  n ie  m a  t u  j e s z c z e  w z m ia n k i  o r e w o l u c y a c h  w  W i e -  
d n iu  i B e r l in ie .  P r z y t a c z a m  in n y  u s t ę p :

„ B r a c i a !  w a s  k ró l  p r u s k i  p r o w a d z i  z m i ę s z a n y c h  z N ie m c am i  
„ i  M o s k a la m i  n a  w o j n ę  p r z e c i w  F r a n c u z o m ,  b y ś c i e  i c h  z a b i ja ją c  
„ z a b i ja l i  ich  w o l n o ś ć  i z a r a z e m  w o l n o ś ć  n a s z e j  o jc z y z n y ,  P o l s k i . . . 1 
j . O t ó ż  b r a c i a l  ś w i ę t y m  j e s t  w a s z y m  o b o w i ą z k i e m  p o r z u c a ć  s z e -  
„ r e g i  p r u s k i e ,  a p r z e d z i e r a ć  s ię  d o  F r a n c u z ó w . "

C i y ż  n ie  w y r a ź n a  r z e c z ,  ż e  c a ł a  o d e z w a  n ie  m a  z w i ą z k u  z w y p a d ­
k a m i  w  K s i ę s tw ie  i ż e  z n a c z n ie  p i e r w ć j  w  p r z y p u s z c z e n i u  w o jn y  m ię ­
d z y  P r u s a m i  a F r a n c y ą  r o z r z u c o n a  z o s t a ł a ?
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sprow adziło. Uwzględnienie przedstaw ień Polaków  na 
d rodze legalnej ministerstwu zrobionych, nie pociągało 
wcale tego niebezpieczeństw a, kom m issya reorganizacyj­
na zabezpieczała w szystkie in teresa, a i tak w ypadek jej 
narad  miał jeszcze pójść pod rozpatrzenie ministrów. 
Z drugiej strony stało się , że m inisterstw o, k tóre się 
przyznaje do zamiaru zachow ania rów now agi, nie u trzy ­
mało się na środku; przeszło naw et na jednę  stronę, 
tylko na stronę niem iecką, nie polską. Żeby się przed 
Niemcami z w ysłania Jła Willisen w ytłóm aczyć, pow iada 
m em oryał, niejako w yrzekaiąc się Jenera ła , że skoro 
chodziło o uzyskanie zaufania Polaków, należało w ybrać 
o so b ę , której oni tak bardzo sobie życzyli. Znajdujemy 
w dalszym ciągu instrukcye dane Jłowi W illisen, i całą 
tę  część z jego  korrespondency i, która popiera widoki 
ministrów i odpowiedzialność myśli podziału  na niego 
zrzuca. Minister przytacza jeszcze sw oje m ow y w izbie 
i niektóre depesze, tak do Jła W illisen, jak  i do naczel­
nych  urzędników  K sięstw a, żeby, o ile można, stanowisko 
um iarkow ania i pew ności dla siebie zatrzym ać. To w szak­
że nie przeszkadza, że ciągle kom itet polski, szlachtę 
i duchow ieństw o zarzutam i obciąża, a Niemców, szcze­
gólniej urzędników , nie wyjm ując rejencyi bydgoskiej, 
w opiekę b ierze; schodzi naw et do tłum aczenia niechęci, 
jakie przeciw  W illisenowi w ybuchły. Od chwili pow rotu 
Jła  W illisen do Berlina, m em oryał przyjm uje punkt wi­
dzenia rzeczy  Jła  Colomb. W praw dzie m inister powiada, 
że się na ogłoszenie praw a doraźnego w  Księstwie rząd  
zrazu zgodzić nie ch c ia ł, nie nagania jednak  tego ogło­
szenia i podając ośw iadczenie Jła Colomb, co do złam a­
nych w arunków  kapitulacyi Jarosław ieckiej, zdaje się je  
za zupełnie dostateczne uważać. M emoryał kończy się 
na w zm iance o wysłaniu Jła  Pluci do Poznania i na w ska­
zaniu w kilku w yrazach  trudności, jakie reorganizacya 
napotyka. Missyi Jła Pfuel nie objaśniono żadnym  do­
kum entem ; b rakuje  też całkiem  zdania spraw y z jego 
czynności.
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Równocześnie z m em oryałem  m inisteryalnym  ogłosili 
i rozdali w izbie wyznaczeni do tego przez kolegów 
sw oich deputowani Brodow ski, Kraszewski i Potworowski 
pismo pod ty tułem : Z «r Beurlheilung der polnischen Frage 
im Grosshernogthum Posen im Jahre 1848. Jestto krótki rys 
w ypadków  aż do końca pobytu Jła Pfuel w Poznaniu, 
do k tórego porządny zbiór objaśniających dokum entów 
dołączono. Deputowani polscy w ykładają pow ód poru­
szenia, nadzieje swoich rodaków , ich żądania i tłom aczą 
roboty  komitetu. Potem  starają  się przekonać ludzi bez­
stronnych , że niezm ierna większość m ieszkańców  Księ­
stw a Poznańskiego w  niczem granic słusznych w ym agań 
narodow ości nie przekroczyła.

Na w stępie opowiadają, jak  w pływ  w ypadków  euro­
pejskich obudził w szystkie instynktu narodow e i spow o­
dow ał ruch  pierw ej jeszcze , nim hasło i kierunek na­
s ta ły ; jak  w szyscy na pogłoski z Niemiec przychodzące 
uw ierzyli, że zaraz do wojny przyjdzie i jak  naw et na­
p ływ  wojsk pruskich utwierdził ich w  tem  przekonaniu.

„Ż aden  Polak, m ów ią, nie pozw alał sobie w ątpli- 
„w ości w zg lędem ’zam iarów  rządu  pruskiego. Żaden 
„nie posądza ł, że przychodzące  wojsko przeciw  nam 
„sp ro w ad za ją , i że później uzbrojenia polskie za po­
d o ł a n i e  przeciw  Prusom  zostaną ogłoszone. Jestto 
„ rzecz  n iepojęta, jak  m ogło się w yrodzić mniemanie, 
„że  Polacy chcieli wojny z Prusam i i że się w tym 
„celu  zbroili. G dyby zamierzali w o jnę, byliby ją  
„zaraz po rew olucyi berlińskiej, w tedy, kiedy zało- 
. ,ga pruska jeszcze się nie pow iększyła , a u rzędn i­
k ó w  w ypadki z pow agi obrały, rozpoczęli. W ów 
„czas  łatw o mogli rozbroić mało garnizony, zabrać 
„sk ład y  broni i m agazyny, a naw et zdobyć fortecę 
„poznańską. Pow tóre nie byliby głosili tak gorliwie 
„o  jedności i m iłości pom iędzy dw om a narodow o­
ś c ia m i  w  odezw ach , m ow ach, kazaniach, na pla- 
„cach  publicznych, zaw sze w nadziei zjednoczenia 
„p rzeciw  wspólnem u nieprzyjacielow i, i niebyliby 
„zaw arli konw encyi, w  skutku której rozeszło się do
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„ 1 7  tysięcy ludzi. N ie, Polacy nie chcieli w ojny 
,,z  P rusam i, k tórych współczucie, rów nie jak  w spó ł­
c z u c ie  całych Niemiec, uważali za najsilniejszą bron  
„przeciw  Rossyi.**

W  dalszym  ciągu czytam y:
„G dyby  było  m inisterstwo zaraz z początku p rzy ­

c h y l i ło  się do żądań kommissyi reorganizacyjnej 
„ i do p rzedstaw ień  deputow anych polskich, gdy- 
„ b y  było  posłało kom m isarza i rzeczyw iste roz­
p o c z ę c ie  reorganizacyi nakazało, nic przyszłoby  do 
„w szystkich opłakanych następstw . W ielka część 
„N iem ców  podzielała nasze życzenia, ich deputacya 
„podp isyw ała  się na podaniu polskiem 1). Iz b ro jo -  
„ ne polskie zastępy  łatw o się m ogły zamienić w re - 
„gu larne  wojsko.'*

Pismo, o którem  mówimy, bardzo jasno i zw ięźle w szy­
stkie dalsze wypadki kreśli. Kto ze szczerą  chęcią  oświe­
cenia się czytać je  będzie, m oże się dostatecznie o p ra ­
w dziwym  stanie rzeczy  dowiedzieć.

W e Frankfurcie daw ny sejm rzeszy  niemieckiej na po­
danie rządu  pruskiego ośw iadczył dnia 22. Kwietnia:

„że  kilka z krajami rzeszy  niem ieckiej graniczą­
c y c h  pow iatów  W. Ks. Poznańskiego, w  k tó rych  
„w iększość m ieszkańców  je s t niemiecka, z ludnością 
„ 3 9 3 ,0 0 0  głów  stosow nie do jej życzeń przyjm uje 
„do  Związku Niemieckiego.**

Później 4. Maja na now y w niosek P ru s, m iasto i fortecę 
Poznań w raz z okolicą, k tóra  je  łączy  z resz tą  części 
od reorganizacyi usuniętych i ludnością 2 7 3 ,0 0 0  głów  także 
do Związku wcielił.

W  końcu Maja, skoro się Zgrom adzenie N arodowe o- 
tw orzyło , Polacy wysłani do Frankfurtu tak z Księstwa

1) Ci N i e m c y ,  k t ó r z y  w  p i e r w s z e j  chw il i ,  j a k o  w y o b r a z i c i e l e  d o ­
b r y c h  c h ęc i ,  s w o i c h  w s p ó ł r o d a k ó w  n a p r z ó d  b y l i  s t a w i a n i ,  n ie  u n ik n ę l i  
p o t ć m  z a r z u t ó w  i k i e d y  g w a ł t o w n y  k i e r u n e k  p r z e m ó g ł ,  u s u n i ę c i  o d  
r o b ó t  z o s ta l i .

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i  — VI, 84
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i Prus zachodnich, jak  z Krakowa, i em igrącyi podali doń 
odezw ę, k lóra  się kończy naslępującem i wnioskami:

1. „ a b y  wysoki sejm p rzy ją ł postanowienie niem ieckiego 
„parlam entu  przygotow aw czego , iżby hańba Polski 
„podziału  zdjętą b y ła  z Niemiec, a lud niemiecki 
„zobow iązał się do przyw rócenia Polski

2. „ab y  zatem  w ysoki Sejm w  imieniu całych Niemiec 
„ośwńadczył się za przyw róceniem  Polski i niezwło­
c z n i e  poczynił kroki, b y  przeJew szystk iem  pruskie 
„ i austryackie prow incye polskie wolność i naro- 
„d o w ą  udzielność uzyskać m ogły

3. „ ab y  w ysoki sejm  nic w reszcie takow ego nie przed­
s ię w z ią ł ,  coby przyszłem u i jedynie legalnem u a- 
„ktow i pod w zględem  odgraniczenia w olnych Nie- 
„m iec od osw obodzonej Polski ubliżać mogło."

W ysłańcy  polscy dali zapew nienie:
1 „że  Polacy gotowi są  zapom nieć doznanych krzyw d 

„i b ratn ią  zgodę z Niemcami przym ierzem  i trakla- 
„ tem  handlow ym  stwierdzić;

2. „ ż e  Polska zostanie państw em  z instytucyam i de-
„m okratycznem i, w  którem  praw a w szystkich naro-
„dow ości i w yznań w  politycznym  i obywatelskim  
„w zględzie  z polskiemi rów no szanow ane b ędą;

3. „że  Polska po odzyskaniu swojej udzielności p rzy
„m ającym  nastąpić rozgraniczeniu odstąpi do Nie-
„m iec w szystkie powiaty, w k tórych  się większość 
„ludności przez wolne i legalne głosy, viritim zebra- 
„ne, na stronę niem iecką skłoni.“

O dezw a ta m oże mieć raczej m oralną jak  legalną 
w artość, dla tego szczególniej, że za szerokie pole ogar­
nęła. Ci sami posłańcy  zaprotestow ali przeciw  w pu­
szczeniu posłów  niem ieckich z W. K sięstw a do grona 
członków  Zgrom adzenia Narodowego. Pan Łyskowski, in­
teresem  Prus zachodnich w 'yłąęznie się zajmujący, złożył 
oprócz tego liczne p etycye  m ieszkańców  polskich tej 
prow incyi przeciw  wcieleniu do Rzeszy.

Na posiedzeniu z 31. Maja w niósł M itterm ayer z Hei- 
d e lberga , żeby  deputow anym  poznańskim  pozwolić udziału
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w obradach , ale żeby kw estyą ich ostatecznego p rzy ję­
cia odroczyć aż do chw ili, w  której rzecz polska roz­
strzygniętą zostanie. Co się zaś tyczy  protestacyi Pola­
ków, żeby jej rozpoznanie do kom itetu internacyonalnega 
odesłać.

Dnia 1. Czerw ca na wniosek P. M arek, a po w ysłu­
chaniu raportu  D ahlm ana, Zgrom adzenie N arodow e nastę­
pującą deklaracyą przyjęło :

„N iem cy ośw iadczają przez sw oich zastępców :
1. „iż nigdy nie b ęd ą  pom agały do przytłum ienia obcej 

„ narodow ości;
2. „że  w szyscy m ieszkańcy obcego szczepu p rzy łą ­

c z o n e g o  do Niemców, używ ać m ają w szystkich 
„ p ra w  obyw ateli niem ieckich; że niemniej jednak  
„szacunek i zachow anie ich narodow ości zastrzega się;

3. „że  niemiecki języ k  będzie urzędow ym , że jcdnak- 
„że  w pow iatach, w których przem aga obcy język, 
„ tenże ma być  w  czynnościach kom unalnych i są- 
„dach  zaprow adzonym ."

W niosek M itterm ayera przyszedł pod rozbiór o. Czerw ­
ca , i przy jęty  został po dyskussyi, w której P. N erretter 
deputow any ze W schow y upierał s ię , żeby deputow anych 
poznańskich zaraz przyjąć do grona sejm ow ego, a po­
wiaty od reorganizacyi w yłączone, także bezzw łocznie 
za w cielone do Związku Niemieckiego uznać I). W  mo-

1) Na posiedzen iu  17. Lipca P. S tenzel  z W rocław ia  wniósł  w i -  
m ien iu  komissyi in te rn a c y o n a ln e j ,  w k tó r ś j  ty lko  j e d e n  glos Scliuselki 
s p r a w y  polskićj b ron i ł ,  a ż e b y  Z grom adzen ie  o św ia d czy ło  nap rzó d ,  że  
p rzy łącza  do  Rzeszy te części W. Ks. P o zn ań sk ieg o ,  k tó re  na p r z e ło ­
żen ie  r z ą d u  p ru sk ieg o  ju ż  p rzez  se jm  rzesz y  n iem ieck ie j  22. Kwietnia 
i 4. Maja j e d n o m y ś ln ie  do-Zw iązku  Niemieckiego p r z y ję t e  zostały , i że  
d e p u to w a n y c h  poznańsk ich  os ta teczn ie  do  g r o n a  sw ego  p r z y j m u je ; 
p o w t ó r e ,  że  ty m czaso w o  linią dem ark aey jn ą  p rzez  kom isarza  k ró le w ­
skiego dnia  4. C z e rw c a  z ak reś loną  uzna je ,  w s trz y m u ją c  się j e d n a k  od 
o s ta te cznego  w y rzeczen ia  w tćj m ierze .  W nosi  także  kom isya  p o t r z e ­
c ie ,  aż e b y  Z grom adzen ie  zażąda ło  w y raźn eg o  zapew nien ia  od r ząd u  
p r u s k ie g o ,  j a k ą  r z ą d  ten n ie ty lkp  tak d ługo ,  dopóki polska c zęś ć  Księ­
s tw a  P o zn ań s k ieg o  p o d  jego  w ładzą  zosta je ,  o p iek o w ać  się  będz ie  n a -
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w ie P. Nerretter, o której wspomnieć należy, znajdują się 
wszystkie zw ykłe oskarżenia i narzekania, znajduje się 
jak najfałszywsze przedstawienie faktów. Czytamy w niej 
jeszcze zdania:

„Pokój w częściach niemieckich nie w róci, do-
„ póki Polacy mogą mieć nadzieję, żc im 4 0 0 ,0 0 0
„Niemców wydanych zostanie, jako ofiary na rzeź. 
„ . . . .  Skoro Niemców w W. Księstwie rodacy ich 
„opuszczą, wtenczas im nie pozostaje nic więcej, 
„jak umrzeć za wolność, lub nagiąć karku pod ja- 
„rzmo polskie."

Pan Nerretter z logiki robi rzecz wyłącznie niemie­
cką; utrzymuje naprzykład, że ponieważ w Szleswigu jest 
ludność niemiecka, która chce taką zostać, słusznie roz­
poczęto wojnę z Danią, tak jak słuszną mu się wyda­
je , ponieważ że w  Księstwie znajduje się ludność nie­
miecka, należy większą część tej prowincyi do Niemiec 
wcielić. Jakże tu na polu oświaty i sprawiedliwości z je ­
go żądaniami żądania polskich i duńskich narodowości 
pogodzić? 1).

ro d o w o ś c ią  n iem ieck ą ;  a le że  n a w e t  w p r z y p a d k u ,  g d y b y  mial część 
po lsk ą  o d d a ć ,  p o s ta ra  się o sk u te czn ą  nad p raw am i  n a rodow ośc i  n ie­
mieckiej o p ie k ę ;  co się tyczy  p e ty c y i  P rus  z a c h o d n ic h ,  i poczwa.rte : 
po n ie w a ż  wedle  komisyi p o w in n o  w y s ta rc z y ć  ośw iadczen ie  Zgrom. Naro­
d ó w . ,  tyczące  się opieki  ob cy ch  n a r o d o w o ś c i ,  p r z e jo  o d rzu c ić  je  n a ­
leży. Wnioski  te  zap ew n e  lada chwila p rzyję to  z o s ta n ą ,  i myli łby się , 
k to b y  m n iem a ł ,  że  dzisiaj  czego in n e g o ,  jak p o z o rn e g o  po li tycznego  
u s tą p ie n ia  dla  S lawiańszczyzny,  że  się sp ra w ie d l iw o ś c i  od Z grom adze­
nia  N a ro d o w eg o  w e  F ra n k fu rc ie  spo d z iew ać  można.

1) D e p u to w a n y m  z Księstwa na Z grom adzen ie  N a ro d o w e  we F ra n k ­
furc ie  j w szy s tk im  w ys łańcom  n iem ieck im  do  B e r l in a ,  L ipska ,  Kolonii 
i H e ide lberga  p r z y z n a ć  należy ,  że p r acu ją  z n ie z m o rd o w a n ą  go r l i ­
wością .  O władnęli  dz ien n ik i ,  obsaczvli  ludzi po l i ty czn y ch ,  a że  jak  
oczyw is ta ,  ła tw ić j  Niemcom d o  N iem có w ,  jak  Po lakom  do  Niemców 
tra f ić ,  do  tćj chwili  p rz e w a ż a ją  w p ły w ,  k tó r y  s łuszność  s p r a w y  p o l -  
skićj  na um y sły  sz lache tne  w y w ie r a .  K toby  chciał  d o w ied z ieć  się ,  jak  
sob ie  p o c zy n a ją  N iem cy p oznańscy  w e  F ra n k fu rc ie ,  n iech  p rzeczy ta  
zdan ie  sp ra w y  d ep u to w a n e g o  Babim ostskiego i M iędzyrzeck iego ,  w d z ien ­
n ik u  W oisz ty ń sk im  d e r  K o n s t i t u t i o n e l l e  ogłoszone.

A



Rzucając okiem w stecz, należy jeszcze bliżej rozpa­
trzy ć , jak  się w całym  ruchu narodow ym  W. Ks. Poznań­
skiego pojedyncze m iejscowe żyw ioły odznaczyły.

Szlachta polska, zaw sze oddychająca całą  poezyą 
wspom nień narodow ych, zaw sze gotow a spodziew ać się 
i w ierzyć , że chwila odrodzenia już nadeszła , teraz  ta­
kże rzuciła się naprzód , w yprzedzając wszelkie rachuby 
polityki, usuw ając na bok w zględy bezpieczeństw a oso­
bistego albo m ateryalnego interesu; i znowu się dowo­
dnie pokazało, że siła tego patryotyzm u, k tóry  dotąd w szy­
stkie p róby  przem ógł i przem aga, jest zaw sze ta sama. 
Robotę rozpoczęto bez wielkiego opatrzenia s ię , ale in­
stynkt miłości ojczyzny naprow adził na szlachetną drogę, 
naw et ilekroć dojrzałości politycznej zabrakło. Z pocie­
chą  także pow iedzieć należy, że wiele zw yczajnych b łę ­
dów  szlacheckich słabiej się tą  razą  ocknęło. Była skłon­
ność do posłuszeństw a, do porządku, do pojednania ogól­
nego; przytem  daleko mniej ludzi, jak  dawniejszem i czasy, 
skw apliw ość do rządów  pokazało. Najpiękniejszy przy­
k ład  dali obyw atele um iarkow anego odcienia. Ich w pier­
wszej chwili wyłączono od wielu rzeczy , pomimo tego 
stanęli w gotowości do słuchania. Skw apliw ość ta . po­
chodząca częstokroć od ludzi pow ażnych i zasłużonych , 
powinna zostać zbaw iennym  przykładem  dla w szystkich. 
Na zaskarżenie niem ieckich dzienników o arystokraeyą, al­
bo o chęci odzyskania n iepraw ego na chłopów  w pływ u, 
jak  od daw na nie zasługuje już szlachta po lska, tak i tą  
razą  nic zasłużyła. O w szem , znowu się w niej objaw iła 
pohopność do wszelkich o liar, i dziś, choć w iększość lu­
dzi praktycznych rozporządzenia komitetu co do chłopów 
za źle obm yślane uw aża, w szyscy zrobionym  obietnicom 
chcą zadosyć uczynić.

Stan miejski miał najw ięcej w yobrazicieli m iędzy na­
czelnikami ruchu. Choć nie liczny, choć nie posiadający 
tyle odrębnej sąm oistności, żeby go można od innych klas 
narodu odróżnić, pokazał on p rzecież, szczególniej w Po­
znaniu, gotow ość, czynność i gorącość patryotyczną.

Co się tyczy w łościan, ci przeszli wszelkie oczekiw a-
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nia. Patryotyzm  chłopów  objawia się zapew ne w odmien­
ny sposób, jak  patryotyzm  sdachty . U szlachty jest wię­
cej uczuciowości, w ięcej fantazyi poetycznej, co świadomość 
przeszłości, trądycye i w yższe w ykształcenie dają. Szla­
chta, która ty le dla ojczyzny w ycierp iała , najdelikatniej 
rozumie naw et w szystkie oderw ane pojęcia narodowości.

Dla chłopów  narodow ość w yraża się bliskiem i, do- 
tykalnemi rzeczami. Religia, ję z y k , obyczaj i przyw ią­
zanie do ziemi stanow ią całe jej koło. Zkąd inąd ży­
w ioły te są  m iędzy sobą lepiej spojone i lepiej się w za­
jem  przenikają, jak  żyw ioły patryotyzm u szlachty. Ka­
żde uczucie narodow e u chłopa polskiego jest razem  u- 
czciwem, religijnem. Każdy obrzęd religijny jest razem  
obyczajem  narodowym . Z tąd  cudzoziemcy, którzy  m ają 
w tem  interes, żeby fałszyw ie rzeczy  w idzieć, m yślą, że 
chłopi tylko religiją kochają. N iezawodnie w łościanin nie 
m a jasnego pojęcia o rządzie samoistnym, o w arunkach 
społecznego bytu Polski, naw et w wielu m iejscach do 
przeszłości polskiej niechęć w niego w szczepiono; p rze­
cież, jak  przychodzi chwila stanow cza, zw raca się do szla­
chty, z k tórą ty le go łą c z y , i do której bądź co bądź, 
dużo przyw iązania zachował. P rzed ostatniemi w ypadka­
mi szlachta polska by ła  nieco niespokojna o usposobienia 
chłopów. Pam ięć w ypadków  galicyjskich, św iadom ość, że 
tak sam o jak  w Galicyi urzędnicy  niżsi w poznańskiem  
chłopów  przeciw  panom  b u rz ą , z resz tą  poszlaki robót 
kom unistycznych kłopotały  ludzi przezorniejszych. Tym­
czasem  obaw y pokazały się płonne. Znaczna w iększość 
chłopów  z zaufaniem, z dobrą w olą, ze skwapliwością, 
k tó rą  trzeba by ło  raczej m iarkow ać jak  pobudzać, pod zna­
ki ojczyste pospieszyła. W śród ciężkich prób  pokazali 
ochotnicy od pługa i kosy w yrzeczenie się siebie, ocho- 
czość, cierpliw ość i odw agę, obyczajność i pobożność, 
k tóre  otuchą serca polskie przejm ow ać powinny. Ci n a ­
w et z pom iędzy chłopów, którzy zrazu się powstrzym ali, 
w  obec cierpień braci w łościan przez w ojsko, pew nie 
w brew  woli rządu  ciężko sponiew ieranych, i na widok 
krzyw d kościołowi i księżom  w yrządzonych , ocknęh się
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dla Ojczyzny, żeby już tak prędko  nie zasnąć. Rząd pru­
ski niczem nie zagładzi w rażenia ostatnich w ypadków ; nie 
łatw o p rzebaczą mu c h ło p i, tak jak  nie łatw o przebaczą 
Ż ydom  i Niemcom poniew ierkę w szystkiego, co było p rzed ­
miotem ich poszanow ania; nie łatw o też krzyw d w łasnych 
zapomną. W  chwili przejścia wielkiej trzeb a  będzie 
siły  ze strony duchow ieństw a i ludzi ośw ieconych, żeby 
lud od zem sty , żeby  od gw ałtow nej reakcy i, k tóra nie 
istniała w  zam iarach w tedy, k iedy o niej mówiono, a te ­
raz jest szczególniej przeciw  Żydom podobną, pow strzy­
mać. Wina nadużyć, jakie się ze strony polskiej w yda­
rzyły, mało gdzie na w łościanach ciąży. Dopuścili się ich 
w łaściw ie ludzie dw orscy, należący do klasy  pośredniej, 
k lasy w  części zdem oralizowanej, zarażonej w yobrażenia­
mi komunizmu i do gw ałtu sposobnej.

Duchowieństwo polskie P rusacy  ciężkiemi obłożyli za­
rzutami. W m em oryale, o k tórym  już wspom niałem  m ó­
wi m in iste r:

„Od początku ruchu polskiego zgodne  doniesienia 
„podaw ały  do wiadomości rząd u , że księża katoliccy 
„sw ego przew ażnego w pływu, nie zaw sze w duchu 
„spraw ow anego przez siebie u rzędu  używ ają Po­
s t a r z a ł y  się oskarżenia, że duchowieństwo nie ty l- 
„ko stara  się miłość do kraju, i gotow ość do po­
ś w ię c e ń  dla odzyskania niepodległości obudzać, ale 
„że niestety często pracuje nad tern , by  zaognić ro z ­
d ra ż n ie n ie  przeciw  Niemcom. Bliskość W ielkiej No- 
„cy i pam ięć na to , że w tej epoce odbyw a się ogól- 
„na spowiedź z obsolucyą połączona, daw ały  pow ód 
„rządow i do obaw, k tóre niepew ny stan prowincyi 
„uzasadniał. Już ta okoliczność, ze w edle jakiejś sta- 
„rej przepow iedni Polska m iała w olną zostać w te­
d y ,  k iedy św ięto Śt. W ojciecha, tak  jak  w  tym  ro ­
d u ,  w  dniu W. Nocy przypadnie i że pow szechnie roz­
s z e rz o n a  pogłoska dzień ten od daw na na dzień 
„pow stania przeznaczyły, w zniecała u w ładz niespo- 
„kojność, k tó rą  pow iększał jeszcze wzgląd na to, że 
„u nieośw ieconych Polaków  w szystko co polskie na-
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„żywa się ka to lick iem , a wszystko co niemieckie e- 
„wangelickiem. W. roku 1846. przeciwieństwo mię­
d z y  Polakami a Prusakami, w yw ołane przez Pola- 
„kó w , obróciło  się przeciw  polskiemu narodowi, 
„albow iem  chłopi polscy gorąco się za Prusami o- 
„ośw iadczyli; tą razą niekorzyść by ła  ze strony rzą- 
„du, gdyż właśnie uniesienie niemieckiej ludności dla 
„niem ieckiej ojczyzny, przeciw ieństwo m iędzy nie- 
„m ieckością a polskością odznaczyło. Przewidywano, 
.,że skoro księża polscy tak wydatnego przeciw ień­
s tw a  przy sposobności W ielkanocnej w  rozumieniu 
„różn icy  językow ej użyją , w ielka część kraju po­
d n ies ie  się, i nie będzie można w alk i krw aw ej uni- 
„knąó. Chcąc temu nieszczęściu zaradzić, udał się 
„m in ister spraw wewnętrznych do Arcybiskupa, w zy- 
„w a jąc  go, ażeby z powodu b liskich  Świąt, i przez 
„wzg ląd na ty lko  co rozpoczętą pacyfikacyą p ro - 
„w in cy i odezwał się do księży, by zgodę i pokój 
„m iędzy Niemcami i  Polakami ogłaszali."

Minister żali się na odpowiedź Arcybiskupa, w  końcu 
powiada jeszcze o liście pasterskim z 2 1 Kwietnia, że lis t 
ten krw aw e w yda ł owoce. -

W iększej nieznajomości rzeczy trudno pokazać. Polacy 
zawsze czuli i  czują, że niedość, iż urzędnicy są przeci­
w ni wszystkiemu co polskie i co katolickie, ale że je ­
szcze tego, co się dzieje pod dwoma powyższemi względami 
zupełnie nie rozumieją; ztąd głównie pochodzi, żo u rzędn i­
cy  ci niestosowne zawsze przeciw  re lig ii i narodowości 
środki przedsiębiorą. Urzędnicy donosili m in istrow i, że 
księża lud fanatyzują, donosili fa łszyw ie; ale sami b y li 
strapieni tem, że nie m ogli sobie w ytłum aczyć udziału 
ch łopów  w  uniesieniu narodowem. Zarzutu tego, że księ­
ża lud  przeciw  Niemcom burzyli, udowodnić nikt nie zdo­
ła. Przeciwnie, księża, tak ja k  i szlachta, m ów ili ciągle 
niedowierzającemu ludow i o braterstw ie z Niemcami, a pó­
źniej starali się wzburzenie powstrzymać. Jeśli są w y ją t­
ki, to bardzo nieliczne, a skoro rząd ma dowody, czemu 
uzasadnionych oskarżeń pierwszemu pasterzowi p row incyi
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nie przedstawił? Wielka obawa spowiedzi Wielkanocnej 
tylko to w ludziach religijnych powstać mogła. Urzędnikom 
pruskim, którzy po największej części nie są nawet prote­
stanci , i sami nie wierząc myślą, że nikt szczerze nie wie­
rzy, zdawało się, że kiedy oni używają, lub chcą używać re- 
ligii za środek, to i Polacy to samo robią. Tu omylili się zu­
pełnie. Księża polscy nie zapomnieli do tego stopnia 
świętych swycli obowiązków i najlepszy dowód, że nie- 
starali się w spowiednicy w sposób nieprawy na lud 
w pływać, jest to , że ani powstanie w dzień Wielkiejnocy nie 
wybuchło, ani się po Świętach w sposób uderzający nie 
rozszerzyło. Dwa "napady w Buku i w Kcyni stanowią 
raczej wyjątek jak dowód ogólny. Gadkę o świętym 
Wojciechu z zadziwieniem w ministeryalnem piśmie się 
napotyka. W istocie mówili starzy ludzie, dobrze je ­
szcze przed wszystkiemi wypadkami w Europie, że będzie 
to rok nadzwyczajny, kiedy Ś. Wojciech w dniu Wiel­
kiejnocy przypapada, ale mało kto przepowiednią do Pol­
ski stosował. W każdym razie duchowieństwo, które pe­
wnych reguł względem przepowiedni się trzyma, niepo­
twierdzonej przez kościół wróżby wcalo nie rozszerzało. 
Wiem żo tu, jak w innych razach stawiam proste zaprze­
czenie naprzeciw twierdzeniu memoryału i innych pism 
podobnych; ale zaprzeczenie moje na powodach ze zdro­
wego rozsądku czerpanych oparte, każdego spokojnego 
człowieka przekonać powinno. Powiedzenie, że chłopi 
w r. 1846 sprzyjali Prusakom jest czystem przypuszcze­
niem, bo przecież wówczas do powstania nie przyszło, 
a jeśli się znalazło kilku chłopów, którzy poszukiwanie rzą­
dowi ułatwili, to jeszcze ten fakt o usposobieniu ogólnem 
świadczyć nie może. Co się tyczy żądania, żeby Arcy­
biskup list w duchu rządowym do duchownych swej dye- 
cezyi w ydał, żądanie to odpowiada wszystkim tradycyom 
pruskim, ale nie mniej jest niesłuszne. Rząd pruski u~ 
ważał zawsze Arcybiskupów i Biskupów za urzędników 
państwa, i rozumiał że przedewszystkiem, ich powinnością 
jest władzę podpierać. Zadosyćuczynienie takiemu wy­
maganiu wszelkąby powagę i zacność położenia wyższych 
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duchownych odbierało. Co więcej, ile razy  nadweręże­
nie niezależności kościelnej za w pływ em  rządu nastąpiło, 
każdy fakt podległości w yw oływ ał potem odpowiedni fakt 
w przeciwnym kierunku i za usprawiedliwienie mu słu­
żył. Długie są bardzo dzieje zatargów rządu pruskiego 
z biskupami, ale do tej chwili znać nic doświadczenie 
nie pomogło. Niezawodnie przepis szanowania zwierzchno­
ści istnieje i zachowanym być powinien, nie trzeba go 
wszakże odrywać od innych przepisów ewangelii. Obo­
wiązki ckrześciańskie wiążą wszystkich i ci, którzy wzięli 
posłannictwo do ogłaszania słowa Chrystusa, równie je  
naprzeciw nadużyciom z góry, jak naprzeciw nadużyciom 
z dołu stawiać muszą. Zkąd inąd powołanie pasterza 
dusz nieogranicza się tylko obwodem murów świątyni, 
winien on jeszcze ojcowską swym owieczkom opiekę, co, 
jeśli gdzie jest p raw dą , to szczególniej w krajach pozba­
wionych niepodległości, gdzie religia często jedyną  ochro­
nę stanowi. Ksiądz ma obowiązek być przedewszystkiem 
księdzem, czysto polityczne zapasy do niego nie należą; 
wszakże tam, gdzie w pływ  obcy, wpływ nieuczciwy obłą- 
kuje um ysły  i od najświętszych powinności ludzi odw o­
dzi, ksiądz niepotrzebuje zapewne ani grozić, ani przeklinać, 
aleby odbiegł powołania, gdyby  przestrzegać zaniedbał.

Ksiądz Arcybiskup Przyłuski stanął na wysokości swej 
missyi wśród  ciężkich okoliczności, jakie dyecezye jego 
w  ostatnich czasach dotknęły. Najprzód pojechał w' de~ 
putacyi do Berlina, co mu zupełnie przystało, potem o- 
świadczał kilkakrotnie gotowość pomagania do reorganiza- 
c y i , w te m ,  co się tyczyło spraw  duchow nych, do poli­
tycznych robót się nie mieszając. Nie tylko minister Auers- 
wald ale jenera ł Colomb dwa razy, 3go i 16go Kwietnia, 
tudzież p. Beurman 19go udawali się do niego, żeby  do 
księży przemówił; żc na wezwanie w ładzy nie odpowie­
dział, to dla tego, że każde słowo jego  w duchu rządo­
w ym  wyrzeczone, w  owej chwili by łoby  tylko poparciem 
albo usprawiedliwieniem gwałtu. Skoro się zbliżyły cza­
sy  wyborów, zdało się księdzu Arcybiskupowi, i słusznie, 
że  jako katolik i jako Polak ma obowiązek wezwać swoich
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podwładnych, by się starali oświecać ludność wiejską, do ży­
cia politycznego nie zapraw ną, o całej ważności tego a- 
ktu. W Okólniku z dnia 18. Kvv pisał do p lebanów:

„Wzywam Jinci księdza Plebana, abyś jak  najspie­
s z n ie j  każdego swego parafianina doletnicgo z tre ­
ś c i ą  p raw a i regulaminu względem wyborów, jako 
„i z celem tychże w yborów  ze stanowiska katolickie- 
„go dokładnie obznajmił, i mocno upomniał, żeby 
„w terminie, przez władze powiatowe albo magistrat 
„oznaczonym, bez względu na jakiekolwiek przeszko- 
„dy koniecznie się osobiście stawił. Przytem Jmci 
„ks. Pleban każdego będzie się starał przekonać, że kto­
k o lw ie k  opuści termin, lub odłączy się w obieraniu 
„pierwotnego w yborcy  od sw ych współbraci ka­
to l ick ie j  religii, działać będzie nie tylko prze- 
„ciw tej ostatniej, ale zarazem i przeciw swemu wła­
s n e m u  dobru i interesowi, i że tylko w najściślej­
s z e j  jedności, nie zważając na jakiekolwiek podsze­
p t y ,  i nie dając się łudzić fałszywymi obietnicami, 
„silnie i skutecznie świętych spraw  naszych bronić 
„zdołamy."

Dodaje Arcybiskup uwagę, która dowodzi, że nie m y­
ślał nadużywać rzeczy kościelnych.

„Do udzielenia nauk tych Imci ksiądz Pleban nie ambo- 
„ny, ale raczej innego stosow nego miejsca użyć zechce."

Dnia 2 1 Kwr. ogłosił list pasterski, któryśm y już w y­
żej umieścili.

Ten to list minister o wydanie k rw aw ych owoców 
oskarży ł  współ ubiegając się w  gwałtowności z mie­
szczanami krotoszyńskiemi, Ży dami i Niemcami, k tórzy na­
pisali do Arcybiskupa z wezwaniem, ażeby zeszedł ze s to ­
pni krw ią  zbryzganego tronu.

Nie godziło się Arcybiskupowi dzieci swoje, lud Polski 
w obec przem ocy wojskowej i machinacyi urzędników 
bez obrony zostawiać; pozwalać na to, żeby go tu i o- 
wdzie obiąkano i doprowadzono aż do zapomnienia naj­
świętszych względem swojej Ojczyzny obowiązków. Re­
ligia nie mogła zalecać bezwładnej neutralności. Ona



—  672  —

przeciw nie nakazyw ała m u, na drodze pokoju i um iarko­
wania czuwać, ostrzegać i oświecać. A, gdyby  A rcybi­
skup by ł ją trzy ł chłopów  przeciw  Niemcom, albo do zbro j­
nego pow stania zach ęca ł, w tedy  rozum iałbym  oburzenie 
ministra. W  tej okoliczności gniew  pokazuje tylko, jak  
chodziło rządow i pruskiem u o oświadczenia, k tórycliby  
m ożna użyc do w ytłum aczenia wszelkiej k rzyw dy  w roz­
graniczeniu Polakom  zrobionej. Hr. Schw erin, m inister w y- 
znan w ezw ał by ł także A rcybiskupa, ab y  zalecił księżom  
kazać o zgodzie m iędzy Polakami i N iem cam i; A rcybi­
skup odpow iedział mu pod datą 22. Kwietnia w sposób 
następujący :

„Po w ypadkach  berlińskich —  kiedy sym patye 
„Niemiec dla sp raw y  polskiej się objawiły, kiedy 
,,Polacy W. Ks. ten szlachetny objaw  spraw iedliw o­
ś c i  z radosnem  uczuciem  wdzięczności przyjęli, ani 
„z mojej, ani z żadnej innej strony nie było  potrze- 
,,ba napom nien do braterstw a i zgody, bo była  zgo- 
„da i b raterstw o i zdaw ało się, że będą  na zaw sze 
„księża z kazalnic zagrzewali do tego, u roczyste  nabo­
ż e ń s tw a  w  tym celu odprawiali.

„W net w szakże sm utny w zięły obrót rzeczy . Po­
wściągano znaczne m assy w ojska, a z niem  zarazem  
„pojaw iła się nieprzyjazna spraw ie Polski reakcya 
„pom iędzy niem iecką i żydow ską ludnością , która 
„szczególnej w departam encie Bydgoskim  w  p rz e ­
ś la d o w a n ia  żyw iołu polskiego w yrodziła się. Nie 
„jest to rzeczą m ego urzędu p rzy taczać tu W aszej 
„Ekscellencyi w szystkie te szczegóły, nadmieniam tyl- 
„ko , że księża z ow ych okolic w skutek  prześlado- 
„wań tu dotąd ucieczką ratow ać się musieli."

„Ogłoszenie m iasta Poznania w  stanie oblężenia, 
„w ysyłanie ruchom ych kolumn po wszystkich powiatach, 
„gdy rów nocześnie w Berlinie rzecz się toczy ła  
„o narodow ą reorganizacyą K sięstw a , b y ły  rów nież 
„znaczne środki —  zdolne raczej w zburzenie um y­
s łó w  pow iększyć aniżeli uspokoić.
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„W asza Ekscellencya pojmujesz zapew ne, że sko- 
„ro w ten sposób, przem ocą broni spokojność przy- 
„ w roconą byc  miała, ja  z mej strony w imieniu ko­
ś c io ła  do pokoju słowam i w zyw ać nie mogłem, bo 
„słowa Bożego nie można, nie powinno się bagne­
t a m i  popierać. —

„W szakże udało się usiłowaniom ludzi w płvw  m a­
ją c y c h  przez konw encyą w  Jarosław cu zaw artą 
„rozlewowi krw i zapobiedz i groźne usposobienie do 
„pokoju nakłonić.

„Jenerał Willisen ośw iadcza w  sw em  obw ieszcze­
n i u  z dnia 1 7. Kwietnia r. b. „Pożądany stan po- 
„koju, w  tej prow inoyi jako  całkiem  przyw rócony 
„uw ażać należy."

„Z m ego stanowiska m ogę W aszej Ekscellencyi to 
„dać zapewnienie, że lud najszczerszą pała chęcią  
„zachowania się spokojnie, i zgrzeszyłbym  przeciw ko 
„jego m oralnem u postępowaniu, jakie podczas pow sta­
n i a  okazywał, gdybym  go teraz do pokoju, k tórego 
„zakłócić nie chce, napominał.

„Ale drażni się lud i w yw ołuje się go do zbrojnych 
„zgrom adzeń m iejscow ych przez nadużycia i gwałty, 
„jakich się wojsko i eksaltowani Niemcy i Żydzi do­
p u s z c z a ją , k tórych  urzędnicy, troskliwi o sw oje po- 
„sady, podżegają.............

„N iepojętą je s t dla mnie rzeczą, jak  m ożna p rzy ­
p u s z c z a ć , abym  listem pasterskim  do spokojności 
„upom niał, skoro niespokojność przez Niemców i 
„przez wojsko w yw ołaną zostaje. Mógłbym chyba 
„tylko w zyw ać do cierpliw ego w pokorze chrześciań- 
„skiej znoszenia w szelkich zniew ag i gw ałtów ; ale 
„tego w stosunku do rządu  uczynić nie m ogę, a zai- 
„ste lud znosi wiele i m a cierpliwość b a ra n k a .. . .

„Co się w reszcie tyczy  oskarżeń, jakoby  Księża 
„mojej dyecezyi lud przeciw  Ewangelikom na kaza- 
„niach podburzali, to dopóty  nie przyjm uję w cale ta- 
„kich oskarżeń, dopóki mi szczegółow y jaki w ypadek



przytoczonym nie zostanie. A wtenczas nie omie­
s z k a m  rozpocząć śledztwa, i księdza w tej mierze 
„przeświadczonego ukarać na mocy praw  dysciplinar- 
„nycli.”

Hr. Schwerin w  reskrypeie swoim z daty 20. Maja 
zganił list pasterski z 21. Kwietnia. Oświadcza między 
innemi:

„Jakiemkolwiek jes t  stanowisko, z którego na roz­
r u c h y  owe się zapatrujemy, to jednakże JW. Pan 
„nie zechcesz zaprzeczyć, że kw estya, jakie części 
„W. Ks. s tósownieby można do Rzeszy niemieckiej 
„przy łączyć, tylko za kw estyą polityczną uchodzić 
„może, że więc adminislracya dyecezyi nie może 
„mieć powołania, aby  roztrząsanie jej zrobiła prze­
d m io te m  swej urzędowej czynności. Ponieważ się 
„to jednakże stało, ponieważ nawet wydanem zosta- 
„ło polecenie urzędow e do pojedynczych plebanów, 
„aby swych parafian pociągnęli do prolokułu wzglę- 
„dem ich opinii i życzeń, przeto JW. Pan , — nie- 
„zważając nawet na układ okólnika —  przyczyniłeś 
„się niestety! do połączenia ruchu, dotychczas głó- 
„wnie narodowego, z żywiołami, których poruszenie, 
„zwłaszcza w obecnych stosunkach, nietylko nader 
„niebezpiecznem, ale nawet zgubnem mianować na­
j e ż y ......

Odpowiada mu Arcybiskup pod datą 27. Maja:
Zmuszony jestem  W. Ekscellencyi na łaskawe pi- 

„srno z dnia 21. Maja, zawierające naganę mego o- 
„kólnika z dnia 21. p. m. odpowiedzieć jak  najuniże­
n i e j  w sposób następujący:

„Przy wyborze moim na godność Arcybiskupa, ra -  
„czyła J. K. Mość w’ dostojnem piśmie swojem do 
„komisarza wyborów, Księcia W. Radziwiłła, oświad­
c z y ć ,  iż chce we mnie mieć p o śred n ik a ,  re p re ze n -  
, la n ia  narodow ości p o lsk ie j w  W . K s. P oznańskie/n . 
„Ten list czy ta łem , czy ta ło  yo p ró cz  teyo k ilku  innych  
,.członków  obydw óch k ap itu ł, zebran ych  na  w yb o ry ,  któ­
r y m  go komisarz królewski udzielił; ten list, zope-
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,,\vne jeszcze w ręku  Księcia Radziwiłła, może być 
„przez niego okazanym , ten list w reszcie potw ierdza 
„prawo, które mam do stawania w obronie tutejszej 
„narodow ości polskiej, —  którego mi nikt odebrać nie 
„może.

„Tymczasem tutajsi urzędnicy, w alcząc o utrzym a­
c i e  swoje, najniegodniejszych użyli m achinacyi, abv 
„wym ódz petycye  za p rzy łączeniem  do zw iązku nie- 
„mieckiego.

„Zdawało mi się , iż mam obow iązek i praw o do 
„tego, aby  przeciw  takow ym  m achinacyom  w ystąpić 
„nie przez nikczem ne intrygi, jak  strona przeciwna, 
„lecz drogą o tw artą , praw ną, jak  przystoi na m ęża 
„honoru, na reprezntanta narodow ości polskiej. Ka- 
„załem  polskim , a mianowicie niemieckim katolikom, 
„przez pasterzy ich przełożyć to proste pytanie: czy 
„w istocie w olą ich je s t zerw ać dotychczasow e w ę- 
„zly polityczne i religijne, a do tego —- jak  nadm ie­
n i łe m  —  miałem pow ołanie i praw o. Przyjm owaniu 
„ow ych ośw iadczeń przeszkadzali urzędnicy i w ładze 
„wszelkiemi sposobam i —  zw ierzchności zaś d ep ar­
ta m e n tu  bydgow skiego na m ocy rozkazu królew skiej 
„regencyi bydgow skiej nawet gwałtem. Mimo to 
„wszystko, znajdują się u ministra sp raw  w ew nętrz­

n y c h  przeszło sto tysięcy protestacyi polskich, oso­
b liw ie  zaś niem ieckich ojców  familii, przeciw  p rzy ­
łą c z e n iu  do związku niemieckiego.

„Protestacye te zaw ierają rów nocześnie nieom ylne 
„dow ody o kłam liw ych knowaniach, k tórych używano 
„przy petycyach  za przyłączeniem  się do zw iązku 
„niemieckiego.

„Ponieważ W asza Ekscellencya raczyłeś nadmienić, 
„że okólnik mój z dnia 21. p. m. sięga daleko po- 
„za ob ręb  czynności kościelnego pow ołania —  prze­
t o  dozwolisz mi najuniżeniej odpow iedzieć, że —  
„prócz szczegółow ego, pow yżej objaśnionego w  tej 
„rzeczy upow ażnienia —  naw et pod w zględem  ko­
ś c ie ln y m  przeciw nego zupełnie jestem  zdania.
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„Niekatolicy byli zaw sze zaciętym i nieprzyjaciółm i 
„w iary katolickiej, chociaż się w  słow ach zaw sze po- 
,,pobłażaniem  chełpili. Teraz, p rzy  rozwolnionym dru- 
„ku i m ow ie, nieprzyaźń owa z praw dziw ą w ystępuje 
„wściekłością. Religiją katolicką, h ierarch ią  i poje­
d y n c z y c h  księży lżą i poniew ierają w  sposób naj­
b ezczeln ie jszy .

„Otóż mówiono w ów czas, że części od Księstwa 
„oderw ane, m ają do innych, protestanckich d eparta­
m e n tó w  wcielić, że przez to wolność religijną po­
m ie rz o n y c h  mej pieczy katolików na niechybne w y- 
„staw ioną być  może niebezpieczeństw o —  o tem aż 
„nadto przekonany jestem  —  rów nież jak  i o tem, 
„iż m oją pow innością je s t działać przeciw  temu.

„W  ogóle podobają sobie w ładze zw ierzchnicze 
„ w  owem  aż do sytości pow tarzanem  tw ierdzeniu, 
„że  religia katolicka przez nie na szw ank w ysta- 
„ wioną nic jest. Że to bynajm niej z prawrdą się 
„n ie zgadza, dow iódł m em oryal przezem nie i m oją 
„kapitu łę tutejszą ułożony, na niezbitych oparty  z a ­
j a d a c h ,  k tó ry  w tych  dniach u stóp tronu złożę, 
„k tó reg o  rów nież gdzieindziej udzielę."

Arcybiskup kreśli dalej ciąg wypadków. Co do mis- 
syi Jła Pfuel tak się w yraża:

„W ted y  p rzyby ł jen e ra ł Pfuel, jako n ow y  zw iastun 
„poko ju  i organizator prew incyi. Pierwszym  jeyo  
„czynem  by/o rozszerzenie sianu oblężenia miasta na 
„całą prowincyą. Drugim był całkiem nowy wynalazek  
„naznaczać w  boju pojmanych Polaków na uchu i ręku 
„kamieniem piekielnym. Trzecim ów podział lw a , po 
„ ra z  ósmy teraz na ziem i polskiej uskuteczniony. Czwar- 
„ łym  odezwa do włościan, w której tu ta j poduszczanie 
„ d o  galicyjskiej zem sty znajdują. Tym czasem  trw ały  
„ i trw ają  jeszcze  w całej prow incyi rozliczne okro- 
„ pności z tym dodatk iem , że pod opieką tego nowego 
„pacyfikatora chłopi i szlachta biorą baty , a m ieszkań- 
„com  naszego kraju odśw ieżają się w pam ięci hord  
„ tatarskich  napady."

A
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„W  pośród tak okropnych w ydarzeń żądał pan 
„pacyfikator, abym  okólnikiem um ysły  uspokoił. 
„O dpow iedziałem , że  to niepodobno, dopóki rozkieł- 
,, znana brutalność żołnierstwa powsti %ymaną nie będzie. 
„Ż ądał dalej, żebym  publicznie za ręczy ł, iż kościół 
„ i religia nigdzie nie naruszona. Tego nie móglem 
„ stosownie do poprzodnio wymienionej uwagi uczynię'. 
„Jednakże zdaje s ię , że P. jen e ra ł ulega tylko w pły- 
„w ow i obcem u, to jest w pływ ow i tak nazw anego 
„niem ieckiego centralnego komitetu.

„R acz W asza Ekscellencya z przyłączonej tutaj 
„ gaz. poznańskiej Nro. 1 I 5. łaskaw ie się przekonać, 
„że  kom itet sam z tego się  chwali i że mu tutaj 
„nikt jeszcze nie zaprzeczył. W ylicza tam z p rze­
c h w a łk ą  w szystkie skutki pom yślne sw ych zabie- 
„gów  i oznacza jeszcze to, co m a osięgnąć i jakie 
„k u  tem u środki przedsięw ziął. Podług tego więc ko- 
„m itet je s t  tu ta j w ładzą rządzącą. W ysyła także w y - 
„słańców  swoich za g ran icę, aby  zaw erbow ać w spół- 
„ w inow ajców  do zdeptania nieszczęśliw ej P o lsk i!“ 

List kończy się w yrazam i:
„Nie m ożna zaprzeczyć, że dziki potok europej­

s k i c h  ruchów  porw ał w irem  swoim kilku ducho- 
„w nych. Ja, ksiądz po jedyńczy nie m ogłem  tego 
„pow strzym ać. Jakaż siła potrafiła dotychczas ruch 
„ten  pow ściągnąć, jakaż stawić m u n ieprzebytą gro- 
„ b lę  ? Ja  nie rządziłem  wielkiemi wypadkami św iata i 
,, które od zadowolnienia lub niezadowolniema ludów  
„ całych zalezą. Ja  nie miałem udziału w rozdarciu 
„ Polski, które najpierwsi mężowie Niemiec w F rank- 
,, furcie nad Menem za  haniebne bezprawie ogłosili, 
„bezpraw ie, którego w ym azać  a  polskiego serca nigdy 
nie będzie m,oina.“

Pisał jeszcze A rcybiskup do m inistra A uerswalda 26. 
Kwietnia i 18. Maja listy, w k tó rych  mniej w ięcej to sa­
mo oświadcza.

W  ostatnich czasach w yszed ł urzędow y dokum ent 
p o d p isa n y  przez A rcybiskupa i obie kapituły pod ty tu łem : 

Przegląd Poznański — VI, 86
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Promemoria w  spraw ie nadw erężenia praw  kościoła w  W -  
K sięstw ie  Poznaliskiem  od czasu  królew sko-pruskiego zaboru, 
pismo ważne i bardzo  stan rzeczy duchownych obja­
śniające 1).

1) Powodem do napisania i do ogłoszenia memoryału byl Arcybi­
skupowi rcsk rep t  królewski z 30 Kwietnia tyczący się religii katolickiej, 
o którym już wspominałem, a który brzmi jak następuje:

„Doszło do wiadomości mojej, iż zarządzona przezemnie re o rg a -  
„nizacya W. Ks. Poznańskiego tak wykładaną bywa, jakoby przez 
„nię kościół katolicki narażony być mial na niebezpieczeństwo. W y-  
„k ład  laki, jeżeli nie złośliwy, jest  w każdym razie mylny. Mię- 
„szkańcy Prow inc j i  Poznańskiej! Co Wam od czasu, jak należy­
c i e  do państwa pruskiego, kroi ojciec mój przyrzekł,  iż kościół 
„katolicki nienaruszonym pozostanie, to Wam przeszło 30 lat nie­
z ło m n i e  dotrzymanćm zostało. Religia Wasza, kościół Wasz, je sŁ 
„mi świętym. Tak pozostanie równie i nadal. Nikt Wam nie p r z e -  
„szkodzi w Waszej świętej wierze, a każdy zamach taki byłby su -  
„rowo ukarany. Czyli Wasi urzędnicy Polacy, czyli Niemcy będą, 
„zawsze oni działać muszą według ustaw krajowych, a zatem bę-  
„dą także szanować Waszą reiigią, Wasz kościół. Na to daje Wam 
„powtórnie  moje słowo królewskie “

W piśmie Arcybiskupa i kapituły czytamy:
.Podpisan i  nigdy nie wątpili o tćm, że w wzniosłych uczuciach 

„i silnej woli Waszej ii róiewskiej Mości polega zamiar ochra-  
„niania także i w W. Ks. Poznańskióm kościoła katolickiego od wszel- 
„kieh pokrzywdzeń. . . .  Lecz pomiędzy tronem a katolikami zaj- 
„muje miejsce rzesza urzędników, którzy częścią biórokratycznemi, 

„częścią z jednostronności ogólnemu dobru przeciwnemi wyznaniu 
„dążnościami owładnieni,  nie ochraniali  bynajmniej dotąd kościoła 
„katolickiego, owsz.ćm tak w dawniejszym jako i w późniejszym 
„czasie licznych przeciw niemu krzywd się dopuścili, a nawet dla 
„środków w tym celu użytych najwyższe zatwierdzenie wyjednać 
„musieli i nie zawsze było można takowe krzywdy od kościoła 
„katolickiego odwrócić lub usunięcie ich wyjednać."

Memoryał wykłada jak wbrew  przyrzeczeniom z lat 1773 i 1793 
tyczącym się zachowania status quo religijnego w krajach zabranych, za­
raz w r. 1796 zagarniąlo na rzecz śkarbu dobra  klasztorne i ju ry s d y k -  
cyą biskupią ograniczono; jak później po r. 1815 zniesiono nowieyat 
w  klasztorach, a w r. 1833. zamknięcie klasztorów w przeciągu lat 
t rzech  zapowiedziano; jak fundusze klasztorne poobracano na zakłady 
pro tes tanck ie ;  jak szkoły wyższe katolickie po roku 1815 częścią po­
zamykano, częścią w sposób nieprzyjazny katolicyzmowi zreorganizo­
wano; jak szkoły elementarne starano się wszelkiemi s p o s o b a m i  g e r -

\

A
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Wszystko co Arcybiskup zrobił, zjednało mu, i słu­
sznie, wdzięczność ze_ strony Polaków, a jeźli czeka go 
jakie prześladowanie, albo jeźli mu jeszcze zarzucać bę­
d ą ,  że się przy łożył do nieszczęść swojej dyecezyi, to 
ujmie się za r>im wielki papież, którego P. Bóg dał 
swemu kościołowi i wyrzecze to, co już nieraz naczel­
n icy kościoła ogłaszali, że ksiądz ma b y ć  człowiekiem 
narodowym, byle tylko granie Ewangelii nieprzekraczał.

Duchowieństwo katolickie, jak  wszędzie na święcie 
tak i w Księstwie pokazało żyw e przywiązanie do ojczy­
zny. Nie można oprócz tego dosyć pochwalić gorliwo­
ści, z jaką  księża starali się kierować zapał ku dobrem u 
i na drodze su row ych  obyczajów poruszony tłum utrzy­
mywać. To jes t  właśnie powołanie kapłana. Myli się, 
kto od niego w ym aga ,  żeby  się oderw ał od uczuć n a ­
rodow ych; żeby tylko pola dogmatu i moralności b e z ­
względnej pilnował. Bez miłości nic nie nada robo ta  e- 
wangeliczna, a cóż, jeźli nie ojczyznę i jeszcze o jczy­
znę nieszczęśliwą, na drodze miłości najpierw się n ap o ­
tyka? Niechaj proboszcz podziela szlachetne uniesienia  
swoich parafian , by leby  je  tylko miarkował wedle p ra w  
ewangelicznych, niechaj z niemi razem cierpi i sp o d z ie ­
wa s ię ,  Chrystus mu tego nie zakazał. Ksiądz nie p rz e ­
staje być  obywatelem, ba  nawet przykład w  wypełnianiu 
obywatelskich powinności dać  powinien. Prawdziwie za­
służyli się tak roligii jak i krajowi młodzi kap łan i ,  k tó­
r z y ,  w niczem powołania sw ego nie wyrzekając się, za

m a n iz o w a ć ,  jak  u r z ą d z e n iu  s e m in a r i ó w  n i e p r z e p a r t e  s ta w io n o  p r z e ­
sz kody  i w r e szc ie  jak  p rz e p i s ó w  bulli de sa lu te  a n im a ru m  w r.  1821 
Jako  s t a tu t  p ańs tw a  og łoszone j  d o tąd  j e s z c z e  nie dop e in io n o .

C z y ta m y  w k o ń c u :
„Z  tego w szyslk iego  w y k a z u je  się, że  kośció ł  katolicki  w  W . Ks. 

„ tu te jsz em , k tó r y  p r z e d  o k u p a e y ą  p ru s k ą  p a n u ją c y m  b j ł  w kra ju ,  
„w  n a s t ę p s tw ie  o k u p a c j i  zaś za p o ró w n a n y  w p ra w a c h  z k ośc io ­
ł e m  p ro te s ta n c k im  og łoszony zosta ł ,  n ie  c ieszy ł  się b y na jm nie j  
„tój r ó w n o śc i  p r a w ,  o w szóm  w ie lok ro tn ie  u p o ś le d z o n y  i w sw ych  
„ k o n s ty tu c y jn y c h  p r a w a c h  p o k r z y w d z o n y ,  d o p ro w a d z o n y  został  
„ d o  s tanu  zupełnój  zależności  od władzy r ząd u  i stal się p r a w -  
„dziw ie  kośc io łem  uc iśn ionym ."
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siadali na krzesłach  kom itetow ych. W szakże myli się 
także , kto c h ce , żeby ksiądz z zapom nieniem  obowiąz­
ków  sw ojego św iętego u rz ę d u , szed ł w czynną służbę 
w szelkich, by le  patryotycznych usiłow ań, i z religii śro­
d ek  niejako rob ił 1). Jego m iejsce jest w yżej, u ołtarza, 
k tó ry  nie darm o o kilka stopni nad poziom wyniesiono, 
a  od k tórego jed n ak  do ludzi blisko. Że księża nie po­
pychali do nienawiści, nie fanatyzowali tłum ów przeciw  
Niemcom i Żydom , to niezaw odna: zdarzyło się jednak  
w  czasie ostatnich w ypadków , że jed en  i drugi ducho­
w ny zapom niał, iż z am bony tylko językiem  kościelnym, 
językiem  ewangelii przem aw iać się godzi. Pow iedziałem  
p rzed  chw ilą, ksiądz powinien kochać ojczyznę i jej słu­
żyć , tak je s t niezaw odnie, p rzecież nigdy mu nie wolno 
z charak teru  kapłańsk iego , choćby w  najlepszych celach 
się w yzuw ać. Od kapłana oczekujem y pokrzepienia, u- 
spokojenia, siły m oralnej; jeźli do nas odzyw a się jak  
trybun  ludu, jeźli używ a języ k a  pism publicznych, jeźli 
kw estye tow arzyskie i polityczne, jako takie na kazaniu 
ro zb ie ra , przynosi szkodę sw em u powołaniu i wielu lu­
dzi do słow a Bożego zniechęca. W  żadnym  razie księ­
dzu ewangelii na bok odkładać me wolno. Rzeczy ludz­
kie p rzem ijają , ew angelia nie przem ija; w rzeczach ludz­
kich m ożna się om ylić, ew angelia zostaje zaw sze jak  nie­
om ylne p raw o, ratuje od zboczeń, prostu je uniesienia, 
w znosi i w yczyszcza w szystko co szlachetne, z w szy- 
stkiem  dalszem  się łą c z y , a tylko złem u w strę t czyni.

W  czasie działania piśmiennictwo zw ykle mało zna • 
czy ; jed n e  dzienniki obudzają ciekaw ość i uw agę. W szak­
że dzienniki nasze nie b y ły  do tąd  na w ysokości stano-

1) W  t y c h  czasach  r o z e s z ła  s ię  o d e z w a  n ib y  o d  d u c h o w i e ń s t w a  
p o l s k i e g o  d o  m ie s z k a ń c ó w  p o s k i c h  p r o w i n c j i .  B y ć  m o ż e ,  że  ją nie  
k s ię ża  w y d a l i .  W  k a ż d y m  razie ty lk o  A r c y b i s k u p o w i  s i u ż y  p r a w o  
p rz em a w ia n ia  d o  w s z y s tk ic h  w iern ych  d y c c e z y i .  Gwałcąc  u s ta w y  k o ­
ś c ie ln e ,  tak jak  g w a łc ą c  w s z e lk ie  p r z ep isy  p o w s z e d n ie g o  p rz ą d k o ,  nie  
m o ż n a  o s ią g n ą ć  i s t o t n y c h  k o rzy śc i ,  a zkąd inąd r zu ca  s ię  n i e p e w n o ś ć  
w  u m y s ły  ludzi  su m ie n n y ch ,  z łą  w o l ą  u p o w a ż n i a  s ię  do  w y tr w a n ia  
W b łę d z ie  i daje jej b roń  n ie c h ę c i . .

i
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w iska narodow ego, i dopiero Gazeta Polska p ierw sze p ra ­
w dziw e pismo polityczne w kraju pokazało, ile siły bezbron­
nem u słow u gorliw ość, sum ienność i um iarkow anie przy  
niezłom nem  przekonaniu dać m ogą. Gazeta przez niejakiś 
czas stanow iła jedyne ognisko wspólności polskiej w pro- 
w incyi; ona spraw iedliw ym  skargom  dodała śmiałości, ży­
ciu publicznem u podniety, ona zdrow em  zdaniem  skiero­
w ała i pokrzepiła w  wielu razach  drażliw y i skłonny do 
obaw , a zniechęcający się patryotyzm . Uczciwa w sw o­
jej polem ice stara ła  się zaw sze nie uprzedzeniom  pochle­
b iać , ale p raw dy  szukać. Nigdy do tej p o ry  nikogo, 
naw et nieprzyjaciół ojczyzny nie skrzyw dziła, co więcej, 
każdą  om yłkę, każdą niesłuszność przypadkow ą w yna­
grodziła ze skwapliwością. Jej postępow anie je s t cią- 
głem  a szlachetnem  sprzeciw ieństw em  z postępow aniem  
G azety Niemieckiej Poznańskiej. W dyskussyi codziennej 
ma ona wiele bystrości, dow cipu i siły, w iele łatwości, 
smak tylko nie zawsze popraw ny i styl nie dosyć czy­
sty. Inne zarzuty, jakiebym  redakcyi zrobił, ograniczają 
się do w ydziału polityki zagranicznej. Cała ta  część nie 
odpow iada ważności dzisiejszego europejskiego położenia, 
i pew nej nieznajomości stosunków  zagranicznych dowodzi. 
Szczegóiniej co się tyczy  W łoch i Anglii napotkać mo­
żna grube om yłki, k tóre  złem u doborow i źródeł przypi­
sują. Bądź co b ąd ź , W ydaw cy  G azety Polskiej zasłu ­
żyli się spraw ie i zarobili na szacunek, zachętę i pomoc 
ze strony w szystkich gorliw ych jPolaków.

I)la dopełnienia zarysu  m iejscow ych stosunków, w7in- 
niśmy jeszcze w spom nieć o Żydach i Niemcach. Żydzi 
przeciw ko Polakom  zaw zięcie postępują, czarnej dopu­
szczają się niew dzięczności. W jednej Polsce znaleźli 
oni p rzed  wieki praw dziw y przytułek  i p raw dziw ą opie­
k ę , w  jednej Polsce praw a za nimi, a nie przeciw  nim 
pisano. Ale po co sięgać dobrodziejstw  dawniejszych, 
k tó re  się łatw o dla korzyści obecnych w niepam ięć pu­
szcza. Oto w  czasach bliskich Polacy dali Żydom do­
w ód  czysto chrześciańsk iego  w zględem  nich usposobie­
nia. Kiedy na drugim  sejmie prow incyalnym  K sięstw a
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w  r. I S3 7. przyszło  pod rozbiór prawo dotyczące się 
Żydów poznańskich, Polacy głośno wzięli obronę słuszno­
ści, i jeźli rozporządzenie z 1. Stycznia r. 1830. podnio­
sło ich nieco z poniżenia, jakiego w innych prowincvach 
pruskich doznawali, w  znacznej części są  to Polakom 
winni. Kiedy w r. 1847. wniesiono na sejmie połączo­
nym w  Berlinie petycyą o wyzwolenie polityczne Żydów, 
Polacy bardzo sprawiedliwie, rozumiejąc zasadę równości 
politycznej, za em ancypacyą głosowali. Otóż Żydzi w szy­
stkiego tego zapomnieli z obaw y o swoje zyski, o bez­
pieczeństwo przemysłu swego. Ich roboty polityczne są 
nacechowane taką ślepą i niską nienawiścią, takiem w y­
rzeczeniem się wszelkich względów, nawet względów 
dobrze zrozumianego interesu własnego, iż przypuścić 
należy, że naród ten, który w  innych krajach dużo p ra ­
wdziwej siły, dużo zacności zachował, k tóry nawet w pe­
wnych częściach Polski umie szanować to, co jest świę­
tością miejscową, w  Księstwie spadł na najniższy szcze­
bel znikczemnienia.

O Niemcach poznańskich dużo już mówiłem. Należy 
mi jeszcze nadmienić o niektórych niemieckich pismach 
w Księstwie ogłoszonych, a zdających w bardzo nie­
przychylny sposób sprawę z ostatnich w ypadków  i o szla­
chetnych manifestacyach, jakie w obronie Polaków tu t 
owdzie śród ludności niemieckiej się pojawiły. Z p ie rw ­
szego z tych dwóch działów najwięcej rozgłosu miały 
dwie broszury  wojskowe: majora Olberga i majora Rhe- 
tza, obie urzędowe prawie. Major Olberg, szef sztabu 
dywizyi poznańskiej, z polecenia odpowiedział na memo­
ry  ał Mierosławskiego, (inemoryał w ostatnich dniach Maja 
Jen. Pfuel przedstawiony) a odpowiedział krótko i po­
spiesznie Praca jego  nie zasługuje na poważny rozbiór, 
jestto od początku do końca paszkwil nieprzyzwoity. 
Przemilczam wszystkie oszczerstwa powszednie , naw ia­
sem tylko wspominam oskarżenia o przymuszanie chło­
pów do brania kos w ręce  i przeciw księżom że n a d ­
użyli wielkonocnej spowiedzi, żeby włościan podburzyć, 
przyczem dodaje P. Olberg, że, tym, co się do powsła-

i
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nią przyłączyć nie chcieli, kommunii i absolucyi odma­
wiano; pomijam szereg zwykłych  dowodów, jakoby uzbro­
jenia  przeciw Prusom miały miejsce, ale zwracam uwagę 
na zarzut, że komitet miał wydać rozporządzenie, abyw szy- 
stkich Niemców w ym ordow ać lub z kraju wygnać. Po­
nieważ P. Olberg pisał z polecenia, odpowiedzialność za 
te bezecne kłamstwa, na żadnym fakcie, na żadnem na­
wet n ieurzędowem piśmie nieoparte, spada na władzę 
wojskową. Tak to, kiedy kto ciężką krzyw dę bez  po­
wodu zadał, musi potem w miarę jej wielkości oszczer­
stwa na pokrzywdzonego wynajdywać. Między doku­
mentami, jakie P. Olberg przytacza, znajduję ow ą odezwe 
Moraczewskiego i Berwińskiego, chociaż się jej komitet 
publicznie wyrzekł, znajduję także odezwę do Braci Polaków 
wyżej przezemnie wspomnioną i list Mierosławskiego pi­
sany z dnia bitwy pod Książem, w  którym się napotyka 
zdanie: %e trzeba popierać powstanie na wszelki sposób. 
Właśnie te w yrazy  dow odzą , że pierwej podobna myśl 
nie istniała, i że się zrodziła w  chwili zerwania ugody 
ze strony pruskiej. Koniec broszury P. Olberga warto 
przytoczyć.

„G d y b y  się, powiada, ponowiło powstanie, nastą­
p i ł y b y  sceny, o jakich nikt nie ma wyobrażenia. 
„P rzysz łoby  może do walki eksty rpacy jne j, z którą, 
„jeśli w myśli pojedyńcze sceny skończonego boju 
„porównamy, sceny te łagodnemi środkami nam się 
„w ydadzą .

Panu Olberg odpowiedział w  kilku słowach deputowany 
Potworowski, a to nie wdając się wcale w  zbijanie gru­
bych  potw arzy i głównie, tylko wykazując , że w brew  
twierdzeniu P. Majora komitet by ł  wielokrotnie uznany 
jako wyraz opinii publicznej polskiej, i jako praw a do 
pośredniczenia władza.

Broszura Majora Rhetz równie gwałtowna, równie nie­
nawiści pełna, te same powtarzająca zarzuty, zręczniej jest 
nieco napisana. Nosi ona tytuł: Aktenmassiye Darstellung 
der polnisclien Inswection im Jalire 1848 und Beleuchtung 
der durch dieselbe entstandenen połitisehen untl mililairischen
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Fragen. Dochód z przedaży autor na korzyść rannych 
żołnierzy przeznaczył. P. Rhetz zapow iada zaraz na 
w stępie,

„że każdą skargę na niesłuszność losu ze strony 
„Polaków uw aża za niespraw iedliw ą i nierozum ną, 
„bo je s t niespraw iedliw ie i nierozum nie skarżyć się 
„wtedy, k iedy przeznaczenie narodów  się wypełnia."

Ma w ięc zdanie, że Polska zaginęła i że o jej p rzy ­
wróceniu nie ma co myśleć. W spom ina także z sam ego 
początku o stronnictw ie insurekcyjnem  w Księstwie, nie- 
w iedząc, albo n iechcąc wiedzieć, że żadnej różnicy w chwili 
obecnej, co do głów nego zadania, m iędzy Polakam i nic 
było. Oskarżenia o jezuityzm , o kłam stw a, o oszukaństwa 
i gw ałty  jedne po drugich następują. W szystkie te  sa­
me zarzuty plotki i akta na poparc ie , co w  m em o- 
ryale pana O lberg, także i u pana Rhetz z kolei po so­
bie idą. Co się tyczy  dokum entów , nasuw a mi się uw a­
ga, że tożsam ość przytoczonych w każdej broszurze nie­
mieckiej kilku nieznaczących aktów  może posłużyć za 
najlepszy dow ód, iż oskarżenia podstaw y porządnej nie 
mają. Napotyka się tam jeszcze zaręczenia , że chłopi 
nigdy nie chcieli od P rus się od łączyć , że tylko kięża i 
szlachta fanatyzmem religijnym  ich poruszyli, że tych, co 
poszli, trzeba  było w ielokroć razy  gw ałtem  przym usić- i 
że najw ięcej w szeregach  pow stańców  służących dw or­
skich się znajdowało. Pan Rhetz wynosi rezygnacyą i 
cierpliw ość w ojsk pruskich przed  w alką i powiada, że to 
um iarkow anie jeszcze bardziej obłąkało Polaków. P rze­
ciw jenerałow i Willisen rów ną zaciętość ja k  przeciw  Po­
lakom pokazuje. Nie wiem właściw ie, czego mu chce do­
w ieść; ale zdaw ałoby się, że go praw ie o zdradę po są­
dza. O kow encyi Jarosław ieckiej i o je j następstw ach 
mówi tak samo jak  m em oryał berliński. W  calem  zaś 
piśm ie panuje ton niecierpliw iący, sposób oficerów  p ru­
sk ich , k tórzy  ciągle sobie tylko monopol m ęstw a i ho­
noru przyznają. Jakżeż tu bronić dokonanego gw ałtu, je ­
śli nie dow odząc j że niepodobna w ierzyć polskiem u cha­
rakterow i , że w szystko, co Polacy pisaii, było  fałszem  i

i
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że w szystkie deputacye do Berlina w ysyłane miały je d y ­
nie na celu zakryć podstępne roboty, gdyż Polakom  cho­
dziło o wojnę z Prusami.

Na wszelkie podobne zarzuty przytoczyło  się już dosyć 
odpow iedzi, ale Panu Voigts-R hetz  i innym pisarzom, 
k tórzy  bez żadnej w iary na Polaków  nastają, jeszcze je - 
dnę zrobię uw agę. Pow iada k tóryś łaciński autor: Chcesz 
•wiedzieć, kto złe popełnił? Ten, dla którego popełnienie złego . 
je s t  korzystne. Otóż Polacy nie mieli interesu zaczepiać 
P rusaków , k iedy przeciw nie Prusakom  poznańskim, tak 
jak  są  bardzo na tem zależało , żeby  Polaków  przy ­
gnębić.

Panu Rhetz odpisało kilka osób. N ajprzód jen e ra ł 
W illisen, k tórego wywód, w  znacznej części opuszczając 
to, co się ściąga w prost przeciw nika, już przytoczyłem . 
Jenera ł Willisen w y k azu je , że pan Rhetz naw et szcze­
góły, k tórych  by ł św iadkiem  fałszyw ie wystawia. Mówi 
on naprzyk ład , że Jenera ł przez 24. godzin nie zgłosił 
się do w ładz poznańskich. Tym czasem  w iadom o, że za­
raz po przyjeździe, nim jeszczeze  Polakam i w szedł w  sto­
sunki, b y ł u pana Colomb i p. Beurman. Takie sam e nie­
dokładności i w innych m iejscach L i s t  j a w n y  w ytyka.

Odpowiedź W ładysław a Kościelskiego je s t dowcipna, 
m oże trochę za gwałtowna. W yszła pod tytułem : Ueber 
die Aktenmdssige Darstellungen der polnisclien Insurection 
des Majors von Voigts—Rhetz.

Inna jeszcze odpow iedź, i to praw dziw ie ważna, nosi 
ty tu ł: l)er Generalstaabs-Major von Voigts-Rhets iiber den 
polnisclien Aufstand im Jahre /8 4 S  beleuchtet von Gustav 
Senst, einem D eutschen des G rossherzogthum  Posen. Z do­
brej tej publikacyi zdać sp raw ę w  krótkości należy.

„Nie spodziewaliśm y się, mówi P. Senst, bezstron­
n e g o  zdania w broszurze P. R hetz, bo w yszła pod 
„w pływ em  i cenzurą jen era ła  C olom b, którego czyn­
n o ś c i  m iały być  w  niej sądzone. Jenerał Colomb 
„pozw olił mu w aktach urzędow ych czerp ać , pe- 
„w nieby odm ów ił pozw olenia, gdyby się m ógł spo­
d z ie w a ć  , że autor wszelkich czynności w ładzy nie 
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„pochwali. Co więcej, jenerał Colomb zatwierdził, 
„pismo; czcgoby nie zrobił, gdyby z niem nie znaj­
d o w a ł  się w  doskonałem przedstawiony świetle. 
„Pan Voigt-Rhetz zatem bardzo błędnie ocenił swo 
„je stanowisko, zapowiadając, że  z dobrą wiarą chce 
„prawdy szukać.” ł)

1) Zwracając się do przeszłości i nadmieniając o ucisku przec i­
wnym wszystkim układom publicznym p. Senst przytacza rozkaz ga­
binetowy z 13. Marca 1833 w którym poleca p. Flottwelewij zakupywać 
dobra  na rachunek ministra finansów i te albo między kilku Niemców 
jako z i e m s k i e  rozdawać, albo w mniejszych częściach między chło­
pów dzielić. Mówi p o tć m :

„P. Flottwell nie ograniczył się w zastosowaniu tego rozkazu 
„do dóbr, które przypadkiem na subhastacyą podane zos ta ły ; 
„człowiek taki jak on nie był zdolny trzymać się półśrodków, sk o -  
„ro miał rozkaz w r ę k u ; ile że w czasach, gdzie ogólnie właści­
c i e l e  ziemscy przez rewolucyą 1831 r. podupadli,  otwierało się 
^działalności dość obszerne pole.“
Nagle wszystkie publiczne pieniężne zakłady opowiada p. Senst, 

jak kassy wdów, sierot i t. d. mające wierzytelności na hypotekaeh 
polskich, kapitały swo podniosły. Powodu tego nikt odgadnąć nie 
mógł, bo rozkaz gabinetowy byl ta jem n y : tymczasem nie tylko kredyt  
gospodarski upad ł,  ale i cena dóbr  znacznie się zniżyła. Prywatno 
osoby nie były w stanie położyć właścicielom pieniędzy na zastąpie­
nie wypowiedzianych przez rząd kapitałów; a fiskus kupował za m ar­
ny pieniądz obszerne włości, k tóre  Niemcom z daleka sprowadzonym 
pod korzysłnemi dla nich warunkami odstępował.  Z tego czasu p o - t 
chodzą z malemi wyjątkami wszyscy posiadacze ziemscy niemieccy 
k tórzy dziś wspierają urzędników pruskich w celu zaboru Księstwa. Czy 
to jes t  zdobycz w pocie czoła i pługiem zarobiona, wola p. Senst^ 
czy w systemacie germanizacyi wyższa Niemiec intelligencya się ob ja­
w iła?  A jednak w obec tak wym ownych faktów ważą się Niemcy na ­
rzekać i jeszcze mówią : mamyż opuszczać rolę,  którą ojcowie nasi po­
tem i ofiarami żyzniąjszą uczynili bez wszelkiego wynagrodzenia?

Wykazuje p. Senst, że równie jak starano się Polaków wyzuć z wla«- 
sności tak i uciskano ich narodowość. Mimo układów W arszawskich 
z 18 Września, r. 1773 Grodzieńskich z 1793, mimo okupacyjnego aktu z SS' 
Stycznia 1793, t raktatu  Wiedeńskiego i odezwy z 15. Maja 1815, za rę *  
czających Polakom ich narodow ość ,  mimo że rozkaz gabinetowy z 15 
Stycznia 1841 (Dziennik ministeryalny z r. 1841 str. 47) jasno p rzep i­
sywał: stósować się do §. 146 administracyi sądowej (J u s tilzve ru  altung) 
p odlug którego po polsku podana skarga w tymże języku cale postę -
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Pan Scnst z zapałem  w ystępuje przeciw ko m niem a­
niu Pana R hetz. że duchow ieństw o fałszyw ą w ieścią, ja ­
koby religii niebezpieczeńsw o groziło, lud prosty do po­
wstania zachęcało, a szlachta, w prost pistolet przykłada­
jąc  do p iersi, chłopów  pod broń zbierała i pow iada, że 
powinien się by ł pan m ajor zastanow ić pod Książem, Mi­
łosław iem  i W rześnią, czy g roźbą zm uszony człowiek tak 
m ężnie działom czoła b y  stawił.

„Z resztą , są  jego słow a, chciej w ierzyć, Panie Ma- 
„jorze, w piersiach i najm niejszego z położenia to­
w a rz y sk ie g o  Polaka w re tak gorąca m iłość Ojczy­
z n y ,  że ty nie zdołasz naw et jej ocenić. Praw da, 
„że tu m iłość ojczyzny przez przykład  i naukę od 
„szlachty i księży na lud przechodzi, bo liistorya 
„nie rodzi się sam a przez się w  um yśle  chłopa. Kto 
„w szakże przyjm uje a spraw uje obow iązek nauczy­
c ie la  ludu i w ypełnia b rak  w  jego sercu  um yślnie 
„przez pruskie zostaw iony w ładze , ten zbrodni nie 
„czyni, Raczej je s t pokrzyw dzeniem  narodu polskie- 
„go, lud polski, zamiast polskiej historyi, uczyć u- 
„rzędow ej brandeburskiej.”

Przytoczone dw a miejsca tyczą się w ięcej sposobu 
zapatryw ania się, jak  pana Rhetz tak i jego przeciw nika 
pana Senst. Następnie dopiero rozbiera pan Senst fakta 
przez pana Rhetz przekręcone i dochodzi do wniosków:

1) że pan Colomb sam zerw ał kenw encyą jarosław ic- 
ck ą , i

2) żc nie słuchał m inisteryalnych rozkazów.
Do broszur bardzo spraw ie polskiej nieprzyjaznych na-

p o w a n ie  p ro cess u  za  so b ą  pociąga, n a w e t  i w  tym  razie,  gdzie s t ro n y  
ró w n ie  d o b rz e  po lsk im  ja k  n iem ieckim  języ k iem  w ła d a ją :  i że  §. 
te m u  przeciw nój t r e ś c i  za  z u p e łn ie  znies iony  mial by ć  uważany, mimo 
to  w szy s tk o  n iemiecki j ę z y k  został język iem  p o s tę p o w an ia  w  sądzie  i 
adm in is t racy i  Ze szkoły ' rów n ież  j ę z y k  p o l s k i  w y p a r t o , i ty lko  w  niż­
szych klassach po po lsku  wykładano. I to, jak  robi  u w agę  P. Senst, 
zo w ie  się w j ę z y k u  u r z ę d n ik ó w  i k lu b u ,  s p o k o jn ć m  zdobyc iem  Księ­
s tw a ,  z d o b y c ie m  w yższą  intel l igcncyą.
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leży zdanie spraw y bydgoskie , k tó re  nosi tytuł: Denk- 
schrift iiber die neuuste polnische Schilderhebuitg im Grosshor- 
%ogthum Posen, von der er Beginn bis szum Augenblicke, ico 
dieselbe in Folgę der von Willisenschen Convention szur un- 
zweideuligen Insurection ausartet, r. W. K.

W  tem  piśmie znajdujem y: że łagodne w yroki sądu  
berlińskiego odw agę Polaków  podniosły ; że Niemcy, któ­
rzy  się spodziewali, iż się Polacy w yrzekną narodow ości, 
przekonali się teraz, że nic ich nienawiści nie uśm ierzy; 
że hasła  do ruchu czekano w Księstwie z za granicy; że 
znac jeden  kierunek w  jednostajności i jednoczesności nadu­
żyć, że Księża wymyślili proroctw o św. W ojciecha; że (mię­
dzy innemi bezpraw iam i, o k tórych się w każdej broszu­
rze napotyka) w  wielu m iejscach ogłoszono rzeczpospoli­
tą  polską; że w  niektórych okolicach nie upraw iono i nie
zasiano roli, z czego skutki pokażą się w jesien i; że Księ­
ża p rzy  spow iedzi w ielkanocnej nam awiali żołnierzy p ru ­
skich do dezercy i, i że taka panow ała gw ałtow ność mię­
dzy Polakam i, iż kom itet i naw et M ierosławskiego oska­
rżono już o umiarkowanie. Z entuzjazmem opisaw szy po­
ruszenia niem ieckie przeciw  Polakom, autor bydgoski po­
wiada:

„Ani urzędnicy, ani Niem cy z prowincyi z począ­
t k u  nie dostawali z Berlina żadnego znaku życia. 
„Już myślano, że oddanie całej prow incyi nastąpiło 
„jako jed en  z tych  fa ils accompłis tak ulubionych
„w polityce i postanowiono siłą  się naw et tem u o-
„przeć. Tylko na sobie sam ych i na  sw ojem  dobrem  
„praw ie mogli polegać Niemcy z Księstwa (a woj- 
„sko? a  urzędnicy?); bo naw et wolna prassa niemie­
c k a  pom ocy im odmówiła. W szelkie artyku ły  o sta- 
„nie prow incyi, z punktu niem ieckiego napisane, od­
r z u c a ły  dzienniki; w  rzeczy  samej now a cenzura 
„praw dy nie cierpiała i m ożna się by ło  obaw iać za 
„lada co, zniszczenia m achin drukarskich.”

Mówi jeszcze Pan W. K.: że je n e ra ł Willisen tylko u- 
życie języka Niemcom przyznaw ał. O panu Brockim za­
pew nia, żc się bron ił, o Potockim że prow adził kosynie-
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rów na Prusaków. Wspomina że 2 0 0 0  ułanów polskich 
formowano w Pleszewie. Zarzuca, że majątki Niemców  
i Żydów były  ciemnej tłuszczy, jak łup wojenny przyobie 
cane. Przytacza szczegóły, że ksiądz w Trzmesznie z krzy­
żem w ręku do boju zagrzewał i że go zabito, , że zno­
wu w e Wrześni naczelnicy nie mając pieniędzy pozwolili 
na rabunek. Znajdujemy u niego także, że Polakom cho­
dziło o wywołanie powstania przeciw rządowi pruskiemu 
i że wybuch w łaściwy naznaczony był dopiero na W iel­
kanoc; jest nawet zrobiona uwaga, że w istocie na W iel­
kanoc powstanie się rozpowszechniło. Tu dopiero dowia­
dujemy się , że po zawarciu umowy jarosławieckiej kazał 
jenerał Willisen wypuścić wszystkich uwięzionych po pro- 
wincyi (wiele osób zamknięto po małych miasteczkach, 
ale ani ich liczby ani powodów uwięzienia nikt dotąd nie- 
w ie dostatecznie) z nadmienieniem, że, jak oczywista, u- 
rzędnicy sądowi nie usłuchali. W końcu cieszy się pi­
sarz, że sprawa polska wszelkie sympatye straciła. Ca­
łą broszurę uważać można za zdanie sprawy z robót cen­
tralnego nadnoteckiego komitetu. 1)

1} O kom itec ie  n ad n o teck im  było  j u ż  w yżćj .  Nie od rzeczy  j e ­
d n a k  w spom nieć  o odezw ie ,  j a k ą  ko m ite t  ten na  dn iu  10 Czerw ca  do  
m inistra  s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  przes ia ł .  W  odezw ie  zna jdu jem y  w y r a ­
żone  zdanie , że  b y ło b y  rzeczą  n ies łuszną i n iebezp ieczną  poszuk iw ać  
na  Niemcach nadużyć ,  jeś li  się jak ich  w is tocie dopuśc i l i :  że  raczej  nale 
ży  dać  im am nes tyą ,  t a k j  a k  j  ą  P o I  a k o m  d a  n o  a je ś l i  Niemcy p r z e k r o ­
czy l i  g ran ice  um iarkow ania ,  to  dla tego, że  ich  obruszało ,  iż r z ą d  sobie 
tak  łagodnie  po s tę p u je  i b u n tu  polskiego nie p rzy t łum ia ,  że  w k ażdym  
raz ie  Po lacy  sami sob ie  winni, on i ,  k tó rzy  fałszem, ob łudą ,  o k ru c ie ń ­
s tw e m ,  p o d s t ę p e m ,  m o r d e r s tw e m ,  p o d pa lan iem  oburzy l i  Niem ców o -  
ni, k tó r z y  ż y w ce m  ludzi zak o p y w a li ,  że  n a le ż y  w z d ry g a ć  się i o b u rz a ć  
na  sam ą myśl  ok ro p n e j  klęski, jaką ł .y  p a n o w an ie  Po laków  sp row adzi ło  
i że  lepićj b y ło b y  p o d d a ć  się R ossyi;  że  źle z ro b io n o  iż zan iedbano  
u ż y w a ć  p raw a  do raźnego  i ro zs t rze l iw ać  kogo się sc h w y c i ;  ze  w ym ie ­
rz a n ie  ka ry  cielesnej b y ło  ze względu na okoliczności  rzeczą  s łuszną  
t<i a ece, n a w e t lu d z ie  n a jła g o d n ie jszeg o , d z ie w ic ze g o  usposo -  

b ,en ia  n ie  M achali s ię  b ić  b a ta m i  i  że  n a w e t  k ażd y  z o b i ty c h ,  u zna­
j ą c  sw oją  w in ę ,  sk a rż y ć  się nie  m yśla ł :  że  w  k o ń cu  P o lak  n i»dv  
w  swej n a ro d o w o śc i  nie został  p o k r z y w d z o n y  i że  ow szćm  w ładze  
p ru sk ie  zaw sze  sob ie  z nim ja k  z z e p s u łem  dzieckiem  p o s tę p o w a ły .
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Takie rzeczy  w ydrukow ano w p ro w in cy i, gdzie każdy 
w ypadek  spraw dzić m ożna, nic nie dbając o w styd w o- 
b ec  Polaków, byleby tylko w Niem czech opinią chętną 
do słuchania oskarżeń, dla [zagłuszenia wyrzutów  sum ie­
nia oszukać i pociągnąć.

W szystkie ogłoszenia i korrespodeneye z K sięstw a 
po dziennikach pomijam. Jestto  środek, k tórego się zrę ­
cznie Niemcy poznańscy chw ycili, a że pisma niemieckie 
w ięcej są  czytane w  Europie jak  polskie, do czasu wiele 
zaszkodzili Polakom. Pow odzenie zagrzew a delegow anych 
poznańskich , którzy zresztą  otw arcie do m issyi swojej 
w pływ ania na pism a czasow e w  drukow anych spraw o­
zdaniach się przyznają, że rob ią  coraz now e wysilenia. 
Teraz naprzyk ład , k iedy  chodzi o ośw iadczenie sejmu 
franklurtskicgo, Gazeta Kolońska drukuje z Księstwa list 
pe łen  skarg, że rząd  opuszcza P rusaków , a Polacy zno­
w u im grożą. Tu nie duch stronnictw a się odzyw a, znać 
raczej sp isek uorganizow any przeciw  praw dzie.

Jeźli sposób pisania o polskiej spraw ie poznańskich 
Niem ców ze sposobem  urzędow ych i nieurzędow ych o- 
brońców  m inisterstw a w Berlinie porów nam y, zobaczym y, 
że ci ostatni m ają pew ną m etodyczność, i opierając się 
na zasadach praw ności oderw anej, choć to je s t jedno­
stronnością, i choćby  je  należało z ważniejszem i jeszcze 
zasadam i przyrodzonej praw ności wszelkiej sam oistności 
narodow ej pogodzić, jakiś pozór słuszności sobie dają. 
Niem cy poznańscy piszą nam iętn ie , rozum ują jak  się zda­
rzy, podstaw ę raz je d n ę , raz  drugą b iorą w edle po­
trzeb y , czasem  jednego dow odu obosiecznie używają, 
i w ogóle nie pytają się o logikę. W spom niałem  na­
przykład  ich ulubiony pew nik , że grunt je s t  neutralny, 
to jeszcze  się da od b iedy  zrozum ieć tam , gdzie m ow a 
o okolicach, w  k tó rych  przew aża ludność niem iecka; 
ale jakże  zastosow ać ow e m aksym y do pow iatów  polskich

Ta o d e z w a ,  k tórą o b o k  w ie lk ió j  B y d g o sk ie j  p c ty c y i  p o lo ż y ó  m o ż n a  
w y m o w n ie j  k ie d y ś  d o w i e d z i e  w s z y s t k ic h  k r z y w d  p r z e z  P o la k ó w  d o ­
zn a n y ch ,  jak w y w o d y  i o skarżen ia  polsk ie .

z
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od organizacyi w yłączonych? Tym czasem  pow tarzają je  
bezprzestannie. Pism a berlińskie są w ogolę suche , po­
znańskim  grubej malowniczości odm ówić nie można.

Teraz z przyjem nością przychodzi mi się odw rócić 
do pojaw ów  innego rodzaju. Pan Ilaza-Radlitz, obyw a­
tel z M iędzyrzeckiego, pochodzący  z rodziny niemieckiej, 
daw no w Księstwie osiadłej, zaraz z początku z polskiej 
s trony  stanął. Napisał on do Jła  W illisen 12. Kwietnia 
list, k tóry  podaję w skróceniu.

  Urodziłem się w  K sięstw ie, moi przodko-
„w ie od trzech w ieków  w  tej części Polski osiedli, 
„spraw ow ali polskie urzędy, głosowali na sejmach, 
„w  now'ej owej ojczyźnie używali różnych praw  
„ z  polskimi m ieszkańcam i, i posiadali od 150 lat 
„ L e w i c e  w M iędzyrzeckim pow iecie, dobra obe- 
„ cnie m oją w łasnością  będące. O czywista rzecz, 
„ że  dzielę sym patye m oich ziom ków polskich, i że 
„bolałem  z nimi w  czasach ucisku; b y łoby  albo- 
„w iem  nagannem  z mej strony, gdybym  za gościn­
n o ś ć  niew dzięcznością im płacił. W iadom ość o ma- 
„jącej nastąpić reorganizacyi przy jąłem  z żyw ą ra ­
d o ś c i ą ,  niecierpliw ie w yglądałem  chwili u rzeczy­
w is tn ie n ia  przyrzeczeń; ale gorzki mnie zaw ód 
„spotkał. Znajdują się w  m ieście M iędzyrzeczu lu­
d z i e  od kilku lat osiedli, co, w sparci przez pruskie 
„wTadze, nazyw ając odw iecznych tej ziemi posia­
d a c z y  partyą szlachty i duchowieństwa, ję li zbierać 
„podp isy  niemieckich powiatu m ieszkańców  na po - 
„d an ia , k tóre niby przekonaw szy m inisterstw o o tem, 
„że  nasz zakątek  tylko przez Niemców je s t zam ie­
s z k a ły ,  spow odow ały  ostatnią odezw ę króla, w y­
s ą c z a ją c ą  pow iat M iędzyrzecki od reorganizacyi 
„polskiej. Na dniu 11. b. m. doszło Pana Jenerała 
„drukow ane ośw iadczenie, jako  cały  pow iat bez 
„w yjątku  przy łączenia  do rzeszy  niemieckiej żąda. 
„Jednakże w kró tce odbierzesz Pan Jenera ł adres, 
„k tó ry  Ci dow iedzie, że przynajm niej 20  gmin z lu­
d n o ś c ią  8 do 1 0 0 0 0  wzbroniło się podpisów  na
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„pow yższem  ośw iadczeniu położyć. Przypuszczając, 
„że tylko ci odmówili zgody na połączenie się z rze- 
„ sz ą , pytam  się, jak  by ło  m ożna z czystem  sumie- 
„niem urzędow nie w ładzę najw yższą zapew niać, że 
„ c a ły  pow iat, jeden  m ieszkaniec w  drugiego, gmi- 
„na  w  gminę zw iązku z rzeszą  sobie ż y c z y ? "  

Przechodzi później autor pokró tce dzieje ucisku k się ­
stw a od czasu zaboru, przedstaw ia nieprzedaw nione ńi- 
czćm  praw a prowincyi, naw et jako część Prus uważanej, 
i kończy pro testacyą przeciw  w yłączeniu od reorganiza- 
cyi powiatu M iędzyrzeckiego. G dyby pro testacya jego  
m iała pozostać bez skutu zanosi p rośbę :

„żeby Lew ice z przyległościam i, graniczące na w schód 
„z powiatem  Bukowskim , na północ z M iędzycho- 
„dzkim, wcielić albo do Bukow skiego albo do M iędzy- 
„chodzkiego powiatu.,,

Myślał w tedy  P. Ilaza-R adlitz  że M iędzychodzkie i Bu­
kow skie b ę d ą  do reorganizacyi należeć.

Później 9. Maja zrobił jeszcze przełożenie do Jła  Pfuel 
mniej w ięcej następującej treśc i:

Dotkliwe klęski spad ły  na kraj ca ły , ich okropność 
tern w iększa, że umyślnie starano się je  sprow adzić. Panie 
Jenera le , jesteś pow ołany pokój nam przyw rócić. Jako 
obyw atel prow incyi, jako  Niemiec czuły na honor naro­
dow y m iałem  sobie za obow iązek przedstaw ić mini­
sterstw u środki, k tó reby  m ogły zapobiedz krw i rozlew o­
wi, 1) a jako  syn przyjaciela W aszej Ekscellcncyi, w k tó re­
go domu w  rów nie burzliw ych czasach chwil kdka spę­
dziłeś, mam  praw o n iejakie, k iedy m inisterstwo odpow ie­
dzią mnie do tąd  zaszczycić nie raczy ło , odezw ać się 
znowu do Pana i w ezw ać Go przez pam ięć na wszystko, 
co mu drogie , żebyś nam  by ł rzeczywiście  rozjem cą. 
P ierw szy  k rok  ze strony Pana przekonyw a m nie, że jesteś 
w  b łęd z ie , że słuchasz tylko raportów  urzędow ych je -  
dnój strony , p rzychy la jąc  się do je j kierunku; jakoż m y­
ślę, że w tedy  kiedy, dość już krw i niewinnej w yciekło  o-

1) P rz e d s ta w ie n ie  p. Haza =u Radli tz do  m in is te r s tw a  znajdu je  się 
w m o m o ry a le  d e p u to w a n y c h  polskich .
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bowiązkiem było pacyfikatora prowincyi, nie tylko nie 
potwierdzać prawa wojennego, ale owszem znieść je  zu­
pełnie. Wojsko tutejsze w połączeniu z urzędnikami snać 
z góry sobie wzięło za zadanie zniszczyć narodowość 
polską w prowincyi, w brew woli królew skiej, » w brew  
nawet od ministerstwa odebranym instrukcyom. Może je ­
szcze nie zapóźno, nie chciej Jenerale siwizny, której 
się zaszczytnie w służbie krajowej doczekałeś, kalać krw ią 
niewinną, kiedy można użyć środków  pokoju. Polacy 
są prześladowani i zawiedzeni; dowodem tego publiczne 
oświadczenie Jła Willisen, dowodem zeznanie Kościel- 
skiego. Jedno z dwojga, albo Jał Willisen, albo tutejszy 
naczelny dowódzca winien iść pod sąd. Nie odparto 
zarzutu Jła Willisen, który u trzym uje, że Jał Colomb zer­
wał konwencyą, tymczasem Wasza Ekscellencya podajesz 
dalszej wojnie eksterminacyjnej pomocną rękę. Zaklinam 
Pana w imieniu szlachetnego, skrzywdzonego i jeszcze 
w końcu niegodnie spotwarzonego narodu, zrób krok sta­
nowczy pacylikucyjny, któryby przekonał wszystkich, że 
szczerze chcesz przywrócenia pokoju; oddal kilka osób, 
zawrzój zawieszenie broni, przywróć karność w wojsku, 
a zdołasz rozburzone umysły ukoić. Ubliżyłbym doświad­
czeniu Pana, gdybym Go chciał przekonywać o fałszy- 
wości potwarzy na Polaków rozsiewanych. Polacy nie 
zaprzali się rycerskiego charakteru swego, nigdy nie my­
śleli uciskać Niemców, nie myśleli nawet o wypowiedze­
niu posłuszeństwa królowi; dziś oszukani i mordowani, 
nie dziw, że nam nie wierzą. Jest jeszcze w mocy Pa­
na dać im rękojmią szczerego postępowania, a zemstę 
i rospacz złagodzić. — W końcu czytamy:

„Wybacz Ekscellencyo mej śmiałości, byłbym  nie 
„omieszkał osobiście się stawić, gdyby przyjazd 
„do Poznania i pobyt tam nie był z tylu połączo- 
„ny przykrościami. Ustne wyłożenie rzeczy możeby 
„więcej przekonać zdołało. W każdym razie niech 
„Bóg kieruje Twemi zamysłami, Jenerale. W nadziei, 
„że Twoje działanie położy kres strasznemu terrory­
zm o w i, a powróci mej ojczyźnie pokój —  prawo —

Przegląd Poznański —  VI, 88
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„i sprawiedliwość zostaję z głębokiem uszanowa­
n ie m  etc.

Pan Fischer, assesor sądu głównego w Poznaniu, wy­
dał 19. Maja piękną protestacyą przeciw elekcyi wybo­
rów  bezpośrednich i jednego deputowanego w powiecie 
Poznańskim na niemieckie Zgromadzenie Narodowe. Pro- 
testacya ta brzmi jak następuje:

„Kiedy najwyższym rozkazem gabinetowym z dnia 
„14. Kw. r. b. Najjaśniejszy Pan ogłosił, iż przychy­
l a  się do przedłożonej mu przez ministerstwo sta­
n u  opinii, żeby Polskiej ludności W. Ks. Poznańskie­
g o  przyrzeczona reorganizacya nie rozciągała się 
„na te jego części, w których narodowość niemie- 
„cka przeważa, i aby owszem niezwłocznie potrze- 
„bne poczyniono kroki u Niemieckiego Zgromadzę • 
„nia Związkowego ku wcieleniu tychże części do 
„Rzeszy, uchwaliło Zgromadzenie Związkowe na swem 
„39. posiedzeniu dnia 22. Kwietnia na wniosek 
„Prus;

„aby kilka z krajami Rzeszy niemieckiej graniczą- 
„cych powiatów W. Ks. Poznańskiego, w których 
„większość ludności jest niemiecka z ludnością 
„593000  głów stosownie do je j  życzeń przyjąć do 
„Związku Niemieckiego."
„Rozkaz gabinetowy z dnia 26. Kw. jeszcze nowe 

„części W. Ks. Poznańskiego od polskiej reorgani- 
„zacyi w yłącza; dnia 4. Maja na 43. posiedzeniu 
„Zgromadzenia Związkowego na wniosek Prus mia- 
„sto i forteca Poznań, wraz z okolicą, który je łą- 
„czy z resztą części wyłączonych od reorganizacyi 
„z ludnością 273500  głów zostało przyjętem do 
„Związku Niemieckiego.

„Pierwszy wniosek, według którego przyjęcie do 
„Związku Niemieckiego miało nastąpić w skutek ży- 
„czeń mieszkańców jest niepraw dą, bo wola ludu 
„owszem przeciwnie wyrzekła, przez swój dotych­
cz a so w y  organ na sejmie zbiorowym, — innego 
„organu, przez któryby się taż wola objawić mogła
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„jeszcze nie b y ło , lub go nie słuchano, —  pojedyn­
c z e  tylko osoby i gminy ogłosiły się za p rzy łą ­
c z e n ie m  do Niemiec, ale ogółu wola nie dw uzna­
c z n ie  przeciw nie się w yraziła , m ianowicie pcw szech- 
„nem  noszeniem barw  narodow ych ; zaś do ogól- 
„nych publicznych protestacyi i oświadczeń nie miała 
„pow odu udaw ać się obok otw artych przyrzeczeń, 
„których w ypełnienia oczekiwała.

„Uchwała druga złam ała dane Polakom  przyrze­
c z e n ie . W  m iejsce spraw iedliw ości w ym aganej przez 
„Niemców i ich głosy stawia egoizm, zam iast oddzie- 
„lić narodow ość polską od niem ieckiej, i znieść u- 
„cisk Polaków  m usiała forteca z w arowniam i miasto 
„o taczającem i, z strzelnicami gotowem i zionąć na 
„nie bom by, budow ana rów nie ku trzym aniu Pola- 
„ków , jak  przeciw  zew nętrznem u nieprzyjacielowi, 
„i garstka N iem ców , k tórzy  niem iecką sw ą O jczy­
z n ę  po w iększej części jeszcze za daw nego pano- 
„wania polskiego opuścili, służyć za pozó r, aby  sto- 
„tysięcy P olaków , m ieszkających na ziemi po Oj­
c a c h  odziedziczonej, w brew  sw ej w oli, nie słucha- 
„ni do Niemiec zostali przyłączeni, a przez to wię- 
„ksza połow a polskiej ludności W. Ks. Poznańskiego 
„nie podlegała reorganizacyi.

„Teraz w  tej nieledwie tylko p rzez Polaków  za­
m ie sz k a łe j części daw nego polskiego Państw a, w któ- 
„rej tylko miasto Poznań ma dość znaczną liczbę 
„niemieckich m ieszkańców , bo odłączyw szy u rzę­
d n ik ó w  i w ojskowe familie około 9 0 0 0  dusz na 4 0 0 0 0  
„m ieszkańców , w której tylko tacy  Niemcy m ieszkają, 
„co od w ieków  sw ą niem iecką Ojczyznę opuścili, i o- 
„bdarzeni osobnem i przywilejam i w państw ie polskiem 
„osiedli m a być  obierany deputow any na Niemieckie 
„Zgrom adzenie N arodow e, i ja  jako urzędnik nie- 
„m iecki, mimo w ielokrotnych próśb  o przesadzenie 
„do innej prow incyi, zostałem  w ezw any do udziału 
„na tym że wyborze.
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„Protestuję przeciw takiemu wyborowi, bo dawniejsze 
„polskie części kraju w tenczas dopiero będzie m ożna 
„wcielić do Związku Niemieckiego, kiedy po przyw ró­
c e n iu  porządku i spokojności w  kraju, po zniesieniu 
„dzisiejszego panow ania przem ocy wola ludu będzie 
„m ogła w yrazić się o tw arcie, i k iedy na w niosek 
„ludu, lub pojedyńczych jego  części, życzących  o- 
„sobnego p rzy łączenia , ustaw odaw cze Niemieckie 
;,Zgrom adzenie, czyli jegoż praw ne organy o p rzy ­
j ę c iu  ich do Niemiec w yrzekną,

,i dla tego że dopiero po takiem  przyłączeniu 
„rzeczone części kraju b ęd ą  m iały praw o w y- 
„słać sw ych reprezentan tów  na Niemieckie Zgro­
m a d zen ie . —

„Już praw o z 22. Maja 1845  r. w yrzekło  w  § 2., 
„że w szystkie przedm ioty p raw odaw stw a, tyczące  
„się osobistych p raw  obyw ateli m ają należeć do 
„zakresu  obrad  reprezentantów . Praw odaw stw o sta- 
„nów  prow incyonalnych zatw ierdziło u staw ę, a teraz 
„m a być wolno rozstrzygać o praw ie najważniej- 
„szem  człow ieka, o jego  ojczyźnie i narodowości, 
„nie słuchając ludu i jego  reprezentantów , o niem 
„m ają stanow ić pioruny dział, n iszczące każdego, 
„coby w oła ł: veto!

. . . ,  „Kiedy ujętych na proste podejrzenia Polaków 
„żołnierze m altretują lub zabijają, kiedy polskich jeń - 
„ców, pod strażą  żołnierzy prow adzonych, w  ulicach 
„Poznania publicznie Żydzi i N iem cy kijami tłuką , 
„poburzeni do tego przez tutejszy kom itet niem iecki, 
,,k iedy  w  niewmlę w ziętych lub rozbrojonych Pola- 
„ków  żołnierze kolbami lub bagnetam i mordują, pa­
j a c e  i sioła rabu ją  i p a lą , a pruski żołnierz plond- 
„rujący, w yrżnąw szy  m ieszkańców lub ich rozpędzi- 
„w szy, m ieszkania z rannym i i chorym i Polakami 
„podpala —  k iedy  słyszę  niem ieckich urzędników  
„i oficerów  zapytujących się w  przerażeniu , czy  ta 
„dzikość rozjątrzonego, nicośw ieconego N iem ca, ta b y -  
„dlęca zaciekłość w  m ordow aniu, pastw iąca się na-
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„w et nad zw yciężonym  w rogiem , leży w charakte­
r z e  niemieckim ? —  w  takim tu czasie zarządzają o- 
„bory, kiedy Polak nie m oże się pokazać na ulicach 
„Poznania, żeby  nie by ł napastow any od Żydów —  
„kiedy Polaków  rozbrajają a Niemców i Żydów zbro- 
„ją —  kiedy Polakom grom adzić się nie wolno dla 
„radzenia o sw ych interesach pod zagrożeniem  na- 
„paści i m altretow ania przez Niemców, Żydów i żoł- 
„dactwo, lub aresztow ania o spisek, —  w  czasie na- 
„koniec, k iedy Polak jednem  słow em , zdaje się 
„w swej Ojczyźnie być w yjętym  z pod praw a!

—  „Rozum iem , że w takich okolicznościach każdy 
„praw y Niemiec rzucony losem w  te  nieszczęsne 
„stósunki nie powinien brać udziału w  oborach. Na 
„ziemi niemieckiej, w śród poczciw ego ludu niem ie­
c k ie g o  dopomni się o sw e praw a polityczne, ale 
„praw , k tórych się dla siebie domaga, nie będzie chciał 
„w ydrzeć innym narodom . Żąda on oddzielenia nie- 
,:mieckiej od polskiej narodow ości, i bezw arunkow ej 
„opieki dla tutejszych Niemców, ale nie chce na ko­
r z y ś ć  Niemców, co opuścili sw ą O jczyznę, odzierać 
„Polaków z p raw  służących  im jako odw iecznym  te- 
„go kraju m ieszkańcom .” 1)

Część katolickich m ieszkańców  m iasta Leszna podała  
dnia 29 Maja do króla pe ty cy ą  o spraw iedliw ość dla Po­
laków i odw ołanie co prędzej z Księstwa urzędników  nie­
m ieckich nie um iejących szanow ać praw  i obyczajów  
m iejscowych. /  P iły  w yszła silna protestacya z podpi­
sami 2 5 0  m ieszczan przeciw  działaniom komitetu niem ie­
ckiego poznańskiego, do surow ej pociągająca go odpo­
wiedzialności. W  końcu jeszcze  assesor jeden  z Inow ro­
cław ia w ydrukow ał dow cipne pismo pod tytułem:

1) Dużo p r z y to c z e ń  z rob i łem , b o  zda ło  mi się , że  należy  do  o b o ­
wiązku w y d a w c y  czaso w eg o  pisma ak ta  n ie jako  w y p a d k ó w  ułożyć.  
Na p ro te s tacy i  p. b isc he ra  zam ykam  s z e re g  dok u m en tó w . Jeszcze  j e ­
d n a  uwaga. P rz y to czen ia  w t łu m aczen iu  z n iemieckiego, ile r a z y  z n a j ­
do w a ły  się w  u rz ę d o w y c h  ogłoszeniach  polskich, umieśc iłem  bez  p o ­
p ra w ia n ia  stylu, tak  jak  j e  d ru k o w a n e  znalazłem.

I
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Unyehallene Rede an die Slief-G erm anen des H er- 
zogthum s Posen, von A  Ruhe. 1)

Nie wspominam tutaj wielkiej liczby ośw iadczeń Niem­
ców  i Żydów  pojedyncze zarzuty Polakom  robione p ro ­
stujących.

Bliżej nad rzeczą  zastanaw iając s i ę , będziem y musieli 
przyznać, żeśm y zyskali na w ypadkach  ostatnich. Zape­
w ne wiele nieszczęść osobistych dotknęło pojedynczych 
m ieszkańców  prow incyi; zapew ne ciężkie straty  na po­
lach bitw  i z rąk  rozpasanego żołnierstw a poniesione, 
żałobę pow szechną uczyniły. Znaczne są  szkody, zna­
czny ubytek w m ajątkach, oprócz tego trudna do prze­
bycia  kryzys pieniężna, co zresztą  jest nam w spólne z ca­
łą  Europą, w iele robót użytecznych tamuje. Ale z d ru ­
giej strony nastręczają się rzeczyw iste pociechy, k tóre 
w szelkie z łe  rów now ażą i już dzisiaj horyzont p rzyszło ­
ści rozprom ieniają.

Pociechę przynosi religijne i m oralne usposobienie 
m assy narodu, zw łaszcza w tedy, k iedy  inne kraje  cierpią 
na b rak  w iary i na b rak  silnych przekonań. U nas w ia­
ra  i przekonanie istnieją w ogrom nej w iększości i to ro ­
bi z Polski jeden  z najczystszych, jeden  z najorganiczniej- 
szych pierw iastków  nowego życia europejskiego.

Pociechą serce  zaspokojenie co do chłopów  napeł­
nia. Jak  powiedziałem, po w ypadkach galicyjskich była  
jakaś nieufność m iędzy chłopam i a szlachtą. Ta nieufność 
sam a już m ogła stać się niebezpieczeństwem . Teraz w ie ­
my, że chłopi tak czują i tak w ierzą jak  my, i naw et 
tak się spodziew ać zaczynają. W szystkie praktyki nie­
m ieckie, przekonaliśm y się o tern w  ostatnich czasach, 
nie podołały  i nie podołają zdrow em u rozsądkow i w ło­
ścian. A jeźli w  w yborach  raczej na księży jak  na sz la­
chtę głosow ali, nie dziwi nas to wcale, ani, ze stanow iska

1) Protestacyą P. Fischera, adress z Leszna, pro testacye z Piły i pi­
smo assessors Ruhe w ydrukow ano razem  w Berlinie pod tytułem  O ef-  
fe n tlic h e  S tim m en  td e ld en ken d er D eutschen au s dem  G ro sskerzo g -  
thum  Posen.
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pruskiego rzecz biorąc, nie niepokoi. Oczywiście najle­
pszymi przyjaciółmi w ieśniaków są  ich plebani i najpier- 
w szy z ich strony znak w dzięczności w chwili wejścia 
na drogę sw obód politycznych ojcom duchownym  się na­
leżał.

Upatruję także wszelki pow ód do pociechy w  jed n o ­
myślności, jaka się m iędzy stanami z jednej, opiniami z d ru ­
giej strony w  ubieg łych  m iesiącach pokazała.

W  czasach pokoju dużo się zwykle nagrom adza uprze­
dzeń i p rzesądów ; ludzie niepołączeni w spólną robotą  
i na wielkie p róby  nie w ystaw ieni zaczynają nieraz w ą­
tpić jedni o drugich, posądzać się naw zajem , nie starają 
się bliżej zapoznać, odsuw ają się naw et od siebie; do­
piero w  w ażnych pokazuje się chw ilach, że ich łączy  
wspólność uczuć i chęci i zbliżenie następuje. Tak się 
też stało i w Księstwae Poznariskiem. Twierdzeniu m o­
jem u, że jednom yślność rzeczyw iście się objaw iła , nie 
zaprzeczają m ałe starcia m iędzy pojedyńczem i osobam i 
u steru  b ę d ą c e m i, nie zaprzecza także różność zdań 
w  chwili zerw ania konwencyi. Każdy przyzna, że do­
póki k ierunek obow iązku b y ł w yraźny , w szyscy  chcieli 
pom agać robocie , nie py tając s ię , jaka  opinia przew aża 
i kto w ładzę p ia s tu je , co je s t najlepszym  rodzajem  zgo­
dy. Rozdział późniejszy poszedł z niejawności położenia. 
Tożsamość sposobów  i środków , na jakie w szyscy w  dzi­
siejszych okolicznościach natrafiają, uważam  za now y do­
wód jedności.

Pocieszać jeszcze powinien duch publiczny w  pro - 
wincyi. Jenera ł Pfuel nie znalazł jednego  człowieka, k tó ­
ry b y  się podjął u rzędu z rąk  jego  p rzy jąć , a k iedy  do 
w ym iany dóbr w ezw ał, zgłosiło się dw óch obywateli, 
k tórzy  i tak pono później podania sw oje odwołali.

Prócz tego w szystkiego, kto tylko z uczucia godno­
ści narodow ej lub osobistej m a w stręt do fałszów i om ó­
w ień u rzędow ych , raduje się pew nie, że raz szczerość 
do stosunków  publicznych Księstwa pow róciła. W obec 
całej E uropy ośw iadczają te raz  Polacy, że są  i chcą  zo­
stać Polakam i, i że ich żadne w zględy do zapom nienia
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obowiązków narodowych nie doprowadzą. Jeśli się do­
magają od Prus dotrzymania przyrzeczeń, to tylko dla 
tego, że je  uważają za jedyną podstawę do prawnych 
stosunków; ale się nie tają, że cel,, do którego dążą, 
niepodległość kraju stanowi. Znikły, albo znikają formuły 
kłamanego poddaństwa i kłamanej wierności, jakie przez 
lat tyle wymuszano. W szyscy uczciwi ludzie, Polacy czy 
Niemcy, życzyć sobie powinni, żeby już nie wracały.

Z drugiej strony Niemcy pokazali całą swoją niena­
wiść rodow ą, a kierunek robót biórokracyi, dawniej nie 
dla wszystkich widoczny, dziś na jaw wyszedł; każdy 
wie, co mu groziło, co mu jeszcze grozi; rozumowania 
już nie obłąkają, umiarkowanie formy nie zaślepi. Na 
raz zniweczyły się Wszystkie m ądre a cicho zabiegi sto­
kroć niebezpieczniejsze od otwartego gwałtu i zadanie do 
prostego wyrazu sprowadzone zostało.

Nawet pod względem politycznym i administracyjnym 
straty nie masz; choć rozdział Księstwa nastąpi, choć część 
kraju polskiego do Niemiec na mocy urzędowych oświad­
czeń, ustaw i patentów przyłączą, nic to narodowości 
polskiej nie nadw eręży: ani traktaty, ani postanowienia 
ciał prawodawczych, ani dyskussye w Frankfurcie i w Ber­
linie nie zdołają sumienia uwięzić i ducha ludzkiego od­
mienić : Animam non mutant. Traktaty i postanowienia 
nie zaszkodziły jeszcze żadnemu narodowi, który sam 
o swojej narodowości nie zwątpił. Rozedrzeć je łatwo, 
dopóki nie są wyrazem prawdziwego usposobienia mie­
szkańców. Nie bójmy się o powiaty linią demarkacyjną 
objęte, ani o części polskie prowincyi P rus, choć rząd, 
sejm berliński, sejm Rzeszy i Zgromadzenie Frankfurtskie 
ogłoszą, że to wszystko niepowrotnie należy -do Niemiec. 
N iebezpieczeństwo, jeśli jest jak ie , leży w nas samycb, 
w opieszałości naszej, w braku sił moralnych, w niedo­
statkach umysłowych, na co wszystko, da Bóg, lekarstwo 
znaleźć się musi.

Skoro, jak się spodziewać należy, wolność konstytu­
cyjna w Niemczech się ustali, udział w niej otworzy 
nam szersze pole, przytem jawność postępowania kon-

A



£  —  701 —

stytucyjnego obali przewagę biórokracyi, —  zysk więc 
polityczny jest oczywisty.

Co się tyczy administracyi, łatwo pojąć, że nieprzy- 
chylniejszych urzędników nie dostaniemy; zmiana, która 
musi nastąpić, będzie na lepsze.

Stan dzisiejszy prowincyi nazwałbym stanem zupeł­
nej tymczasowości. Nikt nie wierzy w trwałość tego, co 
istnieje, samo stronnictwo zwycięzkie, urzędnicy, wątpią. 
Między nimi jedni oczekują powrotu dawnych przedre­
wolucyjnych stosunków, drudzy pocieszają się, że rząd 
konstytucyjny, nawet z konieczności Polakom swobód 
pod wszelkiemi możebnemi pozorami ukróci; ale jedni 
i drudzy wiedzą, że w każdym razie po takiem gwałto- 
wnem wstrząśnieniu przyjść musi do zmian stanowczych. 
Właściciele niemieccy i spekulanci stracili uczucie bes- 
pieczeństwa, które nawet i przy najprzyjaźniejszych oko­
licznościach łatwo nie wróci. Agitacya klubowa i za­
wziętość w postępowaniu przeciw Polakom trwają ciągłe, 
ile że jeszcze mają cel wyraźny. Chodzi Niemcom i Ży­
dom poznańskim o uzyskanie potwierdzenia Zgromadze­
nia Narodowego na limą demarkacyjną. Skoro to otrzy­
mają, i skoro każą delegowanym popowracać, uśmierzy 
się w części gwałtowność i różnica zdań między nimi 
samymi na jaw wyjdzie. Już teraz wielu kupców i spe­
kulantów, obliczywszy straty, na jakie ich zerwanie sto­
sunków handlowych między dwoma ludno'sciami naraziło, 
żałuje tego, co zaszło. Wojsko zajmuje cały kraj tak jak 
w czasie wojny; środki ostrożności jeszcze nie ustały.

Dowódzcy wojskowi zdają się obawiać nowego po­
wstania, a urzędnicy administracyjni obawę tę drażnią 
* podsycają, choć widzą zapewne, że poruszenie jest nie- 
podobnem, i choć nie mogą zapominać, że koszt utrzy-. 
mania armii 30000  na stopie wojennej będzie bardzo na 
finansach krajowych ciążyć. Łatwo było Polakow ująć 
sprawiedliwością, teraz trzeba przemocy, a i tak rozdra­
żnienie powszechne, prędzej czy później, owoce wyda. 
Niełaska, wszakże publicznie ogłoszonemi powodami nie- 
poparta, spotkała dwóch wojskowych Jła Colomb i Majo-
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ra O lb e rg a , i już oba odeszli z Księstwa. Z drugiej stro ­
ny Jł S teinaeeker dotąd dowodzi w  fortecy, a naczelni­
cy  oddziałów , którzy obozy polskie rozpędzali jak  np. 
Półkow nik Brandt i Podpółkow nik Bonin, posunięci zo­
stali na w yższe stopnie. Przem oc w ojskow a dotąd do­
kuczliw ie czuć się d a je , jakkolw iek now y dow ódzca Jł 
Briinnek um iarkow ane pokazuje chęci. —  Zdarza s ię , że 
L andraci rozse ła ją  pojedyncze oddziały dla zem szczenia 
uraz osobistych. Tak od kilku tygodni postaw iono m o­
cną załogę u jednego  z członków kom itetu narodow ego 
w  Chobienicach w  pow iecie Babimostskim, choć żadnego 
pow odu w ojskow ego naznaczyć na to nie można. Uwa­
żają w szyscy , że pobór do landw ery  ciąży głów nie na 
Polakach, Niemców rząd  zostaw ia w  Księstwie. Jest to 
kolej daw nych tradycyi, polityka drobnych  sposobów , któ­
ra  w obec w ielkich w ypadków  europejskich na wiele nie 
pomoże. Rozkazy Jła  Pfuel ciążą jeszcze na prowincyi, 
nie cofniono naprzykład  do tej chwili rozporządzenia na­
czelnego P rezesa z dnia 13. Czerw ca w zględem  oddale­
nia w ychodźców , dotykającego naw et takie osoby , któ­
rym  od lat kilku pobyt by ł pozw olony, i k tóre się w do­
brej w ierze osiedliły. U rzędnicy adm inistracyjni starają 
się jak  dawniej pociągać chłopów , ujmować księży , je ­
dnym  i drugim  w ystaw iając, że w szystko w róci do sw ych 
zw ykłych  karbów ; w szakże b rak  im zapału , b rak  zaufa­
nia w  to, co robią. W  tych czasach zatrudniali się ro z­
działem  gruntów  po am tach i naradam i nauczycieli, k tó­
ry ch  starali się nakłonić do tego , żeby  p rzez depu tow a­
nych  sw oich na w ezw anie ministra m ających się zgrom a­
dzić w każdej prow incyi, wszelki nadzór kościelny, i w szel­
k ą  zależność pieniężną od gm iny odrzucili, a zażądali 
opieki i p łacy  od rządu. W szelką reorganizacyą pomi­
mo ty lokrotnych zaręczeń  dzienników m inisterialnych, na 
teraz zawieszono. I Polacy i P rusacy  oczekują now ej 
konsty tucy i, a może jeszcze w ięcej dalszego rozw inięcia 
się w ypadków . Z now ą konstytucyą nasta łby  zapew ne 
inny podział prow incyi, podział na prefektury  i w prow a- 
dzonoby obieralność wielu urzędów'. Polacy są  zupeł-
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nie zniechęceni do rządu, k tó ry , czy to słabością, czy 
z łą wolą grzesząc, stał się narzędziem jednej strony, 
zapomniał obowiązków opiekuńczych wszelkiej w ładzy, 
i u raz ił ich relig ijne i narodowe uczucia. N igdy taka 
nienawiść ja k  teraz do rządu pruskiego w  Księstwie nie 
istniała. Być może, że z podbitem i krajam i nie ma dro­
gi m iędzy swobodą a tyranią i że stanowiska jakie jś po­
średniej prawności utrzymać niepodobna. Wszakże jeźti 
w stosunkach zwyczajnych m iędzy ludźmi wina za każde 
rozjątrzenie spada na tego, k tó ry  ster pożycia trzyma, 
tern bardziej jest odpow iedzialny każdy rząd, w yw o łu ją ­
cy silne oburzenie przeciw  sobie. Iłis to rya  zw ykle ta­
kim  rządom zarzuca, że rządzić nie umiały.

Sejm berliński postanowił na usilne żądanie polskich 
deputowanych komissyę do spraw poznańskich wyznaczyć-. 
Komissya la mogła się stać rzeczą w ielkie j wragi, gdyby 
b y ła  otrzym ała wszystkie przyw ile je, jakie  komissyę par­
lamentu angielskiego posiadają. Ileż to razy za najnie- 
spraw iedliwszych względem Irlandy i m inisterstw stan le ­
go kraju  doskonale przez osobne komissyę, zjeżdżające 
na miejsce, mające prawo przeglądania wszelkich aktów, 
i przesłuchiwania św iadków wyjaśniony został? Tymcza­
sem zdaje się, że działalność komissyi do rozpatrzenia 
spraw poznańskich niezmiernie ograniczono.

Właściwa dyskussya w  tym przedmiocie odbyła się 
4. Lipca. Pokazało się w tedy, że większość izby ma 
dobre dla Polakow chęci. Ale rząd, raz w  interesie w ła - 
snego postępowania w Księstwie, drugi raz uważając, że 
będzie to niebespieczny na później p rzyk ład , zdołał w spo 
sob nieparlamentarny skutek głosowania za pomocą no­
wego głosowania zmniejszyć.

Komissya, żeby je j roboty do jakiegoś wypadku do­
p row adz iły , powinna, oznaczywszy za punkt wyjścia u 
m ow y i obietnice dawniejsze, tudzież przyrzeczenia po 
19. Marca uczynione, u łożyć sobie szereg zapytań, po- 
czynająć od następujących: Czy Polacy mieli p rawo z te­
go, co zaszło, myśleć o niepodległości narodowej i o w o j­
nie z Rossyą. i czy ruch ogólny w  Księstwie b y ł przez
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machinacye zewnętrzne albo przez namowy szlachty i księ­
ży w yw ołany? W szystkie zażalenia polskie, wszystkie 
oskarżenia niemieckie sprawdzić należy. Polacy niechcą  
przebaczenia, nie potrzebują, żeby ich czyny w  niepa­
m ięć puszczono. Amnestya leży  tylko w interesie mini­
sterstwa ł ) i Niemców poznańskich, którzy ją przyjmą 
z poklaskiem, ile że wtedy o swojej wspaniałomyślności 
głosić będą mogli; ale Polacy przyzywają światła, żąda­
ją  jak najściślejszego rozpatrzenia rzeczy i nawet, choć 
działalność komissyi ograniczono; 2) ufają, że przynaj­
mniej część prawdy na jaw wyjdzie.

Żądania Polaków w  obec rządu są zawsze te same; 
sprowadzić je można do następujących punktów:

a) Wstrzymanie wszelkiego podziału w  Księstwie, aż 
do chwili, w  ktorćj m ieszkańcy, z pod przymusu wojsko­
w ego i wpływu dawnych urzędników uwolnieni, sami będą  
mogli w olę swoją przez głosowanie powszechne objawić.

b) Odwołanie dawnych urzędników i naczelników woj­
skow ych, a mianowicie prezesa regencyi Bydgowśkiej 
i jenerała Steinlicker.

1) Byla j u ż  k i lkak ro tn ie  m ow a o am n es ty i  dla Księstwa. Osta tnią  
r a z ą  w sp o m n ia ł  o niej m in is te r  K u h lw e t te r  na  p o s ie dzen iu  izb y  21 
Lipca,  a to w  n as tępu jące j  oko l iczności :  D e p u to w a n y  d 'E ste r  zapy ta ł  
się m in is te rs tw a ,  czy  w ie  o w ezw aniu ,  jakie Sąd apellacyjny poznańsk i  
(O b er- lan d es g e r ic h t)  w y d a l  do t r y b u n a łó w  na p ro w in cy i  o listę Po la ­
k ó w  sk o m p ro m i to w a n y c h  w  osta tn ich  w y p a d k a c h  z n adm ien ien iem , 
ż e b y  u w a ż a ć ,  czy b y ły  j u ż  jak ie  p rz e c iw  nim  w y to czo n e  poszuk iw ania ,  
czy  n i e ; zapy ta ł  się także, czy  m in is te r  sp ra w ie d l iw o ś c i  u p o w a ż n i ł  
k r o k  p o d o b n y  ? P. d 'E ste r  s łuszn ie  uznał, żo j e s t  to  rodzaj  listy p r o ­
sk ry p cy jn e j .  Minis ter  M a rcke r  w odpow iedz i  sw ojć j  o św ia d czy ł ,  że  
n ic  o w e z w a n iu  s ą d u  apel lacy jnego  nie wie,  i że  w  k ażdym  raz ie  m i ­
n i s te r s tw o  ma zam ia r  znieść  w sze lk ie  poszuk iw ania .  Zaś m in is te r  
K iih lw et te r  dodał ,  że  ju ż  23 C z erw c a  nakazano  w ład zo m  poznańsk im , 
ż e b y  z rob i ły  p rz e d s ta w ie n ie  w zg lę d e m  p o w szechnć j  am nes ty i  i że  za ­
p e w n e  w e zw a n ie  r z ą d u  ma związek z ty m  p rzedm io tem .

Z b y te c z n ą  b y ło b y  rze c z ą  d o w o d z ić ,  że w ezw an ie  są d u  w innym  
z u p e łn ie  celu, j a k  się w y d a ło  m inistrowi,  r o zse łan e  zostało.

2) W  komissyi  zasiada kilku ludzi  na zaufanie zas ługujących.  P r e ­
zesem  je s t  p ro fe s so r  A rn tz ,  se k re ta r z e m  ks. Berg, obaj ludzie  w ie lk ić j  
zacności .
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c) Zarządzenie jak najspieszniejsze obora landratów 
w całej prowincyi z przypuszczeniem do prawa wybie­
rania gmin miejskich i wiejskich.

d) Urządzenie gwardyi narodowej na zasadzie równo­
ści między ludnością rozmaitego pochodzenia.

e) Reorganizacya adm inistracyi, sądownictwa i szkół 
na stopę polską; tak przecież, żeby Niemcy w stosunku 
swojej ludności do wszystkiego przypuszczeni byli (tu po­
trzebna jest komissya reorganizacyjna z Polaków i Niem­
ców złożona).

f) Postanowienie, że landwera poznańska z kraju wy­
prowadzona być nie ma, i urządzenie wedle obietnicy 
półków ochotników poznańskich, złożonych tak z nowo- 
zaciężnych, jak z żołnierzy polskich w innych półkach 
armii służących.

g) Ułatwienie transakcyi pieniężnych przez ogłoszenie 
moratorium, albo wstrzymanie w jakikolwiek sposób po­
szukiwań sądowych 1),

h) Wyzwolenie kościoła katolickiego z pod przemocy 
rządu przez ścisłe zastosowanie się do układów już z Rzy­
mem zawartych. I w końcu

i) cofnięcie wojska z pozostawieniem tvlko zwyczaj­
nej załogi.

Warunki te, że powtórzę, com już raz powiedział, od­
znaczają tylko stanowisko prawne; pole, na jakiem pod 
ochroną cywilizacyi, a pod znakami uczciwości powsze­
chniej i dobrych środków, dwie strony z konieczności 
rzeczy nieprzyjazne spotykać się mogą. Celem dla usi­
łowań polskich ani prawność zaręczona w r. 1773, ani 
prawność z r. 1793, ani urzeczywistnienie obietnic z r, 
1813, być niemoże. Polakom chodzi o zupełną niepod­
ległość, wszystkie ich obowiązki, koło tego ogniska, ja ­
ko koło wspólnego swojego środka się zbiegają.

1) Ta rzecz jest  bardzo ważna; bo sądownictwo Niemcy w  ręku 
sw ojćm  mają i zdołają ła tw o ,  doświadczenie z przeszłości przekonywa  
nas o t e m ,  na drodze prawnej  największy przymus i najcięższe zam a­
chy przygotować.
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Zasady narodowości nie stawiano dawniej tuk jasno 
ja k  dzisiaj, bo być może, że każdy pojedynczy naród 
nie byt jeszcze przyszedł do pełności rozwinięcia myśli, 
któ rą  P. Bóg w  niego wszczepił, i do uczucia swego po­
słannictwa na świccie. Teraz wszystkie narodowości poj­
m ują znaczenie swoje, upominają się o prawa, i zdaje 
się, żc przyszedł czas, w któ rym  narody, z rozm aitych 
wcieleń m yśli chrześciańskiej poczęte, uznane zostaną, 
jako pojedyńczości ustanowienia boskiego. Chrześciańskie 
ludy nie um ierają, w oła ją  nam w ie lcy  m ów cy i w ie lcy 
pisarze. To rzecz niezawodna. Żaden z nich nie może 
upaść niepowrotnie, bo wszystkie razem tworzą całość, 
całość żyw ą, pełną różnicę harmonijną. Każdy, choćby 
najmniejszy, jest potrzebny tak ja k  ko lo r p ierw otny w świe­
tle , ja k  ton w  akordzie, ja k  litera  w  słowie. Polska w ięc 
nie zginęła i ty lko  chodzi o chw ilę wskrzeszenia. Że prze­
cież niema bezwzględnej konieczności w  h is to ry i, i że 
zasługa jest prawem Boskiej moralności na świecie, od 
Polaków zależy chwilę zmartwychwstania O jczyzny p rzy­
spieszyć albo opóźnić; droga wszystkich cnot, m iłości 
dla wszystkiego co kra jow e, droga sposobów godziwych, 
wspólności, poświęcenia i robót organicznych, czynności 
i w ytrw a łości prowadzi do Polski; droga lóźności zasad, 
kosmopolityzmu, środków  pogańskich, pojęć przeczących, 
sobkostwa, dążeń i zaspokojeń m atcrya lnych , ospałości 
i lekomyślności od nićj odwodzi. Bądźmy prawdziw ym i 
Chrześcianami a będziem y m ieli niepodległość.

Jeżeli zejdziemy do chw ili obecnej, zobaczymy, że 
wszystkie podobieństwa wskrzeszenia ojczyzny ogranicza­
ją  się do trzech kierunków  nie koniecznie wzajem prze­
c iw nych , ale różnych jeden od drugiego. Nadzieja 
w  umyśle Polaków łączy się albo z oczekiwaniem bez­
pośredniej pomocy obcej, albo z przekonaniem, że postron­
ne okoliczności pośrednio nam pomogą, albo w końcu 
z wiarą, że w  każdym razie w yrobienie wewnętrznej 
s iły  najpewniej nas do celu doprowadzi.

Żeby dwa pierwsze punkta objaśnić muszę skreślić 
k ró tk i rys  stanu ważniejszych kra jów  Europy tak ze wzlę-
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du na ich ogólne położenie, jak  i na stosunki ze sp raw ą 
polską.

Zaczynam od W łoch, kraju, w którym  jest stolica 
świata katolickiego i z którego poszło hasło wszystkich 
szlachetnych i trw ałych ulepszeń.

W łochy zajęte są  teraz w alką o niepodległość części 
kraju i zaprow adzeniem  konstytucyjnego porządku w po­
jedynczych  państwach. Ruch w łoski zaczął się w spania­
le na drodze dobrej woli i porozum ienia, w szakże w pływ  
rew olucyi francuskiej zerw ał rów now agę. O cknęły się 
żyw ioły mniej czyste i teraz pom ięszanie złego z dobrem  
nastało. Uniesienie w ojenne zaślepiło W łochy na ich 
w ielkie katolickie pow ołanie, a am bicye i w spółzaw odni­
c tw a , harm onią usiłow ań o wyzwolenie kraju rozerw ały. 
Wielki Papież, k tóry  i z godności, jak ą  piastuje, i z wznio­
słości duszy swojej w yobraża najlepiej myśl bożą, myśl 
praw dziw ej wolności i praw dziw ej miłości na św iecie; 
dziś przym uszony w alczyć z m oralnym  przym usem , w któ­
rym  go trzym ają ludzie korzystający  ze sposobności, by 
spróbow ać państw o wyżej od kościoła postaw ić, naglony 
naw et strachem  do ogłoszenia - wojny zaczepnej, i do 
zrzeczenia się św iętych przyw ilejów , k tóre  mu nie­
podległość położenia zapew niają, niew dzięcznością sw o­
ich dotknięty, w ystaw iony je st na boleści i cierniowe 
p ró b y , bez jakich znowu żadna w ielkość praw dziw ąby 
się wielkością nie stała. Papież, jako ojciec w szystkich 
w iernych , nie chciał, naw et gorąco sobie w ypędzenia 
Niemców z W łoch życząc, w ojny zaezepnój z Austryą. 
Jako Naczelnik kościoła na całym  św iecie, nie m ógł 
w ładzy swojej poddać wym agalnościom  fikcyi konstytu­
cyjnych zagranicznych i zależnej ją  od głosów  parla­
mentu Rzymskiego robić. W obu razach  miał zupełną 
słuszność, i przyjdzie czas, k iedy  cała w ysokość tego 
postępow ania w zbaw iennych się skutkach okaże. Czy 
czas już ten je s t bliski, trudno przew idzieć; to wiadomo, 
że naw et w iększe zam achy jak  dzisiejszy, nic przeciw  
następcom  S. P iotra nie poradziły , i że żaden system at 
filozoficzny kościoła nie obali. W szystkie złe usiłowania



przem iną niezaw odnie, i tylko dla katolików polskich bo­
lesną jest rzeczą, że w tej w łaśnie chwili ojciec w ier 
nych  śród rozlicznych utrapień sw oich, nie ma dosyć 
sw obody, w zrok skierow ać w stronę, gdzie cały naród  no- 
w em i cierpieniam i przygnieciony także się krw aw ym  
znojem oblewa. Dla serca  Papieża by łoby  to pociechą 
przekonać się, ja k  nieszczęścia utw ierdzają lud polski 
w  w ierności dla w iary, jak  go coraz silniej do jej stró­
ża w idom ego przyw ięzują i zobaczyć, że pomimo czę­
stych om dlew ań ducha , Polacy ślą codziennie do Boga 
modlitwy, by  swoim ziemskim namiestnikiem się opieko­
w ał, dał mu p rzetrw ać gorzkie chwile, wzm ocnił go 
przeciw nością i pozw olił, by  zachow ał pomimo nadużyć 
wolności zaufanie, że droga wolności choć najszerszej, b y ­
le na chrześciaństw ie opartej, je s t praw dziw ą dla ludzko­
ści drogą. Kiedy i w jakiej m ierze Papież Polsce po- 
m ódz zdoła, k iedy się odezw ie o now e pogw ałcenie 
w szystkich zasad spraw iedliw ości, przew idzieć trudno. 
Że w ojcowskiem sercu sw ojem , miłuje on P o lskę , jako 
najnieszczęśliw szą z cór kościoła i b łogosław ić jej nie 
przestaje te raz , o tem  przekonany jestem  i pow tarzam , 
k iedy  z pow odu ogłoszonego z R ossyą konkordatu nie 
znających dobrze stanu rzeczy  wątpliwość ogarnąć  może. 1)

W  Lom bardyi znajdow ał sie nie daw no legion polski, 
a  raczej legion słow iański, k tóry  tam Mickiewicz z Rzy­
m u przyprow adził. Niewiem bliżej, co w łaściw ie ten le­
gion znaczył, w szakże nie m yślę, żeby  to b y ła  rzecz 
wielkiej wagi. Legion podobny dopiero w tenczas stanie 
się czem ś dla sp raw y , której służy tym czasow o, naw et 
i dla sp raw y polskiej, dopiero w tedy  rzeczyw isty  a szla­
chetny przytułek  dla sm utnych i zniechęconych w ypad­
kam i b raci naszych na tułactw ie u tw orzy , k iedy jaki 
zdolny Jenera ł polski o rgąnizacyą się zajmie.

1) Konkordat, jakkolw iek częśc iow y , b y ł zapew ne potrzehny. Szko_  
da tylko, że przyzw yczajen ia kancellaryjne sp ow o d o w a ły  układających  
w stęp n ą przem ow ę do zam ieszczenia w yrazów  pochlebnych dla cesa­
rza. Po Rzym ie spodziew am y się  i wym agam y w iększćj szczerości 
i  większój pow agi.
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Z resztą w yjąw szy gościnności dla orłów  naszych 
i dyw ersyi w razie, gdyby nieprzew idziane okoliczności 
w alkę z A ustryą sprow adziły, pom ocy m ateryalnej do od­
budow ania Polski od W łoch spodziew ać się nie można.

Anglia je s t jednym  z krajów  najspokojniejszych i naj­
bezpieczniejszych w śród  dzisiejszój zaw ieruchy europej­
skiej. Dzienniki na stałym  lądzie, zapow iadając ciągle 
w ielkie tow arzyskie odm iany w  Anglii, i upadek starej kon- 
stytucyi tego k raju , popełniają grubą om yłkę z niewia- 
domości. P ierw sze z ręb y  społeczeństw a angielskiego sto­
ją  bardzo silnie, a zmiany polityczne, ekonom iczne i to­
w arzyskie m ają tam  w yznaczone drogi, na k tórych kole­
ją  zw ykłych następstw  bez wielkich w strząśnięć p rzycho­
dzą. Uszanowanie w e w szystkich k lassach narodu dla 
praw ności je s t ogrom ne, w iarę do zasad przyjętych, w y ­
chow anie publiczne w  charakery  wszczepia. Zkąd inąd 
praw a polityczne posiadają w szyscy  czynni obywatele, 
a liczni robotnicy, i to dziś bezpieczeństw o kraju stanowi, 
zaspokojeni zostali wielkiem polepszeniem  sw ego losu 
w  ciągu lat ubiegłych. Irlandya tylko skrzyw dzona; po­
niżona Irlandya je s t tą  wiecznie ją trzącą  się ran ą , k tóra 
hańbę cywilizacyi chrześciańskiej Anglii przynosi. W szak­
że Irlandya osłabia Anglią na z e w n ą trz . ale nie w yw o­
łuje zmian w ew nętrznych swojemi ruchami. Istotne w strzą - 
śnienie chybaby  szereg  fałszyw ych, ekonom icznych i fi­
nansow ych urządzeń sprowadził. Ogrom na rew olucya, o - 
głoszenie wolności handlow ej już nasta ła , d ruga wielka 
przem iana uznanie zupełnćj rów ności religijnej zbliża się. 
Dalej przew iduję tylko pow rót do w iary katolickiój, pow rót, 
którem u drogę, puzeiści utorowali, a k tóry  kraj od indy­
widualizmu protestanckiego i rozdrobnienia sek t, od pau- 
peryzm u, i od wszystkich złych następstw  nadto w ytę­
żonej ośw iaty m ateryalnej uratuje.

Co do sp raw y  polskiej wiadom o je s t, że Anglia po 
roku 1831. w  dobrych  dla niej chęciach znacznie postą­
piła. Od czasów  rozbioru, k iedy Burke i Mackintosh sil­
nie głos za nieszczęśliw ą Polską podnieśli, aż do rew o- 
jucyi z r. 1 8 3 0  zupełnie się nią nie zajmowano. Zm ia- 
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nę usposobień przypisać należy raz zabiegom  w ychodz- 
tw a; pow tóre i nadew szystko usiłowaniom  towarzystwa, 
Londyńskiego przyjaciół Polski, którego w iceprezes Lord 
Dudley Stuart, w ierny godłu: Causas non fata sa/uor, nie­
zm ordow aną sw oją gorliw ością i w ytrw ałością kilkunasto­
letnią w śród  zniechęcających okoliczności, zasłużył sobie 
na miano praw dziw ego obrońcy uciśnionych.

Po w ypadkach  francuzkich, berlińskich i w iedeńskich 
w spółczucie dla Polski ucichło. Anglia zagrożona wojną, 
a nie m ogąca w ojny prow adzić , cofnęła się do warowni 
sw ego tradycyjnego  egoizmu politycznego i ję ła  z nie­
chęcią  patrzeć na w szystkie kw cstye niebezpieczne dla 
status quo europejskiego. Było to zaw sze w ielką dla Pol­
ski niekorzyścią, że je j spraw a wojnę w łonie swojern 
mieści. Europa pośw ięcając spraw iedliw ość chęci zacho­
wania pokoju, zaw sze jeszcze potem, jak  się to zw ykle 
dzieje, zrzucała  na Polaków  niesm ak z niedopełnionego 
obowiązku. W ypadki poznańskie obudziły  w  Anglii dra- 
żliwość i n iechęć tem  w iększą im bardziej polityka angiel­
ska Prusom  sprzyja. Umiało z tego korzystać poselstwo 
pruskie, k tórego naczelnik Pan jBunsen ma w ielką z po­
w odu religijnych sw oich przekonań w ziętość, i oszczer­
stwom  niem ieckim  w stęp  do pism angielskich wyrobiło. 
N ajważniejszy dziennik Times poszedł w  służbę niechę- 
ciom pruskim. W  tych  tw ardych  okolicznościach Lord 
D udley S tuart podw oił usiłow ań, a kiedy słusznego 
w  dziennikach zadosyćuczynienia z pow odu ważniejszych 
sp raw  trudno było  uzyskać, przynajm niej starał się do­
kum entu w  Morning Chronicie i w Daily Ncics um ieszczać. 
P rócz tego skoro dnia 15. Maja w ytoczona została sp ra ­
w a poznańska w  izbie niższej, z pow odu wniosku Pana 
U rquhart o traktacie U nkiar-Skelessi i o pośrednictw ie An­
glii w  spraw ie Szlezwickiej, sam  głos w  obronie Polaków 
zabrał.

„Bardzo mało i bardzo źle, b y ły  jego słow a, 
„wie o tóm publiczność angielska, co się teraz w Pol- 
„sce dzieje. Nieszczęśliwi Polacy, k tórych od tak 
„daw na cały  św iat zna z gorącego  przyw iązania do
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Ojczyzny i ze czci dla wolności, uciśnieni od lat 
„tylu na wszelki sposób są  jeszcze dzisiaj ofiarami 
„najszkaradniejszego oszczerstw a. Niemieckie dzien­
n ik i  rozpow szechniają fałsze uw łaczające im, a pras- 
„sa angielska je  powtarza. Cała publiczność i nie­
z a w o d n ie  wielu członków izby uwierzyło, że Polacy 
„w  Księstwie Poznańskiem  popełnili najszkaradniej­
s z e  okrucieństwa, i dopuścili się najdzikszych zbro- 
„dni przeciw  niemieckim m ieszkańcom  tej prow incyi. 
„Tym czasem  rzecz się ma inaczej; Polacy są ofiara- 
„mi nienawiści i złej w iary  biórokracyi niemieckiej, 
„a jeśli się do siły uciekli, to w tedy dopiero, k iedy 
„im napaść odeprzeć p rz y sz ło .. . .  Niemogę jak  tyl- 
„ko w ynurzyć żal mój, przy tej nowej okoliczności, 
„że rząd nasz niema na m iejscu nikogo, k tó ryby  sam 
„patrzył na w ypadki i donosił o nich. G dyby m i­
n i s t e r  sp raw  zagranicznych b y ł w ytrw ał w  p rzed­
s ię w z ię c iu  posłania konsula do Krakowa, i Rzecz­
p o sp o lita  K rakow ska istniałaby jeszcze, i dziś mie­
l ib y ś m y  autentyczne zdania spraw y, k tórych nieza­
w o d n ie  nie posiadam y. Doniesienia poselstw a z Ber-
„iina są  jedynie  ze źródeł niem ieckich czerpane.......
„N ieprzyjaciele Polaków  zaw sze nam  m ów ią o ró- 
„żnicaeh, jakie m iędzy stanami w Polsce istnieją. Cią- 
„gle słyszym y, że pow stania polskie są  robione na 
„korzyść szlachty i że chłopi nie b io rą  w  nich 
„udziału. Znalazły się naw et osoby, k tóre  opierając 
„się na teoryach dzienników, nie na faktach, za ręczy ­
my publicznie, że chłopi poznańscy wzięli się do 
„broni przeciw  swoim panom. Nic fałszywsźego, jak  
„podobne przypuszczenia. W  Poznańskiem  !nie tylko 
„że nie było  w ojny chłopów, ale przeciw nie p rzy ­
w ią z a n ie  w łościan do obyw ateli, bardzo się silnie 
„objawiło. W łościanie uczuli, że interes obu stanów 
„jest ten sam ; naw et m ożnaby powiedzieć, że ich tym  
„razem  większy jak  k tó rą  inną klassę zapał patryo ty- 
„czny ogarnął. Na swoich m ałych konikach spędza 
„li oni z pola kirysierów  i huzarów  pruskich. Tm -
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„dno sobie wyobrazić świetniejszej odwagi. Ludzie 
„uzbrojeni w kosy i w niewielką liczbę flint myśli­
w sk ic h  odnieśli zwycięztwo nad ciężkiemi regular- 
„nemi batalionami.”

Lord Dudley Stuart wydał oddzielnie swoją mowę 
i dołączył do niej szereg starannie wybranych doku­
mentów. Na opinią wpłynęło to nie mało. i jeden 
z parów znanych z przychylności swojej dla Polski, Lord 
Beaumont, który był uwierzył potwarzom i głośno się 
w tym duchu odezwał, napisał teraz list odwołujący do 
dzienników.

Wiadomo jest, że co rok Towarzystwo przyjaciół Po­
laków dla pomnożenia funduszów swoich urządza bale 
składkowe albo koncerta. W tym roku skoro bal zapo­
wiedziano, dziennik Times wystąpił z odezwą do dam an­
gielskich, w k tórej, wzywając je  do odmówienia wszelkie­
go w tej zabawie udziału, najgwałtowniejsze zarzuty Po­
lakom robi. Za przedmiot do Filipiki, przechodzącej wszel­
kie granice, nie tylko umiarkowania ale nawet rozsądku, 
Times wziął sobie rabunek żydów w Buku, co wedle 
fałszywych doniesień opisał, nic o pruskich gwałtach nie 
wspominając. Sprawa bukowska oprawiona jest tam je­
szcze w inne fałszywe szczegóły z lekkomyślnością, na 
jakiś nieprzychylny podszept powtórzone. W Daily News 
i w Morning Chronicie skarcono tę niegodną polemikę. Bal 
odbył się, jak zwykle, i może świetniej niż kiedykolwiek.

Nie dość na tern, w izbie lordów dnia 23. Czerwca 
lord Kinnaird wniósł osobno o złożenie papierów tyczą­
cych się sprawy poznańskiej:

„Moim zamiarem jest — rzekł szlachetny lord —  
„wywołać sprostowanie opowiadań dzienników, co 
„do niegodziwości przypisanych nieszczęśliwym Po- 
„lakom, opowiadań powtórzonych z pism nietniec- 
„kich. Jeźli ministerstwo złoży dokumenta i kor- 
„respondencye, pokaże się, że nietylko Polaków 
„oskarżać nie można, ale że ich postępowanie w o- 
„kolicznościach, w jakich się znajdowali, na zupełny 
„szacunek zasługujo.“

A
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W dalszym ciągu swojej mowy wykłada w szczegó­
łach wypadki poznańskie:

„W szyscy czytaliśmy o okrucieństwach — są je ­
s z c z e  jego słowa —  jakich Polacy mieli się wzglę­
d e m  Żydów poznańskich dopuścić, podawano nam 
„nawet liczbę zamordowanych. Jestem w stanie za­
m ęczyć, że w ciągu całych wypadków tylko pięciu 
„Żydów zginęło. Tyle oszczerstw przeciwko Pola­
k o m  rozpuszczono, że skoro tylko można ich fał- 
;,szów dowieść, zasłużycie się Panowie sprawie ludz­
k o ś c i ,  pomagając do wyświecenia dowodów.“ 

Hrabia Harrowby i lord Beaumont poparli wniosek 
lorda Kinnaird, ale ministerstwo odmówiło złożenia pa­
pierów. W każdym razie, i o to też właściwie przyja­
ciołom sprawy polskiej chodziło, osiągnęło się skutek 
moralny, tern większy, że w izbie, w której jest nie mało 
przyjaciół rządu pruskiego, nikt się w jego obronie nie 
odezwał. Nie podobna prawie przewidzieć, żeby Anglia 
sprawę polską w potężne ręce swoje wzięła, ile że nie 
wiadomo, jak się z sobą posprzymierzają gabinety; wszak­
że. 8d Yb y okoliczności pomyślne do powstania przeciw 
Rossyi zaświtały, pieniężną pomoc dosyć znaczną uzy- 
skacby ztamtąd było łatwo. W prost między Rossyą a An­
glią na morzu Czarnem i o państwo Tureckie do starcia 
przyjść może.

Francya była i jest między wszystkiemi ludami Eu­
ropy najbliższą Polsce, istotnem współczuciem. Równie 
szlachetność instynktu narodowego i na jednostajności o- 
światy katolickiej oparta skłonność, jak interes polityczny, 
kierowały zawsze w tę stronę myślami i chęciami Fran­
cuzów. Żyje dotąd pamiątka wspólności wysileń, bra­
terstwa krwi na tylu polach bitwy razem przelanej; do­
tąd pi omien chwały cesarskiej w ich oczach imie pol­
skie urokiem darzy. Francuzów najmniej znuży ły  długie 
nasze nieszczęścia, oni dali najszczerszą gościnność na­
szym wychodźcom, i nigdy wiary w Polskę i w jej przy­
szłość nie stracili. Polska ze swojej strony nauczyła się,
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w iele się od nich, naw et po zaw odach z epoki Napoleo­
n a , spodziewać.

W pl\ w F rancyi na losy św iata tein jest ogromniej- 
szy, że ona zaw sze we w szystkich  wielkich rzeczach po­
czątkuje. W ybuch  rew olucyi z m iesiąca Lutego w  P a­
ryżu w strząsnął ca łą?E u ro p ą , zachw iały się naw et naj­
trw alsze polityczne budow y, i zdało s ię , że sam przy­
kład  w ystarczy, by  się postać rzeczy  w szędzie odmieniła. 
O baw a wojny objęła gabinety; naraz stracili w iarę w po­
kój w szyscy  politycy, którzy tak usilnie od lat wielu nad 
ustaleniem  go pracow ali. Tym czasem  F rancya sam a nie­
spodzianą a gw ałtow ną przem ianą w w arunkach dobre­
go bytu  zachw iana i w ew nętrznem i kłopotam i, a szcze­
gólniej trudnościam i towarzyskiem i siły na zew nątrz po­
zbawiona , m usiała i musi życzyć sobie pokoju. Tej ko­
nieczności nie tyle jeszcze znać w języku  urzędow ym ; 
ale kto uw aża p rąd  opinii publicznej, i jak  tam każde 
słowo o wojnie w  izbach i w publiczności gniew i dra- 
żliwość w yw ołuje, len zrozum ie, że chybaby  gw ałtow na 
konieczność F rancyę w zaw ód w ojenny rzucić mogła.

Ż eby  pokój u trzym ać, trzeba się starać o sprzym ie­
rzeńców , a że sojusz bliski z Anglią nic ma za sobą pu­
blicznego przyzw olenia i dziś naw et nie je s t podobny, 
zw rócił się rząd  francuski szczególniej po rew olucyach 
berlińskiej i w iedeńskiej do Niemiec. 1*. Lam artine, który 
w  ostatniej m owie swojej w komisyi do spraw  zagrani­
cznych pow iedział, że należy bądź co bądź  (a tout prix) 
z Niemcami się po łączyć , politykę francuską w tę stronę 
skierow ał. Przekonanie P. Lam artina podzielało i podziela 
wielu ludzi stanu francuskich i najlepsi polityczni pisarze. 
Niezawodnie m yśl sam a jest bardzo rozsądna w teoryi, 
trudno ją  tylko zastosow ać w  p rak ty ce , dopóki rzeczy­
wista jedność Niemiec się nie w yrobi, i dopóki Berlin 
i W iedeń zupełnie się nie poddadzą Frankfurtow i, co tak 
snadnie nie nastąpi. W pierw szej chwili po rew'olucvi 
P. Lam artin w iele w swoim manifeście narodow ościom  
podnoszącym  się obiecał; w szakże jestto  czcze p rzyrze­
czenie, z którego się łatw o na zasadzie jakiejkolw iek for-
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muły interesu narodowego uwolnić. Zawiodło ono w pe­
wnej mierze Polaków; wszakże Polakom na innych dro­
gach większą jeszcze krzywdę wyrządzono. Że P. La- 
marlin prawdziwe oddał przysługi ludzkości, kierując nie­
pewne umysły w pierwszej chwili poruszenia na drogę 
szlachetnych wyobrażeń, i wszelkie gwałty, wszelkie dzia­
łania powstrzymując, tego nikt nie zaprzeczy. Chociaż 
dzisiaj opinia publiczna obróciła się przeciwko niemu, hi- 
storya mu kiedyś zacne usiłowania zawdzięczy. To nie 
przeszkadza, że mu zarzucą, iż względem Polski, jak 
w dawniejszych czasach, tak i teraz niespj-awiedli wy się 
pokazał. Jego fantazya wyobrażeniami słuszności nieu- 
miarkowana, jego myśl wysoka nie oparta na podstawie 
zasad prostej a rzeczywistej prawdy, robi go skłonnym 
do rozmierzania przyszłości za pomocą systematów, które 
się w czasie obecnym z prawami miłości chrześciańskiej 
nie koniecznie zgadzają. Już na lat wiele przed rewo- 
lucyą ostatnią w mowach swoich, wynosząc posłannictwo 
łłossyi na wschodzie, Polskę na zgubę wskazywał. — 
W Histoire de Girondim, dziele tyle fałszywych w yobra­
żeń świetną powłoką zakrytych, tyle ponętnych złudzeń, 
tyle niesprawiedliwości piętnem szlachetnego umysłu na­
cechowanych zaw ierającem , jest znowu ciężka dla Polski 
obraza. Po rewolucyi, sile głosu publicznego trudno się 
było oprzeć, to też P. Lamartin rzucił dla niej kilka słów 
przychylnych w manifeście. Później, kiedy wygnańcy 
polscy w chwili wiadomości o wypadkach wiedeńskich 
i berlińskich wysłali do niego deputacyą, odpowiedział 
posłowi Godebskiemu:

„Od waszych ostatnich strat, od czasu jak szabla 
„w ym azała z mappy najdrobniejsze ślady waszego 
„istnienia, bojąc się, żeby z nich naród nie odrosł, 
„Polska była żyjącym wyrzutem sumienia wśród 
„Europy. Francya nietylko wam jest dłużna łez 
„i dobrego słowa, ale sama powinna dać podporę 
„moralną, jako zapłatę za tę krew polską, która 
„wszystkie pola bitwy w czasie wielkich wojen zro- 
„ siła. Francya wywiąże się z tego, co wam winna,



—  716  —

„bądźcie tego pewni i ufajcie sercu 30 milionów 
„Francuzów. Pozwólcie tylko, żebyśmy tak, jak to 
„do nas wyłącznie należy, wybrali godzinę, chwilę 
„i sposób, które nam wskaże Opatrzność, by od­
z y s k a ć  dla was bez krwi rozlewu miejsce, które 
„wam  się pod słońcem należy.“

To wszystko jest słuszne. Francya niemogła alternatywy 
wojny albo pokoju zaraz z początku do kwestyi polskiej 
przywięzywać. Jakkolwiek bądź, ludzie w wieku P. La- 
martina nie łatwo zdanie zmieniają, to też P. Lamartine 
nie w yrzekł się uprzedzeń. Dowodnie się to później ob­
jawiło. -W Berlinie wyobrażał rzeczpospolitą francuską 
P. Circourt, posłany tam z ramienia P. Lamartin, jeszcze 
przed rewolucyą berlińską, w celu zawiązania przymie­
rza z Prusami. Ten gorliwie myśląc o głównym celu 
swojej missyi, porobił dużo znajomości niemieckich. Tym­
czasem nadeszły wypadki poznańskie. Kto inny na miej­
scu P. Circourt, nie zrywając ze swoimi przyjaciółmi, był­
by się starał porozumieć także z Polakami. P. Circourt 
tego nie zrobił i przesłał do Paryża ciąg raportów nie­
pojętą nieznajomością rzeczy i rozmyślną lub nierozmyśl- 
ną zawziętością przeciw Polakom nacechowanych. Przejdź­
my po kolei a w skróceniu wyjątki przez dzienniki ogło­
szone.

Pisze naprzykład 20. Marca:
„Ministrowie pruscy chętnie się wyrzekną Poznań­
sk ieg o , które więcej kosztuie niż przynosi.11 

21. Marca:
„Lud berliński chce reorganizacvi Polski niepodle­
g łe j ,  żąda, żeby Prusy w tym kierunku pracowały; 
„równie żeby ustąpić Pom eranii, by  na tej podsta 
wie Polskę odbudować."

23. Marca:
„Deputacya poznańska prosi o przywrócenie Królestwa 
„Polskiego i życzy sobie Księcia Pruskiego na Króla."

24. Marca:
„Król Pruski na wszystko się odważy raczej, jak na 
„przyjęcie tytułu Króla Polskiego."



  j ry

29. Marca:
„Stronnictwo wojenne u Prusaków  i u Polaków  nie 
„chce pom ocy od Francy i lądem , raczejby  sobie 
„życzyło, żeby  flota francuzka z wojskiem na morze 
„Bałtyckie przybyła. Zgoda Niemców i Polaków już 
„nie istnieje. Lud berliński ma w stręt niezw yciężo­
n y  do Polaków, k tórych nazyw a barbarzyńcam i.“

1 Kwietnia:
„W  w yższym  Szląsku chłopi polscy rabują  i ni- 
„szczą.“

3. Kwietnia:
„Polacy w Księstw ie Poznańskiem  dopuszczają się 
„najdzikszych gw ałtów  na N iem cach, w ojna rasow a 
„jest nieuchronna.“

4. Ivwietnia:
„W Poznańskiem  grozi jak  najw iększe zamięszanie. 
„Niemcy się uzbroili, popalili chorągw ie polskie i u- 
„więzili niespokojnych w pow iatach słowiańskich. 
„Chłopi podnoszą się przeciw  panom , m ordują ich, 
„w ypędzają i p ro testu ją  wszelkicmi sposobam i prze- 
„ciw pow rotow i rządu polskiego , k tóry  w edle nich 
„ma znaczyć to sam o, co p rzew aga szlachty."

8. Kwietnia:
„Chłopi polscy nie chcą reorganizacyi. O dpychają 
„ją w szyscy  chłopi zniem czeni, odpycha ją  także 
„w yższy Szląsk i wielka część Poznańskiego. Chło- 
„pi depcą  kokardy narodow e i grożą szlachcie i emi- 
„grantom  pow racającym  z F rancyi w ojną ek ste rm i­
n a c y jn ą . G dyby rząd  pruski przyznał w ięcej K się­
s tw u  Poznańskiemu, chłopi w yrżnęliby szlachtę, jak  
„w Galicyi."

14. Kwietnia:
„Ludność niem iecka działa zaczepnie. Chłopi goto- 
„wi po łączyć się z nią. Po wojnie rasow ej nastąpi 
„wojna kast, później będzie  się bić człow iek z czło­
w ie k ie m  i narodow ość polska od razu zginie.

1 o. K w ietnia:
„Polacy szlą do Berlina deputacyą po deputacyi, że-

P rzeg tąd  P oznańsk i — VI, 91
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„b y  im zostawić organizacyą pruską. Postępowanie 
„emisaryuszów polskich tłumaczy zmianę, jaka na- 
„stała w  umysłach. Pracują oni nad pobudzeniem 
„k lubów  demagogicznych, nad uwiedzeniem robotn i­
k ó w ,  chcą zniszczyć porządek wewnętrzny i rząd 
„o b a lić ; chwalą się, że tego samego dokazali w Pa- 
„ryżu  i pozwalają sobie nienawistnych deklamacyi 
„przeciw ko członkom rządu francuskiego. Chłopi po l- 
„scy w  Polsce rossyjskiej trzymają z Rossyanami," 

19. Kw ietnia:
„Em igranci polscy popychają do rozruchu kluby u l- 
„tra-dem agogiczne i robotn ików  berlińskich, a to 
„wszelkicm i sposobami.“

29. Kw ietnia:
„Cesarz Rossyjski w  prow incyach polskich równie 
„na pomoc klass niższych ja k  i siłę wojskową liczyć 
.,może.“

30. Kwietnia:
„Sceny Krakowskie rozdrażniły Prusaków wszelkich 
„op in ii przeciw  Polakom. Podczas e lekcyi zostaną 
„oni wypędzeni z Berlina.”

1. Maja:
„N iem cy długo nic dla Polski nie zrobią; dziś przed­
s ię b ra ć  wskrzeszenie Polski bez Niemiec, jest to 
„wskrzesić ją  p rzeciw  Niemcom; sami Polacy w  ni- 
„czem by nam nie pomogli, gdyż są zajęci waśniami 
„m iędzy sobą.“

3. Maja:
„W edle  wiadomości zasiągniętych z największem .sta­
ja n ie m . zdaje się rzeczą niezawodną, żo pierwsza 
„zaczepka tak w  Poznańskiem ja k  i w  Krakow ie z Po 
„laków  wyszła . . . wojna rasowa zaczęła się w  Po- 
„znańskiem, rasa słowiańska może zaginąć."

4. Maja:
,;Polacy w r. 1848. pokazali się tern samem, czem 
„n igdy  być nie przestali; b łędy  polityczne, które  
„upadek ich kra ju  sprow adziły , ocknę ły się na- 
„nowo. “
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6 . Maja:
,,Mierosławski zaczął wojnę partyzancką, kilka razy 
„przechodził granicę rossyjską. Do wojny rasowej 
„przyłączy się wojna religijna, wojna kast. Miero­
s ław sk i chce spróbować rozruchu w Berlinie, który 
„się udać nie może, ale przedewszystkiem liczy na 
„zbrojną manifeslacyą pod hasłem Polski w Paryżu 
f>(przez dziwny zbieg okoliczności, śmieszna sama 
„w sobie przepowiednia sprawdziła się). Sejm polski 
„zebrał się w Wrocławiu. Ma 011 zamiar istotny 
„uzbroić Prusy przeciw Rossyi, a Francyą przeciw 
„Prusom. Wszędzie przeciąga się nieubłagana wojna, 
„więcej jeszcze towarzyska niżeli teologiczna i po­
lityczna."

7. Maja:
„Mierosławski ogłosił się naczelnym wodzem Rze­
czypospolitej Polskiej. Wojnę, którą tylko stronni­
c tw o  demokratyczne urządziło, prowadzi z zacię­
to śc ią . ..  . Mierosławski wziął miasteczko Buk, po ­
te m  je  spalił i porzucił. Rozdrażnienie ludności 
„niemieckiej doszło do najwyższego stopnia"

Z tego wszystkiego widać przedewszystkiem nieuctwo 
w jeografii i zupełnłj nieznajomość stosunków miejsco­
wych. Śmieszna mięszanina ras, języków , prowincyj. 
Stronnictw, faktów niesprawdzonych, uwag, które pokazują 
zachcenia głębokości, nawet na poważny rozbiór nie za­
sługuje. Od początku do końca wyjątki przytoczone są 
fałszem, albo zawierają niedokładne, a zawsze Polakom 
nieprzyjazne przedstawienie rzeczy, i prawdziwie zrozu­
mieć trudno, jak mógł rząd francuzki takie depesze Zgro­
madzeniu narodowemu przekładać. Snać pomimo współ­
czucia dla Polski, wielka jeszcze nieznajomość co do po­
łożenia rzeczy, także co do warunków jeograficznych 
kraju, nietylko w narodzie, ale nawet w biórach minister­
stwa spraw zagranicznych panuje. Pan Circourt, jeśli jest 
człowiekiem dobrej wiary, wyraźnie zbyt się przejął swo- 
jem głównem poleceniem, i poświęcając sprawę polską 
nieznaną sobie a niemiłą, jak jest niemiłą każda przeszko-
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da, zupełnie się w pływ ow i niemieckiemu i to jeszcze naj­
gwałtowniejszemu, najmniej oświeconemu, poddał. Niemcy 
oświeceni takich pomyłek niebyliby mu byli pozwolili zro­
bić. W szystko, co zawziętość Niemców poznańskich fał­
szów  w  obieg puściła, co obawy zbitej z toru policyi 
berlińskiej najfantastyczniejszego w ym yśliły, zbiegło się 
niejako w  depeszach Pana Circourt. Otoż na Panu Lamar­
tine ciąży odpowiedzialność raz za to, że takie oszczer­
stwo powagą imienia swojego osłonił, powtóre za to, że  
nietylko nie odwołał ich dotąd ani nie sprostował, ale 
że  jeszcze w  mowie swojej ostatniej nazwał Pana Circourt 
agentem niezmiernie zręcznym  i niesłusznie spotwarzanym. 1} 
Jest to ciężka krzywda wyrządzona Polsce i sprawiedli­
w ości/

1) P C irco u r t  o k tó ry m  rozm aite  zdania  po p ism ach  pub l icznych  
k r ą ż y ły  je s t  w  k ażdym  razie człowiekiem bez  zacności  i d r a p o w a ć  
się  lubi. N ow a G a z e t a  K o t o ń s k a  umieściła  list  jego  do jed n eg o  
ze  zna jom ych  Niemca z da ty  2. Czerwca w  k tó ry m  pow iad a  n a p rz ó d  
że od  k a rd y n a ła  R iche lieu  po l i tyka  f rancuzka dąży ła  do poniżenia  Nie­
m iec  i że  z tego posz ła  k o n ieczność  p rz y m ie rz a  z ludami s lo w ia ń sk ie -  
mi ( z a p e w n e  z P o l s k ą ) .

„ W e d ie  tego sy s tem a tu  są jego  s ło w a  , by ło  obow iązk iem  k a -  
„żd eg o  r e p re z e n ta n ta  F rancy i  w  Berl inie,  używ ać  nie tyle  Polski., 
„jak ż y w io łu  antyn iem ieck iego  narodow ośc i  polskiej,  do  w s trząś n ień  
„ w  pańs tw ie  p ru s k im  (oprócz  1806 r. k iedyż  to się s t a ło ? )  i d o  
„ p rzygo tow an ia  zguby  Niemiec ( t o  j e s t  o s z c z e r s t w o  n a  c a -  
„ ł ą  p o l i t y k ę  f r a n c u z k ą ) .  Ja  inaczej  mój obo w iązek  z ro z u m ia -  
„lem. Mnie się z d a ło  że  w  stanie  dzis ie jszym Europy ,  in te r e s  
, .w olnośc i  i cywilizacyi wym aga zgody  Francyi i N iem iec . . . .  i ż e  
„n iepow inn iśm y  ani ośmielić,  ani p o p ie ra ć  żadnego  usiłowania  l u -  
„ d ó w  s ło w ia ń sk ic h , k tó r e b y  p rzec iw  Niemcom było  w y m ie rzo n e  
„a lbo  t am o w ało  ro zw in ięc ie  kon ieczne  n a ro d o w o śc i  niemieckich  
„ ( Z d a w a ł o b y  s i ę  z t e g o ż e  z g e r m a n i z o w a n i e  p o l s k i c h  
„p  r  o w i n c y  i j  e s  t r z  e c z  ą s ł u s z n ą ) .  O ddaw ałem  s p ra w ie d l i ­
w o ś ć  p rz y m io to m  n a ro d u  polskiego,  p r a c o w a łe m  n a d  tern, żeby  
„m u  zap ew n ić  los szczęśliwy na  d ro d z e  ś ro d k ó w  m o ż e b n y c h ; ale 
„p rzekonan ie ,  zm uszało  ranie zaw iadom iać  mój kraj  o n icośc i  u -  
„ ro sz c z e ń  w ie lu  w yobraz ic ie l  i s p r a w y  polskićj  i p ro s to w a ć  pojęcia 
„o  faktach znanych  w P ru s ie c h ,  n ie  znanych  w  F ra n cy i ;  j e d n e m  
„s łow em  b ro n ić  w szelk iem i s p o s o b a m i  d o b re g o  p raw a  ludnośc i  
„niemieckićj,  na k tó r e  b ez  u s ta nku  dzienniki i k luby  p o w s ta -



Sam Pan Lam artine w  mowie swojej z i;). Maja od­
pow iadając Panu W ołow skiem u, wiele om yłek popełnił. 
Na w stępie zaraz rzek ł: „Nie można m yślić, żc kw estya 
polska je s t m ałą kw estyą, przeciw nie stanowi ona głów ną 
trudność w  polityce dzisiejszej i nie rozstrzygnie się ani 
w  jednym  dniu, ani w jednej bitw ie; pow tarzam , to naj­
w iększa trudność europejska  Jeszcze przed rew olu-
cy ą  berlińską, kiedyśm y się udali z przełożeniem  do króla 
pruskiego, z przełożeniem , że dla sław y w łasnej powinien 
odbudow ać Polskę n iepod leg łą , zdało się , że król obo­
w iązek ten na siebie przyjmie. Król pruski nietylko 
p rzy rzekał, już czynnie działał w tedy , kiedy zaszły owe 
wypadki, k tóre  chcielibyśm y utaić sarni przed sobą, owe

„w aty .  Nie oceniam  pow odów , k tó re  sp raw iły ,  że  nie  tylko moje 
„d ep esze  ale i w yją tk i  z p ry w a tn ć j  k o r r e f p ondency i  ogtoszono.  
„Nie ska rżę  s ię ,  chociaż ta okoliczność  ściągnęła na mnie nienawiść  
„n iep rzeb laganą  s t ronn ic tw a ,  k tó rego  em issaryusze  po  całej E u r o -  
„p ie  są  rozselani .  W szakże kto ty lko  te raz  chce o jczyźnie  s w o -  
,j e j  i k ra jow i s łużyć,  musi  się uw aża ć  za wojow nika  w y s ta w io n e -  
„go na w szystk ie  n iep rzy jem n o śc i  i wszystk ie  n iebezp ieczeństw a .  
„D otknę ło  mię, że  n iek tó re  dzienniki, k tó re  się zw ą  niemieckiemi 
„i  są  p rzez  Niemców podpisane ,  um ieszczają  obelgi  p rzeciw  c z ł o -  
„ wiekowi, k tó ry  naraził  sw oje b ezp iecz eńs tw o  osobis te  i cala sw o­
j ą  p rz y sz ło ś ć  b y le b y  tylko sp raw ied l iw ość  Niemcom w y m ie rz y ć  
,.i zaw iązać  so jusz  na jko rzystn ie jszy  dla ich h o n o r u ,  wolności 
,,i chwały ."

Nie ro zb ie ra m  s ta now iska  p. C i r c o u r t ,  ani n iesp raw ied l iw ych  za ­
rz u tó w  calćj poli tyce Irancuzkiej  u c z y n io n y c h ;  a e  py tam  się k a ż d e ­
go  czy dla  o b r o n y  sw o je j  miłości  własnej godziło  mu się t r w a ć  li­
p o m ie  p rzy  o szczers tw ach  og łoszonych  wtedy,  k iedy  ju ż  m usia ł  sam 
w idz ieć  że do P aryża  fałsze nap isa ł;  i w łaśn ie  w chwili  w k tóre j  n a j ­
cięższa  p r z e m o c  Księstwo Poznańskie  gniotła.  Żalić się na e m is a ry u -  
szów  polskich, i ludzi k tó rzy  skarg i  polskie rozn ieś l i  po  św iecie  w y -  
w ys ta w iać  jako w yobrazic ieh  jak iegoś  ta jem nego  sp rzys iężen ia  w o bec  
ca łego  ucisku m a te rya lnego  i m ora lnego  d ręcząceg o  Polaków, jes t  n ie -  
s ły c h an ćm  zap om nien iem  wszelkiej szlachetności .  Zkąd inąd dziennik 
k rakow sk i  J u t r z e n k a  umieścił  list p. C ircour t  do jakiegoś Polaka,  list 
zupe łn ie  innej t r e śc i ,  sp ędza jący  na  pośp iech ,  na zap rzą tn ien ie  u m y ­
s łow e o m y ł k i  w  d e p es zach  pope łn ione .  Dwa listy jeśli  w g runc ie  
nie zbijają się naw za je m  w  w y ra ż e n ia c h  zupe łne  sp rz e c iw ic ń s tw o  s ta ­
nowią. Z ich  p rzec iw s ta w ien ia  osądzić  p. C ircour t  ła two.
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smutne roz te rk i, niestety tak czyste w dziejach polskich, 
owe nienawiści języka przeciw  językow i, szczepu p rz e ­
ciw  szczepowi. K ró l posłał do Ks. Poznańskiego wojsko, 
nie na to, żeby cofnąć obietnice, ale żeby stanąć m iędzy 
Polakami a Niemcami, k łócącym i się tu o jednę wieś, tam 
o co innego. Zaszły m orderstwa, które k rw ią  zla ły ko ­
lebkę nowo narodzonej wolności. Rząd francuski w ie ­
ściami poruszony, zapytał się w  Berlin ie , co się stało 
z przyrzeczeniami. Gabinet pruski odpowiedział, że w y ­
wiąże się z n ich, skoro ty lko  porządek przyw rócony 
będzie. “

P. Lamartine czytał jeszcze przy tej okoliczności swoje 
lis ty do Berlina oświadczenia za polską sprawą zawiera­
jące. Czytał także noty ministra spraw zagranicznych 
p. A rn im , k tó ry  zaręcza, że rząd stara się uiścić ze w s z y ­
stkich swoich obietnic, że myśli reorganizacyą narodową 
uskutecznić, że ogranicza się na interweneyi w rozruchach 
m ie jscowych, i że emigrantom pozwala odjechać, albo po­
b y t u ła tw ia, przytem zapewnienie, że jeńcy polscy do­
znają jak  najlepszego obejścia. Z lego wszystkiego po ­
kazuje się, że rządom obydwom  chodziło bardzo o to, 
żeby uniknąć starcia, że rząd pruski chcia ł przedewszy- 
slkiem (było  to już po powrocie Jła W illisen) postępo­
wanie swoje zakryć, a rząd francuski zaspokajał się o- 
gólnemi przyrzeczeniami i b liżej w  rozpatrzenie rzeczy 
wchodzić nie próbował. Wszakże opinia publiczna we 
Francyi nie obałamucona nawet tym  nieszczęśliwym roz­
ruchem z 13. Maja, którego następstwa ciężko na nie­
w innych Polaków spaść mogły, tak silnie i potem się od ­
zywała, że rząd w idz ia ł się w  konieczności odwołania 
P. Circourt. Do Berlina posłano P. Emanuela Arago, nie 
lepiej może z rzeczami polskiemi obeznanego, ale przynaj­
mniej gotowego słuchać stron obu. Później, już w  mie­
siącu Czerwcu Francya i we Frankfurcie i w  Berlinie 
przeciw  podzia łow i Księstwa zaprotestowała, wyrażając, 
że uważa w  tem nowe nadwerężenie praw  narodowości 
polskiej. Ten akt bezsilny przynajm niej dobrą sławę na 
później ratuje.

A
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Dzienniki francuskie przez cały czas zaprzątnięte do- 
mowemi spraw am i, albo tern, co się w bliskich W łoszech 
działo, mało się Polską zajmowały. W Courier franęais 
w  la Reforme, w le ConstitutUmnel byw ały  korresponden- 
cye z K sięstw a, ale bez ciągu; obok nich redakcye zda­
nia innego jak  zw ykły  w yraz w spółczucia nie objawiały. 
W  innych napotyka się przepisane i n iespraw dzone opo­
wiadania. W iele dzienników rzeczy polskie dla widoku 
przym ierza z Niemcami rozm yślnie poświęciło. Dwa pi­
sma dotąd  bardzo przychylne Journal des Debals i Unieers 
także ich zupełnie choć nie jednostajnie odstąpiły. Journal 
des Debats, k tóry  dawniej s tara ł się o dokładne z Polski 
w iadom ości, i m ógł do pew nege stopnia za pow ażne źró ­
dło w tej m ierze uchodzić, teraz zbyt zajęty m yślą so­
juszu, nietylko że wiadom ości o Polsce zaczął b rać z Oaz-ely 
kolońskiej w interesie m inisteryałnym  przyjm ującej poda­
nia Niemców poznańskich i z Dz-iennika niemieckiego frank- 
furiskiego zaw sze nieprzyjaznego dla Polski; ale naw et 
sarn usterki popełnił. W jednym  z jego  artykułów  o P ru- 
siech czytam y kaw ałek następujący  z dziw ną nieznajo­
m ością rzeczy  i lekkom yślnością skreślony:

„ Skoro tylko rew olucya berlińska przyw ołała do 
„niepodległości i do sam oistności narodow ej Księ­
s t w o  Poznańskie, m ieszkańcy pochodzenia polskie- 
„ g o , którzy w yobrażają klassę arystokratyczną Księ­
s t w a ,  a którzy posiadają bardzo słab ą  w iększość 
„num eryczną, użyli zaraz otworzonej sobie wolno- 
„ śc i, żeby pow stać przeciw  Niemcom swoim w spó ł­
r o d a k o m , i rozbudzić w szystkie daw ne kłótnie/ 1 

Takiej nieznajomości rzeczy  ciężko się było  od pow a­
żnego dziennika spodziewać. O głaszając depesze P. Cir- 
courl, pisał Journal des Debats:

„W yjątki z korrespondencyi tyczących  się spraw  
„po lsk ich , sm utne na każdym  zrobią wrażenie. Na 
„nieszczęście nic możem y ich praw dziw ości zaprze- 
„ czyć. Szkoda, że praw dy  z w iększą łagodnością 
„nie wyrażono. W każdym  razie ci naw et, co mieli 
„najm niej uro jeń , m uszą jeszcze coś stracić.“
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Te słowa i politowanie, jakie się w nich zawiera, są 
więcej jak lekkomyślne. Unicers, wyjąwszy w numerze 
z 12. Maja, całkiem się spraw ą polską nie zajmował, 
i dziwna, żc on, który ma żywe współczucie dla cier­
pień wszystkich katolików, i który dawniej tak szczerze 
Polski bronił, teraz nie starał się bliżej dowiedzieć, dla 
czego się krew w Poznańskiem lała i jakie tam padały 
ofiary. Mógł z katolickiego pisma Oder Zeitung, pisma 
niemieckiego nie polskiego oświecić się dostatecznie, tym­
czasem z pospiechu ograniczył się do przepisywania do­
niesień z nieprzyjacielskiej Gazety kolońskiej. Dziennik 
la Presie okazał się wręcz przeciwny Polsce, jak zawsze. 
Ale sprawiedliwość musi być Polakom wymierzona. Nie­
podobna, żeby Francya została pod wrażeniem stronni­
czych fałszów; należy się spodziewać, że w zgromadze­
niu narodowem sprawa polska na nowo pod rozbiór przyj­
dzie. W tedy szlachetny i wierny .przyjaciel, który jej 
przez lat tyle nie odstąpił, i który niedawno jeszcze tak 
wymownie galicyjskie okrucieństwa odsłonił, Karól Mon- 
talembert zapewne potężnego swego głosu obronie pra­
wdy użyczy.

O tem bądźm y mocno przekonani, że Francya nie 
chce wojny. Gdyby ją  były wewnętrzne niesnaski, albo 
napaść zewnętrzna do tego kroku zmusiły, zdołałaby za­
pewne zrobić wysilenia, i możeby się znowu powtórzyły 
wielkie dzieje rewolucyjnych kampanii, ale skoro anarchia 
domowa została zwyciężona, a Europa zaczepki unika 
i zgromadzenie narodowe i rząd będą się przedewszy- 
stkiem o to starać, by  ludność co do trwałości istnieją­
cego porządku rzeczy ubezpieczyć, pomyślność materyal- 
ną przywrócić, przemysł ożywić, kredyt podeprzeć i tru­
dności towarzyskie na drodze prawnej rozstrzygnąć. 
W szakże nikt nie wie, co się dzieje właściwie i co się 
stanie na świecie; wszystkich niosą wypadki silniejsze od 
przewidzeń roztropności, i bodaj że niepodobna będzie 
bez wojny się obejść. Tyle kwestyi europejskich czeka 
rozstrzygnięcia, tyle niezgodnych interessów się ocknęło, 
tyle rozniecono zapału, któremu trzeba ujście znaleść,
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w końcu starcie m iędzy dw om a zasadam i absolutyzm u 
i wolności czy konstytucyjnej, czy republikanckićj, czy 
nad  O drą i W isłą, czy nad Renem , tak  jest nieuchron­
na, że tylko odw lec można, ale nie usunąć g rożące nie­
bezpieczeństw a. Z tern w szystkiem  pow tarzam , że F ran - 
cva spróbuje jak  najdłużej* wojnę i w szelkie jej podo­
bieństwo oddalić.

Niem cy znajdują się teraz w  epoce istotnego i bodaj 
ostatecznego przejścia z organizacyi feudalnej, k tó rą  dzia­
łanie czasu i protestantyzm  na jednostki roztrąciły , do je ­
dności, na k tó rą  przy  różnicach religijnych, historycz­
nych i obyczajow ych trudno formuły znaleźć. Dawno 
już nie istniała zgoda m iędzy rządam i tkw iącem i w sta­
rych  trad y cy ach , m arzącem i jeszcze o ojcowskiej opiece, 
a znaczną częścią poddanych , z k tórych jedni myśleli
0 um ow ach politycznych i tow arzyskich , a drudzy  szli 
na drodze zaprzeczeń i subjektyw izm u protestanckiego 
do pojęć nietylko stanowi politycznem u, ale naw et zasa­
dom  tow arzyskim  zagrażających. Jednom yślność w usi­
łow aniach zrzucenia opieki francuskiej, zgodę w począt­
kach  stulecia na czas jakiś zapewniła. Później zajęła się 
w alka w zgrom adzeniach narodow ych za pośrednictw em  
dzienników, system atów  filozoficznych, a naw et i sekt re ­
ligijnych. Brak wspólności innćj, jak  spójnia in teresu 
m ateryalnego, albo nieudolnego przyw iązania do pam ią­
tek przeszłości, b rak  wielkich pierw iastków  m oralnych
1 stałych zasad, z daw na zapow iadał burzą, której w ybuch 
rew olucya francuska przysp ieszy ła  tylko. W ybuch ten 
nastąpił nadspodzianie p rędko , ile że w kraju , w którym  
raczej m yśleć jak  działać umieją, i Niemcy z sam ego b ie­
gu rzeczy  na dwra obozy się rozpadły. W jednym  obo­
zie znajdują się ludzie starych  w yobrażeń , nie rozum ie­
ją c y  co się dzieje, w  każdej nowości upatru jący  sw a­
w olę, stanow iący uporną , nieośw ieconą ale religijną w ię­
kszość, to są  m ieszkańcy wsi i m ałych m iasteczek; w  dru ­
gim w szyscy  now atorow ie niezliczonych odcieni polity­
cznych , religijnych i filozoficznych, m ieszczanie z wńelkich 
m iast, k tórzy się spodziew ają rząd y  w  ręce  dostać i ro -

P rzegląd  Poznański. — VI. 92
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botnicy z daw na do w yobrażeń jak  najdalej pam iętnego 
socyalizmu przez propagandę pochodzącą ze Szw ajcaryi 
i Belgii nakłonieni. W środku niejako stoją konstytucyo- 
niści, szczerze chcący  pogodzić dwa interesa i organizm 
u tw orzyć , tudzież umiarkowani stronnicy daw nych syste- 
niatów, k tórzy  dla uniknieni£f gw ałtow nych wstrząśnień, 
konstytucyonistom  pomagają. W iele jeszcze brakuje do 
zaprow adzenia kształtu konstytucyjnego w Niemczech, ale 
to jedyna droga jakiegokolw iek porozumienia. Co się 
tvczy  w yobrażenia jedności Niemiec, chociaż pozornie 
łączy  dziś ono niezm ierną w iększość um ysłów ; ma j e ­
dnak w sobie zaród niesłychanych  trudności.

W  pojedynczych krajach upatrzyć w szędzie m ożna 
trzy  kierunki w skazane w yżej: oddziaław czy (reakcyjny), 
um iarkow any i gwałtowny. Im kraj w iększy, tern kierun­
ki te w yraźniej w ystępują przeciw ko sobie. Strona re ­
akcyjna je s t niezm iernie silna w Prusiech i w  Austryi. 
W  dw óch tych. państw ach nietylko m ieszkańcy wsi i mia^ 
steczek , ale jeszcze dawni urzędnicy i wojsko należą do 
niej i w łaśnie żyw ioł czynny stanowią. W ojsko i u rzę ­
dnicy, szczególniej w yżsi, w cale się nie zgadzają na dzi­
siejszy stan rzeczy, i tkw ią w m ocnem  przekonaniu, że 
w szystk ie now ości u trzym ać się nie mogą. W ojsko p ru ­
skie ciągle się spodziew a hasła  do kon trarew olucy i, c ią­
gle oczekuje pew nych dni, pew nych okoliczności, także 
w odzów  sobie wskazuje. O burzenie na Berlinczyków  do­
tą d  w cale nie ustało. W ojsko stanow i praw dziw e n ie­
bezp ieczeństw o , bo ma s iłę , b y  przyspieszyć w ybuch 
i pociągnąć do działania naczelników sw oich, w zdryga- 
jący ch  się jeszcze  na podobieństw o rozlew u k rw i, a j e ­
śli to się nie stan ie , kto w ie, czy  nie zrzuci w ięzów  k a r­
ności, i czy zam ięszania  w  kraju nie sprawi.

Aby Niemcy praw dziw ie m ogły się w wielki o rga­
nizm zaw iązać, trzeba, żeby zgrom adzenie narodow e frank- 
furtskie, którem u b rak  pow agi i siły, stało się praw dzi- 
w era zgrom adzeniem  narodow em , ogniskiem przekonań, 
nadziei i uniesień, żeby  pojedyńcze rządy, w yrzekając 
się swojej niezależności, co do najw ażniejszych rzeczy
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w  duchu i praw dzie, uznały zw ierzchnictwo namiestnika 
frankfurtskiego, żeby w  każdym  kraju dała się zgodnie 
zaprow adzić nowa konsty tucya, i żeby wojsko p rzysięgę 
na nią w ykonało; żeby um iarkow ane stronnictw o w szę­
dzie w zięło górę , a co może najw ażniejsza, żeby się po­
jawili znakomici ludzie, k tórzyby  zdołali ca łą  politykę na 
drogę jaw ności, p raw dy i czerstw ej m łodości w pro­
wadzić.

Zew nętrzne stosunki Niemiec są bardzo niepokojące. 
Ze w szystkich stron stoją na granicach wątpliwi przyja­
ciele albo jaw ni nieprzyjaciele. F rancya, W łochy, S ło­
w iańszczyzna, Związek Skandynaw ski, m ogą w każdej 
chwili osobno, czy razem  zagrozić bezpieczeństw u krajo­
wemu. Anglia znowu do bezw arunkow ego przym ierza 
skłonności nie ma. W rzeczywistości najstraszniejsza jest 
Słow iańszczyzna: od Niemiec przecież zależy, żeby g ro ­
źbę ze w schodu oddalić, albo zmniejszyć. W  Słowiań- 
szezyznie rozróżniają się dwa pierw iastki, rossyjski jed y - 
now ładny i federacyjny. Jeśli Niemcy ujm ą sobie i po ­
d ep rą  ten ostatni, zabezpieczą się stanowczo. W  prze­
ciwnym razie wojna z R ossyą chyba w tedy zostałaby od­
dalona, gdyby reakeya i w  Wiedniu i w Berlinie zw y­
ciężyła. Przyjdzie czas, że nie będzie środka m iędzy 
w ojną przeciw  Rossyi, a wojny z Rossyą przeciw  F ran- 
cvi. W  dzisiejszych okolicznościach uw ażam  za praw dzi­
wą politykę Niemiec konstytucyjnych w ejść w  przym ie­
rze  z Anglią w obec zw iązku, k tóry  się niezawodnie 
m iędzy F ran cy ą , Hiszpanią i W łocham i utworzy, a o p arł­
szy porozum ienie na rów now adze sił tych  dw óch sysle- 
matów, starać się przez przyw rócenie  Polski i uorgani- 
zow anie sam oistne w szystkich innych słow iańskich p ier­
wiastków  nad M ołdawą, Dunajem i brzegam i m orza adry- 
atyckiego granicę oświaty i wolności daleko na w schód 
posunąć. Polska będzie znów bronić sw obód europej­
skich ta k , jak  niegdyś Chrześciaństwa broniła.

Że Niem cy z takiego w ysokiego punktu na stanow i­
sko sw oje zapatryw ać się nie um ieją, że ich m ała chci­
wość zag rzew a, a uporne obstaw anio przy  w szelkich na-



stępslw ach  tej odwiecznej germ ańskiej skw apliw ości do 
rozpościerania i w ylew ania się po za swój ob ręb  k rę ­
pu je , to pokazuje postępow anie względem  K sięstw a Po­
znańskiego w e Frankfurcie i w  Berlinie. Żeby w ym ie­
rzenie spraw iedliw ości Polakom oddalić, dosyć było po­
ruszyć w szystkie nienawiści rodow e, w szystkie uprze­
dzenia zastraszyć. Działania Niemców poznańskich łatw o 
odgłos przychylny i pom oc w  całych Niem czech znala­
zły. W  Lipsku zaw iązały się dw a stow arzyszenia p rze ­
ciw Słowianom : Verein zur Wahruny der Deutschen Sache
an den Ostmarken i der Deutsche Verein. D uszą tego o- 
statniego je s t Pan W uttke, autor gw ałtow nych, b roszur 
z r. 1840., z daw na zacięty  nieprzyjaciel Polaków. Nale­
żą  doń W achsm uth, Dr. F iirs t, Avenarius. Każde p rzy ­
chylniejsze uczucie w yw ołuje tam prześladow anie. P ro- 
fessora  Jo rd an a , w ydaw cę Roczników Stowiańskich,  czło­
w ieka pełnego um iarkow ania i słodyczy, m iejsca p rzy  
uniw ersy tecie  za jego słow iańskie roboty  pozbawiono. 
N a w ieść o bliskiej w alce w Księstw ie zgłosili się ocho­
tnicy z Marchii i Pom eranii, naw et z pom iędzy studen­
tów  berlińskich; rząd  m usiał zapał pow strzym ać.

N iepodobna dać w yobrażenia zaw ziętości, jaka  się 
przeciw  Polakom  po za granicam i K sięstw a ocknęła. By­
w a często , że ktoś płaci za w szystkie zaw ady, p rzyk ro ­
ści i drażliw ości, jakie ludzi dotykają. Otóż w ostatnich 
czasach podobny los Polaków spotkał. Niemcy na p ro - 
wincyi, oburzeni na rew olucyą, raz dla niej sam ej, po- 
w tóre dla stra t, jak ie  zatam ow anie handlu i przem ysłu, 
tudzież upadek  cen sprow adził, na Polaków gniew  w y­
warli. U spraw iedliw iały ich przed nimi samymi szkara­
dne zarzuty  dzienników i w spółczucie dla ziom ków za­
grożonych. Jeszcze b y ł jeden  pow ód do pow szechnego 
rozdrażnien ia , a to strach  nieznanych niebezpieczeństw  
i nieprzew idzianych zdarzeń , k tóre bieg w ypadków  za­
powiadał. S trach tłóm aczy niezm iernie wiele rzeczy  w u- 
sposobieniach i działaniach ciał po litycznych , stronnictw  
i ludzi po jedynczych w  całej Europie. Nie ma nic ok ro ­
pniejszego, nic, coby bardziej człow ieka w szystkich szla-
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chętnych znamion człowieczeństwa pozbawiało, jak strach, 
a jeszcze strach bez JBoga. Nawet okrucieństwo i za­
twardziałość serca ztąd się rodzą I). Otóż tego okru­
cieństwa czynów i chęci Polacy doznali nietylko w Księ­
stwie, ale i w innych pogranicznych prowincyach, a na­
wet można powiedzieć, że i w większej części Niemiec.

Za dalekoby mnie zaprowadziło, gdybym chciał zda­
wać sprawę z pism i broszur, jakie w Niemczech o kwe- 
styi polskiej i o kwestyi słowiańskiej wydano 2 ). O dzien­
nikach przecież wspomnę obszerniej.

Do najgwałtowniejszych, najniechętniejszych, wszel­
kim oszczerstwom przystępnych, ślepych na wymagania 
rozsądku i przyzwoitości, należy Gazeta Berlińska Vossa 
( Kdnigliche prieilegirte Z.eilung~), która wziąwszy się za rę­
ce x  Gazetą niemiecką poznańską, wszystkie najniepodo- 
bniejsze do prawdy zarzuty o truciu, mordowaniu, kale­
czeniu kobiet i o niegodności Polaków w obieg puściła. 
Z innych berlińskich pism Gazeta Spenera (JBerlinische

t )  T ru d n o  opisać, do  jak iego  s lopn ia  p rz e ra ż e n ie  z w y p a d k ó w  p o ­
znańsk ich  dosz ło  i ja k  się daleko ich w p ły w  b e z p o ś re d n i  ro zp o s ta r ł ,  
f o r t e c a  Kistrzyn o 20 mil p rzynajmniój  od wszelk iego p u nk tu  zeb ran ia  
sił  z b ro jn y ch  po lsk ich  o d d a lo n a ,  is to tn ie  zaa la rm o w an ą  zosta ła  w ia d o ­
mością , że  idą  k o sy n ie ry  paląc  i m o rd u ją c  po  d ro d z e .  Pokazało  się 
p o tć m ,  że  robo tn ik ó w  ry d le  i motyki n iosących  za  k o sy n ie ró w  wzięto. 
Jak  się m śc ić  za o b a w y  sw o je  umieli  m ieszkańcy  m ias t  p ru sk ich ,  to 
się dow o d n ie  pokazało  p r z y  p rz e p ro w a d z e n iu  oddzia łu  u w ięz io n y ch  a -  
k a d e m ik ó w  polskich  z Kro toszyna do Kistrzyna. W  Głogowie ludność  
cała  obelgi w ykrzyk iw ała ,  a byli i tacy co rzucali  kamieniami, albo  
pluli  na m ło d y ch  ludzi,  z k tó rych  żaden  w życiu  sw ojem  nie  miał  by* 
j e sz c z e  czasu kogokolwiek ukrzyw dzić ,  na j e ń c ó w ,  k tó ry c h  za rzecz  
św ię tą  u wszystk ich  ośw ieconych  n a ro d ó w  uw aża ją  W e Frankfurc ie  
n a d  Odrą  d > okien izby, w k tó rć j  nocowali  więźniowie,  kamieniami 
p rzez  godzinę  sz tu rm ow ano .  Myślę, że by ło  p ow innośc ią  w ładz ,  ludzi 
sz lache tnych  a szczegó 'n ie j  p as to ró w  o b u rz e n ia  ł a g o d z ić :  tćj p o w in ­
nośc i  nie dopełnili .

2) W b ro s z u rz e  je d n e j  p o d  ty tu łem  D ie  D eutschen utitł d ie Polen , 
napisanej  p rzez  p ana  R osenbaum , znajdu je  się nas tępu jące  ro z u m o w a n ie :  

„P o lacy  u t rzym ują ,  że  ojczyzna została  im skradz iona  ; by ć  m o -  
„że, ale s k o ro  Ojciec rzecz  u k ra d ł ,  to syn  ma już  do niej św ię te  
„ p ra w o .“
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Nachrichten) liczy się do bardzo nieprzyjaznych. Gazata 
Wrocławska (Breslauer Zeitung), Gazeta Szląska (Schlesi- 
sche Zeitung) otworzyły swoje kolumny potwarzom przez 
komitety niemieckie i nawet przez lada korrespondentów 
z Księstwa przesyłanym. Gazeta W rocławska, która z po­
czątku pokazała dobre chęci dla Polski, i nawet żądała, 
żeby rozwiązać komitet niemiecki poznański, jako nie po­
siadający zaufania, i nie mogący istnieć obok polskiego, 
potem ję ła  nawet przytoczeniami z dawnych autorów do­
wodzić, że cały naród nic nie wart, zarzucać nam wło­
ską zdradliwość i umieszczać wiersze ostrzegające Niem­
ców, że Polacy chcą aż po Elbę kraj zabrać! Lipska  
powszechna Gazeta (Allgem eine Deutsche Zeitung)  wielką 
zaciekłością, jak dawniej w r. 1846., tak i teraz się od­
znaczyła. Można ją  położyć obok gazety Yossa w Ber­
linie i obok gazety niemieckiej poznańskiej. W ciągłej 
korrespondencyi z komitetami niemieckicmi w Księstwie, 
i w nieprzerwanych stosunkach z delegowanymi, umie 
szczała wszystkie najprzesadniejsze wieści, które w mnie­
maniu jednych i drugich sprawie niemieckiej służyć miały. 
Gazeta Lipska (Leipziger Zeitung)  taką samą pokazała me- 
przyjazń. F rankfurtska Pocztowa Gazeta (Frankfurter Ober- 
Posl-Am ls-Zeitung) bardzo gwałtowna i bardzo nieprzy­
jazna, dostarczyła wiele fałszywych wiadomości do Fran- 
Cyi i Anglii. Gazety Poznańska niemiecka, Berlińska Yossa, 
dwie Wrocławskie już wymienione, dwie Lipskie i Frank- 
furtską pocztową uważać można za źródła, z których 
nieprzyjaciele Polski wiadomości swoje czerpali. Wszy­
stkie one milczeniem pokryły nadużycia pruskie, albo 
tłomaczeniami odmieniły ich znaczenie. Małe prowincy- 
alne pisemka, które wielki wpływ na wieśniaków i mie­
szczan wywierają, z nich się bezprzestannie zasilały. —  
Do niezmiernie zaciętych dzienników policzę jeszcze Gazetę 
W ezerską (W eser Zeitung), Gazetę Bremeńską (Bremer Zei- 
tu n g), które nawet korrespondeneye z Księstwa miewały, 
Korrcspondcnta Norgmbergskiego (D er Korrespondenl), K u- 
rgera Norgmbergskiego (Niirnberger Courier) ,  Merkurego 
Szwabskiego (Schicabischcr Mer kur).



Gazeta Auysburyska (Aliyemeine Zeiluiiy') z początku, 
póki ruch rew olucyjny Niemcy na niebezpieczeństwo ze 
strony Rossyi w ystaw iał, pisała, że podział Polski je s t 
zbrodnią, którą trzeba napraw ić, i że zw iązek z Rossyą 
wiele złego Niemcom zrobił. Kiedy obaw a przem inęła, 
w róciła  do daw nego sposobu i zaczęła um ieszczać w ia­
dom ości z nieprzychylnych Polsce dzienników', dopełnia­
ją c  je  korrespondencyam i w tym że sam ym  duchu ukła- 
danemi. W iele baśni, n. p. doniesienie, że Polacy znale­
źli kassę w ojskow ą, k tó rą  Napoleon uciekając z Rossyi 
zakopał, tą  drogą się rozeszło. Ryło tam także, że Po­
lacy urządzili napad na arsenał w  Berlinie, dla dostania 
broni na pow itanie. Że Gazeta A ugsburgska szczególniej 
Austryi sprzy ja , w  ostatnich czasach pow stała najsilniej 
na ruch słowiański. Ztąd artykuły  przeciw  Czechom, 
Polakom  i Słowianom  w ogóle, z tąd  rozum ow ane w yw o­
dy, że Słowianie nigdy urządzić się nie zdołają, że lud 
słowiański przyw iązany jest do cesarza, i tylko szlachta 
chce zm iany, i że Niemcom wryższa oświata praw o do 
ziem słow iańskich daje. Jako m iazgę historycznych nie­
chęci niem ieckich podać można artykuł w  dodatku do 
Nru 171. pod tytułem  ilas polnische Fatum. Gazeta nie­
miecka Heidelberyska, w ydaw ana przez G erw inusa, k tóry  
w niej z razu bardzo gorliwie reform ę Rongego popierał, 
w przeszłym  roku um ieszczała przychylne dla Polaków  
z Poznania korrespondencye. Po w ypadkach  w iedeńskich 
i berlińskich pośw ięciła kilka w stępnych  artyku łów  sp ra­
wie polskiej. W  nich w ykazyw ała po trzebę odbudow a­
nia Polski, w zyw ała naw et Prusy, żeby dla uniknienia 
krw aw ych zajść w ew nątrz kraju , wojnę Rossyi co p rę ­
dzej w ypow iedziały. To trw ało do p ierw szych dni Kwie­
tnia. O dtąd zaczęła um ieszczać nieprzychylne listy z B er­
lina, z Poznania, Bydgoszczy, i jak  w iem y z przechw ał­
ki jednego  z delegatów  poznańskich, zupełnie się na s tro ­
nę komitetu niem ieckiego poznańskiego przechyliła. —  
W  Nrze z 20. Kwietnia dała gwałtowmy artykuł P. Arntza 
z Bonn, w którym  Polacy nazwani są Polaken. W szy­
stkie oszczerstw a znalazły do niej p rzystęp , naw et po-
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głoska, że Polacy trucizny używają. Na księży szcze­
gólną pokazała zaciętość. W yjątkowo ukazał się w niej 
jeszcze pod datą I 2. Maja w stępny rozum ow any artykuł, 
dow odzący, że trzeba Polskę przyw rócić; wszakże z osła­
biającym  tw ierdzenie dodatkiem  o konieczności zatrzym a­
nia w szystkich części kraju , k tóre  Niemcy zamieszkali, 
uprawili i za pośrednictw em  w yższej ośw iaty podnieśli. 
W edle autora tego artykułu ziemia tak do Niemców na­
leży, jak  płótno do malarza. K orrespondent berlińskiej ga­
zety  powiada raz , że Polacy są  Żydami politycznymi, 
i że służą za narzędzie Jezuitom. Gazeta Kotońska zmie­
niła kilka razy sposob pisania, i nigdy jasno  stanow iska 
sw ego w  rzeczy polskiej nie odznaczyła. W  artykułach 
g łów nych przem aw iała za Polską bez zapału  w praw dzie, 
ale z dosyć w ysokiego stanowiska. Z drugiej strony 
m iędzy wiadom ościam i i korrespondencyam i pom ieszczała 
najbrzydsze oszczerstw a innych dzienników, i naw et plo­
tki sobie nadsyłane. W jej kolum nach znalazła przy tu łek  
potw arz o żołnierzach pruskich żyw cem  zakopanych, a 
w  ostatnich czasach ukazał się list z Poznania, o k tórym  
w yżej w spom niałem . Chwilami znać, że delegowani po­
znańscy mają przystęp  do bióra; w szakże w ogóle zdaje 
s ię , że gdyby redakcyi nie obłąkano zapew nieniem , że 
Polacy ani stopy ziemi z kraju linią graniczną z przed  
rozbioru objętego odstąpić nie chcą , i że się wielkich 
nadużyć dopuścili i dopuszczają , p rzem ogłyby  u niej u- 
m iarkow ane chęci. Gazeta Kolońska boi się reakcy i, dla 
tego dziennikom berlińskim ślepo nie ufa, zkąd inąd sp rzy ­
ja  ministrom z nad Renu, i przez wzgląd na n ich , nie 
jed n ę  z łą  rzecz tłóm aczy.

Bo um iarkow ańszych choć n iechętnych należą: Gazeta 
Akwisgrańska (S/aelt Aachener Zeituny) Hambursba wieczorna 
Gazeta ( Borsen-Halle) i Korrespondent Hamburski ( Staats und 
yelehrte Zeitnng des Hamburgischen tinparteiischen Correspon- 
denten), k tó ry  zapew nił m iędzy innemi, że Papież ma bullę 
naganiającą do duchow ieństw a polskiego wydać. W iedeńskie 
pism o p. K uranda die Grenzboten choć nie pokazało przy­
chylności, zachow ało przynajm niej spokojne stanowisko. Za
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zupełnie przyjazne Polsce uw ażać należy wieczorną Manheim- 
ską gazetę (Manlieirner Abendzeitung) w stronności dla nas nie­
co naw et przesadną; Dostrzegacza niemieckiego lieidelberskiego 
(Deutscher Zuschauer) raczej w ydającego odezw y, jak  w y­
św iecającego fakta; Reformę lipską Rugego ( die Reform), 
k tóra  z kosm opolitycznego punktu w idzenia rzeczy p rze­
ciwna zaciętości narodow ej, a z resz tą  jako organ rad y ­
kalizmu wszelkim urzędniczym  i wojskowym  robotom  b a r ­
dzo nieprzyjazna, z talentem  w obronie Polski i Pola­
ków  się odzywa, berlińską Zeitungshalle, z początku dw u­
znaczną, przeciw ną czas jak iś, a dzisiaj, o tw arcie stronę 
Polaków trzym ającą i przyjm ującą w szelkie ich podania; 
now e pism a p. F lorencourt w ychodzące w  Halli, i w koń­
cu, a  przed innemi, Wrocławską Odrzańską gazetę QOder 
Zeitung,) organ katolików szląskich, k tóra z uczucia sp ra ­
w iedliwości, od razu zajęła przychylne i bezinteresow ne 
położenie. Z  Oderzeitung m ógł się każdy cudzoziem iec 
praw dziw ego stanu rzeczy  dowiedzieć. W  niej jedynie 
napotyka się dokum enta stron obu, i zdanie spraw y ze 
w szystkich w ydarzeń.

Nie godzi się pom inąć oznak publicznej przychylno­
ści, jakie spraw a nasza tu  i owdzie w Niem czech w yw o- 
wołała. W e W rocławiu, gdzie wielkie było  z początku 
uniesienie dla Polski i gdzie lak jak  w Berlinie i w  Po­
znaniu pisano w zajem  do siebie odezwy, odbyło  się kil­
ka zgrom adzeń ludu i klubów, na k tó rych  podania do mi­
nisterstw a za Polską uchwalono. W  Berlinie także lud 
zbierający się w  m iejscu zw anem  pod namiotami (Unter 
den Zelten) kilkakroć o spraw ie polskiej obradow ał. W y­
znaczono komitet m ający się zająć robotam i ku p rzyw ró ­
ceniu Polski i naw et jakiś czas gw ałtow ne, nieodpow iadające 
celowi swem u pismo Freischaar fiir Polen w  związku z nie­
mi wychodziło. Jest to wielką dla sp raw y polskiej tru ­
dnością, że się do niej radykaliści przyznają. Radykali­
ści w idzą w Polakach swoich sprzym ierzeńców , dla tego, 
że Polacy uciśnieni i nieszczęśliw i m uszą z kolei rzeczy 
chcieć ruchu i zmiany. M iędzy samymi Polakami znaj­
duje się wielu takich, co się chętnie do radykalistów  skła- 

Przagląd Poznański. — VI, 9*
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niają, i nie dziw, boć zawsze a szczególniej śród  siero­
ctwa i opuszczenia jest pociąg do tych, którzy przychyl­
ność okazują. Trzeba wielkiej siły, żeby się módz obyć 
bez współczucia na świecie, trzeba pewnej dojrzałości 
politycznej, żeby rozumieć, iż sp raw y  nie godzi się do 
losów żadnego stronnictwa obcego przywiązywać, trzeba 
zasad, żeby ufać, że wszelki kierunek organiczny i twier­
dzący  prawdziwie chrześciański, lepszy jest  od krytyczne­
go i przeczącego. Umiarkowani ludzie wszystkich stron­
nictw, nie oświadczający się śmiało za Polską, są odpo­
wiedzialni za te chwilowe sojusze; brak podpory  tam, 
gdzieby j ą  znaleść powinni, rzuca Polaków w w yłącz­
ne szeregi, w> których często ich sp raw a brana byw a za 
narzędzie i za sposób, ale w  których także, jak wszędzie, 
gdzie jest młodość i zapał,  nie raz szczere uczucie na~ 
potykają.

Klub berliński demokratyczny wyprawił w połowie 
Maja delegowanych do Poznania, dla przekonania się o pra ­
wdziwym  stanie rzeczy. Krokiem tym odpowiadał nieja­
ko na wezwanie Polaków, którzy ciągle prosili Niemców 
odleglejszych, żeby  ludzi sumiennych na miejsce przysłali. 
Delegowani klubu, z nich Loew enberg  szczególniej godną 
wdzięczności gorliwość pokazał, wypędzeni zostali z Po­
znania przez wzburzone pospólstwo niemieckie i żydow'- 
skie. Za powrotem  do Berlina ogłosili w  Zeitungshalie 
(Nru (2 2 ,  126 i 128) zdanie sp raw y  wystawiające bar­
dzo malowmiczo ludzi i rzeczy w Poznaniu.

Nie brak także pojedynczych ludzi szlachetnych, któ­
rzy odzywają się o sponiewieranie uczuć polskich i po­
wołanie Niemiec lepiej, wznioślęj od ogromnej większości 
rozumieją; wzgląd na nich wstrzymuje nas od w yrzecze­
nia, że Niemcy są narodem bez sprawiedliwości i od 
zwątpienia o przyszłości robót na krzywdzie cudzej o- 
partych.

Jak dzisiejszy namiestnik państwa niemieckiego Arcy- 
książę Jan sp raw ę  polską uważa, pokazać może o d p o w ie d ź  
z Krakowa na prywatnem  posłuchaniu przez niego u- 
ozyniona:
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„Moja babka i król F ryderyk , rzekł do Polaków, 
„dzieląc Polskę grzech popełnili. Podział ten jest 
„najw iększem  nieszczęściem  Europy. Od onej chwili 
„spokój i rzetelność ustały, a handlowanie narodam i 
„ze szkodą rządów  się rozpoczęło. Nieszczęście to 
„niepierwój zniknie, aż Polska napow rót byt odzyska. 
„Byt Polski jest rzeczą konieczną i naturalną. Ztąd 
„nic ma naw et co wspom inać o sposobach je j p rzy­
w ró c e n ia ,  bo rzecz konieczna i naturalna, nie py - 
tając się o sposoby, sama do skutku przychodzi. 

„Roztropniejsza dzisiaj o sposobach odbudow ania Pol- 
„ski nie m ów ić, ale do odbudow ania się przy­
g o to w ać ."

Mimo słów  pow yższych z tego wszystkiego, co po­
przedza łatw o w yciągnąć w niosek, że żadne z wielkich 
państw  Europy wysilenia w prost dla przyw rócenia Pol­
ski nie zrobi. Jeźli z początku w ołano tak głośno, że 
Polskę w skrzesić należy, to raz dla tego, że się obaw ia­
no zaczepki ze strony R ossyi, a dalej, że po powstaniach 
w Berlinie i Wiedniu, pow stanie polskie zdaw ało sie rze­
czą naturalną i nieuchronną. Europa, nicznająca naszych 
m iejscow ych okoliczności, czekała olbrzym ich w ysileń, 
i teraz naw et gotowa nas posądzić o niemoc, dla tego, 
żeśm y wielkich rzeczy nie zrobili, i niejako jćj oczeki­
wania zawiedli Zkądinąd strach Rossyi uśm ierzył się 
powolj i z każdym  dniem się zmniejsza.

W  obec w szystkich niew ym iarkow anych ruchów  euro­
pejskich, Rossya w poważnem , a groźnem  milczeniu, zd a ­
je  się sposobności dla siebie bez pośpiechu i bez szarpa­
nia się oczekiwać. R ossya od czasu, kiedy sprzym ierzeń­
ców straciła , o zaczepce nie myśli. W  pierw szym  sw o­
im rozkazie, w ydanym  w celu ściągnięcia rezerw y , Cesarz 
Mikołaj zastraszy ł Europę: „Na zachodzie, zaw ołał, zda- 
„rzyły  się w ypadki, w których jasno w idać zbrodnicze 
„dążenia strącenia w ładz praw ych. Stosunki przyjaźni, 
„które m iędzy Rossyą a irinemi państw am i istnieją, w kła- 
,dają na nas obowiązek zaradzenia temu jak  najwcześniej, 

’,i postaw ienia części w ojska naszego na stopie wojennej,
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„ażebyśmy w razie potrzeby szerzącą się anarchią po­
w strzy m ać mogli." Po wypadkach berlińskich i wiedeń­
skich wydał jeszcze manifest odpowiadający na pogróżki, 
i Boga na pomoc przyzywający. W manifeście tym sil­
nie i grzmiąco napisanym wywołane jest godło: „Za re- 
„ligiją, cara i ojczyznę.’’ Że z całego sposobu mogło się 
w ydać, iż Rossya idzie już na Europę, by wszędzie w i- 
mię Boga porządek przywrócić, a w rzeczy samej ani 
gotowości ani chęci po temu nie było, artykuł urzędo­
w y gazet petersburskich wytłumaczył odezwę w myśl 
neutralności i zamiarów odpornych.

Rossya wie, że skoroby instynkta narodowości wojną 
zaczepną poruszyła, podołać im nie będzie w stan ie; 
a że z zasad swojej pogańskiej polityki raczej w złe jak 
w dobre na świecie wierzy, spodziewa się, że dając się 
rozwinąć anarchii, doczeka się niezgod, nieporządku i o- 
słabienia, które jej drogę utorują.

O przywrócenie wszędzie dawnego stanu rzeczy mniej 
chodzi gabinetowi petersburskiemu, wiedzą tam dobrze, 
że biegu rzek się nie cofa. O co starać się będzie Ros­
sya, to o to, żeby wszystkie opinie zachowawcze w jej 
się stronę po ratunek przeciw rozprzężeniu towarzyskie­
mu zwróciły, i żeby z ich pomocą przeważny wpływ 
w Europie odzyskać.

Jeźli okoliczności posłużą, Cesarz Mikołaj państwa 
naddunajskie zagarnie, i chwilę zaboru Konstantynopola 
przybliży. Nabytków od strony zachodniej pewnie on so­
bie nie życzy; wygodniej mu mieć wspólników w ucie­
miężeniu Polski, jak samemu Polskę trzymać, i w tedy 
chyba zagarnąłby Księstwo i Galicyą, gdyby mu się bez­
pieczeństwo własnych posiadłości z tej strony zagrożone 
wydało.

W yraźnych dążeń słowiańskich Rossya nie miała ni­
gdy, panslawizmu tylko jako środka używała. Gdyby 
pam iętała, że jest państwem słowiańskiem i interesów ro ­
dowych nie poświęcała interesowi zasad samodzierstwa, 
mogła i w r. 184-6 i teraz stanąć na czele ruchu słow iań­
skiego. Pomimo wstrętu do Moskiewszczyzny przyzywał y
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ją  niecierpliw e zem sty i niestatek um ysłów. Szczęśliwych 
okoliczności nie łatw o jej się doczekać. Tymczasem, choć 
p rzychylna Panslawizmowi literackiem u, choć gotowa bez­
w arunkow e poddaństw o przy  sposobności p rzy jąć , w szel­
kim chęciom  na rew olucyjnej pojaw iającym  się drodze 
i w arunki podającym , w yraźny w strę t pokazała. Rossya 
niezaw odnie ufa w  przyszłość Słowiańszczyzny, ale nie 
w  przyszłość federacyjną tylko rossyjską i schizm atycką, 
zagarnie każdy kraj słow iański, ale mu ręk i do w yzw o­
lenia się nie poda.

Kiedy w szystko je s t niepokojem  i niepewmością, wszel­
kie pozory  pow agi uderzają  niezmiernie um ysły. Dziś 
oczy zw racają się często w stronę Rossyi, której milcze­
nie ma w sobie jakąś wielkość. Z tam tąd nic nie słychać 
tylko g łuchy  chrzęst broni, i szm ery obozowe. Ruchy 
wojska, jakich się można dopatrzyć, pokazują w ielką p rze­
zorność: i tak  wiemy, że po rozpędzeniu zbrojnych od­
działów  polskich w Poznańskiem cofnięty został korpus 
obserw acyjny, z drugiej strony słychać, że nad granicą 
galicyjską zgrom adzono całą  armią.

Nieprzyjaciel, przeciw  którem u się było można uzbroić, 
zaraza Azyatycka, w czasach w ielkich w strząśnięć przez 
dopuszczenie Opatrzności naw iedzająca E u ro p ę , zaszła b y ła  
arm ii Rossyjskiej, zw róconej ku zachodowi. Cholera rzu­
ca fantastyczny cień na w ypadki rozw ijające się na św ię­
cie , posuw a się jak  nieubłagane fatum, albo jak  o- 
strzeżenie Roże, iżby ludzie w yłącznie ziemskich celów 
przed  siebie nie brali, a zbliżali się jedni do drugich 
w miłości braterskiej, w obec klęski, k tóra  im w szystkim  
grozi.

W  krajach słow iańskich ocknęły się wielkie chęci 
i w ielkie zamiary. Od granic dawnej G recyi aż po S a­
skie dziedziny, pow stały  s tare  plemiona, k tóre od tak da­
w na opiece albo przem ocy obcej ulegały i usłyszeliśm y 
już nie sm utne pieśni o przeszłości na pół zam ierzchłej, 
ale głosy ufające w siłę w łasną, dopom inające się o {tra­
w a sw oje i próbujące jed en  wielki chor z innemi po­
brały  mczemi głosami utworzyć. N ieprzejrzane okiem dla
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myśli słowiańskiej o tw orzy ły ' się obszary, niewysłow ionc 
uczucia każdą pierś sławiańską w ype łn iły . Z rozczule­
niem podali sobie ręce wyobraziciele  tylu narodów jo  
dnego szczepu, a nad ich podniesionemi ku niebu głowa­
mi pow ia ły  w różby zapowiadające, że się kończy prze­
waga ras starych i zużytych i że czasy m łodej słow iań­
szczyzny nadchodzą. Urocza przepowiednia, brak je j ty l­
ko przyzwolenia Boskiego, na które sobie zasłużyć trze­
ba. Zasługa, zasługa, to jedna droga dla wszystkich ple­
m ion; bo w  dziejach ślepej konieczności nie ma. My 
zaś uważajmy w tej sprawie, ja k  w  innych, żebyśmy ze 
stanowiska obowiązku nie zeszli.

Pierwszą dla nas i równą z zadaniem niepodległości 
kraju powinnością jest wóerność oświacie łacińskiej za­
chodu, z które j idą wszystkie odrębne cechy naszej sa- 
moistności narodowej. Jeśli zapomnimy przyw iązania do 
naszej katolickiej, europejskiej przeszłości, utoniemy w  sło- 
wiańszczyźnie i Polakami być przestaniemy. W  słow iań- 
szczvznie jeszcze nie wiadomo, ja k i pierw iastek zw'ycięży, 
czy bizantyński, m artwy i skamieniały, czy pełen życia i 
s iły  ku odmłodnieniu się ła c iń sk i: nie narażajmy się prze­
to na niepewną przyszłość, raczej trzym ajm y się oburącz 
starej naszej chorągwi, która nas jedyn ie  bezpiecznie na­
przód powiedzie.

Mówią nam, że słowiańskie czasy nadchodzą. Nie 
przeczę, ale jeśli tak jest, zobaczmy, co przynosim y Europie, 
czy dziecinną powolność dawnych Germanów, czy ję -  
drność um ysłową i moralną ras romańskich, czy ty lko  
ślepy fatalizm wojenny Hunnów. W  niem owlęctw ie nie 
jesteśmy, mamy dużo prostoty i dużo w iary  młodzieńczej, 
ale już całej naszej wspólności z dwoma kierunkami chrze- 
ściańskiemi odrzucić nie zdołam y; skarbów m oralnych i 
um ysłowych, jakko lw iek nie jesteśmy ubodzy, takich, które- 
b y  m ogły oświatę zachodu zrównoważyć nie nazbierali­
śmy jeszcze; cóż w ięc na szalę rzucam y? oto siłę mate- 
rya lną , któ rą  w  słowiańszczyźnie dotąd Rossya piastuje.

Myśl federacyi słowiańskiej naprzeciw mongolskiego 
jedynow ładztwa jest uczciwa i wysoka; nie zrażają mnie
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do niej świeże klęski, które się dadzą nag ro d z ić ; myśl ta 
przecież musi się jasno w yrobić, zanim jej się pow ierzyć 
będzie można. W każdym  razie, jeśli pom agam y robo­
cie pod godłem  oświaty, do której należym y, p raw dzi­
w ej ośw iaty występujm y.

Kiedy głos w tej m ierze podnoszę, nic płonne mnie 
obaw y przejm ują. Na zgrom adzeniu w  P radze próżno się 
było  pytać o obyczaj łacińsko polski; relig ią katolicką 
przypuszczono tam pod osłoną kształtów  unickich i na­
w et odżywiono hussyckie wspomnienia.

Unitów bynajm niej nie odpycham , uznaję ich za p ra ­
w ow iernych katolików, chciałbym , żeby im w ynagrodzono 
w szystkie krzyw dy, jakich doznali, żeby  wym azano z ich 
pam ięci wszelkie wspom nienia nietolerancyi daw nej; ale 
w ierząc w ustanowienie kościoła bożego na ziemi i w tra - 
d y cy ą  rzym ską, m yślę, że najlepszy je st ten obrządek, 
k tóry spraw uje głow a widom a kościoła i k tóry  w  ducho­
wej, jedynej m ożebnej i n iezacierającej różnic narodow ych 
wspólności w szystkie narody  trzym a. Nie ch cę , żeby  
unitów  przym uszano, żeby  ich miano za m łodsze dzieci 
w spólnej m atki; ale mi się wolno spodziewać, że kiedyś 
sam i dobrow olnie różnice odrzucą.

W  obec schism atyków , którym , jak  w spółobyw atelom , 
chętnieśm y powinni ręk ę  na pole rów ności politycznej 
i jak  najszczerszej sw obody sumienia podać , ale którym  
jako  w yobrazicielom  bizantyńskich trad y cy i, nie możem y 
nic z przekonań naszych ustąpić, jeszcze  śmielej postawić 
zasadę zachodnią należy.

N ieszczęściem  byłoby  dla ludzkości, g d yby  pierw ia­
stek bizantyński zw yciężył, otóż dla jakichkolw iekbądź 
widoków nie torujm y mu drogi.

W ierzę w podobieństw o porozum ienia m iędzy Słow ia­
nami i że m yśl federacyjna w  P radze  rzucona nie zm ar­
nieje, ale naw et do tego najpierw szym  jest warunkiem, 
żeby  każdy pojedyńczy żyw ioł w  całej pełności sw ego 
w ew nętrznego organizmu, z ca łą  w iernością dla p rzesz ło ­
ści swojej i pod godłem  sw ojego narodow ego słowa, 
w' obec innych w ystępow ał.
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A kiedy przyjdzie chwila nieuchronna starcia się mię­
dzy Rossyą a Europą, powiedzmy sobie, że w ża­
dnym razie nie wolno nam zdradzać sprawy zacho­
dniej. Jeśli z oburzenia oświadczali czasem Polacy 
gotowość połączenia się z Rossyanami przeciw Niemcom, 
to słabość, to niepewność chwiejących się umysłów, któ­
rym  brak steru moralnego i watrwałości w raz przyjętym 
kierunku. My, jako dzieci zachodu, nie możemy zwracać 
się przeciw oświacie, raczej, jeśli wybór będzie konieczny, 
choć nieszanujemy Austi-yaków i Prusaków, choć nam ich 
polityka prawo do odwetu daje, idźmy z Prusami i Au- 
stryą na Rossyą.

Jeśli wprost obcej pomocy spodziewać się nam trudno, 
nie przeczę że okoliczności zewnętrzne są w stanie na 
spraw ę naszą wpłynąć. W szystkich możebnych powikłań 
stosunków europejskich wyliczać nie będę, ile że się w ta­
kiej robocie nie można uchronić dowolności. Z resztą 
wskazanie główniejszych podobieństw wystarczy. Wedle 
prostych przewidzeń, albo przyjdzie do wojny europej­
skiej, albo rozprzężenie towarzyskie nastąpi. Zkąd inąd 
wojna nie może mieć miejsca między konstytucyjnemi i 
dobrze urządzonemi Niemcami a Rossyą; albo w skutek 
reakcyi między dawnem świętem przymierzem a Francyą. 
Na wojnę Anglii z Rossyą nie liczę. Gdyby zaś przy­
szło do anarchii towarzyskiej, wtenczas nie wojnę ale na­
jazd rossyjski przewidzieć można. W obec okoliczności, 
których oznaczyć nie podobna nie ma też i odrębnych 
do zastósowania obowiązków. Jeśli zajdą wypadki, trze­
ba się starać z nich korzystać, to niezawodna; wszakże 
bezwładnie czekać i spuszczać się. na nie nie można. Je­
dna jest dla nas droga, bądźmy gotowi równie na woj­
nę jak i na pokój. Staniemy się zaś gotowi wtenczas, 
kiedy jak największą siłę wewnętrzną wyrobimy.

Nie darmo dzisiaj zesłał P. Bóg powszechne opuszcze­
nie, nie darmo znaleźliśmy się sami pośród całego ruchu 
europejskiego. Poniewierają nami nieprzyjaciele, przyja­
ciele zaparli się, albo odwrócili; gdybyśmy zwątpili o so­
bie, tylkoby nam rozpacz zostawała.
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Bywa często, że człow iek czuje się bardzo uciśniony, 
że mu usuną wszelkie podpory, że go pociechy odbiegną, 
że potw arz i niechęci przygniotą go do ziemi i już mu 
się życie zdaje m ęczarnią a śm ierć wyzwoleniem. Jeśli 
w tedy  upadnie pod brzem ieniem  boleści, snać nie było  je ­
mu działać na świecie. Ale jeśli p rzetrw a złą chwilę, 
skupi się w  sobie, w sumieniu siły zaczerpnie i czoło je ­
szcze w yżćj naprzeciw  nieszczęściu postaw i, minie złe, 
łacniej często i p rędzej jak  się przew idyw ać daw ało i 
śladu naw et po sobie nie zostawi. P. Bóg wtenczas zw y­
kle najbliższy, kiedy ucisk najmocniej dolega.

Tern bardziej narody  nie pow inny się dać zw alczyć 
przeciwnościom . Nikt nie wie, kiedy nadejdzie godzina 
zbaw ienia; być  może, że jedna  chwila w ytrw ałości, jedno 
wysilenie tylko potrzebne, by  owoc usiłow ań osiągnąć.

Kiedy tw ierdza oblężona, obow iązkiem  jest załogi 
ani dnia jednego, ani godziny bram  zaw xzesnie nie otw'0- 
rzyć. My jesteśm y w arow nią, w ystaw ioną na w szelkie 
pociski, ucierpieliśm y dużo, ale to niezaw odna, żeśm y 
wszystkich zasobów  naszych jeszcze nie w yczerpnęli.

W ejdźm y w ięc w siebie, odrzućm y precz w szystkie uro­
jenia, wszelkie fałszyw e nadzieje, śm iałym  um ysłem  rozpo­
znajm y rzeczyw iste położenie i w eźm y się do w ew nętrznej 
roboty, jedynie pew nej, nieomylnie przydatnej, a w eźm y 
się z w iększą gorliwością, w ytrw ałością i siłą, ja k  dotąd.

W ielorakie ciężą na nas obowiązki, obowiązki w zglę­
dem  kościoła i w zględem  oświaty, której dziećmi je ste ś­
m y; obowiązki społeczne w  obec ruchów  tow arzyskich 
w Europie; obowiązki publiczne ogólne, obowiązki szcze­
gólne obywatelskie, w  końcu obowiązki domowe. W ier­
ność zasadom ewangelii, w ierność tradycy i katolickiej i 
tradycyi narodow ej oświeci nas w e wszystkich tych kie­
runkach i pozwoli bezpiecznie drogę znaleźć.

Obowiązki społeczne jasno oznaczyć należy. Cała 
Europa zakłócona je s t już nie sporem  o teo rye  socyalne, 
ale w alką o ich urzeczyw istnienie. Co dawniej należało 
do dziedziny nauki oderw anej, stało się żyjącą rzeczy­
w istością i dziś liczne a nieprzyjazne sobie system ata,

Przegląd Poznański — VI. 94
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w yłączając się w zajem nie, o przew odzi wo ludzkości się 
spierają. Jak zaw sze w rzeczach tego świata, dwa g łó ­
w ne kierunki na polu wolności rozróżnić m ożna: k ierunek 
postępu, opartego na miłości, czyli organiczny i kierunek 
zmian gw ałtow nych, czyli krytyczny. Pom agać, o ile od 
nas zależy, pierw szem u, usuw ać się od wszelkiej z d ru ­
gim w spólności; to obow iązek każdego n a ro d u , to obo­
w iązek Polaków. I niechaj nikt nie m yśli, że rozw iąza­
nie tow arzystw a dzisiajszego na zachodzie, a bliżej mówiąc, 
w  Niemczech, że zupełne rozprzężenie społeczne m ogło­
b y  nam  przynieść jak ie  ko rzy śc i, po rę  niepodległości 
p rzybliżyć; anarchia prędko  się rozszerza i zamiast coby 
m iała posłużyć spraw ie, raczćjby  nas sam ych zniweczyła, 
raczejby  utorow ała d rogę  Rossyó. Z drugiej strony, jeśli 
nam  nie należy zbaw ienia w  anarchii postronnej up a try ­
w ać , jeszczeby  się mniej godziło ręk ę  do robot anar­
chicznych obcych przykładać. Zemsta na polu bitwy da 
się często zrozumieć, zem sta z narażeniem  swojej osoby, 
choć się niezgadza z praw am i chrześciańskiem i, przynaj­
mniej nie m a nic nieszlachetnego; zem sta na drodze obłu­
dy  i jakiegoś szatańskiego rozum ow ania jest rzeczą ha­
niebną i tylko słabym  um ysłom  podobać się może. Nie- 
uczciwem i środkam i nic nic w skóram y; gdybyśm y ich 
użyć chcieli, Pan Bóg b y  nam  je  w  rękach  pokruszył. 
Do dobrych  celów środków  dobrych  trzeba. D otąd po­
mimo oszezerstw  sp raw a nasza je s t czysta; zachow ajm y 
jćj tę  czystość, k tóra nas k iedyś zbawi.

Na podobieństw o rozprzężenia tow arzyskiego w Niem­
czech przygotow ać się musimy. Brak w iary i m oralno­
ści w  ludzie wielkich miast i u niem ałej liczby robotników  
z jednój s tro n y , z drugiej rozw olnienie karności w  wroj- 
sku m ogą sprow adzić niesłychane rozruchy. W  takim 
razie zam iast do nieporządku pom agać, obowiązkiem na­
szym  byłoby  uzbroić się w  obronie naszej uczciwej i w ie- 
rzącćj społeczności.

W  ubieg łych  latach niektórzy ludzie jeśli nie p rzy ­
stawali na kom unizm , to przynajm nićj nie zam ykali mu 
w ró t porozum ienia i m iejsca pod słońcem  nie odmawiali.



—  743  —

Komuniści mówili w tedy o drodze miłości i przekonania. 
Teraz się rzeczy inaczej mają. Dziś komunizm znaczy 
to samo, co gw ałt i przym us, znaczy nie napraw ę niedo­
statków  daw nego tow arzystw a, ale jego  ruinę, ruinę wszel­
kich zasad Ojczyzny, rodziny i w łasności na korzyść w y­
obrażeń osobistości państw a i bezw zględnej rów ności na 
zasłudze nieopartej. U n a s , gdzie wielu nieświadom ych 
rzeczy, komunizm bierze za środek  do odzyskania Ojczy­
zny, pow iedzm y śmiało i bezprzestannie pow tarzajm y, że 
nie m a, że nie może być  zbaw ienia na tój d rodze , od­
rzućm y nieczysty sojusz, a nietylko krajowi ale i oświa­
cie europejskiej się zasłużymy.

O prócz komunizmu należy jeszcze w ypow iedzieć woj- 
nę pojęciom  czysto przeczącym . Napotyka się wielu, 
k tórzy w gw ałtow nych przem ianach nie szukają zmiany 
na lepsze; ale są  stronnikami wszelkich rew olucyi dla 
rew olucyi i burzenia dla burzenia. Takie opinie, jeśli je  
opiniami nazw ać m ożna, są  przeciw ne wszelkiemu tow a­
rzyskiem u zawiązkowi. Jakoż nie rew olucyą ale po rzą­
dek  uw ażać należy za stan przyrodzony w' społeczeństw ie 
ludzkiem. Porządek je s t praw em , regu łą , rew olucyą w y­
jątkiem , czasem koniecznością, niekiedy nadużyciem. Nie 
zaw sze rew olucye m ają słuszność, i żeby steru w śród 
w ypadków  nie stracić, każdej z nich wedle zasad odw ie­
cznych pióbow ać należy.

W szystkie w yobrażenia do b ratersk iego  koła ku s tra ­
ży  chorągw i narodow ej przypuśćm y, w szystkie się pod 
je j cieniem  pomieszczą. M onarchiści konstytucyjni, repu ­
blikanie, dem okraci rozm aitych odcieni, katolicy, p ro te­
stanci, dla każdego się tam kaw ałek ziemi znajdzie. Tyl­
ko odegnać musimy tych, co nam grunt podkopują. Kto 
głosi o kosmopolityzmie, o zniesieniu rodziny i własności, 
tych  źródeł wszelkich instytucyi naszej ośw iaty , z tym 
porozum ienia być nie może.

Zresztą w śród wątpliwości, jakie Europę co do trw a­
łości podstaw  dzisiejszego tow arzystw a ogarnęły , nam 
najmniej w ątpić się godzi. Nasz naród  rolniczy a nie 
przem ysłow y, bez wielkich miast, bez nadm iaru ludności,

\
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bez ubogich p ra w ie , najłatw iej w strząśnienie wytrzym a. 
To co naszą niższość w  obec innych krajów  stanowiło, 
je s t dzisiaj naszem  zbawieniem. Robotnicy, jako oddziel­
na klassa, w cale u nas nie istnieją. W  innych częściach 
Polski toczy  się jeszcze spraw a o uw łaszczenie chłopów , 
co je s t także trudnością niezm ierną, zw łaszcza w obec 
p rzym usu, jaki na kw estyą całą  zew nętrzne okoliczności 
w yw ierają. W  Poznańskiem  chodzi tylko o to, żeby los 
kom orników  poprawić.

O bowiązki publiczne ogólne ściągają się w łaściw ie do 
życia politycznego. W yznaczając sobie do nich pole, 
przypuszczenie jakieś za punkt w yjścia w ziąść musimy. 
P rzypuszczam y więc, że stan dzisiajszy rzeczy  czas jakiś 
się u trzym a, że się wolność konstytucyjna w Niemczech 
sw obodnie ro zw in ie , i że zdołam y na drodze praw nej 
tyle w  prow incyi zrobić, że, czy w razie pokoju, czy w r a ­
zie w ojny albo pow stania, praw dziw ie silnymi i panami 
niejako okoliczności się pokażem y.

Podobieństw a wojny i pow stania nie rozbieram. Jeśli 
będzie praw dziw e przygotow anie w ew nętrzne, nic w  ra ­
zie danym  nie przeszkodzi zbrojnem u poruszeniu. Mamy 
tylko powinność opatrzyć sobie naprzód naczelników, w w y­
borze ich nie na skłonności stronnicze, ale na pożytek 
ojczyzny uważając. Przytem  trzeba  sobie powiedzieć, że 
droga sprzysiężeń  na nic się nie zdała , i że p rzy  goto­
w ości, jak a  Polaków  ożyw ia, zam iar przez m ałą liczbę 
osób byle  dobrze ułożony, niezaw odnie wszystkich po • 
ciągnie. Jaw ne legalne roboty  m uszą się zacząć od u- 
stanow ienia jakiejś w ładzy środkow ej. Tymczasem ogni­
skiem dla Ks. Poznańskiego są deputow ani polscy na sej­
m ie w Berlinie. Z ich ram ienia w ładza, o jakiej mówię, 
w yjść jedyn ie  może.

Stanowisko deputow anych berlińskich je s t w ażne i dla 
kraju i w  obec cudzoziemców. Należy mu cześć i siłę 
zachow ać. D eputowani polscy, żeby uszanow anie dla 
głosu sw ego uzyskali, powinni tylko w  imieniu polskiej 
sp raw y się odzywać. Ścisła neutralność, doskonale w ska­
zana w  przym ówieniu się Gustawa Potw orow skiego z r.



1847. jest rów nie rozum ną, jak  i szlachetną rzeczą. Nie­
podobna, żeby  Prusacy, szczególniej po tem wszystkiem, 
co zaszło, teraz  w bezinteresow ne w spółczucie dla rzeczy 
pruskiej ze strony Polaków  wierzyli. Cóż się w ięc sta­
nie, jeśli Polacy nie zabronią sobie udziału w kw estyach 
czysto pruskich, oto jedna strona będzie  ich używ ać za 
narzędzie, a druga o złe chęci posądzać. P rzyw iązy­
w ać spraw y polskiej do losów jakiegokolwiek stronnictwa, 
nie godzi się , ile że jednem u stronnictw u bezw zględnej 
słuszności przypisać nie podobna, i że stronnictwo, które 
miało dziś słuszność, ju tro  z biegu rzeczy albo z winy 
ludzi stracić ją  może. Kiedy m ów ię, że Polacy dobrzeby 
zrobili, gdyby zachowali neutralność, nie utrzym uję wcale, 
żeby  w  głosowaniu ograniczyć się mieli do zadań czysto 
polskich. Jest wiele praw , rozporządzeń, wniosków, k tó­
r e  adm inistracyi, sądow nictw a albo sw obód politycznych 
do tycząc, obchodzą także i Ks. Poznańskie. W  takich 
razach w edle korzyści istotnej, a jeszcze pierwej w edle 
zasad ogólnych głosow ać na nie wypada. Ilekroć zaś, 
tak jak  w kw estyi stosunku Prus do Zgrom adzenia Naro­
dow ego frankfurtskiego, chodzi jaw nie o interes czysto 
niem iecki, uczucie delikatności każe się na bok odsu­
nąć  1). Deputowani polscy powinni w  ogóle jed n ę  ca­
łość tw orzyć, n igdy osobno, ani bez zniesienia się z so­
b ą  nie w ystępow ać, każdy k rok  naprzód obm yślać 2), 
z żadnem  stronnictw em  nie przyjm ow ać solidarności, ża­
dnem u nie daw ać obietn ic, nie zaradam i taktyki parla­
m entarnej, ale zaufaniem w  słuszność spraw y się pow o­
dow ać i w zgrom adzeniu, w którem  różnica religijna już 
wiele znaczy, a jeszcze  w ięcej znaczyć będ z ie , i w kló- 
rem  katolicyzm  ma takich wyobrazicieli ja k  A rcybiskup

1) J e d e n  z d e p u t o w a n y c h  p o l s k ic h  p ię k n ie  w y ł o ż y ł  p o w o d y ,  dla  j a ­
k ic h  o d  g ł o s o w a n i a  s ię  n ie  w s t r z y m a ł ;  p r z e c i e ż  d a l e k o  lep ie j  z r o b i l i  
ci z  P o l a k o w  na  s e j m i e ,  k t ó r z y  w  lej r z e c z y  n ie  g ło s o w a l i .

2) W s z e lk i e  n i e o b m y ś l a n e  o d e z w a n i e  s i ę ,  a  s zc z eg ó ln ie j  w s z e lk a  
n ie  d o ś ć  u z a s a d n io n a  in t e r p c l l a c y a  s z k o d ę  p rz y n o s i .  M ie l i ś m y  te g o  d o ­
w ó d  w  i n t e r p e l l a c y i ,  k t ó r ą  j e d e n  z d e p u t o w a n y c h  21.  L ip ca  z r o b i ł .



—  746  —

kolonski albo Arntz, nie zapom inać, że katolicką Polskę 
w yobrażają.

Jaki ma być  kształt w ładzy kom itetowej dla Księstwa, 
k tó rą  tym czasem  Radą nazw ę, bliżej nie oznaczam , ile 
że się nad tą  rzeczą gdzieindziej zastanawiają. Powiem 
ty lko , że je s t koniecznością jak  najmniej członków", a lu­
dzi praw dziw ie w ażnych, praw dziw ie zasłużonych i rze ­
czywiście przygotow anych do niej powołać. Rada m ają­
ca się na polu praw nem  poruszać, powinna znać to pole 
i m ieć dosyć siły, żeby  się z niego sprow adzić nie dać, 
aż do chwili, w której uzna za po trzebne, jaw nie i śmiało 
wedle w ym agań okoliczności, kierunek robót odmienić.

Broń Boże, żeby było  coś niejasnego i nieszczerego 
w  jej stanowdsku tak  w zględem  obcych , jak  i w zględem  
sw oich, tak w zględem  przyjaciół jak  i nieprzyjaciół. 
Niejasność służy czasem  rachubom  am bicyi osobistej, 
spraw ie szkodę tylko przez bałam ucenie ludzi i rozd ra­
żnienie ich dom yślności przynieść może.

W ażnem  jes t zadanie, czy duchow ieństw o m a mieć 
udział w Radzie, czy też po za je j obrębem  pozostać. 
Tu rów nie, jak  i w wielu innych szczegółach , powinno 
nam  posłużyć dow śiadczenie 0 ’Connela. 0 ’Connel, jed en  
z ludzi najbardziej narodow ych po w szystkie czasy, p rzy- 
tćm jeden  z najpobożniejszych starał się zaw sze działać 
w  zgodzie i w porozum ieniu z duchow ieństw em , ale w y­
jątkow o jedyn ie  duchow nych do zasiadania z so b ą  w ko­
m itetach steru jących  wzywał. W  bitwie m iejsce p ra ­
wdziw ego księdza nie je s t z krzyżem  naprzód , żeby za­
p a ł budzić, ale obok szeregów  w  gotowmści do dopeł­
nienia z narażeniem  się siebie, w szystkich powinności ka­
płańskich; w polityce ksiądz, jako  obywatel, może b rać  
udział w robocie, ale niech lepiej nie przodkuje i niech 
się w yłącznie rzeczom  świeckim  nie oddaje. W chwilach 
nag łych , k iedy trzeba przykładu pośw ięcenia, albo kiedy 
bronić p ierw szych zasad w ypadnie , dobrze rob ią  ducho­
wni przyjm ujący na siebie obowiązki publiczne; w po ło ­
żeniu naprzód obm yślanem  do urzędu na czas długi, lepiej, 
że m iejsca innym ustąpią. To m ów ię o udziale w kie-
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runku głów nym , wszakże czasowo każdy zawód publiczny, 
naw et zaw ód deputow anego w ciałach obradujących , po­
winien b y ć  dla księży otwarty. O czywista je s t znowu, 
że duchow ieństw o, zachow ując pew ną w zględem  Rady 
niezależność, gorliwie powinności obyw atelskich dopełniać 
i w  porozumieniu z nią działać nie przestanie.

Rada ma przedew szystkiem  obow iązek, surow ą pra­
w dę rodakom  mówić, żleby b y ło , gdyby  ich ujm owała 
pochlebstw em , albo gdyby ich w  urojeniach, co do p ra­
w dziw ego stanu rzeczy, utw ierdzała. —  Tylko na dro­
dze szczerego rozpatryw ania w ad naszych dojść możemy 
do popraw y, tylko śm iałem  okiem rozciągłość grożących  
niebezpieczeństw  m ierząc, w  praw dziw e m ęztwo uzbroić 
się zdołamy.

Rada utw orzona dla jednej prow incyi, pow inna, choć 
nie uw ażając się za w ładzę dla całej Polski, w yższe sta­
nowisko polityczne ze w zględu na kraj przybrać. Trze­
ba  sobie pow iedzieć, że chyba w  w yjątkow ym  razie 
Księstwo albo Galicya początkow aćby mogły. I Księstwo 
i Galicya zależą koniecznie od głów nej części Polski, od 
prow incyi pod berłem  rossyjskiem  zostających. Z tam tąd 
hasło robót stanow czych pójść musi. W szakże w ypada 
w  Księstwie i Galicyi zaprow adzić jednostajnośó działa­
nia i zgodę w zajem ną na ścisłem  porozum ieniu się opar­
tą , lem bardziej, że sejm frankfurtski zepew ne jeden  ro ­
dzaj przyw ilejów  dla w szystkich krajów  pochodzenia p o l­
skiego reorgańizacyi podpadających  naznaczy. W zglę­
dem  stronnictw  em igracyjnych Rada musi być niepodle­
gła. Nie godzi się em igracyi usuwać od udziału w  rze ­
czach polskich, albo je j lekcew ażyć, nie godzi się zapo ­
m inać, że bądź co b ąd ź , stanowi ona część narodu , je ­
szcze część w yobrażającą pośw ięcenie i cierpienie; lu­
dziom zdolnym , przygotow anym  z pom iędzy emigrantów, 
należy w razie danym  odpow iednie naznaczyć miejsca, 
w tej chwili obowiązkiem jes t pom agać em igracyi; ale 
na tern koniec. Spodziewam  się, że już nikt w ięcej nie 
popełni starego błędu i zw ierzchnictw a w ładzy o kilka 
set mil odległej nie przyjmie. Co się tyczy daw nego
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sejmu polskiego, rozumiem, że może on jeszcze znaczyć, 
przecież tylko w chwilach stanowczych.

Będzie rzeczą Rady przygotować odmianę stosunków 
wewnętrznych, a to opatrując naprzód wybory landratów 
w całej prowincyi i pomagając do urządzenia administra- 
cyi i sądownictwa w części mającej się reorganizować. 
Ważną jest rzeczą, żebyśmy światu pokazali, że umiemy 
zgodnie się uporządkować, jak równie żebyśmy dowiedli, 
że ład i bezpieczeństwo pod urzędnikami polskimi panują.

Rada musi koniecznie ustanowić oddzielne komissye 
przynajmniej do stosunków włościańskich, do rzeczy pra­
wnych i do robót zewnętrznych. Trudność leży w wy­
nalezieniu ludzi przysposobionych, ale trzeba, jak możną, 
zaradzać niedostatkom, a od razu wszelkie roboty roz­
począć porządnie.

Do komissyi mającej się zająć rozpatrzeniem rzeczy wło­
ściańskich, należy powołać nie teoretyków, ale ludzi do­
świadczonych, którzyby praktycznie i stanowczo zdanie 
względem wszystkich odmian wnoszonych i mogących 
być wnoszonemi wyrzekli. W ostatnich czasach tu i o- 
wdzie zapowiedziano znaczne dla włościan ofiary. Jedni 
im darowali czynsze całkowicie, inni w trzeciej części, 
inni obiecali czynsze darować po spłaceniu Ziemstwa, 
inni jeszcze oświadczyli, że czynsze odbierane będą skła­
dać, żeby z nich utworzyć fundusz na pomnożenie liczby 
właścicieli; bardzo wielka liczba los komorników pole­
pszyła, wyznaczając im większe ogrody, powiększając 
ordynaryą, dodając ich żonom dziewki do usługi, albo 
pozwalając, gdzie jeszcze tego nie było, krowy chować. 
Otóż należy rozważyć wszystkie względy hypotecznych 
i ziemsko-kredytowych stosunków, i na miejsce nie obra- 
chowanej samowolności i różnic zaprowadzić sprawiedli­
wą jednostajność. Obietnica trzech morgów gruntu, z któ­
rej każdy stosownie do rozporządzenia komitetu chciałby 
się uiścić, jest także trudnością, która musi być rozstrzy­
gniętą. Nie można z za wielką dojrzałością kwestyą tą  
się zajmować. U nas dotąd przy każdem poruszeniu 
wiele chłopom obiecywano, tak wiele, że często potem
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obietnic niepodobna było wykonać. Przyrzeczenia w chwili 
zbrojnego ruchu mają pozór interesowny, i chłopi ze 
zdrowym swoim rozsądkiem zawsze zmiarkują, że się 
tam polityczna rachuba mieści. Otóż, skoro tylko ręce 
Polaków rozwiązane zostaną, trzeba zrobić bardzo wiele, 
wszystko co nakazuje sprawiedliwość, przecież wszelką 
taktykę i wyrachowanie na bok odkładając. Tu także 
byłoby do życzenia, żeby nie tracono z oczu Galicyi 
i Królestwa, i zaprowadzając zmiany, nie utrudniano im 
zawodu.

Komisya do stosunków prawnych służyłaby głównie ku 
oświeceniu kraju, co do praw pruskich starych i nowych 
w politycznym, sądowym i administracyjnym względzie, 
także co do swobód, jakie każdemu obywatelowi kraju 
konstytucya zapewnia. Wielka nieznajomość prawa była 
i jest u nas powodem ciągłych usterek i w niekorzy- 
stnem porównaniu Polaków z Niemcami stawia. Należa­
łoby się także jak najprędzej zająć złożeniem podręczni­
ka prawnego w przystępny napisanego sposób.

Co się tyczy robót zewnętrznych, to pew na, że nale­
ży mieć baczne oko na wszystko, co za granicą o Pol­
sce wychodzi, że trzeba prostować omyłki i starać się 
na otwartej drodze na opinią publiczną wpływać. Oso­
bna komisya jest tu konieczna. Żeby módz śmiało do 
wszystkich przemawiać, wypadałoby jeszcze założyć Dzien­
nik Niemiecki, wyłącznie sprawie poświęcony i oddać go 
pod kierunek jednego ze szlachetnych Niemców, którzy 
przez ciąg trudnych prób przychylność dla Polski zacho­
wali. Lepiej mieć swój Dziennik, jak myśleć o ujmowa­
niu sobie Dzienników niemieckich do wyłącznych stron­
nictw należących.

Rada, czy za pośrednictwem osobnej komissyi, czy sama, 
wychowaniem publicznem bezzwłocznie zająć się musi. 
Trzeba bliżćj rospatrzyć cały tryb obyczajowy i nauko­
wy po szkołach, i w porozumieniu z duchowieństwem 
poszukać lepszych sposobów. Powinna także wziąść na 
uwagę rzecz urządzenia dobrego instytutu panien, i za­
łożenia porządnych pensyi dla młodzieży przy szkołach.

P rzag ląd  P o znańsk i. — VI. 95
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Nigdy z oczu nie traćmy pięknej maksymy na starym 
szkolnym budynku we Wschowie napisanej: Fundamen­
tom reipublicae bona educafio puerorum. Jedna z najpier- 
wszych kwestyi, którąby się Rada zaprzątnąć powinna, 
jest. kwestya nauczycieli w iejskich , bardzo ważna ze wzglę­
du na dzisiejsze próby, żeby ich w prost pod rozporzą­
dzenie rządu oddać. Towarzystwu naukowo/ pomory nale­
ży  się wszelka zachęta i wszelka p o d p o r a . R a d a  wzięła­
by  je  zapewne pod szczególną sw ą  opiekę, i wezwałaby 
obywateli, żeby szlachetnemu temu pomysłowi w żadnym 
razie upaść nie dali. Towarzystwo, należy się spodzie­
wać, ulepszenia niektóre w przepisy swoje wprowadzi, i co 
najważniejsze, zasadę szukania powołań na zasadę poma­
gania powołaniom już oznaczonym zamieni.

Go się tyczy rzeczy m ają tkow ych , Rada winna w szy­
stkich dokładać starań, żeby kredyt w prowincyi ożywiać, 
tranzakcye ułatwiać, majątki zagrożone ratować, i nie po­
zwalać na drodze wpływu osobis tego , żeby się ziemia 
polska w ręce  niemieckich spekulantów dostawała, ani że­
by  się Polacy z powiatów do Rzeszy przyłączonych w y­
nosili. Dobry byt należy na drodze stowarzyszeń p o su ­
wać. W  ogóle niech zadaniem Rady będzie stow arzysze­
nia użyteczne, których wzór i przykład w kościele kato­
lickim znajdujemy, tak w celach dobroczynny cl/ i nauko­
w ych , jak w przem ysłowych i rolniczych ośmielać i oży­
wiać.

Sprawy religijne trzeba zostawić duchownym, którzy 
z resztą i w tej rzeczy mogą się z Radą porozumiewać.

W ażnym dla Rady przedmiotem b ęd ą  wybory na de­
putowanych. W  powiatach uorganizowanych łatwo one na 
Polaków w y p ad n ą ,  ale w powiatach więcej poddanych 
wpływ ow i niemieckiemu trzeba usilnie walczyć. Listy 
kandydatów należy wcześnie przy gotować i nie dość już, 
żeby jakikolwiek kandydat byle Polak się zgłaszał. Mu­
simy teraz, wszelkie wymagania życia publicznego p rz y j ­
mując, żądać od kandydatów, żeby się jasno co do ważniej­
szych zadań społecznych oświadczyli. Trudno także o je ­
dność i powagę w obec cudzoziemców', jeśli każdy po-



dający się na deputowanego nie złoży naprzód przyrze­
czenia, ze główne warunki neutralności co do ruchów 
stronnictw niemieckich i pewną karność względem swo­
ich towarzyszów zachowa. Przy pełniejszem życiu nie­
porozumieniom zawczasu drogę zagradzać trzeba. O od­
cienia polityczne mniejsza, kształty polityczne nie są  ce­
lem ale środkiem, a z resztą u nas o niepodległość nie 
o w ybór formy rządowej idzie. Do komitetów wyborczych 
miejscowych należy zwykle nadzór nad rejestrami w ybor­
ców. Rada w' szczegóły nie wchodząc, niech ich tylko do 
gorliwości zachęca.

Jeśli Rada uniknie wyłączności, jedność nie bezw zglę­
dną ale możebną zaprowadzi, zbliży do siebie pojedyn­
cze stany, zachęci wszystkich do ofiar, ożywi życie pu­
bliczne i kraj umysłowo podniesie, co wszystko można 
zrobić przy rozumie i dobrej woli, a wielkie dla przyszło­
ści krajowej osiągnięte zostaną skutki.

Od Rady i od księży zależeć będzie słuszne rozdra­
żnienia przeciw Żydom i Niemcom umiarkować i w'szelki 
wybuch zemsty powstrzymać. Niechaj głoszą śmiało, choć­
by z narażeniem popularności, że zasady chrześciańskie 
na zemsty nie pozwalają, a nawet niech się starają prze­
konywać, jak zemsta wywołuje nowe oddziałania i jako 
na drodze gwałtu kresu możebnego i celu uczciwego nie 
ma. Zemsta upaja i zaślepia, póki n ienasycona ,  skoro się 
jej d o p e łn i , obudzą się w człowieku żal i niesmak. O nie­
zawodnie ciężko nas pokrzywdzili współmieszkańcy nasi 
Niemcy i Żydzi, ale za wszystkie zbrodnie, jakich się wzglę­
dem  nas dopuścili, nieszczęście pojedynczych ludzi nam 
nie zapłaci. Kiedyś Pan Bóg w sprawiedliwości swojej 
się podniesie, i na to plernie bez serca i bez sumienia, spu­
ści klęski, jakie potem pokolenie za pokoleniem trapią. My 
powety nie wyzywajmy, wiedzmy tylko, że sąd  na n iespra­
wiedliwość choć się odwlecze czasem , nastąpi niezawo­
dnie. Raczej prośmy Pana Boga, żebyśmy nie zostali na­
rzędziami kary!

Jeden środek nie jako odwet, nie jako zemsta, ale j a ­
ko przezorność jest konieczny. Już teraz wszyscy prawie
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przestali kupow ać u Żydów i u Niemców. Rada pow inna- 
by  rzecz uporządkow ać. W W ęgrzech  było k iedyś stow a­
rzyszenie mniej w ięcej w podobnym  celu; zróbm y stow arzy­
szenie i u nas. Od Niemców i Żydów  za granicam i księstw a 
kupujmy, ile razy  czego u sw oich nie dostaniemy, ale tych, 
którzy sobie na zasadzie zysków, jakie tu zbierają, roszczą 
praw o do w ydziedziczenia z ziemi ojców praw 'dziwych 
m ieszkańców, starajm y się pozbaw ić w szelkich środków  
rozpostrzeniania się m iędzy nami. Zkąd inąd i to jest 
w ążną rzeczą, że przem ysł m iejscow y się podniesie.

Nic w szakże nie pom aga, i najlepsze rozporządzenie 
przyszłej w ładzy , jeśli obyczaje publiczne nie odpow ie­
dzą w ym aganiom  okoliczności. W ołanie na niespraw ie­
dliw ość, żale na fałsz, na poniew ierkę najśw iętszych za­
sad , nie doprow adzą nas daleko; odgrażanie s ię , p rze­
chw ałki , hałas patryotyczny na wiele się nie przydadzą, 
trzeba się w ziąść do pracy, p racy  usilnej; trzeba w szy­
stkie nałogi lenistwa i lekkom yślności odegnać, otrząść 
z siebie ospalstwo i obojętność, prócz tego trzeba nie- 
tylko zrobić dalsze postanowienie, ale wytrwać, i tu w ła­
ściw ie przychodzi wzmianka o obow iązkach obyw atel­
skich szczególnych i dom ow ych.

Każdy obyw atel powinien być  gotow y do usług pu­
blicznych, nie ociągając się i nie w ym aw iając, tak jak  
każdy powinien słuchać w ładzy m ającej się postanowić, 
choćby mu się naw et ludzie na czele stojący nie podo­
bali, a to dopóki nic przeciw nego moralności nie rozka­
żą; tym  sposobem  da przykład  porządku i karności, jeśli 
m a zdanie odm ienne i będzie miał praw o kiedyś dla sw e­
go zdania posłuszeństw a żądać. W szakże z wyjątkiem  
służby publicznej głów nym  obowiązkiem  obyw atela, jest 
siedzieć w domu. D wór na wsi stanowi środek , z k tó­
rego  p rzy k ład , nauka i zachęta rozchodzą się naokoło; 
zaś po trzeba ciągle na miejscu siedzieć, żeby  módz za­
wiązać trad y cy e  i położyć zasady tej wspólności uczuć 
i życzeń m iędzy stanami, k tóre je s t najpew niejszą ręko j­
m ią naszej przyszłości. Kto w yraźną nie znaglony ko­
niecznością dom opuszcza, kto zostawia bez moralnej o-
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pieki ludzi przez P. Boga sobie pow ierzonych, ten cięż­
ką krzyw dę kra jow i wyrządza. Niema niebezpieczeństwa, 
żeby przyszło do nieporozumienia tam, gdzie się ludzie 
b lisko z sobą znają, gdzie w  złej i dobrej doli razern 
ży ją . gdzie się modlą w jednym  kościele i grzebią na 
jednym  cmentarzu. W  Galicy i, gdyby w ielka część szlach­
ty  nie zaniedbała najpierwszych swych powinności, n igdy- 
by się urzędnicy obcy nie by li zdołali między nią a chło­
pów wcisnąć, inny jeszcze powód do życia domowego 
zachęcać powinien. Jeźli k iedy, to teraz oszczędność jest 
nie ty lko  zaletą ale św iętym  obowiązkiem. Wstrząśnie- 
nie polityczne nadwerężyło m ajątk i, nieprzyjaźń z Niem­
cami, k tó rzy  mają kap ita ły  u Polaków i k tó rzy już je  w y ­
powiedzieli, albo niezawodnie wypowiedzą, k ryzys finanso­
wą sprowadzić może. W prawdzie w  epoce Świętojańskiej 
spłacono Ziemstwu praw ie całą należytość, jest to bardzo 
pocieszający szczegół, aleć to dopiero początek trudno­
ści , trzeba się przygotować na daleko większe. Kto dzi­
siaj bez koniecznej potrzeby za granicą baw i, jeździ do 
wod dla ro z ryw k i, albo próżne w ydatki przedsiębierze, 
kto nie ogranicza się w  domowych potrzebach i nie szu­
ka. jak każdy grosz na ratunek zagrożonych fortun oszczę­
dzać, ten albo nie rozumie, czego dziś kra j po nim w y ­
maga, albo się już z nagannej lekkomyślności nie uleczy. 
Gdybyśm y porachowali bez żadnej przesady, jaką sumę 
ogólną, p rzy surowej oszczędności złożyć w  całej p row in- 
cy i można, zobaczylibyśmy, żeśmy by li w  stanie przeszko­
dzić w ielkiej części sprzedaży dóbr Niemcom i że jeszcze 
nie ty lko  zdołamy wstrzymać ruinę, ale nawet w iele z te­
go, cośmy stracili, odzyskać.

W  domu należy dawać przykład wszystkich cnót. 
Kto źle żyje za domem, grzeszy niezawodnie, ale nie jest 
winien zepsucia innych; kto jak iko lw iek  nieporządek w  do­
mu sieje, ten gotuje upadek moralny krajow i. Kraj jest 
tern, czem go ludzie oświeceńsi robią. Gdzie dw ór mo­
ralny, tam zawsze moralni włościanie, gdzie dw ór niemo­
ralny, tam często włościanie zepsuci.
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W tej mierze wpływ księży jest niezmierny. Księża 
jeszcze więcej mogą jak obywatele. Oni powinni przod- 
kować we wszystkich poświęceniach i w e wszystkich 
cnotach, które do ich stanu należą. Nie dość odprawiać 
regularnie nabożeństwo, nie dość żyć uczciwie, trzeba 
jeszcze czynnie się zajmować tak rodzicami jak  dziećmi, 
zwiedzać chaty, do szkółki często zaglądać, nie zanie­
dbywać katechizmu i pamiętać, że dzisiaj, kiedy tyle sprze­
cznych interesów stara się obłąkać nieoświeconych wło­
ścian, ksiądz, jako ich najbliższy przyjaciel, ma koniecznie 
nad niemi troskliwie czuwać. Z ludem naszym rzecz ła­
twa. Ile razy ksiądz swoich obowiązków dopełnia , po ­
czciwi wieśniacy stokrotnie go przywiązaniem i zaufa­
niem nagradzają.

Dzieci obywatelskie niech się chowają w prowincyi. 
Wszystkie wychowania zagraniczne na nic się nie przy­
dadzą. Że ciężkie próby zawczasu się oczom młodzieży 
odsłonią, to nie szkodzi; owszem dobrze, że się zahar­
tuje na trudne okoliczności, jakie mamy przed sobą. —  
Dziś nie chodzi o ułożenie, ale o siłę. Kto z rodziców 
w źle zrozumianem przywiązaniu dzieci do świata nie do 
żelaznych zapasów przysposabia, ten robi szkodę ojczy­
źnie i wyrządza krzyw dę dzieciom, które potem rzeczy­
wistości nie wytrzymają. Zkądinąd trzeba pilnować, że­
by  nie było przerwy w naukach, i żeby dzieci p rzyzw y­
czajeń pracowitości, ładu i karności wcześnie nabywały. 
Rozprzężenie polityczne na porządek  domowy wpływać 
nie powinno.

Czasy są  niezmiernie ciężkie, ale choć nam się w szy­
stko ciemnem w około wydaje, nie traćmy spokoju i zau­
fania do teraźniejszości, nie zapominajmy nigdy, że Róg 
losami ludzkości kieruje, i że każda społeczność, jeśli 
chce tego, ratować się może. Wielu z nas zapewne o in­
nej marzyło przyszłości. Jam się także spodziewał, że 
gwałtowne wstrząśnienia już minęły, i że ludzkość, nau­
czona doświadczeniem, wybierze sobie mniej chropowate 
drogi do wielkiego celu, jaki jej Chrystus naznaczył. •—  
Za bohaterów' epoki naszej uważałem 0 ’Connela i Piusa IX.;



do dziś dnia ufam, że to był najwznioślejszy kierunek, 
żadne w ypadki przekonania mojego nie zachw ieją. P ra ­
wem przyrodzonem  dla ludzi jest praw o miłości, istotną 
podstaw ą społeczeństw  są  w yobrażenia organiczne. P ra ­
w d a , że zerw ał się ciąg chrześciańskiego postępu, ale 
nam się dla tego w ątpić nie godzi. Obowiązkiem  jest, 
p rzy jąć  wszystko, co P. Bóg radzi, a trzym ając się ści­
śle zasad zaw sze pew nych, zaw sze św iętych, które p rze­
trw ały  i p rze trw ają  burze i zaw ieruchy tego świata i nie­
zaw odnie w końcu zw yciężą, szukać, jak  now y organizm  
z potarganych  żyw iołów  utw orzyć. Nigdy, w żadnym  
razie nie opuszczajm y siebie, nigdy nie w ątpm y o ludz­
kości, n igdy o zw ycięstw ie ostatecznem  cnoty i p raw dy  
relig ijne j, a P. Bóg nas nie opuści.

Siła w ew nętrzna, jeżli ją  w kraju naszym  w yrobi­
my, we w szystkich da się zastosow ać razach. Przyjdzie 
czas, kiedy w całej Europie zaczną szukać pierw iastków  
organicznych, i k iedy znowu narody w  miarę zasługi 
moralnej znaczyć będą. Niechajże w tenczas kraj nasz 
stanie w gronie ludów  w ybranych. Przyjdzie czas, że 
się okaże potrzeba um ów publicznych, żeby  stan rzeczy  
na jakiejś oprzeć podstaw ie, i Europa spróbuje nowe tra ­
ktaty  p isać, niechajże w tedy taką siłą narodow ą błyszczy, 
żeby  o nim zapom nieć nie było można.

Tylko nie ociągajm y się z poprawcą, tylko czasu na 
próżno nie traćm y. Konstytucyjne Prusy podają nam 
sposobność rozwijania się w ew nętrznie; w szystkich się 
sw obód uchw yćm y, w szystkich użyjmy do, naszego w iel­
kiego celu. Zgodni w chęciach, łączm y się w pracy. 
Popierajm y każde usiłowanie uczciw e, każdem u pojedna­
niu, każdej wspólności drogę torujmy. Poznaw ajm y je ­
dni drugich. Starajm y się także, żeby pojedyncze stany 
zbliżały się do siebie; są  jeszcze przesądy, uprzedzenia, 
a p rzesądy  równie m ieszczańskie i chłopskie, jak  szlache­
ckie; składajm y je  wszystkie ojczyźnie na ofiarę. Każdy 
niech pracuje na m iejscu, na jakiem  go P. Bóg postawił, 
ani lepsze stosunki w innej części k r a ju , ani legiony za­
graniczne, ani jakiekolwiek bądź wielkie pow ody nie u-
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sprawiedliwiąją zbiegostwa. Wszystkie cnoty starajmy 
się krzewić. Każdemu złemu wstęp zagradzajmy. Po­
czynajmy z umiarkowaniem, ale nie ustawajmy, jak w szy­
scy  lekkomyślni, i nie zniechęcajmy s ię , jak obojętni. 
Żyjmy prawdą, szczerością i zaufaniem i miejmy w y­
trwałość i czynność, roztropność i męstwo, a nadewszy- 
stko rozniećmy w  sercach naszych trzy cnoty chrześciań- 
skie, wiarę, nadzieję i miłość. Tak, skoro sprawy na­
sze dobrze urządzimy, pobłogosławi P. Bóg usiłowania, 
a cokolwiek nastąpi, będzie mogło nasze pokolenie po­
w iedzieć, że dług swej ojczyźnie wypłaciło.

Już po oddaniu do druku mojej pracy dowiedziałem się 
o wypadku narady Zgromadzenia Narodowego we Frankfurcie. 
Jak łatwo było przewidzieć, wnioski komisyi internacyonalnćj 
przeszły; zrobiono nawet więcćj, bo oświadczenie przedwstę­
pnego parlamentu, że trzeba nagrodzić zbrodnią rozszarpania 
Polski, zniesiono. Dokonany więc został nowy podział nasze­
go kraju, a dokonany ze zwykłą złym postępkom obłudą. Nikt1 
nie w yrzekł otwarcie, że to prawo mocniejszego zwycięża; 
przeciwnie, uczeni, wojskowi, politycy ciąg rozumowych po­
wodów ułożyli. Wśród chrześciańskiej Europy znowu prze­
mogła pogańska polityka. Ludzie, którzy się mienią katolika­
mi, rzucili kamień uciśnionej Polsce; niechaj ich Pan Bóg sądzi. 
Za nami przemawiali i głosowali radykaliści i mała liczba ka­
tolików , między którymi miło zobaczyć nazwisko Philipsa. 
Bądź co bądź, nie jesteśmy bez pociechy; ks. Janiszewski tak 
w  imieniu Polaków przemówił, iż w  obec jego wzniosłych, 
prostotą, uczciwością i umiarkowaniem nacechowanych w y­
razów wszystkie sofizmata już dzisiaj sofizmatami się wydają. 
Mówca nasz napróżno wołał o sprawiedliwość. Nie masz dzi­
siaj sprawiedliwości dla Polski__

Ale uchwały Sejmów zagranicznych nie poradzą naszćj 
narodowości. W obec oświadczeń urzędowych każdy z nas 
z podwójnym zapałem Jeszcze Polska nie zyinęla  powtarza. 
Los Ojczyzny nie w  ręku obcych, ale w  naszem ręku. Dalej 
do pracy w imię Bogal...



Wiadomości bieżące.

Przez cztery miesiące milczeliśmy. Na dobrej woli do 
pisania nam niezbyw ało, ale brakow ało środków  drukarskich. 
Dziś Przegląd nanow o się okazuje, i odtąd  znow u regularnie 
w ychodzić będzie.

W ielkie zm iany, jakie w  ciągu ostatnich kilku miesięcy 
zaszły, w kładają, jak  na każde pismo czasow e polskie, tak ró ­
w nież i na nas, now e obowiązki. W  innych w arunkach w y ­
chodząc, wolniejsze m ając przed sobą pole, w inniśm y ze sw o­
body  korzystać, zupełniej myśli ogłaszać i śmielej do celu 
wszystkich polskich usiłow ań dążyć.

W śród ciężkich p ró b , które dotknęły i dotykają jeszcze 
prow incyą, do pism czasowych należy, życie publiczne u trzy­
m yw ać, od zniechęcenia bronić, w  sm utkach krajow ych pocie­
szać, gorliwość budzić, pojawiające się uczciwe myśli oznaczać 
bliżćj i rozw ijać, daw ać podporę w szystkim  szlachetnym  usi­
łowaniom , w szystkie dobre chęci ośm ielać, jednoczyć w  imie 
jednego celu, i czy w  gorszej' czy w  lepszej dobie budzić za­
ufanie w  siły w łasne i przypom inać, że obow iązków  narodo­
w ych nic nie zmienia.

P odstaw a, na jakiej wszystkie krajow e roboty budujem y, 
pozostała dla nas ta sama. W śród odmiennych okoliczności 
nic do odwołania z przeszłych naszych w yobrażeń nie mamy. 
W ierzym y zaw sze w  tę sam ą p raw dę chrześciańską, źródło 
wszelkiej cnoty, wszelkiej piękności i wszelkiej miłości. Klęski 
krajow e, zbliżając nas bardzićj z ludem, przekonały nas jeszcze 
mocniej, że w iara katolicka jest początkiem wszystkiego w  Pol­
sce i że jak  najściślej z narodow ością się spaja. Jak do tej 
chwili tak i nadal nie przestaniem y służyć spraw ie p raw dy  
katolickiej i niepodległości kraju naszego.

Przegląd Poznański — VI, 95
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Teraz dopiero możemy słowo powiedzieć o trudnościach 
dotychczasowych pracy naszej. Wiele rzeczy cenzura całkiem 
odrzuciła; tak odpadły artykuły o Psalmach przyszłości, o K a­
zaniach ks. Kajsiewicza, o dziełku P. Lubieńskiego O wolnym  
handlu; wiele prac nie mogliśmy dokończyć, n. p. artykułu
0 ostatniem dziele P. Schnitzlera o Kossyi i artykułu Sprawy 
włoskie w  zw iązku z  teraźniejszością; w innych jeszcze po- 
przemazywano nam całe stronnice. Także w  wiadomościach 
bieżących cenzor obficie poprzekreślał. Dziś za późnoby już 
było roboty do wrażeń przeszłości należące drukować. Zkąd 
inąd Sprawy Włoskie w  związku z teraźniejszością, w całości
1 z uzupełnieniem przez cenzurę wymazanych ustępów, wy­
szły w miesiącu Marcu w Lipsku u Bobrowicza.

Go się tyczyć większych prac literackich, rozpoczętych 
w  Przeglądzie, dokończenie ich musimy zostawić do swobo­
dniejszych czasów. Teraz literatura nikogo nie zajmuje i nie 
dziw, że kiedy idzie o zmianę wszystkich stósunków polity­
cznych i o istnienie towarzystwa, nie ma dosyć spokoju umy­
słowego, by brać przed się rzeczy inne jak te, które się wprost 
najżywotniejszych zadań tyczą.

Przegląd będzie się przeto trudnił polityką i przedmiota­
mi społecznemi, a szczególniej rozbiorem wszystkiego, co się 
do narodowych powinności, do narodowych nadziei i wypa­
dków w  związku ze sprawcą polską będących odnosi.

W śród tylu klęsk publicznych za jeden ze smutniejszych 
wypadków7 poczytujemy zerwanie Adama Mickiewicza z ko­
ściołem katolickim. List ks. Aleksandra Jełowickiego, który 
niżej podajemy, a który, jak wiadomo, żadnego skutku nie osią­
gnął, o całej rzeczy nas oświeca. Można było wszystko za­
w czasu przewidzieć, nam wszakże do ostatnićj chwili się zda­
w ało, że jest za wiele powmdów do zgody i miłości, by 
w końcu pojednanie nie nastąpiło. Uchylając głowy przed 
wyrokiem nieomylnego w rzeczach wiary sądu, nie chcemy 
jednak zapomnieć i bodaj żaden Polak nie zapomniał, znako­
mitych zasług Mickiewicza. Błędy dzisiejsze świetnej prze­
szłości nie zacierają i nie przeszkadzają, żebyśmy zawsze ko­
chali osobę wielkiego naszego poety i spodziewać się jego 
powrotu nie przestali. List ks. Jełowickiego brzmi jak na­
stępuje :

Z Rzymu dnia 27. Kwietnia 1848.
Kochany Bracie Adamie !

Załączam ci dekret tylko co nam od Ojca Sgo przysłany, 
potępiający dwa twoje dzieła: ISEylise officiele et le M essia- 
nisme, tudzież i L ’Eglise et le Messie. Go do pism samego
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P. Andrzeja Towiańskiego, te nie zostały objęte teinże samem 
potępieniem, bo kościół katolicki nie ma we zwyczaju potępiać 
pism niedrukowanych i o których wierzytelności nie ma do­
statecznych dowodów. Spodziewam się wszakże, Ze nic ze­
chcesz już dłużej wątpić o tem, że są pełne błędów przeciw 
w ierze, gdy się dowiesz, że Ojciec Ventura, którego zdanie 
w  rzeczach religii i sam ze wszystkimi poważasz, po ich od­
czytaniu powiedział ks. Ilubemu i m nie: ze  są m ięszaniną  
w szystkich her czyi p rzez  kościół potępionych.

Mam także za obowiązek sumienia ostrzedz cię, że Ojciec 
Śty przed wielu Polakami i w  mojej obecności także, z wielką 
mocą powstawał na ciebie za mylne rozgłaszanie, że błogo­
sławił waszą chorągiew, i za to, że pod jego imieniem bez ża­
dnego na to upoważnienia poczęliście Słowiańsko-Polską w y­
praw ę waszą.

Spodziewamy się, że odebrawszy wyrok Stolicy Apostol­
skiej, który ci przesyłam, pospieszysz dowieść wierności twój 
kościołowi świętemu, odwołując twe błędy, stosownie do da­
nej nam publicznie obietnicy, uczynienia tego, skoroby kościół 
je potępił. A bóg miłosierny przebaczy tobie, i da ci łaskę 
naprawienia zgorszeń, któreś miał nieszczęście dawać bliźnim 
twoim.

Szczerze cię kochający w Chrystusie 
twój sługa 

Ks. A. Je/oiricki,
Rektor Ś. Klaudiusza.

Umarł niedawno w e Francyi w  sytości wieku i chwały 
sławny chrześciański pisarz Chateaubriand. W pływ jego na 
zwrócenie umysłów do religii, wpływ  poetyczny i artysty­
czny więcej jak naukowy, naznacza mu odsobnc w historyi 
piśmiennictwa francuskiego miejsce. Dzieło Genie du Chri- 
stianisme, epopeja Chrześciańska: Les Martyrs, powieści A t­
tala Rene, opisy podróży do Jerozolimy, s z k ic e  historyczne, 
dzieje kongresu w W eronie, że nie wspomniemy rzeczy mniej­
szej wartości, stanowią szereg świetnych utw orów , które Eu­
ropę całą przez blisko półwieku zajmowały. Nie dzisiaj czas 
obszernie literackie zasługi Chateaubriand a oceniać, nie dzisiaj 
wym ierzać sprawiedliwość czystości jego natchnienia i razem 
rozbierać, jak się to stało, że przy najpiękniejszych darach u 
mysłu, brakło mu najpowabniejszej zalety — prostoty prawdzi 
\vej. Kiedyś przy sposobniejszej chwili może tę pracę przed 
sięweźmiemy i wykażemy, jaki zly wpływ  przesada sposobu 
wielkiego pisarza na naśladowców wywarła. Teraz myśl zwraca 
się raczej na to długie życie tylu wielkietni wypadkami nazna-
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czone. Chateaubriand w ychow any w śród  św ieżych wspom nień 
w ojny am erykańskiej, by ł św iadkiem  pierw szej rewolucyi lip­
cowej i w  końcu rew olucyi ostatniej z miesiąca Lutego. Za 
Restauracyi zrobiono go Ministrem, b y ł także posłem  i przez 
lat kilka stał na najwyższym  szczeblu godności. Znał się 
z wszystkimi znakomitymi ludźmi, jacy w  polityce, w  wojsko­
w ości, w  naukach i literaturze znaczyli. Zostawił pamiętniki, 
które m uszą zaw ierać pełno ciekawych szczegółów  i które jeśli 
w y jdą  w  spokojniejszych czasach niezawodnie wielkie zrobią 
wrażenie. Pomimo podeszłego wieku b rał jeszcze żyw y udział 
w e wszystkiem, co się w e Francyi działo; ostatnie chwile od­
głos w ojny domowej mu zakłócił. Umarł spokojnie, jak pra­
w dziw y, Chrześcianin, z w iarą w  wieczne życie dla siebie i z za­
ufaniem, że Bóg kieruje losami ojczyzny.

Czytamy w  świeżo ogłoszonej przedm ow ie pośmiertnej 
do pam iętników  Chateaubrianda:

„O pow iadam  w  tych w spom nieniach moje dzieciństwo, 
„w ychow anie, m łodość, w ejście do w ojska, przybycie do Pa- 
„ryża, przedstaw ienie królowi Ludwikowi XVI. p ierw sze sceny 
„rew olucyi, podróż do A m eryki, pow rót do E uropy , em igra- 
„cyą do Niemiec i Anglii, przybycie do Francyi za "konsulatu, 
„zatrudnienia i p race piśm ienne za cesarstw a, pielgrzymki do 
„Jerozolimy, zatrudnienia i prace piśm ienne za restauracyi, 
„w  końcu dzieje zupełne restauracyi i jej upadek."

„Miałem sposobność napotkać wszystkich praw ie ludzi, 
„którzy za moich czasów  znaczyli w e Francyi, albo za gra- 
„nicą, od W ashingtona do Napoleona, od Ludwika XVIII. do 
„A leksandra, od Piusa VII. do Grzegorza XVI., od Foxa, Bur- 
„kiego, P itta, Scheridana, Londonderrego, Capo d ’Istria, do 
, ,Malesherbes i M irabeau, od Nelsona Bolivara i Mehemeta Ali, 
„do Suffrena Bougainville, Lapeqrouse i Moreau. Byłem 
„szczególnym i bezprzykładnym  w  tryum w iracie z trzech poetów  
„działających w  odm iennych kierunkach i należących do ró- 
„żnych narodów , razem  praw ie zostało ministrami S praw  Za­
g ra n ic z n y c h , ja  w e Francyi, Canning w  Anglii, Martinos de 
„la Rosa w  Iliszpanii.

„W  pierwszej m łodości aż do r. 1800 byłem żołnierzem  
„i podróżnikiem  od r. 1800 do 1814 za konsulatu i Cesarstw a 
„pędziłem  życie literackie, od Restauracyi zaczął się mój za- 
„w ód polityczny.

„Na każdej z tych trzech dróg szukałem wielkiego celu. 
„Jako podróżnik chciałem odkryć św iat b iegunow y, jako lite- 
„ra t p racow ałem  nad przyw róceniem  religii na jej w łasnych 
„ruinach; jako człowiek stanu usiłowałem  dać ludom praw dzi- 
„w y system at m onarchicżno-reprezentaeyjny, ze wszelkiemi wol- 

uościami. Pomogłem do zdobycia jednej wielkiej wolności,
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„k tó ra  tyle w a rta  co w szystk ie  inne razem , w olności d ru k u . 
„Jeśli mi się często nie u d a ło , w in ię  najw ięcój okoliczności. 
„C udzoziem com , k tó rzy  dopięli sw ego, szczęście sp rzy ja ło , mieli 
„za so b ą  p rzy jac ió ł po tężnych  i ojczyznę spokojną. Mnie w szy ­
s tk ie g o  b rak ło .“

Ciało C hateaubrianda przen iesione  zostało  do Saint-Malo i 
z łożone w  g rob ie , k tó ry  sobie za życia poe ta  p rzygo tow ał.

W ielka s tra ta  d o tknę ła  duch o w ień stw o  w  H iszpanii i p i­
śm iennictw o tego k ra ju . K siądz Jakób  Balm es, au to r znako­
m itego ze w szech  m iar d z ie ła  (o  k tó rem  w spom nieliśm y  d a ­
w niej) po d  ty tu łem : El protestantismo comparado eon el ca- 
tolicismo, en sus relaciones eon la cicilizacion europea • n a ­
dzieja  lite ra tu ry  hiszpańskiej. U m arł 9. Lipca w  38ym* ro k u  
życia. Zacność m oralna po łączona z w y so k ą  zdolnością  ro ­
b iła  z księdza  Balm es jed n eg o  z najzupe łn ie jszych  lu d z i.* Żal 
o jczyzny i p rzy jac ió ł podzie li ca ły  św ia t chrześciański.

Pogrzeb o d b y ł się z okazałością. Miasto ro d z in n e  Yich 
w  Katalonii chce uczcić  pom nikiem  pam ięć m łodego  p isa rza  i 
je d e n  z p laców  publicznych  od  niego nazw ać.

Na pog rzeb ie  ro zd aw an o  n astęp u jący  w ie rsz  łacińsk i. 
V icensis Civitas C larissim ae M em oriae Filio 

Udo Jacobo Balmes Presbyter o, Sacrae Theologiae Doctor i 
egregio, defuncto die 9. Julii anno 4848.

Hic ja c e t eg reg iu s, sap ien s , c lariss im us, A ucto r 
J a c o b u s  B a l m u s  quem  mihi p a rca  tulit.
Filius ecce mihi ra p tu s , ce leb risque  S acerdos,
Q ui fu it et sc r ip tis , a r te q u e , m ente po tens.
Q ui valide P a tr ix , qu i C hristi iu ra  tu eri 
E st n isu s , v ic to r feliciterque fuit 
G ram aticus, V ates, G eom etres, S ac raq u e  novit,
N onque sacri so le rs ; om nia rite  sciens.
T an tum  lum en a b e s t  sed  qu id  n u n c  v an a  re c o rd o r
Gum m elio r, F ili, lux  tibi v en it, a m o r?
O ssa m ihi tan tu m , d ed e ram  qu am  ca ra  su p c rsu n t 
H acc lacrym is cingit pu lch ra  co rona meis.

N ależy nam  zrob ić  u w a g ę , że a r ty k u ł o T u rcy i, którego 
d okończen ie  daliśm y w  dzisia jszym  n u m erze , p isany  b y ł p rz e d  
ośm iu m iesiącam i.


